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WSTĘP

Oddajem y do rąk czytelników tom  poświęcony dziejom  I wojny światowej 
na G órnym  Śląsku. Zainteresowanie tą tem atyką na początku nowego 

wieku nie jest przypadkowe. Mijająca stuletnia rocznica rozpoczęcia pierw sze­
go globalnego konfliktu wojennego, k tóry  zdeterm inował historię XX wieku, 
dzisiaj nadal wydaje się doświadczeniem  ważnym w obec obecnych wyzwań, 
przed jakimi świat stanął w  dobie globalizacji. Dlatego ważne jest, iż książka ta 
przedstaw ia nie tylko kwestie polityczne i historię wojskowości, co miało m iej­
sce już w  publikacjach ukazujących się w  ostatnich latach ’, ale także zagadnie­
nia związane z życiem codziennym  i historią ku ltu ry2 na ówczesnych kresach 
w schodnich Cesarstwa Niemieckiego.

W ydarzenia z lat 1914-1918 miały miejsce na granicy dw óch epok. Stały się 
tragicznym  w stępem  do nowych czasów, kiedy konfliktów wojennych żaden 
z polityków, żadne z państw, żadne z mocarstw, nie było już w  stanie rozstrzy­
gać w  wym iarze lokalnym, ograniczonym  w  przestrzeni i czasie. Nadchodziła 
epoka, w  której pojawi się pojęcie w ojny totalnej, obejmującej wszystkie dzie­
dziny życia, począwszy od ideologii i polityki, poprzez gospodarkę, kulturę, 
a nawet pryw atne życie jednostek. O d globalnego konfliktu nie będzie już 
ucieczki nawet do autonom icznej niszy własnego losu (Nischendasein), stw o­
rzonego by bronić resztek swojej wolności.

Jednocześnie w  ujęciu historycznym  I wojna światowa była w  rzeczywisto­
ści dopiero wstępem  do stopniowo postępującego procesu przekształcania się 
w ojen rozumianych jako starcie na ograniczonym  terytorium  większych lub 
m niejszych armii, w  wojnę totalną. Szczególnie dotyczyło to nadal istniejącej 
różnicy doświadczeń pom iędzy tymi, którzy spędzili I wojnę światową na 
froncie, i na tych na zapleczu (H eim atfront), znających ten  konflikt tylko 
z propagandow o stylizowanych relacji prasowych oraz z zazwyczaj dość lako­
nicznych korespondencji lub opowiadań swoich bliskich walczących na fron­
cie. Zaplecze odgrywało już wówczas olbrzym ią rolę gospodarczą i było, jak się

1 Por.: Górny Śląsk a I wojna światowa, red. Jarosław Racięski, M ichał W itkowski, Katowice 2015; 
Ryszard Kaczmarek, Polacy w arm ii Kajzera, Kraków 2014.
2 Taka refleksja znana jest tylko w ujęciach szerszych, obejmujących całość przeżyć frontowych. 
O statn io  patrz: A ufbruch und Krise: Das östliche Europa und die D eutschen nach dem Ersten W elt­
krieg (Schriften des Bundesinstituts für K ultur und Geschichte der Deutschen im  östlichen Europa, 
Band 41) Hg. Beate Störtkuhl, Jens Stüben, Tobias Weger, Oldenburg 2010; Remarque jü n g e r  und 
der Erste W eltkrieg. L iteratur der Schützengräben, Stefan Lochner u. andere, M ünchen 2013.
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okazało w  m om encie klęski N iem iec na froncie zachodnim , najważniejszym 
czynnikiem  wpływającym na ostateczną klęskę lub zwycięstwo. Jednak  bezpo­
średnio wojna, z grozą powszechnej śmierci i okaleczeń oraz zniszczeń, nie d o ­
cierała dalej niż kilkadziesiąt kilom etrów  poza strefę przyfrontową. Nadal była 
jeszcze w swych bezpośrednich skutkach pod  tym  względem  dośw iadczeniem  
znanym  tylko żołnierzom  i nielicznym cywilom przebywającym  w  strefie przy­
frontowej. D opiero II w ojna światowa spowoduje zatarcie się i tej granicy m ię­
dzy frontem  a zapleczem.

A spekt odm ienności doświadczeń na froncie i jego zapleczu był szczególnie 
ważny dla Górnego Śląska, którego m ieszkańcom  pośw ięcona jest ta książka. 
Poza krótkim  okresem  działań wojennych na froncie w schodnim  latem  i jesie- 
nią 1914 roku G órny Śląsk należał podczas I wojny światowej do zaplecza od ­
ległego od wszystkich frontów. N a jego terytorium  nie wkroczyły nigdy wojska 
nieprzyjacielskie. W róg nie przekroczył nawet na kilka dni granicy polsko-ro­
syjskiej, chociaż sporadycznie słyszano już rosyjską artylerię jesienią 1914 
roku. W tedy m łodzi ludzie zmobilizowani do „armii Kajzera” byli jednak  już 
daleko od swoich rodzinnych domów, w  większości nad granicą francuską, ale 
wkrótce potem  trafili także na front wschodni, na Bałkany, później także na 
front włoski, a nie brakowało ich także na egzotycznych polach walki na Bli­
skim W schodzie czy w  niem ieckich koloniach w  Afryce i Azji. W  porów naniu 
z doświadczeniam i tych żołnierzy ubranych w  m undury  koloru feldgrau co­
dzienność ich ojców, braci, m atek i sióstr, które pozostały w  rodzinnych górno­
śląskich dom ach była zupełnie inna. Tam daleko na froncie życie zostało zre­
dukowane do swych podstawowych elem entów : walki o przeżycie, zdobycie 
pożywienia, znalezienie chociaż na chwilę, bez zważania na konsekwencję, 
ucieczki od myśli o nieuchronności śmierci. Ich bliscy, oprócz n iedogodności 
wojny (pauperyzacji, braków  w  zaopatrzeniu, lęku o bliskich) żyli jednak 
w  innym  świecie, gdzie nadal ważne były także inne wartości. Stąd brała się tak 
zadziwiająca nas dzisiaj nieum iejętność przezwyciężenia po w ojnie uczucia 
obcości bliskich kiedyś sobie ludzi.

Dla wydawców tom u (Instytutu Badań Regionalnych Biblioteki Śląskiej 
w  Katowicach i Instytutu Filologii Germańskiej Uniwersytetu Śląskiego w  K ato­
w icach3) równie ważna była analiza zjawiska w  aspektach literackim, kulturo­
wym  i społecznym. Zarówno literackie świadectwa uczestników wojny, u talento­
wanych niemieckich artystów i pisarzy ze Śląska (np. Ludwig M eidner, Arnold 
Zweig, Arno Ulitz, Alfred Hein, A rthur Silbergleit), jak i twórców przeżywają­
cych dramatyczne zdarzenia z przestrzennego i czasowego dystansu (G erhart 
i Carl H auptm ann, M ax H errm ann Neiße, lisa Langner, Valeska Bethusy- Hue), 
czy jak w  przypadku Augusta Scholtisa, rekonstruujących losy Ślązaków w  opar­
ciu o opowieści rodzinne i wspom nienia z lat dzieciństwa, dokum entują nie tyl­
ko stany psychiczne i przeżycia m łodych żołnierzy w  zetknięciu z rzeczywisto­
ścią frontową, lecz pokazują ich zróżnicowane, często am biwalentne i zmieniają­

3 Przy zbieraniu m ateriałów do prezentowanego tomu, współpracowało również M uzeum  H istorii 
Katowic.
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ce się postawy ideowe. Odczytywanie literackich obrazów wojny utrwalonych 
w  prozie, dramacie, poezji i w  publicystyce, w  dialogu z historią i z perspektywy 
dzisiejszej, pozwala dostrzec ukryte, umykające powierzchownej lekturze teksto­
wej warstwy narracji. Wstrząsające opisy bitew i wojennych doświadczeń p ru ­
skich patriotów, nacjonalistów, deklarujących lojalność wobec pruskiego syste­
m u i apelujących równocześnie o pokój, zdecydowanych pacyfistów i pełnych 
obaw niedoświadczonych „ochotników” przerażonych widokiem  śmierci i oka­
leczenia, ujawniają ukrywaną przez ówczesną propagandę prawdę o słabej kon­
dycji psychicznej m łodych i kryzysie światopoglądowym dojrzałych pisarzy, któ­
rzy w  obliczu wojennego dramatu odczuwali przerażenie i bezsilność.

Narracje wojenne, w  których historyczna prawda przemieszana jest z fikcją, sy­
gnalizują otwarcie się na nowe formy gatunkowe, techniki artystyczne i środki języ­
kowe. Zapowiadają również -  co m a miejsce w  debatach intelektualistów i co znaj­
duje swoje oparcie w  zorganizowanej w  1919 roku wystawie „Arbeit und K ulturin 
Oberschlesien” -  powstanie nowych państw i koncepcji przestrzennych, realizacji 
idei Środkowej Europy (Mitteleuropa) czy tzw. Nowej Europy.

I w ojna światowa odcisnęła trwałe piętno na postrzeganiu rzeczywistości 
przez szerokie grono twórców, artystów, pisarzy i publicystów  ze Śląska. W ielu 
z nich, zwłaszcza walczących w  m undurach pruskiej armii Górnoślązaków, 
bezskutecznie próbowało się zmierzyć z wyzwaniami czasu i osobistą traumą. 
N iektórzy uciekali w  wizje i oderw ane od świata symbole, podczas gdy n ie­
wielka grupa piszących manifestowała konsekwentnie swój pacyfizm. A utorzy 
tom u, kierując uwagę w  stronę literatury i analizując różne gatunkowo teksty 
niem ieckich tw órców  ze Śląska, przede wszystkim u tw ory powstałe na G ór­
nym  Śląsku, m ają świadomość, iż m im o prowadzonych przez historyków  ba­
dań nad hum anistycznym  aspektem  wojennego konfliktu, tem at wciąż nie zo­
stał rozpoznany. Dlatego przywołując zapom niane historyczne i literackie nar­
racje, głosy publicystów  o I wojnie światowej, a także koncepcje ideowe ślą­
skich elit kulturalnych starają się w  części dotyczącej Górnego Śląska zapełnić 
w idoczną lukę.

R yszard  K aczm arek, G rażyna B arbara Szew czyk





NA FRONCIE 
I NA ZAPLECZU



Tobias Weger

M i t t e l e u r o p a , Z w i s c h e n e u r o p a ,  N e u e s  E u r o p a ? 
Ś l ą s k  w  „ k o n c e p c j a c h  p r z e s t r z e n n y c h ”

W  CZASIE I W O JNY ŚW IATOW EJ

W ¡przeciwieństwie do Prus W schodnich, które stały się ofiarą wielkiej ro ­
syjskiej inwazji w  sierpniu 1914 r. Śląsk znajdował się podczas p ierw ­

szej wojny światowej poza strefą bezpośrednich walk i zniszczeń wojennych. 
Jednak  tysiące Ślązaków w  pruskich lub austriackich m undurach  walczyło na 
różnych frontach europejskich. W  m om encie, kiedy rosyjska arm ia zdobyła 
znaczną część ówczesnej austriackiej Galicji w  lecie 1914 r., francuski kom en­
tato r i polityk Joseph Reinach (1856-1921), jeden z czołowych publicystów  
III Republiki, nie ukrywał radości z faktu, że „Galicja będzie nie tylko grobem  
wojska austriackiego, lecz wejściem do Śląska”2. Jak w iem y z późniejszego 
przebiegu wydarzeń, inwazja została pow strzym ana i nie doszło do wejścia 
wojsk rosyjskich na Śląsk.

Dzieje m ilitarne pozostają poza obszarem  mojego zainteresowania. G łów­
nym  zagadnieniem  są dla m nie aspekty społeczne i polityczne konfliktu. Z b a­
dań historyków  wynika, że ludność na terenach ówczesnego pruskiego i au­
striackiego Śląska została już od początku w ojny w  sposób szczególny 
dotknięta ogólnym  kryzysem zaopatrzenia, k tóry  pogłębiał się w  kolejnych la­
tach wojny, w  sposób decydujący wpływając na sytuację społeczną3.

Chciałbym  w  m oim  przyczynku przedstawić różne spojrzenia na Śląsk na 
podstaw ie „map wyobrażeniowych” (cognitive map) tw orzonych przez działa­
czy politycznych w  latach 1914-1918. „M entalne m apy” nie są dokładnym i 
obrazam i rzeczywistości przestrzennej, jak na przykład m apy geograficzne. 
„M entalne m apy” przedstawiają indyw idualną percepcję danego obszaru p o ­
przez pryzm at najróżniejszych faktorów społecznych i psychicznych, takich 
jak socjalizacja, stereotypy, kompleksy, przekonania polityczne lub interesy 
gospodarcze. Pojęcie „stereotyp” zdefiniował jako pictures in our heads („obra­
zy w  naszych głowach”) na początku lat dwudziestych XX w. am erykański pu-

1 Zob. Vejas Liulevicius, Tannenberg, w: Der Erste Weltkrieg. Eine europäische Katastrophe, red. B runo 
Cabanes, A nne Dum énil, D arm stadt 2013, s. 53-58.

2 Joseph Reinach, Vers la Silésie (23 septembre), w: ibid., La guerre de 1914. Le commentaires de Polybe, 
Paris 1915, s. 113.

3 Zob. Konrad Fuchs, Vom deutschen Krieg zur deutschen Katastrophe (1866-194S), w: Deutsche Ge­
schichte im Osten Europas. Schlesien, red. N orbert Conrads, Berlin 1994, s. 5 5 4 -6 9 2 , tutaj s. 604-615; 
M arek Czapliński, Dzieje Śląska od 1806 do 194S roku, w: Historia Śląska, red. M arek Czapliński, 
W roclaw 2002, s. 250-425 , tutaj s. 342-348.
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blicysta i socjolog W alter L ippm ann (1 8 8 9 -1 9 7 4 )4. S tereotypy w  jego ujęciu 
są konstrukcjam i myślowymi, polegającymi na uogólnieniach oraz uproszcze­
niach rzeczywistości. Często są oparte na fałszywych przesłankach, bądź n ie­
pełnej w iedzy o otaczającym świecie. Z drugiej strony stereotypy pomagają 
jednostce w  porządkow aniu i kategoryzacji otaczającej ją rzeczywistości. Są 
bardzo m ocno związane z emocjami, i zazwyczaj zdradzają nam  więcej infor­
macji o jego tw órcy niż o przedm iocie podlegającym  takiem u uproszczeniu5. 
Także Śląsk stał się przedm iotem  takiego procesu (tworzenia stereotypu), 
w  k tórym  mieli udział autorzy niemieccy, polscy oraz czescy

Koncepcji przestrzennych z lat I wojny światowej nie należy badać bez 
uwzględnienia wcześniejszych poglądów pojawiających się w  pojedynczych dys­
kursach narodowych. N a niemieckich mapach opublikowanych w  podręczni­
kach szkolnych, w  ramach tzw. krajoznawstwa (Landeskunde) oraz w  historiogra­
fii, już od m om entu powstania Rzeszy Niemieckiej w  1871 r., Śląsk był 
stereotypowo postrzegany jako jeden z „trzech filarów niemieckości na w scho­
dzie” -  a dokładniej Śląsk uważano za jego „środkowy filar”6. Te dwa pozostałe to 
tzw. „ „klin” pom orsko-pruski oraz „klin” austriacki. W  architekturze filar pełni 
rolę podpory  konstrukcji, tutaj jednak metaforycznie rozumiany był jako część 
wysunięta poza spójny organizm państwowy. Jednocześnie pojęcie „klinu” suge­
rowało, że takie terytorium  wrastało niebezpiecznie w  obszar sąsiednich państw. 
Perspektywa ta dawała pośrednio do zrozumienia, że ważną funkcją geopolityki 
niemieckiej było stworzenie porządku na terenach leżących na wschodzie p o ­
m iędzy niemieckimi „klinami”. W  1906 r. wrocławski geograf Joseph Partsch 
(1851-1925) ostrzegał jednak przed wyeksponowaniem pozycji Śląska. Porów­
nywał ją do części plaży zagrożonej przez „natarcie słowiańskich fal”7. Stąd dla 
Partscha ekskluzywność „niemieckiego Śląska” nie podlegała wątpliwości. Wą­
tek ten m ożna podczas pierwszej wojny światowej wyczytać także w  eksperty­
zach opracowanych przez przemysłowców śląskich, już od pierwszego takiego 
dokum entu z Ustopada 1915 r. Żądano wówczas przyłączenia do Rzeszy N ie­
mieckiej całości należącego do Rosji Królestwa Polskiego. Ekspansja miała za­
pewnić powiększenie rynku zbytu. Przyznawano w  tym  planie Śląskowi rolę 
„twierdzy” podczas rozwoju terytoriabego Niemiec na wschodzie. Plan ten był 
zgodny z niemieckimi propozycjami pokojowymi. Amerykański historyk i poli­
tolog Frank H. Simonds (1878-1936) ostrzegał przed tym, że wówczas tereny 
polskie, także części Górnego Śląska z etniczną większością polskojęzyczną, zo­

4 W alter Lippm ann, Public Opinion, N ew York 1922, s. 3.
5 Zob. H ans H enning H ahn, Stereotypen in der Geschichte und Geschichte im Stereotyp, w: Historische 
Stereotypenforschung. Methodische Überlegungen und empirische Befunde, red. Hans H enning Hahn, 
Oldenburg 1995, s. 190-204.
6 Zob. Tobias Weger, Silesia Imaginata. Mental Maps von Schlesien, Śląsk und Slezsko, w: W roclaw -  
Berlin. Germanistischer Brückenschlag im deutsch-polnischen Dialog. II. Kongress der Breslauer Germa­
nistik. Bd. 4: Kulturwissenschaft, red. M arek Halub, Franz Stucke, W roclaw -D resden 2006, s. 19-40.

7 Joseph Partsch, Von der deutschen Grenzwacht in Schlesien, „Deutsche Erde”, R. 5 (1906), s. 2-7, 
tutaj s. 2.
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stałyby niemieckim „protektoratem ”8. Artykuł Simondsa był reakcją na bardzo 
popularną w  kręgach politycznych Niemiec książkę publicysty i ekonom isty 
Friedricha N aum anna (1860-1919) pod tytułem  „M itteleuropa”9. Naum ann, 
duchow ny ewangelicki, reprezentował jako poseł w  Reichstagu liberalną Postę­
pową Partię Ludową (Fortschrittliche Volkspartei) i był jednym  z głównych 
przedstawicieli tzw. „politycznego protestantyzm u” w  N iem czech10. N aum ann 
definiował Europę środkową nie tylko jako strefę geograficzną, ale i geopolitycz­
ną znajdującą się pod  wpływem niemieckim. Twierdził, że przyszła Europa środ­
kowa będzie rdzennie niemiecka i będzie używała języka niemieckiego w  kontak­
tach ze św iatem 11. Jednak dostrzegał potrzebę elastyczności i akceptował także 
stosowanie innych języków w przyszłym „wielkim państwie” (Großstaat) 12. N a­
um ann proponow ał po zakończeniu działań wojennych stworzenie konfederacji 
państw  na obszarze m iędzy Niemcami a Rosją. Miała ona stanowić wyłącznie 
pas bezpieczeństwa m iędzy tym i wielkimi mocarstwami, z drugiej strony miała 
być wyłączną strefą interesów gospodarki i geopolityki niemieckiej. W  przewidy­
wanej przez N aum anna przyszłej rozgrywce pom iędzy Zachodem  i W schodem , 
Śląsk miał być bastionem  kultury niemieckiej. Wprawdzie nie m a u Naum anna 
konkretnej wzmianki co do przyszłości Śląska, ale m ożna przypuszczać, że reali­
zacja jego planów nie zostawiłaby miejsca dla wielokulturowości oraz różnorod­
ności w  tym  strategicznie ważnym dla niemieckich interesów regionie. Zm ieniła­
by więc w  pełni jego dotychczasowy obraz.

N aum ann był na tyle realistą, że przyznawał, iż typ „człowieka E uropy środ­
kowej” jeszcze nie istnieje, a dopiero zostanie stworzony. W zorcem  miała być 
niem iecka m entalność, oparta na porządku i pracowitości oraz „w spólnym  ry t­
mie pracy” wyznaczanym  przez N iem ców 13. Książka N aum anna cieszyła się 
niezwykłą popularnością w  Niem czech i stała się podstaw ą stereotypów  na te ­
m at Europy W schodniej do dziś występujących w śród w ielu Niemców. N ie 
była ona jedyną koncepcją geopolityczną tego typu, gdyż historycy tak  jak 
Fłenry C ord Meyer, Jacques Le R ider lub Wolfgang J. M om m sen byli tw órcam i 
także innych niem ieckich „koncepcji Europy środkowej” (Mitteleuropa-Ideen), 
chociaż nie aż tak popularnych14. W spólnym  m ianow nikiem  tych koncepcji

8 Frank H. Simonds, T/je Fate o f Poland-German Peace Proposals in East, „New York T ribune” 20 II 
19 1 6 ,s.l.

9 Friedrich N aum ann, Mitteleuropa. Berlin 1915. Zob. Jürgen Frölich, Friedrich Naumanns „Mitteleu­
ropa". Ein Buch, seine Umstände und seine Folgen, w: Friedrich Naumann und seine Zeit, red. Rüdiger 
vom Bruch, B erlin -N ew  York 2000, s. 245-267.

10 Zob. Personenlexikon zum  deutschen Protestantismus 1919-1949, red. H annelore Braun, G ertrau t 
Grünzinger, G öttingen 2006, s. 184.

"  N aum ann, M itteleuropa, s. 101.
12 Ibid., s. 101.

13 Ibid., s. 114.

,4 Zob. H enry  Cord Meyer, Mitteleuropa in German Thought and Action 181S-194S, T he Hague 1955; 
Jacques Le Rider, La Mitteleuropa. Deuxième édition corrigée, Paris 1996; W olfgang J. M om m sen, 
Die Mitteleuropaidee und die Mitteleuropapläne im Deutschen Reich, w: ibid., Der Erste Weltkrieg. A n­
fang vom Ende des bürgerlichen Zeitalters, F rankfurt am M ain 2004, s. 94-117.
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była jednak zakładana dom inacja polityki i gospodarki niemieckiej w  środko­
wej części kontynentu.

Po zdobyciu Warszawy przez armię niemiecką, kwestia polska wróciła do 
rozm ów  dyplomatycznych. O dpowiedzialny za cenzurę w  warszawskim G ene­
ralnym  G ubernatorstw ie szef Zarządu Prasowego G eorg C leinow (1 8 7 3 - 
1936), wyjaśnił jednak reprezentantom  prasy polskiej, że: „N iem cy ( . . . )  nie 
dopuszczą nigdy do niezależnej Polski takiej, w  której sklad wchodziłaby na­
w et najdrobniejsza cząstka ziem będących obecnie w  naszym posiadaniu, 
a więc Poznańskiego lub Śląska...” 15.

W pływowe kręgi w  Niem czech nie tylko nie miały zamiaru dopuścić do 
stw orzenia suwerennego państwa polskiego, wręcz przeciwnie, optowały za 
dalszą ekspansją. Plany przedstawicieli gospodarki, polityki oraz wojska były 
podobne i m iały na celu podporządkow anie wielkich obszarów leżących na 
w schód od dotychczasowej granicy Rzeszy N iem ieckiej1б. Istotne w  tym  kon­
tekście jest w spom niane m em orandum  niem ieckich przemysłowców ze Śląska 
z połow y listopada 1915 r., które opracowano po deklaracji cesarzy niem iec­
kiego i austriackiego o pow staniu Królestwa Polskiego. Izba H andlow a Rejen- 
cji Opolskiej (H andelskam m er für den Regierungsbezirk O ppeln) oraz istnie­
jący od 1861 r. Górnośląski Związek Przemysłowców Górniczo-Hutniczych 
(O berschlesischer Berg- und  H üttenm ännischer Verein) 17 protestowały prze­
ciwko utw orzeniu Królestwa Polskiego, które w  rzeczywistości był tylko n ie­
w ielkim  krokiem  na drodze do ewentualnej niepodległości Polski. Niem niej 
przedstawiciele wielkiego przem ysłu górnośląskiego obawiali się, że przyzna­
nie szczególnych praw  dla Polaków będzie szkodliwe dla Śląska 18Jednym  
z najbardziej żarliwych zwolenników tego nacjonalistycznego kierunku był 
starosta krajowy Śląska - G eorg von Thaer (1872-1946) 19. Już w  okresie R epu­
bliki W imarskiej finansowo wspierał on tzw. ruch wielkośląski, k tóry  domagał 
się powiększenia obszaru Śląska o obszary należące do Czechosłowacji i Pol­
ski. W  ten  sposób kontynuow ał po porażce wojennej polityczne plany nie­
m ieckich nacjonalistów  z czasów światowego konfliktu.

W ydaje się, że takie rozważania zainspirowały także nieznanego niderlandz­
kiego autora do zabrania glosu. W  artykule pt. „Oude handelsbetrekkingen tus- 
schen Silezië en de Nederlanden" („Dawne związki handlowe między Śląskiem 
a N iderlandam i”), który ukazał się 17 lutego 1917 r. na łamach amsterdamskiej 
gazety „H et C entrum ”, przedstawił on przyszłe znaczenie terenów nad Odrą

15 Jan  M olenda, Relacje z  rozmowy Wacława Podwińskiego z  Jerzym Cleinowem, „Najnowsze Dzieje 
Polski. M ateriały  i Studia z okresu 1914-1939”, R. 1 (1958), s. 179-180, cytowany w: Jerzy Holzer, 
Jan  M olenda, Polska w pierwszej wojnie światowej, Warszawa 1967, s. 140. Zob. też Tajne dokumenty 
cenzury niemieckiej 1914-1918. Z  oryginału tłumaczył D-rpraw Stefan Podkomorski, Warszawa 1919.

16 Zob. Holzer, Molenda, Polska w pierwszej wojnie światowej, s. 142.
17 Zob. M anfred E rdm ann, Die verfassungspolitische Funktion der Wirtschaftsverbände in Deutschland 
1815-1871, Berlin 1968, s. 216-217.
18 Zob. Mieczysław Pater: Lata wojny 1914—1918, w: Historia Śląska. Tom III: 1850-1918, Część 2: 
1891-1918, red. S ta n i s ł a w  Michalkiewicz, W rocław et al. 1985, s. 423-441, tutaj s . 432.

19 Zob. L andeshauptm ann von T haer 60 Jahre, „Schlesische Z eitung , 23 IX 1932.
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z perspektywy historycznej: „Wroclaw będzie najważniejszym pośrednikiem  
m iędzy Berlinem i Ham burgiem  z jednej strony, a Galicją, Węgrami, Rumunią, 
Bałkanami i Odessą z drugiej strony. W  przyszłości znaczenie Śląska jako łączni­
ka pom iędzy Europą Zachodnią a Lewantem jeszcze bardziej wzrośnie”20.

Skrajne stanow iska na tem at Śląska m ożna znaleźć podczas w ojny w  publi­
kacjach w  języku czeskim. N ie były one odbiciem  oficjalnych poglądów  cze­
chosłowackiej emigracji lub czołowych postaci politycznych w  kraju, chociaż 
takie wrażenie m ożna byłoby odnieść z lektury niem ieckich i austriackich ko ­
m entarzy  W  N iem czech próbow ano bow iem  w  ten  sposób tłum aczyć rzeko­
m ą niezdolność do sam odzielności i niedojrzałość czeskiej polityki.

W  połowie sierpnia 1917 r. czeskie gazety „Večer” „N árodní polityka” oraz 
„N árodní listy” opublikowały tekst prawnika i socjologa Em anuela C halupne- 
go (1 8 7 9 -1 9 5 8 ) 21, k tóry  zdefiniował zasady leżące u  podstaw  idei nienaruszal­
ności i integralności ziem czeskich. W  tekście tym  C halupný podkreślał, że 
czeska idea zjednoczenia obejm uje wszystkie obszary, w  tym  także tereny n ie­
mieckie, na których mieszkała ludność czeska. Dodał, że należałoby uregulo­
wać także granicę pom iędzy Śląskiem pruskim  i Śląskiem austriackim. W  ten  
sposób N iem cy pozbyłyby się trudnego dla nich problem u narodow ościow e­
go. C halupný stwierdzał, że pow rót czeskich części hrabstw a kłodzkiego oraz 
Śląska pruskiego do przyszłego państwa czeskiego jest podstaw ow ym  postula­
tem  narodu czeskiego, k tóry  jest nawet korzystny dla Austrii i N iem iec22. A rty ­
kuł ten, k tóry  definiował zasady stworzenia państw a czeskiego, b rał p o d  uwagę 
złożoną sytuację etnograficzną w  Europie środkowej. N ie zostal jednak  bez 
reakcji ze strony niem ieckich nacjonalistów. W  opawskiej gazecie „Silesia” wy­
drukow ano 29 sierpnia artykuł pod  ty tułem  „Slawischer G rößenw ahn” („Sło­
wiańska m ania wielkości”). N ieznany autor skom entow ał w  niej ideę Chalup- 
nego, dowodząc nie tyle z pozycji narodowych, ile z perspektyw y polityki 
m iędzynarodowej, że czeskiemu prawnikowi nie tyle chodziło o „wyzwolenie”, 
ile o „wbicie klina w  porozum ienie niem iecko-austriackie”. Gazeta apelowała 
do austriackich władz o natychm iastową reakcję, jeszcze zanim  strona n ie­
m iecka oficjalnie zareagowała na pomysły C halupnego23. W  oczach niem iec­
kich nacjonalistów, przede wszystkim tych mieszkających na terenach Czech, 
M oraw i austriackiego Śląska, „postulaty” czeskie urosły w  ostatn ich  m iesią­
cach wojny do gigantycznego wymiaru. „Teplitz-Schönauer Anzeiger” na przy­
kład doliczał do czeskich żądań „pruski Śląsk, D olną Austrię, Galicję i tereny

20 W. L., Oude handelsbetrekkingen tusschen Silezië m  de Nederlanden, „H et C en trum ”, 17 I I 1917.

21 Plany etnopolityczne Chalupnego w okresie międzywojennym przedstawia Petr Lozoviuk, Identität­
skonstruktionen in der Zwischenkriegs- und Kriegszeit. Zu den „volkscharakterologischen" Konzepten Ema­
nuel Chalupnýs und Emil Lehmanns, w: A u f bruch und Krise. Das östliche Europa und die Deutschen nach 
dem Ersten Weltkrieg, red. Beate Störtkuhl, Jens Stüben, Tobias Weger, M ünchen 2010, s. 435-446 .

Oesterreich. Innere Politik, „Auszug aus der Tagespresse. Inland. Hergestellt vom K riegspressequ­
artier (Inlandsteile) , 17 V III 1917, s. 1-2; Nicht nur die Slowaken, auch die preußischen Tschechen, 
„Prager Tagblatt”, 14 V I I I 1917, s. 2.

Oesterreich. Innere Politik, „Auszug aus der Tagespresse. Inland. Hergestellt vom Kriegspressequ­
artier (Inlandsteile)”, 31 V I I I 1917, s. 2.
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sięgające aż do bram  miejskich Budapesztu -  ba, aż nawet do samego m orza”24. 
Trzeba jednak dodać, że C halupný zajmował stanowisko skrajnie w  pluraliz­
m ie poglądów  czeskich polityków. Był na przykład ostro krytykowany przez 
Tomáša G. M asaryka (1850-1937) i Edvarda Beneša (1 8 84-1948). M asaryk 
w  swej książce „StředníEvropa” z 1915 r., która była bezpośrednią odpowiedzią 
na w ym ienioną już publikację Friedricha N aum anna i miała pod ty tu ł „Slovan­
ské stanowisko”, postrzegał Śląsk jako historyczny elem ent ziem korony cze­
skiej, ale nie wyrażał chęci tworzenia planu sięgającego poza granice przyszłej 
Czechosłowacji. M asaryk potępiał jedynie „germanizm” oraz „pangerm anizm ” 
w  planach niemieckiej ekspansji na wschód. Podkreślał prawo Czechów i Sło­
waków do utw orzenia własnego państw a jako czynnik „politycznej sprawiedli­
wości” 25.Odnosząc się do racji historycznych i etnograficznych zauważał, że na 
pruskim  Śląsku mieszkała mniejszość czeskojęzyczna, zwłaszcza w  okolicach 
Kłodzka i R aciborza26. W  odróżnieniu do Chalupnego nie łączył jednak tej 
konstatacji z żądaniam i terytorialnym i. Przy całej kontrow ersyjności n iektó­
rych czeskich propozycji terytorialnych, trzeba brać p od  uwagę, że dwa lata 
wcześniej, w iosną 1915 r., nawet niem ieccy politycy byli skłonni przekazać A u­
striakom  kawałek pruskiego Śląska zamieszkały przez ok. 30.000 m ieszkań­
ców. Ta akcja, która w  historiografii znana jest pod  nazwą „śląskiej oferty” 
(schlesisches Angebot) miała zrekom pensować ew entualne przesunięcie granicy 
austro-włoskiej, w  m om encie kiedy W łochy zażądały od Austrii oddania „wło­
skiego Tyrolu” (Welschtirol), czyli Trentina, co miało być ceną utrzym ywania 
pozycji neutralnej na froncie południowym . Zresztą propozycję tę odrzucili 
austriacki cesarz Franciszek Józef i niemieckie dow ództw o27.

W  październiku 1918 r. „Večerní list”, organ prasowy czeskiej Partii Agrarnej, 
zaproponował przyłączenie pruskiego Śląska oraz Łużyc do państwa czeskiego. 
Roszczenia terytorialne motywowano tym, że na Łużycach mieszkała mniejszość 
słowiańska. Według gazety Serbowie łużyccy czekali na wyzwolenie od władzy nie­
mieckiej, a odzyskanie Śląska mogłoby być przywróceniem stanu z XVIII w ieku28. 
Pod koniec I wojny światowej czescy Ślązacy coraz bardziej otwarcie manifestowa­
li poparcie dla odradzającego się państwa czeskiego. Niedaleko Opawy odbyło się 
we wrześniu 1918 r. zgromadzenie ok. 30.000 osób. Deklarowano wówczas lojal­
ność czeskiego Śląska dla narodu czeskiego. Przemawiał główny reżyser praskiego 
Teatru Narodowego i pisarz Jaroslav Kvapil (1868-1950), aktywista o wybitnie 
antyhabsburskich zapatrywaniach. Wśród mówców znajdowali się także przedsta­
wiciele mniejszości czeskiej na pruskim Śląsku29.

24 Tschechische Einigung und deutsche Zersplitterung, „Teplitz-Schönauer Anzeiger”, 25 X 1917, s. 1.

25 T. G. M asaryk, Das neue Europa. Der slavische Standpunkt. Autorisierte Übersetzung aus dem Tsche­
chischen von Emil Saudek, Berlin 1922, s. 111.

26 M asaryk, Das neue Europa, s. 102-103.
27 Zob. Holger Affterbach, Falkenhayn. Politisches Denken und Handeln im Kaiserreich, M ünchen 
1996, s. 269-273.
28 Von A n  Tschechen, „Vorarlberger Landes-Zeitung”, 24 X 1918, s. 1.

29 Staatsrechtliche Propaganda unter den Tschechen Schlesiens, „Neue Freie Presse”, 25 IX 1918, s. 7.
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Podobną do Em anuela Chalupnego argum entację m ożna także zauważyć 
u  innego czeskiego autora, H anusa Kuffnera (18 6 1 -1 9 2 9 ), k tó ry  wydal po le­
m iczną ulotkę pod  ty tułem  „Náš stát a světový m ír” („Nasze państw o a św iato­
wy pokój”) w  1918 r.30N a m apie pŕ. „Europa środkowa w  interesie światowego 
pokoju” Kuffner przedstawiał plan przyłączenia do państw a czeskiego Śląska, 
części wschodniej Bawarii oraz północnej Austrii. Idee te były jednak bardziej 
owocem  wybujałej wyobraźni tego polityka, niż realnym  żądaniem . N igdy nie 
odegrał też jakiejkolwiek roli w  czechosłowackiej polityce.

Niem niej m apa Kuffnera jest do dziś często cytowana przez niem ieckich na­
cjonalistów w  polem ikach antyczeskich. D la Z iom kostw a N iem ców  Sudec­
kich jest ona nadal dow odem  antyniem ieckiej postaw y w śród czeskiej klasy 
politycznej. N a corocznych spotkaniach tej organizacji są sprzedawane jako 
gadżety faksymile z niem ieckim  tłum aczeniem  m apy31.

Jeżeli weźm iem y pod  uwagę stanowiska polskich autorów, należy pod k re­
ślić, że były one bardzo zróżnicowane i ukierunkow ane na orientację geopoli­
tyczną. Dwa główne nurty  -  piastowski i jagielloński -  mniej lub bardziej d o ­
bitnie podkreślały historyczną zależność Śląska od Polski. Zwłaszcza idea 
piastowska, którą popierała endecja R om ana Dmowskiego (1 8 6 4 -1 9 3 9 ), nie 
akceptowała faktu, że etnicznie polska ludność mieszkała przez w ieki poza h i­
storycznymi granicami państwa polskiego: na Śląsku, na M azurach oraz na P o­
m orzu. W  przem ów ieniu na sejmie w ychodźstwa polskiego w  D etro it D m ow ­
ski deklarował w  1918 roku:

„ ( . . . )  Dzisiaj już jednak o swojem zwycięstwie N iem cy wątpią, w iara ich już 
się zachwiała, ale myślą nad tem  ( . . . ) .  Mówią, że tu  nie jest polska ziemia -  i tu  
nie, i tu  nie: ani Galicja nie Polska, ani Śląsk, ani G dańsk -  i jak tak zaczną ob ­
cinać, to w  końcu zostanie się tak zwana przez nas Saska Kępa -  i nic w ięcej”32.

Józef Piłsudski (1867-1935) główny przedstawiciel nurtu  socjalistycznego, był 
reprezentantem idei jagiellońskiej. Dla niego odzyskanie dla Polski W ilna i Lwowa 
miało priorytet przed zdobyciem Śląska lub Gdańska. Tylko odzyskanie W ielko­
polski i Pomorza Wschodniego, było dla obu grup wspólnym postulatem 33.

Państwa centralne próbow ały początkowo wykorzystywać Piłsudzkiego 
przeciwko podejrzliw ie traktowanym  ideom  słowiańskim, które zamierzała 
wykorzystać Rosja na początku wojny. Austriacki profesor historii w schodnio­
europejskiej H ans U ebersberger (1877 -1 9 6 2 ) wygłosił 23 lutego 1916 referat 
przed w iedeńskim  Klubem  Przemysłowców (industriellen-K lub) zatytułowa-

30 H anuš Kuffner, N áš stát a světový mír. S S mapami, Praha 1918.

31 H anuš Kuffner, Unser Staat und der Weltfrieden. M it fü n f  Landkarten. Übersetzung der tschechischen 
Broschüre „Náš stát a světový mír" ins Deutsche von H. V., Wien, W arnsdorf i. B. 1922. -  N iemieckie 
wydanie ukazał się w skrajnie nacjonalistycznym  wydawnictwie Eduarda Strachego w mieście 
W arnsdorf. Związana z tą tradycją organizacja Niemców sudeckich „W itikobund” rozpowszechnia 
reprinty tego wydania.

32 Rom an Dmowski, N a sejmie wychodźstwa polskiego w Detroit w 1918 r. Obszerny fragm ent tekstu 
nieautoryzowanego, h ttp://w w w .rom andm ow ski.pl/default.php?dzial=teksty& id=26 (03.01.2015).

Zob. Tomasz M adras, Między Odrą a Dnieprem. Myśl geopolityczna narodowej demokracji do 1922 
roku, „Ekonomia i Z arządzenia/Econom y and M anagem ent”. R. 1 (2009), s. 2 0 -3 6 , tutaj s. 28 -3 0 .
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ny „Das russische Kriegsziel” („Rosyjski cel w ojenny”). Stwierdził wówczas, 
że Rosjanie, pom im o klęski militarnej, mieli zamiar anektować tereny wschod- 
nioniem ieckie, a w śród nich Śląsk Pruski, prowincję poznańską oraz Prusy 
W schodnie i Zachodnie. Tereny te w  części zamieszkałe przez Polaków według 
Uebersbergera miały być włączone do przyszłego, autonom icznego państw a 
polskiego znajdującego się p od  panow aniem  rosyjskim. W  ten sposób granica 
państw a polskiego przesunęłaby się na zachód, jednocześnie przestałaby ist­
nieć granica powołanej w  wersalskiej Sali Zwierciadlanej w  styczniu 1871 r. 
Rzeszy Niemieckiej. Uebersberger tw ierdził ponadto, że największymi zwo­
lennikam i polityki ekspansji, odrzucającym i zarazem pokój z m ocarstw am i 
centralnym i, były rosyjskie kręgi przem ysłow e34. Było to prawie dwa lata przed 
zawarciem pokoju brzeskiego z 9 lutego 1918 r.

M apy wyobrażeniowe wzbogacają nasze spojrzenie na dzieje I wojny światowej 
i jej konsekwencje dla Śląska. Dla regionu z tak złożoną historią i skomplikowaną 
strukturą etnograficzną skutki wojny były częściowo odmienne od rezultatów glo­
balnego konfliktu. Prosta logika wojny, ze stereotypowym podziałem na „dobrych” 
i „złych”, nie dopuszczała na Śląsku żadnej trzeciej opcji. Takie opcje pojawiły się 
oddolnie dopiero po zakończeniu wojny -  na przykład wśród ślązakowców Józefa 
Kożdonia (1873-1949) na Śląsku Cieszyńskim (chociaż jego działabość sięgała 
także okresu przedwojennego) lub autonomistów górnośląskich w  pruskiej części 
regionu35. Autonomiści cieszyli się przez pewien czas popularnością dużej, etnicz­
nie niezdeklarowanej lub „indyferentnej”, części ludności na Śląsku. Niedocenianie 
przez niemieckojęzycznych obserwatorów wagi konfliktów etnicznych i narodo­
wościowych na Śląsku wynikało z ich perspektywy kolonialnej i perspektywy cen­
trali wobec peryferii. Zwłaszcza w  czasie konfliktów militarnych nie ma miejsca dla 
i nie do końca zdefiniowanych albo hybrydahych tożsamości. Konflikt militarny 
wymaga jednoznacznego opowiedzenia się po jednej ze stron, i nie było inaczej 
w iatach 1914-1918. Śląsk, który przed 1914 r. był rozdzielony pomiędzy dwa im­
peria -  niemieckie i austriackie, po 1919 r. pozostał dalej podzielony, ale tym  razem 
znalazł się w  granicach trzech państw: Niemiec, Polski i Czechosłowacji.

34 Professor Uebersberger über das russische Kriegsziel, „Fremden-Blatt , 2 4 I I 1916, s. 7 8.

35 Opper Silezie will onafhankelijk zijn. Besprekingen met Masaryk geopend, „De Telegraaf , 23 XII 
1918; Een Silezische republiek?, „De tribune. Soc. dem. weekblad , 31 X I I 1918.
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Клт o wic: k i  H e i m a t f r o n t  w  o k r e s i e  I w o j n y  ś w i a t o w e j

Wojna, która rozpętała się w  Europie w  1914 r. nie bez pow odu została 
nazwana światową. Był to pierwszy w  dziejach konflikt zbrojny, prow a­

dzony na tak odległych od siebie terenach. Określana jest też m ianem  pierw ­
szej uprzem ysłowionej wojny i związana z takimi pojęciami, jak masowe arm ie 
(Massenheeren), masowe bitw y (Massenschlachten) czy masowe um ieranie 
(Massensterben) .W  1978 r. przez amerykańskiego dyplom atę i naukow ca G eo­
rga F. K ennana została po raz pierwszy określona jako prakatastrofa XX w. ( the 
great seminal catastrophe o f this century) к

Z I wojną światową nierozerwalnie związane jest też pojęcie Heimatfrontu. Okre­
ślenie to wprawdzie pojawiło się już w  czasie wojny francusko-pmskiej, jednak 
w  czasie Wielkiej Wojny niewątpliwie zyskało na znaczeniu. Niestety, nie istnieje 
dobry odpowiednik tego terminu w  języku polskim. Tłumaczy się go czasem jako 
„front wewnętrzny” lub „front ojczyźniany” jednak żadne z tych określeń nie jest 
do końca adekwatne. W  geograficznym ujęciu Heimatfront stoi w  opozycji do fron­
tu. Nie dotyczy on walczących żołnierzy, lecz ludności zamieszkałej z dala od toczą­
cych się działań wojennych. Bohaterami Heimatfrontu są zatem niepowołani do 
armii mężczyźni, kobiety i dzieci. O ni wszyscy wprawdzie znaleźli się poza głów­
nym  teatrem działań wojennych, ale również muszą walczyć z licznymi problem a­
mi wynikającymi ze stanu wojny. W  mniejszym lub większym stopniu są w  wojnę 
zaangażowani zarówno emocjonalnie, jaki materialnie. Heimatfront]est zatem bar­
dzo szerokim pojęciem -  można go rozpatrywać w  aspekcie ekonomicznym, de­
mograficznym i socjalnym. W  odniesieniu do I wojny światowej w  jego ramach 
mieszczą się m.in. takie problemy jak:
• sytuacja społeczno-ekonom iczna ludności cywilnej, 

zaangażowanie kobiet i dzieci (Frauen-, Kinder-, Schulfront), w  tym  rów ­
nież ich zatrudnienie w  zawodach dotąd uznawanych za męskie,

• m obilizacja ludności cywilnej (w  ramach różnego typu  akcji m ających na 
celu m.in. sfinansowanie wojny) i stosowane przy tym  środki propagandy,

• rola Kościoła,
• zatrudnienie jeńców  wojennych,
• migracje (także przymusowe),
• literatura woj en n a2.

1 M artin  Kronenberg., Die Bedeutung der Schule fü r  die „Heimatfront'’ im ersten Weltkrieg, G öttingen
2010, s. 17-20-, Zeitschrift fü r  die Praxis der politischen Bildung. Politik & Unterricht. Der erste Weltkrieg. 
Alltag und Propaganda, Hf. 3 /4  2013, s. 8.

2 Referat d r Julii W alleczek-Fritz Die Heimatfront im Ersten Weltkrieg wygłoszony 23.10.2013 r. na
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Zdając sobie sprawę z szerokości tem atu, postanowiłyśm y skupić się na jed­
nym  w ybranym  wątku, jakim była mobilizacja ludności cywilnej w  ram ach He- 
imatfrontu na przykładzie Katowic (w  ich obecnych granicach), wskazując 
przede wszystkim na środki propagandy stosowane w  tym  celu przez władze 
oraz na oddolne inicjatywy samych mieszkańców miasta i jego najbliższych 
okolic. Korzystałyśmy przede wszystkim z ukazującej się raz w  tygodniu gazety 
urzędowej pow iatu katowickiego („Kattowitzer Kreisblatt”), posiłkując się 
również przy tym  innym i tytułam i katowickiej prasy, kronikam i szkolnymi 
i w spom nieniam i z czasów wojny.

Przystępując do wojny, władze Cesarstwa Niemieckiego podjęły decyzję 
o jej finansowaniu poprzez pożyczki w ojenne (pokryły one ok. 60 % kosztów 
wojny). 4  sierpnia 1914 r. za zaciągnięciem wewnętrznego kredytu wojennego 
opowiedzieli się niem al wszyscy członkowie Reichstagu, włącznie z nastaw io­
nym i wcześniej antywojennie przedstawicielami SPD (za wyjątkiem  dwóch 
deputowanych), odpowiadając w  ten  sposób na wygłoszony w  m owie tro n o ­
wej W ilhelm a II postulat zawarcia na czas wojny politycznego rozejm u -  Burg­
frieden. 3 W  czasie trw ania w ojny ogłoszono 9 pożyczek, które łącznie (w  zasa­
dzie 8 z nich, bo 9. już nie m ogła być przeprow adzona) przyniosły około 96,6 
m iliardów  marek. W  odróżnieniu od krajów, które w  celu pozyskania środków 
na w ojnę przede wszystkim podnosiły  podatki (np. W ielka Brytania), N iem cy 
postawiły zatem  na dobrowolny udział obywateli w  jej finansowaniu. To wy­
magało jednak odpowiedniej akcji inform acyjno-propagandowej. Zapisy na 
kolejne pożyczki odbywały się zawsze jesienią (wrzesień-październik) i w iosną 
(marzec-kwiecień) począwszy od września 1914 r., a skończywszy na przeło­
mie września i października 1918 r. Każda z nich była okazją do szczególnej 
mobilizacji ludności w  ram ach Heimatfrontu. Zastosowane środki propagandy 
miały skłonić obywateli do sięgnięcia po oszczędności. Przedstawiano zarów­
no argum ent czysto finansowy, przekonując, iż pożyczka wojenna, której opro­
centow anie w ynosiło 5% w  skali roku (w ypłata odsetek dwa razy w  roku), jest 
najlepszą lokatą kapitału, jak i odwoływano się do patriotyzm u ludności cywil­
nej oraz jej poczucia solidarności z walczącymi na froncie. Oczywiście, im  dłu­
żej trw ała w ojna tym  bardziej te drugie argum enty brały górę nad pierwszymi. 
Propaganda nasiliła się w  miarę upływu czasu, szczególnie przy 6. pożyczce 
w iosną 1916 r., po tym  jak 4. i 5. wypadły gorzej niż się spodziew ano4. W idocz­
ne to  jest również w  katowickich „Kreisblattach”, gdzie oprócz artykułów -  in­
strukcji objaśniających szczegółowo w arunki pożyczki, sposób zapisu, możli­
wości w płat pieniędzy itp. pojawiają się mniej lub bardziej rozbudow ane hasła 
propagandow e czy wręcz odezwy, dużą, wytłuszczoną czcionką wzywające do 
„mobilizacji na rzecz Heimatfrontu”, udziału w  „walce dla Heimatu (małej oj-

konferencji „D er Erste W eltkrieg” w Linz: https://w w w .youtube.com /w atch?v=bl0dH R 8v4rU & no
red irect= l [18.03.2015].
3 ww w.dhm .de/?id=12295 [18.03.2015].
4 http://erster-weltkrieg.dnb.de/W KI/W eb/DE/Navigation/Propaganda-und-Zensur/Kriegsanleihe- 
zeichungen-in-der-Propaganda/kriegsanleihezeichungen-in-der-propaganda.html [18.03.2015].
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Dowód wpłaty 2 0  m are k  na pożyczkę wojenną, ze  zbiorów Muzeum Historii Katowic

czyzny)”5, uczestnictw ie w  ;)dniu narodow ym ”6 czy też „dniu dziękczynienia 
bohaterom ”7. Co ciekawe, wezwania do subskrybeji pożyczek w ojennych poja­
wiały się również w  polskiej prasie ukazującej się na G órnym  Śląsku -„Polaku”, 
„Katoliku”8. A utorzy zamieszczanych tam  artykułów również odwoływali się 
do patrio tyzm u swoich czytelników.

Poza zabiegami czysto propagandowymi władze powiatu katowickiego zastoso­
wały również pewne rozwiązania praktyczne umożliwiające pozyskanie przedsta­
wicieli szerszych grup społecznych, również tych biedniejszych, do udziału w  naro­
dowym finansowaniu wojny. Minimalna wartość obligacji, które m ożna było nabyć 
w  ramach pożyczek wojennych, wynosiła 100 Marek, co w  ówczesnych warunkach 
nie było małą kwotą. W  czasie 6. pożyczki pojawiła się jednak możliwość przystą­
pienia do niej za pośrednictwem Powiatowej Kasy Oszczędnościowej (Kreisspar- 
kasse). W płaty na W ojenną Książeczkę Oszczędnościową (Kriegssparbuch) lub 
W ojenną Kartę Oszczędnościową (Kriegssparkarte) mogła dokonać osoba dyspo­
nująca nawet niewielką gotówką (5 M, 10 M, 20 M ). Jednocześnie wpłaty te były 
oprocentowane tak, jak obligacje wojenne9.

5 „K attow itzer K reisblatt”, n r 37, 09.10.1916.

6 „Kattowitzer K reisblatt”, n r 15, 14.04.1917.

7 „Kattowitzer K reisblatt”, n r 15, 13.04.1918.

8 „Polak”, n r 106, 4.09.1915, n r 108, 9.09.1915., n r 110, 14.09.1915, n r  112, 18.09.1915, „K atolik” n r 
30,9.03.1916, „K atolik”, n r 110,12.09.1916.

9 „Kattowitzer K reisblatt”, n r 14, 07.04.1917.
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Pożyczki wojenne nie były jedyną okazją do włączenia się w  walkę w  ramach 
Heimatfrontu za pom ocą środków finansowych. Liczne organizacje niemal na 
każdym kroku prowadziły zbiórki pieniędzy na rzecz żołnierzy walczących na 
froncie oraz poszkodowanych w  czasie działań wojennych, na rzecz sierot i wdów 
po żołnierzach oraz na inne cele wynikające z długotrwale prowadzonej wojny. 
Szczególnie aktywne były kobiety oraz dzieci szkolne. Jedną z pierwszych zbió­
rek w  powiecie katowickim, wzywając do materialnego wsparcia walczących żoł­
nierzy, zorganizował jeszcze w  sierpniu 1914 r. Związek Ojczyźnianych (Patrio­
tycznych) Towarzystw Kobiecych Powiatu Katowickiego (Verband der Vater­
ländischen Frauen-Vereine des Kreises Kattowitz), na którego czele stanęła żona 
landrata katowickiego -  Ernsta Eugena G erlacha10. Na fali entuzjazmu towarzy­
szącego pierwszym tygodniom  wojny do udziału w  akcji udało się nakłonić za­
równo czołowych obywateli Katowic oraz powiatu katowickiego, wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, jak i niezamożnych mieszkańców tego terenu. W  kilku 
kolejnych num erach katowickiego „Kreisblattu”, od września do listopada 1914 r., 
ukazywały się następnie listy darczyńców11.

Już przed wojną stałym elementem wychowania patriotycznego narodu nie­
mieckiego było celebrowanie uroczystości narodowych, dynastycznych czy mili­
tarnych. Szczególnie ważnymi świętami były: święto Sedanu (Sedanfeier/Sedantag, 
2 września) oraz urodziny cesarza (Kaisersgeburtstag, 27 stycznia). W  czasie wojny 
uroczystości te nabrały nowego znaczenia i zostały zręcznie połączone ze zbiórka­
mi pieniędzy. O d 1915 do 1918 r. każdego 27 stycznia w  ten sam sposób w  pocze­
kalni dworca kolejowego w  Katowicach świętowano urodziny cesarza. Obowiązy­
wał odpowiedni strój -  frak, m undur lub ciemny garnitur. Ze względu na powagę 
sytuacji, w  jakiej znajdowało się państwo, uroczystość ograniczała się do przem ó­
wienia i śpiewów, a przy wejściu wraz z rozdawanym programem zbierano datki, 
które w  całości przekazywano Czerwonemu Krzyżowi12.

29 marca 1915 r. w  teatrze miejskim w  Katowicach odbyła się wielka uroczy­
stość związana z obchodami 100. urodzin kanclerza Bismarcka. Jak podaje prasa, 
wszystkie miejsca w  teatrze były zajęte. W  centrabym  miejscu z przodu sceny usta­
wiono popiersie kanclerza. Uroczystość przebiegała w  podniosłej atmosferze. 
Główną mowę wygłosił prof. Paul Knótel, przybliżając zgromadzonym życiorys 
kanclerza. D r Bruno A rndt wyrecytował wiersz Bismarcks Geist (Duch Bismarcka). 
Podczas uroczystości zebrano również datki na rzecz wdów i sierot poległych żoł­
nierzy z powiatu katowickiego. 28 marca urodziny Bismarcka świętowano również 
w  miejskim gimnazjum męskim przy obecnej ul. Mickiewiczal3.

Jednym  ze sposobów  pozyskiwania pieniędzy na cele charytatywne: pom o­
cy rodzinom  poległych na froncie żołnierzy, sierotom  wojennym , były tzw. Na- 
gelaktionen (niem. der Nagel -  gwóźdź). Te dość oryginalne akcje propagando­

10 „K attow itzer K reisblatt” n r 34, 22.08.1914.
11 „K attow itzer K reisblatt”: n r 36,05.09.1914; n r 37,12.09.1914; n r 40,03.10.1914; n r 45,07.11.1914.

12 „K attow itzer K reisblatt”: n r 4,23.01.1915, n r 4 22.01.1916, n r  3, 20.01.1917, n r 3,19.01.1918.

13 „K attow itzer Z eitung” n r 87, 30.03.1915.
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we miały austriacki rodowód. Były nawiązaniem do tzw. pnia w  żelazie {Stock 
im Eisen), k tóry  znajduje się do dziś przy Stock-in-Eisen-Platz w  W ied n iu 14. 
W  czasie w ojny pierw sza akcja „gwoździowania” figury średniow iecznego ry­
cerza w  pełnym  rynsztunku miała miejsce 6 m arca 1915 r. w  W iedniu. N astęp­
nie idea ta rozprzestrzeniła się nie tylko w  Austro-W ęgrzech, ale także w  Rze­
szy Niemieckiej i w  innych krajach.

Instytucja, organizacja (np. Czerwonego Krzyża, Jugendspende für Krieger­
waisen, Katholischer Frauenbund) lub inna społeczność zamawiała u  w ybra­
nego rzeźbiarza, artysty lub specjalizującej się w  tym  firmy, drew niany sym bol 
w ojenny -  figurę (np. rycerza, Rolanda, kanclerza Bismarcka, Paula von H in- 
denburga) albo tablicę (tarczę) z sym bolem  wojennym  -  krzyżem  żelaznym, 
hełm em , orłem, itp. Symbol ten był w  taki sposób wykonany, by  m ożna go było 
nabić pozłacanymi, posrebrzanym i lub żelaznymi gwoźdźmi, o większych 
i m niejszych rozmiarach, które precyzyjnie miały pokryć całą jego pow ierzch­
nię. Sprzedaż gwoździ prow adzona była przez w spom niane już organizacje 
charytatyw ne. Ich ceny, w  zależności od wielkości, wahały się od  50 fenigów 
do 50 marek. Pieniądze, które udało się zebrać w  w yniku sprzedaży gwoździ, 
przekazywano potrzebującym . W  związku z całą akcją sprzedawano pam iątko­
we kartki, medale, wydawano zaświadczenia, a także m ożna było w pisać się do 
pamiątkowej księg i1S. W e w spom nieniach spisanych przez W altera G rünfelda, 
syna katowickiego architekta i właściciela cegielni H ugo Grünfelda, zachowała 
się inform acja o wielkim  święcie, jakim było „gwoździowanie” ustawionego na 
rynku wielkiego popiersia H indenburga. H ugo G rünfeld jako przedstawiciel 
Rady M iejskiej wygłosił mowę i w bił pierwszy gwóźdź. Po n im  uczynili to 
m ieszkańcy miasta, wbijając w  popiersie zakupione gw oździe16.

Takie akcje odbywały się również w  okolicznych szkołach. Za przykład m oże 
tutaj służyć szkoła powszechna w  Giszowcu, gdzie p od  koniec 1917 r. każda 
klasa otrzym ała jedną tarczę z sym bolem  wojennym . M iało to  być również 
upam iętnieniem  poległych na froncie nauczycieli, dlatego na czterech tarczach 
oznaczono dzień i miejsce ich śm ierci17.

W ydarzeniem dla Katowic szczególnym była rocznica 50-lecia nadania praw 
miejskich. Ze względu na wojenny czas uroczystość nie mogła m ieć charakteru 
radosnego święta, jak pierw otnie planowano. Stała się za to kolejną okazją do 
manifestacji patriotyzmu. Jubileusz obchodzono w  dwóch odsłonach. 11 w rze­
śnia 1915 r. (czyli w  sam dzień rocznicy) w  atmosferze powagi i wyciszenia, 
wspominając przy tym  wiceprezydenta Katowic, Paula Neugebauera, k tóry  30

14 Tym pniem  w żelazie była sosna, w którą już od średniowiecza wbijano żelazne gwoździe (od 
XV III w. czynili to w ędrowni kowale).

15 D ietlinde Munzel-Everling, Kriegsnagelungen. Wehrmann in Eisen, Nagel-Roland, Eisernes Kreuz, 
W iesbaden 2008, s. 3 -5 ; Der Stock in Eisen. Praktische Ratschläge zur Errichtung einfacher Nagelholz­
male m it Ideen-Skizzen und Kostenberechnungen von Prof. G. Riegelmann, C harlo ttenburg  1915.

16 W alter Grünfeld, Rückblicke, Kapitel 3, zob. http://www.gutenberg.org/cache/epub/7049/pg7049. 
html [18.03.2015].

17 Kronika szkoły w Giszowcu (w Śląskiej Bibliotece Cyfrowej jako K ronika G im nazjum  nr 16 Giszo- 
wiec), s. 50.
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G e d e n k s c h i l d
für den am 12. 4 .1915 in russ. Gefangen­
schaft gestorbenen Lehrer Robert Wache 
genagelt zum Besten der Kriegerwaisen 
von der kath. Volksschule Gieschewald 

Kr. Kattowitz

Pamiątkowa karta  z wizerunkiem tablicy do gwoździowania, Kronika szkoły 
w Giszowcu, Ś ląska  Biblioteka Cyfrowa
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lipca poległ na froncie wschodnim  pod Iwanogrodem (Dęblinem). W  niedzielę 
12 września natomiast na rynku przed teatrem  odbyło się wielkie święto, które 
zgromadziło tysiące mieszkańców i przyjezdnych gości. Z okien teatru wywie­
szono długie flagi. Środkowa była w barwach Rzeszy, z umieszczonym na niej 
centralnie herbem  miasta. Na prawo i lewo od niej powiewały żółto-czarna flaga 
Austro-Węgier, czerwono-biało-zielona Bułgarii oraz flaga turecka. Ze wszyst­
kich okien znajdujących się w  śródmieściu kamienic „powiewało m orze flag 
czarno-biało-czerwonych i girland”, całe ulice były bogato przystrojone. N a scho­
dach przed teatrem zajął miejsce chór złożony ze 100 młodzieńców pod prze­
wodnictwem  Stanisława Rzadkowskiego. W  pobliżu stanęła kapela garnizonowa 
ubrana w paradne uniformy -  lśniące hełmy, niebieskie marynarki i białe spodnie.
0  militarną oprawę tego święta zadbał Dyrektor Generalny Zarządu Książęcych 
Kopalń Pszczyńskich Arwed Pistorius, który założył i prowadził paramilitarną 
organizację „Jugendwehr”. W  uformowanym wielkim czworoboku wmaszero- 
wała ona na rynek i otoczyła zebranych tam  honorowych gości.

Punktualnie w południe uśw ietniona chorałem  rozpoczęła się uroczystość. 
Następnie generał brygady, Hoffman, przekazał pozdrowienia przebywającego 
w Pszczynie cesarza, po czym na podest wkroczył nadburm istrz Pohlm ann
1 wygłosił uroczystą mowę. Po niej przyszła kolej na najważniejszą część p ro ­
gramu, czyli „gwoździowanie” kolum ny ustawionej przed teatrem  na podeście 
osłoniętym  daszkiem. Zaprojektował ją miejski radca budowlany, znany archi­
tekt Gustaw Oelsner. Kolum na wysoka na 2,8 m, w kształcie prostopadłościa­
nu, wykonana została z drewna dębowego. Stała na cokole w ykutym  z żelaza 
i była podtrzym yw ana przez cztery masywne, m etalowe pierścienie, z których 
dwa środkowe ozdobiono pruskim i orłami z dewizą herbow ą Gott m it uns. N a 
czwartym  m etalowym  pierścieniu m ożna było przeczytać datę pow stania m ia­
sta Katowic, a na powierzchniach bocznych -  Gloria, Gloria, Viktoria.

Kolejną część programu rozpoczęła żona radnego miejskiego Pielera, wygłasza­
jąc krótkie przemówienie, po czym przymocowała do kolumny dębowy wieniec 
z pozłacanymi żołędziami. Pierwszy gwóźdź, który podarował cesarz, wbił nadbur­
mistrz, wypowiadając przy tym słowa Ich kenne keine Parteien mehr (co miało na­
wiązywać do przemówień cesarza z 1 i 4 sierpnia 1914 r., kiedy to użył tych samych 
słów na podkreślenie w obliczu wojny jedności narodu niemieckiego). Gwóźdź ten 
był wykonany ze starego złota, miał kwadratową główkę, ze ściętymi rogami, 
a w środku znajdowała się korona cesarska. Oprócz niego cesarz podarował jeszcze 
300 marek wojennej opiece społecznej. Następnie do „gwoździowania” przystąpiły 
zgodnie z hierarchią kolejne osoby. W bijaniu gwoździ towarzyszyły wypowiadane 
słowa: Boże błogosław naszej Ojczyźnie, Boże podaruj nam pokój. Oferowano pozła­
cane gwoździe w cenie 5 marek i prostsze, żelazne w cenie 1 marki. Uroczystość 
trwała całe popołudnie przy dźwiękach kapeli garnizonowej. Ze względu na precy­
zję pokrycia drewnianej kolumny metalowymi gwoźdźmi, nazywana była „żelazną 
kolumną” (Eiserne Säule) 18.

18 »Oberschlesien nr 17, 15.09.2005; Program  obchodów 150-lecia nadania praw miejskich Katowi­
com w „Kattowitzer Z eitung” (Fest-Nummer) nr 239, 12.09.1915.
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Stan w ojny dla m ieszkańców Cesarstwa Niemieckiego oznaczał nasilające 
się w  m iarę upływ u czasu i ostatecznie prowadzące do potężnego kryzysu, p ro ­
blem y z zaopatrzeniem  zarówno w  żywność, jak i w  inne p rodukty  pierwszej 
po trzeby (np. odzież). W ładze państwowe i lokalne od początku w ojny podej­
m owały próby wpływania na ten  stan rzeczy poprzez setki różnego typu  zarzą­
dzeń, w  których zakazywano lub nakazywano stosowanie różnych produktów  
(zaczynając dość niewinnie od zakazu jedzenia bitej śm ietany czy pieczenia 
ciast), podaw ania dokładnych instrukcji postępowania w  określonych przy­
padkach (np. dotyczące sadzenia kartofli) czy wreszcie reglam entację określo­
nych towarów. Aby w  jakiś sposób zaradzić brakowi produktów  pierwszej p o ­
trzeby, ogłaszano zbiórki wszelkich materiałów, np. m etalu, gumy, szmat, 
a także żołędzi, kasztanów, bukwi (orzeszków bukowych), siana, pestek, kości. 
Liczne zapisy w  kronikach szkolnych wskazują na wielki wkład dzieci i m ło­
dzieży szkolnej w  prowadzenie tego typu  zbiórek19.

Wezwania do udziału w  akcjach, oczywiście odwołujące się do patriotyzmu czy­
telników regularnie pojawiały się na lamach Kreisblattu20. Wśród zamieszczonych 
tam  ogłoszeń znalazł się i apel wzywający mieszkańców powiatu, by oddawali psy 
kilku konkretnych ras (owczarków niemieckich, dobermanów, rotweilerów i aire- 
dal terierów) „na służbę ojczyźnie”. Po odpowiednim przeszkoleniu psy miały trafić 
na front. Właściciele czworonogów zostali przy tym  zapewnieni, że w  przypadku 
przeżycia ich pupili otrzymają zwierzęta z powrotem 21.

W  miarę upływu wojny walką na Heimatfroncie stawały się również wszelkie 
prace związane z uprawą roli. Posługując się patetyczną retoryką, władze wzywa­
ły do zwiększenia powierzchni uprawy kartofli22, dostarczania siana w ojsku23, 
a także potępiały wszelkie przejawy marnotrawstwa żywności, jakim było -  ich 
zdaniem -  m.in. zużywanie zboża „chlebowego” na paszę24 czy też gromadzenie 
zapasów i pokątna sprzedaż żywności przez rolników (Hamstern)2S. Co ciekawe, 
po tego rodzaju środki propagandowe sięgnęli również producenci nawozów 
sztucznych zestawiając w  swoich reklamach motywy militarne i rolnicze, sym bo­
lizujące walkę na obu frontach26.

19 M.in. Kronika szkoły w Załężu  (w SBC Kronika Szkoły [Podstawowej] nr 25 Katowice -  dziś Zespołu 
Szkół Integracyjnych), 1 .1, s. 130.
20 M .in. „K attow itzer K reisblatt”: n r  31, 29.07.1916 (zbiórka miedzi i niklu); n r 42,14.10.1916 (zbiór­
ka kasztanów i żołędzi oraz bukwi); n r 9, 02.03.1918 (zbiórka szmat i odpadków m ateriału); n r 20, 
18.05.1918 (zbiórka zlomu i odzieży wierzchniej); „Sonder-Beilage zum Kattow itzer Kreisblatt” nr 
29, 21.07.1917 (zbiórka urządzeń domowych z miedzi i stopów miedzi oraz zbiórka pestek owoców).

21 „K attow itzer K reisblatt” n r 42, 20.10.1917.

22 „Kattow itzer K reisblatt”, n r 9, 02.03.1918.

23 Tamże.
24 „Kattow itzer K reisblatt”, n r3 , 15.01.1916.
25 „Sonder-Beilage zum  K attow itzer K re is b la t tn r  41, 14.10.1918.

26 „Kattow itzer K reisblatt” n r 1, 03.01.1916; n r 5, 29.01.1916.
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N a lam ach „Kreisblattu” wzywano również do oszczędzania m.in. energii 
elektrycznej11, a nawet b u tó w 28.

W arto zauważyć, że aktywność mającą na celu m otyw ow anie innych do 
działań na niwie Heimatfrontu nie była tylko dom eną władz państw ow ych czy 
sam orządowych. Również niektóre osoby pryw atne wykazywały w  tej kwestii 
dużą inicjatywę i zaangażowanie. Ciekawą postacią katowickich salonów  była 
żona lekarza E rnsta Speiera, Róża Speier -  działaczka Vaterländischen Frauen 
Vereinu, autorka wierszy i wygłaszanych publicznie przem ów ień. W alter G rü n ­
feld w spom ina jeden z podniosłych wierszy z czasu I w ojny światowej, k tóry  
wywarł na nim  wielkie wrażenie. W iersz ten wygłoszono publicznie, a później 
jego tekst przekazano szkołom. Co ciekawe, nauczyciel w  szkole, do której 
uczęszczał autor wspom nień, nie podzielał entuzjazm u ucznia. Kazał wiersz 
zawiesić po wewnętrznej stronie drzwi szafy, przez co dostęp do niego został 
utrudniony. A utor w spom nień nie potrafił stwierdzić, czy nauczyciel był m iło ­
śnikiem  poezji, a jakość wiersza wątpliwa, czy też odczuwał już przesyt „w ojen­
nego patrio tyzm u” i uważał, że z pedagogicznych względów nie należy nad ­
m iernie karm ić nim  dzieci29.

Zagadnienia poruszone w  niniejszym referacie pozw oliły zaledwie na zasy­
gnalizowanie tem atu katowickiego Heimatfrontu, ukazanie tylko jednego z bar­
dzo wielu jego aspektów. Jednak liczba pytań, które pojawiają się w  odniesieniu 
do tego problem u, jak również ilość źródeł, w  których m ożna szukać na nie 
odpowiedzi, sprawiają, że praw dopodobnie m ożna by poświęcić m u jeszcze 
wiele obszerniejszych opracowań. Pozostaje zatem  m ieć nadzieję, że w  czasie 
w zm ożonego zainteresowania tem atyką I wojny światowej doczeka się bar­
dziej wnikliwych badań.

27 „K attow itzer K reisblatt” n r  51, 22.12.1917.

28 „Kattowitzer K reisbaltt” n r 32, 11.08.1917.

29 W. Grünfeld, Rückblicke, Kapitel 3, zob. h ttp ://w w w .gutenberg .org/cache/epub/7049/pg7049. 
htm l [18.03.2015]; jeden z jej wierszy „An Kattowitz” został opublikowany w w ydaniu specjalnym  
(z okazji 50-lecia nadania praw miejskich) „Kattowitzer Z eitung” z 12.09.1915 r.
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W i e l k a  p o l i t y k a  i  ż y c i e  c o d z i e n n e

W  CZASIE I  W O JNY ŚW IATOW EJ
( z e  z b i o r ó w  s p e c j a l n y c h  B i b l i o t e k i  Ś l ą s k i e j )

Ciekawy i bogaty zbiór m ateriałów źródłowych z lat 1914-1918 Biblioteka 
Śląska zawdzięcza przede wszystkim pasji kolekcjonerskiej W incentego 

Frąckiewicza (inżyniera i działacza niepodległościowego z Zagłębia D ąbrow ­
skiego, w  latach 1920-1923 burm istrza Czeladzi) 1 oraz Wacława Olszewicza 
(dyplom aty i ekonomisty, kierownika wydziału ekonom icznego departam en­
tu  politycznego przy Radzie Stanu Królestwa Polskiego, a także bibliotekarza 
i bibliofila, wiceprezesa Towarzystwa Przyjaciół N auk na Śląsku). Obaj, nie tyl­
ko aktywnie uczestniczyli w  burzliwych wydarzeniach tam tych czasów, ale tak­
że grom adzili różnego rodzaju dokum enty, rękopisy i druki ulotne, a w  1935 
roku postanow ili przekazać je największej regionalnej książnicy -  Bibliotece 
Sejmu Śląskiego. Po II wojnie światowej zasób został jeszcze wzbogacony 
o cenne dokum enty  rękopiśm ienne oraz archiwalne fotografie. W  ten sposób 
powstała interesująca kolekcja, obecnie przechowywana i udostępniana 
w  Dziale Zbiorów  Specjalnych Biblioteki Śląskiej oraz częściowo zdigitalizo- 
wana w  Śląskiej Bibliotece Cyfrowej.

Lata I w ojny światowej to czas, w  k tó rym  ulotki, b roszury  i prasa, stawały 
się często orężem  rów nie ważnym, jak armaty. U m iejętnie używane, służyły 
sterow aniu nastro jam i społecznym i, zachęcały do wysiłku wojennego, a tak­
że określały i wskazywały nieprzyjaciela. D oskonale rozum iały to wszystkie 
strony  konfliktu, w ydawano i rozpow szechniano ogrom ne ilości różnego ro ­
dzaju druków, zaś specjalnym i rozporządzeniam i zakazywano przem ytu 
w rogich publikacji. N a przykład „Najwyżej K om enderujący c. i k. w ojsk au- 
stro-w ęgierskich” (na terenach Królestw a Polskiego zajętych przez A ustria­
ków) zarządzał: „Ten, u kogo podobna gazeta, lo tny listek (odezw a) albo 
broszura będzie znalezioną, albo zostanie stw ierdzonem , że brał czynnie lub 
b iern ie udział w  przem ycaniu gazet, będzie traktow any w edług postanow ień 
sądu w ojennego”. Obw ieszczenie w ydrukow ane w trzech językach (polskim , 
rosyjskim  i niem ieckim ) dotyczyło druków  „przem ycanych z Rosji, głównie

1 W  rękopisach Biblioteki Śląskiej zachował się „Spis szczegółowy zbioru druków  i dokum entów 
z czasów wojny światowej W incentego Frąckiewicza”. Ten załącznik, do przekazanego Bibliotece 
Sejmu Śląskiego w 1935 roku zbioru, pokazuje jak bogata i różnorodna była to kolekcja i jak m eto­
dycznie była grom adzona (sygnatura R 3373 III, Korespondencja Frąckiewicza z Biblioteką Sejmu 
Śląskiego, sygnatura R 3374 III, Spis).
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z W arszawy” i obiecyw ało nagrodę 1000 rubli (2000 koron) za odkrycie „po ­
dobnego przem ytn ika” (U.R. 4 2 1 2).

N a ziemiach polskich władze państw  zaborczych i okupacyjnych, a przede 
wszystkim polskie organizacje niepodległościowe, wojskowe i społeczne, partie 
polityczne oraz różne ugrupowania wydawały liczne odezwy, akty, memoriały, 
rozporządzenia, okólniki, komunikaty, doniesienia wojenne, zawiadomienia, ob­
wieszczenia i ogłoszenia, a także regulaminy, statuty programowe i organizacyj­
ne. Dom inują w  nich przede wszystkim hasła niepodległościowe oraz walka
0 stworzenie polskiego rządu i armii. Te niepozorne często druki są odbiciem  
zróżnicowanych poglądów i postaw wobec wydarzeń politycznych i militarnych, 
takich jak: akty wydawane przez zaborców, sprawa obszaru i ustroju przyszłego 
państwa polskiego, walki Legionów, kryzys przysięgowy, aresztowanie Józefa 
Piłsudskiego, wybory, utworzenie Rady Regencyjnej, czy traktat brzeski. Ulotki 
są także świadectwem tworzenia się polskiego życia publicznego, kulturalnego
1 oświatowego, jak na przykład: afisze zapraszające na odczyty, wystawy, festyny, 
przedstawienia teatralne i koncerty oraz obchody świąt narodowych, bilety, kar­
ty  wstępu, zapowiedzi wydawnicze polskich gazet, losy loteryjne, pieśni i w ier­
sze, ogłoszenia powstających szkół oraz kursów dla dorosłych.

Kolekcja druków  ulotnych z lat I wojny światowej jest w  Bibliotece Śląskiej 
wyjątkowo bogata, liczy ponad  1000 jednostek3. W śród nich odnaleźć m ożna 
zarówno najważniejsze akty polityczne, m em oriały oraz rozporządzenia 
państw  zaborczych i okupacyjnych, jak i druki rozpowszechniane przez p o l­
skie organizacje niepodległościowe. Najwięcej zachowało się w ydaw nictw  N a­
czelnego K om itetu Narodowego, Legionów Polskich, Polskiej Organizacji 
Wojskowej, Polskiej Organizacji Narodowej, Centralnego K om itetu N aro d o ­
wego, Ligi Państwowości Polskiej, Związku Patriotów, Związku Państwowości 
Polskiej, a także Polskiej Partii Socjalistycznej, Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz organizacji kobie­
cych, głównie Ligi K obiet Pogotowia W ojennego. W iększość u lotek  pochodzi 
z zaboru rosyjskiego, zwłaszcza terenu Zagłębia Dąbrowskiego. Są to  głównie 
wydawnictwa antyrosyjskie i proaustriackie zgrom adzone przez W incentego 
Frąckiewicza, emisariusza Naczelnego K om itetu N arodowego w  Zagłębiu D ą­
browskim, zajmującego się w erbunkiem  do Legionów oraz propagandą praso­
wą. Sporo zachowało się też druków  krakowskich i warszawskich, natom iast 
niewiele pochodzi z terenu Śląska.

Odezwy i m em oriały funkcjonowały nie tylko w  postaci druków, ale także 
w  formie odręcznie sporządzanych odpisów  oraz powielanych kopii m aszyno­
wych, dlatego m ożna odnaleźć je nie tylko w  zasobie ulotek, ale również 
w  kolekcji rękopisów  Biblioteki Śląskiej. Tam znajdują się także poufne okólni­
ki, instrukcje i rozkazy dla emisariuszy oraz komisji w erbunkowych, sprawoz-

г Taki zapis oznacza sygnaturę, pod którą druk  ulotny jest skatalogowany w zbiorach Biblioteki Ślą­
skiej.

3 Zostały opisane w publikacji B.Maresz, M. Ściążko, Wielka Wojna na słowa. Druki ulotne z  lat 1914- 
1918 w zbiorach Biblioteki Śląskiej. Katowice 2014.
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O&ŁOSZEHIE.
P o d a j e  s i ?  i o  w i a d o m o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  D ą b r o w y ,  ż e  s p r z e d a ż  c h l e b a  
z a  k a r tk a m i ,  w y d a n e m i  p r z e z  K o m it e t  Ż y w n o ś c i o w y ,  o d b y w a ć  s i e  b ę d z i e ,  p o c z ą w s z y  
od p o n i e d z i a ł k u  d n ia  7 b .  m . ,  a ż  do o d w o ł a n i a ,  s t a l e  

w  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u

W  H o m i l e c i e  Ż y w n o ś c i o w y m  od 8  rano  
p r z y  ul.  S f a r o - P o c z t o w e j

W p i e k a r n i  K o m i t e t u  o d  8  r a n o  
p r z y  u l .  K l u b o w e j

kartki żółte

w  p o n i e d z i a ł k i :
j I kartki żółte od № 1601 aż do końca
j j .. Pomarâ CZOW0̂ ^ ^ ^ p ^  wszystkie

I № ł do 1600

kartki niebieskie] wszystkie

w e  w t o r k i :

11 kartki pomarańczowe] 
I fioletowe Н И

Щ wszystkie 
wszystkie

kartki żółte od № 1 do 1600

w  ś r o d y :
II kartki żółte

„ fioletowe :
od № 1601 aż do końca 

Ш | wszystkie

w  e z w a r t k i :
kartki niebieskie! wszystkie

kartki pomarańczowe gg| | | ^ |g g | wszystkie 
., fioletowe іш т м ш і  wszystkie

kartki żółte od №. 1 do 1600

w  p i ą t k i :
11 kartki żółte od № 1601 aż do końca
i fioletowe wszystkie

w  s o b o t y :
kartki pomarańczowe

kartki pomarańczowe od №. 1 do 700 zielone 
„ fioletowe ?

od A 701 aż do końca 
wszystkie 
я wszystkie.

D ą b ro w a  G ó rn ic z a ,  d n ia  b  g r u d n ia  r .  1914.

R a d a  G m in n a  
K o m ite t  Ż y w n o śc io w y

w D ą b ro w ie .

Ogłoszenie  władz Dąbrowy Górniczej z 1 9 1 4  r. w sprawie sprzedaży  chleba  według koloru 
i num erów  kartek  żywnościowych., zbiory Biblioteki Śląskiej.
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î 0 3 cn xŘ j,’

rozpoczęły werbunek!
Warunki wstąpienia de Legl®isśws

O d o cb o tn ik ó w  w y m a g a n y  j e s t  u k o ń cz o n y  1 7  ro k  ż y c ia  i zd o ln o ść  fizyczna .

Stanowisko prawne Legjonów.
LeP ioniiici p o lsc y  n a  rtw n i m  w sn y s tk lm i « o ln io rzam t 0 . i K. n rm jl a u s i r .  p o z o s tc jc  p o i  

o s io n ą  p ra w a  m ięd zy n a ro d o w e g o , s j iu tid e in  czego  z e  s t ro n y  a r m ji  m p s ia e w sk io j m e sg  t o t«  
m o g ą  Ъуб ( ra k to iv a n i inko b u n to w n icy .

U s tr ó j  Legjestiówn
L egjony p o lsk ie  posiadają w sz y stk ie  rodzaje broni: p iech o tę , k a w a le rję , arty lcrję, karab i- 

ny m¿ o in ie rze  pobierają regularny żołd , oficerow ie gażę na rów ni z  żo łn ierzam i i o fice ram i C.

^  Ż yw ność, um undurow anie i uzbrojenie otrzym ują Legjoniáci p o lsc y  w ed le  w zorów  p rzep i­
sa n y ch  d la nrmji regulnrnoj.

Prawa rodsin Leglenístéw d® zasiłków.
R odzinom  L eg ionistów  p o lsk ic h  p rz y s łu g u je  praw o do z a s iłk ó w  z  fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h  

n a  rów ni z ro d z in a m i oficerów  i żo łn ie rzy  a rm ji a u s t ro - w ę g im k io j.  ¡m w ołanych  do  s łu ż b y  w o j­
sk ow ej wskutOÄ m obilizacji, (U sta w a  z dnia 26 grudnia 1012 r. L: 237 dz. u. p . u ra z  r e s k r y p t  
M in ister iu m  obrony krajow ej z  dn. 24 lutego  1016 r. L: X V II—-1804/15).

Prawa do zaopatrzenia wdéw 5 sierot.
W dow y i s iero ty  po oficerach i żołn ierzach  arm ji austr. o trzym ują sta ło  zaop atrzen ie z fun­

d uszów  państw ow ych , a to  w m y śl u staw y  z dnia 27 k w ietn ia  1.887 L. 41 D z. u . p., u s ta w y  
% d n ia  3 k w ie tn ia  is f l l .  L: 48 D z. u. p ., u s ta w y  z dnia 28 m a rc a  1896. L: 48 D z. u  p . o ra z  
u ataw y z  dnia 19 m arca 1007 r . L: 8ß Dz, u. p . T em i ustaw am i unorm owano zaop atrzen ie p r z y ­
sługu je  po m y śli n ajw yższego postanow lonia z  dnia 4  grudnia 1914 r. w dow om  i sierotom  po  
p o leg ły ch  oficerach J żołn ierzach  legjonow ych.

Prawa do zaopatrzenia chorych i niezdolnych do służby Legjonistuw.
L ogjoniści, uznani przez w ojsk ow e k om isje superarb itryjne za  inw alidów , otrzym ują —  na 

rów ni z  oficeram i i żolniorzam i arm ji austr.— zaopatrzonio z  funduszów  p a ń stw o w y ch , a to w po­
etaci sU łoJ, w zględn ie czasow ej, em erytu ry  i datków  za  rany. O zaop atrzen iu  inw alid ów  sta n o ­
w ią  u sta w y  z dnia  27 grudnia 1875 r. L: 158 dz. u. р., и dnia 28 czerw ca  1891 r. L: 91 dz. u, 
p. oraz dnia 23 czerw ca 1898 r. L: 108 d z, u, p.

Ш И Ш  ! , >/\r ". : 
ШЖ

WerllURköWß LeflOIłÓW
1} A le je  J e r o z o l im s k ie  S3, II p . B iu ro  C e n tra ln e . 2) B e d n a r s k a  ( r ó g  

B o b re j)  B -r 3 8 . 3) F r e t s  27, I p . 4) L e s z n o  23 . S) № a k a tń w -В ош а-А Іе- 
k s s n d r o w s k a  33 . 8) P r a g a  Т а гд о ш а  4 0 . 7) W ilan o w sk a  24 . 8) W o lsk a  
3 8 . 0 ) Ż e la z n a  86 .

B iura o tw a r ł- oodžienuio od g . 9 <lo i  w pot. t od 4 do 7  w íocž .—udzie la ją  w siiolk ich  w ia ­
d om ości o U g ju m o b .

MĚĚ

я
Ogłoszenie  o w erbunku do  Legionów Polskich wydane w Warszawie w 1 9 1 5  roku, zbiory Bi­
blioteki Śląskiej.
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dania z działalności, regulaminy, statuty, protokoły z posiedzeń organizacji n ie­
podległościowych, a także korespondencja, wspom nienia i pam iętniki, czy 
wreszcie różnorodne druki, blankiety i formularze z lat wojny, wypełniane dla 
konkretnych osób: paszporty, legitymacje, przepustki, dokum enty m eldunko­
we, bilety, kartki żywnościowe i zaopatrzeniowe, pokwitowania, zaświadcze­
nia, zezwolenia, zaproszenia, abonamenty, czy też karty  wstępu. Gdy dodam y 
do tego jeszcze unikatowe fotografie, otrzym am y wartościowy zbiór źródeł 
dokum entujący nie tylko najważniejsze wydarzenia polityczne i działania w o­
jenne, ale także życie codzienne na ziemiach polskich w  trudnych latach wojny.

„Stoim y u w rót wypadków, które mogą zm ienić m apę Europy"
Takimi słowami Komisja Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościo­

wych zwracała się do „Polaków” już w  pierwszym dniu wojny 28 lipca 1914 roku 
(U.R. 686). Tego samego dnia drukarnia „Dziennika Robotniczego” w  Katowi­
cach powieliła Odezwę do Narodu Polskiego w zaborze rosyjskim (U.R. 664), 
w  której KSSN donosiła, że „Austria wypowiedziała formalnie wojnę Serbii”. 
Obie ulotki wzywały obywateli do walki o niepodległość Polski, stworzenie p o ­
gotowia wojennego oraz armii ludowej, apelowały: „Do tej wojny staniemy jako 
siła czynna!” i choć „nasz kraj i lud przede wszystkim padnie jej ofiarą [ ... ] wojna 
ta może stać się jednocześnie źródłem naszego odrodzenia”.

W ybuch I wojny światowej rozbudził w  Polakach nadzieje na odzyskanie nie­
podległości. O d pierwszych dni sierpnia 1914 roku rozpoczęła się więc akcja 
propagandowa odwołująca się do uczuć patriotycznych. Prowadziły ją nie tylko 
polskie organizacje niepodległościowe, ale również państwa zaborcze. Najpierw 
pojawiła się wspólna odezwa naczelnego dowództwa wojsk niemieckich i austro- 
węgierskich, zapowiadająca wyzwolenie „spod jarzma moskiewskiego” oraz 
„wolność, niepodległość i swobodę wyznaniową”. Wzywała do „połączenia się 
z wojskami sprzymierzonymi” oraz odwoływała do historii Polski: „niech z prze­
szłości i teraźniejszości przemówią do Was jęki Sybiru i krwawa rzeź Pragi i kato­
wanie U nitów ”4. Z drugiej strony wielki książę Mikołaj, naczelny dowódca sil 
rosyjskich, wydal odezwę zaczynającą się od słów: „Polacy! Wybiła godzina, 
w której urzeczywistnić się mają ojcowi dziadów Waszych nadzieje”. Zapowiadał 
odrodzenie Polski „wolnej w  zachowaniu swej wiary, języka ojczystego i sam o­
rządu” oraz zjednoczenie ziem polskich „pod berłem  cesarza rosyjskiego” i także 
przypom inał polskie dzieje: „Z otwartem  sercem, z wyciągniętą dłonią bratnią, 
wychodzi na Wasze spotkanie W ielka Rosja. O na wierzy, iż nie pokrył się rdzą 
miecz, którym  pod  Grunwaldem pokonano wroga” (U.R. 8 8 9 i8 9 l) .

D o walki propagandowej od razu przystąpili również Polacy, reprezentujący 
przede wszystkim orientację proaustriacką i aktywistyczną. Pojawiły się druki 
wyjaśniające sytuację polityczną, przedstawiające program  działania, a przede 
wszystkim wzywające do walki. U lotka wydana w  Krakowie 5 sierpnia (U R . 
631) inform owała o pow staniu Polskiej In tendentury  Wojskowej, apelowała

4 Odezwa zachowana w postaci odręcznego odpisu w m ateriałach Wacława Ołszewicza (R 3375 III).
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o broń, m undury, sprzęt oraz datki na potrzeby Polskiego Skarbu Wojskowego. 
W krótce po w yruszeniu Pierwszej Kom panii Kadrowej, Kom isja Skonfedero- 
w anych Stronnictw  N iepodległościow ych wzywała członków drużyn sokolich 
do czynnej walki (drukiem  wydanym  w  Krakowie 8 sierpnia, U.R. 677 i 1480). 
Tego samego dnia inform ow ano też o powołaniu K om itetu Obywatelskiego 
Polskiego Skarbu Wojskowego, wspierającego akcję strzelecką. Powielona 
w  D rukarni Ludowej w  Krakowie ulotka (U.R. 630) wzywała do pracy w  K o­
m itecie, wym ieniała wszystkie jego sekcje (skarbowa, odzieżowa, żyw nościo­
wa, transportow a, techniczna i opiekuńcza) oraz podawała skład tej organiza­
cji, skupiającej znane postaci życia publicznego, m.in.: M arian Raciborski 
(przew odniczący) oraz Bolesław Limanowski i Lucjan Rydel (zastępcy).

10 sierpnia „podano do wiadom ości” odezwy: Rządu N arodow ego5, K om en­
danta Głównego Wojska Polskiego Józefa Piłsudskiego oraz Komisji Skonfede- 
rowanych Stronnictw  Niepodległościowych, „jako zastępstwa Rządu N arodo­
wego w  Warszawie”. W ydany w  Krakowie druk ulotny6 wzywał do walki z Rosją 
oraz przymierza z Austrią. 11 sierpnia „Do obywateli Krakowa i Ziemi Krakow­
skiej” zwracał się Centralny K om itet Narodowy z prośbą o datki na „skarb w o­
jenny” (U.R. 741), a następnego dnia komisarz wojskowy dla Galicji („z ram ie­
nia Rządu Narodowego”) informował, że „kilka tysięcy polskich strzelców w kro­
czyło zwycięsko na ziemię Królestwa Polskiego”, apelował o zgodę i jedność 
w  walce z Rosją oraz ofiary na Polski Skarb Wojskowy (U.R. 20 ,742).

N aczelny K om ite t N arodow y i Legiony Polskie
16 sierpnia 1914 roku Koło Polskie przy parlam encie austriackim  wydało 

odezwę, zaczynającą się od znam iennych słów: „Godzina, której na próżno 
oczekując trzy pokolenia naszego narodu krwawiły się w  strasznych a bezna­
dziejnych z najazdem  moskiewskim  zapasach, godzina, o którą m odlił się na­
ród cały, godzina wielka wybiła” (U R . 82). U lotka wzywała Polaków do p o d ­
porządkow ania się działaniom  Koła oraz inform owała o utw orzeniu N aczelne­
go K om itetu Narodowego (jednoczącego różnorodne grupy i organizacje), 
jego składzie osobow ym  oraz pow ołaniu Legionów  Polskich. Kilka dni później 
(20 sierpnia 1914 roku) władze N K N  wydały następny druk, podpisany  m ię­
dzy innym i przez W ładysława Leopolda Jaworskiego i W ładysława Sikorskie­
go, wzywający do walki o niepodległość w  szeregach Legionów  (U R . 79), a 22 
sierpnia do „R obotników  w  Królestwie Polskim” apelował z Krakowa Ignacy 
Daszyński. Przewodniczący klubu polskich posłów  socjaldem okratycznych, 
inform ow ał o pow staniu Legionów i zaangażowaniu w  ich tworzenie wszyst­
kich posłów  „wybranych przez robotników  polskich”. Swoją odezwę kończył 
wezwaniem: „Kto się czuje Polakiem, ten  pospieszy do szeregu i stanie się po l­
skim żołnierzem! D o broni! D o szeregu! Do L egionów polsH ch!” (U R . 31).

5 Odezwę o pow staniu Rządu Narodowego w Warszawie datowano 3 sierpnia 1914 roku, w rzeczy­
wistości była to m istyfikacja, która miała ułatw ić działania Józefa Piłsudskiego.

6 W szystkie odezwy zebrano na jednym  druku ulotnym  wydanym  w formie jedno- i dw ustronnej 
(U.R. 32, 33,975).
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Zaraz za wydawnictwam i krakowskimi zaczęły pojawiać się odezwy lokalne 
na przykład „do ogółu obywateli”: Ziemi Kieleckiej (odezwa Rządu N arodo­
wego i K om endy Głównej W ojsk Polskich z sierpnia 1914 roku, U.R. 27), Za­
głębia Dąbrowskiego (odezwa Zagłębiowskiego Tymczasowego K om itetu 
N iesienia Pom ocy W ojsku z 20 sierpnia 1914 roku, U.R. 17) i Łodzi (Odezwa 
Kom isariatu Powiatu Łódzkiego Polskiej Organizacji Narodowej z 28 paź­
dziernika 1914, U.R. 36). W iele ulotek kierowano do określonych grup spo­
łecznych i wyznaniowych, najczęściej zwracano się do robotników  i chłopów. 
N a przykład Polska Organizacja N arodowa wydała odezwy do: „Obywateli 
R obotn ików ” (U R . 35, 37, 38) oraz „Braci W łościan” (U R . 41), z kolei W ło ­
ściański Związek K obiet w  Galicji apelował do „Do Sióstr W łościanek w  K ró­
lestwie Polskim” (U R . 29), a do „Obywateli W yznania Mojżeszowego” zwra­
cał się kom isarz wojsk polskich w  Kielcach (U R . 26). Treść tych druków  była 
podobna: antyrosyjska, proaustriacka i niepodległościowa, zachęcały do p o ­
m ocy legionistom , apelowały o datki, ale przede wszystkim wzywały do walki 
w  szeregach Legionów. W iększość wydawał i podpisywał Naczelny Kom itet 
N arodow y oraz współpracujące z nim  organizacje niepodległościowe, czy też 
zrzeszenia, związki i partie polityczne, ale także organizacje, które trwale lub 
przejściowo nie podporządkow yw ały się Komitetowi, choć związane były 
z Legionami, jak na przykład Polska Organizacja Narodowa.

O d w iosny 1915 roku, gdy w  P iotrkow ie7 zorganizował swoją siedzibę D e­
partam ent W ojskowy Naczelnego K om itetu Narodowego, wydawnictwa agita­
cyjne i inform acyjne, zaczęła powielać miejscowa drukarnia pod  jego zarzą­
dem. Ukazywała się tu  ogrom na ilość gazet, ulotek oraz b roszu r8 zachęcają­
cych do wstępowania w  szeregi legionistów. Komisja W erbunkowa wyjaśniała 
„Co to są i o co walczą Legiony Polskie” (U R . 108), inform owała o miejscu 
i godzinach swojego urzędowania (U R . 22, 124), a Centralne Biuro W erbun­
kowe wym ieniało wszystkie miejscowości, w  których działały punk ty  dla 
ochotników  (U R . 110, 1030). W ydawano również ulotki w im ieniu walczą­
cych żołnierzy: „Legioniści z Ziemi Piotrkowskiej” zwracali się do „Braci W ło ­
ścian” (U R . I l i ) ,  podobnie jak „chłopi z Legionów Polskich”, którzy odezwą 
(wydaną w  Piotrkowie w  121 rocznicę bitw y racławickiej) namawiali do walki 
z M oskalami, tak jakp rzed  laty walczyli chłopi kosynierzy (U.R. 117). O rgani­
zowano wiece informacyjne, o których donosiły ogłoszenia oficerów w erbun­
kowych (U R . 126).

7 Najpierw D epartam ent miał siedzibę w Krakowie, potem w związku z kontrofensywą rosyjską ewaku­
owano go do Jabłonkowa na Śląsku Cieszyńskim (tam zaczęto wydawać czasopismo „Wiadomości Pol­
skie” i drukowano ulotki), potem  przeniósł się do Sławkowa w Zagłębiu Dąbrowskim (tam również 
prowadzono działalność wydawniczą) i wreszcie do Piotrkowa, gdzie pracował przez ponad dwa lata.

8 O skali działalności wydawniczej N K N  świadczą opracowane i wydane w Krakowie już w 1917 
roku zestawienia: Wydawnictwa Naczelnego Komitetu Narodowegol914-1917. Spis bibliograficzny oraz 
Dokumenty Naczelnego Komitetu Narodowego 1914-1917. Poza ulotkam i, w zbiorach Biblioteki Ślą­
skiej zachowało się sporo czasopism i broszur wydawanych przez Naczelny Kom itet Narodowy, wie­
le pochodzi również ze spuścizny W incentego Frąckiewicza i często opatrzona jest jego pieczęcią.
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Po roku walki władze N K N  przypom inały szlak bojow y Legionów  (U.R. 
103), a w  odezwie do Polaków zapewniały, że „idea Naczelnego K om itetu  N a­
rodowego, dzięki Legionom  Polskim, zwycięża na całej linii, zyskuje uznanie 
u swoich wczorajszych w  narodzie przeciw ników ” (U.R. 75). Zachęcały też do 
wzięcia udziału w  głównych uroczystościach (w  Krakowie 16 sierpnia 1915 
roku) oraz do zorganizowania obchodów  w  całym kraju (U.R. 73). C o więcej, 
„kwestię program u obchodów ” D epartam ent Organizacyjny N K N  „unorm o­
wał” specjalnym  okólnikiem. D ruki ulotne wydawano również w  m om entach  
konfliktów oraz rozłam ów w  organizacjach związanych z Legionami. W ażnym  
dokum entem  jest tu  na przykład pism o skierowane do Naczelnego K om itetu 
Narodow ego przez Józefa Piłsudskiego, Józefa Hallera, Kazimierza Sosnkow- 
skiego oraz Bolesława Roję, datowane „W polu, dnia 30 sierpnia 1916” (U.R. 
1350). Rozpowszechniane w  formie ulotki było apelem  i prośbą wyższych ofi­
cerów Legionów  Polskich do władz N K N  „o wydatniejszą opiekę nad  w oj­
skiem, obronę jego interesów, poparcie jego dążeń i pragnień” oraz żądaniem  
przekształcenia Legionów  w  wojsko polskie.

O strą reakcję wywołał tak zwany kryzys przysięgowy, pojawiło się w tedy 
m nóstw o oświadczeń i odezw wydawanych przez przedstawicieli różnych 
opcji politycznych, np.: partii niepodległościowych (U.R. 668), C en trum  N a­
rodowego (U.R. 1112), Polskiej Partii Socjalistycznej (U.R. 637), Straży H o ­
noru  Narodowego (U.R. 540). Po internow aniu żołnierzy w  Szczypiornie 
i Beniam inowie oraz aresztowaniu Józefa Piłsudskiego i Kazimierza Sosnkow- 
skiego wydrukow ano wiele ulotek związanych z tym i wydarzeniami. A pelow a­
no o zbieranie datków na internowanych legionistów (U.R. 675 oraz U.R. 250, 
d ruk Ligi K obiet Pogotowia W ojennego), wzywano do pro testów  przeciwko 
uwięzieniu Piłsudskiego (U.R. 682, U.R. 586, U.R. 638) oraz do uczczenia 
im ienin kom endanta (U.R. 42). Bardzo wiele druków  ulotnych wydawały or­
ganizacje zajmujące się pom ocą m aterialną dla legionistów  i ich rodzin. Liga 
K obiet „wobec braku bawełny i drożyzny trykotaży” prosiła o skórki zajęcze na 
kamizelki dla legionistów  (U.R. 747) oraz apelowała do „kupców  i przem y­
słowców polskich w  W arszawie” o finansowe wsparcie szpitala i gospody dla 
legionistów  (U.R. 1118), natom iast D epartam ent W ojskowy Naczelnego K o­
m itetu  N arodow ego w  listopadzie 1915 roku wzywał dzieci do zbierania po d a­
runków  świątecznych dla żołnierzy (U.R. 109). Urządzano koncerty, w ieczor­
ki, festyny, zabawy now oroczne i inne im prezy charytatyw ne, na przykład „na 
rannych legionistów ” (U R . 365), inform owano także o utw orzeniu  przytułku 
dla dzieci legionistów  i apelowano o jego wsparcie (U.R. 552 oraz U.R. 559). 
U lotki związane z pom ocą m aterialną dla Legionów  Polskich to nie tylko tra­
dycyjne wydawnictwa, w  rodzaju odezw i apeli, ale także cegiełki (U.R. 3956), 
zaproszenia na zabawy (U R . 683) oraz losy, jak na przykład d ruk  Pierwszej 
Dobroczynnej Loterii Klasowej Legionów Polskich (U R . 4624).

Bardzo ciekawe dokum enty N aczebego Kom itetu Narodowego oraz organi­
zacji z nim  związanych zachowały się również wśród materiałów rękopiśm ien­
nych Biblioteki Śląskiej. Ze spuścizny W incentego Frąckiewicza pochodzą „po­
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ufne” rozkazy, apele, okólniki i informacje dla emisariuszy, mężów zaufania oraz 
członków biura wywiadowczego D epartam entu Wojskowego N K N  (głównie 
powiatów Dąbrowa, Olkusz, Miechów, Jędrzejow i W łoszczowa)9. Znajduje się 
tu  sporo informacji o stosunku mieszkańców Zagłębia Dąbrowskiego do idei Le­
gionów, sprawozdania z działalności „oddziału agitacyjno-werbunkowego” na 
tym  terenie, a także program  zj azdu emisariuszy (18IV 1915). Zachowały się też 
materiały przesyłane przez D epartam ent Wojskowy NKN, w  których m ożna 
znaleźć na przykład poufny rozkaz Władysława Sikorskiego (datowany Piotr­
ków, 23 IV 1915) polecający: „wytężyć wszystkie swe siły, by zniszczyć sieć za- 
ufańców, stworzoną przez Rosjan, wyśledzić ich szpiegów i agentów tak wojsko­
wych, jak i politycznych”, a także okólnik instruujący, jak za pom ocą obchodów 
rocznicy kościuszkowskiej (zwłaszcza bitwy racławickiej) „dotrzeć do włościan” 
i ułatwić akcj ę werbunkową. Emisariuszom radzono między innymi by wykorzy­
stywali teatr amatorski, przychylnych księży, a także zorganizowali sprzedaż wy­
dawnictw NKN, głównie litanii i pieśni narodowych.

Z kolei materiały Sekcji Zachodniej (Krakowskiej) Naczelnego K om itetu 
N arodow ego pochodzą ze spuścizny zakopiańskiego lekarza i społecznika Jó ­
zefa Ż ychonia10. Znajdują się w  nich m iędzy innym i pism a związane ze służba­
m i sanitarnym i Legionów oraz autografy listów Kazimierza Przerwy-Tetmaje- 
ra, znanego poety, ale również redaktora i wydawcy dwutygodnika pośw ięco­
nego sprawom  Naczelnego K om itetu Narodowego „Praca Narodow a”. Pismo 
ukazywało się w  Zakopanem  i (jak donosiła zapowiedź wydawnicza n ) druko­
wało kom unikaty departam entów  i sekretariatu NKN, sprawozdania pow iato­
wych komitetów, delegatów, Ligi K obiet oraz beletrystykę „odnoszącą się do 
idei Legionów ”. W  materiałach zachował się też list na papierze firmowym D e­
partam entu  Wojskowego Naczelnego K om itetu Narodowego, Sekcja Zachod­
nia (Krakowska), z 3 października 1914 roku w spraw ie Stanisława W yrzykow­
skiego i W łodzim ierza Tetmajera, podpisany przez przewodniczącego D epar­
tam entu  W ładysława Sikorskiego.

Niezwykle cennym  dokum entem , związanym z Naczelnym K om itetem  N a­
rodow ym  i Legionami, jest autograf listu H enryka Sienkiewicza12 do Stanisła­
wa Osady, dziennikarza i am erykańskiego działacza polonijnego oraz sekreta­
rza Polskiego Centralnego K om itetu Ratunkowego w  Chicago. Organizacja ta 
ściśle współpracowała z Generalnym  K om itetem  Pom ocy Ofiarom W ojny 
w  Polsce, założonym  przez Sienkiewicza w  szwajcarskiej miejscowości Vevey. 
W łaśnie z tego miejsca 12 lutego 1915 roku pisarz dziękował kom itetow i chi­

9 Rękopisy o sygnaturach: R 3376 III, R 3 3 7 7 IV oraz 3378-3382 III. Są to przede wszystkim odpisy 
maszynowe z odręcznym i podpisami, m.in. W ładysława Sikorskiego.

10 Rękopis Biblioteki Śląskiej o sygnaturze R 553 III.

11 U lotka z zapowiedzią wydawniczą pisma -  U.R. 83.
12 M aszynopis listu  z podpisem  Sienkiewicza znajduje się w Polish M useum  of Am erica w Chicago 
i ten  dokum ent był źródłem  kilkakrotnego przedruku, m.in. w: H. Sienkiewicz, Listy. T. III, cz. 2. 
Oprać. M aria Bokszczanin, W arszawa 2007, s. 262-269. Biblioteka Śląska posiada rękopis (brudno- 
pis) listu Sienkiewicza, z drobnym i poprawkam i autora (sygnatura R 2133 III).
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cagowskiemu za przesłany „znaczny zasiłek”, który  w  całości „pójdzie na ofiary 
w ojny”. Jednocześnie Sienkiewicz doradzał ostrożność w obec różnych kom ite­
tów, które prow adzą działalność polityczną, sam dodawał, że nie zamierza 
„z Naczelnym  K om itetem  N arodow ym  wchodzić w  bliższe stosunki”, pon ie­
waż jest to organizacja „czysto polityczna”, o orientacji niemiecko-austriackiej, 
k tóra „prowadzi kraj do przepaści”. List ten uznawany jest za najważniejszą wy­
pow iedź Sienkiewicza na tem at Legionów Polskich Józefa Piłsudskiego. A utor 
Trylogii tak oceniał tę formację: „Wystąpienie ich jest politycznym  szaleń­
stwem, m oje serce jest jednak z nimi, a nawet z ich przyw ódcam i wojskowymi, 
o których to  przynajm niej m ożna powiedzieć, że zamiast obradow ać bezpiecz­
nie i kłaniać się A ustriakom  w  W iedniu, nadstawiają głowy w  polu  i pod trzy­
m ują sławę polskiego m ęstwa”.

W yrazem  antyniem ieckich i prorosyjskich poglądów  H enryka Sienkiewicza 
jest również d ruk  ulotny, stanowiący reakcję na (przyw ołaną już wcześniej) 
odezwę Koła Polskiego przy parlam encie austriackim. Pisarz w  ostrych sło­
w ach zwracał się do „Panów Kola Polskiego w  W iedniu” i apelował: „przestań­
cie wzywać do walki z narodem  rosyjskim, bo wzywacie do walki bratobójczej” 
(U.R. 1613).

Polska Partia Socjalistyczna, Polskie Stronnictwo Ludowe, Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy, Liga K ob iet Pogotowia Wojennego.

„Po przeczytaniu daj drugiem u, a nadsłuchuj pilnie co robić trzeba” -  takim i 
słowami kończyła się jedna z ulotek PPS, skierowana do „Towarzyszy i Braci 
W łościan” (U.R. 289). D ruki propagandow e „wskazujące co dalej czynić nale­
ży” 13 i pom agające zorientować się w  skom plikowanym  układzie sił politycz­
nych na ziem iach polskich w  latach wojny, wprow adzały w  obieg wszystkie 
partie polityczne i organizacje niepodległościowe. Najwięcej u lo tek  (jak i ty tu ­
łów  prasowych) wydawała Polska Partia Socjalistyczna. I w łaśnie druków, sy­
gnowanych przez PPS oraz powielanych na terenie zaboru rosyjskiego, zacho­
wało się w  Bibliotece Śląskiej wyjątkowo dużo. W  pierwszych latach w ojny 
pojawiały się przede wszystkim odezwy przygotow ywane w spólnie z partiam i 
zrzeszonymi w  różnych organizacjach popierających działania Naczelnego K o­
m itetu  N arodow ego oraz walkę Legionów, jak na przykład ulotki inform ujące 
o utw orzeniu Zjednoczenia S tronnictw  N iepodległościow ych Z aboru  R osyj­
skiego na zjeździe 30 i 31 V  1915 roku (U R . 154 i U.R. 159). Także lokalne 
kom itety  PPS podpisywały się na wspólnych odezwach, na przykład z Ligą K o­
biet, Związkiem Chłopskim , Związkiem M łodzieży N iepodległościowej, 
Związkiem Patriotów  (ulotka w ydana przez okręgowe władze partii w  Zagłę­
biu  Dąbrowskim  w  m aju 1915 r., U.R. 144). N iezm ienne hasla, jakie m ożna 
znaleźć w  ulotkach PPS to żądanie „pracy i wolności” oraz wezwanie do walki 
o „wolną i niepodległą Polskę Ludową”, w  której „wszyscy obywatele bez róż­
nicy pici i wyznania korzystać będą z równych praw  i przyw ilejów ” (U R . 265).

13 Sformułowanie z Manifestu Polskiej Partii Socjalistycznej do ludu pracującego w mieście i na wsi wy­
danym  przez C entralny  Kom itet PPS w  Warszawie 6 X I 1916 (U.R. 291).
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C entralny K om itet PPS co roku wzywał do obchodów  1 M aja14 i popierał 
strajki robotników, na przykład tramwajarzy w  Łodzi (U.R. 288), fryzjerów 
warszawskich (U.R. 632), czy też „niższych funkcjonariuszy Uniw ersytetu 
i Politechniki Warszawskiej” (U.R. 656). Po kryzysie przysięgowym w  lipcu 
1917 roku PPS ostro występowała przeciwko Tymczasowej Radzie Stanu 
(U.R. 637), a po  ustaleniach traktatu brzeskiego (z 9 lutego 1918 roku) wzy­
wała do strajku powszechnego, w  proteście przeciwko próbom  oderw ania od 
Polski części ziem (U.R. 635).

Z nu rtem  aktywistycznym, Naczelnym Kom itetem  N arodow ym  i Polską 
Partią Socjalistyczną współpracowało również Polskie S tronnictwo Ludowe. 
Partia popierała w erbunek do Legionów, podpisywała wspólne odezwy, ale też 
wydawała własne druki skierowane najczęściej do „Braci W łościan” (U.R. 
622), „Braci C hłopów ” (U.R. 624), czy „Do Ludu Polskiego” (U.R. 627).

O dezw y do „towarzyszy robotników ” wydawała przede wszystkim Socjal­
dem okracja Królestwa Polskiego i Litwy. Już w  sierpniu 1914 roku K om itet 
Zagłębia Dąbrowskiego SDKPiL rozpowszechniał ulotkę skierowaną przeciw­
ko „wojnie kapitalistycznej” i interesom  burżuazji (U.R. 1171), a w  styczniu 
następnego roku druk wydany w  10 rocznicę rewolucji styczniowej, w ypad­
ków petersburskich oraz m asakry powszechnego strajku w  Zagłębiu (U.R. 
1306). Rocznicę rewolucji 1905 roku przypom inał również K om itet Często­
chowski SDKPiL odezwą z 22 stycznia 1915 roku (U R . 1345). W  październi­
ku 1917 roku Zarząd Główny SDKPiL krytykował powstanie Rady Regencyj­
nej (U.R. 1474), zaś w  listopadzie 1918 donosił: „niesłychane, piorunujące 
w iadom ości dobiegają nas z Rosji”, wzywał do walki z burżuazją i obalenia 
ustroju kapitalistycznego (U.R. 1448).

W  czasie I wojny światowej bardzo aktywny był również ruch kobiecy. Działa­
ła przede wszystkim Liga Kobiet, w  Królestwie Polskim, jako Liga Kobiet Pogo­
towia Wojennego. Związana z aktywistycznym ruchem  niepodległościowym, 
wspierała Legiony Polskie, w  swoim statucie (wydanym w  formie druku ulotne­
go U R . 1123) określała się „organizacją, mającą na celu czynną pom oc Kobiet 
Polskich w  walce przeciw Rosji o Niepodległość Polski”. Swoje odezwy kierowa­
ła zwykle „Do Kobiet Polskich”, by „stanęły do pospolitego ruszenia, które o wol­
ność kraju walczy”, wzywała do tworzenia sieci współpracujących ze sobą kół, 
zajmujących się zbieraniem pieniędzy, żywności, um undurowania i broni dla 
polskiego żołnierza (U R . 252). Także lokalne kom itety Ligi wydawały swoje 
odezwy, na przykład w  Zagłębiu Dąbrowskim (U R . 244) oraz w  Łodzi (U R . 
246, U.R. 247, U.R. 248). Liga Kobiet Pogotowia W ojennego zajmowała się rów­
nież organizowaniem odczytów, koncertów  i wieczorków charytatywnych, wy­
staw, a także uroczystości rocznicowych i nabożeństw. Na przykład 30 maja 1915 
roku zapraszała do sali resursy w  Dąbrowie na koncert połączony z odczytem 
posła Jędrzeja Moraczewskiego. Część muzyczną wieczoru wykonały „wybitne 
siły opery wrocławskiej, teatru krakowskiego i m iejscow e, a dochód przeznaczo­

14 N a przykład U.R. 308, 642, 643, 645.
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ny był „na powiększenie funduszu zapomóg dla rodzin Legionistów” (U.R. 374). 
Z kolei plakat z wizerunkiem  legionisty na koniu zapowiadał wystawę Rok 1771- 
1915, otw artą „staraniem Ligi Kobiet w  Radom iu” 31 października 1915 roku. 
Oprócz wystawy codziennie m ożna było wysłuchać wykładu 100-letnia walka 
narodu polskiego o niepodległość (U.R. 353). Także z inicjatywy Ligi K obiet 12 
lipca 1915 roku w  kościele parafialnym w  Dąbrowie odprawiono nabożeństwo 
„za dusze poległych i zmarłych Legionistów” o czym zawiadamiał druk pow ielo­
ny w  miejscowej drukarni Lewicldego i M irka (U.R. 383). Specjalnym ogłosze­
niem  dąbrowska Liga Kobiet informowała również o pogrzebie legionisty Felik­
sa Jarnowskiego i wzywała do „oddania hołdu zmarłemu żołnierzowi polskiem u” 
1 maja 1916 roku (U.R. 354).

A k t 5 listopada
Akt dwóch cesarzy uroczyście ogłoszony w  Warszawie i Lublinie, w  obecności 

przedstawicieli społeczeństwa polskiego (partii politycznych, zrzeszeń zawodo­
wych, oświatowych, samorządowych) rozpowszechniany był także w  formie 
druków ulotnych oraz przedruków prasowych. Deutsche Staadsdruckerei in 
W arschau wydrukowała odezwę „Do mieszkańców Warszawskiego jeneralnego 
gubernatorstwa!” podpisaną „z rozkazu Jego Cesarskiej M ości Cesarza N iem iec­
kiego” przez gubernatora Hansa von Beselera (U.R. 1365 w  języku polskim, U.R. 
1270 w  języku polskim i niemieckim). Natom iast w  lubelskiej drukarni wojsko­
wej powielono wersję „Do mieszkańców lubelskiego Jeneralnego G ubernator­
stwa!”, podpisaną „z rozkazu Jego Cesarskiej i Królewskiej M ości Cesarza Austri 
i Apostolskiego Króla W ęgier”, przez gubernatora Karla Kuka (U.R. 3962). M a­
nifest W ilhelm a II i Franciszka Józefa ukazał się także w  dodatku nadzwyczajnym 
czasopisma „Iskra” pod  znamiennym  tytułem  Wskrzeszenie Królestwa Polskiego 
(U.R. 1188). D ruk  informował o lokalnej uroczystości „ogłoszenia aktu histo­
rycznego, zapowiadającego nam  niepodległość państwową”, zorganizowanej 
„w wielkiej sali sesjonalnej w  gmachu Zarządu Cywilnego powiatu Będzińskie­
go”. M anifest odczytał „naczelnik powiatu, p. Biichting, w  stroju galowym, ozdo­
biony orderami, w  otoczeniu urzędników cywilnych i wojskowych”. Kilka dni 
później urzędujący gubernatorzy Kuk i Beseler apelowali „Do ludności Jeneral- 
nych G ubernatorstw  warszawskiego i lubelskiego” o wstępowanie do wojska 
i walkę po stronie państw  centralnych (U.R. 431).

Proklam ow anie A ktu 5 listopada spowodowało żywą reakcję wszystkich 
opcji politycznych. Pojawiło się m nóstw o druków  wyjaśniających, kom entu ją­
cych i krytykujących to  ważne wydarzenie. Przeciwko m anifestowi dw óch ce­
sarzy ostro występowali na przykład „R obotnicy N arodow cy”, w  odezwie do 
„Braci robotników !” pisali: „stary oprawca pruski, von Beseler, ogłosił m anifest 
o fikcji, k tórą jego przekupni służalcy śmieli nazwać niepodległością!” i wzywa­
li: „R obotnicy polscy! N ie dajm y się obałamucić! N ie dajm y się żywcem sprze­
dać w  niewolę pruską!” (U.R. 394). Z równie krytyczną oceną w ystąpiły „G ru­
py N arodow e”. W ydany w  Warszawie druk zwraca uwagę na niezwykłość sytu­
acji politycznej, w  której „umysły zaczynają się m ącić”, kiedy ’’N iem cy ogłasza­
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ją Światu niepodległość Polski” i nazywa m anifest aktem, który  „został nam  
narzucony i bynajm niej interesom  N arodu nie odpowiada, ani pragnień jego 
nie zaspokaja” (U.R. 726).

Mniej kategorycznie wypowiadała się Polska Partia Postępowa, która witała 
dzień 5 listopada, jako „dzień zapowiedzi naszej wolności”, ale pod warunkiem 
stworzenia „organu prowizorycznego władzy polskiej” (U.R. 1076) oraz Polskie 
Stronnictwo Ludowe, które apelowało „Do Ludu Polskiego”, aby włączył się do 
„budowy nowego gmachu, budowy Państwa Polskiego” z demokratycznymi rząda­
mi, narodową armią oraz „jedynym wodzem, który zaufanie narodu posiada Józe­
fem Piłsudskim” (U.R. 627). Przekonanie, „że akt z dnia 5 listopada otwiera przed 
narodem  polskim przez tyle dziesiątków lat zamkniętą drogę do wyzwolenia” wy­
rażał Tymczasowy Wydział Wykonawczy Rady Narodowej (U.R. 1116).

Wynikające z Aktu 5 listopada kolejne posunięcia władz niemieckich w  Króle­
stwie Polskim (utworzenie Tymczasowej Rady Stanu, a potem  Rady Regencyj­
nej) wywoływały równie silną reakcję, drukowano odezwy, protesty i oświadcze­
nia. W  Bibliotece Śląskiej zachowały się przede wszystkim ulotki ostro krytyku­
jące działania władz okupacyjnych i tworzonych organów władzy. Najpierw wy­
dawano druki przedstawiające żądania wobec Rady, potem  (w  związku z kryzy­
sem przysięgowym, traktatem brzeskim i innymi wydarzeniami politycznymi) 
wydawano coraz więcej ulotek ostro atakujących Radę.

Z fron tów  wielkiej wojny
Komunikaty i doniesienia wojenne najczęściej przynosiła bieżąca prasa. O naj­

ważniejszych wydarzeniach informowano w  specjalnych i nadzwyczajnych dodat­
kach do gazet, które powielano w  postaci druków ulotnych. Już na początku wojny, 
1 sierpnia 1914 roku, ukazał się taki dodatek do warszawskiego pisma ilustrowane­
go „Świat Nowości”. D ruk zatytułowany Ostatnie wiadomości z  teatru wojny, prezen­
tował ilustrację z bombardowania przez Austriaków Białogrodu (Belgradu) i opisy­
wał wydarzenia wojenne (U.R. 4002). Niecały rok później austriacki komunikat 
urzędowy donosił o zdobyciu przez wojska niemieckie Przemyśla, a mieszkańcy 
Zagłębia Dąbrowskiego mogli się o tym  dowiedzieć 3 czerwca 1915 roku z nad­
zwyczajnego dodatku do sosnowieckiego dziennika „Iskra” (U.R. 1222). Z kolei 
w  dodatku do codziennej „Gazety Polskiej” (wydawanej w  Dąbrowie) wielkimi li­
terami informowano 20 sierpnia 1915 roku, że „Modlin wzięty!” a tym  samym 
zdobyto „ostatni punkt oparcia nieprzyjaciela w  Polsce” (U R . 346). Komunikaty 
biura prasowego, podpisywane przez zastępcę szefa sztabu generalnego wojsk au- 
strowęgierskich Pranza Höfera von Feldsturm, informowały o kwietniowych wal­
kach 1915 roku w  Karpatach i południowo-wschodniej Galicji (U R . 414) oraz 
w  Bieszczadach (U R . 415).

O  niektórych, ważnych dla Polaków wydarzeniach frontowych, donosiły 
również druki wydawane przez polskie organizacje niepodległościowe. 
W  czerwcu 1915 roku wspólną ulotkę, rozpoczynającą się od słów „Obywatele 
Polacy! Błogą wieść niesie W am ta odezwa! Lw ów m oskalom  odebrano! , p o d ­
pisały kom itety działających w  Zagłębiu Dąbrowskim  organizacji: Ligi Kobiet,
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Polskiej Partii Socjalistycznej, Związku Państwowości Polskiej oraz Związku 
Chłopskiego (U.R. 309). Także Centralny K om itet R obotniczy PPS, zwraca­
jąc się do „Towarzyszy! Obywateli!” donosił „Lwów odebrany! Lwów uw ol­
niony od jarzm a m oskiewskiego!” (U.R. 296).

Jednak najciekawsze dokumenty, związane z walką na frontach I wojny świato­
wej, zachowały się w  Bibliotece Śląskiej nie w  zbiorach druków ulotnych, a w  zaso­
bie rękopiśmiennym i w  kolekcji fotografu. Wyjątkowa jest przede wszystkim kore­
spondencja frontowa Kazimierza Wallisa. Ponad 500 listów i pocztówek rekruta 
z Górnego Śląska, pisanych do ojca Łukasza i brata Stanisława pochodzi z bogatej 
spuścizny rodziny Wallisów15. Ciekawe są również wspomnienia Pawła Nowaka 
Moje przeżycia na Syberii 1914-1921 lć, w  których znajdują się zapiski z dziennika 
prowadzonego od sierpnia do grudnia 1914 roku. Autor, pochodzący z Górnego 
Śląska, był żołnierzem śląskiego Korpusu Landwehry i walczył na froncie wschod­
nim, gdzie został wzięty do niewoli przez Rosjan.

Codzienne życie frontowe dokumentują również dwa bardzo cenne albumy fo­
tograficzne zachowane w zbiorach śląskiej książnicy. Pierwszy to pamiątka z lat 
służby w  armii niemieckiej Brunona Kudery, śląskiego prawnika i działacza spo­
łecznego. Niewielkiego formatu album (G 90961) zawiera 43 fotografie w  sepii i 91 
zdjęć czarno-białych, niektóre mają formę pocztówek, a 7 zwiera korespondencję 
na odwrocie. Fotografie dokumentują służbę Kudery, jako inspektora lazaretowego 
wojska niemieckiego na froncie wschodnim. Są to przede wszystkim portrety zbio­
rowe żołnierzy i personelu medycznego, m ożna zobaczyć tu  różnorodne sceny 
z życia na froncie (np. msza połowa, świniobicie), miejsca nierozerwalnie związane 
z walkami (cmentarze wojenne) oraz spotykanych ludzi (kresowi Żydzi). Niektóre 
zdjęcia zostały podpisane, stąd wiadomo, że wykonano je na przykład w  Jarosławiu 
i Kutnie, ale także na kresach wschodnich.

Drugi album (znacznie większego formatu) został wykonany około 1935 roku 
i m a nieco inny charakter. Nie jest on jedynie pamiątką z lat I wojny światowej, choć 
właśnie zdjęć wojennych umieszczono w  nim  najwięcej. W  albumie są również fo­
tografie wcześniejsze i późniejsze, a także karty pocztowe, drukulotny i oryginalny 
rysunek przedstawiający żołnierza w  okopie. Prawdopodobnie autorem, a na pew­
no głównym bohaterem albumu jest W iktor H ozer17, żołnierz wojsk austrowęgier- 
skich, a także brat dowódcy okręgu podkarpackiego Polskiej Organizacji W ojsko­
wej Kazimierza Hozera. Pięć pierwszych kart albumu poświęcono Józefowi Pił­
sudskiemu, wklejono tu  różne wizerunki dowódcy Legionów: przede wszystkim 
pocztówki pamiątkowe, ale również planszę graficzną oraz „Pamiątkę budowy 
Kopca Piłsudskiego” w  formie druku ulotnego z oryginabym i podpisami z 1935 
roku. N a dalszych kartach umieszczono już przede wszystkim zdjęcia wojenne oraz 
portrety W iktora Hozera, a czasami także fotografie jego rodziny (na przykład ojca

15 Zob. A. Drozdowski, Korespondencja frontowa Kazimierza Wallisa. „Książnica Śląska” T. 27: 1998- 
2000. Katowice 2004, s. 71-80.

16 Rękopis Biblioteki Śląskiej R 4183 III.

17 W iktor H ozer był synem  M arii z domu Langiewicz, która spowinowacona była z rodziną W archo- 
lików. A lbum  o sygnaturze G 4 7 9 4 IV Biblioteka Śląska zakupiła od Bolesława W archolika.
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Franciszka i brata Kazimierza z żoną). Część zdj ęć odręcznie podpisano, dzięki cze­
m u są dziś ważnym dokumentem tamtych czasów, zwłaszcza walk na froncie 
wschodnim, między innymi w  okolicach Kałusza, Sokala, Czerniowiec i Lwowa 
oraz nad rzeką Dniestr. Najwięcej zdjęć przedstawia żołnierzy w  okopach, w  czasie 
codziennej służby, ale też i podczas odpoczynku oraz z miejscową ludnością. M oż­
na zobaczyć na przykład „okopy koło Nowego Sącza”, „wartę zabezpieczającą 
m ost”, „oddział narciarski 13 pp pod Kałuszem”, „okopy w  Karpatach” „besarabski 
front”, „ruskie pozycje pod Lwowem” „jeńców rosyjskich pod Kraśnikiem” „schwy­
tanych szpiegów rosyjskich w  Tłumaczu”, „polną mszę” „polny szpital i piekarnię”, 
„wkroczenie do Lwowa”, „rozbity klasztor w  Staniątkach” „zbombardowany klasz­
tor w  Sokalu” czy też „strzyżenie w  okopach” oraz „rodzinę ukraińską”. W  albumie 
są również zdjęcia lotnicze (zapewne z I wojny), a nawet portret „Danusi Bober- 
skiej Miss Polonia”. Oprócz tych cennych albumów warto jeszcze wspomnieć 
o zestawie 11 fotografii przedstawiających arcyksięcia austriackiego i księcia cie­
szyńskiego Albrechta II Habsburga na froncie wschodnim w  okolicach Mikuliczy- 
na (m.in. na stanowisku obserwacyjnym artylerii, podczas wizytacji konnicy, prze­
glądu stanowisk wojskowych oraz odznaczania podoficerów)18.

Ciekawymi źródłami ikonograficznymi są również pocztówki wydawane na 
przykład przez Naczelny Komitet Narodowy, a dokumentujące walkę Legionów 
Polskich na różnych frontach I wojny światowej19 oraz teki graficzne przedstawiają­
ce niemiecką okupację Warszawy20 i dowódców Legionów Polskich21.

Życie codzienne
Działania wojenne i stale zmieniająca się sytuacja polityczna wpływały na co­

dzienne życie mieszkańców ziem polskich. Sprawy bytowe, ekonomiczne, samtar- 
ne regulowane były rozporządzeniami władz okupacyjnych. Powstawała nowa ad­
ministracja lokalna, wydawano liczne obwieszczenia i ogłoszenia informujące 
o przepisach obowiązujących na zdobytych terenach. W krótce po wkroczeniu na 
ziemie Królestwa Polskiego wojsk niemieckich i austrowęgierskich pojawiły się 
dwujęzyczne (polsko-niemieckie) druki ulotne skierowane do miejscowej ludno­
ści. N a przykład 1 stycznia 1915 roku obwieszczenie (Kundmachung) wydane 
w  Olkuszu przez niemieckiego komendanta okręgu informowało o utworzeniu sie­
dziby władz lokalnych i jej zasięgu (z wykazem gmin) oraz o obowiązujących prze­
pisach i karach dotyczących, m.in.: oddawama broni, ukrywania żołnierzy rosyj­
skich i wymiany waluty rosyjskiej na austriacką (U.R. 426).

Dla obw odu dąbrowskiego i obw odów  sąsiednich (olkuskiego, włoszczow- 
skiego, jędrzejowskiego i miechowskiego) rozporządzenia wydawał „C. i K. 
K om endant Balzar”, k tóry  w  lutym  1915 roku ogłaszał przepisy m eldunkowe

18 11 niewielkich fotografii w sepii (F 106701).
19 W  zbiorach Biblioteki Śląskiej zachowało się ponad 50 pocztówek z lat I  wojny, głównie wydaw­
nictw  N K N  i „W iadomości Polskich”.
20 J. Rapacki, Pro Memoria. Prusak,v Polsce (1915-1918). Warszawa 1918 (sygnatura G 2 7 IV).

21 H. Hertz-Barwiński, Wojska polskiego konterfektów gładkich 20 gwoli uciechy komilitonów swoich wyima­
ginował -  a gwoli pożytku nierycerskiego pospólstwa w tysiącznej mnogości wytłoczyć zezwolił [ok. 1916].
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dla ziem polskich podlegających adm inistracji wojskowej austrowęgierskiej 
(U.R. 416). Kolejne podpisyw ane przez niego rozporządzenia dotyczyły m. 
in.: dokum entów  osobistych umożliwiających poruszanie się po obw odzie dą­
brow skim  i wyjeżdżanie poza obw ód (U.R. 411), zachowania porządku na 
drogach (U.R. 410), term inów  targów w  obw odach Dąbrowa, Olkusz, M ie­
chów, Jędrzejów, W łoszczowa oraz ochrony podróżujących na targi (U R . 
417), zakazu wywozu soli i cukru z obw odu dąbrowskiego, nie tylko poza gra­
nice „austriacko-węgierskiego obszaru okupowanego”, ale także do innych ob ­
w odów  (U.R. 406), pozw olenia na sprzedaż żywności wyłącznie osobom  nale­
żącym  do obw odu dąbrowskiego (U R . 1147), zgody na sprzedaż zagranicz­
nych w yrobów  tytoniow ych p od  warunkiem  uzyskania zezwolenia i w niesie­
nia opłaty (U R . 422), zakazu zbierania żywicy m etodą nacinania drzew  oraz 
zakazu handlu  żywicą i wywozu jej poza teren okupow any (U R . 428), pracy 
dla robotników  ziem nych i kolejowych (U R . 420 i U.R. 405), zakazu w erbun­
ku robotników  bez zgody K om endy Obwodowej (U R . 409), przepisów  prze­
ciwpożarowych (U R . 407) oraz sanitarnych, na przykład dotyczących utrzy­
m ywania czystości „w sklepach, jatkach i warsztatach rzeźniczych” (U.R. 
1232), czy też związanych z zagrożeniem epidem iam i tyfusu (U.R. 424) oraz 
pryszczycy (U R . 403).

Podobne rozporządzenia wydawano w  innych okupowanych rejonach K ró­
lestwa Polskiego. N a przykład naczelnik pow iatu skierniewickiego 4  września 
1915 roku informował, że „sprzedaż i wyszynk w ódki i likierów j est w  powiecie 
Skierniewickim zakazana” (U R . 434), a prezydent policji w  W arszawie 29 
m arca 1916 roku wydal rozporządzenie zobowiązujące do zgłaszania posiada­
nych zapasów żywności (U R . 793). Także w  W arszawie w  listopadzie 1916 
roku władze Generalnego G ubernatorstw a ogłosiły „sekwestr karbidu”, czyli 
rozporządzenie w  sprawie sprowadzania, posiadania i w yrabiania karbidu 
(U.R. 433). Jak widać, władze okupacyjne wydawały rozm aite rozporządzenia, 
ale najczęściej ingerowały w  produkcję i handel żywnością, co związane było 
z potrzebam i aprowizacyjnym i armii walczącej na w ojennych frontach.

Sprawami życia codziennego zajmowały się również polskie organizacje niepod­
ległościowe. Zaraz po wkroczeniu do Sławkowa „Komendant Wojsk Polskich” wy­
dal nakaz ograniczenia ruchu w  godzinach wieczornych, wycofania z obiegu b o ­
nów oszczędnościowo-pożyczkowych i podporządkowania się władzom wojsko­
wym (U.R. 2 l) .  W  sierpniu 1914 roku „Do Obywateli Jędrzejowa” zwracał się 
„Komisarz Wojsk Polskich D r Emil Bobrowski” zalecając utrzymanie czystości 
„z powodu mnożących się wypadków czerwonki” (U.R. 28). Także „młodzież 
skautowa” przestrzegała mieszkańców Dąbrowy przed „chorobami epidemiczny­
m i” (U R . 357), a l l  maja 1915 roku zapowiadano w  sali dąbrowskiej resursy od­
czyt doktora Szymona Starkiewicza p t :  „Ogólne pojęcie o bakteriach chorobo­
twórczych w  związku z przewidywanymi wybuchami epidemii” (U R . 345).

N a terenach zajętych przez wojska niemieckie i austriackie organizowano 
polskie szkolnictwo. U lotka (wydana w  Dąbrowie w  czerwcu 1915 roku) in ­
formow ała o kursach dla dorosłych prowadzonych przez Gustawa Lewickiego,
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w  program ie polecano: naukę czytania, pisania, rachunków, pogadanki z histo­
rii, geografii, przyrody, higieny oraz kursy techniczne dla rzem ieślników (U.R. 
381). W  lipcu 1916 roku Zarząd koła M acierzy szkolnej w  M iechowie apelo­
wał o składki na założenie gimnazjum. W  specjalnie wydanej odezwie infor­
m ował o działaniach miejscowego koła M acierzy szkolnej oraz zapraszał na 
zebranie organizowane w  miejscowej sali teatralnej (U.R. 358). Z kolei C en­
tralne Biuro Szkolne (podporządkow ane Naczelnem u Kom itetowi N arodo­
w em u) w  m aju 1915 roku zwołało w  Dąbrowie konferencję szkolną, która skie­
rowała do władz N K N  m em oriał w  sprawie organizacji polskiego szkolnictwa 
na terenie zajętym  przez wojska austriackie oraz uchwaliła „Regulamin Towa­
rzystwa Nauczycielstwa Szkolnego”2Z.

Interesującym  źródłem  do poznania realiów życia codziennego w  czasie 
I w ojny światowej są także różnorodne dokum enty osobiste, zachowane w  za­
sobie rękopiśm iennym  Biblioteki Śląskiej23. Najwięcej jest przepustek i doku­
m entów  podróżnych związanych z przemieszczaniem się po terenach objętych 
działaniami wojennym i. W ystawiały je zarówno władze okupacyjne, jak i pol­
skie organizacje niepodległościowe. N a przykład „kartę służbową” dla artyle- 
rzysty Franciszka Dąbrowskiego wydał 30 stycznia 1917 roku I Pułk Artylerii 
Legionów  Polskich, a 15 lutego 1917 roku ten  sam pułk  wystawił „bilet jazdy 
III klasy na jednorazow y przejazd z Jasieńca do G óry Kalwarii i z pow rotem ” 
dla artylerzysty R om ana W ęgrowicza (R  3383 III). K om enda I Okręgu Pol­
skiej Organizacji Wojskowej wysyłała z Warszawy do Grodziska „obywatela 
Zygm unta Klausa” i prosiła władze cywilne i wojskowe o „okazanie m u p o m o ­
cy i współdziałanie”, kartę służbową podpisał CzesławJaksa-Bykowski (R  3383 
III). Z kolei władze okupacyjne wystawiły „Passierschein” na przejazd z W ar­
szawy do Krakowa dla Jana Cwajgbauma Drzewskiego, przepustkę podpisał 
(13 grudnia 1916 roku) urzędnik Centrali Paszportów  Cesarsko-Niemieckie- 
go G eneralnego G ubernatorstw a (R 3 3 8 6  III). Z dokum entów  potw ierdzają­
cych tożsam ość w arto wym ienić „Świadectwo legitymacyjne” dla Jadwigi D o­
ro ty  Gross, wydane w  1918 roku w  Warszawie przez Centralny K om itet O by­
watelski Królestwa Polskiego, k tóry  „upraszał władze cywilne i wojskowe, tu ­
dzież instytucje i organizacje społeczne o okazywanie pom ienionem u obywa­
telowi polskiem u wszelkiej pom ocy i obrony” (R  3393 III).

W  czasie w ojny bardzo ważne były wszelkiego rodzaju dokum enty m eldun­
kowe. Jeden  z zachowanych w  zbiorach Biblioteki Śląskiej to „Karta pogłówna 
wystawiona przez „M agistrat m. st. Warszawy. W ydział Statystyczny. Spis lud­
ności przedm ieść”. Pouczała, że „jeżeli osoba zamieszkuje mniej niż tydzień 
należy „wymienić, kiedy i skąd się w yprow adziła. Poza rubrykam i określający­
m i tożsam ość (imię i nazwisko, miejsce i data urodzenia) należało wypełnić 
również następujące: wyznanie, narodowość, „język używany w  pożyciu d o ­
m ow ym ”, um iejętność czytania i pisania po polsku (R  3383 III).

22 M aszynopisy C entralnego Biura Szkolnego w zbiorze rękopisów Biblioteki Śląskiej (R 3381).

23 Podobnie jak druki ulotne, pochodzą przede wszystkim ze spuścizn W incentego Frąckiewicza 
i W acława Olszewicza.
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W iele dokum entów  z czasów w ojny dotyczy zaopatrzenia w  produk ty  n ie­
zbędne do życia. I tak  Galicyjski Krajowy Zakład Odzieży pośw iadczał „zapo­
trzebow anie na nabycie jednej pary obuwia”, a odpow iedni druk  pouczał, że 
„zabronione jest wydawanie innego rodzaju obuwia”, niż w ym ienione 
w  oświadczeniu oraz „wydawanie więcej aniżeli jednej pary”. Z kolei „karta za­
opatrzenia na drzewó opałowe”, wydana w  Warszawie przez w ydana przez „Mi- 
nisterjum  Aprowizacji. Organizację Zaopatryw ania Urzędników  Państw o­
wych Polskich”, inform owała m iędzy innymi, że „rozwózka drzewa odbyw a się 
p od  kontrolą osób zaufanych”, ale „sprawdzanie wagi drzewa jest wskazane” 
(R. 3389 II). Natom iast kartka żywnościowa wystawiona w  Krakowie 13 sierp­
nia 1918 roku była już bardziej lakoniczna, informowała tylko: „Obywatelowi 
oddawcy -  jeden obiad” (R  3386 III).

W ydawane w  Warszawie różnego rodzaju karty wstępu i bilety regulowały p o ­
ruszanie się po mieście i wejście do niektórych obiektów. N a przykład W ydział 
R uchu Kołowego Milicji Miejskiej M iasta Stołecznego Warszawy wystawiał „bi­
lety rowerowe” i „bilety na prawo jazdy na welocypedzie” z szczegółowymi prze­
pisami dla cyklistów, które zakazywały, m iędzy innymi: „wzajemnego ścigania 
się” oraz „jazdy bez trzym ania rąk na kierowniku i nóg na pedałach” (R  3 3 8 9 II). 
Z kolei karty wstępu pozwalały wejść na nabożeństwo w  katedrze św. Jana (z oka­
zji I Zjazdu Przedstawicieli M iast Królestwa Polskiego), na lotnisko warszawskie, 
na Zam ek Królewski (datowane 5 X I 1916 roku), zapewne na uroczystość ogło­
szenia Aktu 5 listopada (R  3383 I I I )24 oraz na „uroczystość wprowadzenia Rady 
Regencyjnej” do katedry św. Jana oraz na Zam ek Królewski (R  3 3 9 1 II ) .

M imo toczącej się wojny kwitło życie towarzyskie i społeczne, organizowano 
różnorodne spotkania, wieczorki, koncerty charytatywne, kwesty oraz zjazdy i ze­
brania stowarzyszeń działających jawnie i tajnie. W  zbiorach rękopiśmiennych Bi­
blioteki Śląskiej zachowało się wiele zaproszeń na tego rodzaju imprezy. N a przy­
kład wśród dokum entów Zygmunta Kramsztyka25, lekarza okulisty oraz współza­
łożyciela Towarzystwa Higienicznego Warszawskiego, można odnaleźć: zaprosze­
nie na „podwieczorek dla legionistów” (wystawione przez Komitet Przyjęcia Le­
gionów), na śniadanie w  hotelu „Bristol” u  Marszalka Koronnego Tymczasowej 
Rady Stanu Królestwa Polskiego, na przedstawienie historycznego obrazu „125 lat 
niewoli Polskiej” oraz na II Zjazd Higienistów Polskich (R  3 3 8 4 IV). W  dokum en­
tach doktora filozofii Kazimierza Horowicza znajdują się zaproszenia Komitetu 
Obywatelskiego miasta stołecznego Warszawy na uroczystość złożenia życzeń no ­
worocznych prezydentowi miasta oraz karta wstępu na I Walny Zjazd Zjednocze­
nia Polaków W yznania Mojżeszowego (R  3385 II), a w  materiałach Jana Cwajg- 
bauma-Drzewskiego trzynaście zaproszeń na zebrania i odczyty Krakowskiego 
Komitetu Ligi Niezawisłości Narodowej, zaproszenia na spotkania Towarzystwa 
„Kultura Polski” oraz na poufne zebrania organizacji kobiecych.

24 Zapewne z ogłoszeniem  A ktu 5 Listopada związane jest także zaproszenie (z dokum entów  Zyg­
m unta Kram sztyka, R 3 3 8 4 IV) na uroczyste posiedzenie Rady M iasta Stołecznego Warszawy, dato­
wane S X I 1916.

25 W szystkie dokum enty pochodzą z kolekcji Wacława Olszewicza.
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W  spuściźnie Wacława Olszewicza zachowało się jeszcze wiele podobnych 
dokum entów, z których warto wym ienić na przykład: rosyjskojęzyczny p ro ­
gram charytatyw nego koncertu chóru warszawskiej cerkwi Świętej Trójcy, na 
potrzeby wojsk przechodzących przez Warszawę (2 2 I I 1915), zaproszenie na 
uroczystość otwarcia (w  Dolinie Szwajcarskiej i przy placu Zbawiciela) wysta­
wy „Szkolnictwo polskie podczas w ojny”, połączonej z „Wielką Kwestą M ajo­
wą 1916” na szkolnictwo polskie, zaproszenie Zjednoczenia S tronnictw  D e­
m okratycznych na zebranie „dla uczczenia Brygadiera Józefa Piłsudskiego 
w  dniu  jego im ienin” (19 III 1917) oraz zaproszenie do kawiarni „Cristal” na 
podw ieczorek „z łaskawym występem  A ndy Kitschmanówny, M arii Strońskiej 
i K onrada Toma”, z którego dochód przeznaczono dla internow anych legioni­
stów  (R  3 3 9 1 II).

Ciekawe są również teksty literackie związane z I wojną, na przykład zbiory 
pieśni śpiewanych w  tym  czasie26 oraz utw ory dramatyczne. Z unikatowej ko­
lekcji Biblioteki Teatru Lwowskiego pochodzi na przykład obraz historyczny 
B ernarda Szarlitta Zamach w Sarajewie (BTL w  159), a ze spuścizny niem iec­
kiego pisarza Carla H auptm ann korektorská egzemplarz sztuki Krieg Ein Te­
deum  z odręcznym i poprawkam i dramaturga (R 4 1 2 II ) .

D ruki ulotne, fotografie i rękopisy ze zbiorów Biblioteki Śląskiej są cieka­
wym  i m ało jeszcze wykorzystanym  źródłem. M ożna z nich korzystać nie tylko 
w  Bibliotece Śląskiej, wiele z nich zostało również udostępnionych w  Śląskiej 
Bibliotece Cyfrowej27. Te cenne, często unikatowe m ateriały przybliżają nie 
tylko wielkie w ydarzenia polityczne z lat wielkiej wojny, ale pozwalają poznać 
także zwykłych ludzi, ich codzienne życie w  tych niecodziennych czasach.

26 W  kolekcji rękopisów zachowały się teksty pieśni z czasów I wojny (z okolic Zabrza), zebrane przez 
Emanuela Czmoka (R  1714II).
27 Na przykład druki ulotne z czasów I wojny pod adresem :(http://w w w .sbc.org.pl/dlibra/publica- 
tion?id=75140).
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U d z i a ł  ś l ą s k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a  
RZYM SK O K ATO LICK IEG O  W  I  W O JN IE  SWIATOWŒJ

bowiązkowa służba wojskowa duchow ieństw a wywodzi się z now ożytne­
go ustawodawstwa francuskiego. Zdom inow any przez jakobinów  K on­

w ent 23 sierpnia 1793 r. przeforsował powszechny p obór do w ojska1. Fakt ten  
m iał niebagatelne znaczenie również dla duszpasterstwa wojskowego, gdyż 
z czasem dobrow olna posługa księży towarzyszących żołnierzom  została zastą­
piona zasadą obowiązkowej służby wojskowej duchow ieństw a. W  Prusach p o ­
w szechny obowiązek służby wojskowej wszedł w  życie w  1814 roku. Tak więc 
wbrew  tradycji sięgającej IV wieku duchow ni zostali podporządkow ani p o ­
w szechnem u obowiązkowi służby wojskowej.

W  1835 roku na m ocy specjalnego rozporządzenia studenci katolickiej teo ­
logii, z braku odpow iedniej ilości duszpasterzy w  Kościele katolickim  w  P ru ­
sach, zostali zw olnieni z poboru  w  okresie pokoju. Te zasadę rozciągnięto 
w  1855 roku również na teologów  ewangelickich.

W  1858 roku Stolica A postolska zawarła z rządem  pruskim  osobne porozu­
m ienie regulujące zasady poboru  i służbę wojskową kleryków i duchow nych. 
N a jego m ocy ustalono, że studenci teologii do 26 roku życia będą zw olnieni 
z odbywania służby. Zwierzchnikowi katolickiego duszpasterstw a wojskowego 
podlegało na terenie diecezji wrocławskiej pięć parafii garnizonowych, we 
W rocławiu, Głogowie, Nysie, Świdnicy i w  Berlinie. Duszpasterze wojskowi 
zostali ustanow ieni przy kościołach parafialnych, w  parafiach, w  których sta­
cjonowało wojsko. Najczęściej zajęcia duszpasterskie w  parafii dzielili z o b o ­
wiązkami przy garnizonach wojskowych.

N a początku XX wieku służbę wojskową duchow ieństw a w  Prusach regulo­
wał, w ielokrotnie zm ieniany i modyfikowany MiUtar-Kirchen-Ordnung z 1832 
roku. N a m ocy rozporządzenia z 4 lutego 1848 r. król Fryderyk W ilhelm  IV 
zdecydował, że każdorazowy biskup W rocławia będzie jedynym  biskupem  po- 
lowym  dla wszystkich katolickich żołnierzy służących w  armii pruskiej, z dele­
gacją do m ianow ania proboszczów polowych i przydzielania im  jednocześnie 
wszelkich praw  proboszczów  personalnych. N a terenie Prus dzięki biskupow i 
M elchiorow i D iepenbrockow i powstały wydzielone placówki duszpasterstw a 
dla żołnierzy katolickich w  Berlinie, W rocławiu, Głogowie, Nysie, Poznaniu, 
Gdańsku, Kolonii i M oguncji. W  okresie 1873-1888 urząd proboszcza polo- 
wego został zniesiony, a w skutek negocjacji m iędzy Berlinem  a Stolicą A p o ­

1 Por. Eva Sauerteig, Völker in W affen -  Zur allgemeinen W ehrpflicht in  Frankreich und D eutsch­
land (1793-1914), M ünchen 2005.
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stolską, urząd ten  pow rócił z dniem  1 listopada 1888 roku po m ianowaniu bi­
skupa Johannesa A ssm anna na stanowisko proboszcza polow ego2.

O d  26 stycznia 1904 roku proboszczem  polowym  armii, wojsk kolonialnych 
i proboszczem  m arynarki był dr H einrich Vollmar3. W ikariuszem  generalnym 
kurii polowej mającej swoją siedzibę w  Berlinie był A nton Leinz. Nadprobosz- 
czowie (O berpfarrer) mieli swoje siedziby w  Strassburgu, Frankfurcie n. M e­
nem , Gdańsku, Koblencji, Berlinie, Hanowerze, M etz i W rocławiu. Poza w oj­
skami stacjonującym i w  Niemczech, jeden duszpasterz był zatrudniony przy 
wojsku w  niemieckiej w  kolonii -  Afryce Południowej.

Po rezygnacji w  1913 roku Yollmara ze stanowiska proboszcza polowego, 
władze niem ieckie podjęły starania o w ybór na wakujące stanowisko ks. H ein­
richa Joppena. U rodzony w  Rrefeld-Hiils, ks. Heinrich Joeppen, rocznik świę­
ceń 1875, do godności biskupiej został wyniesiony 22 m arca 1913 roku. 
W  grudniu  1913 roku, po konsultacjach ze Stolicą Apostolską zostal m ianowa­
ny przez cesarza W ilhelm a II proboszczem  polowym  (Feldprobst). Zam iesz­
kał przy  kościele św. Jadwigi w  Berlinie, k tóry  był jednocześnie kościołem  gar­
nizonowym . Przeszedł w  stan spoczynku w  maju 1920 roku4.

17 października 1902 roku wszedł w  życie Katholische militärkirchliche Dien­
stordnung regulujący duszpasterstwo katolickie i ewangelickie w  armii cesar­
skiej. D ienstordnung obowiązywał na terenie pruskiej jurysdykcji wojskowej, 
rów nież w  pozostałych państwach cesarstwa, chyba, że inne wzajem ne porozu­
m ienia, nie stanowiły inaczej. Kapelani wojskowi zgodnie z nim  byli traktow a­
ni, jako urzędnicy państw owi w  randze oficera.

W  1851 roku katolickie duszpasterstwo wojskowe w  Prusach miało pięciu 
proboszczów  dywizyjnych, czterech garnizonowych i w  tw ierdzach wojsko­
wych oraz w  D om u Inwalidów W ojennych w  Berlinie. Na ogół, w  czasie poko­
ju, z duszpasterstwa zwyczajnego powoływano kapelanów wojskowych, przy­
dzielając im  dodatkowo opiekę nad żołnierzam i5.

Stan liczbowy duchow nych rzymskokatolickich zatrudnionych w  duszpa­
sterstw ie wojskowym  w  lipcu 1914 roku przedstawiał się następująco: P ro­
boszcz połow y ( l ) ;  W ikariusz generalny kurii polowej ( l ) ,  „nadproboszcz” 
wojskowy (9 ), „nadproboszcz” m arynarki wojennej ( l ) ,  proboszczowie dywi­
zyjni i garnizonow i (52), proboszczowie m arynarki wojennej (7); duszpaste­
rze wojskowi pom ocniczy (З); nieetatow i duszpasterze m arynarki ( 9 ) 6. W śród 
nich pow ażną grupę stanowili duszpasterze zatrudnieni w  garnizonach na eta­

2 Julius Langhäuser, Das M ilitärkirchenw esen im Kurbrandenburgischen und Königlich-Preußi- 
sehen Heer. Seine Entw icklung und derzeitige Gestalt, S traßburg-M etz 1912, s. 226.

3 H einrich Vollmar (1839-1915), proboszcz połowy w iatach 1903-1913.

4 Erw in Gatz, Die Bischöfe der deutschsprachigen Länder 1785/1803 bis 1945, 1983, s. 352. h ttp ://  
ww w.catholic-hierarchy.org/bishop/bjoep.htm l (dostep 10X2014).

5 R obert Gernsheim , Die Regelung der katholischen M ilitärseelsorge in Preussen, „Archiv für katho­
lische K irchenrecht”, 1 .10, M ainz 1868, s. 431.
6 Za: Biographisches Lexikon der Katholischen M ilitärseelsorge Deutschlands 1848—1945, red. 
H ans Jürgen Brandt, Peter Häger, Paderborn 2002, s. LIV.
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tach wojska lub duchow ni diecezjalni, zatrudnieni w  duszpasterstw ie parafial­
nych, dla których duszpasterstw o w  garnizonach było dodatkow ym  zajęciem.

Ta b e l a  n r . 1 D u s z p a s t e r s t w o  w o j s k o w e  r z y m s k o k a t o l i c k i e  
W  G ARNIZO NACH P R U S, STAN Z 1 9 1 0  ROKU

Korpus armii Etatowi Ponadetatowi Garnizon Duchowni
cywilni

Liczba
katolików

Korpus
Gwardii 7 6 1 12 257

I 18 2 Królewiec, Olsztyn 14 6 353
II 16 2 Bydgoszcz, Szczecin 11 4 940
III 17 1 Spandau 16 6 232
IV 19 1 Magdeburg 18 3 449
V 20 2 Poznań, Głogów 17 8 552

VI 24 4
Wroclaw, Nysa, 

Świdnica 19 18 436

VII 14 4
Düsseldorf, Münster, 

Paderborn, Wesel 8 10 825

VIII 18 9
Aachen, Koblencja, 

Kolonia, Saarbrücken, 
Trewir

8 24063

IX 22 4 Altona, Flensburg, 
Kilonia, Sonderb.

16 2 863

X 13 1 Hanower 11 3 420
XI 22 1 Kassel 21 2611

XIV 20 5 Freiburg, Karlsruhe, Kon­
stanz, Milh w A, Rastatt 8 17 839

XV 14 6 Strassburg, Dieuze, 
Hagenau in Saarb. 8 17 839

XVI 8 7 St. Avoid, Diedenhofen, 
Metz, Mörchingen 1 17 157

XVII 17 3 Gdańsk, Grudziądz, 
Toruń 9 8 070

XVIII 14 3 Frankfurt n. Menem, 
Moguncja 11 9 822

Marynarka
wojenna

10 7 2 ?

Źródło: Posłaniec N iedzielny  25 IX 1910, nr 39, s. 320

W edług ustaleń Hansa Jiirgena Brandta i Petera Hagera, po  wybuchu wojny 
do armii powołano w  charakterze etatowych duszpasterzy polowych (Feldge­
istliche) 232 księży diecezjalnych i 88 zakonników. Ponadto do wojska zgłosiła 
się liczna grupa duchownych, którą również przeznaczono do duszpasterstwa 
frontowego: 349 diecezjalnych i 183 zakonników. W  marynarce wojennej służy­
ło w  charakterze duszpasterzy 42 duchownych. W  oddziałach na tyłach frontu 
duszpasterzowało w  charakterze kapelanów wojskowych 168 etatowych księży 
diecezjabych i 27 zakonnych, oraz ponadetatowych: 154 diecezjalnych i 54 za­
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konnych. Doliczając do tego duchowieństwo zatrudnione w  garnizonach (413) 
otrzym ujem y liczbę 1441 duchownych zatrudnionych w  duszpasterstwie woj- 
skowym, na różnych stanowiskach, podzielonych na dwie grupy: kapelanów po- 
lowych i duszpasterzy lazaretów7. Zbliżone dane podaje specjalizujący się 
w  duszpasterstwie wojskowym Hans Josef Wollasch. Według jego ustaleń na 
przełom ie 1 9 1 6 /1917 roku do wojska wcielono od 560 do 570 duchownych (na 
tyłach i na froncie), ponad 400 zatrudniono w  lazaretach i obozach jenieckich. 
W  ostatnim  roku wojny liczba duchownych wyniosła 986 na tyłach i na froncie 
oraz 413 w  lazaretach oraz 42 w marynarce wojennej. Zginęło 8 oraz 8 zmarło 
w  wyniku wyczerpania fizycznego. W śród duchownych zatrudnianych na róż­
nych stanowiskach prawie jedna trzecia (383) stanowili zakonnicy8.

Rozpatrując udział duchow ieństwa katolickiego w  I wojnie światowej nale­
ży wyróżnić kilka grup, które w  zależności od posiadanych święceń determ ino­
wały sposób ich wykorzystania w  wojsku. D o pierwszej grupy należy zaliczyć 
studentów  teologii, którzy zostali powołani do służby wojskowej i m ogli zostać 
z bronią w  ręku skierowani na front. Drugą grupę stanowili alum ni i klerycy, 
którzy po ukończeniu studiów  teologicznych a przed przyjęciem  święceń ka­
płańskich zostali powołani do wojska. W śród nich z całą pewnością ci, którzy 
posiadali już święcenia co najmniej subdiakonatu byli kierowani, zgodnie 
z wcześniejszymi porozum ieniam i m iędzy władzami wojskowymi a władzami 
kościelnymi, do służby sanitarnej. Trzecią grupę stanowili księża, którzy służy­
li w  wojsku jako etatowi kapelani wojskowi różnych stopni (proboszcz, kape­
lan połowy). Czwartą grupę stanowili duchowni, którzy ochotniczo, za zgodą 
swego biskupa poszli do wojska, i tam  otrzymywali zwykle skierowanie do od ­
działów wojskowych (oddziałowych lub szpitalnych) w  charakterze kapelanów 
(ponadetatow ych). Piątą grupę stanowili duchowni, którzy będąc na tyłach 
frontu, z polecenia władz kościelnych i wojskowych służyli jako sanitariusze 
względnie kapelani szpitalni w szpitalach i obozach internowania dla jeńców 
w ojennych rozsianych po  całych Niemczech.

T a b . n r  2  D u c h o w i e ń s t w o  d i e c e z j i  w r o c ł a w s k i e j  p o w o ł a n e  
DO SŁUŻBY W  WOJSKU, CZĘŚĆ PRUSKA DIECEZJI, STAN Z 1 9 1 7  ROKU

LP Nazwisko Imię Funkcja Miejsce

1. Hubert Franke kapelan lazaretu Landeshut

2. Felix Haase - w - Wrocław

3. Karl Jakubczyk - w - Wrocław

4. Johannes Jedin - w - Wrocław

5. JosephJelitto . - w - Gliwice

6. Joseph Kleineidam - w - Lauban

7. H ubert Kutzora - w - Jelenia Góra

7 Biographisches Lexikon der Katholischen M ilitärseelsorge D eutschlands s. LV.
8 Za: Johannes Güsgen, Die Katholische M ilitärseelsorge in D eutschland zwieschen 1920-1945, 
Köln-W ien 1989, s. 38, przypis n r 150.
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8. Paweł Pucher - w - Slawencice

9. Franz Seppelt - w - Wrocław?

10. Franz Sprotte - w - Wrocław

11. Joseph Stenzel - w - Wrocław

12. Joseph Szykowitz - w - Świeradów Zdrój

13. Karl Cedzich 1 Kapelan polowy
14. Otto Elsner - jw -
15. Franz Ogórek - jw -
16. Wilhelm Stark - jw -
17. Joseph W indolph - w -
18. Johannes Kaster - w -
19. Robert Kober - w -
20. August Obst Kapelan polowy, 17 korpusu

21. Alfons Kusche Kapelan polowy, V korpus, 
10 dyw. piechoty, sztab

22. Walter Jaesche Kapelan wojskowy Ziębice
23. Robert Wallach Kapelan wojskowy

24.
Bruno Schubert Proboszcz oddziałów, Etappen­

lnspektion 3
25. Alois Bänsch Sanitariusz Poznań
26. Georg Banasch - w - Nysa
27. Otto Basler - w - Nysa
28. Johannes Brendel - w - Nysa
29. Paul Brosig - w - Otmuchów
30. Tiberiusz Denkinger - w - Gliwice
31. Johann Fiebig - w - Racibórz
32. Max Hanke - w - W ittenberga
33. Bruno Hartmann - w - Opole
34. Otto Hausdorf - w - Szprotawa
35. Johannes Hoffmann - w - Głogów
36. Franz Kasper - w - Szprotawa
37. Kurt Krettek - w - Wrocław
38. Karl Kupka - w -
39. Lorenz Mnich - w - Kluczbork
40. Franz Müller - w - Świdnica
41. Franz Nonast - w - Wrocław
42. Reinhold Renger - w - Żagań
43. Richard Richter - w - Głogów
44. Alfons Riedel - w - Piła
45. Georg Schubert - w - Głogów
46. Georg Schmura - w - Kołobrzeg
47. Franz Bolik - jw- Nysa

48.
Alfons Krawczyk Ochotniczy kapelan polowy w 25 

Korpusie Armijnym Rezerwy, 49 
Dywizja

49. Ernst Hadamczik Pomocniczy kapelan polowy
50. Paul Blaschke - jw -
51. Karl Blasel - jw-
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52. Teofil Bromboszcz - jw-
53. Paul Hadamczik - jw-
54. Herm ann Hoffman - jw-
55. Joseph Michaltzek - jw-
56. Georg Schulz - jw-
57. Alwin Kopsina Proboszcz garnizonu Wroclaw
58. Rudolf FröhUch -jw- Głogów
59. Wilhelm Kukofka -jw-
60. Joseph Löhr -jw-
61. Karl Bernatzki Proboszcz lazaretu Berlin
62. Joseph Kühnei -jw- Racibórz
63. Joseph Letzner -jw- Koźle
64. Felix Haase Proboszcz marynarki wojennej
65. Karl Mathea Proboszcz połowy
66. W ilhelm Esser Proboszcz prowincji

Źródło: Handbuch des Bistum Breslau und seines Delegatur -  Bezirks für das Jahr 1917, 
s. 188-189.

Ta b e l a  n r  3  D u c h o w n i  p o w o ł a n i  d o  w o j s k a  z  a u s t r i a c k i e j

CZĘŚCI DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ, STAN 1 9 1 7  ROK

LP Josef Adamik
Feldkurat
(kapelan wojskowy)

Reservespital, Laibach

1. Anton Biolek - w - 100 Regiment Piechoty

2. Anton Błażej - w - 56 Regiment Piechoty

3. Karl Chrobak - w - Kraków

4. Jakob Gazurek - jw - Terezin (Czechy)

5. Karl Heyer - jw- Szpital Polowy 10/1

6. Feliks Hlunza - w - Kraków

7. Georgjuroszek - w -
Szpital garnizonowy, 
Kraków

8. Franz Karvis - w - Opawa

9. RudolfKomorek - w -
10. Leopold Körner - w - Kraków

11. W iktor Kubaczka - w - Ostrawa

12. JosefLubojaczki - w - Cieszyn

13. Heinrich Liska - w -
Ośrodek sanitarny,
8 Dywizja Kawalerii

14. Johann Mamula - w - Ołomuniec

15. Josef Nikel - w -

16. Josef Rogol - w- Biały Kościół

17. Robert Ożana - w- Szpital połowy 1

18. Rudolf Ploszek - jw- W  rosyjskiej niewoli

19. Heinrich Proksz - jw- Lublin

20. Euduard Rduch - jw - Szpital połowy

21. Dominik Ściskała - jw - Ivanogorod
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22. Johann Sznurowacki - jw- Gwiazdów (Pomorze)

23. Josef Szymeczek - jw- Ostrawa

Źródło: Handbuch des Bistum Breslau und seines Delegatur -  Bezirks für das Jahr 1917, s. 188-189.

Prezentow ana wyżej lista (tabela n r 2) powołanych do służby wojskowej 
w  armii niemieckiej jest niepełna. Okazuje się, że w ielu księży w  m iejscow o­
ściach, w  których znajdowały się lazarety i obozy jenieckie z polecenia p ro ­
boszcza za zgodą władz wojskowych podejm ow ało duszpasterstwo w  zakresie 
wojskowym. Brakuje w  nim  na przykład ks. Tomasza Reginka, k tóry  w  czasie
1 w ojny światowej pracował jako kapelan wojskowy i sanitariusz w  Szczecinie. 
Opiekow ał się tam  m iędzy innym i jeńcam i litewskimi, angielskimi, francuski­
m i i belgijskimi. Za zaangażowanie się w  uwolnienie jeńca szwajcarskiego, 
w  drodze wymiany, zostal zwolniony z funkcji kapelana i skierowany na urlop 
zdrow otny do Jełowej w  pow. opolskim 9.

W  przeciw ieństw ie do armii pruskiej, w  armii austriackiej nie przew idyw a­
no udziału w  duszpasterstw ie wojskowym duchow ieństw a diecezjalnego10.

Duchowieństwo zakonne
W  chwili w ybuchu w ojny Północna Prowincja Zakonu Franciszkańskiego 

zadeklarowała, że oddaje do dyspozycji wojska 380 swoich członków oraz 
oświadczyła, że wszystkie klasztory zostaną przystosowane do przyjm ow ania 
chorych, a w ięc zam ienione będą w  lazarety11. Pierwsza grupa franciszkanów 
śląskich udała się na front na początku października 1914 roku. D o służby w oj­
skowej ochotniczo w  charakterze kapelanów i sanitariuszy zgłosiło się 6 fran­
ciszkanów, z tym , że na front wysłano tylko czterech: Korneliusz Cyron, G or­
gonius G reupner, Placyd Szczygieł, Bernard W ienciers. Zostali przydzieleni do
2 i 6 korpusu armijnego n .

W  1916 roku z prow incji śląskiej 10 ojców franciszkańskich zostało m iano­
w anych kapelanam i polowym i, 6 było kapelanam i w  lazaretach; 14 braci i oj­
ców zatrudniono w  wojsko, jako sanitariuszy. Do czynnej służby w  w ojsku p o ­
wołano 91 braci zakonnych. W  1916 roku 16 franciszkanów doczekało się już 
żelaznego krzyża zasługi, a jeden -  m edalu zasługi13.

9 J. W ycisło, Tomasz Reginek (hasło), SBKD, s. 345-348; B. Cimala, Reginek Tomasz (hasło), [w:] 
Chorzowski słownik biograficzny, Chorzów 2007, s. 333-336.

10 W infried Becker, Spagat zwischen Konfession und Vaterland. Aspekte der katholischen M ilitär­
seelsorge im Ersten W eltkrieg, in: Sebastian Holzbrecher, Torsten W. M üller (Hrsg.), K irchliches 
Leben im  W andel der Zeiten. Perspektiven und Beiträge der (m ittell)deutschen K irchengeschichts­
schreibung Festschrift für Josef Pilvousek (E rfurter Theologische Studien, Bd. 104), W ürzburg 
2 01 3 ,s.3 4 0

11 Posłaniec Niedzielny 13 IX 1914, n r 37, s. 304.

12 Posłaniec N iedzielny 18 X 1914, n r  42, s. 344.

13 Posłaniec N iedzielny 19 III 1916, n r 12, s. 95.
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T a b e l a  n r  4  Z a k o n n i c y  ś l ą s c y  p o w o ł a n i  d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,
s t a n  1 9 1 9 14.

LP Imię, nazwisko Funkcja Miejsce
1. Ireneusz Krzosok OFM Sanitariusz Gliwice

2. Joseph Kiera OFM Proboszcz lazaretu Lazaret frontowy nr 
127

3. Ferdinand Kutschera OFM Dyrektor lazaretu Siemianowice
4. Benno Sonsałla OFM Sanitariusz Oława (Ohlau)
5. Karl Віск OFM Proboszcz dywizyjny
6 . Eusebiusz Huchracki OFM Proboszcz dywizyjny
7. JosefKiera OFM Proboszcz dywizyjny Mosul
8. W ictor Neubauer OFM Proboszcz dywizyjny
9. Blasius Padderg OFM Proboszcz dywizyjny
10. Antonius Płaczek OFM Proboszcz lazaretu
11. Chryzostomus Rudolf OFM Kapelan lazaretu
12. Bernhard Wiencierz OFM Proboszcz dywizyjny
13. W ilhelm Doli SVD Duszpasterz lazaretu Nysa
14. Emil Drobny SVD Sanitariusz Nysa
15. Eduard Görgen SVD Duszpasterz lazaretu Nysa

16. Jacobus Hein SVD Dyrektor lazaretu
Nowa Ruda, w 1919 -  
Tarnowskich Górach

17. Franz Herud SVD
Sanitariusz 
Kapelan lazaretu

Nysa, 1919 -  Nowa 
Kuźnia (opolskie)

18. Alois M arquardt SVD Dyrektor lazaretu, 
Etapp-Inspektor

11 Korpus Armijny

19. Eustachius Riedel SVD
Proboszcz dywizyjny, w 
amerykańskiej niewoli

5 Korpus, 10 dywizja 
piechoty 1919

20. Richard Schroth SVD Sanitariusz Nysa

21. Alois Schubert SVD Kapelan lazaretu Nysa

22. Adalbert Beck SVD Sanitariusz Slawięcice

23. Albert Bochnik SVD Urlopowany

24. Karl Bude SVD Sanitariusz Malbork

25. Stanislaus Cebulla SVD Sanitariusz Wroclaw

26. Johann Gabriel SVD Kapelan połowy

27. Eduard Gehrmann SVD Proboszcz dywizyjny

28. Peter Gehrmann SVD Sanitariusz Wroclaw

29. Bernhard Gnatzy SVD Sanitariusz Opole

30. Peter Golomb SVD Sanitariusz Toruń

31. Ernst Hanold SVD Sanitariusz Opole

32. Max Hoffmann SVD Sanitariusz Opole

33. A nton Joachimczyk SVD Sanitariusz Stargard

34. Paul Kitzler SVD Proboszcz lazaretu Bytom

35. Paul Kubullek SVD Kapelan lazaretu Święty Krzyż

36. Stanislaus Lakotta SVD Sanitariusz

37. August Lubadel SVD Sanitariusz Wroclaw

14 W  tabeli n r 4  odnotow ano imiona i nazwiska wszystkich zakonników w brzm ieniu w takim , w ja­
kim  znalazły się w dokumencie.
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38. Alexander Michalik SVD Kapelan lazaretu

39. Josef Prodlik SVD Sanitariusz Karlsruh

40. Thomas Puchalla SVD Kapelan wojskowy
41. Josef Rieger SVD Kapelan wojskowy
42. Josef Swientek SVD Sanitariusz Szczecin

43. Paul Schywy SVD Sanitariusz Szczecin

44. Johann Symalla SVD Kapelan wojskowy

45. Johann Walerius SVD Proboszcz wojskowy

46. Leo Vogt SVD Sanitariusz Święty Krzyż

47. Johann Weitzer SVD Sanitariusz Duszniki Zdrój
48. Heinrich W orsthrock SVD Sanitariusz Racibórz

Źródło: Handbuch des Bistum Breslau und seines Delegatur -  Bezirks für das Jahr 1917, 
s. 188-189. SVD = Zgromadzenie Słowa Bożego (werbiści); OFM = Zakon Braci Mniejszych 
(franciszkanie).

Lista zakonników  w  1917 liczy tylko 14 nazwisk. Zgodnie z listą zamiesz­
czoną w  schem atyzm ie z 1919 roku do wojska zostało pow ołanych 42 zakon­
ników. Różnice w  danych pochodzą zapewne z niepełnych inform acji p rzeka­
zywanych przez władze zakonne oraz dodatkowego w erbunku w  drugiej fazie 
wojny. Spośród 42 zakonników  (lista z 1919 roku) 32 należało do werbistów, 
pozostali to  członkowie zakonu franciszkańskiego. Spośród wyżej w ym ienio­
nych 18 pracowało jako sanitariusze, najczęściej w  lazaretach na obszarze 2, 6 
i 17 korpusu armii (Wrocław, Stargard, Opole, Bytom, Tarnowskie Góry, T o­
ruń, Racibórz, Szczecin). Pozostali w  liczbie -  24 to proboszczow ie dywizyjni, 
względnie kapelani połowi. N a liście z 1917 roku brakuje na przykład o. Euze­
biusza Huchrackiego, obecnie kandydata na ołtarze, zam ordow anego w  tzw. 
transporcie inwalidów w  m aju 1942 roku. O. Euzebiusz H uchracki dwa lata 
spędził na froncie w schodnim  (nad Dźwiną), a następnie na froncie zachod­
nim, we Francji. O trzym ał odznaczenie wojskowe „Żelazny Krzyż” II klasy, 
jako proboszcz 37 Dywizji P iecho ty15. Z kolei na liście z 1919 roku brakuje
o. Em ila D robnego, k tóry  został pow ołany na sanitariusza w  lazarecie garnizo­
now ym  w  Sankt Gabriel (Austria), a od 1915 roku w  W ilnie. Zbiegł z wojska 
i ukrywał się u polskich rodzin na terenie L itw y16.

Katalogi urzędow e diecezji wrocławskiej nie ujęły powołanych do wojska 
bonifratrów  z konw entów  wchodzących w  skład Prowincji Śląskiej17. W ięk­
szość z nich stanowią bracia zakonni, stad zapew ne nie znaleźli się w  spisach 
duchow ieństw a uczestniczącego w  szeregach wojska niemieckiego.

15 F. G. Pieprzyk, H uchrackiJózefEuzebiusz (haslo), [w:] Słownik biograficzny katolickiego ducho­
w ieństwa śląskiego XIX i XX wieku, red. M. Pater, Katowice 1996, s. 141-142.

1(1 J. Wycisło, D robny Emil Stanisław (hasło), [w:] Słownik biograficzny katolickiego duchowieństw a 
śląskiego XIX i XX wieku, red. M. Pater, Katowice 1996, s. 89-91.

17 Kamil Czechura, Z klasztornych archiwów, Bonifratrzy w służbie chorym, K w artalnik Zakonu Bo­
nifratrów  4/2014, s. 10.
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Podobnie jak w  czasie wojny francusko pruskiej w  1870/71 duże zaangażo­
wanie w  opiece medycznej na polu walki wykazało Śląskie Towarzystwo Ka­
walerów M altańskich kierowane wówczas przez hrabiego Lazy IV. Henckel 
von D onnersm arck18 z Nakla. W  24 szpitalach Stowarzyszenia Reńsko-West- 
falskiego leczyło się 35.000 rannych i chorych; w  sanatorium  w  Bawarii prze­
bywało później 1.500. Kosztem stowarzyszenia powstał specjalny pociąg sani­
tarny  k tó ry  odbył 105 kursów  i przewiózł ok. 25.000 rannych. W ydatki Stowa­
rzyszenia Reńsko-W estfalskiego sięgnęły 3.000.000 marek. Związek Śląski 
wyekwipował za sum ę 130.000 m arek pociąg sanitarny; koszt 80 podróży na 
front w schodni i przewiezienia ok. 20.000 rannych i chorych wyniósł ok. 
552.000 marek. Pod swoim zarządem miał on  też 44 szpitale rezerwowe w  Ber­
linie i na Śląsku i szpital wojskowy założony na terenie okupowanej Francji; 
łącznie pracow ało w  nich ok. 1.200 o só b 19.

W  czasie I w ojny część przytułku dla kalek prowadzonego przez bonifratrów  
w  Namysłowie pełniła rolę lazaretu. Pracowało w  nim  wielu wojskowych fel­
czerów. Jesienią 1914 roku bonifratrów  przeznaczyli 80 łóżek szpitalnych dla 
rannych żołnierzy prowadząc jednocześnie kursy pielęgniarskie dla opiekują­
cych się żołnierzami.

Nastroje
Ks. D om inik Ściskała w  dzienniku pisanym w  czasie wojny pisze : „Transporty 

wojskowe pełne krzyków, entuzjazmu; najbardziej ożywieni są Wiedeńczycy. 
Jazda z harmonijkami, śpiewem i okrzykami. Na wagonach różne napisy głoszą­
ce pew ność rychłego zwycięstwa” (s. 10). Z kart dziennika przebija niepewność, 
strach, obawy. W  tekście Ściskały nie znajdziemy śladu entuzjazmu. Inaczej opi­
suje nastroje studentów  teologii na wydziale teologicznym we Wrocławiu Paul 
Sauer, pochodzący z Bielska, który jako ochotnik zgłosił do wojska. Pisze, że 
wśród studentów  teologii we Wrocławiu panował powszechny zapał, wręcz entu­
zjazm patriotyczny: „Es herschte da ein alles übersteingender Patriotismus, das 
deutsche Vaterland m it jugendlichen Blut und blühendstem  Leben zu verteidi­
gen bis in den Tod”20. Faktycznie przyjęło się mówić, że wśród niemieckich kato­
lików panował entuzjazm patriotyczny, który skłaniał do ochotniczego wstępo­
wania w  szeregi wojska. Trudno polemizować z tym  poglądem, jeśli weźmiemy 
pod  uwagę relacje prasowe i wspomnienia tego typu jak cytowane powyżej. Po­
twierdza to H einrich Missalla, który swojej publikacji omawiającej treść kazań 
głoszonych w  czasie wojny nadał znamienny tytuł: „Gott m it uns . Die deutsche 
katholische Kriegspredigt 1914-1918, (M ünchen 1968). Dobitnym, chociaż nie 
oddającym faktycznych nastrojów wśród ludności, był tekst modlitwy, którą na­

18 Lazarus Henckel von Donnersm arck (ur. 1835 w Siemianowicach, zmarły 18 XII 1914 we W rocła­
wiu), z linii katolickiej, współzałożyciel partii Centrum , członek Reichstagu.
19 D er Johanniter-O rden. Der M alteser-Orden. Der ritterliche Orden des hl. Johannes von Spital zu 
Jerusalem , Hrsg. von Adam  W ienand in Verbindung m it Carl Wolfgang von Ballestrem und C hri­
stoph von Imhoff, Köln 1970, s. 490-491.

20 „Im D ienste zweier Könige”..., s. 35.
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leżało odmawiać w kościołach całej diecezji wrocławskiej na m ocy zalecenia 
władz państwowych z 7 sierpnia 1914. Z jednej strony znajdujemy w  nim  prośbę
0 zwycięstwo nad wrogiem, ale również zapewnienie hum anitarnego traktowa­
nia drugiej strony konfliktu21.

W  liście pasterskim  z października 1914 roku now y biskup wrocławski A dolf 
B ertram  skierował dò w iernych wyjaśnienie: „[...] Cesarze obu państw, w  E u­
ropie słusznie czczeni jako obrońcy pokoju, zostali zm uszeni uchwycić za oręż 
w  obronie ojczyzny. M ężczyźni obu państw, o ile zdolni są do noszenia broni, 
stoją w  polu”. Wzywał do jedności katolików, zwłaszcza w  obliczu zadań, jakie 
stawia przed narodem  niem ieckim  w ojna22. W  tych słowach brzm i to n  właści­
w y dla polityków. Stosunek większości kleryków i księży, którzy m ogli sp o ­
dziewać się poboru  do wojska był jednak zróżnicowany. 7 sierpnia 1914 roku 
w ikariusz kapitulny diecezji wrocławskiej, po  śmierci kard. Koppa, Joseph  K lo­
se musiał z żalem odpowiedzieć tym  wszystkim, którzy liczyli na zwolnienie ze 
służby na froncie przez włącznie ich do tzw. nadliczbowych (U nabköm m lich­
keitserklärung), że nie m ogą liczyć na odroczenie służby23. Zgodnie z ustawą 
Rzeszy z 2 maja 1874 i popraw ką z 6 V  1880 r. par. 65 mobilizacji nie podlega­
li duchow ni pełniący urzędy w  diecezji. N ie obejm owało to  zwykłych duszpa­
sterzy, którzy musieli się liczyć z pow ołaniem  do służby sanitarnej24.

W  pierw szych m iesiącach w ojny kazania ówczesnych kapelanów  w ojsko­
wych tchnęły jeszcze nadzieją w  słuszność prowadzonej wojny, gdyż jak tw ier­
dzono, została ona narzucona państw om  centralnym  przez kraje E n ten ty 25.

Uprawnienia
N a czas w ojny kapelani wojskowi, przebywający na froncie, w  oddziałach, 

obozach jenieckich i aresztach otrzym ali pełne prawa spowiadania, udzielania 
rozgrzeszania, także z tych rezerwatów, które zwykle przydzielane były dla 
określonego m iejsca i wyznaczonych duchownych. W ikariat G eneralny we 
W rocławiu przypom niał, że katolicy którzy, nie należeli do oddziałów  w ojsko­
wych m ogą skorzystać z posługi kapelanów wojskowych, jeśli kontakt z właści­
w ym  duszpasterzem  będzie utrudniony. M sza św. m ogła być odprawiana, jeśli

21 „H err der Heerscharen! W ir beten Dich in D em ut um Deinen allm ächtigen Beistand für unsrer 
Vaterland. Segne gesamte deutsche Kriegsmacht. Führe uns zum Siege und gib uns Gnade, dass w ir 
auch gegen unsere Feinde uns als C hristen  erweisen. Lass uns bald zu einem die Ehre und die U nab­
hängigkeit Deutschlands dauernd verbürgenden Frieden gelangen”. Verordnungen des Kapitular- 
Vikariat-Amtes zu Breslau G.K. 5926.

22 List pasterski wydany przez Adolfa [Bertrama] Księcia -  Biskupa wrocławskiego z okazji objęcia 
urzędu pasterskiego diecezji wrocławskiej 15 X 1914, Wrocław, drukiem  „Śląskiej G azety Ludowej” 
we W rocławiu, s. 4. Patrz: J. Myszor, W ojna w nauczaniu kardynała Adolfa Bertram a, [w:] Kościoły
1 związki wyznaniowe a konflikt polsko-niem iecki na Górnym  Śląsku w latach 1919-1921, pod red. 
Z. Kapaly i J. Myszora, Bytom 2005, s. 123-137.

23 J. Klose, An die H ochw ürdigen H erren Geistlichen der Diözese, 7 V II 1914. [w:] Verordnungen 
des Kapitular-Vikariat-Amtes zu Breslau. G.K.5949.

24 Anlage zu den Verordnungen Nr. 551 vom 14 Novem ber 1914, Nr. II.

25 Por. J. Klier, Von der Kriegspredigt zum Friedensappeal Erzbischof M ichael von Faulhaber und der 
Erste W eltkrieg., M ünchen 1991, s. 237.
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zachodziła taka potrzeba, także poza m uram i kościelnymi. W yłącznie kapela­
nom  wojskowym  i szpitalnym przysługiwało prawo odprawiania pogrzebów 
zmarłych żołnierzy26. M ogli również udzielać ślubu żołnierzom. Jeśli w  takim 
związku druga strona posiadała obce obywatelstwo, to zawarcie małżeństwa 
nie pociągało za sobą jego utraty.

W racającym  do sem inarium  teologom  władze kościelne musiały postarać 
się o specjalne dyspensy od kar kanonicznych. Jedną z przeszkód w  drodze do 
kapłaństwa jest używanie broni a tym  bardziej zabicie człowieka, nawet jeśli 
jest to czynione na rozkaz władzy zwierzchniej. D opiero po zdjęciu przeszko­
dy do kapłaństwa, studenci teologii mogli starać się o otrzym anie święceń ka­
płańskich. W  1921 roku 61 kleryków, byłych żołnierzy frontowych, po uzupeł­
nienie studiów, otrzym ało święcenia kapłańskie27. W śród nich był również ks. 
Józef Gawlina, późniejszy Biskup Polowy Wojska Polskiego28. Lista teologów 
żołnierzy z 1921 roku nie jest pełna. Okazuje się, że niektórzy ze studentów  
teologii, po  zakończeniu wojny, po powrocie do sem inarium  już w  1919 roku 
otrzym ali święcenia kapłańskie.

Sta tystyka  stra t
Listę poległych księży da się ustalić przy pom ocy schematyzm ów diecezjal­

nych, trudniej natom iast przychodzi sporządzić listę poległych studentów  teo­
logii, których nie obejm ują oficjalne schematyzmy. W iadomo, że na 151 stu­
dentów  teologii z Tybingi życie straciło 80. Procentowo rzecz biorąc, spośród 
wszystkich studentów  teologii i duchow nych z diecezji R ottenburg życie stra­
ciło ok. 50 procent. Jak się ocenia, wydział teologiczny we Wrocławiu, p o d o b ­
nie jak Liceum  w  Braniewie (H osianum ), wydziały teologiczne w  Bonn, Fre- 
iburgu, M onachium , M ünster, Strassburg i W ürzburg straciły od 10 do 30 p ro ­
cent s tuden tów 29.

Z szeregu bonifratrów  należących do konw entu wrocławskiego -  sanitariu­
szy w  czasie I w ojny światowej zginęło co najmniej trzech: brat Justinus Pal 
Klein (+ 4  IX 1917), br. Linus Tomasz Staszak (+21 IV 1918), br. Pancratius

26 A ugustin A rndt, Die Fakultäten der Priester der Breslauer Diözese, Breslau 1917, s. 65 і nn.

27 Pełna lista patrz: H andbuch des Bistum  Breslau und seines Delegatur — Bezirks für das Jah r 1921, 
s. 191-192.
28 Ks J ó z e f  Gawlina ( 1 8 9 2 - 1 9 6 4 ), b is k u p  p o lo w y W o j s k a  Polskiego w iatach 1933-1964. W 1915 roku 
został skierowany do jednostki w Hanowerze do II go pułku grenadierów wrocławskich, w którym  
służyli przeważnie Ślązacy z powiatów Rybnik i Pszczyna. W iosną 1915 pułk znalazł się na terenie 
Francji, w Pont-Faverger. 25 V I 1915 zostal ciężko ranny w plecy pod Loreto w Artois; czasowo zwol­
niony z wojska. Za wszelką cenę usiłował się wydostać z wojska, jednak w sierpniu 1917 został p o ­
nownie wcielony do pułku. O trzym ał przydział do nowotworzącej się formacji „Pasza II i wysiany 
na front bliskowschodni. W  bitw ie pod Damaszkiem zostal wzięty do niewoli angielskiej (X 1918 -  
XI 1919). Po zakończeniu wojny, 19 VI 1921 przyjął święcenia kapłańskie. Józef Gawlina, W spo­
m nienia, Katowice 2004, s. 20-26; J. Myszor, Gawlina Józef Feliks (haslo), Chorzowski Słownik 
biograficzny, C horzów 2007, s. 102-105.
29 „Im Dienste zweier Könige”..., s. 22. Patrz: Erwin Gatz, Von der Beilegung des K ulturkam pfes bis 
zum Ende des Ersten W eltkrieges, in: Der Diözesanklerus, herausgegeben von Erwin Gatz, Freiburg 
-  Basel -  W ien 1995, s. 145, przypis nr 77.
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Lew Rybski (+8 V III 1918). Pamięci poległych bonifratrów  w  ogrodzie klasz­
tornym  konw entu wrocławskiej pośw ięcono zachowany do dziś -  pom nik  
w  formie krzyża30.

Źródła
Schem atyzm y wrocławskie z 1917, 1919 i 1921 roku stanow ią dobry  punkt 

wyjścia do stworzenia pełnej listy studentów  teologów, którzy brali udział 
w  I w ojnie światowej, powrócili do sem inarium  duchow nego i otrzym ali świę­
cenia kapłańskie. N ie posiadam y jak dotąd  listy poległych, względnie tych, k tó ­
rzy zmarli w  czasie wojny. Tylko diecezje M ünchen i Freising oraz archidiece­
zja Bam berg posiada już taką listę.

D rukow anych w spom nień w  języku polskim  nie m a zbyt wiele. D o najważ­
niejszych należą publikowane w spom nienia ks. D om inika Ściskały31. Jak  pisze 
autor we wstępie: „W czasie w ojny drukowałem  szereg artykułów  na tem at p ra­
cy duszpasterskiej w  wojsku a głównie w  szpitalach. Zachęcony przez znajo­
mych, uzupełniłem  rzeczy już drukowane notatkam i z dziennika, prow adzone­
go w  czasie mej służby wojskowej i wydaję je obecnie w  całości. W spom nienia 
księdza D om inika Ściskały obejm ują w  znacznej części jego poby t w  Dęblinie 
w  okresie od 6 grudnia 1915 do 27 lipca 1918, kiedy to służył jako kapelan 
wojskowy przy cerkwi przekształconej na kościół katolicki. Podobnie postąpił 
ks. Józef Gawlina, k tóry  w  okresie pracy w  redakcji Gościa N iedzielnego na 
stanowisku redaktora naczelnego, począwszy od num eru  26 (28 VI 1925), 
opublikował serię artykułów  pt. Wędrówka teologa -  żołnierza do Ziemi Świętej, 
k tóre to  następnie wykorzystał we Wspomnieniach32. O becnie zostały one ze­
brane i opublikow ane w  postaci zwartej publikacji pt. Pamiętniki 1917-1919. 
Wielka wojna -  lata niewoli, (Białystok 2006).

Ze zrozumiałych względów więcej uwagi teologom -żołnierzom  pośw ięca 
historiografia niemiecka. Podstawowym  źródłem  do badań są listy i w spo­
m nienia z okresu wojny. D o takich należy zbiór w spom nień przygotow any 
przezks. Johannesa A lberta Aich, byłego ochotnika w  służbie sanitarnej w  121 
regim encie p iechoty  w  V III K orpusie (W irtenberdzkim )33. Książka jest zbio­
rem  fragm entów  70 różnych w spom nień teologów  z terenu całych Niem iec. 
Tylko jeden z nich (ks. Paul Sauer) pochodził ze środowiska wrocławskiego, 
z tym  że nie należy go traktować jako typowego żołnierza -  teologa. D o wojska 
zgłosił się on  na ochotnika i, jak pisze, bardzo żałował, że zarówno władze ko ­
ścielne jak i wojskowe początkowo wstrzemięźliwie traktowały jego akces do 
służby w ojskow ej34. Takich jak on nie było zbyt wielu, większość teologów  ra­

30 Kam il Czachura, Z klasztornych archiwów, Bonifratrzy w służbie chorym, K w artalnik Zakonu Bo­
nifratrów  4 /2 0 14, s. 10.

31 D om inik Ściskała, Z dziennika kapelana wojskowego 1914-1918, Cieszyn 1926, ss. 330.
32 Józef Gawlina, W spom nienia, Katowice 2004.

33 „Im Dienste zweier Könige”. Das H eldenbuch der Kriegstheologen, von J. A. Aich, herausgegeben 
in Verbindung m it zahlreichen katholischen Kriegstheologen, Breslau 1937.

34 Ks. Paul Sauer, ur. 26 IX 1892 w Bielsku (pow. opolski), ochotnik, w  czasie awansował do stopnia
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czej szukała możliwości uwolnienia się od  służby wojskowej. Johannes Aich 
w  cytowanej publikacji postawił sobie za cel stworzenie portre tu  zbiorowego 
przeciętnego studenta teologii i duchownego, powołanego wojska najczęściej 
do posługi samarytańskiej, jako sanitariusz. Książka została zredagowana 
w  1937 roku na fali nowego uniesienia patriotyczno-narodowego, tym  razem 
wywołanego przez narodow y socjalizm 35. M ogła powstać, gdyż zachowały się 
listy i sprawozdania pisane przez żołnierzy-duchownych pisane z polecenia 
władz kościelnych.

porucznika, jako ordynans, od 1935 roku proboszcz w Spremberg (Dolne Łużyce). „Im Dienste zweier 
Könige”..., s. 44.
35 R edaktor zbioru pisze we W stępie: „Rassen und blutm äßig stamm en unsere Theologen aus den 
gesündesten deutschen Volkschichten, die zugleich das Rückgrat des Reiches bilden , „Im Dienste 
zweier Könige”..., s. 17.
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P r e p a r a n d y  i  s e m i n a r i a  n a u c z y c i e l s k i e  
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w  l a t a c h  I  w o j n y  ś w i a t o w e j

1. Preparandy i sem inaria nauczycielskie p rze d  wybuchem I  w ojny św iatow ej

Liczba instytucji przygotow ania nauczycieli na terenie Prus wzrastała syste­
m atycznie poczynając od 1871 r. Prowadzono wówczas zaledwie 81 sem i­

nariów. N iewystarczająca liczba nauczycieli w  szkołach pow szechnych deter­
m inow ała tworzenie kolejnych placówek. Pod koniec XIX w. funkcjonow ało 
ich już 125. N a przestrzeni lat 1900-1913 utw orzono kolejne 82 sem inaria 
nauczycielskie, zam knięto lub przeniesiono zaledwie 5. Prowincja Śląska p la­
sowała się w  tym  czasie w  czołówce najlepiej zorganizowanych, p od  względem  
istniejących, siatki instytucji przygotow ania nauczycieli na tle całego państw a к 
W  Prusach dom inow ały instytucje dla kandydatów  wyznania ewangelickiego, 
w  liczbie 127. S tosunek liczby placówek ewangelickich do katolickich na prze­
łom ie XIX i XX w. w ynosił 2:1. Tym czasem  na Śląsku prow adzono zaledwie 10 
ewangelickich placówek sem inaryjnych i sem inaryjno-preparandow ych, na to ­
m iast w  rejencji opolskiej zaledwie jedno sem inarium . Tendencje lokalne były 
zatem  sprzeczne z tendencją ogólną, co tłumaczyła przewaga ludności w yzna­
nia katolickiego na tym  terenie. W  1914 r. spośród 73 placówek kształcących 
nauczycieli katolickich funkcjonujących w  Prusach na Śląsku prow adzono ich 
17. Stosunkowo najm niej było sem inariów parytetow ych, na przełom ie XIX 
i XX w. funkcjonow ały w  państw ie zaledwie 4 [6] zakłady tego typu. N a Śląsku 
nie prow adzono sem inariów  parytetow ych2.

Przed wybuchem  I wojny światowej na terytorium  Prus działało 186 sem ina­
riów, w  tym  18 żeńskich. Na Górnym  Śląsku prowadzono wówczas 13 sem ina­
riów  męskich, w: Białej Prudnickiej, Brzegu, Głogówku, Głubczycach, Głuchoła­
zach, Kluczborku, Mysłowicach, Oleśnie, Pilchowicach, Prószkowie, Pyskowi­
cach, Raciborzu i Tarnowskich Górach oraz sem inarium  żeńskie w  Bytomiu, 
ponadto  17 instytucji preparandowych i sem inaryjno-preparandowych w: Białej 
Prudnickiej, Brzegu, Bytomiu, Głogówku, Głubczycach, Głuchołazach, Klucz­
borku, Królewskiej Hucie, Mysłowicach, Namysłowie, Oleśnie, Opolu, Paczko­

1 M . Sauer, Volksschullehrerbildung in Preußen. Die Seminare und Präparandenanstalten vom 18. Jahr­
hundert bis zur Weimarer Republik, K öln-W ien 1987, s. 120; J. Lusek, W. Kaczorowski, Zawód na­
uczyciela w świetle przepisów prawa pruskiego, „Opolskie Studia A dm inistracyjno-Praw ne”, Opole 
2009, t. VI, s. 270.

2 Die preußischen Lehrerseminare. Statistik, „C entralblatt für die gesamte U nterrichtsverw altung in 
Preußen” 1871, Nr. 13, s. 643-687; 1872, Nr. 14, s. 216-219; 1880, Nr. 22, s. 198; M. Sauer, op. cit., 
s. 77, 118 і 145.
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wie, Pilchowicach, Pyskowicach, Raciborzu i Tarnowskich Górach3. Liczba pre- 
parandzistów i seminarzystów osiągnęła apogeum przed wybuchem  I wojny 
światowej. W  Prusach kształciło się wówczas 19,2 tys. kandydatów, w  tym  17,6 
tys. mężczyzn. N a Śląsku było to analogicznie 2,6 tys. seminarzystów, w  tym  2,3 
tys. mężczyzn. W ojna zdecydowanie wpłynęła na zmniejszenie się liczby kandy­
datów do stanu nauczycielskiego. W  1918 r. w  pruskich preparandach i semina­
riach naukę pobierało zaledwie 11,2 tys. osób, w  tym  3 tys. kobiet. W  preparan­
dach i seminariach na terenie Prus zatrudniano około 1-1,4 tys. nauczycieli, na 
G órnym  Śląsku rotacyjnie około 80-120 nauczycieli4.

Przed w ybuchem  I w ojny światowej obowiązywał program  i plan nauczania 
dla sem inariów  i preparand nauczycielskich, wprowadzony rozporządzeniem  
z 1 lipca 1901 r.5 Zwiększono wówczas liczbę godzin m.in. z pedagogiki i zajęć 
fizycznych. P rzedm iotem  obowiązkowym stal się język obcy. Zajęcia z kaligra­
fii realizowano odtąd  wyłącznie w  preparandach, natom iast zajęcia um uzykal­
niające ograniczono do ćwiczenia um iejętności gry na skrzypcach oraz śpie­
wu. W  zakresie poszczególnych przedm iotów  nauczania szczególną uwagę 
zwracano na zajęcia z m etodyki i dydaktyki nauczania, do program u włączono 
zajęcia z psychologii6. W ielką rolę przypisywano w prow adzonem u w  placów­
kach kształcenia nauczycieli, no tą gabinetową z 27 lipca 1889 r., wychowaniu 
patriotycznem u (vaterländische Erziehung), szczególnie zaś w latach wojny -  
zajęcia służyły bow iem  kształtowaniu światopoglądu kandydatów  na nauczy­
cieli, zgodnie z przyjętym i wytycznymi. W ychowanie patriotyczne znajdowało 
odzw ierciedlenie w  treściach program owych przedm iotów  tj. historia i litera­
tu ra 7. Innowacją było także wprowadzenie szerokiego spektrum  zajęć prak­
tycznych -  służyły one kształceniu um iejętności prowadzenia zajęć, a tym  sa­
m ym  budow ały doświadczenie kandydata przed rozpoczęciem pracy zawodo­
wej. W  tym  celu wprow adzono 4 dodatkowe godziny, celem zajęć m etodycz­
nych i hospitow anie lekcji, 4 -6  godzin na prowadzenie zajęć w  szkole sem ina­
ryjnej, 2 godziny na realizowanie zajęć w szkołach powszechnych na terenach 
wiejskich. Przy sem inariach zakładano szkoły ćwiczeń, w  których kandydaci 
do zawodu nauczyciela kształcili um iejętności w  prowadzeniu zajęć. Przed wy­

3 Geheim es Staatsarchiv Preußischer K ulturbesitz (dalej: GStA PK), I. Hauptabteilung Repositori- 
um  76 Seminare. Preußische Lehrerbildungsanstalten (1810-1939) (dalej: I. HA  Rep. 76), sygn. 
12470, Evangelisches Präparandenanstalt Pleß. Organisation von Abstim mungen und A btretungen 
(1919-1921), k. 8; C. Müller, Grundriss der Geschichte des preußischen Volksschulwesen, O sterw ieck- 
Leipzig 1914, s. 409-411; M. Sauer, op. cit., s. 270-273; H. Głowacki, Szkolnictwo i oświata na Gór­
nym Śląsku w latach 1816-1914 /m aszynopis przechowywany w zbiorach specjalnych PIN  Insty tu tu  
Śląskiego w Opolu, sygn. A 48, vol. 6/, s. 43.
4 Datenbuch zur Deutschen Bildungsgeschichte. Bd. II. Höhere und mittlere Schulen. Teil 1, Göttingen, s. 75, 
Tab. 3.9. Lehrerseminare im Staat Preußen (1837—1915); J. Lusek, W. Kaczorowski, op. cit., s. 270-271.

5 H. Głowacki, op. cit., s. 215; M. Sauer, op. cit., s. 132. Por. Die Lehrerbildung in Preußen nach den 
neuen Lehrplänen und Prüfungsordnungen vom 1. Juli 1901 von Wilhelm Carl Bach, Berlin 1901; Das 
Lehrerprüfungswesen von Albert Heitmann, Bielefeld 1902.
6 H. Głowacki, op. cit., s. 215; M. Sauer, op. cit., s. 132. Por. Die Lehrerbildung in Preußen...
1 E. Bremen, Die preußische Volksschule, Gesetze und Verordnung, S tu ttgart-B erlin  1905, s. 230-236.
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buchem  I w ojny światowej było ich na terenie Prus około 200, uczęszczało do 
nich 31,1 tys. dzieci8.

Przygotowanie do zawodu miało charakter dwuetapowy. Łączny czas trw a­
nia nauki w ynosił sześć lat, po trzy w  preparandzie i w  sem inarium . W  1896 r. 
w prow adzono w  preparandach egzamin końcow y (A bgangsprüfung), którego 
pozytyw ny w ynik hdhorow ały sem inaria nauczycielskie. Był on  rów noznaczny 
z egzam inem  w stępnym  do sem inarium 9. Kandydaci, którzy nie byli absol­
w entam i preparand byli zobligowani do złożenia egzam inu wstępnego do se­
m inarium  nauczycielskiego. W  oparciu o statystyki państwow e z przełom u 
XIX i XX w. spośród kandydatów  przyjętych do sem inarium  średnio 80% 
z nich kształciło się wcześniej w  preparandach, z czego w  instytucjach pań ­
stwowych -  21%; w  preparandach sem inaryjnych -  30% i w  instytucjach p ry ­
w atnych -  28% kandydatów. 14% przygotowywało się sam odzielnie, a 6% p o ­
bierało naukę w  szkołach wyższych typu  realnego lub gim nazjalnego10.

2. R ozporządzen ia  państw ow e dotyczące egzam inów specjalnych
Podczas I w ojny światowej w  preparandach i sem inariach przygotow ywano 

kandydatów  w  oparciu o wytyczne M inisterstw a ds. W yznań, Kształcenia 
i M edycyny (M inisterium  der geistlichen, U nterrichts- u nd  M edizinalangele­
genheiten), wydane przez władze pruskie 21 października 1914 r. (U  II Nr. 
9763), ze zm ianam i z: 6 września 1917 r. (U  III Nr. 7 5 6 II) i 4 grudnia 1917 r. 
(U  III Nr. 1079.1). Obejm ow ały one program  kształcenia na kursach specjal­
nych (Sonderlehrgänge, Kriegslehrgänge) oraz procedury składania egzami­
nów  specjalnych (N otprüfungen) u .

W ojenna codzienność w  placówkach kształcenia nauczycieh. W  latach I wojny 
światowej zajęcia w  placówkach przygotowujących nauczycieli prowadzono 
z przerwami, aczkolwiek systematycznie. Przestoje w  nauce, w  odniesieniu do 
jednego lub kilku przedmiotów, spowodowane były zazwyczaj brakiem  wykwa­
lifikowanych nauczycieli powoływanych do służby czynneju . Zgodnie z rozpo­
rządzeniem z 12 sierpnia 1914 r. (U  III Nr. 1609), starano się zabezpieczyć od ­
powiednią liczbę personelu, celem zapewnienia ciągłości realizowania zajęć. 
Priorytetem  było obsadzenie wakatów w  seminariach nauczycielskich, w  drugiej 
kolejności w  preparandach13. W  latach 1914 i 1915 r. Królewskie Szkolne Kole­

8 Bestimmung über die Auflösung der Seminare vom 6. Februar 1926, Berlin 1926, s. 4.

9 K. Schneider, E. Bremen, Das Volksschulwesen im Preußischen Staate in systematischer Zusammenstel­
lung der au f seine innere Einrichtung und seine Rechtverhältnisse, sowie au f seine Leitung und Beaufsichti­
gung bezüglichen Gesetze und Verordnungen, Berlin 1886, Bd. I, s. 422.

10 M. Sauer, op. cit., s. 98; Die Lehrerseminare. Statistik, „C entralblatt für die gesamte U nterrichtsver­
waltung in Preußen” 1896, Nr. 38, s. 420.

11 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13483, Katholisches Sem inar Ratiboř. N otprüfungen. Befähi­
gungszeugnisse. Versetzung. H ilfsdienst (1914-1921), k. 4.

12 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1539, Katholisches Sem inar Brieg. M aterialen zu Geschichte des 
Sem inars (1907-1917), k. 6 -8 .

13 Regelungen des Unterrichtes an den Lehrerbildungsanstalten aus Anlass der Mobilmachung, „Zentral­
blatt für die gesamte U nterrichtsverw altung in Preußen” 1914, Nr. 9, s. 599.
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gium Prowincjalne we Wrocławiu zadecydowało o wcześniejszym zakończeniu 
kursów seminaryjnych -  ich absolwenci mieli wypełnić brakujące w akaty14.

Zgodnie z rozporządzeniem  m inisterstwa z 29 czerwca 1915 r. (U  II Nr. 
4151) dyrektorzy placówek seminaryjnych i preparandowych zostali zobligo­
wani do regularnego składania sprawozdań do Królewskiego Szkolnego Kole­
gium  Prowincjalnego we W rocławiu obejmujących zestawienie: frekwencji 
uczniów, liczby prowadzonych kursów wyższych, średnich i niższych (Ober-, 
M ittel- i U nterkursów ) oraz prowadzonych w  pojedynczych placówkach kur­
sów dodatkow ych (Nebenkursów ), dla przygotowujących się do wstąpienia 
do sem inarium ; dalej liczby uczniów sem inariów i preparand znajdujących się 
w  służbie czynnej oraz poległych1S.

N iestety  liczba kandydatów  wstępujących do preparand i sem inariów na­
uczycielskich nie jest możliwa do odtworzenia w  pełni, nie zachowały się b o ­
wiem  m ateriały archiwalne pozwalające na całościową analizę tego problem u 
(Tabela 1 i 2).

T a b e l a  1
L i c z b a  k a n d y d a t ó w  d o  p r e p a r a n d  n a u c z y c i e l s k i c h  (  1 9 1 3 - 1 9 2 0 )

Preparanda 1913 1914 1915 1916 1917 1918 1919 1920
Biała Prudnicka 17 34 24 24 29

Brzeg 34 32 (2) 2 6 (2 ) 32 3 3 (8 ) 39 (7)
Głuchołazy 2 4 (5 ) 19(3) 29 (2) 28 (4) 20

Olesno 4 9 (1 1 ) 3 2 (1 ) 3 1 (8 ) 3 4 (3 ) 18 22 (2) 2 1 (2 )
Opole 25 (4) 26 (4) 35 (3) 45 (10) 41 (8) 39 (5 ) 37 (9)

Racibórz 34 (3) 35 (9) 43 (10) 45(11) 48 (1 4 ) 3 4 (3 ) 3 9 (1 ) 2 4 (5 )
Tarnowskie Góry 17

Uwaga: w nawiasach podano liczbę kandydatów, którzy nie zdali egzaminu wstępnego do pre­
parandy

Źródło: GStA PK, I. HA Rep. 76 Seminare, sygn. 13985, Präparandenanstalt Rosenberg. Auf­
nahmeprüfungen an der Präparandenanstalt (1903-1915); sygn. 11439, Präparandenanstalt 
Oppeln. Aufnahme und Entlassung der Zöglinge an der Präparandenanstalt in Oppeln, Bd. 3 
(1911-1921); sygn. 15223, Präparandenanstalt Tarnowitz. Schülerpersonalien und Zensuren 
der Präparandenanstalt (1915-1917); sygn. 1523, Präparandenanstalt Brieg. Aufnahme­
prüfung an der Präparandenanstalt (1905-1920); sygn. 13433, Präparandenanstalt Ratiboř. 
Aufnahmeprüfung der Präparanden (1902-1920); sygn. 16550, Präparandenanstalt Ziegen­
hals. Aufnahme- und Entlassungsprüfungen an der Präparandenanstalt. Zensuren (1904-
1918); sygn. 16552, Präparandenanstalt Ziegenhals. Aufnahmeprüfungen an der Präparande­
nanstalt. Zensuren (1911-1914); sygn. 16553, Präparandenanstalt Ziegenhals. Aufnahme­
prüfungen an der Präparandenanstalt. Zensuren (1914-1921); sygn. 16668, Präparandenan­
stalt Zülz. Aufnahmeprüfung an der Präparandenanstal ( 1902-1915); sygn. 16675, Präparan­
denanstalt Zülz. Schüleralbum der Präparandenanstalt. Zensuren ( 1907-1923).

14 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1170, Sem inar Beuthen. Erste Lehrerinnenprüfung. Prüfungspro­
tokolle (1908-1925), k. 164-165,333,414.
15 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13483, k. 9.
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T a b e l a  2
L i c z b a  k a n d y d a t ó w  d o  s e m i n a r i ó w  n a u c z y c i e l s k i c h

( 1 9 1 3 - 1 9 1 9 )

Seminarium 1913 1914 1915 1916 1917 1918 1919
Biała Prudnicka 28 23 (3) 2 5 (1 ) 11 2 2 (3 ) 16 (2)

Brzeg 31 28 26 30 25 34 37
Głuchołazy 23 (2) 23 3 1 (1 ) 19 24 24
Kluczbork 3 2 (5 ) 2 1 (6 ) 10(2 ) 13(1 ) 18(2 ) 14,15 21

Olesno 27 24 (2) 2 2 (1 )
Pyskowice 3 4 (5 ) 2 0 (2 ) 18(3 ) 13(3 ) 15
Prószków 29 23 24 45 35 35,37
Racibórz 35 (6) 27 (4) 25 (6) 2 2 (1 ) 29 (8) 14(1 )

Uwaga: w nawiasach podano liczbę kandydatów, którzy nie zdali egzaminu wstępnego do se­
minarium

Źródła: GStA PK, I. HA Rep. 76 Seminare, sygn. 1547, Katholisches Seminar Brieg. Angele­
genheiten der Zöglinge des Lehrerseminars in Brieg (1913-1926); sygn. 1554, Katholisches 
Seminar Brieg. Aufnahmeprüfungen (1904-1919); sygn. 12287, Katholisches Seminar Peis- 
kretscham. Angelegenheiten der Zöglinge des Lehrerseminars in Peiskretscham, Bd. 10; sygn. 
12986, Katholisches Seminar Peiskretscham. Erste Lehrerprüfung ( 1911-1922); sygn. 13469, 
Kathohsches Seminar Ratiboř. Aufnahmeprüfungen (1899-1919); sygn. 13476, Katholi­
sches Seminar Ratiboř. Manual der Zöglinge des Seminars nach der Reihenfolge ihrer Aufnah­
me (1903-1926); sygn. 16720, Katholisches Seminar Zülz. Organisation und Durchführung 
der Aufnahmeprüfung (1911-1919); sygn. 16721, Katholisches Seminar Zülz. Aufnahme­
prüfung (1914-1919); sygn. 16594, Katholisches Seminar Ziegenhals. Aufnahmeprüfung. 
Aufgaben und Ergebnisse (1907-1923); sygn. 16597, Katholisches Seminar Ziegenhals. 
Schülerverzeichnis und Zensuren (1904-1922); sygn. 8264, Katholisches Seminar Kreu­
zburg. Aufnahmeprüfungen (1894-1921); sygn. 14065, Katholisches Seminar Rosenberg. 
Zöglinge (1911-1925).

W ychowanie patriotyczne. Realizowana w  preparandach i sem inariach w  la­
tach w ojny problem atyka stanowiąca treść zajęć ściśle korespondow ała z sy tu ­
acją polityczno-społeczną oraz prow adzonym i działaniami m ilitarnym i. W y­
dział Pedagogiczny C entralnego Insty tu tu  W ychowania i Nauczania (Z en tra­
linstitu t für Erziehung und  U nterricht), z siedzibą przy Potsdam m erstrasse 
120 w  Berlinie, wydał 19 sierpnia 1915r. okólnik do kierow ników i kierow ni­
czek wszystkich placówek oświatowych, dotyczący kształtowania w śród 
uczniów  świadom ości w  odniesieniu do tem atyki wojennej, tj. wydarzeń z pola 
walki, w łączania się w  działania pom ocow e oraz pam ięci poległych. Zadania te 
miały być realizowane poprzez: 1. przygotowywanie wystaw uczniow skich p o ­
kazujących związki m iędzy szkołą a wojną, 2. tworzenie m uzeów  szkolnych, 
poprzez grom adzenie kolekcji pam iątek związanych z tem atyką w ojenną, o b ­
razujących wpływ  w ojny na szkolną społeczność w  wym iarze lokalnym, 3. sys­
tem atyczne prowadzenie kronik szkolnych. Pojęcie „wojna” było rzeczywiście 
głęboko zakorzenione w  świadom ości społecznej. N a okładkach zachowanych
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w  aktach zeszytów i teczek widnieją odpowiednie odręczne nagłówki: Krieg- 
sheft -  zeszyt, wykorzystywany w  czasie wojny, Kriegsmappe -  teczka na prace 
plastyczne, rysunki techniczne i inne 16.

Uroczystości szkolne. Szczególną oprawę miały w  latach wojny święta pań­
stwowe i uroczystości patriotyczne, o których informowano w  kronikach i pro- 
tokolarzach placów ek kształcenia nauczycieli. W  sem inarium  w  Głubczycach 
oraz w  preparandzie w  Pszczynie prowadzono w  protokolarzach systematycz­
nie rubryki „Kriegszeitung” w  których zamieszczano wycinki z gazet, odno to­
wywano w ażne inform acje dotyczące działań na frontach oraz o aktualnie do ­
stępnej ofercie książek o tem atyce wojennej dla bibliotek szkolnych, jak rów­
nież wszelkich uroczystościach i w ieczornicach patriotycznych. O bchodzono 
m in . rocznicę b itw y p o d  Sedanem, rocznicę urodzin cesarza W ilhelm a II, 
rocznice upam iętniające panowanie dynastii H ohenzollernów  -  „Hohenzol- 
lernfeier” (począwszy od 1915 r., tj. od  jubileuszu 500-lecia ich panowania). 
Organizowano również uroczystości ku czci bohaterów  narodowych, tj. Paula 
von H indenburga -  „H indenburgfeier” (począwszy od zwycięskiej bitw y pod 
Tannenbergiem  w  sierpniu 1915 r.) oraz O ttona von Bismarcka -  „Bismarck­
feier”. W  preparandach i sem inariach ewangelickich obchodzono uroczyście 
święto reformacji, szczególnie w  roku jubileuszowym, tj. 400-lecia wystąpienia 
M arcina Lutra -  30 października 1917 r. Podczas wojny święta państwowe zy­
skały dodatkow o wojskową oprawę. Powszechnie organizowano także uroczy­
stości ku czci poległych żołnierzy -  nauczycieli i uczniów -  „Gedenkfeiern”. 
Łączyły się one bardzo często z poświęceniem  symboli wojennych, tzw. Krieg­
swahrzeichen, k tóre stanowiły rezultat zbiórek środków pieniężnych i surow­
ców w tórnych, prow adzonych niem al we wszyskich placówkach edukacyj­
nych. N iem niej uroczyście obchodzono zwycięstwa -  „Siegesfeiern”. R ozpo­
rządzeniem  M inistra ds. W yznań, Kształcenia i M edycyny z 18 lutego 1915 r. 
w prow adzono regułę, że po każdej wygranej bitwie kolejny dzień w  kalenda­
rzu był dniem  w olnym  od zajęć szkolnych. W  zamian w  placówkach edukacyj­
nych organizowano uroczyste spo tkan ia17.

Militaryzacja młodzieży seminaryjnej. Przy preparandach i seminariach zakła­
dano podczas wojny lokalne oddziały grup młodzieżowych w  ramach Związku

16 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14067, Katholisches Seminar Rosenberg. Sem inarorganisation. 
Kriegsm aßnahm en (1915-1916), bp.
17 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8706, Katholisches Seminar Leobschütz. Protokollbuch (1903- 
1925), bp; Pszczyna-preparanda, Sygn. 12457. C hronik. Bd. 2 (1916-1919), brak paginacji (dalej, 
bp). Do poszytu dołączono scenariusze uroczystości: Kaisers Geburtstag 1917. Zwei ausgeführte 
Schulfeiern zum  Geburtstage Kaisers Wilhelms II. mit Liedern, Aussprachen und Vortragsstoffen von 
Ernst Schreck. Eine ausgeführte Schul-Weihnachtsfeier mit Liedern, Aussprachen und Vortragsstoffen, 
nebst einer Auswahl von Reden und Gedichten zur Christnachtfeier in Schulen, Familien und Vereinen, 
M inden 1917; Sedan. Schulfeier 1917 von Ernst Schreck, M inden 1917; Kriegsweihnachten in Schule und 
Haus von Ernst Schreck, M inden 1916. Por. U. Schroeder, Funktion und Gestalt des patriotischen Schul­
festspiels in der Wilhelminischen Kaiserzeit (1871-1914), M ünchen 1990; M einardus, Schulfeiern, „M o­
natsschrift fü r höhere Schulen” 1917, s. 546-554; M. Kronenberg, Die Bedeutung der Schule fü r  die 
„Heimatfront” im Ersten Weltkrieg. Sammlungen, Hilfsdienste, Feiern und Nagelungen im Deutschen 
Reich, G öttingen 2010, s. 197.
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M łodzieży Niemieckiej ( Jungdeutschlandsbund), które miały na celu rozwijame 
sprawności fizycznej członków. Przy seminarium w  Białej Prudnickiej powstał od­
dział Górnośląskiego Towarzystwa Gier Zespołowych i Sportów na Lodzie (Obe- 
rschlesische Spiel- und Eislaufverband), w  którym  przygotowywano młodzież m ę­
ską. Każde spotkanie grupy rozpoczynano od sprawozdania z działań na frontach 
oraz odśpiewania pieśni patriotycznych. Członkowie doskonalili się poprzez: ćwi­
czenia w  terenie, sporty zespołowe, zajęcia z udzielania pierwszej pomocy, umiejęt­
ność czytania mapy, udział w  przedsięwzięciach o charakterze wojskowym -  rów­
nież w  kontekście pracy społecznej, udział w  wykładach o tematyce wojennej, poli­
tycznej i gospodarczej. W  aktach seminarium w  Białej Prudnickiej zachowały się 
rachunki na zakup m.in. artykułów sportowo-rekreacyjnych, broni, książek, kom ­
pasów, flag oraz instrum entów muzycznych. W 1915 r. do oddziału stowarzyszenia 
należało łącznie 87 członków, w  tym  38 uczniów z klasy trzeciej, 22 uczniów z klasy 
drugiej i 27 uczniów z klasy pierwszej sem inarium 18. Organizacje o charakterze 
sportowym stały się podczas wojny bazą dla tworzenia, począwszy od lata 1914 r., 
kompanii młodzieżowych (Jugendkompagnien), celem propagowania przygoto­
wania militarnego wśród osób nieletnich. Przyjmowano do nich młodzież męską, 
która ukończyła 15 rok życia. W ielu chłopców po ukończeniu 16 lat zgłaszało się 
później ochotniczo do służby wojskowej. Latem 1916 r. przeszkolenie wojskowe 
młodzieży realizowano w  myśl założeń Programu Paula von Hindenburga (Hin- 
denburg-Programm), wprowadzonego rozporządzeniem z 6 grudnia 1916 r. („Ge­
setz über den vaterländischen Hilfsdienst/Hilfsgesetz”) . Zgodnie z nim  mężczyźni 
między 17 a 60 rokiem życia, którzy nie odbywali służby czynnej, ani też nie byli 
zatrudnieni w  gospodarstwach rolnych i leśnych, zobfigowani byli do pracy w  za­
kładach produkujących na cele gospodarki woj ennej, przede wszystkim zaś w  prze­
myśle zbrojeniowym19.

Jednoroczna służba wojskowa i służba czynna w  czasie wojny. Przed w ybu­
chem  w ojny uczniowie sem inariów  mieli możliwość dobrow olnego zgłaszania 
się celem odbycia jednorocznej ochotniczej służby wojskowej (Einjährig-Frei­
williger lub Einjährige) w  armii pruskiej. Kandydat musiał się legitym ow ać w y­
kształceniem  średnim  lub wyższym. Służba (Präsenzdienst) trw ała jeden  rok, 
w  wybranej przez ochotnika formacji wojskowej. K andydat m iał możliwość 
w yboru rodzaju broni, m iejsca służby, a przede wszystkim zyskiwał szansę 
szybkiego uzyskania awansu w  wojsku, ponieważ roczna służba zakończona 
była egzam inem  na stopień podoficerski. W śród sem inarzystów na odbycie 
jednorocznej służby decydowało się rokrocznie kilkunastu, a czasami naw et

18 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16735, Katholisches Sem inar Zülz. Angelegenheiten des Jugend­
deutschlandbundes, O rtsgruppe Zülz (1913-1919), bp; Militärische Vorbereitung der Jugend, Einstel­
lung von Kriegsfreiwilligen, „Schlesische Z eitung” z 30 V I I I 1914 r., n r 607; Übungsplan fü r  die militä­
rische Vorbereitung der Jugend (Jugendwehr) während der Kriegszeit, „Schlesische Z eitung” z 24 IX 
1914 r., n r 671.

19 C. Schubert-W eller, Vormilitärische Jugenderziehung, [w:] Handbuch der deutschen Bildungsgeschich­
te. Bd. IV. 1870-1918. Von der Reichsgründung bis zum  Ende des Ersten Weltkrieges, Hrsg. C. Berg, 
M ünchen 1991, s. 512-513. Por. G. D. Feldman, Armee, Industrie und Arbeiterschaft in Deutschland 
1914-1918, Berlin 1985.



Preparandy i seminaria nauczycielskie na Górnym  Śląsku.., 69

kilkudziesięciu kandydatów. Im ienne wnioski uczniów odnotowywano w  p ro - 
tokolarzach podczas konferencji nauczycielskich20.

Procedury formalne zakładały konieczność potwierdzenia -  w  formie za­
świadczenia -  fizycznej i psychicznej przydatności kandydata do jednorocznej 
służby wojskowej przez łekarza szkolnego, powiatowego, wojskowego lub leka­
rza prywatnego, natom iast w  latach trwania wojny stwierdzali oni przydatność 
do czynnej służby wojskowej. Adnotacja brzmiała: „mihtärisch gültig” -  zdatny 
do służby wojskowej. D okum ent podpisywał następnie dyrektor seminarium. 
Oryginał zaświadczenia wydawany był bezpłatnie, duplikat kosztował 50 feni- 
gów21. W  myśl rozporządzenia ministerstwa z 7 lipca 1915 r. (U  III Nr. 1013) 
wejście do służby czynnej mogło nastąpić po ukończeniu 17 roku życia22. Spisy 
kandydatów do służby czynnej w  latach 1914-1918 seminarium w  Brzegu za­
wierały nazwiska 204 kandydatów, w  Raciborzu zgłosiło się łącznie 189 osób23.

W  protokolarzach górnośląskich placówek kształcenia nauczycieli praktycz­
nie brak  w pisów  w  dniach rozpoczynających I wojnę światową. Jednym  z nie­
licznych zachowanych przykładów dotyczy sem inarium  nauczycielskiego 
w  Prószkowie. D o służby czynnej zgłosiło się wówczas 39 seminarzystów, co 
stanowiło 27% kształcących się:

W 1914 r. do seminarium nauczycielskiego w Prószkowie uczęszczało 142 semina­
rzystów. Dnia 31 lipca 1914 r. o godzinie 16.00 dostarczono informację o rozpoczęciu 
wojny i ogłoszeniu mobilizacji. Przez miasto przejechało 80 automobili. Do służby zgło­
siło się wówczas 15 seminarzystów z  niższego kursu, 4 ze średniego i 20 z  wyższego14.

W spom nienie poległych. Informacje dotyczące poległych podczas I wojny 
światowych nauczycieli i uczniów mają zazwyczaj charakter wykazów zbior­
czych. I tak w  Prószkowie poległo w  latach 1914-1918 łącznie 53 seminarzy­
stów25. W  sem inarium  w  Raciborzu w  służbie czynnej podczas wojny, w  tym  
wypadku zachował się spis obejmujący nazwiska do końca 1917 r., pozostawało 
75 seminarzystów. Poległo 25 seminarzystów i 2 nauczycieli26. W  seminarium 
wBiałej Prudnickiej poległo łącznie 29 seminarzystów, w  tym  w  1914 -  3, 1915

20 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13468, Katholisches Seminar Ratiboř. Konferenzprotokolle (1916-
1925), bp. Por. H. Reissig, Die Lehrerseminare in Preußen im Ersten Weltkrieg, Berlin 1987, s. 93-96, 
112-115.
21 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 15229, Katholisches Seminar Tarnowitz. Erste Lehrerprüfung -  
N otprüfung  (1914-1917), bp; sygn. 16605, Katholisches Sem inar Ziegenhals. Erste Lehrerprüfung 
(1914-1920), bp.

22 GStA PK, I. HA  Rep. 76, sygn. 13483, k. 12.
23 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1574, Evangelisches Sem inar Brieg. Zeugnisse über die wissen­
schaftliche Befähigung für den einjährig-freiwilligen M ilitärdienst (1910-1920), bp, sygn. 13488, 
Katholisches Sem inar Ratiboř. Zeugnisse über die wissenschaftliche Befähigung für den einjährig- 
freiwilligen M ilitärdienst, Bd. 2, (1912-1918), bp.
24 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12975, C hronik. Sem inar Proskau (1876-1916), bp.

25 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12975, bp.
26 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13449, Katholisches Sem inar Ratiboř. Eingezogene, gefallene, ver­
misste L ehrer du Schüler (1914), k. 14; sygn. 13483, k. 9.
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- 2 ,  1 9 1 6 -9 ;  1 9 1 7 - 7 i w l 9 1 8 - 8 27. W  pojedynczych przypadkach^ głównie 
w  odniesieniu do nauczycieli, zachowały się adnotacje imienne. W  kronice my- 
słowickiego sem inarium  dokonano wpisu, że w  1917 r. śmierć poniósł prorektor
-  Hans Friedrich, który na krótko przed powołaniem do służby czynnej objął 
stanowisko w  sem inarium 28. 11 września 1914 r. zginął dyrektor sem inarium  
w  Oleśnie -  Bernhard Schubert. 21 listopada 1914 r. nauczyciel sem inarium  -  
Alfred Stosiek, odznaczony pośm iertnie żelaznym krzyżem, w  kilka dni później
-  27 listopada -  poległ nauczyciel preparandy Karl K ühne29.

W  czasopiśmie pedagogicznym  „Zentralblatt für die gesamte U nterrich t­
sverw altung” ukazywały się regularnie wykazy poległych nauczycieli sem ina­
riów  i sem inarzystów  w  rubryce „Gedächtnistafel aller der Beam ten u nd  L eh­
rer u nd  der sonstigen im  D ienste der Unterrichtsverw altung stehenden  nicht 
beam ten Personen”. W  myśl zarządzenia M inistra ds. W yznań, Kształcenia 
i M edycyny z 10 listopada 1914 r. do redakcji czasopisma należało zgłaszać 
tychże podając: nazwisko, miejsce zamieszkania, funkcję pełnioną przed w stą­
pieniem  do służby czynnej, następnie w  służbie czynnej, datę śmierci, kiedy 
i gdzie wzięty do niewoli, czy odniósł rany, czy był chory, pow ód śm ierci30. 
Inform acje dotyczące poległych nauczycieli zbierał również zarząd Stowarzy­
szenia Katolickich Nauczycieli na Śląsku (Verein katholischen Lehrer Schle­
siens). W  kw ietniu 1915 r. rozpoczęto przygotow ania do opracow ania „Księgi 
Pam ięci” (Ehrenbuch), w  której mieli figurować wszyscy uczniowie, absolwen­
ci i nauczyciele sem inariów  biorący czynny udział w  I wojnie św iatow ej31.

Ku czci poległych sem inarzystów i nauczycieli organizowano wieczornice, 
przykładem  było sem inarium  w  Mysłowicach. W  czerwcu 1915 r. podczas jed ­
nej z nich poległym  przyznano pośm iertnie m edale32. Przy preparandach i se­
m inariach afiliowane były również lokalne oddziały wielu stowarzyszeń p o m o ­
cowych. Przy preparandzie ewangelickiej w  Pszczynie pow stał oddział N ie­
mieckiego Dzieła Pom ocy na rzeczjeńców  W ojennych i W ięźniów  (D eutsches 
Hilfswerk für die Krieg- u nd  Zivilgefangenen). W dow y i sieroty po zm arłych 
i poległych żołnierzach nauczycielach i sem inarzystach należały do N iem iec­
kiego Towarzystwa Pom ocy Biednym  i Opieki Społecznej (D eutsche Verein 
für Arm enpflege un d  W ohltätigkeit)33. Zgodnie z zarządzeniem  M inisterstw a 
W ojny (Kjriegsministerium) z 27 m arca 1917 r. (Nr. 43 4 6 /3 . 17U.K.D.R.) p o ­

27 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16708, Katholisches Sem inar Zülz. Staatsbürgerliche Pflichten der 
Zöglinge. M ilitärdienst. Steuerzahlung (1853-1921), bp.

28 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 10620, C hronik  des Lehrersem inars (1909-1922), k. 39.

29 GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. 14001, Katholisches Seminar Rosenberg. C hronik der Präparanden- 
anstaltbis 1915und des Seminars ab 1920-F ortse tzung  der C hronik des Seminars (1873-1915,1920-
1926), sygn. 14002, Katholisches Sem inar Rosenberg. C hronik des Seminars (1873-1921), bp.
30 GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. 13449, k. 1.

31 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8685, Sem inar Leobschütz. A ngelegenheiten der K riegssem inari­
sten (1914-1921), k. 15.

32 GStA PK, I. HA  Rep. 76, sygn. 10626, Katholisches Sem inar Myslowitz. Protokollbuch (1913-
1921), k. 25 ,33 .

33 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12469, Evangelisches Präparandenanstalt Pleß. k. 47.
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wołano Stowarzyszenie Pom ocy dla Powracających [z wojny] (Fürsorgeverein 
für deutsche Rückwanderer), z myślą o wsparciu finansowym ale i duchowym  
powracających z frontu  żołnierzy, jak też jeńców wojennych. Należało do niego 
również w ielu duchow nych i nauczycieli. Oddział stowarzyszenia ukonstytu­
ował się m.in. przy sem inarium  w  O leśnie34.

Kursy specjalne. Podczas wojny, jak również w latach 1918-1922, odbywały 
się w  sem inariach i preparandach kursy pełne i skrócone, z myślą o seminarzy­
stach w ojennych, którzy zmuszeni byli przerwać naukę. Realizowali oni p ro ­
gram kursów  eksternistycznie. Zakładano, że ich łączna liczba na konkretnym  
kursie nie pow inna przekraczać 35 uczestników. Rotacja preparandzistów 
i sem inarzystów podczas w ojny oraz w  okresie powojennym  była znacząca. 
Kursy kierow ano nie tylko do uczniów konkretnej placówki edukacyjnej, k tó ­
rzy przed w ojną pobierali w  niej naukę, przyjm owano kandydatów także z in­
nych seminariów, również z sąsiednich prowincji. Koszta kursów częściowo 
były pokryw ane przez M inisterstw o Finansów (Finanzm inisterium ). Każde­
m u uczestnikowi kursów  specjalnych (N otkurse) przysługiwało dofinansowa­
nie (U nterschtü tzung) roczne, średnio o 50 marek wyższe od pozostałych do ­
finansowywanych uczniów  sem inariów i preparand35.

Zgodnie z wytycznymi Ministerstwa ds. Wyznań, Kształcenia i Medycyny two­
rzono kursy typu: A  -  trwające Vi roku dla uczniów seminarium, którzy kształcili 
się wcześniej przez okres 1 3A -2  Ví roku, В -  trwające 1 rok dla uczniów semina­
rium, którzy wcześniej uczyli się przez okres 114-1 3Á  roku, С -  trwające 1 l/ i  roku 
dla uczniów seminarium, którzy wcześniej przygotowywali się przez okres 3A - 1 14 
roku, D  -  trwające 2 lata dla uczniów seminarium, którzy wcześniej uczyli się przez 
okres !4 -3A roku, E -  trwające 2 Vi roku dla uczniów, którzy wcześniej uczyli się 
w  seminarium przynajmniej A  roku lub w  preparandzie nauczycielskiej przez 
okres 3A roku, F -  trwające 3 lata dla uczniów, którzy wcześniej uczyli się w  prepa­
randzie przynajmniej 14—3A roku, przy założeniu, że kandydaci wszystkich kursów 
osiągah wcześniej zadowalające wyniki36.

W  odniesieniu do kursów  typu A, B i С szczególny nacisk kładziono na przy­
gotowanie pedagogiczne i praktyczno-m etodyczne kandydatów. Skrócone 
kursy w  sem inariach miały na celu wprowadzenie kandydatów do ustawiczne­
go samokształcenia, które odbywać się miało głównie poprzez studiowanie li­
teratury  pedagogicznej. Plan nauczania (U  I I I  Nr. 890) zakładał, że nauka na 
kursie typu  A  będzie obejm owała 3 3 -35  godzin tygodniowo, w  tym: pedago­
gikę -  5 godz., ćwiczenia praktyczne (Lehrproben) -  10 godz., religię -4 g o d z ., 
język niem iecki -  4 godz., historię -  3 godz., matematykę, przyrodę, geografię, 
rysunek, śpiew, grę na wiolonczeli -  po 1 godz., gimnastykę -  3 godz. Na kur­

34 GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. 14068, Katholisches Seminar Rosenberg. Seminarorganisation. 
Kriegsm aßnahm en (1917), bp.
35 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, Katholisches Seminar Zülz. Allgemeine Angelegenheiten 
der K riegssem inaristen. Lehrpläne (1918-1921), bp.
36 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, bp; sygn. 13460, Katholisches Seminar Ratiboř. Angelegen­
heiten der K riegssem inaristen (1918-1921), bp.
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sach В і С różnice godzinowe dotyczyłyprzedm iotów tj. m atem atyka -  5 godz., 
przyroda -  4  godz. i geografia -  3 godz. Łącznie realizowano 3 3 -3 5  godzin 
tygodniowo. N a kursach D i E realizowano 3 3 -3 6  godzin zajęć tygodniowo. 
W  odniesieniu do kursów  A-C zrezygnowano z zajęć języków obcych, w  o d ­
niesieniu do kursów typu  D i E stanowiły wolny przedm iot (wahlfreies Fach), 
w ybierany przez kandydatów  na zasadzie dobrowolności. Zajęcia ze śpiewu 
solowego i chóralnego, gry na wiolonczeli obowiązywały wszystkich sem ina­
rzystów, szczególnie tych zamierzających podjąć, po  ukończeniu nauki, pracę 
w  szkole powszechnej. Zajęcia te przygotować miały kandydatów, tak  jak zresz­
tą wcześniej, do wykonywania obowiązków kantora i organisty. W  przypadku 
skróconych kursów  typu A-C odstąpiono od tej możliwości, uczestnictw o 
w  zajęciach um uzykalniających pozostawiano w olnem u w yborow i kandyda­
tów  kursów typu  A-C zrezygnowano również z zajęć gospodarczych (lan ­
dwirtschaftliche U nterricht). Z uwagi na specyficzne, często ekstrem alne, w a­
runki okresów w ojny i pow ojnia trudności techniczne m ogło sprawiać prow a­
dzenie zajęć z gimnastyki, jednak priorytetem  było wówczas w ypracowanie 
u  kandydatów  odpow iedniego przygotowania fizycznego37.

Prow adzone w  sem inarium  i preparandzie zajęcia pow inny były służyć 
przede wszystkim pow tórzeniu m ateriału ze wszystkich przedm iotów  naucza­
nia, realizowanych zgodnie z program em , dotyczyło to zwłaszcza uczestników 
kursów  A-C. Nauczyciele placówek przygotowania kandydatów  pow inni byli 
w  związku z tym  kłaść nacisk na um iejętność prowadzenia przez n ich zajęć 
i prace dom owe. Tem po przygotowania kandydatów  podczas kursu pow inno 
było rozpoczynać się od wolnego, z tendencją wzrostową. Ponieważ czas przy­
gotowania do egzam inu nauczycielskiego był stosunkowo krótki, pow inien był 
posłużyć głównie wypełnieniu luk w  wiedzy. Poza systematycznie prow adzo­
nym i pow tórkam i realizowano również nowy materiał. Nauczyciele koncen­
trowali się na ćwiczeniu kandydatów  w  wymowie, prow adzeniu zajęć m etodą 
wykładu oraz korygowaniu prac pisemnych. W  odniesieniu do zajęć z rysunku 
podkreślano konieczność ćwiczenia zapisu na tablicy ściennej, na co przezna­
czano przynajm niej jedną godzinę na kursach typu В-E, w  ram ach zajęć m eto ­
dycznych (m ethodische U nterweisungen). Przygotowanie praktyczne kandy­
datów  na skróconych kursach obejm owało: hospitowanie, prow adzenie i om a­
wianie lekcji pokazowych (M usterlektionen, L ehrproben), udział w  zajęciach 
teoretycznych, z uwzględnieniem  zagadnień z zakresu m etodyki prow adzenia 
zajęć z poszczególnych przedm iotów  realizowanych w  szkole powszechnej 
i um iejętność przygotowania, a następnie praktycznego wykorzystania m ate­
riałów pom ocniczych. W ażnym elem entem  zajęć m etodycznych w  preparan­
dzie i sem inarium  była również ocena prowadzonych zajęć. Przepisy zakładały, 
że jeżeli sem inaryjna szkoła ćwiczeń (Sem inarübungsschule) nie była w ystar­
czającym polem  do ćwiczenia um iejętności praktycznych, kandydaci mieli 
prawo zwrócić się do organu nadzorującego pracę szkół (Schulaufsichtsbehór-

37 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, bp.
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de), celem  um ożliw ienia im prowadzenia zajęć w  innych miejscowościach -  
trzeba pam iętać, że zajęcia dla kursantów  prowadzone byty eksternistycznie. 
Udział w  praktycznych ćwiczeniach m etodycznych nierzadko powodował 
kom plikacje techniczno-transportow e3S.

Zgodnie z wytycznymi Ministerstwa ds. Wyznań, Kształcenia i Medycyny z 31 
grudnia 1919 r. (U  III Nr. 2937 II) seminarzyści powracający z niewoli, którzy 
uczestniczyli w  kursach seminaryjnych trwających 1 % roku, mogli przystępować 
do egzaminu końcowego po upływie 3 miesięcy, natomiast ci, którzy uczęszczali 
do serninarium przez dwa lata, po upływie jednego miesiąca39.

Egzam iny końcowe. Zgodnie z rozporządzeniem  Królewskiego Szkolnego 
Kolegium  Prowincjalnego we W rocławiu z 21 października 1914 r. (II Nr. 
9763) pierw sze egzaminy przeprow adzone w  trybie specjalnym (Niot- 
priifung) odbyły się już jesienią 1914 r. D yrektorów  sem inariów zobligowano 
do zgłoszenia, w  przeciągu 14 dni, wykazów uczniów, którzy nosili się z zamia­
rem  przystąpienia do egzaminu specjalnego40. Zgodnie z rozporządzeniem  
M inisterstw a ds. W yznań, Kształcenia i Medycyny, z dnia 15 maja 1915 r. 
(U  III 626), pow ołani do wojska seminarzyści mieli być urlopowani do odw o­
łania ze zdawania egzam inu końcow ego41. W  myśl rozporządzenia z 28 maja 
1915 r. (U  II Nr. 3447) nauczyciele zwalniani ze służby wojskowej z pow odu 
odniesionych ran i chorób mieli prawo powrócić do wykonywanego wcześniej 
zawodu. Podobnie przepisy odnosiły się do urlopowanych ze służby uczniów 
sem inariów  i p reparand -  należało stworzyć tej grupie możliwość uczestnictwa 
w  zajęciach, po  złożeniu przez zainteresowanych stosownych wniosków 
w  Urzędzie ds. W ojskowych, celem przygotowania dla tychże miejsc na p o ­
szczególnych kursach. Byli oni jednocześnie zobligowani do przedłożenia dy­
rektorom  placówek: 1. sprawozdania dotyczącego okresu trw ania służby woj­
skowej, 2. sprawozdania z dotychczasowej praktyki nauczycielskiej i etapu 
przygotow ania do zawodu, 3. świadectwa o m oralnym  prowadzeniu się, i 4. 
zaświadczenia o stanie zdrow ia42. D yrektorzy sem inariów zobligowani byli do ­
starczyć w ładzom  szkolnym wykazy zawierające dane kandydatów przystępu­
jących do egzaminu. M iały zawierać: nazwisko i imię, adres zamieszkania, datę 
urodzenia, wyznanie, inform acje dotyczące znajomości języka polskiego, kon­
tynuow ania kształcenia w  okresie pełnienia służby czynnej oraz inne szczegól­
ne uwagi. Przed przystąpieniem  do egzaminu dyrektorzy w inni byli przepro­
wadzać rozm ow y indyw idualne z każdym z kandydatów  osobiście43. Zgodnie

38 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, bp.
39 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13460, k. 47; sygn. 10624, Katholisches Sem inar Myslowitz. Ange­
legenheiten der K riegssem inaristen (1918-1921), k. 1.

40 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13483, к. 4.
41 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1541, Evangelisches Sem inar Brieg. Allgemeine Angelegenheiten
der Sem inarlehrer (1884-1925), k. 41.

43 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13483, k. 5.
43 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 15228, Sem inar Tarnowitz. Erste Lehrerprüfung (1911-1914, 
1920-1922), bp.
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z rozporządzeniem  z 23 listopada 1917 r. (U  III С Nr. 1092. l )  do sem inariów  
m ogli się zgłaszać również nauczyciele noszący się z zamiarem  przystąpienia 
do drugiego egzam inu nauczycielskiego 44.

Zgodnie z w ytycznym i M inisterstwa ds. W yznań, Kształcenia i M edycyny 
z 8 grudnia 1917 r. (wraz z późniejszymi zamianam i) zatw ierdzono zasady eg­
zam inowania uczniów kursów  specjalnych w  sem inariach (A bgangsprüfung 
für Kriegssem inaristen an Lehresem inaren). Po wojnie pow rócono do tej kwe­
stii w  rozporządzeniu z 10 czerwca 1919 r. (U  III n r 1557). Egzam in końcow y 
składał się z części pisem nej, ta natom iast z pracy dom owej z zakresu pedago­
giki oraz egzam inu pisem nego, na napisanie którego kandydat otrzym yw ał 4 
godziny. Tem at pracy dom owej był wybierany przez egzam inowanego przed 
przystąpieniem  do egzaminu, ze wskazanego przez niego przedm iotu. N a jej 
przygotow anie kandydat otrzymywał dwa tygodnie. W  tym  czasie był zwol­
niony z zajęć w  sem inaryjnej szkole ćwiczeń oraz innych obowiązków, a liczba 
realizowanych przez niego w  sem inarium  była mniejsza. Podczas egzam inu p i­
sem nego kandydat musiał przygotować wypracowanie z języka niem ieckiego 
oraz zgodnie z w yborem  własnym  z historii lub religii. Egzam in ustny obejm o­
wał przedm ioty  tj. pedagogika, język niem iecki i historia dla wszystkich kandy­
datów  oraz religia i język francuski dla tych kandydatów, którzy przed odej­
ściem do służby wojskowej brali udział w  tych zajęciach. Zwolnienie z egzam i­
nu ustnego było możliwe i następowało, ale tylko z tych przedm iotów , w  k tó ­
rych z egzam inu pisem nego uczeń otrzym ał notę: „dobrze” („gut”). Trzecią 
częścią składową procedury  egzaminowania kandydatów  na nauczycieli był 
egzam in praktyczny, k tóry  obejm ow ał zajęcia pokazowe ze wszystkich p rzed­
m iotów  nauczania. Przeznaczano na niego dwa dni. Świadectwa wydawano po 
złożeniu egzam inu z wynikiem  pozytywnym . W  w ypadku tych kandydatów, 
k tórzy z pow odu odejścia do służby wojskowej nie uczestniczyli w  zajęciach 
religii i języka francuskiego nie dokonywano adnotacji w  rubrykach do tego 
przeznaczonych. Kandydat, k tóry  nosił się z zamiarem  prow adzenia zajęć 
z tych przedm iotów , m ógł w  późniejszym  czasie uzupełnić swoje przygotow a­
nie i dodatkow o zdać egzamin z tych właśnie przedm iotów . Członkam i kom isji 
egzam inacyjnych byli nauczyciele poszczególnych przedm iotów  nauczania re­
alizowanych w  sem inarium 45.

Zgodnie z wytycznymi Królewskiego Szkolnego Kolegium  Prowincjalnego 
we W rocławiu z 16 lipca 1914 r. w prow adzono tym czasowy druk  świadectwa 
egzam inu końcowego (U  II Nr. 6 1 8 6 )46. N a świadectwie odnotow yw ano in­
formacje na tem at: prowadzenia się kandydata, pilności, pisem nych postępów  
w  zakresie: religii, języka niemieckiego, historii, łaciny, języka francuskiego, 
nauka harm onii, nauczania w  szkole (zajęcia m etodyczne), dalej inform acje na 
tem at w yników  egzam inu ustnego z przedm iotów  tj. pedagogika, język n ie­

44 GStA PK, I. HA  Rep. 76, sygn. 13483, k. 77.

45 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, bp; sygn. 13460, bp.

46 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8685, k. 1.
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miecki, religia, historia, francuski, łacina, m etodyka nauczania z przedm iotów : 
m atem atyka, h istoria naturalna, geografia, śpiew, rysunek, gimnastyka. U m ie­
jętności w  zakresie: kaligrafii, rysunku, gimnastyki oraz muzyki (śpiew, w io­
lonczela, organy) 47.

Interesująca wydaje się również tem atyka prac egzaminów końcowych, 
szczególnie z języka niemieckiego i historii -  kandydatom  proponow ano pyta­
nia przekrojow e oraz problem ow e tj. „Osadnictwo na w schodnich rubieżach 
państw a”, „Konsekwencje wojen a zjednoczenie narodu niemieckiego”, „H isto­
ria N iem iec a prow adzone działania m ilitarne”, „Hohenstaufowie i H ohenzol­
lernow ie -  stara i now a Rzesza”, „H istoryczność W allensteina”, „Rola Branden­
burgii w  wojnie trzydziestoletniej”48, czy też wstępnych: „Pilny uczeń zwraca 
najsam pierw  uwagę na siebie samego”, „Działania militarne podejm owane 
w  1813 r.” i analogicznie „Działania m ilitarne podejm owane w  1914 r.” „Co 
zrobić, żeby w spom óc ojczyznę podczas w ojny”, „Co wskazuje na fakt, że trw a 
w ojna”, „M oje patriotyczne działania dla ojczyzny”. Tematyka nawiązująca do 
zagadnień m ilitarnych pow tarzała się w  kolejnych latach49.

Seminarzyści w ojenni w  górnośląskich sem inariach. N iestety nie zachowały 
się pełne spisy tych, k tórzy uczestniczyli w  kursach specj alnych w  czasie wojny. 
Sporządzano je zazwyczaj bezpośrednio po jej zakończeniu, w  1918 r. I tak: 
w  O leśnie odnotow ano 58 kandydatów, w  tym  8 uczestniczyło w  kursie typu 
A, 7 w  kursie typu  B, 8 w  kursie typu  C, 4  w  kursie typu D, w  pozostałych wy­
padkach nie dokonano adnotacji, co do formy kursu50. W  sem inarium  
w  K luczborku w  latach 1917-1918 w  kursie typu В brał udział 1 uczestnik, 
również 1 w  kursie typu  C, w  kursie typu D uczestniczyło 10 seminarzystów 
w  kursie D 51. W  1919 r. do sem inarium  w  Białej Prudnickiej zgłosiło się 12 
kandydatów  na kurs specjalny, brak jednak odniesienia, co do ty p u 32. W  od­
ręcznie przygotow anym  spisie z 7 lipca 1917 r. dla sem inarium  w  Głubczycach 
odnotow ano, że uczyło się w  nim  wówczas 13 uczniów w  klasie III oraz 7 
uczniów  w  klasie II. W  kursie A  uczestniczyło 18 kandydatów, w kursach typu: 
В -  12, С -  21, D -  21 i w  E -  13. Przy nazwiskach niektórych kandydatów 
podano adnotacje dotyczące przeniesienia do innego seminarium, i tak do se­
m inarium  w  Głogówku odeszło 2 kandydatów  na kurs A i 1 na kurs B; do By­
strzycy Kłodzkiej odeszło 6 kandydatów  na kurs B, do Wrocławia odeszli 1 
kandydat na kurs В i 1 na kurs C; do Głuchołaz odeszło 5 kandydatów na kurs

47GStA РІС, I. H A  Rep. 76, sygn. 12419, Katholisches Sem inar Pilchowitz. Erste Lehrerprüfung 
(1906-1921), bp.

48 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 15229, bp.
49 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1554, Evangelisches Seminar Brieg. A ufnahm eprüfungen (1904-
1919), bp.
50 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14089, Katholisches Seminar Rosenberg. Zensuren der ersten Leh­
rerprüfung (1894-1923), bp.
51 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8229, Evangelisches Sem inar Kreuzburg. Auswirkungen von Krieg 
und Inflation  (1917-1924), k. 108 i kolejne.

52 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16710, bp.
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С; do Lubom ierza odszedł 1 kandydat na kurs C, do Raciborza odeszło 2 kan­
dydatów  na kurs С i do Berlina również 1 na kurs С 53. W  Kluczborku, w  latach 
1917-1918 na kurs D zgłosiło się 10 kandydatów, na kurs С -  1 i na kurs В 
również 1 kandydat54.

Seminarzyści, którzy przystąpili do egzaminów końcow ych w  górnośląskich 
placówkach kształcili się wcześniej w  sem inariach w: Oleśnie, Raciborzu, Py­
skowicach, Białej, Pilchowicach, Głubczycach, Tarnowskich Górach, G łogów­
ku, Prószkowie i W rocławiu, Głuchołazach, Bystrzycy Kłodzkiej, Ząbkow icach 
Śląskich i L ubom ierzu55. N iestety  liczba absolwentów preparand i sem inariów  
nauczycielskich nie jest możliwa do odtw orzenia w  pełni, nie zachowały się 
bow iem  m ateriały archiwalne pozwalające na całościową analizuję tego p ro ­
blem u (Tabela 3 i 4).

Ta b e l a  3
L i c z b a  a b s o l w e n t ó w  p r e p a r a n o  n a u c z y c i e l s k i c h  ( 1 9 1 3 - 1 9 2 0 )

Preparanda 1913 1914 1915 1916 1917 1918 1919 1920
Biała 27 (5) 28 (2)
Brzeg 42 41 30 40 43

Bytom 27 23 42 44 39 30 38 21
Głogówek 42 42 40 46 45 43 31

Olesno 3 0 (1 ) 23 23 2 7 (1 ) 2 4 (2 ) 22(1) 1 7(3 )
Paczków 25 29 20 49,1 2 9 (1 )

Pilchowice 36 (6) 30 (4), 2 25 32 (3) 30 (4) 31 28 (3)
Pszczyna 23 22 33 27 18
Racibórz 28 28 30 28 30 27

Uwaga: w nawiasach podano liczbę preparandzistów, którzy nie zdali egzaminu końcowego

Źródło: GStAPK, I. HARp. 76 Seminare, sygn. 1153, Präparandenanstalt Beuthen. Verzeich­
nis der Präparandinnen (1907-1923); sygn. 13991, Präparandenanstalt Rosenberg. Entlas­
sungsprüfung (1911-1919); sygn. 12255, Präparandenanstalt Patschkau. Schülerverzeichnis 
(1904-1916); sygn. 12393, Präparandenanstalt Pilchowitz. Entlassungsprüfungen an der 
Präparandenanstalt (1912-1919); sygn. 1528, Präparandenanstalt Brieg. Zeugnisbuch der 
Präparandenanstalt (1915-1919); sygn. 11218, Präparandenanstalt Ober-Glogau. Zensuren 
der Präparandenanstalt (1906-1923); sygn. 13436, Präparandenanstalt Ratiboř. Schülerve­
rzeichnis der Prärarandenanstalt. Zensuren (1900-1921); sygn. 16674, Präparandenanstalt 
Zülz. Schülerverzeichnis der Präparandenanstalt (1874-1920); sygn. 16676, Präparandenan­
stalt Zülz. Schüleralbum der Präparandenanstalt. Zensuren ( 1907-1923); sygn. 12491, Präpa­
randenanstalt Pleß. Zeugnisangelegenheiten (1904-1921); sygn. 12493, Präparandenanstalt 
Pleß. Zensurenbuch (1911-1921).

53 GStA PK, I. HA  Rep. 76, sygn. 8685, k. 37-38, k. 62 i kolejne.

54 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8229, k. 108.

^  GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14089, bp; sygn. 11294, Katholisches Sem inar Oberglogau. 
Z ensuren (1913-1922), bp; sygn. 8685, k. 6 6 -6 8 .
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Ta b e l a  4
L i c z b a  a b s o l w e n t ó w  s e m i n a r i ó w  n a u c z y c i e l s k i c h /  

p i e r w s z y  e g z a m i n  n a u c z y c i e l s k i /  ( l 9 1 3 - 1 9 2 0 )

Seminarium 1913 1914 1915 1916 1917 1918 1919 1920
Biała 23 (2) 1,9 3 ,7
Brzeg 36 29 i 37 13 22 3 3 34 33 i 35

Głubczyce 4 1 5,17, 
14(1)

Głuchołazy 25, 2 8 (1 ) 26 5 (1 ) 7 ,7 16
20, 25,
U ( l ) ,
18,14

Głogówek 2 3 (1 ) 13,7,5 8,3 ,3 ,6 2,3
Kluczbork 2 8 (1 )

Mysłowice 31 31 i 31 4 i 8 7 - 2 i 1 10,7,
29

27,
21,3

Olesno
21 (3), 26, 

3,1
13 3 ,1 ,3 4 10

Pilchowice 33 (6) 33 (9), 23 13,14,14 4,17 11,10 9 5,1 26

Prószków 33 (7) 19 (3), 
14,7 9,1 6 2, 3 ,2 ,1 8 35 17

Racibórz 3 4 (7 ) 25 (3), 26 
(2), 3

1 ,7 (1 ) 3, 3, 5, 8
22,19, 
12(1)

Tarnowskie
Góry 35 27 8 16 4

Uwaga: w nawiasach podano liczbę seminarzystów, którzy nie zdali egzaminu nauczycielskiego

Źródło: GStA PK, I. HA Rep. 76 Seminare, sygn. 1547, Katholisches Seminar Brieg. Angelegen­
heiten der Zöglinge des Lehrerseminars in Brieg (1913-1926); sygn. 1566, Katholisches Semi­
nar Brieg. Erste Lehrerprüfung. Ergebnisse (1911-1920); sygn. Katholisches Seminar Brieg. 
1572, Prüfungen am Lehrerseminar in Brieg (1905-1916); sygn. 10627, Katholisches Seminar 
Myslowitz. Entlassungsprüfungen am Seminar in Myslowitz (1912-1921); sygn. 10628, Katho­
lisches Seminar Myslowitz. Zensurenbuch für die Entlassungsprüfungen (1912-1921); sygn.
15228, Katholisches Seminar Tarnowitz. Erste Lehrerprüfung (1911-1914,1920-1922); sygn.
15229, Katholisches Seminar Tarnowitz. Erste Lehrerprüfung (Notprüfüng) (1914-1917); 
sygn. 12419, Katholisches Seminar Pilchowitz. Zensuren der ersten Lehrerprüfung (1906- 
1921); sygn. 12988, Katholisches Seminar Proskau. Erste Lehrerprüfung (1911-1922); sygn. 
13478, Katholisches Seminar Ratiboř. Erste Lehrerprüfung (1902-1924); sygn. 13480, Katho­
lisches Seminar Ratiboř. Erste Lehrerprüfung ( 1908-1926); sygn. 16729, Katholisches Seminar 
Zülz, Erste Lehrerprüfung. Prüfungsprotokolle (1914-1918); sygn. 16604, Katholisches Semi­
nar Ziegenhals, Erste Lehrerprüfung. Zensuren (1903-1918); sygn. 16613, Katholisches Semi­
nar Ziegenhals. Erste Lehrerprüfung (1914-1920); sygn. 8720, Katholisches Seminar Leob- 
schütz. Erste Lehrerprüfung. Prüfungsprotokolle (1916-1918); sygn. 11281, Katholisches Se­
minar Oberglogau. Erste Lehrerprüfung (1915-1920); sygn. 14082, Katholisches Seminar Ro­
senberg. Kandidatenverzeichnis und Zensuren der Abiturienten- und ersten Lehrerprüfung am 
Lehrerseminar in Rosenberg (1899-1926); sygn. 14089, Katholisches Seminar Rosenberg. 
Zensuren der ersten Lehrerprüfung (1894-1923); sygn. 8292, Evangelisches Seminar Kreu­
zburg. Erste Lehrerprüfung (1914).
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W sparcie finansowe dla seminarzystów i nauczycieli seminariów. Podczas 
trwania wojny uczniowie podlegali pom ocy socjalnej, co oznaczało, że mogli sta­
rać się o tzw. stypendia socjalne. W  aktach seminariów górnośląskich zachowały 
się z tego okresu niekom pletne wykazy uczniów, podlegających takiej właśnie 
pomocy. O trzym anie stypendium  poprzedzone było koniecznością złożenia 
wniosku przez nauczyciela-opiekuna lub kancelistę. M iai on następującą formę:

Wniosek dotyczący udzielenia dotacji celem wsparcia seminarzystów
1. Nazwisko/M iejsce zamieszkania/Miejsce zamieszkania ojca/obciążenia f i ­

nansowe ojca.
2. Liczba rodzeństwa seminarzysty (starsi bracia powyżej 14 roku życia, podle­

gający kształceniu/starsze siostry powyższej 14 roku życia, podlegające kształ­
ceniu, młodsze siostry podłegające kształceniu). Ilu spośród nich jest ju ż  w pełni 
samodzielna, iłu podlega opiece rodziców. Ilu spośród tychże przebywa poza  
domem rodziców w szkole, innej instytucji o charakterze edukacyjnym lub 
przygotowując się do zawodu. Jakie koszta ponoszone są przez rodziców 
w zw iązku z  kształceniem dzieci.

3. Dochody i obciążenia finansowe ojca. W  odniesieniu do rolników należy podać 
wielkość i rodzaj posiadanego majątku, liczbę bydła; w przypadku rzemieślni­
ków należy podać rodzaj posiadanego przedsiębiorstwa, w przypadku właści­
cieli kamienic należy określić rodzaj umowy najmu.

4. Czy seminarzysta posiada własne dobra, jak  są one rozległe.
5. Czy seminarzysta otrzymuje wsparcie ze strony krewnych lub też z  jakiejś kasy 

zapomogowej, ewentualnie w jakiej wysokości lub też w jakiej formie.
6. Inne szczególne uwarunkowania dla uzasadnienia konieczności przyznania  

wsparcia i inne uwagi.
Przysięgam niniejszym, że przedstawione informacje zostały sporządzone zgod­

nie z  najlepszą wolą i wiedzą. Miejscowość, data, podpis.
Prawdziwość przedstawionych informacji zostaje niniejszym urzędowo potwier­

dzona. Miejsce, data. Zarząd gminy. Zarząd policji56.

W  sem inarium  w  Białej Prudnickiej w  1913 r. udzielono 29 stypendiów, 
1914 r. -  30, natom iast w  1915 r. -  19 stypendiów  socjalnych57. W  poszycie 
kluczborskiego sem inarium  zachowało się kilkanaście próśb sem inarzystów  
o wsparcie finansowe za lata 1 9 1 7 -1 9 1 8 58.

Uczniowie sem inariów  mieli możliwość ubiegania się o dotacje finansowe 
również po wojnie, realizując program  kursów specjalnych. Zgodnie z w ytycz­
nym i z 20 sierpnia 1919 r. (U  III Nr. 1821) m inisterstw o udzielało wsparcia 
finansowego w  wysokości 200 m arek sem inarzystom  w ojennym  uczęszczają­
cym  na kursy specjalne. W  pierwszej linii otrzymywali je ci, k tórzy nie mogli

GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. 16682, Katholisches Sem inar Zülz. B eurteilung von U nterstü t­
zungsbedürftigkeit (1909-1915), bp.

57 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16682, bp.

58 GStA PK, I .  H A  Rep. 76, sygn. 8229, bp.
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oczekiwać dofinansowania ze strony najbliższej rodziny. W  przypadkach uza­
sadnionych m ogło być ono wyższe od  zakładanego, w  myśl zarządzenia z 3 li­
stopada 1919 r. (U I I IN r . 2 6 6 4 1 )59.

Wsparcie finansowe w  czasie wojny otrzymywali również nauczyciele, był to 
tzw. dodatek wojenny (Kriegsbeihilfen), przyznany tej grupie zawodowej na 
podstawie wytycznych M inisterstwa Finansów (Finanzministerium) z dnia 22 
grudnia 1916 r. (Nr. I. 11748 II). Wzrosły wówczas pobory wszystkich urzędni­
ków państwowych -  z dniem  1 lutego 1917 r. do kwoty 4,8 tys. marek miesięcz­
nie. Nauczyciele otrzymywali ponadto dodatek rodzinny na dzieci: bezdzietni -  
12 marek, na jedno dziecko -  17 marek, na dwoje dzieci -  22 marki, na troje 
dzieci -  27 marek, na każde następne dziecko -  5 marek, poniżej 15 roku życia 
i do 18 roku życia, jeżeli nie zarobkowali i pozostawali w  szkole, tj. uczyli się za­
w odu lub też stan zdrowia dzieci wymagał opieki rodziców. W  styczniu 1917 r. 
urzędnicy państwowi otrzymujący 4,8 tys. marek poborów  miesięcznie dostali 
jednorazową zapomogę wojenną (einmalige Kriegssteuerungszulage), tj. bez­
dzietni pozostający w  związku małżeńskim i ci, którzy nie mieli więcej niż czwór­
ki dzieci poniżej 15 lub 18 roku życia -  40 marek, przy pięciorgu dzieciach -  50 
marek, na każde następne dziecko kolejne 30 marek więcej60.

W  wielu w ypadkach przydzielano również dodatkowe subwencje. Dokład­
ną rozpiskę zawierają akta w  odniesieniu do sem inarium  w  Głogówku, gdzie 
zachowały się im ienne rachunki. W  latach 1914-1915 dotacje otrzymywali 
nauczyciele: Julius Gloger (zastępca kom endanta VI. Korpusu Armii, urlopo­
wany ze służby w  dniach 23 m aja-1 czerwca 1916 r.), Joseph Noske (8 czerwca 
1918 r. uhonorow any odznaczeniem  Verdienstkreuz fuer Kriegshilfe61), Al­
fred Kühnei, B ienert i Jäckela. Gloger otrzym ał wsparcie finansowe od  Królew­
skiego szkolnego Kolegium  Prowincjalnego w  wysokości 200 m arek62.

Wykorzystanie budynków  seminaryjnych podczas wojny. W  trakcie wojny 
gmachy preparand i seminariów nauczycielskich przeznaczano na cele tworzenia 
punktów  dla stacjonujących żołnierzy, punktów  sanitarno-medycznych, lazare­
tów, jak też dla realizowania innych zadań, np. związanych z pom ocą społeczną. 
Jesienią 1914 r. lokalne oddziały Czerwonego Krzyża przeprowadziły dla na­
uczycielek preparand i seminariów kursy w  udzielaniu pom ocy rannym 
i chorym. W ielu z grupy wówczas przeszkolonych zgłaszało się następnie ochot­
niczo do służ sanitarnych. W  Mysłowicach 8 listopada 1914 r. dyrektor lazaretu

59 GStA PK, I. H A  Rep. 16, sygn. 13460, k. 63; sygn. 10624, bp.
60 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 11254, Katholisches Seminar Oberglogau. Personalien der Semi­
nar- und Präparandenlehrer, Bd. 2 (1915-1923), bp; sygn. 11257, Katholisches Seminar Oberglogau. 
Personalien der L ehrer des N ebenkursus (1915-1924), bp.
61 Odznaczenie ustanowi! cesarz W ilhelm  II dnia 5 grudnia 1916 r. Przyznawano je kobietom 
i m ężczyznom, którzy w szczególny sposób zasłużyli się w pracy na rzez Heim atfrontu (A. Hiis- 
ken. Katalog der Orden, Ehrenzeichen und Auszeichnungen des Kurfürstentums Brandenburg, der M ark­
grafschaften Brandenburg-Ansbach und Brandenburg-Bayreuth, des Königreiches Preußen, der Republik 
Preußen unter Berücksichtigung des Deutschen Reiches. Bd. 3: Ehrenzeichen, Auszeichnungen und Ehren­
gaben 1888-1935, H am burg 2001).

62 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 11257, bp.
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IX Korpusu Armijnego Cesarstwa Niemieckiego otrzymał prawo użytkowania 
pom ieszczeń w  niedokończonym  jeszcze gmachu sem inarium  (Seminar-Präpa- 
randenanstalt) -  jego uroczystego otwarcia dokonano 14 marca 1915 r. W  grud­
niu 1914 r. do dyspozycji oddano również pomieszczenia z przeznaczeniem  dla 
tamtejszej preparandy i internatu. W ydzielono wówczas miejsce dla prowizo­
rycznego lazaretu, w  którym  umieszczono chorych i rannych żołnierzy, m iędzy 
budynkiem  głównym a salą gimnastyczną. Austro-Węgierski Zarząd M ilitarny 
(Österreichisch-Ungarn M ilitärverwaltung) płacił z tytułu utrzym ania jednego 
żołnierza 25 fenigów dziennie, celem pokrycia kosztów ogrzewania i oświetlenia 
pomieszczeń. W arto dodać, że w  gmachu myslowickiego sem inarium  spotkali 
się na krótko przed w ybuchem  wojny, tj. 20 lipca 1914 r., marszałkowie Paul von 
H indenburg i Paul von Beneckendorf63.

N iejednokrotnie brakowało pom ieszczeń dla uczniów  realizujących o b o ­
wiązek kształcenia w  sem inaryjnych szkołach ćwiczeń. O takim  problem ie d o ­
nosił w  protokole z 23 kwietnia 1915 r. rektor R obert H offrichter z Głubczyc. 
Celem  umieszczenia dzieci w  dogodnych w arunkach przygotow ano -  nauczy­
ciele oraz rodzice -  dodatkow ą salę lekcyjną. Przeniesiono wówczas akta sem i­
naryjnej szkoły ćwiczeń, zwalniając w  ten  sposób jedno z pom ieszczeń64.

3. H eim atfont w  preparandach i seminariach
Organizowanie akcji pom ocow ych w  czasie I w ojny światowej w  ram ach 

Heimatfrontu było ściśle związane z działaniami propagandow ym i realizowa­
nym i przez państwo. Były one nakierowane na kształtowanie zainteresowania 
oraz zaufania w  odniesieniu do działań władz państwowych, w  kontekście re­
alizowanej polityki wojennej. „Front pom ocy” lub „front ojczyźniany” określał 
te grupy społeczne, które nie realizowały obowiązku służby czynnej. O bejm o­
wał mężczyzn niezdolnych do służby, kobiety i m łodzież szkolną W  odniesie­
niu  do tej ostatniej grupy, w  tym  kształcącej się w  preparandach i sem inariach 
nauczycielskich, stosow ano określenie Schulfront -  front szkolny, k tó ry  realizo­
wał zadania z myślą o społeczności lokalnej65. Służba na rzecz ojczyzny -  vater­
ländischer H ilfsdienst (zgodnie z rozporządzeniem  z 5 grudnia 1916 r. -  „Ge­
setz über den vaterländischen H ilfsdienst”) świadczona była poprzez szereg 
działań nakierowanych na pełniących służbę na froncie, jak też służących d o ­
raźnej pom ocy okolicznej ludności na czas wojny. D o charakterystycznych 
form  pom ocy należały tj. publiczne zbiórki (Sam m eln), obowiązek pracy na 
roli (Landarbeit), czy też inne czynności wspierające żołnierzy na frontach -  
np. przygotow ywanie paczek z odzieżą i żywnością (Liebestätigkeit), czy p ro ­
wadzenie korespondencji66. W  odniesieniu do uczniów  preparand i sem ina­

GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 10617, Katholisches Sem inar Myslowitz. Neubau des Sem inars 
(1916-1920), k. 126-148; sygn. 10620, k. 15-17.

64 GStA PK, I. HA  Rep. 76, sygn. 8706, Katholisches Sem inar Leobschütz. Protokollbuch (1903- 
1925), bp.

65 M. Kronenberg, op. cit., s. 17-18.

66 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12982, Katholisches Sem inar Proskau. Konferenzbuch (1907-
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riów  przyjm owała postać pom ocy letniej i zimowej (Sommer- i W interhilfe). 
Realizowanie działań pom ocow ych miało na uwadze wypracowanie wśród 
m łodzieży w  tym  kształcącej się w  placówkach przygotowujących nauczycieli, 
takich cech charakteru jak: poczucie obowiązku, posłuszeństwo i w ewnętrzna 
dyscyplina. Celem  nadrzędnym  wszystkich podejm owanych działań stała się 
służba na rzecz w spólnego dobra. Kształtowanie poczucia wspólnotowości 
było realizacją w  praktyce postulatów  edukacji prospołecznej, z drugiej strony 
inicjowało i wym uszało potrzebę włączania się w  działania ogólnonarodowe. 
Ponoszenie ofiar i wypełnianie obowiązku wobec ojczyzny w  kontekście fron­
tu pracy traktow ano na równi z powinnościam i żołnierza. W  ten niem al dosko­
nały sposób, p o d  płaszczykiem prac społecznych, realizowano z powodzeniem  
zadanie m ilitaryzacji m łodego pokolenia oraz tłum aczono wdrażanie tegoż do 
pracy na potrzeby  gospodarki wojennej Rzeszy. Realizacja zadań Heimatfrontu 
sterow ana była przez władze państwowe, lokalnie zaś przez nauczycieli, w  tym  
również pracow ników  preparand i sem inariów oraz przedstawicieli stowarzy­
szeń m ęskich i żeńskich. Pod względem formalnym działania te znajdowały 
odzw ierciedlenie w  rozporządzeniach państw ow ych67. W  zachowanych księ­
gach „Pro m em oria” prowadzonych w  seminariach, m.in. w  seminarium w  Brze­
gu, podczas wojny oraz w  protokolarzach konferencyjnych odnotowywano 
skrupulatnie działania podejm owane w  ramach frontu pom ocy68.

Zbiórki. Państwo niem ieckie nie było finansowo przygotowane do prowa­
dzenia długotrw ałych działań militarnych, tym  bardziej z wykorzystaniem naj­
nowszej techniki wojennej. Dlatego też zdecydowano o zaciągnięciu pożyczek, 
celem wsparcia szeroko rozumianej gospodarki wojennej. W  wielu placówkach 
przygotow ania nauczycieli na G órnym  Śląsku, m.in. w  Pszczynie, Mysłowi­
cach, czy Głubczycach, w iatach  1915-1918 przeprowadzano corocznie zbiór­
ki środków  m aterialnych, głównie w  postaci sprzedaży cegiełek wojennych 
oraz oprocentow anych obligacji, te ostatnie opatrzone były nagłówkiem -  
Kriegsanleihe (pożyczka w ojenna). N a cegiełkach i obligacjach oznaczano 
grupę zbierających, np. „Schüler und  Schülerinnen” (uczniowie i uczennice), 
czy „patriotische M itarbeit Lehrer aller Kategorien” (patriotyczna współpraca 
nauczycieli wszystkich poziom ów  nauczania). W  latach 1914-1918 przepro­
wadzono osiem  zbiórek pieniężnych. Podczas szóstej zbiórki z zebranej wów­
czas rekordowej sum y ponad  2,8 m in m arek ponad 41% było udziałem p ru ­
skich preparand i seminariów. W  Pszczynie, Mysłowicach i Głubczycach zbiór­
ki odbyw ały się najczęściej podczas szkolnych koncertów, organizowanych 
z myślą o żołnierzach pozostających na froncie, jak też rehabilitacji rannych

1922), bp; C. Häm m erle, Von „patriotischen” Sammelaktionen, „Kälteschutz und „Liebesgaben -  
die „Schulfrot” der K inder im E rsten W eltkrieg, „Beiträge zur H istorischen Sozialkunde 1994, Nr. 
1, s. 1-5; C. Holzkam p, Lehrerinnen helfen siegen im Ersten W eltkrieg. Frauen helfen siegen -  wa­
rum?, H am burg, s. 26-37.
67 E. Dem m, Deutschlands Kinder im Ersten Weltkrieg: Zwischen Propaganda und Sozialfürsorge, „M i­
litärgeschichtliche Z eitung” 2001, Nr. 60, s. 63-65 .
68 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 1539, Katholisches Sem inar Brieg. M aterialen zu Geschichte des 
Sem inars (1907-1917), k. 6 -8 .
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i chorych, np. w  ram ach Zbiórki p od  patronatem  Ericha Ludendorffa dla Po­
szkodowanych w  Czasie W ojny (Ludendorff-Spende für Kriegsbeschädigte). 
Środki finansowe były również zbierane z myślą o sierotach wojennych, na Sto­
warzyszenie Zbiórek M łodzieży dla Sierot W ojennych (Verein Jugendspende 
für Kriegswaisen) oraz z myślą o rodzinach w eteranów  I w ojny światowej, znaj­
dujących się w  trudnej sytuacji m aterialnej69. Podejm ow ano również szereg 
inicjatyw lokalnych, np. uczniowie preparandy w  Paczkowie brali udział w  b o ­
żonarodzeniow ych zbiórkach darów dla paczkowskich żołnierzy przebywają­
cych na froncie70. W  tym  samym zakładzie przeprow adzano także zbiórki 
środków  na potrzeby niem ieckich U -Botów 71.

Zbiórki pieniężne miały nie tylko określony cel w  postaci wydatnej pom ocy 
żołnierzom  przebywającym  na froncie, weteranom , czy sierotom  wojennym , 
ale pozostaw iały również konkretne, wizualne znaki pamięci. Za zebrane środ­
ki szkoły, w  tym  preparandy i seminaria, dokonywały zakupu specjalnych figur, 
które symbolizować miały pam ięć o poległych. W ykonane byty z drewna. 
Pierwsza została ustaw iona i poświęcona w  D arm stadt 23 kwietnia 1915 r. 
M iała postać Żelaznego Krzyża. W  innych m iastach ustawiano figury rycerzy, 
Paula von H indenburga lub O tto  von Bismarcka. D rew niane figury pokryw a­
no następnie m etalow ym i znaczkami w  kształcie gwoździ -  Kriegswahrze­
ichen lub Erinnerungszeichen -  tworząc znaki pam ięci w  budynkach szkol­
nych. Czasami gwoźdźmi dekorowano również tablice pośw ięcone poległym  
uczniom  i nauczycielom. Znaczki noszono także przy sobie. W ydatek związa­
ny z zakupem  znaczka nie był wielki, w ynosił 0,5 lub 1 markę. W  ślad za gwoź­
dziam i pojawiły się okolicznościowe kartki i dyplom y72. Środki pozyskiwane 
z ich zakupu były częściowo przekazywane na potrzeby w spom nianego Verein 
Jugendspende für Kriegswaisen, jak też N arodowego Funduszu na Rzecz O ca­
lałych i Poległych w  Czasie W ojny (N ationalstiftung für die H interbliebenen 
der im Kriege G efallenen)73.

Zbierano nie tylko środki pieniężne, ale również surowce w tórne. O rgani­
zowaniem  wielu akcji pom ocow ych w  tym  zakresie zajmowała się Centrala 
Pom ocy W ojennej w  Szkołach (Z entrale für Kriegshilfe der Schulen), jej sie­
dziba mieściła się w  Berlin-Steglitz, przy Schützenstraße 13. W  1917 r. zbiera­
no kości, celem pozyskiwania tłuszczu kostnego, z którego w yrabiano m in . 
pełnow artościow y tłuszcz jadalny, olej dla przem ysłu tekstylnego, glicerynę, 
stearynę, sm olę i olej kostny, które wykorzystywano w  przem yśle zbrojenio-

GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. 10620, k. 32-33; sygn. 8706, Katholisches Sem inar Leobschütz. 
Protokollbuch (1903—1925), bp; sygn. 10626, k. 2; sygn. 12459, Evangelische Präparandenanstalt 
Pleß. Kriegsanleihen und W ohlfahrtsveranstaltungen (1917-1926), k. 22 і 27; sygn. 12457, Evange­
lische Präparandenanstalt Pleß. C hronik  der Anstalt. Bd. 2 (1916-1919), bp; sygn. 12247, K atholi­
sche Präparandenanstalt Patschkau. D urchführung von Sam mlungen und Kriegsanleihen, k. 44.
70 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12247, k. 44.

71 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12248, Katholische Präparandenanstalt Patschkau. D urchführung  
von Kriegsanleihen (1917-1919), k. 76.

72 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14067, bp.

73 M. Kronenberg, op. cit., s. 267-270.
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wym, w  m arynarce wojennej, jako smar do torped. Zbiórkę kości prow adzono 
podczas przerw  m iędzy zajęciami np. w  preparandzie w  Paczkowie. W yznacza­
no do tego celu trzech uczniów -  jeden przybijał stempel, drugi ważył, trzeci 
zapisywał stan. Kości przew ożono następnie na miejsce zbiórki. Każde 10 kg 
odznaczano na tablicy, m ożna było za nie otrzym ać przydział m argaryny lub 
kartki żywnościowe. W  ram ach akcji pom ocowej „D eutsche Hilfstätigkeit für 
O stpreußen” zbierano również m akulaturę74.

W  preparandzie i sem inarium  w  Oleśnie zbiórki surowców w tórnych reali­
zowano bardzo systematycznie. W  maju 1916 r. zbierano odzież, w  sierpniu 
platynę i złoto, we wrześniu stare sprzęty wykonane z gumy. Oleska placówka 
wspierała ponadto  wrocławski oddział Stowarzyszenia Lekarzy D entystów  
(Gesellschaft für Zahnärzte), które w  1916 r. prowadziło zbiórkę sztucznych 
zębów, koronek oraz nieużywanych sztucznych szczęk. Te ostatnie były uzu­
pełniane i przekazywane na potrzeby żołnierzy przebywających na fron tach75. 
Prow adzono również zbiórkę surowców, które po przetw orzeniu wykorzysty­
wane były w  przem yśle tekstylnym. R ozporządzeniem  M inisterstw a ds. W y­
znań, Kształcenia i Medycyny, z 7 grudnia 1916 r., uczennice podczas zajęć 
robó t ręcznych wspólnie z nauczycielkami przygotowywały na po trzeby  żoł­
nierzy ochraniacze, nauszniki, rękawiczki, szyły prześcieradła i pow łoczki76.

Udział w  pracach polow ych i sadowniczych. Powszechna m obilizacja skut­
kowała brakiem  rąk do pracy na roli. Celem  zabezpieczenia płynności p roduk­
cji rolnej m łodzież szkół średnich, w  tym  preparand i seminariów, zobligowana 
została do uczestniczenia w  pracach polowych. W  myśl zarządzenia Królew­
skiego Szkolnego Kolegium  Prowincjalnego we W rocławiu z 3 sierpnia 1914 r. 
ci, k tórzy zgłaszali się do pracy byli urlopowani z zajęć na czas, jald wymagały 
tego przydzielane zadania77.

O ile w  1914 r. rekrutacja m łodzieży kształcącej się w  sem inariach i prepa- 
randach do prac polow ych miała charakter nieskoordynowany, o tyle w  1915 r. 
przybrała form ę zorganizowaną. W  myśl rozporządzenia Królewskiego Szkol­
nego Kolegium  Prowincjalnego z 8 czerwca 1915 r. (I A. III, Nr. 2824 III) 
uczniowie pow inni byli zgłaszać się do pracy dobrowolnie, wypełniając 
uprzednio  stosow ne formularze. Zaznaczano przy tym, że pom oc w  pracach 
polow ych nie m a nic wspólnego z odpoczynkiem  letnim  na wsi, m a być pracą 
podejm ow aną dla ojczyzny78. Zgodnie z rozporządzeniam i Królewskiego 
Szkolnego Kolegium  Prowincjalnego z 14 grudnia 1916 r. i M inisterstw a ds. 
W yznań, Kształcenia i M edycyny z 11 stycznia 1917 r. zgłoszenia -  dolną gra­
nicą wieku dla kandydatów  byl 17 rok życia -  należało składać do kierow ników  
placówek kształcących, przez których następnie były one weryfikowane. Zo-

74 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12247, k. 40 ,42 , 50; sygn. 12248, k. 76.
75 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14067, bp.

76 M. Kronenberg, op. cit., s. 371.

GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13450, Katholisches Sem inar Ratiboř. Kriegsverfügung — H ilfs­
dienst (1914-1921), k. 1.

78 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13450, k. 4.
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bow iązani oni byli także do tw orzenia list z danym i osobow ym i uczniów  p o ­
dejm ujących pracę, z podaniem  miejsca docelow ego /9. M łodzież brała udział 
w  pracach polowych, tj. w  żniwach, przy zbiorze ziem niaków oraz w  pracach 
sadowniczych, o czym inform owały seminaria w: Białej, Głubczycach i Raci­
borzu, n iejednokrotnie w spom agani byli przez nauczycieli80.

Z godnie z rozporządzeniem  Królewskiego Szkolnego Kolegium  Prowin- 
cjalnego z 19 listopada 1917 r. m łodzież podejm ująca pracę w  ram ach frontu  
pracy była odpow iednio opłacana. Stawka dzienna na utrzym anie w ynosiła 3 
marki, kieszonkowe -  25 centów  oraz 50 centów, z puli, k tórą pracodawca od ­
prowadzał na cele Funduszu M łodzieży (jungm annenfonds). Zarządzaniem  
nim  zajmował się Urząd ds. G ospodarki W ojennej (Kriegsw irtschaftsäm ter). 
Dodatkow o m łodzież otrzym ywała dodatek na odzież roboczą, w  wysokości 
50 centów. Tylko w  1917 r. w  pracach polowych uczestniczyło około 30 tys. 
uczniów  szkół wyższych, zrzeszonych w  Męskiej Organizacji M łodzieżowej 
(jungm annen-O rganisation, Im o )81.

W  sprawozdaniu Królewskiego Kolegium Szkolnego Prowincji H essen-N a­
ssau z 30 listopada 1914 r. odnotowano, że zgodnie z rozporządzeniem  władz 
wojskowych prow incji w  sem inarium  nauczycielskim w  M ontabaur przebyw a­
ło tam  jesienią 1914 r. 28 sem inarzystów z oleskiego sem inarium , w  celu p o ­
m ocy przy pracach polowych. Opuścili placówkę 16 listopada. Za pracę o trzy­
mali zapłatę w  wysokości 45 m arek każdy. N iektórzy gospodarze wyposażyli 
sem inarzystów  w  produkty  żywnościowe na drogę, co zdaniem  dyrektora se­
m inarium  było niepotrzebne. N iektórzy spośród sem inarzystów skorzystah 
z okazji i zamiast pracować przy żniwach szukali sposobności dołączenia do 
trup  żołnierskich w  charakterze ochotników. D yrektor sem inarium  w  M onta­
baur dom agał się w  związku z tym  zweryfikowania miejsca poby tu  tychże 
przez w ładze Królewskiego Szkolnego Kolegium Prow incjonalnego we W ro­
cławiu oraz pokrycia kosztów za nieuzasadnione opuszczenie m iejsca p racy82.

W  latach 1917-1918 uczniowie preparand i sem inariów  nauczycielsłdch 
uczestniczyli w  zbiorach ziół i roślin leczniczych, w  tym  pokrzyw y i owoców 
głogu, na  zlecenie Niem ieckiego Zrzeszenia Aptekarzy (D eutscher A pothe- 
ker-verband). W  tychże uczestniczyli np. uczniowie sem inarium  w  O leśnie 
oraz preparandy w  Paczkowie83. W  latach 1916-1917 w  Paczkowie zbierano

79 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13450, k .S -6 .

80 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8706, Katholisches Sem inar Leobschütz. Protokollbuch (1903- 
1925), bp; Biała, sygn. 16693, H ilfsdienst (1914-1918), bp.

81 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13450, k. 61. Zgodnie z rozporządzeniem  m inisterstw a z 15 grudnia 
1917 r. -  „Regelung der Verm ittlungsfrage für die Jungm annhilfe” -  w przypadku, gdyby środki fun­
duszu nie zostały wykorzystane podczas wojny, m iały one służyć na cele powołanej w czasie pokoju 
państwowej fundacji skupiającej m łodzież męską (k. 62).

GStA PK, I. H A  Rep. /6, sygn. 14065, Katholisches Seminar Rosenberg. Zöglinge des Sem inars in 
Rosenberg, Bd. 8 (1911-1925), bp.

GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14069, Katholisches Sem inar Rosenberg. Sem inarorganisation. 
K riegsm aßnahm en (1917-1918), bp; sygn. 14068, bp; sygn. 12247, k. 50 („M erkblatt für die Brennes- 
sel-Ernte”), k. 187.
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Źródło: GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. sygn. 1 2 4 9 5 , E vangelisches P rä p a ra n d e n an s ta lt PleB. 
H ilfsdienst d e r  Ju n g m a n n en  (1 9 1 4 -1 9 2 1 ) ,  k. 12.
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również owoce leśne oraz grzyby84, w  sem inarium  w  O leśnie w  latach 1916- 
1918 uczestniczono w  zbiorach kasztanów i żołędzi85.

K andydaci realizujący zadania w  ram ach frontu pracy, zgodnie z rozporzą­
dzeniem M inisterstwa ds. W yznań, Kształcenia i M edycyny z 10 grudnia 1917 r., 
podlegali regularnym  badaniom  lekarskim. Były one prow adzone przez leka­
rzy wojskowych. D ane zapisywano w  specjalnych ankietach. O bejm ow ały 
one: 1. Nazwisko, imię, datę i miejsce urodzenia osoby badanej (miejscowość, 
pow iat prow incja), 2. Zawód ojca, 3. W yznanie, 4. Nazwa i rodzaj instytucji 
kształcenia, 5. W iek kandydata, 6. O pis przebytych chorób z podaniem  roku 
życia, w  k tórym  osoba badana przechodziła chorobę, 7. Rezultat badania przed 
przystąpieniem  do pracy i po zakończeniu pracy, 8. W zrost (bez obuw ia), waga 
(tylko w  bieliźnie), obw ód klatki piersiowej, wady fizyczne, 9. W ady w zroku 
i słuchu, 10. Orzeczenie do jakiej pracy nadaje się osoba badana, 11. Ew entual­
ne inne uwagi na tem at osoby badanej [najczęstszy wpis: zdolny lub niezdolny 
do p racy]. Form ularz opatrzony był miejscem, datą i podpisem  lekarza z po d a­
niem  nazwiska i stopnia w ojskow ego8б.

Obowiązkowi pracy podlegali również absolwenci preparand i seminariów. 
Zgodnie z rozporządzeniem  M inisterstw a ds. W yznań, Kształcenia i M edycy­
ny z 14 m arca 1917 r. (U  III n r 2 2 1 II l ) ,  przebywających w  służbie czynnej -  
aktualnie urlopowanych, którzy zdali egzamin końcowy. Urlopowanych p ro ­
szono o zaangażowanie się w  działalność frontu pracy i obejm ow anie w akatów  
w  sem inaryjnych szkołach ćw iczeń87.

Zadania w  ram ach uczniowskich dobrowolnych prac społecznych (freiwilli­
ger Schülerdienst) realizowano również po zakończeniu wojny. Zgodnie z roz­
porządzeniem  M inisterstw a ds. W yznań, Kształcenia i M edycyny z 12 stycznia 
1918 r. (U  II N r 1967 U  III l )  m łodzież czynna była w  rolnictw ie i przemyśle. 
Zapew niano jej odpowiednie, adekwatne do podejm ow anych zadań, przygo­
towanie w  form ie kursów. Procedura podejm ow ania pracy m iała charakter 
sformalizowany, zatrudnienie następow ało po podpisaniu um ow y o pracę. 
Koszta dojazdu na m iejsca docelowe były pokrywane ze środków  w zm ianko­
wanej już Organizacji M łodzieży Męskiej -  Jungm annfonds. N iestety  w  aktach 
rzadko pojawiają się statystki dotyczące wykonywanych w  tym  okresie prac 
społecznych. Takie dane zachowały się np. dla sem inarium  w  R aciborzu -  
w  1918 r. uczestniczyło w  nich 36 uczniów  oraz dla preparandy w  Pszczynie -  
w  1918 r. w  pracach polowych uczestniczyło 43 uczniów 88.

84 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 12248, k. 68.

85 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 14067, bp.

86 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16693, Vaterländischer H ilfsdienst (1916-1918), bp; sygn. 12495, 
Evangelisches Präparandenanstalt Pleß. H ilfsdienst der Jungm annen (1914-1921), k. 2; Prof. Bross- 
mer, Die körperliche Entwicklung beim freiwilligen Schülerhilfsdienst in der Landwirtschaft, „Ratgeber 
für Jugendvereinigungen” 1918, Jg. 12, H. 10/11.

87 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13450, k. 7.

88 GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 13483, k. 83,101; sygn. 12495, bp.
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Źródło: GStA PK, I. HA Rep. 76, sygn. sygn. 1 2 4 9 5 , E vangelisches P rä p a ra n d e n an s ta lt Pieß. 
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4. Epilog. Po wojnie
Zgodnie z rozporządzeniem  M inisterstwa ds. W yznań, Kształcenia i M edy­

cyny z 11 grudnia 1918 r. (U  III Nr. 830.1) uczniowie placówek przygotow a­
nia nauczycieli, którzy nie mogli z przyczyn zdrow otnych -  tj. chorób i ran 
będących konsekwencją w ojny -  wykonywać zawodu nauczyciela, po  zdaniu 
egzam inu końcowego w  sem inarium  lub preparandzie zm uszeni byli do poszu­
kiwania miejsca pracy w  innym  zawodzie. Seminarzyści i uczniow ie preparand 
wyższego kursu (O berkurs), u  których w  drugim  półroczu nauki stw ierdzono 
niezdolność do wykonywania zawodu nauczyciela, na w niosek ojca lub praw ­
nego opiekuna, mogli kontynuow ać naukę, jak też przystąpić do egzam inu 
końcowego lub wstępnego -  w  przypadku absolwentów preparand, jeżeli 
stw ierdzona choroba nie pow odow ała zagrożenia dla innych uczniów. W  tym  
względzie orzeczenie lekarza danej placówki (A nstaltarzt) pow inno było być 
potw ierdzone i uzupełnione przez lekarza powiatowego (Kreisarzt). Ojciec 
lub praw ny opiekun musiał sygnować podpisem  zapoznanie się z w iadom o­
ścią, że przyjęcie do sem inarium  lub podjęcie pracy na stanow isku nauczyciela 
nie nastąpi, jeżeli u ucznia stwierdzi się trwałą niezdolność do wykonywania 
zawodu nauczyciela. A dnotację o tej treści um ieszczano również na św iadec­
tw ie ukończenia placówki. Powyższe rozporządzenie odnosiło  się rów nież do 
uczennic preparand i sem inariów 89. Regularnie ukazywało się pism o „D er 
Kriegsseminarist. N achrichtenblatt für Kriegssem inaristen un d  Junglehrer”, 
które wychodziło dwa razy w  miesiącu, jako organ Stowarzyszenia Sem inarzy­
stów  W ojennych (K riegssem inaristenverband). N a jego lam ach drukow ano 
przepisy dotyczące tej grupy seminarzystów, tj. kursów, egzam inów i dostęp­
nych miejsc p racy90.

Trudności, jakie nastąpiły po zakończeniu działań wojennych, nie sprzyjały 
stabilizacji w  odniesieniu do systemu oświaty. 12 grudnia 1919 r. w prow adzo­
no rozporządzenie o wszczęciu procedury zmniejszania liczby zakładów pre- 
parandowych, co w  niedalekiej przyszłości doprowadziło do ich całkowitej li­
kwidacji. Po zakończeniu wojny na terenie Prus funkcjonow ało 227 instytucji 
tego typu, w  tym  52 państwowe, 10 miejskich oraz 165 połączonych z sem ina­
riami. W prowadzenie now ych wy tycznych zmniejszyło liczbę preparand do 27 
w  1922 r. Systematycznie zmniejszała się również liczba uczniów  preparand, 
w  1919 r. wynosiła dla Prus około 16 tys. osób, natom iast w  1925 r. p rzed ich 
wygaszaniem zaledwie 1,7 tys.91. Podobna tendencja zaznaczyła się również 
w  odniesieniu do placówek seminaryjnych. W  1919 r. funkcjonow ały 183 se­
m inaria, na przełom ie 1925 i 1926 r. pozostało w  Prusach 158 zakładów. 
W  myśl rozporządzeń państwowych z 7 października 1924 r. przyjęto projekt 
nowej form uły przygotow ania do zawodu nauczyciela, wprowadzając w  miej-

GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 8725, Katholisches Sem inar Leobschüz. P rüfung der K riegssem i­
naristen (1918-1921), bp.

GStA PK, I. H A  Rep. 76, sygn. 16571, Katholisches Sem inar Ziegenhals. A ngelegenheiten der 
Kriegssem inaristen. D urchführung von Sonderlehrgängen (1917-1924), bp.

91 M. Sauer, op. cit., s. 295; J. Lusek, W. Kaczorowski, op. cit., s. 282.
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see preparanti i sem inariów  akademie pedagogiczne. 6 lutego 1926 r. m inister­
stwo zadecydowało o stopniow ym  rozwiązaniu wszystkich istniejących placó­
wek sem inaryjnych92.

92 „ K a l e n d e r  f ü r  L e h r e r b i l d u n g s a n s t a l t e n ” 1919 і  1922; „ S ta t i s t i s c h e s  J a h r b u c h ” 1919 і 1925; M. S a u ­

e r, op. c i t . ,  s. 295.
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O r g a n i z a c j a  L e g i o n ó w  P o l s k i c h  w  Z a g ł ę b i u  
D ą b r o w s k i m  w  1 9 1 4  r o k u  i  j e j  e c h a  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u

Historia prawie zapomniała, iż to Zagłębie Dąbrowskie miało odegrać czo­
łową rolę w  planach powstańczych Józefa Piłsudskiego związanych z w y­

buchem  W ielkiej W ojny i rozpoczęciem  akcji zbrojnej przeciwko Rosji. Jak 
w spom inał Ignacy Boerner, 2 sierpnia 1914 roku w  Krakowie Piłsudski oświad­
czył m u: „Według wszelkiego prawdopodobieństwa wkraczamy do Zagłębia D ą­
browskiego, pomny na Waszą działalność w Republice Ostrowieckiej wyznaczam  
was na komendanta wojskowego Zagłębia. Macie zaraz iść do swego mieszkania 
i przygotować się do tej roli. Musicie dokładnie zapoznać się z  tam tymi stosunkami 
i terenem, Będę Wam przysyłał ludzi, którzy będą Waszymi informatorami. 
W  sztabie podałem  swój adres i zaraz udałem  się do mieszkania. Zacząłem  stu ­
diować stosunki Zagłębia. K om endant przysyłał m i różnych inform atorów. 
N iestety  nazwiska wyszły mi z pam ięci" l.

Zadanie jakie otrzym ał B oerner wynikało z planów józefa Piłsudskiego, k tó ­
ry  liczył, że w ojna m iędzy Rosją a Austro-W ęgrami i N iem cam i stw orzy szansę 
na odbudow ę Polski. N atom iast początek insurekcji przeciwko Rosji, z racji 
potencjału regionu i zaangażowania w  prace niepodległościowe, przew idyw a­
no w  Zagłębiu Dąbrowskim. W  związku z tym i planam i bardzo szybko i często 
do Zagłębia Dąbrowskiego zaczęli docierać emisariusze Piłsudskiego. Idee p o ­
wstańcze szerzono w śród uczniów  szkół zagłębiowskich i w  środowisku robo t­
n iczym 2. W śród m łodzieży upowszechniał patriotyczne tradycje i przygoto­
wywał do przyszłej walki zagłębiowski skauting, chociaż nie wszyscy m iesz­
kańcy regionu patrzyli z przychylnością na działania środow isk niepodległo­
ściow ych3. Działaniam i tym i kierował założony w  Galicji przez zw olenników 
Piłsudskiego w  Polskiej Partii Socjalistycznej Związek Walki Czynnej. Podle­
gały m u utw orzone w  1911 roku polskie organizacje param ilitarne, dla których 
powołania wykorzystano statut legalnie istniejących organizacji strzeleckich. 
By w esprzeć politycznie podobne inicjatywy i zapewnić im odpow iednie fun­

1 Ci, którzy przeżyją, będą korzystać z  naszej serdecznej ofiary. Wspomnienia Ignacego Boernera z  sierp­
nia 1914 r. W W W .jpilsudski.org; Por. T. Nałęcz, Irredenta polska. Myśl powstańcza przed I  wojną świa­
tową, W arszawa 1987.

2 S. W rzosek, Zagłębie Dąbrowskie w pierwszych dniach wielkiej wojny, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce 
o niepodległość. Dzieje ruchu niepodległościowego w Zagłębiu Dąbrowskim, Sosnowiec 1991, s. 5.

3 A. H rycan, Skauting i harcerstwo w Sosnowcu 1908-1938, M agazyn „Ekspres Zagłębiowski” (1995), 
z 8 VI, s., 38-39; S. Szlenk, Z dziejów ruchu niepodległościowego młodzieży Zagłębia Dąbrowskiego, 
Bydgoszcz 1935, s. 159-173; W  Błażejewski, Z dziejów harcerstwa polskiego 1910-1939, W arszawa 
1985,s.69.
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dusze, u tw orzono w  W iedniu w  listopadzie 1912 roku Komisję Tymczasową 
Skonfederowanych S tronnictw  Niepodległościowych (KTSSN) jako zaplecze 
polityczne przyszłego Rządu Narodowego, który powstanie w  chwili wybuchu 
wielkiego konfliktu. Sam Józef Piłsudski został w  1912 roku K om endantem  
Głównym  Związku Strzeleckiego, a potem  w  końcu roku z nom inacji KTSSN 
naczelnym  kom endantem  sił wojskowych4.

W  tym  samym czasie nielegalnie, bo pod zaborem rosyjskim, zaczęto rozwijać 
struktury organizacji strzeleckiej w  Zagłębiu Dąbrowskim. W 1912 roku przybył 
tu  Zygm unt Kuczyński i rozpoczął organizację Związku Strzeleckiego z Kom en­
dą O bwodow ą w  Sosnowcu. Podlegały jej kom endy lokalne w  Dąbrowie G órni­
czej, Grodźcu, Niemcach, Ząbkowicach i Zawierciu. Kolejnymi szefami Kom en­
dy Obwodowej byli Stanisław Tessaro i Tadeusz ŻuHński5. Kiedy zaczął rozwijać 
się ruch strzelecki w  Zagłębiu, nawet w  kołach inteligencji niepodległościowej 
patrzono na niego „z niedowierzaniem i z jakąś wyrozumiałością”6. Jednak ruch 
strzelecki przybierał coraz większe rozmiary. W 1913 roku wyszkolono dużą gru­
pę członków na kursach instruktorskich organizowanych w  Galicji, co pozwoliło 
utworzyć dalsze placówki strzeleckie w  Milowicach, Niwce, na Saturnie w  Czela­
dzi i w  innych miejscowościach. W  tym  czasie na obszarze Zagłębia Związek 
Strzelecki liczył ponad 200 członków, z których 150 posiadało krótką broń. Była 
to najsilniejsza organizacja strzelecka w  Królestwie Polskim. Strzelcy ćwiczyli 
m usztrę wojskową i z dala od oczu ciekawskich, na pustkowiach, odbywali m a­
newry. Przenosili również nielegalną literaturę drukowaną w  Krakowie, a następ­
nie kolportowali ją wnajdalsze zakątki Królestwa Polskiego. Podejmowano także 
pracę kulturalno-oświatową wśród zagłębiowskich robotników. Zimą i wiosną 
1914 roku Tadeusz Żuliński coraz częściej inspekcjonował podległe sobie koła, 
szykując je do nadchodzących wydarzeń7.

W ybuch w ojny zaskoczył wszystkich. Jednak zanim jeszcze Austro-W ęgry 
znalazły się w  stanie w ojny z Rosją, 2 sierpnia Józef Piłsudski uzyskał zgodę 
władz austriackich na mobilizację oddziałów strzeleckich. 3 sierpnia uform o­
wała się 144-osobowa kom pania kadrowa, pod  dowództwem  Tadeusza Ka­
sprzyckiego. W  jej składzie znalazła się grupa członków Związku Strzeleckiego 
i D rużyn Strzeleckich z Zagłębia wysianych na szkolenie do Galicji, których 
w ybuch w ojny zastał w  K rakow ie8. Kom pania miała maszerować do Królestwa

4 W. M ilew skaJ.T . Nowak, M. Z i e n t a r a ,  Legiony Polskie 1914-1918, Kraków 1998, s. 18; M. Klimecki, 
W. Klimczak, Legiony Polskie, Warszawa 1990, s. 15.
5 M. Kantor-Mirski, Z  przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego i okolicy. Szkice monograficzne z  ilustracjami. So- 
snowiec 1931-1934, s. 394; [Autor anonimowy] To, co pamiętam, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce..., s. 9.

6 S. W rzosek, Zagłębie Dąbrowskie w pierwszych dniach..., s. 4.
7 M. K antor-M irski, Z przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego..., s. 395; [Autor anonimowy] To, co pamię­
tam ..., s. 9; Organizacje niepodległościowe w Zagłębiu Dąbrowskim i okolicy, praca zbiorowa pod red. 
B. Ciepieli, Gródków-Sosnowiec 2006, s. 83-116. Obok Związku Strzeleckiego powstały również 
w Zagłębiu Polskie D rużyny Strzeleckie.
8 M. Kantor-M irski, Z  przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego..., s. 395-396; Z. Studencki, Zagłębiacy 
w Legionach Piłsudskiego, Sosnowiec 2013, s. 28-29; J.M . Majchrowski, Pierwsza Kompania Kadrowa. 
Portret oddziału, Kraków 2002, s. 81, 138-139.
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Polskiego, rozpoczynając polskie powstanie. Jednak wydarzenia w ojenne i za­
jęcie Zagłębia Dąbrowskiego przez wojska niemieckie już 2 sierpnia 1914 roku 
zm ieniły wcześniejsze ustalenia. W yniknęło to z faktu, iż Rosjanie byli św iado­
m i polskich planów  powstańczych. W  Petersburgu, tak  jak w  Berlinie i W ied­
niu, spodziew ano się, że w  chwili w ybuchu w ojny na obszarze Królestw a p o ­
w tórzy się sytuacja ¿ 1863 roku i ziemie polskie pokryje sieć oddziałów  p o ­
wstańczych, które ruszą do walki na zapleczu wycofującej się armii rosyjskiej. 
W  związku z tym  Rosjanie zastanawiali się nawet nad celowością przeprow a­
dzenia mobilizacji na obszarze Królestwa Polskiego, obawiając się w ystąpień 
ludności. Już w  ostatnich dniach lipca Rosjanie rozpoczęli ewakuację z obszaru 
Zagłębia Dąbrowskiego, rezygnując z obrony zachodnich rubieży Królestwa 
Polskiego. Dlatego już 30 lipca w  rosyjskich cyrkułach policyjnych i w  kancela­
rii naczelnika żandarm erii oraz koszarach straży granicznej rozpoczęto pako­
wanie bagaży, niszczenie zbędnych dokumentów, przygotow ując się do na­
tychm iastowego wyjazdu. Jeszcze w  tym  samym dniu około godziny 22.00 na 
ulicach m iast i osad fabrycznych Zagłębia rozpoczęto rozwieszanie czerw o­
nych plakatów  wzywających rezerw istów  do obowiązkowego stawienia się 
w  sobotę 1 sierpnia 1914 r., na godzinę 10.00 w  punkcie zbornym  w  Często­
chow ie9. Jak w spom inał Aleksy Bień: „Przez całe Zagłębie przeszedł wielki 
niespokojny szm er -  Mobilizacja! Wojna! -  Przed parkanam i i m uram i, stali 
grom adkam i bladzi, wylęknieni ludzie i przyświecając sobie lam pkam i górni­
czymi, odczytywali nakaz mobilizacyjny. -  W  noc tą mało kto spal -  m ężczyź­
ni z opuszczonym i głowami, zadum ani przemierzali tam  i z pow rotem , pow ol­
nym i krokam i mieszkania, kobiety cicho łkały po kątach, bo nie było rodziny, 
nie było dom u, z którego by rozkaz nie powoływał kogoś bliskiego do wojska 
na wojnę. -  Mobilizacja! Wojna! Straszne te słowa jak zm ora dusiły wszystki­
ch” 10. Późnym  wieczorem  31 lipca w  Zagłębiu Dąbrowskim  nie było już ani 
jednego strażnika w  m undurze rosyjskim, a działacze Stronnictw a N arodow e­
go za zezwoleniem  rosyjskiego naczelnika pow iatu będzińskiego, A lfreda Mir- 
bacha, rozpoczęli organizowanie Straży Obywatelskiej, k tóra miała zastąpić 
policję i od  1 sierpnia objęła służbę na ulicach m iast zagłębiowskich. O bok  
straży powstawały K om itety Obywatelskie, które miały tym czasowo czuwać 
nad bezpieczeństw em  publicznym  i porządkiem  w  m iastach i gm inach oraz 
aprowizacją ludności, co od początku wojny było poważnym  problem em . O r­
gany te obsadzili przede wszystkim działacze i sym patycy N arodowej D em o­
kracji, złożonej w  Zagłębiu z przedstawicieli wielkiego przemysłu. W  ocenie 
przeciw ników byli najlepiej zorganizowaną grupą społeczną i polityczną, co 
pozwalało im  wykorzystać nową sytuację na swoją korzyść u .

9 J. Pajewski, Pierwsza wojna światowa 1914-1918. Warszawa 1998, s. 368; D. Nawrot, Z dziejów czynu Le­
gionowego. Zagłębie Dąbrowskie w pierwszym roku Wielkiej Wojny 1914-1918, Sosnowiec 2014, s. 40-42.

10 A. Bień, W  podziemiach Zagłębia, Płocka i Włocławka 1912-1914-1918.1930, s. 55.

11 Archiw um  Państwowe w Katowicach. Sprawozdanie z posiedzenia z 1 V I I I 1914 r. A kta Dąbrowy 
Górniczej 773/230, s. 1; J. Walczak, Zagłębie Dąbrowskie w latach pierwszej wojny światowej (1914- 
1918), w: Zagłębie Dąbrowskie w czasach zaborów i walk o niepodległość (do 1918 roku), pod red.
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Zaraz po  przekazaniu przez Friedricha Pourtalèsa dokum entu o wypow ie­
dzeniu w ojny Rosji, już w  nocy z 1 na 2 sierpnia potężne eksplozje wstrząsnęły 
granicą Cesarstwa Niemieckiego i Cesarstwa Rosji na obszarze Zagłębia D ą­
browskiego. Rosjanie rozpoczęli niszczenie m ostów  granicznych na Przemszy 
i B rynicy chcąc w  ten  sposób u trudnić wkroczenie nieprzyjaciela na obszar 
Królestwa Polskiego. Natom iast o godzinie 6.00 rano odjechał ze stacji w  So­
snowcu ostatni pociąg rosyjski ewakuujący żołnierzy którzy dokonywali znisz­
czeń. Jak  pisał Aleksy Bień: „Były to ostatnie, pożegnalne salwy, jakimi na za­
wsze żegnali Zagłębie Dąbrowskie uciekający M oskale”. W  słoneczną niedzielę 
ulice Sosnowca zapełniły się mieszkańcami miasta wyczekującymi na „coś n ie­
wiadom ego, na coś nadzwyczajnego, czego nikt przewidzieć ani odgadnąć nie 
m ógł” 12. W ysadzenie m ostów  nie stanowiło poważnej przeszkody i już 2 sierp­
nia około godziny 14.00 do Sosnowca i Będzina wjechały patrole wojsk n ie­
m ieckich, a za nim i oddziały z 22. pułku z Górnego Śląska. Jak wspom inał Fe­
licjan Sławoj-Składkowski, żołnierze niem ieccy weszli nasypem  kolejowym od 
Katowic -  „ciężcy i zmęczeni, milczący i karni. Niezwłocznie zaczęli u rzędo­
wanie w  mieście. Za wzgórzem  za miastem  stanęły placówki, które na próżno 
wyglądały M oskali”. W  tym  samym dniu N iem cy przekroczyli graniczne rzeki 
także w  innych miejscowościach, np. w  M ilowicach, gdzie dowódca rosyjski 
przed opuszczeniem  przejścia granicznego na moście na Brynicy, powierzył 
jego obronę straży z kopalni W iktor. Podobno jeden z wartowników próbow ał 
powstrzym ać pierw szy patrol niemiecki, co skończyło się jego śm iercią13.

L udność polska przyjęła N iem ców  zupełnie biernie i potraktowała ten  fakt, 
jako niemiły, ale w  chwili wojny naturalny i zrozumiały. Armia niem iecka już 
od pew nego czasu była przygotowana do opanowania terenów  nadgranicz­
nych Królestw a Polskiego, co miało odsunąć niebezpieczeństwo rosyjskiego 
ataku na obszar Górnego Śląska. Wojska niemieckie bardzo szybko zajęły linię 
M ysłowice-Będzin-Grodziec, bez walki opanowując ważny ośrodek gospodar­
czy. Zatrzym ano się j ednak na zdobytym  obszarze, ponieważ w  planach wojen- 
nych N iem cy nie zakładali większych działań ofensywnych na froncie w schod­
nim  na początku wojny. Przy braku zagrożenia ze strony wojsk rosyjskich i przy 
łatwość opanow ania tery torium  przygranicznego, dowództw o niemieckie już 
7 sierpnia wycofało jednostki pierwszoliniowe. W róciły one do Katowic i By­
tomia, gdzie m ożna było wcielić do nich świeżo powołanych rezerwistów 
i skąd wysłano je na front zachodni. N a obszarze Zagłębia Dąbrowskiego zlu­

J. W alczaka, Sosnowiec 2004, s. 119-120. W  tym  czasie wśród przemysłowców zagłębiowskich pano­
wało przekonanie o konieczności ugody z Mikołajem II, oparte na pewności co do trwałości rządów 
carskich, o potędze Rosji i o korzyściach gospodarczych, jakie wynikają z połączenia ziem polskich 
z im perium  Romanowów. Liczono na uzyskanie drobnych swobód w dziedzinie życia sam orządowe­
go, strasząc społeczeństw o widm em  niemieckiej zaborczości i wyśmiewając idee powstańcze.

12 A. Bień, W  podziemiach Zagłębia..., s. 57-58.
13 F. Sławoj-Składkowski, Moja służba w Brygadzie. Pamiętnik połowy, Warszawa 1939, t. 1, s. 3; 
L. Berbecki, Pamiętniki generała broni Leona Berbeckiego, Katowice 1959, s. 82; Por. F. Lamprecht, 
Rodziny Lamprechtów i Schoenów w Sosnowcu. Wspomnienia 18S7-1918, tłumaczenie, wstęp i opraco­
wanie R. Kaczmarek, Sosnowiec 2002, s. 128.
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zował je 23. pu łk  p iechoty  landw ery ze Śląskiego K orpusu Landwehry. Ze zdo­
bytego terenu Zagłębia już w  pierw szym  tygodniu wywieziono do N iem iec 9 
w agonów  kolejowych i 20 podw ód załadowanych zdobytym  rosyjskim  w ypo­
sażeniem  wojskowym  H.

Ignacy B oerner ostatecznie nie w ypełnił powierzonego m u zadania, b o ­
w iem  już 2 sierpnia po d  wieczór w  Zagłębiu Dąbrowskim  pojawił się patrol 
wywiadowczy z P iotrem  Góreckim  na czele, wysłany przez Józefa Piłsudskiego 
z Krakowa, k tóry  zastał już w  Sosnowcu i w  całym regionie oddziały niem iec­
kie. W  tej sytuacji należało jak najszybciej wysłać do Krakowa raport do ko­
m endanta Piłsudskiego z informacją, że w  Zagłębiu nie możliwa jest akcja p o ­
wstańcza. W  mieszkaniu działacza PPS Aleksego Bienia doszło do pierwszego 
zebrania, po k tórym  raport o sytuacji, natychm iast, bo  jeszcze o 11.00 w  nocy, 
zawiózł do Krakowa Sawicki15. Górecki po  nocy spędzonej w  m ieszkaniu Bie­
nia i odprow adzony przez niego do Dąbrowy Górniczej, od  3 sierpnia rozpo­
czął tu  działalność organizacyjną, zakładając tajny K om isariat W ojska Polskie­
go, w  mieszkaniu przy ulicy Targowej 12. N atom iast Józef Zamorzysko-Sza- 
jewski pozostał w  m ieszkaniu Bienia, z którym  podobny  K om isariat zaczęli 
organizować w  Sosnowcu, w  lokalu przy ulicy Starososnowieckiej 9 8 16.

W  nowej sytuacji, po otrzym aniu wiadomości z Zagłębia Dąbrowskiego, 
6 sierpnia kom pania strzelców wyruszyła z krakowskich O leandrów  w  kierunku 
M iechowa i Kielc. W  tym  samym dniu Piłsudski wydał odezwę, w  której ogłosił 
się kom endantem  Wojska Polskiego, podległego utworzonem u w  Warszawie 
Rządowi Narodow em u (w  rzeczywistości rządu takiego nie powołano, a ogłasza­
jąc jego powstanie, realizowano działania dywersyjne). O ile jednak w  Zagłębiu 
Dąbrowskim od kilku lat przygotowywano grunt pod podobne działania i m oż­
na było liczyć na spontaniczne zaangażowanie części mieszkańców, to na Kielec- 
czyźnie odezwy nie wzbudziły entuzjazm u17. Rozczarowani fiaskiem akcji p o ­
wstańczej Austriacy zażądaH od Piłsudskiego, by w  ciągu 48 g o d zin  rozwiązał 
formację strzelców lub wcieUł ją do cesarsko-królewskiej armii. Sprzeciwili się 
jednak tem u politycy skupieni w  Kole Polskim w  W iedniu i w  Galicyjskim Sej­
mie Krajowym, dostrzegając możliwość wykorzystania kapitału politycznego, 
jaki przyniosły działania Piłsudskiego. W ynikiem rozmów z władzami austriacki­

14 R. Kaczmarek, Polacy w armii kajzera, Kraków 2014, s. 96-99; L. Geiss, Tzw. polski pas granicznych 
1914-1918. Przyczynek do niemieckiej polityki wojennej w czasie I  wojny światowej, W arszawa 1964, 
s. 44-52; Archiw um  Narodowe w Krakowie [dalej ANKr], Naczelny Kom itet N arodow y [dalej 
NKN] 354, M em orial A. M alinowskiego pt. Zagłębie Dąbrowskie. W stęp, podział na strefy wpływ u 
Austro-W ęgierskie i Niemieckie, z 15 III 1915 r., s. 75-77.

15 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności Kom isariatu Zagłębia Dąbrowskiego z D ąbrowy 
z 13 X I 1914 r., s. 1; P. Górecki, Pierwszy patrol strzelecki w Zagłębiu Dąbrowskim, w: W. Tokarz, Legio­
ny na polu walki. Działania pierwszego pułku Legionów na lewym brzegu Wisły w sierpniu i wrześniu 
1914 roku. Relacje uczestników, Piotrków 1916, s. 68-70; A. Bień, W podziemiach Zagłębia..., s. 58-59.

16 A. Bień, W  podziemiach Zagłębia..., s. 59-60; W. Tokarz, Legiony na polu walki..., s. 7-9.

17 T. Pelczarski, Komisariaty Wojskowe Rządu Narodowego w Królestwie Polskim 6 VIII-S 1X1914 Ge­
neza i działalność. Warszawa 1939, s. 30-37; M. Klimecki, Organizacja i działania oddziałów strzelec­
kich lipiec-sierpień 1914. „Studia i M ateriały  do H istorii W ojskowości” 1988, t. 30, s. 351.
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mi było uzyskanie zgody na rozbudowę polskich formacji wojskowych i na p o ­
wołanie organizacji politycznej. W  Krakowie doszło do rozmów przedstawicieli 
głównych polskich organizacji politycznych, także tych skupionych w  KSSN. 
Efektem było powołanie 16 sierpnia Naczelnego Komitetu Narodowego (N K N ) 
oraz zapowiedź tworzenia dwóch Legionów, Zachodniego w  Krakowie 
i W schodniego we Lwowie. Tworzeniem Legionów zająć się miał D epartam ent 
W ojskowy N K N  z W ładysławem Sikorskim na czele18.

N atom iast od  pierw szych dni sierpnia w  Zagłębiu Dąbrowskim  rozwijał 
działalność K om isariat W ojak Polskiego. Poważnym utrudnieniem  był fakt, iż 
w  tym  pierw szym  okresie działalności, od  początku sierpnia do 5 września, 
starania o stworzenie polskich formacji wojskowych trzeba było prowadzić 
w  konspiracji, bez w spółpracy z wojskami niemieckimi. Nie udało się również 
nawiązać ściślejszych kontaktów  z inteligencją zagłębiowską. O d początku śro­
dowiska endeckie, tworzące struktury Kom itetów  Obywatelskich i Straży 
Obywatelskiej, przeciwstawiały się akcji powstańczej. Problem em  zasadni­
czym był fakt, że większość społeczności zagłębiowskiej bardzo słabo oriento­
wała się w  sytuacji politycznej, a nienawiść do Niemców, szczególnie w śród 
robotników, i myśl, że m ożna by było z nim i sprzymierzyć się przeciwko Rosji, 
wielu wydawała się m ocno kontrowersyjna. W  efekcie, jak pisał P iotr Górecki, 
prace niepodległościow ą trzeba było w  sierpniu i na początku września prow a­
dzić nielegalnie, „tym  bardziej, że nie mieliśmy za sobą siły najlepiej mogącej 
przem ów ić do otoczenia -  wojska polskiego”19.

D opiero 13 sierpnia dotarła do Zagłębia pierwsza odezwa Komisji Skonfe- 
derowanych Stronnictw  Niepodległościowych jako zastępstwa Rządu N aro­
dowego w  Warszawie i był to pierwszy druk niepodległościowy, k tóry  pojawił 
się w  regionie od początku wojny. Odezwę tę przedrukowano w  8 tysiącach 
egzemplarzy i rozrzucono ją po całym Zagłębiu. Było to bardzo ważne, pon ie­
waż w  tym  czasie nadal ukazująca się prasa zagłębiowska, czyli „Iskra” i „Kurier 
Zagłębia”, pisały o najnowszych wydarzeniach brednie zaczerpnięte z prasy ro ­
syjskiej w  Warszawie. K olportaż odezwy KSSN przyniósł bardzo szybko 
pierw sze efekty, wzbudzając zainteresowanie ruchem  niepodległościowym  
m ieszkańców Zagłębia. Towarzyszyły tem u kolejne akcje, jak rozpowszechnie­
nie w lO  tysiącach egzemplarzy odezwy Zagłębiowskiego Okręgowego Kom i­
tetu  Robotniczego PPS oraz w  3 tysiącach egzemplarzy odezwy powołanego 
w  tych dniach Zagłębiowskiego Tymczasowego K om itetu Niesienia Pom ocy 
W ojsku Polskiemu, wraz z listami składkowymi tego K om itetu“0.

'’’Legiony Polskie 16 V i l i  1914 -  16 V I I I 1915. Dokumenty, Piotrków 1915, s. 2-12; W. Suleja, Józef 
Piłsudski, W roclaw 2004, s. 711; Z. Wójcik, Józef Piłsudski (1867-1935) Biografia. Warszawa 2006; 
A. Garlicki, Józef Piłsudski 1 8 6 7 -1 9 3 5 ,W arszawa 1988, s. 159 i n.
19 ANKr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności Kom isariatu..., s. 2; J. Berbecka, Liga Kobiet Pogo­
towia Wojennego w Zagłębiu Dąbrowskim, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce..., s. 16; [Autor anonim o­
wy] Ruch niepodległościowy w Dąbrowie Górniczej (1914-1918), w: Zagłębie Dąbrowskie w walce..., 
s. 15; [Autor anonim owy] To, co pamiętam, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce...,, s. 9.

20 ANKr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 3.
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Wszystkie te działania przyniosły pierwszy efekt w  postaci zebrania i wysłania 
do Komisariatów Wojskowych w M iechowie i Jędrzejowie jeszcze w  sierpniu p o ­
nad 200 ludzi. Jak wspom inał P. Górecki, już w  pierwszych dniach wojny: „Soli­
darnie połączyły się zagłębiowskie organizacje Strzeleckie z Drużyniackimi. 
Z pieśnią na ustach poszła młodzież zasilić oddziały Strzelców Piłsudskiego”21. 
W  następnych dniach do istniejących oddziałów Związku Strzeleckiego, jako ka­
drowych, wprow adzono nowo zwerbowanych ludzi, ćwicząc ich i szykując od 
wymarszu. 21 sierpnia Górecki nakazał, by wszyscy strzelcy i działacze partyjni 
z Sosnowca w  dniu 23 sierpnia odmaszerowali do Miechowa. 23 sierpnia, w  nie­
dzielę rano, pierwszy oddział z Sosnowca złożony z 80 ludzi p od  kom endą Jana 
Zientarskiego wyruszył w  drogę. Ruszyli także ochotnicy z innych m iast Zagłę­
bia. Co parę dni wychodziły kolejne oddziały, powiększając liczbę mieszkańców 
regionu w  składzie Legionów 22. W  tym  czasie grupę ochotników z Zagłębia p o ­
większyli do blisko 400 osób kolejni zwerbowani, jak grupa kilkunastu osób 
z dnia 31 sierpnia oraz samodzielnie podejm ujący próby dołączenia do polskich 
oddziałów, tak jak późniejszy prem ier II Rzeczypospolitej Felicjan Sławoj-Skład- 
kowski, pracujący w  Sosnowcu jako lekarz23.

W  tym  czasie zaszły jednak ważne zmiany. Naczelny K om itet Narodowy, 
związany z ideą trialistyczną, wypowiedział się kategorycznie przeciwko istnie­
niu w  Królestwie Polskim Kom isariatów Wojskowych, wydzielając jednocze­
śnie spod swoich kom petencji w  sprawach powstańczych wszystkie ziemie 
z zaboru rosyjskiego. W  tej sytuacji P io tr Górecki i jego zastępca Zygm unt Szy­
m anowski postanow ili udać się do Kielc do samego Józefa Piłsudskiego. N a 
spotkaniu przedstaw iono w arunki pracy w  Zagłębiu i „zachłanność m oskalo- 
filstwa”, prosząc jednocześnie o wsparcie akcji w  Zagłębiu obecnością W ojska 
Polskiego, nawet w  postaci skrom nego oddziału zakwaterowanego w  jednym  
z m iast regionu. Piłsudski zażądał w tedy jak najszybszego utw orzenia w  Zagłę­
b iu  K om isariatu Polskiej Organizacji N arodow ej24.

Powstanie Polskiej Organizacji Narodowej (P O N ) związane było zarówno 
z niechęcią austriackich władz wojskowych do istnienia K om isariatów  W oj­
skowych Rządu Narodowego, jak i z pow ołaniem  Naczelnego K om itetu N aro ­
dowego oraz włączeniem  oddziałów strzelców Piłsudskiego do nowo pow oła­
nego Legionu Zachodniego. Zmuszało to do wypracowania nowej form uły 
organizacyjnej, w  sytuacji gdy N K N  i Koło Sejmowe nie uznały obszaru K ró­
lestwa Polskiego za teren swojego działania. W  tej sytuacji powołanie Polskiej 
Organizacji Narodowej było zjednej strony próbą kontynuow ania działalności 
Komisariatów, a z drugiej próbą stworzenia politycznej reprezentacji K róle­
stwa Polskiego, jako odpow iedź na powstanie NKN. W  oficjalnej odezwie

Zl AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 3; P. Górecki, Pierwszy patrol 
strzelecki w Zagłębiu..., s. 71.

22 A. Bień, W  podziemiach Zagłębia..., s. 67; M. Kantor-M irski, Z przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego 
... ,s . 395-396.

23 K. Rodek, Ł. Zieliński, Zagłębiacy w Legionach. „Ekspres Zaglębiowski” n r 12 z 1 X I 1992 r., s. 6.
24 ANKr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 4-5.
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z 8 września pisano: „O bok organizacji wojskowej i niezależnie od niej, lecz 
w  ścisłym z nią zjednoczeniu zamiarów, powstała na gruncie Królestwa Pol­
skiego organizacja cywilna jako oparcie dla naszej akcji zbrojnej, a zarazem za­
wiązek sam oistnego ustroju polskiego narodu”25. Oczywiście, naczelnym za­
daniem  organizacji, jak zapowiadał „Dziennik Urzędowy P O N ” była m obili­
zacja: „patriotycznego ogółu polskiego w  tych częściach kraju, które zostały 
oczyszczone od M oskali [...] i wzm ocnienie istniejącego już wojska polskiego 
dopływ em  sił miejscowych”26. 19 września kierownictwo P O N  podjęło roz­
m ow y z N iem cam i w  sprawie zasad funkcjonowania Kom isariatów tej organi­
zacji na terenach okupowanych przez Niemców, na co ci wyrazili zgodę27.

Po powrocie Górecki i Szymanowski zabrali się od razu do pracy, tworząc 
struktury Komisariatu Obwodowego P O N  w  Zagłębiu Dąbrowskim, z siedzibą 
w  Dąbrowie Górniczej. Zgodnie z poleceniem Piłsudskiego na czele Komisaria­
tu, k tóry  oficjalnie rozpoczął działalność od 10 września i prowadził ją do 12 li­
stopada 1914 roku, jako komisarz obwodowy stanął Piotr Górecki, a jego zastęp­
cą został Zygm unt Szymanowski. Członkami Komisariatu byli: M arian M ali­
nowski, Edward Bernasiewicz, Jerzy Kunicki, Tadeusz Kaczorowski, W ładysław 
Goździkowski, Zygmunt Łojko, W anda Michalska, Antoni Minkiewicz, Ludwik 
R am ot Balduin, H enryk Raabe, Józef Sitek, Jan Sutorowski, Adam Piwowar. K o­
misariat składał się z siedmiu wydziałów. Były to: 1. Wydział Agitacyjno-Organi- 
zacyjny, składający się z Kom itetu Miejskiego i Wiejskiego, 2. Wydział Skarbowy, 
3. W ydział Wojskowy, 4. Intendentura, 5. Wydział Zaopatrzenia (Prowiantury), 
6. W ydział Prasowy, 7. Wydział Sanitarny. Komisariatowi Obwodowemu w  Za­
głębiu podporządkow any był komisariat w  Sławkowie działający od 15 września 
do 12 listopada 1914 roku, z komisarzem Mieczysławem Jaroszem i członkiem 
W ładysławem Sujkowskim, oraz podkomisariaty: w  Będzinie z dyrektorem A n­
tonim  Sujkowskim, w  Myszkowie z Karolem Chęcińskim, w  Zawierciu z M aksy­
m ilianem  Walickim, jego zastępcą Eugeniuszem Januszewskim, członkami: 
Edwardem  Stephanem, Sewerynem Wesołowskim, Józefem Kurpasem, Józefem 
Musiałkiem, Haliną Słonczyńską, W itoldem  Słonczyńskim28.

Po ustabilizow aniu się sytuacji na froncie we wrześniu 1914 r., w  Kom isaria­
cie O bw odow ym  od razu zabrano się do pracy na szerszą skalę. Z prywatnego 
m ieszkania przeniesiono się do gmachu internatu byłej szkoły sztygarów w  D ą­
brow ie Górniczej, do tzw. „Sztygarki”. Działo się to za zgodą niem ieckich władz 
wojskowych, w  tym  pułkownika von Kraevela, kom endanta Górnośląskiego 
Rewiru W ęglowego (K om andeur OKH, najprawdopodobniej Oberschlesi- 
sche K ohlenrevier Heeresleitung), z którym  prowadzono rozmow y m iędzy

25 „D ziennik Urzędow y Polskiej Organizacji N arodowej” 1914, n r 1, z 8 września, s. 1.

26 „D ziennik Urzędow y Polskiej Organizacji N arodowej” 1914, nr 3 z 14 wrzenia, s. 1.
27 J.Z. Pająk, Z dziejów Polskiej Organizacji Narodowej (wrzesień-listopad 1914). „Kieleckie Studia H i­
storyczne” 1996, t. 14, s. 110-111; F. Figowa, Napieralski i Korfanty wobec Niemiec i sprawy polskiej 
w początkach 1 wojny światowej. „Zaranie Śląskie I960, z. 2.
28 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 13-19; J.Z. Pająk, Z dziejów Pol­
skiej Organizacji Narodowej..., s. 110-111.
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innym i o przekazanie 500 karabinów M ansera z amunicją. 16 w rześnia N iem ­
cy wydali Polakom  pierwsze 20 karabinów  z 400 sztukam i am unicji. N iem cy 
przyznali w tedy kom isariatowi prawo aresztowania wszystkich podejrzanych, 
ale z obowiązkiem  przekazywania podejrzanych w  ich ręce. Jak  pisał Górecki, 
„w śród moskalofili powstało oburzenie. Strzelcy aresztują uczciwych ludzi -  
w ołano zewsząd. Rýchlo do tych uczciwców zaliczyli żandarm a kolejowego 
i paru  strażników. Polaków nie aresztowaliśmy”. Tymi działaniami nareszcie 
K om isariat O bw odow y m ógł się zaprezentować jako legalna władza, co było 
realizacją wcześniejszych postulatów  Góreckiego, z którym i jechał do Kielc. 
Skutek aresztowań był natychmiastowy. W zrósł prestiż K om isariatu w śród ro ­
botn ików  Zagłębia, zaczęli przybywać kolejni rekruci. W  tych dniach przybył 
też z Krakowa oddział instruktorski, k tóry  przywiózł sukno na m u n d u ry 29.

16 września zajęto Szkołę Sztygarów. 17 września pierwszy oddział 50 strzelców 
w  Dąbrowie Górniczej został w  pełni wyekwipowany. Jak wspominał Aleksy Bień: 
„na dachu szkoły powiewał czerwony sztandar z Białym Orłem”. Przed bramami na 
zmianę w  cywilnych ubraniach z przestarzałymi werndlami jednostrzałowymi, 
trzymaliśmy honorową wartę”30. Na parterze szkoły umieszczono Intendenturę, 
Prowianturę oraz biura Komisariatu Obwodowego P O N  i wartownię. Natomiast 
na pierwszym i drugim piętrze urządzono sypialnie, a oddział sanitarny ulokował 
się w  dawnym szkolnym gabinecie lekarskim, także mieszczącym się na drugim 
piętrze31. Jednym  z najważniejszych zadań Komisariatu Obwodowego P O N  było 
przekonanie do idei Legionów jak największej części Zagłębiaków. Zajął się tym  
Wydział Agitacyjno-Organizacyjny, którym  kierował W incenty Frąckiewicz. 
W  drugiej połowie września i w  październiku nadal organizowano zebrania zarów­
no w  środowiskach inteUgencji, jak i robotniczych. Powołano nawet oddział Ligi 
Kobiet Pogotowia Wojennego w  Dąbrowie Górniczej, Sosnowcu, Będzinie, Za­
wierciu32. Najlepsze efekty w  działalności Wydziału Agitacyjno-Organizacyjnego 
przyniosła jednak praca w  środowisku robotniczym. „Tutaj z żywiołów niepodle­
głościowych niezależnie od ich partyjnej przynależności udało nam  się wytworzyć 
ścisłą organizację P O N ”. To zagłębiowscy robotnicy stah się kolporterami ulotek, 
odezw i wydawmctw P O N  i to oni zasili głównie szeregi legionistów. Nie zapo- 
mmano również o wsi zagłębiowskiej, objeżdżając kolejne osady i organizując ze­
brania wójtów i sołtysów, a na zebraniach gminnych tłumacząc aktualne wydarze­
nia i propagując ideę walki o Polskę. I tu  agitacja przyniosła efekt, a „nakładane 
podatki w  formie naturahów chłopi na ogól dawali chętnie”33.

29 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 5-6; A. Bień, W  podziemiach Z a ­
głębia..., s. 69.

30 A. Bień, W  podziemiach Zagłębia..., s. 68; „Legionista Polski” 1914, n r 2 z 25 IX, s. 4.

M. Szulcówna, Pamiętne dni, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce..., s. 11; [Autor anonim owy] Ruch 
niepodległościowy w Dąbrowie..., s. 15; J. Berbecka, Liga Kobiet Pogotowia Wojennego w Zagłębiu D ą­
browskim, w: Zagłębie Dąbrowskie w walce..., s. 16.

32 Biblioteka Śląska [dalej BŚ], Zbiory Specjalne [dalej Zb. Sp.] 3394 IV. Statut Ligi Kobiet Pogoto­
wia W ojennego., s. 15; J. Berbecka, Liga Kobiet Pogotowia Wojennego..., s. 17; J. D ufrant, Kobiety 
w kręgu lewicy niepodległościowej. Od Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego do Ochotniczej Ligi Kobiet 
(1908-1918/1919), Toruń 2001.

33 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 14.
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W spom agał agitację W ydział Prasowy który  prowadził działania na dużą 
skalę. W ydawany przez Kom isariat Obwodow y „Legionista Polski” zyskał gro­
no w iernych czytelników i cieszył się wielkim uznaniem, rozchodząc się nie 
tylko w  Zagłębiu, ale po całym kraju34. W ydano również cały szereg odezw 
PO N , a wiele z nich były to jedyne druki kolportowane w  kraju. 11 październi­
ka w ydano odezwę P O N  podpisaną przez M ichała Sokolnickiego, komisarza 
generalnego PO N , w  której wyjaśniając aktualne okoliczności polityczne, pisa­
no odw ołując się do historii: „Jak przed laty stu przeszło, jak za Napoleona 
Wielkiego, idzie znow u W ielka Armia zachodnich, cywilizowanych narodów, 
aby odrzucić Rosję od bram  Europy Zachodniej, aby wyprzeć M oskali z Pol­
ski. Z nów  Legiony Polskie biją się po stronie Zachodu, a W ielka W ojna staje 
się W ojną Polską”, i w  tej sytuacji P O N  grupuje wszystkich tych, którzy „chcą 
stworzyć now y byt, na wolności, niezależności oparty”35.

Natom iast Górecki wielokrotnie podkreślał, że najpoważniejszą kwestią 
w  działalności Komisariatu Obwodowego był: „nie uregulowany stosunek [... ] 
do władz niemieckich i austriackich”36. W  efekcie, stosunki z władzami niemiec­
kimi bardzo szybko uległy pogorszeniu. Już 1 października za pośrednictwem  
kom endanta niemieckiego w  Dąbrowie Górniczej zażądano zwrotu 20 przekaza­
nych karabinów z amunicją i zawieszenia wszystkich działań. Górecki natych­
m iast udał się do Bytomia do von Kraevela w  celu wyjaśnienia nakazu. Okazało 
się, że rozkaz ten  wynikał z „denuncjacji rodaków na legionistów”. D onos i odpo­
wiedni raport skierowano do landrata Wellenkampa i to on przekazał sprawę von 
Kreavelowi. Górecki wyjaśnił w  Bytomiu bezpodstawność zarzutów, co spowo­
dowało cofnięcie zarządzenia. Był to według Góreckiego jeszcze jeden element 
akcji przeciwników czynu legionowego. Zaczęło się od opublikowania 27 wrze­
śnia w  „Iskrze” i „Kurierze Zagłębia” artykułów atakujących ideę Legionów. By 
nie dopuścić do dalszego szkalowania Legionów, sprowadzono redaktorów i wy­
dawców powyższych pism  do Komisariatu Obwodowego w Dąbrowie Górni­
czej. Aresztowanymi byli: A ntoni Skrzynecki, Konstanty Kaszyński, W. M on- 
siorski, od  których po wysłuchaniu ich wyjaśnień zażądano złożenia deklaracji 
o zaniechaniu pubhkacji artykułów zawierających podobne oszczerstwa37. Po­
mówienia wykorzystywały niechętne legionistom niemieckie władze powiato­
we. W  ocenie Góreckiego sprzyjał tem u komisarz do spraw polskich na Śląsku 
Madler, k tóry  miał bardzo dobre kontakty jeszcze z żandarmami rosyjskimi, jak 
również ze środowiskiem endeckim i moskalofilskim. Wprawdzie ostatecznie 
broń legionistom  zwrócono, ale szykany władz niemieckich powtarzały się.

34 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 6; „Dziennik Urzędowy Polskiej 
Organizacji N arodow ej” 1914, n r 4 z 24 września, s. 4.
35 Odezwa PON, Zagłębie Dąbrowskie z  11 X 1914 r. [druk ulotny].

36 AN Kr. N K N  U l ,  Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 19; por A. G arlicki,/óze/Pilsud- 
ski..., S.176.
37 AN Kr. N K N  111,Sprawozdanie z działalności Kom isariatu..., s. 6-7; artykuł na ten tem at w: „Le­
gionista Polski” 1914, n r 3 z 5 X, s. 7; M. Szulcówna, Pamiętne dni..., s. 11; J. Walczak: Zagłębie D ą­
browskie w latach pierwszej wojny..., s. 120-121.
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„Władze wojskowe zapowiadały stale, że ukarzą winnych, działali jednak najroz­
maitsi ajenci, którzy przyczepiali się do szczegółów, byle nam  tylko szkodzić. O d­
znaczał się legionożerczością niejaki kapitan House, vel Gause, urzędnik landra- 
tu ry ”. Pewnego dnia w padł on do koszar w  Dąbrowie i zrobił wielką awanturę, że 
wartownik jest niewłaściwe wyekwipowany, a następnie obmawiał legionistów 
w  całym regionie38. Sytuację tę wykorzystywali przeciwnicy Legionów, którzy 
odwołując się do wpływów we władzach niemieckich, starali się uniemożliwić 
chociażby organizowanie wieców propagujących ideę legionową. Część ende­
ków w  Zagłębiu już w  1914 roku zerwała z prorosyjskim trzonem  Narodowej 
Demokracji i podjęła próbę porozumienia się z Niemcami, na nich opierając 
sprawę polską i zwalczając jednocześnie ideę legionową39. Komisariat O bw odo­
wy podjął wówczas walkę ze zwolennikami Rosji. Szczególnie bolał jednak dzia­
łaczy P O N  fakt, iż władze niemieckie nie traktowały zajętych ziem jako polskie, 
tylko jako część państwa rosyjskiego. Jak raportował sam Górecki: „Niezależnie 
od  nas działy się rzeczy, które raz jeszcze dowodzą, że moskalofilska robota 
w  Zagłębiu była przez władze pruskie tolerowaną”40. O nieprzychylności władz 
niemieckich dla realizowania przez Polaków w  Zagłębiu idei legionowej świad­
czyło wiele faktów. N a przykład, von Kraevel w  oficjalnym piśmie zakazał sprze­
daży chorągiewki narodowej, z której zyski miały służyć akcji legionowej41.

M im o wszystkich utrudnień, w  ocenie skuteczności K om isariatu O bw odo­
wego najważniejsze były sukcesy W ydziału Wojskowego. Jego działania przy­
niosły w  ciągu półtora miesiąca bardzo dobre efekty, kolejne ponad  400 legio­
nistów, co zwiększało udział Zagłębiaków w  Legionach, od  sierpnia do począt­
ku listopada 1914 roku na ponad  800 ludzi. Jeżeli jeszcze uwzględnić tych, 
którzy przez cały czas na własną rękę przedzierali się do Galicji, to  liczba Zagłę­
biaków w  Legionach w  1914 roku sięgająca 1000 osób, którą w ym ienił bez p o ­
dania źródła inform acji J. Przemsza-Zieliński, wcale nie wydaje się przesadzo­
n a 42. W erbunek prow adzono jawnie i jak podaw ano w  „Legioniście Polskim”, 
przybywało bardzo wiele młodzieży, z której tylko część zatrzym ywano w  k o ­
szarach. O d ochotników  wym agano dobrego stanu zdrowia i 18 lat oraz o d p o ­
w iedniego poziom u m oralnego43. Byli nim i w  części dawni członkow ie róż­
nych organizacji param ilitarnych oraz robotnicy z nieczynnych zakładów 44.

38 ANKr. N K N  Ш ,Sprawozdanie z działalności K om isariatu ..., s. 6-7; BŚ. Zb. Sp. 3378 III, Kopia 
rozkazu v. Kraevela 1 O ctober 1914 r., s. 7.

39 J. W alczak, Zagłębie Dąbrowskie w latach pierwszej wojny..., s. 121, 133.

40 AN Kr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu..., s. 10; BŚ. Zb. Sp. 3378 III, Landrat 
W ellenkamp do Kom endantury Polskiego Legionu w Dąbrowie Górniczej z 9 X 1915 r. z Będzina, s. 30.

ANKr. N K N  111, V. Kraevel do Szymanowskiego z 5. XI 1914 r. w: Sprawozdanie z działalności 
K om isariatu ..., s. 10.

4- J. Przemsza-Zieliński, Jeden z  tysiąca Zagłębiaków. Rzecz o pułkowniku Stanisławie Kalabińskim  
(1890-1941) ostatnim dowódcy śląsko-dąbrowskiej obrony narodowej, Sosnowiec 1999, s. 9; J. W alczak, 
Zagłębie Dąbrowskie w latach pierwszej wojny...,s. 124-125.J. Mleczak, Akcja werbunkowa Naczelnego 
Komitetu Narodowego w Galicji i Królestwie Polskim w latach 1914-1916, Przemyśl 1988, tabela 10.
43 „Legionista Polski” 1914, nr 2 z 25 IX, s. 4-5.

44 ANKr. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu ..., s. 17.
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Jak  w spom inał L eon Berbecki -  „Uformowana przeze m nie kom pania w  licz­
bie stu pięćdziesięciu hutników, rekrutujących się przeważnie z Sosnowca 
i D ąbrow y Górniczej, odbywała w tedy pierwsze ćwiczenia z drugą kom panią 
utw orzoną z górników, pochodzących w  większości z kopalni „Saturn”. U for­
m ował ją mój kolega z w ojny japońskiej -  Stanisław Paderewski [ . . . ] ”. Jeszcze 
w  pierw szych dniach października doszło do spotkania Berbeckiego i Pade­
rewskiego z Józefem  Piłsudskim, które miało miejsce w  dom u nauczyciela Sta­
nisława W rzoska w  Zagórzu. Celem  było złożenie raportu  z organizacji oddzia­
łów legionowych. Piłsudski wyraził wówczas nadzieję, że chłop polski i robo t­
nik  m asowo będzie wstępować w  szeregi wojska polskiego, w  celu walki z naj­
w iększym  w rogiem  -  Rosją. Podkreślił przy tym: „Nie tworzę Legionów, nie 
idę z N K N -em . Tworzą na terenie Kongresówki rewolucyjne szeregi wojska 
polskiego”. Z Piłsudskim  przybył w tedy do Zagórza m ajora Ryś-Trojanowski, 
now y dow ódca oddziałów  legionowych w  Zagłębiu45.

4 października o 9 rano oddział Legionistów po raz pierwszy wystąpił w  peł­
nym  um undurow aniu na nabożeństwie w  kościele w  Dąbrowie Górniczej. Już 7 
października rozpoczęły się przygotowania do wymarszu pierwszego oddziału 
na linię frontu. D o legionistów przybyłych z Wadowic dołączyło 90 miejscowych 
ochotników. Tak sformowana kompania liczyła 190 ludzi pod dowództwem Bo­
ruckiego46. W  mglisty poranek przebijały się niebieskie mundury, „a rozmaite 
nakrycia głowy, świadczyły o polskiej nędzy. Widziało się bowiem obok maciejó­
wek strzeleckich, sztywne czarne kapelusze, pierogi austriackie i czapki różnych 
kształtów i kolorów. N ie dla wszystkich starczyło butów, maszerowali w  kama­
szach, a brak rzemieni zastępowały często sznurki, już chcieli zachować dobry 
fason”. Jak wspom inała M. Szulcówna, na dworcu w  czasie pożegnania, było peł­
no łez i w zruszeń47. Miesiąc później do walki wyruszyły także kolejne blisko 
200-osobowe kompanie: Berbeckiego i Paderewskiego.

By rozszerzyć akcję werbunkową, na początku października do Zawiercia 
wydelegowano Sekcję Legionistów  Polskich w  celu zorganizowania zaciągu na 
m iejscu i podjęcia od  razu szkolenia ochotników. Kom enda placu została u lo ­
kowana przy  ulicy Łośnickiej 25, a kom endant oddziału wydał w Zawierciu 
odezwę zapowiadającą zebranie batalionu i wzywającą w  szeregi Legionów 
zdolnych do pełnienia służby. Już po kilku dniach rozpoczęto szkolenia pierw ­
szej grupy przyszłych żołnierzy, chociaż zakładanego na wyrost batalionu nie 
zorganizowano. W spierał te działania oddział Ligi Kobiet. Prowadził akcje wer­
bunkow ą również podkom isariat P O N  w  Myszkowie, mieszczący się w  gm a­
chu p o cz ty 48. N atom iast na obszarze podległym  Podkomisariatowi P O N  
w  Sławkowie działał już od początku sierpnia 1914 roku W ładysław Sujkowski. 
Ujawnił on  utajniony dotychczas oddział „Sokoła i nawiązał współpracę ze

45 L. Berbecki, Pamiętniki..., s. 89-90.
46 A N K r.N K N  354, [Małecki] S p r a w o z d a n i e  z  m o j e g o  pobytu w Dąbrowie Górniczej od 17IX do 5
X I 1914 r. s. 180 i n.; „Legionista Polski” 1914, n r 4 z 10 X, s. 6.
47 M. Szulcówna, Pamiętne dni..., s. 13; [Autor anonimowy] Ruch niepodległościowy wDąbrowie...,s.lS.

48 „Legionista Polski” 1914, n r 3 z 5 X, s. 7.
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Związkiem Strzeleckim. Rozpoczął szkolenie swoich podkom endnych, k tó ­
rych na jesieni zebrał około 200, czynnie współpracując w  dostarczaniu uzu­
pełnień do Legionów z Kom isariatem  O bw odow ym  w  D ąbrow ie G órniczej49.

Sukcesy ofensywy rosyjskiej na przełom ie października i listopada 1914 
roku sprawiły, iż obszar Zagłębia Dąbrowskiego został zagrożony ponow nym  
w kroczeniem  armii M ikołaja II. W  tej sytuacji i przy przygotow aniach do od ­
w rotu  armii niemieckiej, przywództw o kom isariatów nie widziało sensu dal­
szej ich działalności. Po fali zniszczeń zagłębiowskiego przem ysłu, 12 listopa­
da, w  dniu  odw rotu  Niemców, podjęto także decyzję o ewakuacji K om isariatu 
Obw odow ego z Dąbrow y Górniczej. Zwolennicy Rosji rozpowszechniali 
w  tych dniach inform ację o tym , że już za kilka dni armia rosyjska wkroczy do 
Zagłębia, że ludność razem  z nią będzie mogła wkroczyć na Śląsk, b iorąc p o ­
m stę za okupację na „niemieckiej ludności”50. K antor M irski podaje, że kolejni 
ochotnicy  do Legionów skoszarowani w tedy byli w  Sosnowcu przy ulicy W a­
wel 1, a po tem  w  szkole Zakładów M iłow ickich51. W  tych dniach zawieszono 
także działalność Kom isariatów w  Sławkowie i Zawierciu. Kom isariat O bw o­
dow y przeniesiono do Sosnowca. Zorganizowano go 12 listopada na czele 
z Karolem  M ichalskim  i jego zastępcą Ludwikiem  B erbeckim 52. Dalsza zm iana 
sytuacji na froncie w  listopadzie 1914 roku skłoniła ostatecznie N iem ców  do 
zm uszenia Kom isariatu P O N  do zaprzestania działalności w  Sosnowcu, co na­
stąpiło 28 listopada 1914 ro k u 53.

M ichał Sokolnicki pisał wówczas: „Zwątpiłem także w  możliwość prowadze­
nia pracy w  Zagłębiu. M ógłbym ją tylko kontynuować w  tych warunkach godno­
ści i samodzielności i autorytetu, jakie wywalczyliśmy w  Częstochowie i P iotrko­
wie, a wobec zawieszenia um owy przez Niemców, zdani zostalibyśmy w  D ąbro­
wie czy Sosnowcu na dowolne widzimisie drobnych władców pruskich w  rodza­
ju Rraevela. Nie widziałem pow rotu od naszych rozwiniętych organizacji, od 
ambicji stania się rządem  czy przynajmniej jawnym przewodnikiem  społeczeń­
stwa do konspiracyjnych kółek i do podziemnej, a zdekonspirowanej robo ty”54. 
2 grudnia formalnie zaprzestano działalności P O N  w  Królestwie Polskim, roz­
wiązując wszystkie komisariaty organizacji55. Uwzględniając krytyczne oceny 
czteromiesięcznej działalności PON, pamiętajmy jednak o uwzględnieniu nie­
znanego czynu legionowego w  Zagłębiu w  1914 roku, który dał prawie 1000 
ochotników, co oznaczało, że pod koniec roku prawie co szósty Legionista Polski 
pochodził z Zagłębia Dąbrowskiego. Przez pryzmat tego faktu skuteczność P O N

49 M . Janeczek, Z. Pietrzyk, Z. Matuszczyk, Republika Sławkowska w ¡90S r., Sławków 2005, s. 40.

50 A N K r.N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu ..., s. 11.
51 M. K antor -M irski, Z przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego..., s. 396-397.

52 A N K r. N K N  111, Sprawozdanie z działalności K om isariatu ..., s. 19-21.

53 AN Kr. N K N  111, K. M ichalski do Komisariatu Generalnego PO N  z Sosnowca z 29 XI 1914 r., 
s. 359-361.

54 M. Sokolnicki, Rok czternasty, Londyn 1961, s. 277; ANKr. N K N  110, R aport M. Sokolnickiego, 
s. 2-33; J.Z . Р щ к , Z  dziejów Polskiej Organizacji Narodowej..., s.111-113.
55 „Legionista Polski” 1914, n r 8 z 8 XII, s. 1.
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jawi się w  jaśniejszych barw ach56. Zagłębiowscy legioniści jeszcze jesienią 1914 
roku bili się pod  dowództw em  Stanisława Paderewskiego u bram  Zagłębia w  bi­
twie pod  Krzywopłotami 17-19 listopada i pod  dowództwem Leona Berbeckie- 
go pod  Łowczówkiem 22-25 grudnia 1914 roku.

Echa tych wszystkich wydarzeń docierały także na G órny Śląsk. W prawdzie 
cenzura niem iecka nie dopuszczała do zamieszczania informacji o wydarze­
niach w  Zagłębiu Dąbrowskim, a tym  bardziej o polskiej akcji legionowej, ale 
bliskie sąsiedztwo sprzyjało rozpowszechnianiu wiadomości. Co więcej, zaan­
gażowanie Zaglębiaków w  czyn legionowy zainspirowało także mieszkańców 
z drugiego brzegu Brynicy do wsparcia polskiej akcji powstańczej. Jeszcze na 
przełom ie sierpnia i września 1914 roku do legionów wstąpił Rom an Koźlik, 
urodzony w  1893 roku w  Dąbrówce Małej, przy samej granicy. 5 września Koź­
lik jako ocho tn ik  znalazł się w  szeregach 1. pułku piechoty. Czas wojny wyko­
rzystał w  1917 roku do uzyskania m atury w  Gimnazjum św. Jacka w  Krakowie. 
W 1920 roku, jako podporucznik  W ojska Polskiego, został odkom enderow any 
na G órny Śląsk, gdzie był m iędzy innymi dowódcą tarnogórskiego III Batalio­
nu  Szturm owego Podgrupy Operacyjnej „Bogdan”. Karierę zakończył jako ofi­
cer artylerii W ojska Polskiego, a potem  urzędnik bankowy. Już 26 sierpnia 
1914 roku żołnierzem  3. pułku p iechoty został Jan Pyka, z zawodu kominiarz, 
urodzony w  1894 roku. Po trudach bojów  legionowych w  1917 roku, urlopo­
wany został z pensją inwalidy. W  szeregach 4. pułku p iechoty znalazł się Kazi­
m ierz Ryszard Meisel. Z zawodu fryzjer urodzony w  1892 roku w  Kleszczowie 
w  powiecie bytom skim , poległy 1 sierpnia 1915 roku pod  Jastkowem. D o 5. 
pułku p iechoty  trafił w  m aju 1915 roku Franciszek Wypych, u rodzonyw  1892 
roku w  malej wsi w  powiecie pszczyńskim. W  1916 roku został przeniesiony 
do 3. pułku piechoty  Legionów. Natom iast Andrzej Zdziech, u rodzonyw  1888 
roku w  M ysłowicach, czeladnik szewski, znalazł się w  skaldzie 2. pułku ułanów  
legionowych. W  Legionach służył również kilkunastoletni Franciszek Szew­
czyk, urodzony w  1897 roku w  M ichałkowicach, czeladnik ślusarski oraz Szy­
m on Białecki, urodzony w  Polom i w  powiecie rybnickim. W  szeregach Legio­
nów  znaleźli się również Górnoślązacy przebywający w 1914 roku poza obsza­
rem  regionu. Przykładem  m oże być Seweryn Jędrysik. U rodzonyw  1893 roku, 
po ukończeniu gim nazjum  w  Nysie wyjechał na studia filozoficzne do W ied­
nia. W  1914 roku nie chcąc wstąpić do armii niemieckiej przybył do Krakowa, 
gdzie p o d  przybranym  nazwiskiem Jacentowicz wstąpił w  grudniu do 6. bata­
lionu 1. pułku piechoty. Po rozwiązaniu Legionów, poszukiwany przez N iem ­
ców za dezercję, ukrywał się w  M ałopolsce W schodniej. Po zakończeniu I w oj­
ny światowej ukończył szkołę podchorążych Wojska Polskiego, a w  1920 roku 
został jako podporuczn ik  skierowany na teren plebiscytowy na G órnym  Ślą­
sku. Z ostał kom endantem  P O W  w  powiecie strzeleckim, gdzie dowodził 
w  czasie II i III pow stania śląskiego. Jako dowódca batalionu w  składzie Bryga­
dy „Bogdan” bił się w  walkach o Górę św. Anny w  maju 1921 roku. Później

56 J.Z . Pająk, Zjazd wiedeński Polskiej Organizacji Narodowej (29-30 listopada 1914 roku). „Rocznik 
Świętokrzyski” 1998, s. 86-102; A. Garlicki, Józef Piłsudski..., s.177.
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wstąpił do zakonu D om inikanów  i został kapelanem  wojskowym. Z am ordo­
wany został w  1942 roku w  D achau57.

W ydarzenia z 1914 roku w  Zagłębiu Dąbrowskim  nie pozostały bez w pły­
w u na dalsze wydarzenia na pograniczu śląsko-zagłębiowskim. Zapew ne bez 
zaangażowania części mieszkańców regionu w  czyn legionowy nie byłoby Za­
głębia Dąbrowskiego w śród w iodących ośrodków  odbudow ujących polską 
państw ow ość w  1918 roku. Opisywane wydarzenia w płynęły rów nież na los 
G órnego Śląska po  I wojnie światowej, o czym najlepiej świadczą życiorysy 
górnośląskich legionistów w  epoce pow stań śląskich.

57 Zob. internetow y wykaz Legionistów Polskich 1914-1918. Por. Z. Janeczek, Śląsk wobec polskich 
walk narodowowyzwoleńczych 1768-1918, Katowice 2001, s. 278.



Marek Kryś

I W O JN A  ŚW IATOW A OCZAM I PU BLIC Y STÓ W  
M IE SIĘ C Z N IK A  K ULTURALNEG O  „ O  B ER SC H L E SIE N ”

Miesięcznik „Oberschlesien”, noszący podty tu ł „Czasopismo kultywujące 
w iedzę na tem at i reprezentujące interesy Górnego Śląska” (M onats­

schrift zur Pflege der K enntnis und  zur Vertretung der Interessen O berschle­
siens), ukazywał się w  latach 1902-1920. O d 1909 r. periodyk był równocze­
śnie organem  M uzeum  Górnośląskiego w  dzisiejszych Gliwicach oraz Towa­
rzystwa Gustava Freytaga w  dzisiejszym Kluczborku. Poszczególne num ery 
tworzyły roczniki, które obejm owały dwanaście numerów, zawsze od kwietnia 
do marca, w  sum ie ukazało się osiemnaście roczników, informację o w strzym a­
niu  wydawania pism a podano w  dwunastym  num erze osiemnastego rocznika. 
Przez cały ten  okres „O berschlesien” ukazywało się w  wydawnictwie braci Eu­
gena i B ertholda Bóhm ów  w  Katowicach. W  leksykonach prasoznawczych pe­
riodyk określany jest jako regionalne czasopismo specjalistyczne, skoncentro­
wane w okół tem atyki kulturalnej, jednak jego spektrum  tem atyczne obejm o­
wało obok lite ra tu ry  i historii literatury, historii i historii sztuki, folkloru, krajo­
znawstwa i szkolnictwa również zagadnienia takie jak przyroda i jej ochrona 
czy handel, przem ysł i kom unikacja1. Lista redaktorów i współpracowników 
czasopisma była długa i zawierała ok. czterdzieści nazwisk, przy czym więk­
szość z nich stanowili nauczyciele, zazwyczaj śląskich szkół, oraz wykładowcy 
uczelni. D o najbardziej znanych należeli urodzony w Bytomiu poeta i prozaik 
B runo A rndt, pochodząca z okolic Olesna szlachcianka i pisarka Valeska von 
Bethusy-Huc, dyrektor szkoły w  Berlinie i poeta ludowy Karl Klings czy M aria 
Scholz, w łaścicielka zamku i dóbr w  pobliżu Ostrawy, tworząca pod pseudoni­
m em  M aria Stona. N ie wszyscy autorzy pochodzili ze Śląska, za przykład niech 
posłuży urodzony w  Prusach W schodnich prozaik R obert Kurpiun, k tóry  jed­
nak żył i pracow ał w  Tarnowskich Górach. Najważniejszą rolę pełniły jednak 
osoby sprawujące równocześnie funkcję wydawcy i redaktora naczelnego. 
W  ciągu pierw szych pięciu lat istnienia pism a był nim  jego założyciel, Ezechiel 
Zivier, historyk, archiwariusz i publicysta. O d końca 1907 r. stanowisko to 
przejął Paul K nótel (1858-1934), postać dziś zapomniana, choć zasłużona dla 
rozwoju kultury  na G órnym  Śląsku. Urodzony w  Głogowie dr Knótel był b o ­
w iem  nie tylko publicystą, ale również historykiem, historykiem  sztuki, heral­
dykiem  i bajkopisarzem , a ponadto założycielem Biblioteki Ludowej w  Tar-

' T. Dietzel, H. Hügel, Deutsche literarische Zeitschriften 1880-1945: Ein Repertorium, Band 1, M ün­
chen, New York, London, Paris 1988, s. 935; B. Gröschel, Die Presse Oberschlesiens von den Anfängen 
bis zum  Jahre 1945, Berlin 1993, s. 120.
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now skich G órach i działaczem śląskiego ruchu bibliotekarskiego. Jego ob ro ­
niona w  Jenie praca doktorska traktowała o „Śląskich nagrobkach figuralnych” 
(„Die Figurengrabm äler Schlesiens”). W  1904 r. K nötel zamieszkał w  Katow i­
cach, gdzie ukazały się m.in. „H istoria Górnego Śląska” („Geschichte O be­
rschlesiens”, Kattowitz 1906) czy „Sztuka i m ała ojczyzna” („Kunst u nd  H e ­
im at”, K attow itz 1910). R edaktor naczelny „O berschlesien” był jednak rów ­
nież postacią kontrowersyjną, bow iem  kierował katowickim  oddziałem  N ie­
m ieckiego Związku M archii W schodniej (D eutscher O stm arkenverein), 
w  Polsce znanego bardziej p od  potoczną nazwą Hakata. Ten fakt w płynął bez 
w ątpienia na ideologiczne ukierunkowanie m iesięcznika „O berschlesien”, 
szczególnie w  gorącym  okresie I wojny światowej i jej następstw, które tak  zna­
cząco zm ieniły sytuację geopolityczną na G órnym  Śląsku oraz przypieczęto­
wały los czasopisma. Niem niej redakcja odżegnywała się od  kom entow ania 
bieżących w ydarzeń politycznych, co jednak wcale nie znaczy, że I w ojna świa­
tow a nie była obecna na jej łamach. O tw artą pozostaje kwestia w pływ u cenzu­
ry  na kształt czasopisma, brak  bow iem  danych na ten  tem at. N iem niej wraz 
z rozpoczęciem  w ojny na podstaw ie ustawy o stanie oblężenia z 1851 r. zaczęła 
na terenie całej Rzeszy obowiązywać cenzura wojskowa, znosząc obowiązującą 
dotychczas w olność prasy2: „Nie było dyskusji z cenzorem. O n  dyktował. I nie 
było odw ołania od jego decyzji. O n był wszechwładny. Pierwsza instancja była 
również ostatnią instancją.”3

Pierwsza wzm ianka o w ybuchu wojny pojawia się w  num erze z października 
1914 r., w  rubryce K ronika miesiąca, podsum ow ującej zawsze najważniejsze 
wydarzenia z regionu. Czytam y w  niej:

( . . . )  Rzesza N iem iecka i jej cesarz pracowały szczerze nad tym , by zapobiec 
w ojnie europejskiej i ograniczyć pożar do paleniska. Rosja udarem niła te stara­
nia poprzez zbrojenia przeciw  Austrii i N iem com .

Teraz rozstrzygną karabiny. N iem cy nie chciały wojny. W  swoich staraniach 
utrzym ania pokoju cesarz doszedł do granic swych możliwości. Rozgorzała 
wojna, jakiej świat jeszcze nie widział. Pochłonie ona wiele ofiar, m aterialnych
1 osobow ych.4

Daleko tu  do powszechnie wzmiankowanej euforii początków  wojny, świa­
dom ość grozy zaistniałej sytuacji jest zastanawiająca, nie zm ienia to  jednak 
faktu przekonania o jej słuszności i pozytywnej roli państw a niemieckiego. O d 
num eru  wrześniowego tem atyka w ojenna trafia już na dłuższy czas na p ierw ­
sze strony czasopisma, w  postaci silnie propagandowych tekstów  publicystycz­
nych bądź, jak w  tym  wypadku, wierszy. B runo A rndt w  następujący sposób 
oddaje w  wierszu „Ufność” („Zuversicht”) nastroje społeczne:

2 Por. S. Lokatis, Der Belagerungszustand als rehtliche Grundlage der Militärzensur, w: Geschichte des 
Deutschen Buchhandels im 19. und 20. Jahrhundert. Band 1, Das Kaiserreich, 1871-1918, Teil 3, red.
G. Jäger, Berlin 2010, s. 444.

3 H. von Gerlach, Die große Zeit der Lüge. Der Erste Weltkrieg und die deutsche M entalität (1871-1921), 
Bremen 1994, s. 58.

4 Monatschronik. Juli 1914, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. 1-12 (1914/1915), s. 269.
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O d  w sch o d u  p o  zachód , 
o d  p ó łn o c y  p o  p o łudn ie ,
C ałe N iem cy  sto ją  w  p łom ien iach! 
Jeszcze się n ie  w ypaliliśm y, 
P ło n iem y  i w sp ó ln ie  huczym y, 
T rzym am y się za ręce 
I krzyczym y: C esarz  i O jczyzna! 
T u  N iem cy  i ich  h o n o r! 
R ap to w n ie  skaczem y p o d  b ro ń  ! 
( . . . )
Z w yciężym y ( . . . )

Von O sten  nach  W esten, 
von  N o rd  nach  Süd,
G anz D eu tsch land  b ra n d e t in F lam m en! 
W ir sind  n o ch  lange n ich t ausgeglüht, 
W ir lo d ern  u n d  b rausen  zusam m en,
W ir h a lten  e inander H an d  in H an d  
U n d  jauchzen: K aiser u n d  Vaterland! 
H ie  D eu tsch lan d  u n d  seine Ehre!
Jä h  springen  w ir au f zur W ehre !
(. . . )
W ir w erden  auch  siegen ( . . . ) 1

0 B. A rn d t, Zuversicht, „O bersch lesien”, 13. Jahrgang, H . 1-12 (1 9 1 4 /1 9 1 5 ) , s. 273.

W  tekście publicystycznym  zatytułowanym „Wojna” („Der Krieg”), pod 
pew nym i względam i programowymi, autor w  podniosłych słowach prezentuje 
przekonanie o niemieckiej wyższości, wychwala wręcz zalety wojny jako m ę­
skiej przygody:

( . . . )  G dyby nie brzm iało to prawie bluźnierczo, chciałoby się powiedzieć 
i wyśpiewać: błogosławiona jest wojna, jednocząca mężczyzn, depcząca wa­
śnie! ( . . . )  dziś wszystkie nasze myśli i czyny m usimy skierować na wojnę, na 
to, by  pokonać przeciwników, którzy otaczają nas ze wszystkich stron, którzy 
chcą osłabić naszą ojczyznę, by dowiedzieli się, do czego jest zdolna niemiecka 
m iłość do ojczyzny i niem iecki gniew wojenny. Już dawno powinni się byli 
tego nauczyć, skoro się jednak nie nauczyli, trzeba im to pokazać na nowo. 
I zostanie im to pokazane, na wschodzie i zachodzie. ( . . . )  N aprzód!5

Stopniow o na łam y czasopisma zaczynają przenikać inform acje z frontów  
wojny, publicyści nie opisują wprawdzie działań wojennych, przytaczają jed­
nak regularnie przykłady „bohaterskich czynów Górnoślązaków ”, pierw szy 
taki tekst w  num erze listopadow ym  dotyczy podoficera Alfreda Siewona 
z Głogówka, odznaczonego Krzyżem Żelaznym I klasy za przedostanie się za 
linię wroga i inform ow anie dow ódcy o poczynaniach wrogiej armii. Nie p rze­
m ilcza się tutaj faktu, iż żołnierz nie wyszedł z opresji bez szwanku: Siewon 
jest tak  „rozdrażniony”, że „cały się trzęsie”, a w  nocy „widzi wroga przed ocza­
m i”. W  związku z tym  musiał zostać umieszczony w  szpitalu wojskowym. A u­
to r no tki wyraża nadzieję, że dzięki „troskliwej opiece” żołnierz wkrótce odzy­
ska zdrow ie.6

W  niektórych przypadkach teksty tego typu wykazują jednak również cechy 
stylizacji propagandowej. W  num erze z czerwca 1915 r. m ożna przykładowo 
przeczytać o „bohaterze”, który  w  trakcie ataku wyprzedził strzelców grając na 
organkach m elodię Deutschland, Deutschland über alles. Postrzelony w  głowę 
zmarł z harm onijką w  ustach.7

5 F. Sniehotta, Der Krieg, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. T12 (1914/1915), s. 278.

6 Por. Oherschlesische Helden,„Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. 1-12(1914/1915), s. 402.

7 Por. Oberschlesische Helden, „Oberschlesien”, 14. Jahrgang, H. T12 (1915/1916), s. 125.
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Z czasem do rangi sym bolu urastają m undury  żołnierzy armii niemieckiej, 
autor tekstu na ten tem at dostrzega w  nich „szlachetną powagę, która odpow ia­
da nastrojow i w  całym ( . . . )  narodzie, świadomość, że toczym y walkę na 
śm ierć i życie, ale i ( . . .  ) religijną wiarę w  ostateczne zwycięstwo”8.

Publicystom  „Oberschlesien” nie um yka jednak uwadze fakt, że ta w ojna m a 
inny charakter niż wszystkie poprzednie. W  num erze grudniow ym  z 1914 r. 
wydawca stwierdza: „Żyjemy w  czasie wielkich bitew; pole walki rozciąga się 
na niespotykane odległości. N a nim  jednak zieje pustką”9. D o potyczek d o ­
chodzi sporadycznie, żołnierze spędzają całe dnie i tygodnie w  okopach. M im o 
to naw et w  tego typu  walce autor dostrzega po prostu  now ą odsłonę „m order­
czego pojedynku na szable czy kopie ( . . . ) ” 10.

N ow y rok, 1915, czasopismo wita z troską, ale i nadzieją. W ydawca stw ier­
dza w  artykule wstępnym , iż wojna „zjednoczyła w ładców  i naród, zjednoczyła 
Niemcy, jak nigdy wcześniej w  długiej historii ( . . . )  narodu”. Świadomość, iż 
konieczne będą dalsze ofiary, łączy się z „silnym przekonaniem , że słuszna 
sprawa m usi zwyciężyć”. Odpowiadając na pierwsze refleksje o przyszłym  p o ­
koju pisze: „Precz z takim  planow aniem !” 11

N a łam ach zaczynają się ukazywać pierwsze obrazy z pól bitewnych: frag­
m enty  dzienników, listów, również wiersze. Próżno szukać w  nich jednak na­
strojów  antywojennych czy choćby zmęczenia wojną. Franz Sniehotta, pow o­
łany do wojska publicysta „Oberschlesien”, stwierdza: „W naszych jednostkach 
panow ał głęboko zakorzeniony zapał, który  m im o nadludzkich wysiłków 
uskrzydla do now ych czynów zbrojnych” 12. Alfred Nowiński, pisarz, poeta  
i dram aturg, k tó ry  na froncie w schodnim  dowodził kom panią13, rozważa w  ko ­
respondencji polowej istotę wrogości: „Czy wrogość jest wolą Boga? Tak, lecz 
m usi być przepełniona wielkodusznością. N ie m oże wyrastać z ducha zawiści 
ani zemsty, ale z poczucia sprawiedliwości” 14.

W ojenna rzeczywistość trafia na łamy „Oberschlesien” również w  inny spo ­
sób: w  num erze z m arca 1915 r. czasopismo publikuje pierw szy nekrolog, 
zmarłego na skutek obrażeń doznanych w  potyczce p od  Tom aszow em  kapita­
na i dow ódcy batalionu Alfreda Erdm anna U h se 1S.

s Die äußere Erscheinung der Truppen im Felde, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H . 1-12 (1914/1915), 
s. 403.

9 P. Knötel, Die Schlacht im Bilde, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H . 1-12 (1914/1915), s. 416.
10 Tamże.

11 P. Knötel, Zur Jahreswende, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. 1-12 (1914/1915), s. 458.

12 F. Sniehotta, Unter Oberschlesiern daheim und im Felde. Aus dem Tagebuch und den Briefen eines 
Kriegsteilnehmers, „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. 1-12 (1914/1915), s. 507.

13 J. Rostropowicz, Alfred Nowiński, pisarz, poeta, górnośląski Lafontaine, w: „Zeszyty Eichendorffa”, 
Łubowice 2005, s. 40.

14 A. Nowiński, Kriegszeit und friedliches Lied. Ein Gruß an die Heimat, „Oberschlesien”, 13 Jahrgang,
H . 1-12 (1914/1915), s. 547.

15 Por. „Oberschlesien”, 13. Jahrgang, H. 1-12 (1914/1915), s. 581.
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Rok 1915 obfituje w  twórczość poetycką na lamach miesięcznika. Wydźwięk 
tych wierszy jest nadal patriotyczny a w  niektórych przypadkach wręcz otwarcie 
nacjonalistyczny. Jeśli chodzi o te drugie, prym  wiedzie mało znany Heinrich 
Seipp. N um er majowy otwiera wiersz „Ott Weddigen” poświęcony oficerowi 
m arynarki i dowódcy łodzi podwodnych, który w  pierwszym roku wojny wsła­
wił się zatopieniem  trzech brytyjskich krążowników pancernych w  niecałą go­
dzinę, zginął zaś wraz z załogą 18 marca 1915 r. Seipp pisze w  swoim wierszu:

( . . . )  O tt  W ed d ig en  zm arł,
- O tt W ed d ig en  żyje 
Teraz w  k ażdym  N iem cu ,
( . . . )
D u c h  W edd igena  złam ie u ro jen ia  
O  p an o w an iu  A nglii n a  m o rzu  -  
O tt  W ed d ig en  n ie  um arł! ( . . . )  
P om ścim y  go, pom ścim y.

( . . . )  O tt  W eddigen starb,
- O tt  W eddigen leb t
In  jedem  D eu tsch en  zur S tunde,
( . . . )
O tt W eddigens G eist w ird  d en  V ölkerw ahn 
V on E nglands M eerherrschaft b rech en  -  
O tt  W eddigen starb  n ich t! ( . . . )
W ir w erd en  ih n  rächen, ih n  räch en .1

l )  H . Seipp, O tt Weddigen, „O bersch lesien” 14. Jahrgang, H . 1-12 (1 9 1 5 /1 9 1 6 ) , s. 45-46.

W  num erze październikowym  Seipp oddaje z kolei hołd  nowem u typow i 
niemieckiej b roni -  sterowcom, zwanym również w  Polsce zeppelinami. (H ra­
bia Ferdinand von Zeppelin nie był jednak twórcą sterowców, skonstruował on 
now y ich typ.) W ym owa tego wiersza, o cynicznym tytule „Pozdrowienie zep­
pelinów ”, jest równie przerażająca:

C o szum i w ysoko  w  przestw orzach?
C o  kołysze się n a d  n iem ieck im  m orzem , 
Szybuje śm iało  n ad  m iastem  i w ydm ą, 
W yziera  n a  rzekę i górę, i dolinę, 
R ozsiew a śm ierć  na  d o k  i arsenał? 
N iem ieck ie  zeppeliny! ( . . . )

W as rausch t in  L üften  h o ch  daher?
W as schw ingt sich ü bers D eu tsche  M eer, 
Schw ebt k üh n  ob  S tad t u n d  D üne,
L ugt aus au f S trom  u n d  Berg u n d  Tal, 
S treu t T od  au f D ock  u n d  Arsenal?
D ie  deu tsch en  Z eppeline! ( . . .  ) 1

l )  H . Seipp, D er Gruj? derZeppe/me, „Oberschlesien”, 14.Jahrgang, H . 1-12 (1 9 1 5 /1 9 1 6 ), s. 335.

Z drugiej strony pojawiają się na łamach periodyku również nieliczne 
wprawdzie, ale tym  bardziej znaczące wiersze o zupełnie innym  przekazie, 
dużo bardziej refleksyjne, oddające grozę pola bitewnego. Za przykład m oże 
posłużyć „Po bitw ie” Emila Nicolaia:

Przebrzm ia ł o sta tn i k rz y k ...
P o śro d k u  zagłady sto i
śm ierć. Jej kośc ista  ręka w czepia się
w  trzo n  chorągw i, co trzepocze  oznajm iając:
Ja m  jes t zw ycięzcą tego św iata,
k tó rego  łu p em  p ad a  w szystkie życie!
S am otn ie  i d uszno  lęgnie się noc,
a śm ierć  trzy m a straż  p rz y  um arłych.

N u n  ist de r letzte  Schrei v e rh a llt...
In m itten  de r V ern ich tung  steh t 
de r Tod. Seine knochige H an d  um krallt 
den  Schaft des B anners, das k ü n d e n d  w eht: 
Ich b in  de r Sieger von  d ieser W elt, 
dem  alles L eben  zu B eute fällt!
E insam  u n d  schw ül b rü te t  die N acht, 
u n d  de r T od  hält bei den  T o ten  d ie W ach t.1

0 E. Nicolai, Nach der Schlacht, „Oberschlesien”, 14. Jahrgang, H. 1-12 (1915 /1916), s. 93.
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Ten głos pozostaje jednak odosobniony w  panującym  nadal natłoku u tw o­
rów  wychwalających niem iecki czyn zbrojny waleczność żołnierzy oraz czy­
stość, a w  konsekwencji wyższość niem ieckich intencji.

O bok  utw orów  literackich ukazują się nadal teksty publicystyczne, na szcze­
gólną uwagę zasługują rozważania prawnika Ericha W arschauera, k tó ry  w  swo­
im  artykule rozpatruje aspekt wojny sprawiedliwej i niesprawiedliwej. A utor 
w ychodzi od  myśli Heraklita, iż „wojna jest ojcem  wszystkiego”, szybko jednak 
dodaje, że „wojna jest narodow ym  nieszczęściem, niesłychanym  m arnotraw ­
stw em  sity i dlatego grzechem  na kulturze”. Dalej stwierdza, że jest dopuszczal­
na w  razie absolutnej konieczności, która zachodzi, jeśli naród nie m oże w  ża­
den inny sposób zapewnić swojego istnienia. „Najsprawiedliwsza walka ( . . . )  
jest wtedy, gdy naród zostanie zmuszony do sięgnięcia po  broń, by  bronić h o ­
noru, ziemi, narodowej niezależności.” I właśnie w  takiej sytuacji widzi N iem ­
cy. Konkluduje, że jeśli w ojnę wygrają Niemcy, w tedy zwycięży prawo nad  bez­
prawiem. 16 Tragicznym epilogiem tego tekstu jest wiedza, że jego autor, osoba 
pochodzenia żydowskiego, padł ofiarą H olokaustu.

W  num erach „Oberschlesien” z 1916 roku pojawiają się nowe aspekty.
Po pierwsze zaczyna zwracać się uwagę na osoby, zazwyczaj fabrykantów, 

które na w ojnie robią dobry interes. W ydawca poświęca tem u tem atow i krótki 
kom entarz, piętnując w  nim  producentów  tandety, okrytej patriotycznym  
płaszczykiem. M a przy tym  przede wszystkim na myśli w yroby w  rodzaju ki­
czowatych, w  jego oczach, pocztów ek.17

Po drugie dostrzec m ożna pierwsze próby zastanowienia się nad  wpływem  
w ojny na różne sfery kultury. W  artykule „Wojna i sztuka” Olly O ltm anns opi­
suje pokrótce twórczość kilku m łodych górnośląskich malarzy, jak: W alter 
G lem nitz (Nysa), Johannes D robek (C horzów ), Paul Baron (Z abrze), W illy 
Fitzner (Siem ianowice Śląskie), M ax O doy (Nysa), G. Rogier (Katow ice), 
G ertrud  Sim on (Katowice). O ltm anns stwierdza, iż to „właśnie malarz, k tóry  
doświadcza wszystkich szczegółów i okropności wojny, znajduje wielorakie 
impulsy, obfitość motywów, które będą trwać w iekopom nie”. Rolę w ojny oce­
nia nad wyraz pozytywnie, dodając jeszcze: „Jak wojna na now o zespoiła cały 
naród, tak również zjednoczenie naszych środowisk artystycznych będzie 
oznaczać ważny krok na drodze do wielkości” 1S.

Zupełnie nietypowym , gdyż z pozoru niepasującym  do profilu czasopisma, 
jest tekst Em ila Gienappa w  num erze lipcowym z 1916 r. A utor tekstu opisuje 
bow iem  dziko rosnące warzywa, które m ożna wykorzystać w  kuchni domowej. 
Lista roślin możliwych do spożycia jest długa, zawiera m.in. dm uchawiec, rze­
pik, rutę zwyczajną, łobodę, pokrzywę i krwawnik, ale też szczaw i roszponkę. 
N a koncu autor zaznacza, iż stosując te rośliny, gospodyni dom ow a „nie tylko 
dobrze się przysługuje swojem u gospodarstwu, ale sprzyja również zapew nie­
niu pożyw ienia narodow i” osłabionem u w wyniku w ojny.19

16 Por. E. W arschauer, Krieg und Recht, „Oberschlesien”, 14. Jahrgang, H. 1-12 (1915/1916), s. 97-114.
17 Por. P. Knötel, Kriegsgreuel, „Oberschlesien”, 15. Jahrgang, H. 1-12 (1916/1917), s. 84.

18 O. O ltm anns, Krieg und Kunst, „Oberschlesien”, 15. Jahrgang, H . 1-12 (1916/1917), s. 332.

19 Por. E. Gienapp, Wildwachsende Gemüsepflanzen in der Hausmannsküche, „Oberschlesien”, 15.
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W  kolejnym , szesnastym  już roczniku, obejm ującym  okres od kwietnia 
1917 do m arca 1918 r., pojawia się kilkakrotnie tem atyka związana z weterana­
m i i ofiarami wojny. W  num erze m ajowym  miesięcznik przedrukow uje wystą­
pienie miejskiego radcy budowlanego Gustava Oelsnera, poświęcone b u d o ­
wie m ałych domów, które miałyby pełnić rolę przytułków  dla w eteranów  w oj­
ny. Prelegent chwali państw o za stosowne ustawodawstwo, zwraca się nato­
m iast do gmin, by i te stanęły na wysokości zadania. O elsner przedstawia kon­
kretne projekty, wraz z ilustracjami, dom y te, ich wygląd m a cechować harm o­
nia i rów nom ierność. W  tym  trudnym  w  jego opinii zadaniu widzi nie tylko 
aspekt budowlany, ale również społeczny -  dom y mają dawać ich m ieszkań­
com  poczucie bezpieczeństwa i radości.20

E berhard  Wolfgang porusza zaś w  num erze lipcowym tem at upam iętnienia 
poległych i wyrażenia wdzięczności żołnierzom. Jest sceptyczny wobec pom y­
słów stawiania kam iennych pom ników  czy wież H indenburga, opowiada się 
natom iast za tw orzeniem  parków dla młodzieży. M iejsca te pow inny posiadać 
boiska do uprawiania gim nastyki i gier zespołowych, tereny ćwiczeniowe dla 
skautów, ogród do zażywania kąpieli słonecznych oraz okrągłą halę do odczy­
tów, koncertów, pokazów  filmowych i im prez tanecznych. Wolfgang proponu­
je ponadto  um iejscow ienie tych parków w  pobliżu przytułków  dla weteranów, 
by w  ten  sposób zapewnić byłym  żołnierzom  dobre połączenia kom unikacyj­
ne, rozrywkę itp .21

W  innym  krótkim tekście Paul Knótel zachwala z kolei książkę, która zawiera 
propozycje inskrypcji nagrobnych, pochodzące z Biblii oraz niemieckiej poezji. 
A utor nie m a bowiem  najlepszego zdania o tych, które widuje na nagrobkach.22

Twórczość literacka pośw ięcona wojnie nie znika z łam ów „Oberschlesien”, 
ale wydaje się schodzić na dalszy plan. Z utw orów  uchodzi przekonanie o zwy­
cięstwie, jego miejsce zajmuje powoli coraz bardziej rozpaczliwa nadzieja na 
pozytyw ny dla N iem iec w ynik wojny i strach przed jego ew entualnymi konse­
kwencjami. R obert K urpiun pisze w  wierszu „Wiosna 1917” :

( . . . )  W ieczn ie  jest m artw y, ( . . . )  Ewig ist to t,
k to  p o stra d a ł w olność. w er d ie F re iheit verlor.
H artu j serca, p ięści, stal! H ä rte  die H erzen, d ie Fäuste, d en  Stahl!
zerw ij łańcuchy, podw oje , b rich  K etten  u n d  Pforten ,
św iatło  W alhalli ! L ich t aus W alhall !
Słońce, św ieć  n a  N iem cy! Sonne, strahle au f D eu tsch lan d !1

‘) R . K u rp iu n , Frühling 1917, „O bersch lesien”, 16. Jahrgang, H . 1-12 (1 9 1 7 /1 9 1 8 ) , s. 81.

Jahrgang, H. 1-12 (1916/1917), s. 190.
20 Por. Stadtbaurat Oelsner, Der Bau kleiner Häuser fü r  Kriegerheimstätten, „Oberschlesien , 16. Jah r­
gang, H. 1-12 (1917/1918), s. 101-112.
21 P o r .E .  W o l f g a n g , /u g e n d p f l r f c s f l l s K n e g e r d a u fc ,« O b e r s c h le s ie n  116.J a h r g a n g ,  H. 1-12(1917/1918),

s. 207-210.
22 P. Knötel, Inschriften fü r  Kriegergräber und Kriegerdenkmäler, „Oberschlesien , 17. Jahrgang, 
H. 1-12 (1918/1919), s. 88.
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W  num erze sierpniow ym  z 1918 r. artykuł w stępny pośw ięcony zostaje b ie­
żącej sytuacji społeczeństwa. A nonim ow y autor przypom ina euforię z począt­
ków  wojny i stan obecny k tóry  cechuje ogrom  ofiar i zła sytuacja gospodarcza. 
Jednak  pokój za wszelką cenę nie jest dla niego rozwiązaniem, to jak „w ypę­
dzać diabła Belzebubem ” zwalczać małe zło większym. K rytykuje też osoby, 
które rozpowiadają o nieuchronnej klęsce Niemiec. Środek jest jego zdaniem  
tylko jeden: praca uświadamiająca, u podstaw. Akcje tego typu  pow inny p ro ­
wadzić: prasa, kościoły, szkoła, kino. N agrodą „będzie szlachetna świadom ość, 
iż służyło się sprawie naszej wspaniałej ojczyzny w  trudnych czasach”.23

Publicyści „O berschlesien” nie kom entują rewolucji w  N iem czech, abdyka­
cji cesarza, zawieszenia broni ani ogłoszenia republiki, skupiają jednak swoją 
uwagę na kwestii wynikającej z tych wydarzeń: przynależności państwowej 
G órnego Śląska. Już w  num erze z grudnia 1918 r. artykuł w stępny zadaj e takie 
pytanie. O dpow iedź jest z punk tu  w idzenia autora oczywista. Przeczy on  tezie, 
jakoby istniały rzeczowe argum enty za przyłączeniem  G órnego Śląska do Pol­
ski. Język tego w yw odu jest agresywny i w  pew nym  stopniu rozpaczliwy: „To, 
czym G órny Śląsk jest dziś, zawdzięcza niem ieckości i tylko jej. ( . . . )  Przejście 
G órnego Śląska w  polskie ręce oznaczałoby nie tylko jego slawizację, ale wręcz 
zniewolenie.” Konkluzja jest następująca:

Niezdolność Słowian do stworzenia prawdziwego państwa ukazuje się w  przera­
żający sposób temu, kto zna historię Polski a teraz śledzi z uwagą rozwój nowej 
Rzeczpospolitej. Czy nasz Górny Śląsk m a paść ofiarą chaosu, czy to, co osiągnięto 
z takim trudem , należy poświęcić? Odpowiedź może brzmieć tylko: Nie !24

Kilka m iesięcy później, w  maju 1919 r. ukazuje się w  m iesięczniku odezwa 
utrzym ana w  podobnym  tonie:

Los G órnego Śląska wydaje się przesądzony. Jeden  z w arunków  pokoju  p o ­
dyktowany przez w rogów  żąda odstąpienia [przez N iem cy] prawie całego te ­
ry torium  G órnego Śląska. To tylko jeden z niesłychanych warunków, które 
chcą nam  narzucić, by na całe dekady, a m oże i na zawsze uczynić z nas swoich 
niewolników. ( . . . )  Ten pokój jest nie do zaakceptowania. N a te żądania należy 
odpowiedzieć grom kim  ( . . . )  NIE. A co dotyczy Niem iec, dotyczy w  szczegól­
ności G órnego Śląska. ( . . . )  Z naszych serc wyrywa się głośny krzyk: Nie, ten  
pokój nie m oże nigdy wejść w  życie! Chcem y pozostać w  N iem czech! ( . . . )  
Przetrzym aliśm y trudne cztery lata wojny. Przetrzym am y i dłużej, jeśli będzie 
trzeba. Nasze dzieci i w nuki nie przeklną nas, że pozwoliliśmy ich zniewolić, że 
tchórzliw ie ulegliśmy.

Chodzi o los G órnego Śląska, ale ten nie jest jeszcze przesądzony ( . . . ) •  
Spróbujem y wszystkiego, naprawdę wszystkiego, by pozostał w  N iem czech .25

To ostatni dłuższy tekst pośw ięcony tem atyce okołowojennej w „O berschle- 
s ie n . W  październiku 1919 r. w  krótkim  artykule wstępnym  anonim ow y autor,

23 »»». Kriegsaufklärung, „Oberschlesien”, 17. Jahrgang, H. 1-12 (1918/1919), s. 149-155.

24 Por. Oberschlesien: polnisch oder deutsch?, „Oberschlesien”, 17. Jahrgang, H. 1-12 (1918/1919), 
s. 257-263.

25 Um Oberschlesien, „Oberschlesien”, 18. Jahrgang, H. 1-12 (1919/1920), s. 63-64.
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zapew ne Paul Knötel, stw ierdza jeszcze, iż propagowana przez niektórych 
działaczy niepodległość Śląska nie stanowi z jego punktu widzenia żadnego 
rozwiązania.

Jako swego rodzaju requiem  m ożna potraktować wiersz Irm y Erben-Sedla- 
czek, poetki z Tarnowskich Gór, zatytułowany „Do mojego Górnego Śląska” :

K raju m ój, jeszcze żyje tw a  p ieśń!
My, tw o je  dzieci, strzeżem y jej w iernie, 
my, tw o je  dzieci, śp iew am y ją  n a  now o! 
My, tw o je  dzieci, p raco w ity m i rękam i, 
zachow am y tw ego  niem ieck iego  ducha, 

m ój śląski kraju
Praco, ty  św ięta  niew iasto, 
po b ło g o sław  śląskie b łon ie , 
p o m ó ż  n am  zachow ać ojczyznę!

M ein  L and, n o ch  leb t dein  Lied!
W ir, deine  R inder, heg en  es treu, 
wir, de ine  K inder, singen es neu!
W ir, deine  Kinder, m it schaffender H and , 
w ah ren  de in  D eu tsch tum ,

m ein  schlesisches Land! 
A rbeit, d u  heilige Frau, 
segne d ie schlesische Au, 
h ilf  uns d ie H e im at e rh a lten !1

[) I.E rben-Sedlaczek, An mein OberscWesien, „O berschlesien”, IS Jah rg an g , H . 1 -1 2 (1 9 1 9 /1 9 2 0 ), 
s. 225-226.

„O berschlesien” przestaje się ukazywać w  m arcu 1920 r. W  krótkiej notce 
m owa jest o „trudnych czasach”. W ydawcy i redaktor naczelny dziękują czytel­
nikom  i żegnają się z nadzieją, że być może w  bardziej sprzyjającym m om encie 
dojdzie do odrodzenia czasopisma, co, jak wiem y dziś, nie miało miejsca.



Michal Skop

I  W O JN A  ŚW IATOW A N A  ŁAM ACH „K a TTO W ITZER Z E IT U N G ”

Przed 145 laty, 1 października 1869 ukazał się w  Katowicach, dokładniej 
w  wydawnictwie właściciela katowickiej drukarni R icharda W ernera, 

pierw szy num er pism a po d  nazwą „Allgemeiner Anzeiger für das oberschlesi­
sche Industriebezirk” [Ogólne W iadom ości dla Górnośląskiego Regionu 
Przemysłowego]. D rukarnia wraz z wydawnictwem  prasowym , po  śm ierci jej 
właściciela, przeszła okazyjnie w  posiadanie katowickiego księgarza G ottfrieda 
Siwinny. R edaktorem  naczelnym  pism a został jej wydawca, G ottfried Siwinna, 
a w  listopadzie 1915 r. jego obowiązki przejął syn Carl (1 8 7 1 -1 9 3 9 ), kierując 
nim  do 1921 roku.

1 lipca 1874 r. w ydano pierw szy num er „Kattowitzer Z eitung” [Gazety K a­
towickiej], której pełna nazwa brzm i „K attowitzer Zeitung nebst A llgem einer 
Anzeiger. O rgan der Stadt Kattowitz sowie der Vereine zu Kattow itz” [Gazeta 
Katowicka wraz z Ogólnym i W iadom ościami. O rgan m iasta Katowice oraz 
Towarzystw w  K atow icach].

O d początków istnienia gazety cechował ją przejrzysty układ tematyczny 
i graficzny oraz jasno zarysowany program. Regionalny dziennik, w  którego winie­
cie początkowo widnieje herb Katowic, adresowany był do niemieckojęzycznej 
ludności Górnego Śląska, mieszkańców miast, urzędników, kupców, przedstawi­
cieli inteligencji i mieszczaństwa, stanowiąc organ katowickiego magistratu oraz 
tutejszych stowarzyszeń. Gazeta o bezpartyjnym i narodowo-konserwatywnym 
charakterze (w iatach 1874-1921) dostępna była w  postaci dwóch wydań (A iB )  
wraz z licznymi stałymi dodatkami (wydanie A  liczyło osiem dodatków, w  tym  
cztery cotygodniowe; wydanie В sześć dodatków, w  tym  dwa cotygodniowe).

D c  listopada 1914 r. dziennik ukazywał się sześć razy w  tygodniu, a od  g rud ­
nia 1914 r. do listopada 1918 r. roku codziennie, włącznie z w ydaniem  sobo t­
nim  i niedzielnym, zwiększając nakład z 21 000 egzemplarzy w  roku 1914 do 
25 000 w  1917 ro k u .1 Na pierwszej stronie pisma, w  rubryce „Politische R und­
schau” [Przegląd polityczny], zamieszczane były inform acje o aktualnych w y­
darzeniach politycznych. O prócz najważniejszych doniesień agencyjnych kra­
jowych i zagranicznych, sporządzonych w  formie przeglądu wychodzącej 
w  Berlinie lub we W rocławiu prasy niemieckiej, w  rubryce „Lokales u nd  P ro ­
vinzielles” [Lokalnie i prowincjonalnie] znaleźć m ożna było w iadom ości z re­
jonu Katowic oraz m iast ościennych, a także obwieszczenia i rozporządzenia 
miejscowego magistratu.

1 B. Gr^schel, Die Presse Oberschlesiens von den Anfängen bis zum Jahre 194S, Berlin 1993, s. 114.
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íňe Üíiiifeii tetmbrbfiten ialite, io Iwire tósilS b it .fttiCQè- 
(« t I gtfiübcn, 2 ie  erija!timo btó SSrltfritbenS Ijànoi cì|o 
oilfirHbJitfftói im feSr Mimen (5aten.

9í«ŘIonb mobíBpctt.

» * S ľ , ; r a $ & ; wtóeJ
t. S ir  Sfeftrrâjt« wm 23 esœscît Шотягпешгкіб unb Bon 

71 Äifirilto» unii І4 onbtitn ÌScBBcritcìnriaS;
2. einen Seti ber ЗДсгоїйаі Bon 9 S'Ktriftor tem 
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Beu» :lîelil;Sfn»i(tr, Ьгш Ясіепйшшірее. Bem (£ł|tf btS 
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llhiunfilforcnteii ааііііііег йге lôiiiiteiľtnctrn iiidjl on ter 

iSiiiig iälnciimeň.

18«es пен M \m  Шнійешшшіда.
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Я  i e,lB it'iiö sicmcítet, irafo èie ЯЧсйЗіПептя Ш  ňi-.teer Miii- 
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S íeun  Ш іп Weit« imiB SŽánoBiS. Stlfc iDffijiTO uuö alíe 
Si-iiwlhiitn-w-.ňiiilín Гі.'.І Bci'ľ ifowrt llrfaub jutiiáótruírii 
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iotiíäieii Set-ärtwir ї с  i  n c t  l e i IK a fort я c i n flctroffm 
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iKctlR f  rfroffsiCT ЗогГйаіавеп few, iiófotì cts с ine i'oifidjlB- 
maforcfiel. uuS i c ì i u  JK o tu lif ic r iM te  fri nneccrteict. 
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itfiifli: Mir utuli ber Сляг bet Sinficiilifjt mbą&ią  ctttnrltit 
marj'Btfňcé.nftn [idi bic Bibfoerintii Jtettntertifliiiifr mif u u; 
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•a iofor iitrtetflf-
 .................. ...w frierSfoiirntt
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ago rie Bor teni Ìfiireufricis teauwc riiib íxiiiinlä cuci tee riir* 
liete atììAt focile. «Ber bic llmilìinte Waren ебеп jwiiifltiiber. 
nifi mon borondcfoftì femns-

S iiS aS oIio , 80. Suli, metter tee „SIrckíc .Çitbcs' ;  ® í  
.e féafti liter btwfííii Ibi? in ì l i  I ti r і I Ae n -55 o r é «  
t іііі я e n on. •Sfiiilllilte oilI itrtoub teftnKirftcr Cffi- 
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Faksym ile dz ienn ika  „Kattowitzer Z eitung’’ z dnia 1 sierpn ia  1914 , Ś ląska  Biblioteka 
Cyfrowa.
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Zam ach na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i jego m ałżonkę Zofię doko­
nany 28 czerwca 1914 w  Sarajewie wynikał -  w  opinii redakcji „Kattow itzer 
Z eitung” -  z niefrasobliwości władz serbskich, którym  zarzucano „niew ystar­
czające działania policyjne przeciw  anarchistycznem u m otłochow i” i żądano 
„zrobienia porządku z rewolucyjną propagandą”.2 N iem iecki badacz Bernhard 
Gröschel w  publikacji o publicystyce na G órnym  Śląsku w  XIX i XX wieku 
podkreśla, że katowicki dziennik, podobnie jak inne niem ieckie czasopisma, 
ocenia wystosowaną po d  koniec czerwca 1914 r. odpow iedź władz serbskich 
na austriackie u ltim atum  jako niewystarczającą, zaś w ypow iedzenie w ojny 
Serbii przez Austro-W ęgry jako w  pełni uzasadnione.3 Redakcja pism a p o d o b ­
nie kom entuje przystąpienie N iem iec do konfliktu zbrojnego, odnosząc się 
„z rezerwą” do inform acji o mobilizacji w  Rosji. W  drukow anym  na pierwszej 
stronie num eru  artykule z 2 sierpnia 1914 r. czytamy:

Rosja zapoczątkowała wojnę w  Europie i na niej ciąży wielka historyczna 
odpowiedzialność. W iadom o nie od dziś, że m oralność w  wielkiej polityce nie 
m a takiego znaczenia jak w  etyce, prędzej czy później niektóre wykroczenia 
będą się m ścić i także w  tym  przypadku nie będzie wyjątku. Dlatego my, N iem ­
cy, m usim y odnaleźć się w  tych okropnych realiach, ułatwiając sobie to  już na 
początku konfliktu, towarzysząc u boku naszych austriackich i w łoskich sprzy­
m ierzeńców  i trwając na straży prawdy i w ierności.4

W raz z rozpowszechnieniem  w iadom ości o przystąpieniu do w ojny W iel­
kiej Brytanii katowicki dziennik podkreśla w  bliskim  euforii podniosłym  tonie, 
iż jedynie wojska niemieckie byłyby w  stanie zaprowadzić na arenie m iędzyna­
rodowej „now y i sprawiedliwy porządek”:

Nasza silna, odważna flota, której należy się szacunek, poniew aż w  tak  tru d ­
nej sytuacji dzięki niej nie zatraci się idea W ielkich Niemiec. ( . . . )  Liczy się 
teraz ostateczna, rozstrzygająca walka, ostatni gorzki nakaz naszej racji by tu  
w  świecie. Tylko niem iecki duch może uzdrowić świat! Patrzący na nas zawist­
nym  okiem, nie pozwolili, aby dokonało się to  na drodze pokojowej. Sprawie­
dliwość dziejowa nakazuje, aby przeciąć te plany niem ieckim  mieczem! Pokaż­
my, kto tu  rządzi! N iem cy ponad wszystko!5

Podczas pierwszych dni w ojny gazeta szeroko inform uje zarówno o w yda­
rzeniach „z kraju i ze św iata , zamieszcza telegraficzne doniesienia agencyjne 
z Berlina, W iednia, Budapesztu, Londynu i Paryża oraz krótkie inform acje p ra­
sowe m.in. dzienników „Times”, „Daily News”, „Daily Telegraph”. Inform acje te 
w  kolejnych tygodniach ustępują miejsca przedrukom  z ponadregionalnych

2 Nach den Fürstenmorden in Sarajevo [Po zabójstwie pary książęcej w Sarajewie], „K attow itzer Zei­
tung”, 1 V II 1914, n r 149, s. 1.

3 Serbiens ungenügende Antw ort -  der Krieg hat begonnen [N iedostateczna odpowiedź Serbii -  
rozpoczęła się wojna], „Kattowitzer Z eitung”, 28 V II 1914, nr 172, s. 1.

' Deutschland im Kriegszustand und vor der Mobilmachung. Allgemeine Mobilmachung in Rußland und 
Österreich [Stan wojenny i u progu mobilizacji w Niemczech. Powszechna m obilizacja w Rosji i Au­
strii], „K attow itzer Z eitung”, 2 V I I I 1914, n r 177, s. 1.

s K riegmit England unvermeindlich. Italien erklärt Neutralität] [Wojna zA nglią nieunikniona. W iochy 
ogłaszają neutralność!], „Kattowitzer Z eitung”, 7 V I I I 1914, n r 181, s. 1.
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i regionalnych dzienników  „Vossische Z eitung”, „N orddeutsche Allgemeine 
Z eitung” „Berliner Tageblatt und  H andels-Zeitung” „Frankfurter Z eitung” 
і „Schw äbischer M erkur”.

Począwszy od  sierpniowych num erów  1914 roku „Kattowitzer Zeitung” re­
dakcja pism a kładzie nacisk na inform acyjną funkcję prasy rozbudowane zo­
stają rubryki „Tages-Übersicht” [Przegląd dnia] i „Draht- und andere N a­
chrichten” [W iadom ości telegraficzne i inne]. Pojawia się kolejny dodatek ga­
zety „Aus Stadt u nd  Provinz” [Z miasta i prowincji] poświęcony najważniej­
szym w ydarzeniom  na G órnym  i Dolnym  Śląsku, jak np. zbiórkom  dla Czer­
w onego Krzyża w  Katowicach, walkom  w  regionie, jak np. w  pobliżu m iejsco­
wości H ebry  przy trasie kolejowej Lubliniec-Częstochowa. Zwracano uwagę 
na aktualne wydarzenia polityczno-społeczne, jak np. na powoływanie do 
służby czynnej m iejscowych nauczycieli, z czym łączyła się próba określenia 
aktualnego wówczas poziom u edukacji w  śląskich szkołach.

W ybuch w ojny wpłynął na sposób przekazywania czytelnikom informacji 
o działaniach m obilizacyjnych i przem ieszaniu się wojsk. W  wydaniu z 2 sierp­
nia 1914 roku odnajdujem y obwieszczenie cesarza z dnia 31 lipca, dotyczące 
zakazu przekazywania w iadom ości o ruchach wojsk lądowych, m arynarki w o­
jennej i środków  obrony zarówno niemieckich, jak i innych państw  biorących 
udział w  wojnie. „Publikowanie informacji odbywa się wyłącznie za zgodą in­
stytucji wojskowych”.6

W  num erach 196 i 198 z 25 i 27 sierpnia 1914 roku ukazał się tekst kore­
spondenta w ojennego Paula Schw ederapt. „D eutsche Kriegsbriefe” [N iem iec­
kie listy w ojenne] przygotow any dla katowickiej gazety i dopuszczony do d ru ­
ku przez niem iecki sztab generalny. Również syn wydawcy gazety, Carl Siwin- 
n a 7, przedstaw ia w  ośm ioczęściowym  cyklu pt. „Aus m einem  Kriegstagebuch” 
[Z  m ojego dziennika wojennego] drukowanym  w  październikowych num e­
rach dziennika 1914 roku zapiski frontowe, dokum entujące działania wojenne 
w okół m iast w  W alonii (Arion) i Lotaryngii (Longwy, Longuyon).

C iem ną nocą maszerowaliśmy przez wioskę Niederkorn, wspinając się 
w  kierunku Rodenhof. M aszerując do przodu trzecia kom pania otrzym ała roz­
kaz pom ocy  w  rozładowaniu przybyłej koleją pieszej artylerii. Musiała zawró­
cić, a pierw sza i druga kom pania pod  m oim  dowództw em  maszerowały dalej. 
W  końcu dotarliśm y do R odenhof. Czekaliśmy na dalsze rozkazy. Wszyscy byli 
po tw ornie zmęczeni. N ie mogliśmy rozpalić ognia. Ludzie kładli się tam, gdzie

6 Verbot der Veröffentlichung militärischer Nachrichten [Zakaz publikowania wiadomości wojskowych], 
„Kattowitzer Z eitung” 2 V I I I 1914, n r 177, s. 5.
7 C arl Siwinna jest w spółautorem  książki (wraz z H ansem  Guhrem ) pt. Geschichte des Infanterie-Re­
giments Keith (1. Oberschlesisches) Nr. 22, 1813-1913, Kattowitz-Berlin-Breslau-Leipzig 1913 oraz 
autorem  publikacji: Der Schützengrabenkrieg. Was muss der Offizier und Unteroffizier des Beurlaubten­
standes über den Stellungskrieg wissen? Dargestellt nach den Erfahrungen des gegenwärtigen Krieges und 
nach den Bestimmungen der einschlägigen Dienstvorschriften von einem älteren Offizier, Berlin 1915; Der 
Offizier im Umgang. Was muß der junge Offizier und Offiziersaspirant über das Verhalten im und außer 
Dienst wissen? Praktische Winke von einem älteren Offizier, Berlin 1915; Unsere Heerführer im Weltkrie­
ge 1914-1916, K attow itz 1916.
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stali. N adstaw iano jedynie uszu. Nie wiedzieliśm y co się wydarzy. W yczekiwa­
ny rozkaz wym arszu nadszedł z dowództw a batalionu i wyruszyliśm y w  kie­
runku rozłożystego drzewa, aby zabezpieczyć teren dla skrzydła pieszej arty le­
rii. W  głębokich ciem nościach dostrzegłem  jedynie puste pole, na jego skaju 
wyraźnie odznaczające się na horyzoncie ciem ne kon tury  lasu i rozłożyste 
drzewo, w  kierunku którego wyruszyłem  wraz z kompanią.

M ijając strach na wróble przebyliśmy około tysiąc metrów, kiedy zniknąłem  
z oczu podążającego za m ną porucznika. W padłem  do dołu głębokiego na oko­
ło siedm iu metrów. K om pania zatrzymała się w  ostatnim  m om encie. N ie od ­
niosłem  poważniejszych obrażeń poza stłuczonym  łokciem  i siniakam i na ciele 
i nogach. Paru m oich ludzi zapaliło latarnie, wskoczyło do dołu i wyciągnęło 
m nie z mojego niechcianego grobu. ( . . . )

M iałem  szczęście, że nie trafiłem na skraj urwiska, którego zbocza miały 
trzydzieści i czterdzieści metrów. Igrając z losem  ruszyliśmy w zdłuż urw iska 
w  kierunku lasu, trzym ając b roń  w  pogotow iu i wysyłając patrol w  kierunku 
pozycji artylerii. Ta zaś znajdowała się po drugiej stronie w yrobiska i była 
przed niespodziewanym  atakiem nieprzyjaciela podw ójnie osłonięta. W  na­
m iocie ułożyłem  się wygodnie na słomianej macie. O śnie m ogłem  zapom nieć, 
ponieważ wysyłane przeze m nie we wszystkich kierunkach patrole wracały 
i nie pozwoliły mi zasnąć.8

Frontowe zapiski pióra Carla Siwinny cechuje prosty język oraz narracja 
w  pierwszej osobie. Opisując własne doświadczenia wojenne, kreśli topografię bel­
gijskich osad Niederkorn i Rodenhof przy granicy z Luksemburgiem i Francją.

Zaglądając do poszczególnych num erów „K attow itzer Z eitung” zauważa się 
fragm enty dzienników i innych utw orów  literackich traktujących o wojnie, 
obok treści inform acyjnych i m eldunkach z frontu. Redakcja dziennika publi­
kuje głównie w  postaci przedruków  z prasy w  Berlinie i Kolonii, w iersze i p ie­
śni, m.in. u tw ór niemieckiego poety  Friedricha Theodora Yischera (1 8 0 7 - 
1887) rozpoczynający się słowami „Vom W esten der H ahn kräht w ild uns an” 
[O d zachodu kur pieje dziko n am ]9, wiersz pt. „Das E iserne K reuz” [Krzyż 
żelazny] pisarza i dram aturga Rudolfa Presbera (1 8 6 8 -1 9 3 5 ) 10, czy pieśń 
„Friede und  Krieg” [Pokój i wojna] autorstwa wicekonsula Stanów  Z jednoczo­
nych we W rocław iu11 Richarda Wackerowa n .

Najbardziej w artościowym  pod  względem literackim wydaje się w iersz Fry­
deryka H ólderlina „Tod fürs Vaterland” [Śmierć za ojczyznę] (pow stały m ię­
dzy 1797 a 1799 rokiem, wydrukow any w  1799 roku). Sięgnijmy do jego prze­
kładu na język polski w  tłum aczeniu A ndrzeja Lama:

s G. Siwinna, Aus meinem Kriegstagebuch. Der Vormarsch aufLongwy [Z mojego dziennika w ojenne­
go. M arsz w kierunku Longwy], „Kattowitzer Z eitung” 10 X 1914, n r 236, s. 9.

9 F. T. Vischer, Vom Westen der Hahn kräht wild uns an [Od zachodu pieje kur], „K attow itzer Z eitung”, 
19 V I I I 1914, n r 191, s. 2.

10 R. Presber, Das Eiserne Kreuz [Krzyż żelazny], „Kattowitzer Z eitung”, 13 V I I I 1914, n r 186, s. 9.
11 * W icekonsul Stanów Zjednoczonych we W rocławiu w latach 1904-1905.

12 R. Wackerow, Friede und Krieg [Pokój i wojna], „Kattowitzer Z eitung” 16 V il i  1914, n r 189, s. 3.
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Śmierć za ojczyznę

Nadchodzisz, bitwo! ciągną już m łodzieńcy 
Falami ze swych wzgórz w  dolinę, niżej,
Skąd śmiało pędzą gwałciciele,
Pewni swej sztuki i ramienia,

Lecz, pew niej ich m łodzieńców  dusza gniecie,
Bo sprawiedliwi tłuką, niby w  urzeczeniu,
A  głośne śpiewy ojczyźniane 
Łam ią kolana nikczem nikom .

0  weźcie, weźcie m nie w  szeregi wasze,
By śmierć m nie pospolita nie spotkała!
Um ierać darm o nie chcę, ale
C hcę na ofiarnym wzgórzu polec

Za ojczyznę, by  krwawić krwią serdeczną!
Za ojczyznę -  i tak  się staje! D o was,
W y drodzy! tych, co m nie uczyli 
Żyć i um ierać, do was idę!

Jak często w  blasku was ujrzeć pragnąłem,
Bohaterowie, czasów pradawnych poeci!
W itacie oto już skrom nego Przybysza, 
łączy nas braterstw o;

1 schodzą w  dół zwycięstwa gońcy: bitwa 
Jest nasza już! W ięc górnie żyj, ojczyzno,
Poległych nie licz! Bo dla ciebie,
M iła! nikt nie padł nadarem no.13

Wraz z rozwojem wydarzeń wojennych już w  drugiej połowie sierpnia 1914 r. 
drukow ane są w  „K attowitzer Z eitung” tzw. „urzędowe listy strat [amtliche 
Verlustlisten], zawierające im iona i nazwiska poległych żołnierzy, w  tym  na­
zwiska osób z regionu G órnego Śląska.

Inform acje regionalne i lokalne prezentowano również na łamach osobne­
go pism a „6-Uhr-A bendblatt für Oberschlesien’ [Godzina 6 -  D ziennik w ie­
czorny dla G órnego Śląska], redagowanego przez zespól „Kattowitzer Z e­
itung”. Począwszy od 2 stycznia 1915 r. ukazywał się on  w Katowicach, wyda­
wany jako dwu- lub czterostronicowa gazeta zawierająca telegraficzne donie­
sienia agencyjne, obwieszczenia, rozporządzenia oraz fragm enty korespon-

13 F. Hölderlin, Śmierć za  ojczyznę, w: idem, Nocny wędrowiec. Poezje, przełożył i opracował Andrzej 
Lam, W arszawa 2002, s. 44.
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dencji przekazywanej pocztą połową, napływające do redakcji po  zam knięciu 
każdego num eru  dziennika „Kattowitzer Z eitung”.

W arto przyjrzeć się również językowi anonsów. W  poszczególnych n u m e­
rach gazety odnajdujem y reklamy tzw. „literatury w ojennej” oferowanej przez 
katowickiego wydawcę i księgarza G ottfrieda Siwinnę, książek m.in.: K urta 
M ühsam a Unsere Flieger über Feindesland [Nasze sam oloty nad tery to rium  
wroga] (Berlin 1914), C hristopha Ludwiga Poehlm anna Das Gute des Welt­
krieges [D obro w ojny światowej] (M ünchen 1914) oraz tzw. „ojczyźnianych 
utw orów  muzycznych”, m.in. Siegfrieda Elsnera, Paula Lincke, Josefa Meissle- 
ra, R udolpha Nelsona. Dodajmy, że pozycja M ühsam a uznawana jest za p ierw ­
szą niem iecką książkę o charakterze propagandowym , w  której podkreśla się 
przewagę technologiczną i m ilitarną niemieckiego lotnictw a, którego udział 
w  wojnie otacza się legendą porównyw alną z udziałem  w  bitw ie po d  G runw al­
dem  14, natom iast książka Poelm anna jest próbą ukazania sensu w ojny w  wy­
m iarze polityczno-m ilitarnym , społecznym, gospodarczym , religijnym, fizycz­
nym  i duchowym.

Uważny czytelnik dostrzeże również reklamy produktów  spożywczych 
przygotow anych do wysłania listem poczty polowej, w  tym  np. czekolady, pa­
stylek miętowych, ryżu, strucli drezdeńskiej czy rozpałki do grilla.

Propaganda sukcesów militarnych, rozpowszechnianie i podtrzym yw anie 
m itu  o zwycięskiej armii niemieckiej trwało niem al nieprzerw anie do 1917 
roku. W  poszczególnych num erach dziennika znaleźć m ożna dopuszczone do 
druku przez dow ództw o żołnierskie zapiski i korespondencje, a 1918 rok przy­
nosi artykuły, w  których powściągliwie używa się słów „wiara w  zwycięstwo”, 
ostrożnie wprowadzając pojęcia „tęsknota za pokojem ” i „rozejm”. O dm ienny 
ton  w ypow iedzi dokum entują również poszczególne artykuły publikow ane na 
przełom ie sierpnia i września 1918 roku, jak np. „Unsere R undfrage” [Nasza 
ankieta] (nr 208 z 1 sierpnia 1918), „Ein neuer Burgfrieden notw endig” [K o­
nieczny nowy rozejm] (nr 249 z 11 września 1918).

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Thomas W oodrow  
W ilson, kierujący żądania demokratyzacji administracji państwowej państw  cen- 
tralnych postrzegany jest na łamach „Kattowitzer Zeitung” -  zdaniem  Bernharda 
Gröschela -  nie jako polityk dążący do osiągnięcia pokojowego porozumienia, 
lecz jako zaciekły wróg N iem iec.15 W  rubryce „Tages-Übersicht” czytamy:

[W ilson -  przyp. MS] Chciałby zrównać z ziemią niem iecką siłę, okiełznać 
ją i zdusić. Lecz póki niem ieckie ramię przepełnione św iętym  gniewem  potrafi 
zadać cios, plan W ilsona nie zakończy się sukcesem .16

Uroczystem u przekazaniu przez kanclerza i prem iera Prus, księcia M aximi- 
liana von Baden, Friedrichow i Ebertow i stanowiska przewodniczącego Socjal-

14 Por. S. Rosenboom, Im Einsatz über der „vergessenen Front’’. Der Luftkrieg an der Ostfront im Ersten 
Weltkrieg, Potsdam  2013, s. 110.

15 Рог. В. Gröschel, Studien und Materialien zur oberschlesischen Publizistik des 19. und 20. Jahrhun­
derts, Berlin 1993, s. 74.

16 Tages-Übersicht [Przegląd dnia], „Kattowitzer Zeitung", 17 X 1918, n r  285, s. 2.
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dem okratycznej Partii Niemiec, ogłoszeniu go kanclerzem  Rzeszy i po  abdyka­
cji cesarza W ilhelm a II (9 i 10 listopada 1918 r.) katowicka gazeta nie pośw ięca 
wiele uwagi, prezentując je jedynie w  formie doniesień agencyjnych opatrzo­
nych krótkim  kom entarzem  redakcji:

Procesowi dem okratyzacji N iem iec nie przeciwstawi się nikt z rozsądnych 
obywateli, ale tęsknota za republiką nie jest wszędzie jednakow o silna ( . . . )  
N ow y rząd jest rządem  ludu, więc lud pow inien pokazać, iż w  pełni dojrzał do 
podarow anej m u wolności. ^

Ton rezygnacji, k tóry  wraz z trwającym i działaniami w ojennym i w  kolej­
nych latach w ojny odbierał pole patetycznem u i euforycznem u brzm ieniu  p re­
zentowanych w  katowickim  dzienniku artykułów  i polem ik, zaznaczał się 
w  nim  coraz wyraźniej. Jednakże o niezłom nym  trw aniu przy określonej w  roz­
porządzeniu cesarskim w  1914 roku i narzuconej wszystkim regionalnym  ga­
zetom  ideologicznej roli pisma, świadczy stanowisko redakcji „K attow itzer 
Zeitung”, m ówiące o tym, że przyczynami klęski woj ennej w  1918 roku należy 
obciążyć nie niemieckie zwierzchnictwo sił zbrojnych, lecz dow ództw a sił 
sprzym ierzonych państw  centralnych.

17 Tages-Übersicht [Przegląd dnia], „Kattowitzer Z eitung”, 10 X I 1918, n r 309, s. 2.
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Ż y c i e  c o d z i e n n e  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u

W  C ZA SIE I  W O JN Y  ŚW IATOW EJ W  ŚW IETLE „K ATO LIK A”

Katolik” był polskim czasopismem narodowo-religijnym. Ukazywał się 
^  w  latach 1868-1931. Jego twórcą i pierwszym wydawcą był Józef Choci­

szewski. N astępnie publikowało go wydawnictwo Karola Miarki. W  czasie I woj­
ny światowej „Katolik” wychodził 3 razy w tygodniu. W  poszczególnych latach 
trwania wojny ukazywało się 156 num erów  na rok. W  tym  czasie w  gazecie naj­
więcej miejsca poświęcano wiadomością z frontów wojny i zarządzeniom wojen­
nym  wydanym przez władze Rzeszy. W  pierwszych miesiącach wojny „Katolik” 
podawał listy poległych i zaginionych żołnierzy. Po kilku miesiącach praktyki tej 
jednak zaniechano. W iadom ości z terenu Górnego Śląska podawano w  rubryce 
„Z bliskich i z dalekich stron”. Oprócz Górnego Śląska publikowano w  niej infor­
macje z Prus W schodnich; ziem polskich zaboru rosyjskiego i austriackiego. Były 
to w iadom ości rozmaite. Dotyczyły one zarówno zarządzeń organów central­
nych, działalności władz w  poszczególnych miejscowościach i powiatach, kroniki 
kryminalnej, a także zwykłego codziennego życia.

M ateriał zebrany na tem at życia codziennego na Górnym  Śląsku w  świetle 
„Katolika” jest tak obszerny, że zmuszona byłam  ograniczyć referat czasowo, 
do okresu 1914-1916.

Po w ybuchu w ojny w  pierwszych sierpniowych num erach w 1914 roku p u ­
blikowano przestrogi dla ludności. Pojawiały się one również w  num erach ga­
zety z późniejszego okresu. Przestrzegano czytelników przed zbytnią gadatli­
wością i rozpow szechnianiem  informacji na tem aty związane z wojną m.in. 
ruchów  wojsk, rozmieszczenia punktów  strategicznych, itp. Za rozpowiadanie 
nieprawdziwych pogłosek o wojnie groziły kary. Pewnego mieszkańca Byto­
m ia sąd w ojenny skazał na tydzień więzienia za opowiadanie, że syn cesarza 
dostal się do niewoli. Już znacznie później jesienią 1915 roku gazeta podała, że 
w  Chwałowicach pew ien górnik odpow iadał przed sądem za rozpowszechnia­
nie plotek, że Rosjanie sprzymierzyli się z Austriakami i za 5 tygodni pojawią 
się w  Rybniku, dlatego należy uciekać1.

W  doniesieniach prasowych poświęcano uwagę sprawom bezpieczeństwa. 
Gazeta inform owała, że w  Katowicach powołano straż obywatelską, która skla­
dala się z 93 mężczyzn. Każdy z nich otrzymywał 3 marki dziennie wynagro­
dzenia. Straż miała w spom óc policję w  pilnowaniu porządku i bezpieczeństwa 
w m ieście. Apelowano, aby kobiety i dzieci wieczorami pozostawały w domach.

1 „Katolik” nr 110, 1915.
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Pod koniec 1914 roku gazeta pisała o ogłoszeniu, że galicyjscy furm ani, którzy 
jeździli z wojskiem  austriackim, przywlekli na Śląsk cholerę. Dwaj furm ani 
zmarli -  jeden w  Bieruniu Starym, drugi w  Tychach. N adburm istrz Katowic 
ostrzegał, aby ludność nie zbliżała się do tych furm anek i tych woźniców. Lan- 
drat zabrzański przestrzegał przed gotowaniem  przez gospodynie dom ow e p o ­
w ideł w  ocynkowanych naczyniach, gdyż pow idła się psuty. Pow inny w  tym  
celu korzystać z naczyń emaliowanych. Używanie ocynkow anych naczyń do 
przyrządzania pow ideł podlegało karze.2

O d  początku w ojny gazeta w  rubryce „Z bliskich i dalekich stron” najwięcej 
m iejsca poświęcała sprawom zaopatrzenia mieszkańców w  podstaw ow e arty­
kuły życia codziennego, takie jak żywność, opał, odzież i środki czystości. D nia 
20 sierpnia 1914 roku gazeta donosiła, że jak wynika z przeprowadzonych, sta­
tystyk N iem cy dysponowali dużym i zapasami żywności. G m iny górnośląskie 
przygotowywały się jednak na w ypadek braku żywności lub jej znacznego p o ­
drożenia, robiły zapasy i ustalały ceny maksym alne na nią. R ada gm inna w  H aj­
dukach np. uchwaliła przeznaczyć 60 000 m arek na zakup żywności dla lu d n o ­
ści na wypadek, gdyby jej brakowało lub jej ceny drastycznie podskoczyły. 
M agistrat miał wówczas sprzedawać zgrom adzoną żywność po  cenach jak naj­
niższych. W ładze gm inne miały powołać nowe wydziały, które zajmowałyby 
się skupywaniem  i sprzedażą żywności. W  Katowicach M agistrat ustanow ił na 
początku w ojny maksym alne ceny mąki. Najlepsza m ąka kosztowała 23 fenigi, 
pszenna w yborow a -  20 fenigów, mąka żytnia zwyczajna 17 fenigów. Drożej 
kupcom  mąki nie w olno było sprzedawać. W  Katowicach M agistrat ustalił 
ceny żywności na następującym  poziom ie: trzyfuntow y chleb zwyczajny kosz­
tował 50 fenigów, funt wieprzowiny i wołowiny od  70 do 90 fenigów, w  zależ­
ności od jakości mięsa, słonina 80 fenigów za funt. Gazeta pisała, że M agistrat 
w  Gliwicach ceny żywności, które pow inny obowiązywać na targach, ogłaszał 
na czarnej tablicy przed ratuszem. W  Zabrzu policja nie pozwoliła sprzedawać 
ziem niaków po 2 m arki za wiertalik, tylko po 90 fenigów. W  M ysłowicach 
R ada M iejska uchwaliła wydać 65 000 m arek na sprowadzenie taniej żywności 
dla m ieszkańców miasta. Zam ierzano część żywności oddać m ieszkańcom  za 
darrno. Dotyczyć to miało tych mieszkańców, których żywiciele poszli na w oj­
nę. N iektóre Rady Gm inne zaciągały pożyczki, aby zakupić po trzebną żyw­
ność dla mieszkańców. R ada gm inna Bogucic-Zaw odzia przeznaczyła 30 tys. 
m arek na zakup produktów  mięsnych. Postanow iono na ten  cel zaciągnąć p o ­
życzkę w  wysokości 75 tys. marek. Pożyczka miała być zw rócona po  sprzeda­
niu zakupionej żyw ności.3

Wraz z przedłużaniem  się wojny problem y z aprowizacją narastały. M agistrat 
Katowic wydał rozporządzenie, że handlarzom , piekarzom  i cukiernikom  nie 
wolno sprzedawać mąki i chleba poza obrębem  Katowic. Nieco później w  p o ­
wiecie katowickim uchwalono zakaz sprzedaży mąki poza powiat. N atom iast

2 „Katolik” nr 141, 1914.
3 „KatoHk” nr 24,1915.
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od 1 kwietnia 1915 roku piekarzom  z Katowic nie wolno było sprzedawać pie­
czywa osobom  z powiatu katowickiego. W yjątek stanowiły osoby z obszaru Za- 
m ek-K atow ice. N a początku 1915 roku zaczęto wprowadzać kartki na żywność. 
W  lutym  tego roku Rada Miejska w  Bytomiu przygotowywała się do wprowa­
dzenia kartek na mąkę i chleb. Weszły one w  życie od 1 marca 1915 roku. 
W  grudniu tego roku M agistrat Bytomia wprowadził kartki na ryż. Czterooso­
bowej rodzinie przysługiwał funt ryżu na tydzień. Liczniejszej rodzinie 2 funty. 
Funt ryżu kosztował 60 fenigów. Landrat powiatu bytomskiego zakazał m łyna­
rzom  m ielenia zboża osobom  spoza powiatu. Gospodarzom  z powiatu katowic­
kiego w olno było zawieźć do m łyna tyle mąki do zmielenia; ile potrzebowali na 
własne potrzeby Mogli mielić jedynie na terenie swojego powiatu. W  tym  celu 
musieli otrzym ać na policji „m ehlkarte”. W  czasie żniw w  lecie 1915 roku wyda­
no rozporządzenie o konfiskacie zboża. W  Tarnowskich Górach wszelkie zboże 
zostało skonfiskowane na rzecz gm iny w  tym  także owies. Owies mogły pobie­
rać osoby upow ażnione przez landrata specjalnym upoważnieniem. Tym oso­
bom  w olno też owies sprzedawać wojsku oraz urzędom  powiatowym. Magi­
strat bytom ski nakazał rolnikom  z powiatu miejskiego wymłócić zboże do 30 
września 1915 roku i zgłosić jego ilość do 5 października tego roku w  biurze 
rozdzielczym. Tam mieli się dowiedzieć ile zboża m ogą przeznaczyć pod  zasiew; 
a ile zatrzym ać dla siebie. Po żniwach w  1915 roku w  gminie Brzezinka plom bo­
wano lub konfiskowano po dom ach żarna i młynki do mielenia zboża. Obowią­
zywał zakaz wypiekania chleba z drobno zmielonej mąki żytniej lub pszennej. 
Z pow odu wzrastających braków żywności jesienią 1916 roku w  Bytomiu w pro­
wadzono kartki na kaszę i grysik. N a osobę przypadało 125 gramów kaszy i gry­
siku. Funt kaszy kosztował 30 fenigów, funt grysiku 28 fenigów. Ograniczenia 
i nakazy władz dotyczyły również sprzedaży i spożywania mięsa oraz tłuszczów. 
W  tygodniu przypadały 2 dni bezmięsne -  we w torki i piątki. W  te dni mięso 
m ożna było jedynie spożywać i sprzedawać za zgodą władz w przypadkach gdy­
by miało ulec zepsuciu. Pod koniec 1915 roku M agistrat w  Królewskiej Hucie 
wydał zakaz sprzedaży tłuszczu, masła i mąki dzieciom poniżej 15 roku życia. 
Trudności w  zaopatrzeniu w  mięso były tak duże, że władze centralne rozważały 
latem  1916 roku wydanie zakazu spożywania mięsa we wrześniu. M agistrat By­
tom ia ogłosił, że mieszkańcy będą mogli kupować mięso wyłącznie u tego rzeź- 
nika, u  którego się wcześniej zapisali. W  październiku tego roku gmina Mikołów 
otrzym ała tak mało zwierząt rzeźnych, że była w  stanie przydzielić każdemu 
dorosłem u jedynie 34 racji wynikającej z kartki na mięso. M ieszkańcy Zabrza 
skarżyli się, że przy zakupie masła są oszukiwani, bo do wagi masła dolicza się
wagę opakow ania.4

N a w iosnę 1916 roku mieszkańcy zaczęli odczuwać brak ziemniaków. W  tej 
sytuacji w ładze pow iatu pszczyńskiego wydały zakaz wywozu ziemniaków

4 „K atolik” n r 18, 1915; „K atolik” n r 23,1915; „Katolik” n r 37,1915; „Katolik” n r 41, 1914; „Katolik 
nr 53,1915;„K atolik’n r9 5 ,1915; „Katolik” n r 103,1915; „Katolik” n r 106,1915;,,Katolik’ 118,1915; 
„K atolik” n r 150,1915; „K atolik” n r 152, 1915; „Katolik” n r 68,1916; „Katolik” n r 80, 1916; „Kato­
lik ”, n r 81,1916; „K atolik” n r 97,1916; „Katolik n r 103, 1916.
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z powiatu. M agistrat Bytomia wprowadził kartki na ziemniaki, m akaron, groch, 
fasolę. W  gm inie Zaborze m ieszkańcy odczuli dotkliw y brak ziemniaków, k tó ­
rych nie mogli kupić nawet na kartki. Skarżyli się, że m im o iż kupują wagowo 
tyle sam o ziemniaków, mają ich coraz mniej, gdyż są cale obłożone ziemią 
i gliną. W  Bytom iu sprzedawano na kartki zamiast ziem niaków dodatkow e ilo­
ści m ąki lub fasoli. Problem y z zaopatrzeniem  w  ziem niaki m ieszkańcy odczu­
wali również m ocno jesienią 1916 roku. W  Bytom iu rozeszła się naw et plotka, 
że górnicy z kopalni „H einitz” odm ówili pracy z tego pow odu. Okazało się, że 
poszli jedynie z petycją do zarządu kopalni w  tej sprawie. Po zbiorach ziem nia­
ków w  1916 roku kanclerz Rzeszy zarządził, że przez najbliższy rok w olno spo­
żywać tylko półtora funta ziem niaków na osobę tygodniowo. N iedozw olone 
było używanie ziem niaków jako karm y dla zwierząt, kiszenie ich i suszenie. 5

W iosną 1916 roku w  Szarleju rozeszła się pogłoska, że w  gm inie wkrótce 
zabraknie w  sprzedaży soli. Zaczęto wykupywać sól, w  związku z czym p o d ro ­
żała. W ładze oficjalnie zaprzeczyły jakoby w  gminie miało jej zabraknąć, M agi­
strat Katowic sprowadził z zagranicy jajka, które sprzedawano w  składach ra­
zem  z masłem. Jajko sprzedawano po 23 fenigi. N a jedną osobę przypadało 
jedno jajko. W  październiku 1916 roku M agistrat Bytom ia zaczął wydawać 
karty  na jajka. W ydawano je jedynie wówczas, gdy ktoś się o takie kartki u p o ­
mniał. G dy ktoś posiadał własne kury lub zapas jaj, m ógł spożywać 2 jajka na 
osobę. W  Królewskiej Hucie, podobnie jak w  innych m iastach, kto chciał kupić 
mleko, musiał pokazać zaświadczenie lekarskie. Gazeta donosiła, że gdy górnik 
szedł do lekarza knapszaftowego po takie zaświadczenie dla siebie lub rodziny, 
m usiał za nie lekarzowi płacić. Gazeta uważała to  za nieprawne, gdyż górnikom  
należało się takie zaświadczenie bezpłatnie.6

Za łam anie przepisów  dotyczących produkcji i sprzedaży żyw ności groziły 
kary, grzywny lub więzienia. W iele z tych przepisów  dotyczyło wypiekania 
i sprzedaży chleba. W  Łagiewnikach sąd związkowy skazał piekarza na 100 m a­
rek grzywny za przekroczenie nakazu, że chleb w olno sprzedawać dopiero po 
24 godzinach od jego wypieczenia. Piekarze z Bytomia byli zobow iązani zarzą­
dzeniem  do stawiania się w  M agistracie 1,10,20 dnia każdego miesiąca i skła­
dania oświadczenia, ile mąki posiadają. O d 26 kwietnia 1915 roku m ieli się 
zgłaszać co 2 tygodnie, w  poniedziałek. N ie zastosowanie się do tego rozporzą­
dzenia obłożone zostało karą 6 m iesięcy więzienia lub 1500 m arek grzywny. 
Licznymi zakazami obłożone było również zakupywanie żywności przez kup­
ców u producentów . W  godzinach porannych nie w olno było kupow ać handla­
rzom  produktów  od rolników, gdyż ci mieli je zawieźć na targ i sprzedać naj­
p ierw  mieszkańcom . W ładze miejskie Gliwic wydały rozporządzenie, że przed 
godziną 10 do południa nie w olno handlarzom  skupywać na targach tow arów 
spożywczych. G dy handlarze z Królewskiej H uty  zatrzymali kobietę z Rokitni- 
cy wiozącą na targ ziem niaki i odkupili od niej część z nich, policjant, k tó ry  to

5 „K atolik” n r 44, 1916; „K atolik” n r 80, 1916; „Katolik” n r 104, 1916.
6 „Katolik” n r 48, 1916; „K atolik” n r 86, 1916.
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zauważył odebrał im  je, a kupcy zostali ukarani. Policjanci sprawdzali również 
jakość towarów sprzedawanych na targach. K obiety które handlowały białym 
serem  często oszukiwały kupujących, dodając do niego ziemniaki. W edług za­
rządzenia w ładz zarówno piekarze jak i gospodynie dom owe pow inny w yra­
biać chleb z dodatkiem  odpowiedniej proporcji ziemniaków. Kobieta która 
w ypiekała w  Biskupicach chleb z samej mąki żytniej została przez sąd w  Za­
brzu ukarana grzywną w  wysokości 6 marek. W  lecie 1916 roku w  Lipinach 
założono wydział w ojenny dla ochrony konsum entów  przed kupcami, którzy 
sprzedawali tow ary powyżej cen m aksym alnych.7

W  celu pom ocy  najuboższym  zaczęto otwierać kuchnie ludowe. W  Katowi­
cach, podobnie jak w  innych miejscowościach, zorganizowano tanią kuchnię 
ludow ą W ydawano w  niej zupę po 15 fenigów. Składała się z kaszy, jarzyn 
i mięsa. Działała od 6 czerwca 1916 roku i wydawała około 300 porcji dziennie. 
O bok  kuchni były przytuliska dla kobiet z niemowlętami. M atki otrzymywały 
tam  porady lekarskie i pó ł litra pożywienia dla niemowląt. W  Siemianowicach 
w  szkole n r 4  założyła gm ina kuchnię ludową, dla rodzin, których żywiciele 
byli na wojnie. W  M ysłowicach kuchnię ludową założono w  sali gimnastycznej 
szkoły ludowej przy pl. W ilhelm a.8

N a skutek braku pełnowartościowej żywności, produkowano artykuły za­
stępcze. W ładze Bytom ia przestrzegały przed kupowaniem  rozmaitych tłusz­
czów lub papek tłustych zachwalanych przez kupców, a które zawierają w  rze­
czywistości niewielkie jego ilości jak np. A ldrin.9

Coraz większe trudności aprowizacyjne sprawiły, że gazeta nawoływała, aby 
m ieszkańcy Śląska wzorem  ludności Prus W schodnich podbierali jaja w ronom  
i je spożywali, podobnie jak same ptaki. W  innym  num erze gazeta pisała, że 
z pow odu braku m ięsa dozw olono chwytać w  sidła kwiczoły, co było zabronio­
ne na terenie Rzeszy od  1908 roku. W  powiecie rybnickim  rozpoczęto na szer­
szą skalę hodow lę owiec m. in. w  gm inach Koziegóry i Chwałowice. W ymagały 
one zdaniem  gazety mniejszej troski niż kozy. „Katolik tym  samym zachęcał 
do poszerzania hodow li tych zwierząt i wprowadzenia jej w  innych gminach. 
Prasa nawoływała, aby robotnicy hodowali na własne potrzeby świnie, kozy, 
kury lub króliki. Izba Rolnicza wyznaczyła nawet nagrodę w  wysokości 10 m a­
rek dla hodow ców  kóz. Jednak właściciele mieszkań nie zawsze chcieli się na to 
zgodzić. Podnosili czynsz i opłatę za wodę. Gazeta radziła, by udać się w  takim 
przypadku do władzy gminnej, żeby ta przekonała właściciela mieszkania na 
wyrażenie zgody na hodow anie zwierząt przez lokatorów. Pod koniec września 
1916 roku „Katolik” zachęcał do robienia przez gospodynie herbaty z owsa. 
H erbata w edług gazety smakowała równie dobrze jak herbata czarna pocho­
dząca z Rosji lub z C hin i dodatkowo miała właściwości lecznicze. W  paździer­
niku 1916 roku gazeta zamieściła informację, że produkowana będzie oliwa

7 „Katolik” nr 38,1914; „Katolik nr 46, 1915; „Katolik” nr 89, 1915; „Katolik” nr 95,1915; „Katolik 
nr 103, 1915; „Katolik” nrllS, 1915; „Katolik” nr 122,1915; „katolik” nr 92,1916.
8 „Katolik” nr 75,1916; „Katolik” nr 86, 1916.
9 „Katolik” nr 60,1916.
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z kasztanów  dla celów jadalnych i przemysłowych. Jej produkcją miał się zająć 
wydział w ojenny dla o lejow i tłuszczów w  Berlinie. Skupywało je zaś Stowarzy­
szenie zakupów. O dpadkam i pozostałym i po produkcji oliwy karm iono bydło. 
W  październiku 1916 roku władze Bytomia w prow adziły do sprzedaży sztucz­
ny m iód. M iał on zastąpić tłuszcz do sm arow ania.10

O prócz żywności, począwszy od 1915 roku, dokuczliwy był również brak 
nafty do oświetlania mieszkań. Kobiecie chcącej kupić w  M ysłowicach naftę 
do czyszczenia szyb sprzedawca odm ów ił sprzedaży, tw ierdząc że jest ona bar­
dziej po trzebna biedakom  na wsiach do oświetlania mieszkań. C hcąc zapobiec 
brakow i nafty do oświetlenia, gazownia w  Zabrzu postanow iła zaprowadzić 
urządzenia do oświetlenia zarówno na ulicach, jak i w  zakładach przem ysło­
wych i w  pryw atnych mieszkaniach. Natom iast w  M ysłowicach M agistrat po 
bardzo niskich cenach podłączał w  mieszkaniach prąd i przez cały 1915 rok 
m ieszkańcy otrzymywali elektryczność za darmo. W ładze Bytom ia sprow adzi­
ły spiritus dla mieszkańców. M ogli go nabyć mieszkańcy, których roczny d o ­
chód nie przekraczał 2400 m arek i nie mieli gazu ani elektryczności. Prócz tego 
nabywać go mogły ośoby dla celów zdrowotnych. W  tym  przypadku m iesz­
kańcy pow inni byli na policji złożyć kartę podatkow ą i kartę żywnościową na 
podstaw ie których otrzymywali kartę na spirytus. O d września 1916 roku naf­
ta była w  wolnej sprzedaży.11

Innym i produktam i, których brak doskwierał ludności, były środki czysto­
ści. W iosną 1916 roku gazeta donosiła, że m ydło m ożna było kupić za okaza­
niem  kartki na chleb. O d 1 sierpnia 1916 obowiązywały nowe przepisy 
w  związku z przydziałem  mydła. Lazarety i szpitale otrzym ywały 4  dodatkow e 
kartki, górnicy, hu tn icy  i kom iniarze po 2, dzieci do 18 lat po  1 kostce na m ie­
siąc oraz 250 gram ów  proszku m ydlanego.12

N a jesieni 1916 roku brak było butelek dla niem owląt, bo  fabryki przestały 
je produkow ać z braku odpow iednich m ateriałów .13

Na początku wojny w  wielu miejscowościach wykopano rowy strzelnicze. 
W  Szopienicach, Imielinie i Dziećkowicach zasypano je na wiosnę 1915 roku. 
W  gminach tych ogłoszono, że drewno to będzie sprzedawane mieszkańcom na 
opał.14

Żywności oraz innych produktów  brakowało nie tylko w  Niem czech. Częste 
były w  tej sytuacji przypadki nielegalnego przekraczania granicy N iem iec 
z Rosją w  celu zakupienia produktów  spożywczych po stronie niemieckiej, ale 
nie tylko. Przem ycano również konie. W ydano zakaz wywożenia koni z Polski 
do Niem iec. H andlarze z Bytomia otrzym ali zgodę na przeprow adzenie 46 
koni niezdolnych do udziału w  wojnie. Handlarze próbowali przem ycić jednak

10 „K atolik” n r 50/51, 1916; „K atolik” n r 53, 1916; „Katolik” n r 75,1916.

11 „Katolik” n r l4 0 ,1914; „K atolik” n r 5,1915; „Katolik” n r 58,1914; ;K atolik” n r 102,1915; „K atolik” 
n r  77, 1916; „K atolik” n r 112.

12 „K atolik” nr 57,1916; „K atolik” n r 92, 1916.

13 „K atolik” nr 132,1916.

14 „K atolik” n r 58,1915.
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86 sztuk, za co zostali ukarani karą kilku miesięcy więzienia. W  związku z czę­
stym i kradzieżam i koni, które przemycano na teren Rosji, postanow iono 
w zm ocnić wszystkie przejścia graniczne od Mysłowic do C hełm ku.15

Przem ycano przez granicę towary, które miały być rzekomo przeznaczone 
dla wojska, bo  nie podlegały wówczas ocleniu. Dla oszustów istniały zakusy 
łam ania tych przepisów. W  Łodzi w  Królestwie Polskim aresztowano dwóch 
dzierżawców restauracji dworcowej w  Katowicach, A rtura Grossm anna i kup­
ca Kuhna. Pierwszy był aktorem  teatralnym  w  Łodzi. Sprowadzali oni większe 
ilości win, rzekom o dla wojska. W  rzeczywistości odsprzedawali je innym  lo­
kalom. Przy granicy z Austrią żandarm  pochwycił woźnicę, który wiózł do Ga­
licji cegłę, jak się jednak okazało, na wozie pod  cegłą przemycał 40 skrzynek 
margaryny. Zakupił ją pew ien człowiek z Galicji u kupców z Katowic, Cento- 
wera i Scholza. Przewiózł ją koleją do Brzezinki, a następnie chciał ją przem y­
cić na wozie przez granicę. Z kopalń górnośląskich nagminnie uciekali robot­
nicy w erbow ani na terenie Rosji, a następnie przemycani przez granicę. Byli 
oni poszukiwani przez policję, a następnie wsadzani do w ięzień.16

Jesienią 1915 roku pojawiają w  gazecie informacje o konfiskacie towarów, 
które były potrzebne wojsku. Kołdry i derki dla koni od 1 października tego 
roku podlegały konfiskacie. N atom iast późną jesienią 1915 roku „Katolik” d o ­
nosił na swych łam ach o zarekwirowaniu metali. Pisano, że zdjęto metal z da­
chu kościoła w  Bogucicach i z dachu na budynku gminy w  tej miejscowości. 
D nia 12 lipca 1916 roku wyszło zarządzenie, że nie wolno używać płaszczy gu­
m owych, węży i rowerów  oraz pojazdów na kołach gumowych, bo mogły być 
potrzebne armii. W  sierpniu 1916 roku nakazano len i konopie zostawić do 
dyspozycji w ładz i wojska. W  tym  samym roku władze centralne zarekwirowa­
ły cały zbiór jablek i śliwek, tłumacząc to tym, że potrzebne są konfitury dla 
wojska i mieszkańców. W  październiku 1916 roku władze nakazały restaurato­
rom  zliczenie cynowych pokryw ek do kufli. Pod koniec października 1916 
władze centralne ogłosiły zbiórkę zużytej gum y na cele w ojskow e.17

Gm iny ponosiły  duże koszty związane z wojskiem i opieką nad rodzinami 
żołnierzy. Pod koniec 1914 roku katowicki M agistrat podał ile wydał na pom oc 
w ojskow ym  i ich rodzinom . N a wsparcia dzieci i żon żołnierzy wydał łącznie 
63 568 marek. W ydatki te w ynoszą miesięcznie 27 tys. marek. Koszty te miały 
być później m iastu zw rócone przez państwo. N a zakwaterowanie wojska K ato­
wice wydały 54218  marek, a zaopatrzenie w  bieliznę kosztowało miasto 52 052 
marek. Katowice uczestniczyły również w  aprowizacji wojska. „Katolik dono­
sił, że w  rzeźni katowickiej pracuje 56 rzeźników wojskowych, którzy biją by­
dło dla wojska na terenie Rosji i Galicji. O bok rzeźni, były w  1914 roku pra­
cownie piekarskie, w  których zatrudniono 208 polowych piekarzy. W ypiekali 
oni chleb dla wojska. R ada G m inna w  Rozbarku pod Bytomiem uchwaliła,

15 „Katolik” nr 39, 1915; „Katolik” 98, 1915.
16 „Katolik” nr 70,1915; „Katolik” nr 79, 1915; „Katolik” nr 108, 1915.
17 „Katolik” nr 123,1915; „Katolik” nr 140, 1915;”Katolik” nr 150, 1915; „Katolik” nr 84, 1916; „Ka­
tolik” nr 87,1916; „Katolik” nr 97, 1916.
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żeby ubezpieczyć w  kasie chorych żony wszystkich żołnierzy przebywających 
na froncie, aby w  razie potrzeby udzielić im  wsparcia. W ładze Królewskiej 
H u ty  zdecydowały się wysłać słabowite dzieci z ubogich rodzin  na kolonie 
zdrow otne do miejscowości uzdrowiskowych. Uwzględnione były przede 
wszystkim te dzieci, k tórych ojcowie byli na froncie. W  gm inie Bogucice każdy 
żołnierz, k tó ry  przyjeżdżał z frontu na urlop otrzym ywał 10 marek. Przedłuża­
jąca się w ojna sprawiała, że narastały problem y z zaopatrzeniem  w  podstaw ow e 
artykuły, prowadziło to do ich drożenia, m im o ustanow ienia cen m aksym al­
nych. Ż ony żołnierzy, którzy przebywali na wojnie i które otrzym ywały w spar­
cie od  M agistratu, zebrały się przed katowickim  urzędem  i dom agały się p o d ­
wyżki świadczeń w obec panującej drożyzny. W yszedł do nich nadburm istrz 
i obiecał, że zrobi wszystko co w  jego m ocy by  ułatwić im  utrzym anie się. Po­
dobne pro testy  odbyły się przed M agistratem  w  M ysłowicach. Tam  oprócz 
większych wsparć kobiety dom agały się również, aby m iasto zapewniło im 
żyw ność i odzież na zim ę.18

W  poszczególnych miejscowościach stacjonowali również żołnierze n ie­
m ieccy i austriaccy. Zakwaterowani byli oni głównie w  szkołach. D nia 24 grud­
nia 1914 „Katolik” donosił, że Katowice opuściły wojska austriackie, które 
przebywały tutaj 4  tygodnie. W ojsko stacjonowało w  szkole przy ul. Stawowej, 
w  związku z czym nie odbywały się w  niej lekcje. Pod koniec 1914 roku ka to ­
wicki M agistrat postanow ił zakupić od Tiele-W incklerów grun t po d  budow ę 
koszar dla wojska. Ich budow a jest na ukończeniu -  donosiła gazeta na w iosnę 
1915 roku. Koszary składały się z 2 budynków  gospodarczych i hali ćwiczeń. 
W  listopadzie 1915 roku R ada M iasta Katowic postanow iła założyć także na 
terenie m iasta cm entarz dla żołnierzy wszystkich wyznań. D o m iast górnoślą­
skich przybywały transporty  rannych żołnierzy, którym  trzeba było zapewnić 
m iejsca w  szpitalach. W  Siemianowicach dom  sypialny zam ieniono na lazaret 
rezerwowy i um ieszczono w  nim  przeszło 100 rannych żołnierzy. 300 rannych 
przetransportow ano do Bytom ia z okolic Gorlic, gdzie walczyli przeciwko R o­
sjanom  w  pułkach bawarskich i śląskich. Najciężej rannych um ieszczono w  la­
zarecie w  dom u kalek .19

Młodzież męska zobowiązana była do odbywania przymusowych ćwiczeń 
w  ramach Jugendwehry. Związek samodzielnych kupców w  Katowicach odbył ze­
branie, na którym  postanowiono, że sklepy w  niedziele i święta zamykane będą 
o godzinie 1, a nie jak do tej pory o godzinie 2, dlatego, że młodzi subiekci musieli 
odbywać ćwiczenia wojskowe. Kupcy nie wyrazili na to zgody. Na początku wojny 
zamknięto szkoły uzupełniające, lecz po pół roku otwarto je ponownie. Uczniowie 
tych szkół zmuszeni byli odbywać ćwiczenia wojskowe.20

K om endy obw odow e w  Katowicach i innych m iejscowościach otrzym yw a­
ły wiele anonim ow ych doniesień, że ten  i ów mężczyzna jest zdrowy a nie zo­

18 „Katolik” nr 123, 1914; „Katolik” nr 128,1914; „Katolik” nrl6,1915; „Katolik” nr 56, 1915; „Kato­
lik” 61,1915; „Katolik” nr 77,1915; Katolik” nr 106, 1915; „Katolik” nr 118,1915.
19 „Katolik” nr 122, 1914; „Katolik” nr 154-155, 1914; „Katolik” nr 36,1914; „Katolik” nr 140, 1915.
20 „Katolik” nr 103,1914; „Katolik” nr 118,1915.
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stał pow ołany do wojska. W ładze wojskowe odpow iadały że są tacy mężczyź­
ni, którzy m im o że zdrowo wyglądają, mają orzeczenia lekarskie o niezdolno­
ści do służby wojskowej lub są potrzebni do pracy wewnątrz kraju. Jednak 
zdarzały się przypadki dezercji i ukrywania się przed pójściem  do wojska. 
W  M ikulczycach dwie kobiety zostały skazane na 2 miesiące więzienia za ukry­
wanie swoich mężów. M ężczyźni zostali skazani 7 lat i miesiąc twierdzy.21

N a terenie śląskich m iast przebywali jeńcy, którzy pracowali w  kopalniach 
i hutach. W zbudzali oni zainteresowanie mieszkańców. Kiedy w  Bytomiu przez 
m iasto prow adzono jeńców  rosyjskich, pew na straganiarka usiłowała wręczyć 
jednem u z nich jabłka. Zauważył to podoficer i zapytał ją dlaczego to robi, od ­
powiedziała, że m a syna w  niewoli rosyjskiej i dlatego m a litość dla wszystkich 
jeńców. W  Knurow ie m urarz wykonywał naprawy w  miejscu, gdzie trzym ani 
byli jeńcy rosyjscy. M iał udzielić im  wskazówek w  jaki sposób mogliby zbiec 
i wskazał im  naw et drogę którą się m ożna przedostać się z N iemiec do R osji22.

O prócz problem ów  wynikających z toczącej się wojny, gazeta donosiła o in­
nych sprawach, k tóre załatwiały władze lokalne. W  Katowicach toczył się spór 
m iędzy M agistratem  Katowic a obw odem  dóbr K atow ice-Zam ek o podatki 
od  Spółki G órniczo-H utniczej która się tam  mieściła. Spółka ta uważała, że 
cała ulica Zam kowa należy do obszaru dworskiego K atow ice-Zam ek, więc nie 
m usi płacić podatku  Katowicom. Proces ten toczył się przez kilka lat. M imo 
w ojny rady gm inne podejm ow ały uchwały o nowych inwestycjach W  Zabrzu 
rada podjęła uchwałę, że ulice Dworcowa, Cesarzewicza i D oroty mają zostać 
skanalizowane, gdyż zaplanowano, że tam tędy będzie przebiegał to r kolejowy. 
N atom iast na Szosie Makoszowieckiej uchw alono wybudowanie m ostu. Gm i­
na Bogucice-Zawodzie postanow iła wybrukować ul. Katowicką. N a początku 
1916 roku R ada M iejska Katowic uchwaliła że, wyda również dodatkową kwo­
tę na budow ę budynku zarządu dóbr książąt pszczyńskich, Gm ina w Szopieni­
cach obradow ała nad budow ą drogi Szopienice-Sosnowiec. Postanowiono 
wyłożyć pieniądze na ten  cel. Rada gmina w  Zabrzu uchwaliła rozpocząć bu d o ­
wę nowej szkoły przy  ul. Pawła. N a wiosnę 1916 roku gmina w  M iechowicach 
postanow iła wybrukow ać ul. Kościelną. W ładze Gliwic zdecydowały uregulo­
wać rzekę Bytomkę. W  Zabrzu zbudowano nowe połączenie tramwajowe m ię­
dzy Zabrzem  a M ikulczycami i m iędzy Zabrzem  a Biełszowicami. Jednak wraz 
z przedłużaniem  się wojny, zarządzenia władz centralnych ograniczały możli­
wość podejm ow ania nowych inwestycji przez sam orządy lokalne. W  paździer­
niku 1916 roku m inister oświaty wydał zarządzenie zakazujące budow y n o ­
wych budynków  szkolnych. Chodziło o to, aby wszyscy zdolni do walki rze­
m ieślnicy i robotn icy  poszli na w ojnę.23

D nia 27 sierpnia 1914 gazeta donosiła, że wiele zakładów pracy na terenie 
N iem iec ogranicza czas pracy lub jest zamykana ze względu na brak zleceń.

21 „K atolik” n r 98-99, 1915; „K atolik” n r 86,1916.
22 „K atolik” n r 97, 1915; „K atolik” n r  4, 1 9 1 6 ; „K atolik” n r 92,1916.
23 „K atolik” n r 121, 1914; „K atolik” n r 91,1915; „Katolik” n r 110, 1915; „Katolik” nr 49,1916; ;Kato- 
lik ” n r 68,1916; „K atolik” n r 74, 1916; „Katolik” n r 80,1916.
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W  H ucie Bismarcka np. czas pracy ograniczono do 4 dni w  tygodniu. D latego 
gazety apelow ały aby robotnicy nie przyjeżdżali do dużych m iast za pracą. Je- 
sienią 1914 roku w obec pow ołań do wojska zatrudnienie w  kopalniach spadło, 
a jednocześnie z nadciągającymi chłodam i jesiennym i zapotrzebow anie na w ę­
giel wzrosło. Dlatego do kopalni w  M ysłowicach ściągnięto do pracy ro b o tn i­
ków z Turyngii, a w  kopalni N ikischschacht koncern Giesche zatrudnił 70 ro ­
botn ików  żydowskich. N ie w iadom o skąd oni pochodzili -  pisze gazeta -n a j­
praw dopodobniej spoza Śląska, bo tutaj Żydów robotników  nie ma. W  grud­
niu 1914 roku w  Królewskiej Hucie zam knięta została filia banku Rzeszy z p o ­
w odu pow ołań do wojska. Brak mężczyzn do pracy odbił się tu  na działaniu 
tutejszego przem ysłu i handlu. W  Zabrzu w  lokalu Kurka odbyło się na jesieni 
1915 roku zebranie cechów piekarniczych z m iast górnośląskich. O bradow ano 
na nim  o braku piekarzy do pracy. Zastępowali ich uczniowie szkoły dokształ­
cającej. Postanow iono, by każdy cech wysłał pism o do rejencji, aby zwolnić 
uczniów  z uczęszczania do szkoły i zatrudnić do pracy w  piekarniach. Z braku 
obsługi zlikwidowano kolejkę uliczną do parku Bugli. Przeciwko tej likwidacji 
podniosły się głosy sprzeciwu, gdyż kolejką tą  dojeżdżała na zakupy ludność 
z Brynowa, H ałdy Katowickiej i Ochojca. Z braku urzędników, którzy poszli 
na wojnę, urzędy gm inne miały pracować jedynie w  godzinach od  8 do 12, 
oprócz urzędów  stanu cywilnego oraz b iur wydawania kartek  na towary. 
W  1916 roku brakowało także rąk do pracy przy żniwach. Z  tego pow odu 
m ieszkańcy m usieli brać przym usow y udział w  robotach polowych. B urm i­
strzowie i landraci spisali wszystkie osoby zdolne do tej pracy. Kto bez w ażne­
go pow odu uchylał się od prac żniwnych, podlegał karze więzienia do roku lub 
1500 m arek grzywny. W  powiecie zabrskim ludzie chcieli pracować na polu 
jedynie p od  w arunkiem  otrzym ania chleba na śniadanie i na podwieczorek. 
Ludzie ci dom agali się tego nieprawnie, gdyż właściciele pól nie otrzym ywali 
dodatkow ych racji chleba. Rozdawnictwo chleba podlegałoby karze zarówno 
dla dających, jak i b iorących.24

Brak rąk do pracy spowodował zatrudnianie kobiet na stanowiskach zarezer­
wowanych do tej pory  wyłącznie dla mężczyzn. Pierwsze takie informacje „Kato­
lik” podał jesienią 1915 roku. Do pracy w  sądzie w  Bytomiu przyjęto na czas 
wojny kobiety na stanowisko woźnych. N a katowickiej poczcie do obsługi klien­
tów  po raz pierwszy zatrudniono kobiety, również w  charakterze listonoszy. Po­
dobnie było w  Hucie Laura. Z pow odu braku mężczyzn zarząd połączonych hu t 
Królewska i Laura wystąpił o zgodę do rejencji opolskiej na zatrudnienie 400 
robotnic w  wieku powyżej 16 roku życia i chłopców od 14 d o l 6  lat na zmianie 
nocnej, co było do tej pory  zakazane. Robotnice powyżej 16 roku mogły obsłu­
giwać kotły do opalania, lecz miały pozwolenie, aby pracować tylko 8 godzin. 
W  czasie wojny rozbudowano dworzec kolejowy w  Mysłowicach. Przy robotach 
ziemnych zatrudniano kobiety z Kosztów, Chełma, Krasów i Imielina. W  Zabrzu 
prowadzono pod  koniec 1915 roku prace nad kanalizacją miasta. D o prac tych

24 „Katolik” nr 106,1914, „Katolik” nr 116,1914, „Katolik” nr 151,1914; „Katolik” nr 118, 1915; „Katolik” 
nr 121, 1915; „Katolik” nr 133,1915; „Katolik” nr 141,1915; „Katolik” nr 91,1916; „Katolik” nr 95,1916.
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zatrudniono również kobiety. M inister oświaty zadecydował, że zamężne na­
uczycielki m ogą być zatrudniane w  szkołach w  zastępstwie mężczyzn -  nauczy­
cieli, którzy poszli na wojnę. Spółka kolejek górnośląskich przyuczyła kilka ko­
biet do kierowania kolejkami elektrycznymi. W  Królewskiej Hucie kobiety wy­
konywały prace dorożkarzy. Jak wynika z doniesień „Katolika” w  ostatnim  num e­
rze pism a w  1915 roku, również kobiety na tyłach frontu mogły zdobyć krzyż 
żelazny. Gazeta przytacza następujące wydarzenie: żona rzeźnika Skoliga z Tar­
nowskich G ór otrzymała krzyż żelazny za uniemożliwienie pewnem u człowie­
kowi w  pociągu relacji Tarnowskie Góry-Koźle dokonanie zamachu bom bow e­
go na przejeżdżający sąsiedni pociąg. Masowa mobilizacja mężczyzn do wojska 
spowodowała, że znaczenie kobiet w  działalności zawodowej i życiu społecznym 
wzrosło. W ojna miała również wpływ na sposób ubierania się kobiet. Zarząd ko­
lei wydał rozporządzenie, że urzędniczki kolejowe muszą nosić na służbie 
spodnie. Ze względu na brak skóry na buty  i materiałów ubraniowych gazety na­
mawiały kobiety, aby nosiły krótsze spódnice i płaskie obcasy.25

N a początku wojny władze centralne Rzeszy ogłosiły zakaz działalności stowa­
rzyszeń. D nia 3 września 1914 Towarzystwo Czytelni Ludowych ogłosiło że za­
wiesza działalność oświatową i zmniejsza liczbę pracowników w  swoich placów­
kach. Działały natom iast stowarzyszenia religijne, m.in. Towarzystwo R obotni­
ków św. Józefa oraz trzeźwościowe Towarzystwo Robotników św. Alojzego. 
Działalności nie zawiesił również Związek Zawodowy Polski. Gazeta inform o­
wała, że przed sądem  w  Bytomiu toczył się proces Ludwika Kamińskiego z Kato­
wic, k tóry  17 września brał udział w  zjeździe sokohm na Zadolu i nosił odznakę 
sokolą. Sąd pierwszej instancji uniewinnił Kamińskiego, jednak sąd wyższej in­
stancji skazał go na 30 m arek grzywny lub 10 dni aresztu. Również przed sądem 
w  Bytomiu toczyła się sprawa przeciwjózefowi Biniszkiewiczowi o zorganizowa­
nie zabawy. Biniszkiewicz stwierdził jednak, że była to zabawa zorganizowana 
w  zam kniętym  gronie polskich socjalistów. Przy drzwiach sali stali zaufani ludzie, 
którzy wpuszczali do sali tylko osoby zaproszone 26

Gazeta pisała o zabawach dzieci. Informowała, że bawią się one m. in. na 
ulicach Katow ic w  wojnę. Dzielą się na oddziały Niemców, Francuzów, Rosjan. 
Biją się pięściam i i drzewcami. Bawiły się też ostrym i nabojami, których żoł­
nierze używają na wojnie. Skąd je miały, nie wiadomo. W  Łagiewnikach p od­
czas zabawy w  w ojnę chłopcy bawili się przy użyciu broni palnej i noży. Bitwy 
te odbywały się też na polach uprawnych. Dzieci czyniły przez to szkody rolni­
kom. W  Królewskiej Hucie pew ien uczeń handlował pam iątkam i wojennymi: 
granatami, nabojam i, kulami szrapnelowymi. M atka skwitowała wyczyny syna 
stw ierdzeniem : Inni zarabiają na wojnie, to mój syn też może. Chłopcy zaba­
wiali się w  ten  sposób, że do garnka do którego przywiązywali sznurek, nakła­
dali żarzącee się węgle, po  czym poruszali w iadrem  w  sposób wahadłowy,

25 „Katolik” nr 105, 1915; „Katolik” nr 136, 1915; „Katolik” nr 137, 1915, nr 149,1915; „Katolik nr 
152,1915; „Katolik” nr 156, 1915; „Katolik” nr 4, 1916; „Katolik” nr 9,1916; „ Katolik” nr 89, 1916; 
„Katolik” nr 92, 1916.
26 „Katolik” nr 28, 1916; „Katolik” nr 47,1916.
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a następnie obracali nim  w  kółko tak, że z w iadra wylatywały iskry lub cale ka­
wały rozpalonego węgla. Gazeta donosiła, że w  Katowicach chłopcy zabawiali 
się strzelaniem  kam ieniam i z procy. Jeden z wystrzelonych w  ten  sposób ka­
m ieni uderzył chłopca w  głowę. „Katolik” przestrzegał przed puszczaniem  
przez dzieci latawców, gdyż m ogą one uszkodzić d ru ty  telefoniczne, za co gro­
ziła kara 400 m arek grzywny.27

N a początku w ojny władze zakazały organizowania zabaw. W  pow iecie m iej­
skim i w iejskim bytom skim , w  powiecie wiejskim Tarnowskie G óry  i powiecie 
m iejskim  Królewska H uta w ydano zarządzenie dotyczące sprzedaży alkoholu 
na czas stanu wojennego. W  szynkowniach m ogło być sprzedawane czyste 
w ino z w inogron oraz piwo. W  godzinach od  22 do 8 był zakaz sprzedaży alko­
holu. W  innych miejscach m ożna go jedynie sprzedawać dla celów leczniczych. 
W  Gliwicach policja ogłosiła przestrogę, aby nie urządzać przyjęć z okazji świ- 
niobicia zarówno przez osoby pryw atne jak i lokale, gdyż w  czasie przyjęć zja­
da się więcej. Jednak  m im o wojny dostarczano m ieszkańcom  również rozry­
wek. W  kwietniu objazd po Śląsku miał cyrk „Korona”, dawna nazwa „Charles”, 
5 kwietnia przyjechał do Bytomia, gdzie występował 9 d n i.28

W ojna odcisnęła swoje piętno również na tradycjach świątecznych. Gazeta 
donosiła, że w  grudniu 1914 roku parafianie z Roździenia apelowali do ducho­
wieństwa o odprawienie jak co roku kolendy, gdyż rozeszły się słuchy, że ze 
względu na wojnę m a jej nie być w  Katowicach i okolicy. M agistrat Bytomia 
wprowadził w  dniach 29 m arca-12 kwietnia 1915 roku (okres świąt w ielkanoc­
nych) zakaz wypiekania kołaczy w  domu. Jedynie piekarze mogli wypiekać pod  
warunkiem, że nie będą używać proszku do pieczenia, drożdży, ani tym  p o d o b ­
nych produktów  i że nie użyją więcej mąki niż 10% wagi kołacza W ypiekanie 
kołaczy dom owych zostało w  Bytomiu zakazane także w  okresie Zielonych Świąt 
( 18-28 maja 1915 roku) pod  karą 6 miesięcy więzienia lub 1500 m arek grzywny. 
N a Boże Narodzenie w  1915 roku pozwolono piec placek świąteczny. Jednak na­
pom inano do oszczędnego używania tłuszczu, masła i mąki do wypieku. W  re­
klamach gazetowych hołdowano jednak tradycjom. Z okazji świąt w ielkanoc­
nych w  1916 roku reklamy w  gazecie oferowały sikawki do rozpylania perfum  
i w ody kolońskiej. Na początku listopada 1916 roku pojawiły się w  sprzedaży 
pierniki gwiazdkowe. Były jednak cztery razy droższe niż przed wojną. Dlatego 
władze centralne ustaliły, że ich cena nie może przekraczać 3 m arek za kilogram. 
Piernikarzom  nie wolno było wypiekać luksusowych pierników. W  1916 roku 
pierniki były pieczone jeszcze na miodzie prawdziwym. Jednak w  roku następ­
nym  do produkcji pierników używano tylko cukrów. Gazeta pytała, czy takie 
pierniki m ożna nazwać m iodow ym i?29

W  czasie w ojny wzrosła przestępczość pospolita. N ie było dnia -  jak infor­
mowała gazeta — aby w  m iastach górnośląskich nie pojawiały się fałszywe p ie­

27 „Katolik”’ nr 118,1914; „Katolik” nr 123, 1915; „Katolik” nr 97, 1916; „Katolik” nr 99,1916.
28 „Katolik” nr 141,1914; „Katolik” nr 12, 1916; „Katolik” nr 41, 1916.
29 „Katolik” nr 153, 1914; „Katolik” nr 39,1914; „Katolik” n r60 ,1915; „Katolik” nr 154,1915- Kato­
lik” nr ¿9, 1916.
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niądze. W  Szopienicach np. w ypuszczono fałszywe pieniądze na targu. C ho­
dziło o dwum arkowe banknoty  z podobizną cesarza W ilhelm a z 1908 r. 
W  Królewskiej H ucie w  składzie rzeźnickim wydano fałszywe 10 fenigów. N a­
tom iast w  Siem ianowicach oddano na policji fałszywe 2 marki. W  Chropaczo- 
wie pojawiły się w  sklepach fałszywe m onety  1- i 2-markowe. Policja w  Katowi­
cach nie potrafiła sobie poradzić z plagą kradzieży. W  m iastach górnośląskich 
dużo było kradzieży i w łam ań; których dokonywali m łodociani (uczniowie ze 
szkół) mieszkańcy. Jak  podaje „Katolik” najwięcej tego rodzaju incydentów 
było w  Królewskiej Hucie. W  szkole w  Karbiu uczniowie pobili nauczyciela. 
Gazeta dopatryw ała się w  tym  rozwiązłości uczniów, którzy, jak pisze, w ycho­
w ują się na ulicy, bez opieki ojców i nauczycieli, którzy przebywają na wojnie. 
W  K atow icach uczniowie ze szkół okradali na kolei wagony towarowe. U zbro­
jeni byli m.in. w  haki z gwoździem, za pom ocą których wybierali owoce. Kra­
dzież żywności była powszechna. N a terenie powiatów gliwickiego, bytom ­
skiego i zabrskiego grasowała szajka Macioszka, która kradła ludziom  świnie, 
kury, jaja oraz p łody  z pól i ogrodów. Okradanie pól i sadów z plonów  było tak 
dokuczliwe, że w  Roździeniu władze gm inne postanow iły ustanowić straż p o ­
lną, k tóra miała za zadanie pilnować produktów  rolnych na polach. W  Bytomiu 
jesienią 1916 roku grupa chłopców  w  wieku 14-16 lat włamała się do fabryki 
octu W odaka i pokradła m osiężne i m iedziane części do maszyn. Grabieże nie 
om ijały kościołów. W łam ano się do kościoła w  Orzeszu, skąd wykradziono, 
pieniądze ze skarbonek i złoty kielich z hostiam i z tabernakulum . Podobnie 
stało się w  kościele w  Biskupicach. W iele było wyłudzeń na rzecz wojska. Jak 
donosiła gazeta, policja w  Katowicach ostrzegała przed różnymi oszustami, 
k tórzy przebrani w  m undury  wojskowe wyłudzali towary rzekom o dla wojska 
posługiwali się przy  tym  pieczątkam i z napisem  Etappenkom endantur, a gdy 
przychodziło do płacenia znikali. W  Zabrzu pew ien żołnierz wyłudzał w  skle­
pach b u ty  dla kapitana Gojnego. W  kolejnym sklepie żołnierz wydał się podej­
rzany, dlatego b u ty  kapitanow i G ojnem u odnosiła pracownica sklepu. Po dro­
dze żołnierz ją napadł i w yrw ał jej buty. Kapitana o nazwisku Gojny w Zabrzu 
nie znaleziono. W yłudzano również na rzecz Czerwonego Krzyża. W  Królew­
skiej Hucie pew na kobieta podawała się za siostrę Czerwonego Krzyża, która 
rzekom o opiekowała się synem  ludzi, do których przyszła. O ni pozwolili jej 
u  siebie zamieszkać, a ona ukradła im 100 m arek i uciekła.30

D uża liczba przestępstw  sprawiła, że władze Katowic i powiatu katowickie­
go dom agały się utw orzenia na tym  terenie policji państwowej, gdyż, w  jak uza­
sadniano, „w czasie w ojny na obszar przygraniczny przybywało więcej obco­
krajow ców i jest większa liczba przestępstw. Podzielona na gminy policja nie 
jest w  stanie sobie poradzić. Potrzebna jest jednolita organizacja policyjna dla 
całego pow iatu oprócz obw odów  Wirek, Nowa Wieś i Kochłowice. Policja 
podlegałaby częściowo landratowi katowickiemu. Żądano 3. radców policyj­
nych, 1 asesora, 20 wachmistrzów, 254 m undurow ych policjantów, 30 urzęd-

30 „Katolik” n r 98-99,1915; „Katolik” n r 103,1915; „{Katolik” n r 117,1915; „Katolik” nr 5,1916; „Kato­
lik” n r 6,1916; „Katolik” n r 85,1916; „Katolik” nr 85,1916; „Katolik”, 91,1916; „Katolik” n r 110,1916.
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ników  krym inalnych, 6 policjantów  cywilnych, 4  dozorców  więziennych, 
1 decernanta krym inalnego, 1 inspektora krym inalnego i 7 kom isarzy krym i­
nalnych. Policja państwow a dla od 1 października 1916 zaczęła w  K atow icach 
policja krówska, która miała obejm ować Katowice pow iat wiejski i M ysłowice 
M iała swoją siedzibę przy ul. Zielonej. Cały obszar podzielono na 10 okręgów. 
W  Bielszowicach również pow stał kom isariat policji państwowej. D o kom isa­
riatu należały gm iny Pawłów i K unatów 31.

W  m om entach emisji przez Bank Rzeszy pożyczek wojennych gazeta nie 
tylko inform owała o tym , ale również zachęcała do wykupywania jej obligacji, 
zamieszczając w  gazecie duże ogłoszenia i obszerne artykuły. G m iny wpłacając 
pieniądze na pożyczki w ojenne zadłużały się nawet na ten  cel. G m ina w  Dębie 
wzięła 20 tysięcy pożyczki w  banku na wpłacenie pieniędzy na piątą pożyczkę 
wojenną. Pod koniec września 1916 roku „Katolik” donosił, że w  Zabrzu tam ­
tejszy Czerw ony Krzyż skupywał złoto dla Banku R zeszy32.

W  październiku 1916 roku „Katolik” pisał, że nauczyciele obserwowali jak 
na dzieci w płynęło w prow adzenie czasu letniego. Nauczyciele w iejscy nie za­
uważyli żadnych niepożądanych skutków u dzieci z tego pow odu. N atom iast 
nauczyciele m iejscy skarżyli się, że wcześniejsze wstawanie sprawia, że ucznio­
wie byli na lekcjach znużeni, nerw ow i i w  czasie lekcji zasypiali

W ojna mimo, że jej działania bojowe nie toczyły się na G órnym  Śląsku wywar­
ła silne piętno na życiu tutejszej ludności. Musiała się ona borykać z wielom a 
ograniczeniami, Podporządkować się niezliczonym nakazom i zakazom władz. 
Wraz z przedłużaniem  się wojny nasilały się problem y z zaopatrzeniem  w  żyw­
ność i środki pierwszej potrzeby. Ludność musiała często żywić się substytutam i 
pełnowartościowej żywności. Gminy zmuszone były zaciągać pożyczki na zakup 
taniej żywności dla mieszkańców. Dodatkowo obciążone były utrzym aniem  sta­
cjonujących na swoim terenie oddziałów wojskowych, płaceniem zapom óg żoł­
nierzom  i ich rodzinom. Niektóre gminy zmuszone były wziąć pożyczki na w pła­
canie pożyczek wojennych. Brak rąk do pracy powodował ograniczenie działal­
ności wielu przedsiębiorstw, instytucji i urzędów. Prowadził również do zaham o­
wania inwestycji budowlanych. Skierowanie zdolnych do pracy mężczyzn na 
front spowodowało rewolucję w  podejściu do zatrudniania kobiet. K obiety za­
częły pracować na stanowiskach zarezerwowanych do tej pory  dla płci męskiej. 
Ze względu na niedostateczną ilość materiałów na ubrania i skóry na obuwie, 
namawiano kobiety do zmiany stylu ubierania się.

31 „K atolik” n r  8,1916; „K atolik” n r 9, 1916; „Katolik” n r 95, 1916.

32 „K atolik” n r 125,1916; „K atolik” n r 144, 1916; „Katolik” n r 153, 1916.
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W a x l i  s  o  w i e  z e  Ś l ą s k a  -  d z i e j e  r o d z i n y 1

Pochodzenie rodziny W allisów owiane było tajemniczością i m item  od p o ­
czątku m ojego życia. N ie miałam  niestety szczęścia poznać mojego dziad­

ka Stanisława, k tó ry  zm arł zaledwie dowiedziawszy się o m oim  istnieniu. Nie 
było m i dane poznać go, porozmawiać, zapytać. To co w iem  o rodzinie, za­
wdzięczam  tylko opow iadaniom  mamy, ciotek i wujka. O d dzieciństwa słysza­
łam  o pochodzeniu  rodziny ze Szwajcarii (kanton Wallis), z Anglii, od szalone­
go korsarza Wallisa zaprzyjaźnionego z królową Madagaskaru. Odkrył on ar­
chipelag wysp i jego nazwisko widnieje na mapach Oceanu Spokojnego... 
Z nieco bliższych czasów pochodzi mit, legenda, ale dla nas, dla rodziny, praw­
da o niezwykle bogatej ciotce Zofii. Miała być to kobieta bardzo wykształcona 
jak na tam te czasy, posiadaczka bogatej biblioteki w  zamku, który stał gdzieś na 
pagórku w  stronę Częstochowy. W  bogatej bibliotece Stanisława było sporo 
książek z jej p o d p isam i... N iestety jak dotąd opowiadanie to nie zostało po d ­
parte dokum entam i, a i nikt z rodziny aż tak bardzo nie interesował się prze­
szłością. Często w  żartobliwych opowiadaniach m am y słyszałam o herbie, 
w  k tórym  było pó ł lwa i pół trąby. Trąba ta bywała usprawiedliwieniem róż­
nych dziecięcych niepowodzeń. Tłum aczenia takie wywoływały niezadowole­
nie Stanisława i prezentację całego herbu z dziewięciopałkową koroną. N ieste­
ty  teraz nie znam y już dokładnego wyglądu ani herbu, ani korony... Zaginęło 
gdzieś drzewo genealogiczne, które dziadek Stanisław stopniowo uzupełniał, 
nie m a korespondencji z różnym i (podobno) członkami dalekiej angielskiej 
czy szwajcarskiej rodziny... Po nagłej śmierci, w  bardzo ciężkiej sytuacji rodzi­
ny b iblioteka i rękopisy zostały spakowane i przekazane do kilku muzeów i b i­
bliotek, m. in. w  Katowicach, część papierów  rozeszła się po rodzinie i poginęła 
przy kolejnych przeprow adzkach i tak zostało trochę zdjęć, trochę dokum en­
tów, trochę papierów.

Najstarszym i udokum entow anym i członkami rodziny byli M ateusz i M a­
rianna z dom u Pietras. Mieli przypuszczalnie kilkoro dzieci, ale z racji konty­
nuacji najważniejszym jest Jan  (Johann) Wallis. Urodził się 6 VI 1821. Przy­
puszczalnie należał do bardzo zbiedniałej szlachty -  na tyle biednej, że już bez 
własnej ziemi. O żenił się z równie biedną Joanną (Johanna) Kafka i zamieszka­
li na przedm ieściach Bytom ia -  w  Rozbarku. Z tego związku urodziło się 6 
dzieci. Byli to  : Franciszek II (ur. 31 X I I 1846 -  zginął w  wieku 17 lat w  w ypad­

1 Tekst jest zapisem wspomnień rodzinnych Autorki, nie ma charakteru opracowania naukowego. Został 
zamieszczony ze względu na wyjątkowość spuścizny (dzienniki, listy z I wojny światowej), jaką pozosta­
wił po sobie Kazimierz Wallis, który zginął w 1918 roku s łu ż ą c  w armii niemieckiej (przyp. red.).
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ku w  kopalni), P io tr (1853-1890), Fe­
liks (8 VII 1855 -  5 V  1928) i najm łod­
szy -  Łukasz H erm an ( i l  X 1863). Jo ­
anna i Franciszek I -  zmarli jako dzieci.

Zachowało się kilka stron no tatek  
Łukasza z pierwszych, m łodzieńczych 
lat jego życia. Jego pierw szym  w spo­
m nieniem  jest ciężka choroba lub wy­
padek w  3 roku życia i matka, która 
sprawdzała przytom ność syna pytając 
o im iona bawiących się dzieci, a po p o ­
zytywnych odpow iedziach pow iedzia­
ła: „Nic m u nie będzie, m a dobrą pa­
mięć, bo  wszystkie dzieci poznał i wie 
jak się które nazywa”. W  1868 roku 
w  Rozbarku, niedaleko od  m iejsca gdzie 
mieszkali, w ybuchł wielki pożar, k tóry  
strawił pół miasta. Z tego wielkiego 

i tragicznego wydarzenia pamiętał, że patrzył przez okno i był sam  w  dom u. 
C hodził do szkoły, w  której były tylko 2 klasy -  najniższa i najwyższa. Każdy 
z uczniów  uczył się przez 3 lata w  najniższej, a po tem  do 14 roku życia był 
w  klasie najwyższej. Lekcje były po niemiecku, tylko w sobotę uczono po  po l­
sku katechizm u i pieśni religijnych. Łukasz nie miał szczęścia, bo  już po 2 la­
tach możliwość tak  szczątkowej nauki w  języku polskim  została całkowicie zli­
kwidowana, a m ów ienie po polsku zakazane. Szkoła dala Łukaszowi bardzo 
mało, bo  jako najm łodsze dziecko, a w dodatku bardzo wcześnie pozbawiony 
ojca, musiał najpierw  paść kozę, potem  pom óc w  dom u i dopiero koło po łu ­
dnia m atka pozwalała m u biec na lekcje. Um iejętność czytania, pisania i znajo­
m ość języka polskiego i niemieckiego uzupełnił sam -  w  nieco starszym  wieku, 
z własnej potrzeby. O koło 1876 roku, gdy chodził jeszcze do szkoły, w spom ina 
spotkanie ze swą ciotką -  siostrą ojca, która opowiadała o dawniejszych cza­
sach, gdy wraz z m atką i swym bratem  Janem  chodziła na odpust do C zęsto­
chowy, a na jednym  z pagórków m atka mówiła do nich: „dzieci patrzcie tam  
w  dali stoi zamek, a z tego zamku m y pochodzim y...”. Przez całe dorosłe życie 
Łukasz pracował w  górnictw ie (1879-1925), najpierw  jako rębacz bez stałej 
pensji, a na końcu jako m aszynista górniczy.

28 VI 1894 roku Łukasz ożenił się z Anastazją K ońdek (ur. 14 IV  1873). 
Przyjaciele z drukarni pism a „Katolik” wydrukowali na dzień ślubu „Śpiew na 
zawarcie ślubów m ałżeńskich” na nutę Krakowiaka. Anastazja była członkinią 
i działaczką Towarzystwa K obiet w  Bytomiu. Była bardzo zaangażowana, co 
wynika z jej nekrologu ogłoszonego przez Towarzystwo w  tym  sam ym  piśm ie 
„Katolik”. Nazwano ją tam  zasłużoną członkinią zarządu. U rodziło się im  wiele 
dzieci, ale lata dziecięce przeżyło tylko pierwszych dw óch synów: Stanisław 
(urodził się 9 X I 1895) i Kazimierz (rokpóźniej -  19 X I I 1896. Bronisława (ur.

Łukasz  Wallis
(Ze zbiorów rodzinnych A. Joniak)
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Łukasz wraz ze  S tan is ław em  (ok. 1 9 0 3  r., ze zbiorów rodzinnych A. Joniak)

25 V  1900 -  zm. 1903), Jacek (Hiacynt, ur. 30 VIII 1902 -  zm. 12 X 1903) 
i Jadwiga zmarli zaraz po  urodzeniu się.

O d  m łodości Łukasz był aktywnym  członkiem polskich towarzystw. Jako 
m łodzieniec w stąpił do Towarzystwa św. Alojzego. Brał udział -  jako aktor -  
w  organizowanych przedstaw ieniach i bardzo angażował się w  organizację te­
atru am atorskiego w  Bytomiu. O d 1884 pełnił już funkcję członka zarządu To­
warzystwa, a po  kilku latach nawet prezesa. Należał zresztą do wielu stowarzy­
szeń i tow arzystw  polskich -  m.in. przemysłowców, gdzie również zasiadał 
w  zarządzie. Po podjęciu pracy zawodowej (w  kopalni Heinitz, później Roz- 
bark) w stąpił też do organizacji „Wzajemna pom oc” (rodzaju dzisiejszego 
związku zawodowego). Kiedy w  grudniu 1895 roku zwolniono go z pracy i zo­
stał bez pieniędzy, mając już dzieci na utrzym aniu, ponow ne zatrudnienie 
(zresztą w  tej samej kopalni) uzyskał dzięki pom ocy przyjaciół z redakcji „Ka­
tolika”. Z redakcją tą współpracował już od dłuższego czasu, przesyłając im ko­
lejne teksty o kulturze ludowej. Kiedy 7 V  1902, przy okazji wizytacji w  Byto­
m iu kardynała wrocławskiego Georga Koppa Łukasz wystąpił z powitaniem  
w  im ieniu polskich diecezjan, w  sprawozdaniu z tych uroczystości w bytom ­
skiej gazecie m ożna było przeczytać, że górnik Wallis, prosty robotnik, wygło­
sił poryw ającą m ow ę zakończoną zawołaniem „Niech żyje”.
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7 V ili 1903 zmarła Anastazja Wallis. Łukasz nigdy nie wspom inał swej żony 
i zmarłych dzieci (było to dla niego zbyt trudne), ale podjął decyzję, że nie opuści 
swego 2-pokojowego mieszkania w  bytom skim  Rozbarku. Chciał być jak najbli­
żej cm entarza, na którym  jego ukochani zmarli zostali pochowani. Został tam  aż 
do ostatnich miesięcy przed śmiercią. O d  tej pory  sam musiał zająć się wychowa­
niem  2 pozostałych przy życiu dzieci -  Stanisława (8 lat) i Kazimierza (7 lat). 
Pomagała m u tylko służąca, „Starka”, jak ją chłopcy nazywah.

Sam uczył ich czytania i pisania po  polsku, um iłow ania polskiego ducha 
narodow ego, kazał streszczać niedzielne kazania i deklam ować wiersze patrio ­
tyczne. R azem  chodzili m iędzy ludźmi, słuchali i spisywali pieśni, a po  przyj­
ściu do dom u przegrywali je grając na różnych instrum entach  i śpiewając. Sy­
now ie odwdzięczali m u się bezgraniczną czcią, m iłością i uznaniem , a najw spa­
nialszym  prezentem  na urodziny dla ukochanego ojca był zbiór kilkunastu 
pieśni zebrany przez obydw u w  1913 roku.

I w ojna światowa stała się przyczyną rodzinnej tragedii. We w rześniu 1918 
roku zaginął bez wieści bez wieści m łodszy syn Łukasza -  Kazimierz. Łukasz 
pozostał w  rodzinnym  dom u w  Rozbarku. Część rodziny W allisów pozostała 
po  niem ieckiej stronie granicy w  Bytomiu. Były to dzieci dw óch braci Łukasza, 
P io tra i Feliksa (wyemigrowali oni z Polski dopiero w  latach 60.).

D rugi z synów  Łukasza -  Stanisław -  zamieszkał wraz z rodziną po  polskiej 
stronie, w  w ynajętym  m ieszkaniu w  dom u w  Świętochłowicach przy  ówcze­
snej ul. W olności, w  pobliżu kościoła św. P iotra i Pawła. W  latach 30-tych cała 
rodzina przeprow adziła się do ładnej willi-pałacyku, gdzie zajęto parte r (w ła­
ścicielką dom u była N iem ka Olga T iim ler). Stanisław jeździł do ojca bardzo 
często, a Łukasz spędzał w  Świętochłowicach co najm niej kilka dni w  każdym  
miesiącu. D użo pracow ał wraz ze Stanisławem, pom agał m u przy pisaniu róż­
nych tekstów, chodził z w nuczkam i na spacery, bawił się z najm łodszym  W alli­
sern -  Kazimierzem, urodzonym  w  1939 roku. Za nic nie chciał zgodzić się na 
w spólne stałe zamieszkanie, a raczej na opuszczenie mieszkania w  Rozbarku. 
M ieszkał ubogo, ale absolutnie nie przywiązywał do tego wagi -  wolał kupić 
kolejną książkę czy prezenty  dla w nuczek niż coś dla siebie. Był człowiekiem 
ascetycznym  o głębokiej w ierze katolickiej, w ręcz świętobliwym.

Łukasz Wallis przez całe swoje życie bardzo dużo pracował. Pisał p od  pseu­
donim em  Jan D olina (W allis), H erm an Donaj. W ydał „Kolędy górnośląskie, 
czyli opis zwyczaji ludow ych w  czasie Bożego N arodzenia oraz 32 starych ko­
lęd górnośląskich z m elodiam i zebranych z ust ludu przez H erm ana D onaja”. 
Jako Jacek z W ygiełzowa opublikow ał „Wojsko św. Jadwigi, czyli legendy o w oj­
sku św. Jadwigi w  Sroczej G órze za Rozbarkiem  po d  B ytom iem ”. W  1934 roku 
został odznaczony Srebrnym  W aw rzynem  A kadem ickim  za działalność literac­
ką. O dznaczenia tego nie chciał przyjąć uważając, że nie jest m u do niczego 
potrzebne i dopiero wytłum aczenie, że m a to zrobić dla ukochanych w nuczek 
spow odowało udział w  uroczystości.

Cała rodzina -  dzięki pom ocy znajomych i przyjaciół -  z głodu nie cierpiała, 
ale trudno  powiedzieć, aby żywili się wystarczająco i zdrowo. Kiedy już w  czasie
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II wojny światowej Łukasz od przypadkowego zranienia nogi dostał zakażenia, 
a na skutek awitaminozy (nie chciał się przy tym  do tego przyznać rozdzinie) 
rozwinęła się gangrena. D opiero kiedy stan był ciężki Stanisław sprowadził ojca 
z Bytomia do Świętochłowic i w  tych ciężkich okupacyjnych czasach zorganizo­
wał przyjęcie go do szpitala św. Jadwigi w  Chorzowie, gdzie pracowali jego starzy 
przyjaciele, polscy lekarze: Becker, Stawiński, Skotarek. N iestety było już za póź­
no, brakowało lekarstw, wdało się kolejne zakażenie i Łukasz zmarł (5 V I 1940) 
w  kilka dni po am putacji stopy. Przez 3 dni leżał w  trum nie w  dom u w  Święto­
chłowicach. Pogrzeb odbył się ze wszelkimi możliwymi w tym  m om encie ho n o ­
rami. N a cm entarz odprowadzała go rodzina, znajomi i przyjaciele, m.in. p ro ­
boszcz parafii św. Józefa ksiądz Emil Śliwka, który odprawił uroczystą mszę św. 
Łukasz Wallis pochowany został na cm entarzu w  Świętochłowicach. Niedaleko 
spoczywa jego syn Stanisław.

Stanislaw  Wallis
Urodził się 9 XI 1895 w  Rozbarku-Bytomiu. O d najmłodszych lat uczestniczył 

w  zebraniach i akademiach różnych polskich stowarzyszeń, tak świeckich jak i reli­
gijnych. Najpierw deklamował wiersze patriotyczne, potem  występował w  amator­
skich przedstawieniach. Znał polskie pieśni ludowe, uczył śpiewać inne dzieci za co 
był karany przez swych niemieckich nauczycieli i obrywał linijką po piętach. C ho­
dził do szkoły podstawowej w  Bytomiu, którą ukończyłw  1910 roku. Mając 15 lat 
zaczął praktykę u  adwokata Wnukowskiego w  Bytomiu, a równocześnie uczył się 
w  szkole handlowej i na kursach zorganizowanych przez współwłaścicielkę (Lu­
dwika Radziejewska) czasopisma „Katolik”.

W  1916 roku został zabrany do wojska. N a szczęście pełnił w  nim  tylko 
funkcję kancelisty lekarza pułkowego i po upływie 3 m iesięcy w rócił do pracy 
w  magistracie w  Bytom iu z dokum entem  uznającym  niezdolność do służby 
wojskowej.

W  1918 roku w  Rozbarku założył chór kościelny i przez jakiś czas był jego 
dyrygentem . Jako sam ouk grał na fortepianie i na skrzypcach -  z zamiłowania 
był m elom anem . Z kilkom a kolegami założył także tajne polskie Kółko Filo­
matów. Już po podziale G órnego Śląska od 1922 był członkiem Towarzystwa 
Przyjaciół N auk w  Katow icach i prowadził bibliotekę Towarzystwa. Należał 
także do Polskiego Towarzystwa Literackiego w  Bytomiu i prowadził w  nim  
bibliotekę. Z ostał urzędnikiem  starostwa w  polskich Świętochłowicach.

O d  najm łodszych lat, najpierw  wraz z ojcem i bratem, a po tem  sam odzielnie 
prow adził badania nad kulturą ludow ą Śląska. N ie tylko kontynuow ał pracę 
ojca poprzez zbieranie pieśni ludowych (uzupełnia je, a właściwie wielokrotnie 
pom naża), ale prow adził sam odzielne badania. Zbiera przysłowia, ludowe m ą­
drości, pieśni, przepisy, zagadki, baśnie i podania, uzupełnia zbiory o elem enty 
strojów  ludowych, codzienne przedm ioty, sztukę, próbuje je porównyw ać ... 
N a strychach Starostwa systematycznie grom adził zbiory, które potem  posłu­
żyły jako eksponaty dla muzeum.
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Antonina i Stanisław, (ze zbiorów rodzinnych A. Joniak)

Swą żonę poznał na koncercie w  Poznaniu. Spotkali s ię ... i tak  się zaczęło. 
A ntonina była córką inżyniera kolejnictw a Stefana Granatowicza, k tó ry  choć 
miał ty tu ł „von”, prow adził polonizację Zakładów Naprawczych Kolei i bardzo 
narażał się N iem com . A ntonina była wspaniale wychow aną panną, k tóra u ro ­
dziła się w  M oguncji, dokąd przesiedlono całą rodzinę dla przerw ania działal­
ności polonizacyjnej jej ojca. Skończyła konserw atorium  w  klasie fortepianu 
w  Berlinie, po tem  w  A kadem ii M uzycznej w  Poznaniu, ale zdecydowała się 
wyjść za mąż za Stanisława -  uczonego, ale bez majątku.

Ślub wzięli we w rześniu 1925 roku, a w  ciągu kolejnych lat urodziło się 5-го 
dzieci: Teresa, Urszula, M aria, Barbara i Kazimierz.

W  m arcu 1925 roku, po uzyskaniu zgody od ówczesnych władz, Stanisław 
rozpoczął tw orzenie M uzeum  Powiatowego w  Świętochłowicach. Spełniło się 
m arzenie jego życia -  trzeba było gdzieś pom ieścić coraz bogatsze zbiory kul­
tu ry  m aterialnej (później zbiory te przeniesiono do C horzow a). W  1933 
wszedł w  skład now o utw orzonego K om itetu  Redakcyjnego „Bibliografii Ślą­
ska” przy Bibliotece Sejmu Śląskiego. O d 1934 roku został zatrudniony, jako 
kierow nik U rzędu U bezpieczeń przy  Starostwie w  Świętochłowicach, ale nie 
przeryw ał pracy dla M uzeum  przygotow ując stałą ekspozycję. Zaczął też przy­
gotow ania do utw orzenia pionierskiej na Śląsku placówki -  archiw um  pieśni 
i tańców  ludowych.
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M iał ogrom ną ilość przyjaciół i znajomych, którzy zapraszali go do w spół­
pracy czy do pom ocy przy różnego rodzaju pracach naukowych. Często p ro ­
szono go o kom entarz czy ocenę różnych książek czy publikacji. Jeden  z waż­
niejszych przyjaciół, inżynier Józef Ścisłowski, prosił m iędzy innym i o ocenę 
now ych książek (p o d  kątem  cenzury), które dostawał od pracow nika W atyka­
nu. Księża z pobliskiego kościoła przychodzili prosząc o pom oc w  pisaniu ka­
zań, organiści prosili o nowe pieśni. Przyjeżdżał biskup Adamski, by prowadzić 
długie rozm ow y o filozofii i religii, przychodził na rozm owy Remigiusz Sobań­
ski -  krewny (syn Klary, kuzynki Stanisława), późniejszy ksiądz prof, prawa 
teologicznego i kanonicznego.

W  okresie okupacji hitlerowskiej Stanisław bardzo przeżył zniszczenie pla­
cówki muzealnej oraz części własnych zbiorów, które spłonęły w  Nysie, lub zo­
stały wywiezione do Niemiec. Fragm enty zbiorów m uzeum  udało się wykraść 
i schować w  mieszkaniu i w  piwnicy p od  węglem, z narażeniem  życia swego 
i rodziny. Doczekały tam  szczęśliwie do końca wojny. Przez wszystkie lata oku­
pacji -  m im o zagrożenia i biedy -  dom  Wallisów otw arty  był dla ludzi po trze­
bujących pom ocy i dawał schronienie wielu uciekinierom. Przez jakiś czas 
ukrywali się dwaj uczeni franciszkanie o. Am broży i o. Rom uald, a odwdzięcza­
li się uczeniem  dzieci (16 najstarsza, najm łodszy 2 lata). U krywał się Nowak, 
późniejszy starosta w  O polu i Józef Krawczyk z synem  -  dezerter z niem ieckie­
go wojska. Stanisław pracował wówczas jako odźw ierny i woźny w  Urzędzie 
M iejskim  w  dziale d /s  kartek żywnościowych. Jeden  z urzędników  -  niejaki 
A m elong [?] -  zorientowawszy się, że Stanisław m ówi i pisze doskonale po 
niem iecku zaczął dawać m u różne pism a do korekty. Przed wojną, w  czasie 
i zaraz po wojnie pom agał przy prowadzeniu adm inistracji w  klasztorze sióstr 
w incentek  w  Chorzowie. M ając przygotowanie prawne (miał ty tu ł asesora) 
pom agał przy redagowaniu różnych pism, dzięki którym  siostrom  udało się 
klasztor zachować. Siostry odwdzięczały się m. in. ucząc W allisówny szycia 
i dzieląc się swymi zapasami. Pod koniec wojny Stanisław zabrany został do 
kopania rowów  i okopów, ale na szczęście po miesiącu wrócił do dom u.

W  czasie najgorszych lat pow ojennych w  m ieszkaniu ukrywali się kolejni 
zakonnicy, a m iędzy nim i słynny w izjoner ksiądz kanonik Tadeusz Drozdow- 
ski. Pod osłoną nocy  najm łodszy syn Stanisława -  Kazimierz odprow adzał go 
do klasztoru. Zaraz po  wyzwoleniu Stanisław Wallis został kierownikiem  W y­
działu K ultury w  C horzow ie i z entuzjazm em  przystąpił do odbudow y M u­
zeum  prezentując ocalałe obiekty. Były to tylko fragm entaryczne eksponaty, 
ale stały się zaczątkiem odrodzonej placówki. W  swym gabinecie w ypełnio­
nym  książkami i rękopisami, oddawał się pasji swojego życia -  studiom  i opra­
cow aniom  dotyczącym  kultury ludowej Śląska. Uczestniczył w  badaniach tere­
nowych, zorganizowanych przez Instytut, a w  latach 1950-55 zaangażował się 
w  prace nad zbieraniem  folkloru muzycznego. Akcja ta prow adzona była przez 
Józefa Ligęzę. Działał w  Śląskim Oddziale Polskiego Towarzystwa Ludoznaw­
czego. Sporządził dokum entację etnograficzną stroju górzan dla Zespołu Pie­
śni i Tańca „Śląsk” prow adzonego przez Stanisława Hadynę. Często miewał
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Jed y n e  zac h o w a n e  zdjęcie Kazimierza Wallisa (ze zbiorów rodzinnych A. Joniak)

pogadanki w  radio, pisał teksty dla gazet, poezje, u tw ory  okolicznościowe 
i u lo tn e ... Używał pseudonim ów : T eodor W ast, Wiesław, Bronislaw Orłowski, 
H ugon Granicz. Bral czynny udział w  pracach kom isji etnograficznej Insty tu tu  
Śląskiego, w  Komisji Nadzwyczajnej d /s  nadawania nazw  m iastom  i wsiom. 
W  Instytucie nazywano go „chodzącą encyklopedią Śląska”. Był sekretarzem  
Śląskiego K om itetu Redakcyjnego Polskiego Słownika Biograficznego, człon­
kiem  Zarządu Śląskiego Związku Teatrów Ludow ych w  Katowicach, w spół­
pracow nikiem  Państwowego Insty tu tu  Sztuki w  Warszawie, członkiem  pol­
skiego Towarzystwa Ludoznawczego, K om itetu Redakcyjnego Przysłów Pol­
skich oraz korespondentem  Czechosłowackiej A kadem ii N auk w  Brnie.

Pracował bardzo dużo i nie oszczędzał swego zdrowia. Problemy materialne -  
ciągły brak pieniędzy na życie codzienne, na wykształcenie córek i syna, lekarstwa 
oraz sytuacja polityczna wywoływała u  niego coraz większy stres. W  związku z tym, 
że nie krył swego żarliwego katolicyzmu był określany jako kleryka! i coraz bardziej 
tępiony przez władze komunistyczne. Zmarł nagle, 23 lutego 1957 r., w  wyniku 
powikłań po ciężkiej grypie, która nie została rozpoznana przez lekarzy.
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Stanisław Wallis zajmował ważne i uznane miejsce w  kulturze G órnego Ślą­
ska. Należał do grona wielce zasłużonych zbieraczy i badaczy twórczości ludo­
wej. U czeni nazywali go „ostatnim , wielkim, sam orodnym  folklorystą-zbiera- 
czem”. Należy do grona najwybitniejszych Polaków, etnografów-samouków. 
Za swoje osiągnięcia był w ielokrotnie nagradzany. Polska Akadem ia L iteratury 
przyznała m u w  1939 r. Srebrny W awrzyn Akademicki za krzewienie czytelnic­
twa. W  styczniu 1949 r. otrzym ał Krzyż Powstańczy za pom oc udzielaną wal­
czącym w  pow staniach śląskich.

K a zim ierz  Wallis
D rugi syn Łukasza, Kazimierz Wallis, m imo że był o rok młodszy od Stanisła­

wa, według w spom nień rodzinnych robił wrażenie bardziej dorosłego. W  paź­
dzierniku 1915 roku został wcielony do wojska i spędził w  nim  3 długie lata. Był 
na tyle doświadczony, że w  prawie codziennych listach instruował brata jak m a 
postąpić -  poddać się woli bożej, uczyć się języków, które mogą się przydać 
i czekać spokojnie co się dalej wydarzy. Bardzo się ucieszył, gdy po 3 miesiącach 
(III-V 1916) okazało się, że Stanisława ze służby zwolniono. Każdy list lub kartkę 
pisaną do ojca zaczynał: „Pozdrawiając słowami Niech będzie pochw alonyjezus 
Chrystus donoszę...” Wszystkie listy i swój dziennik prowadzony przez lata służ­
by pisze po polsku i bardzo podkreśla piękno tego języka. Podczas swego pobytu 
w  Warszawie opisuje z przejęciem wizytę w  Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych Zachęta na wystawie obrazów z polskiej historii... Opisuje kościoły (zawsze 
najpierw  szedł na mszę), Łazienki, ulice, park i... Dużo malował, rysował, widzia­
ne obrazy chciał „odszkicowywać”, zbierał pocztówki, a zwłaszcza kartki ze stro­
jami ludowym i i wysyłał ojcu. Spisywał też słowa i melodie pieśni śpiewanych 
przez żołnierzy niemieckich, rosyjskich, miejscowych.
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I  W O JN A  ŚW IATO W A O C ZA M I G Ó R N O Ś L 4 ZAK A. 
L i s t y  z  f r o n t u  K a z i m i e r z a  W a l l i s  a

Zabrane w  artykule m ateriały stanow ią św iadectw o dośw iadczeń w ojen­
nych Kazim ierza Wallisa. A utor w ybranych przeze m nie listów, urodził się 

i wychował w  śląskiej, górniczej rodzinie Łukasza i Anastazji Wallisów, m iesz­
kających w  Rozbarku (obecnie dzielnicy Bytom ia). Jego ojciec Łukasz był m a­
szynistą górniczym , a z zamiłowania etnografem , k tó ry  zbierał pieśni ludowe, 
kolędy, notow ał liczne inform acje o dorocznych i rodzinnych zwyczajach lu d o ­
wych oraz zapisywał krążące opow iadania i legendy. Również starszy brat Ka­
zim ierza -  Stanisław podzielał pasję ojca i jak wspom inał, od  najm łodszych lat 
współpracow ał z ojcem, zbierając pieśni ludowe oraz pam iątki ku ltury  ludu 
śląskiego. Obaj synowie w  znacznym  stopniu  zostali ukształtow ani przez wy­
chow anie dom u rodzinnego, gdzie kultyw ow ano zwyczaje w ieczorków  m uzy­
kujących; Stanisław grał na skrzypcach, a m łodszy Kazimierz, na cytrze. Dzieci 
W allisów w ychowywano w  duchu polskim, już od wczesnego dzieciństw a 
uczestniczyły razem  z ojcem  w  zebraniach polskich stowarzyszeń świeckich 
i religijnych. W  ich dom u zawsze m ożna było zobaczyć wiele rękopisów, czaso­
pism  i gazet, kilka książek m odlitew nych, broszurek z pieśniam i kościelnym i 
oraz kalendarzy. W szystko to  sprawiło, że Kazimierz Wallis nie tylko znal dzie­
ła literatury  polskiej, przez co w  swoich listach odwoływał się np. do Sienkiewi­
cza1, ale przede wszystkim  potrafił zajm ująco pisać o codzienność w ojny 
w  korespondencji prow adzonej z ojcem  i b ra tem 2.

Prow adzone dzienniki oraz regularna wym iana listów z ojcem  i bratem  
w ia tach  1916-1918 w  czasie służby w  77. oraz 79. pułku 20 D P z H an o w eru 3,

1 Listy do brata Stanisława z Francji, z 13 października 1916 „Okolica taka jak stepy opisywane 
w Potopie Sienkiewicza. Nieraz gdy w  nocy gdzieś jadę konno z jakim ś m eldunkiem  do batalionu, 
a w icher szaleje, lub noc cicha spokojna i m iesiączek świeci, przychodzi mi na myśl okolica przez 
Sienkiewicza opisana.” Biblioteka Śląska Z biory Specjalne (dalej BŚ ZS), R1902 I I I / l .

2 O historii rodziny W allisów w czasie wojny m ożna przeczytać w artykule A nny Joniak: W allisowie 
ze Śląska -  dzieje rodziny, a także Stanisław Wallis, w: Swiętochłowickiepamiątki pióra, red. E. Brzo­
zowskiego i S. Wajdy, Świętochłowice 1994; Stanisław Wallis, w: Chorzowski Słownik Biograficzny, 
red. Janusz M odrzyński, C horzów  1997, J. Ligęza, Wspomnienie pośmiertne. Stanisław Wallis, etnograf 
Górnego Śląska, „Zaranie Śląskie”, t. XX 1957; Szczegółowo o realiach służby, powołując się na przy­
kłady z listów  Kazim ierza W allisa pisze R. Kaczmarek, Polacy w armii Kajzera. Pułki górnośląskie 
w czasie I  wojny światowej, Kraków 2014.

3 R. Kaczmarek: „Służba Kazimierza Wallisa w hanowerskim  79. pułku piechoty odnosi się częściowo 
do w ydarzeń znanych z jednej z najbardziej znanych powojennych książek o I wojnie światowej, bele- 
tryzowanych wspomnień, które wyszły spod pióra Ernsta Jüngera (In Stahlgewittern. Aus dem Tagebuch 
eines Stoßtruppführers), jünger  opublikował swoje wspom nienia po razpierw szyjuż w 1919 roku. Rów­
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zaowocowały pokaźnym  zbiorem  dokumentów, spośród których postanow i­
łam  przestawić te fragmenty) które z jednej strony pokazują codzienność żoł­
nierza na froncie, a z drugiej przybliżają sylwetkę samego Kazimierza Wallisa. 
Przytoczone przez m nie cytaty pozostawiłam  w  oryginalnym  zapisie, by oddać 
język i ewolucję sposobu pisania autora, stąd też pojawiają się czasem niekon­
sekwencje w  zapisie oraz błędy ortograficzne i interpunkcyjne.

K orespondencja z  dom em
Korespondencja z dom em  miała ogromne znaczenie dla Kazimierza Wallisa, 

regularną wymianę listów przerywały jedynie okresy podróży między kolejnymi 
miejscami stacjonowania oraz czas urlopów, gdy mógł wrócić do rodziny. Ze spo­
sobu pisania Kazimierza do ojca i brata, można dostrzec jak zżyci byli Wallisowie 
i jak ważna była dla nich możliwość wymiany wiadomości o tym, co się u nich dzie­
je. Kazimierz Wallis często prosił o bardziej szczegółowe wiadomości z domu, 
a każdy obszerny list sprawiał m u nietajoną radość. Niejednokrotnie przypominał, 
żeby ojciec i brat w  miarę możliwości pisali jak najczęściej. Sam pisywał niemal co­
dziennie, jednak gdy służba była bardziej wymagająca, bądź warunki do pisania 
niesprzyjające, kontakt z dom em  sprowadzał się tylko do kreślonych w  pośpiechu 
krótkich kartek. M imo to zawsze pamiętał by, wspomnieć o tym, że jest zdrów, ma 
dobre samopoczucie, napomknąć o pogodzie lub jedzeniu, przesłać pozdrowienia 
i zapewnić, że dłuższy Ust wyśle przy sposobności.

„A  piszcie m i też częściej, bo dotychczas jeszcze listu od Was nie dostałem  
pisanego przez Was.”4

„N iech Staś częściej pisze.”5
„O trzym ałem  Wasz list, i dziękuję zań z całego serca. O d początku już czeka­

łem  na jakie słowa od Was treść listu wywarła na mój umysł uspokajające w ra­
żenie.”6

„Bardzo się ucieszyłem, że dziś z pocztą znow u list od  Ciebie nadszedł, tern 
więcej, że był tak długi. Bardzo m nie też interesuje wszystko, co się tam  u  Was 
dzieje i cieszy mnie, że m i o W szystkim donosisz.”7

nież on, podobnie jak Wallis, wspomina kilkakrotnie charakterystyczne dla pułków naszywki z napi­
sem „Gibraltar”, którym i odznaczały się starsze pułki hanowerskie (Jünger slużyl po wstąpieniu ochot­
niczo do służby wojskowej jako d o w ó d c a  kompanii w stopniu porucznika do hanowerskiego 73. pułku, 
a Wallis od 1916 roku służył w 79. pułku). Wallis pisał o tym m.in.: „Na prawej ręce nosimy niżej łokcia 
m odrą wstążkę z napisem »G ibraltar«. Jest to oznaka na pamiątkę walk naszego regim entu na Gibral­
tarze [...]. Przesłałem moje stare pagony z n r 51 bo teraz jestem 79. ). D lajüngera, zafascynowanego 
w 1914 roku wojną, naszywka była początkowo symbolem odnoszącym się do m itu walki z Napole­
onem o wolność i jedność niemieckiego narodu. Na pogrzebie poległych nad Sommą w 1916 roku pro­
wadzący uroczystość ksiądz mówił z patosem do zgromadzonych żołnierzy kompanii Jüngera: „Gibral­
tar to W asz znak i zaiste, wytrwaliście i Wy, jak ta skala rozbijająca fale morza . Cale to symboliczne 
znaczenie związane z historią Niemiec nie miało dla Wallisa większego znaczenia, w swoich listach 
wspomina tylko o tym  jako o ciekawostce ze swojej służby wojskowej.

4 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 20 stycznia 1916, Ścinawa.

5 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 29 stycznia 1916, Ścinawa.

6 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

7 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , List do brata Stanisława z dnia 29 czerwca 1917, Francja.
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„G dyby nas prow adzono do Alzacyi, w  bliskość Szwaj cary i, w tedy  nam  zno­
w u będzie w olno tylko raz w  tygodniu pisać. Lecz listy będą w edług tego d łu­
gie. Ty zaś pisz tak  często, jak ci tylko czas pozw ala8.”

„Oczekuję listu od  ojca z upragnieniem . Kończę i pozdraw iam  do widzenia, 
m oże w  listopadzie znow u na urlopie. Twój b ra t Kaź.”9

„No bardzo pilnie piszesz i bardzo m nie to  cieszy. Bo wiedz, że nie m a nic 
bardziej interesującego aniżeli w iadom ości z domu.” 10

N aw et będąc w  znacznym  oddaleniu od dom u próbow ał wspierać dobrym  
słowem  rodzinę i przypom inał bratu, by  ten  dbał o sam opoczucie ojca i staral 
się m u uprzyjem niać czas wojny.

„Nie sm ućcie się też z jego [Stanisława -  AK] odjazdu, bo  przynajm niej d u ­
chem  i m odlitw ą będziem y wszyscy złączeni.” 11

„K ochany Bracie! Staraj się i za m nie rozweselać O jca i sprawiać im  tylko 
przyjem ne chwile, gdzie tylko m ożna i zawsze myśl o tern, ile Im  jesteśm y w in­
ni ile O ni się o nas starali i ile Im  zawdzięczamy.”12

Przy tak często w ym ienianych listach osobny problem  stanowiła ciągłość 
korespondencji, n iejednokrotnie poczta działała z opóźnieniem , n iektóre listy 
i paczki ginęły, dlatego Kazimierz Wallis zawsze w spom inał na początku listu, 
daty listów, k tóre otrzym ał oraz num ery  paczek, które do niego docierały 
z dom u:

„O d dziś każdy list i kartkę num erują, aby w idzieć czy nie giną.” 13 
„O trzym ałem  dziś w ieczorem  Twoje dwa listy z dnia 16. i 21. Czerwca. 

Stem plow ane były 19. i 22. 6. W idać że poczta znow u źle funkcjonuje” 14 
„Paczki 1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. nadeszły, wczoraj zaś 8. i 9. z piernikam i i klejem, 

pędzlem  i Holzbainem .” 15
„Kilka dni byłem  bez wiadomości. Cieszy m nie niezmiernie że poczta m oja 

nadeszła. Czynadeszły 5 m arek zarobione za oprawę? CzypieniądzK irgijski, A u­
striacki? Czy 3 paczki fasoli ? (D uża paczka wróciła bo  kolej nie przyjm uje).” 16 

W  późniejszym  czasie, gdy Kazimierz Wallis przebyw ał na froncie, często 
sam  przesyłał do dom u paczki z książkami, rzeczami, które znalazł lub zakupił 
albo takimi, które nie były m u aktualnie potrzebne, a m ogły się przydać 
w  dom u (takie paczki najczęściej wysyłał z frontu  zachodniego).

8 BŚ ZS, R1902 III /2 , L ist do brata Stanisława z dnia 27 czerwca 1917, Francja.

9 BŚ ZS, R1902 H I/3 , List do brata Stanisława z dnia 26 sierpnia 1917, Galicja.

10 BŚ ZS, R1902 H I/3 , L ist do b rata Stanisława z dnia 11 listopada 1917, Francja.

11 BŚ ZS, R1895 IH /1 , List do ojca Łukasza z dnia 29 lutego 1916, Ścinawa.

12 BŚ ZS, R1902 IH /3 , List do brata Stanisława z dnia 13 listopada 1917, Francja.

13 BŚ ZS, R189S I I I / 1, List do ojca Łukasza z dnia 29 stycznia 1916, Ścinawa.

14 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do b rata Stanisława z dnia 27 czerwca 1917, Francja.

15 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 27 lipca 1917, Galicja.

16 BŚ ZS, R1902 III/3 , List do b rata Stanisława z dnia 13 sierpnia 1917, Galicja.
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„Wysłałem wczoraj 5 małych kopert ze znaczkami zagranicznemi. Znala­
złem  je tu  w  zburzonem  dom u w  miasteczku m iędzy stosem  książek i różnych 
rupieci. M oże są m iędzy nim i jakie, których jeszcze nie masz, lub które z Ałoj- 
zem  m ożesz zamienić na coś innego. Donieś mi proszę czy się na co zdadzą 
( . . . )  Dziś wysyłam jeszcze 2 funtow e paczki fasoli. Duża paczka z książkami 
też wróciła, zaczekamy może odejdzie z przyszłego miejsca pobytu. Trzewiki 
m uszą też nadejść w  dwóch paczkach związanych razem. G dy to nadejdzie 
proszę donieś m i to.” 17

„Wysłałem już paczkę dużą z książkami ruskim i koleją, i małą z spodniam i, 
wyślę jeszcze jedną z koszulą.” 18

„Dziś wysłałem  dwie paczki do Ciebie. W  jednej jest kawy francuskiej m ie­
szanej. Kosztuje 2M. Jeżeli będzie dobra, napisz zaraz, a jeszcze prześlę. W  d ru ­
giej paczce kawałek pierścienia z granatu i parę kawałków skóry. Też mały ka­
w ałeczek m ydła do golenia, które tu  rozdzielono.” 19

„Wczoraj wysłałem 2 paczki ze skórą i p łó tnem  itd. Donieś gdy nadejdą. Czy 
gum ę tw ardą możesz potrzebow ać na co, m oże pod  zole lub krąfleki?”20

Szkolenie i p ierw szy  okres służby
Kazimierz Wallis szkolenie wojskowe odbył w  Ścinawie w  okresie zima 1915 

-  w iosna 1916, początkowo służbę opisuje jako żm udną i nieprzyjemną, choć 
konieczną, bo ćwiczenia, które musieli wykonywać miały ich zaprawić i przygo­
tować choćby w  części na wyczerpujące warunki panujące na froncie. W  pierw­
szych kilku miesiącach stałą pozycją był opis jedzenia, które serwowano żołnie­
rzom. Zdarzały się również braki w  aprowizacji, dlatego często pojawiają się wy­
kaz rzeczy, o które prosił, by dosłać z domu:

„Idzie m i dotychczas dobrze, to znaczy, że służba jest choć nieprzyjem na, to 
jeszcze do zniesienia. Teraz po N euham m er myśleliśmy, że będzie więcej m oż­
na odpocząć, lecz tak  nie jest ( . . .  ) Chleba dostajem y tyle że z biedą stykniemy. 
Lecz są tacy, co niekiedy zjadłszy chleb i 2 dni bez chleba są, więc po tem  jeżeli 
są pieniądze, to  co kupują albo od kogoś dostaną w  przeciw nem  razie musza 
głodować. Ja dotychczas Bogu dzięki głodu jeszcze nie zaznałem.”21

„Jestem  zdrów  i nieczego m i nie brakuje z wyjątkiem  tłuszczu, k tóry  się wy­
czerpał. Przyślijcie m i w ięc coś tustego, lecz nie w  puszce, tylko dobrze w  pa­
pier opakowany, bo  tu  puszkę mam, a miejsca na drugą mało. O prócz tego za­
raz 1 jeszcze notes i 1 para buslapów. Z 25 pocztów ek i 20 listów kilka listów 
m oże być z nagłówkami z Katolika. M ożecie przyłączyć m aleńką butelkę soku 
wiśniowego. Także trochę soli w  papierze ( . . . )  para pończoch z grubem i sto­
pam i też by  m i się przydała do zmiany. ( . . . )  Przyślijcie m i też troszkę chleba,

17 BŚ ZS, R1902 III /3 , L ist do brata Stanisława z dnia 29 września 1917, Belgia.

18 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 16 października 1917, Francja.

19 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 19 listopada 1917, Francja.

20 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , L ist do brata Stanisława z dnia 25 listopada 1917, Francja.

21 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 20 stycznia 1916, Ścinawa.
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nie dużo troszkę. Bo tu  białego chleba bez m arek nigdzie nie m ożna dostać. 
C ukru albo Eukaleptusów  nie dołączajcie, bo  m am  jeszcze wszystkie. D ołącz­
cie też trochę plastru  (K autschukpflaster).”22

U  Kazim ierza W allisa pojawia się również refleksja odnośnie ograniczeń 
i przepisów, które regulowały każdy aspekt życia szeregowego żołnierza, p o ­
rów nując to  do sytuacji, gdy był w  cywilu i cieszył się właściwie niem al nieskrę­
pow aną wolnością. Jednocześnie z niejaką dum ą zauważał, że pow oli się w  ten  
ry tm  wdrażał. Po szeregu ćwiczeń gim nastycznych przygotow ujących do wy­
siłku już na froncie i dzięki m arszom  potrafił również kondycyjnie sprostać 
w ym aganiom  stawianym  na szkoleniu:

„Teraz przy wojsku odczuwa się dopiero co to  jest być w  cywilu, być wol- 
nem . W olno poruszać się na każdem  kroku. Tu jedzenie, spanie, idzenie do 
kościoła, wszystko jest służba i m a przepisy. Lecz dla tego właśnie jest wojsko 
dobre. N ie byłbym  sobie przedtem  przypisywał, że będę m ógł w yrobić marsz 
7 godzin trwający.”23

R utyna wojskowa m iała też swoje plusy, jak sam  zauważył, najciężej było 
przyzwyczaić się na początku, a gdy poznało się sposób funkcjonow ania w  od ­
dziale, m ożna było przywyknąć.

„Jak tylko dostanę adres od Stasia, to m u będę pisał, a ile m i tylko czas b ę ­
dzie pozwalał. Będę go się starał oswoić ze wszystkiem, co się przy wojsku dzie­
je. Najgorszy tylko pierw szy czas, zanim  się z wszystkiem  użądzi i do wszyst­
kiego przyzwyczai. Potem  wszystko idzie jak w  dom u.”24

O prócz w zm ocnienia kondycji fizycznej, uczono oczywiście obsługi broni, 
trzym ania, ładowania, czyszczenia, a także strzelania:

„Strzelaliśmy dziś ostro. W ystrzeliłem  5m a strzałam i 27 kółek, w arunek  był 
20 kółek.”25

„W tych dniach uczem y się rzucania granatam i ręcznem i ostremi.” 26 
Ćw iczono rów nież zachowanie na polu  walki (taktykę), znaczny nacisk kła­

dziono na ćw iczenia manewrów, służbę patrolową, oznaczenie pozycji wroga, 
podejścia nieprzyjaciela itp.

„Wczoraj wieczorem mieliśmy ćwiczenia nocne od 8.30 do 11.30 w  okoficy 
Chotomowa. Weszliśmy w  las, oddział, mający przedstawiać nieprzyjaciela odłą­
czył się od nas. Rozłożyliśmy się przy drodze leśnej. Oddział nasz prowadził lejt- 
nant Wolf, m łody człowiek i bardzo u nas łubiany. Obsadziliśmy część lasu, by nas 
nieprzyjaciel nie napadł niespodzianie. Oprócz tego patrole przechodziły okolicę. 
Pierwsze patrole doniosły, że nieprzyjaciel znajduje się w  lesie naprzeciw nas. Po 
chwili wysłał mnie porucznik z 3ma innemi na patrol. Naładowaliśmy karabiny na­
bojami ślepemi i cicho poczęliśmy się posuwać po żółtem piasku, na którem  nas

22 BŚ ZS, R1895 Ш /1 , List do ojca Łukasza z dnia 21 stycznia 1916, Ścinawa.

23 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

24 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 9 lutego 1916, Ścinawa.

25 BŚ ZS, R1895 I I I / 1, L ist do ojca Łukasza z dnia 23 m arca 1916, Ścinawa.

26 BŚ ZS R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 28 m arca 1916, Ścinawa.
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z pow odu blasku księżyca zdala można było widzieć, zwłaszcza, że przed nami było 
wielkie pole piaskowe, bez jakiegoś krzaka. Ostrożnie przeszliśmy połowę pola gdy 
w  lesie przed nami usłyszeliśmy szmery. Nie wiedzieliśmy, czy tam  tylko był jaki 
patrol nieprzyjacielski, lub też cała fledwachta. Kazałem się wszystkim ukłaść w  pia­
sku. Um ówiłem się z towarzyszami, że pójdę naprzód, a gdy dam znak od krzaków 
na przeciwnem skraju lasu, maja się ostrożnie za m ną przyczołgać. Powoli, ostroż­
nie i cicho podeszłem ku krzakom. Było wszędzie cicho i dałem towarzyszom znak 
by przyszli za mną. Idąc przez las ostrożnie, nagle usłyszałem lekki szmer, jak gdyby 
się ktoś przekradał przez krzaki. Skoczyłem w  gęstwinę i wpadłem na patrol nie­
przyjacielski. Dwóch znikło w  borze, trzeciego złapałem. Towarzysze wzięli go za­
raz między siebie i 2óch zostało przy niem. Ja zaś odebrałem m u karabin z 4tem  
z nas puściłem się jeszcze raz w  gąszcze, mając nadzieję 2óch zbiegłych chwycić. Po 
Sciu m inutach błądzenia zobaczyliśmy jednego przekradającego się między drze­
wami. Puściliśmy się w  pogoń za nim  i dopędzili. Czas był wracać. Cel naszego 
wyjścia spełniliśmy, bo wiedzieliśmy, gdzie nieprzyjaciel się znajduje a 3ci zbieg 
zaalarmował najbliższą straż nieprzyjacielską. Puściliśmy się drogą powrotną. N ie­
przyjaciel począł za nami strzelać. Co chwilę i my się odwróciliśmy dając po strzale. 
Nie mogliśmy wracać przez pole nazad, by nieprzyj aciel nie wiedział w  którą stronę 
się cofamy, i gdzie nasze posiłki leżą, więc szliśmy z boku lasem. Lecz dostaliśmy się 
szczęśliwie z jeńcami do naszego oddziału i porucznik powiedział nam  swoje uzna­
nie, że się dobrze sprawiliśmy. Pokładaliśmy się pod drzewami i odpoczywaliśmy. 
W ypuściliśm yjeszczekilkakulświecow ychwpowietrzeio 11 zakończyliśmy ćwi­
czenia. Wróciliśmy o 11.30 ze śpiewem do koszar i o 12tej spaliśmy już wszyscy. 
Mieliśmy przeczucie, że nas w  nocy zaalarmują, więc spaliśmy w  ubraniu i wszyst­
kie rzeczy mieliśmy pod ręką, lecz noc przeszła spokojnie. Nie wyspaliśmy się lecz 
cóż to przy wojsku znaczy. Rano o ótej wyszliśmy na ćwiczenia do lasu na północno 
zachód od Chotomowa. Nasz oddział obsadził górkę w  lesie, a drugi oddział miał 
nas z tam tąd wypędzić. Nas było tylko 16 ludzi i 2óch podoficerów, przeciwnik 
2óch oficerów i około 150 ludzi. W  liniach zbliżał się nieprzyjaciel ku lasku, który 
obsadzony mieliśmy. Powitaliśmy go strzałami. Utrzymaliśmy się wśród wielkiego 
ognia około 1 godzinę potem  się cofnęliśmy. 0 1 1  wróciliśmy do koszar”.27

Szkolenie w stępne często kończyło się w  m om encie, gdy nadchodził nagły 
rozkaz wyjazdu. Dla Kazimierza Wallisa za każdym razem było to ogrom nym  
zawodem , że nie zdążyły się pożegnać osobiście z ojcem  przed wyjazdem, choć 
znając realia, liczył się z taką możliwością.

„ ( . . . )  donoszę, że czego się obawiałem się stało. W yjeżdżam y do pola nagle. 
W czoraj wyczyściliśmy gruntow nie cale koszary. ( . . . )  Sm utno mi, że nie m o ­
głem  Was jeszcze raz ujrzeć. Lecz jeżeli taka W ola Boża, to niech się dzieje co 
chce. D a Bóg, że niedługo będę m ógł wrócić w  strony rodzinne. N igdy nie za­
pom nę, że jestem  Synem M aryi i Królowej korony Polskiey. O na m nie też ze 
swojej opieki nie wypuści. Co jeszcze dla m nie zrobić m ożna, to  jest m odlenie 
się za mnie, a w rócę zdrów szczęśliwie do domu.”28

27 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 10 maja 1916, Jabłonna.

28 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 17 lutego 1916, Ścinawa.
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„W ieczerza kiełbaski p ieczone i kartofle z m ocką i kapustą i herbatą. Była to 
nasza ostatnia w ieczerza jako rekruci. M am y przyjść do W arszawy lecz m ożli­
we j est, że nas wywiozą do Francyi. ( . . . )  M ożem y już ju tro  wyj eżdżać a m oże 
trw ać jeszcze tydzień.”29

Sytuacja na froncie
Kazimierz Wallis skrupulatnie opisywał w arunki na froncie, jednocześnie 

dopytując się, co o przekazywanej przez niego sytuacji pisane jest w  prasie. Jak 
często podkreślał, okresy względnego spokoju, przeryw ało w zajem ne ostrzeli­
wanie się:

„Na froncie znow u się w  ostatnich dniach ożywiło, szczególnie w ieczoram i 
i nocą kanonada się wzmaga. Lecz ja chwilowo jestem  w  tyle, a choć batalion 
znow u na pozycję pójdzie to  ja jeszcze pozostanę tutaj.”30

Pobyt na froncie w schodnim  Kazimierz Wallis wspom inał dobrze, ponieważ 
pom im o trudniejszych w arunków  atmosferycznych, sama służba w  późniejszym 
okresie była łatwiejsza, z jednej strony z pow odu słabego tem pa ofensywy rosyj­
skiej, a z drugiej z racji sporej (w  porównaniu z frontem  zachodnim ) odległości 
rosyjskich stanowisk. Różnicę tę wychwytywał i podkreślał również Wallis:

„Dziś rano, zaraz po  północy  zluzowaliśmy tu  W ęgrów na pozycyi. N oc była 
spokojna. Zaraz znać było m ożna różnicę pom iędzy wojskiem  francuskiem  
a ruskiem . Być m oże i m am y nadzieję że się tu  teraz rosyanie uspokoją. Tylko 
bło to  tu  w  rowach w  niektórych miejscach wielkie, bo  austryacy nie wiele zda­
je się pracowali nad ulepszeniem  rowu. Skoro się zciem ni lub za m roku z rana 
idzie wszystko nad rowam i o ile noce są spokojne. N iekiedy tylko padnie po je­
dynczy strzał”31.

„Jestem  zdrów. O d  wczoraj w ieczora jesteśm y znow u zluzowani. Leżym y tu 
na łące okropnie dzień gorący. N ie potrzebują nas do posterunku, ani innych 
prac w  kom panii robić, chyba tylko rozkazy w  oddziale ( . . . )  Dziś w  południe 
m a przybyć kuchnia z obiadem  tutaj i przywieźć pocztę. O d  wyjazdu z francyi 
jeszcześmy żadnej nie mieli. Jest blisko południe i spokojno na froncie. A  co 
tam  gazety o tutejszej stronie piszą ?32

„W G recyi jeszcze nie jesteśmy, lecz do R um unii nas m oże poślą, bo  prze- 
b ierka kolejna praw dopodobnie w  kolejnych dniach. Tu nam  było bardzo d o ­
brze, ani nie znać wojny. Żyć m ożna jak w  dom u przed  w ojną tylko że pracy 
wiele, lecz to  też dobrze jes t”33.

Kazimierz Walhs będąc na froncie wschodnim , zarówno w  czasie podróży jak 
i podczas organizacji zaopatrzenia, miał sposobność przyjrzeć się jak ciężka jest 
sytuacja ludność w  miejscach, gdzie przechodziło lub stacjonowało wojsko.

19 BŚ ZS, R1895 Ш /1 , List do ojca Łukasza z dnia 23 lutego 1916, Ścinawa.

30 Biblioteka Śląska, Z biory Specjalne,, R1902 III /2 .

31 BŚ ZS, R1902 III/3 ,L is t do brata Stanisława z dnia 18 lipca 1917, Galicja.

32 BŚ ZS, R1902 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 19 lipca 1917, Galicja.

33 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 13 sierpnia 1917, Galicja.
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J u ż  od  5 dni m aszerujem y 15-20 kilom etrów  dziennie. Dziś przybyliśm y do 
Brzezan, m ałego miasteczka. D o kolei już stąd już nie zbyt daleko. D okąd nie 
w iadom o. D obre czasy z Kluwinie już minęły. Tu u ludzi bjeda. Tern większa 
im  dalej od  frontu  idziemy. Tu jajko kosztuje 40 halerzy litr m leka jedna koro­
nę. Tu lepiej pieniądze zachować. M oże tam  gdzie nas teraz przesadzą będzie 
m ożna coś dostać.”34

„Zadaniem  m oim  jest kupować środki żywnościowe. ( . . . )  Lecz im  docho­
dzim y do frontu  tym  mniej ludzi i tern biedniejsi ( . . . )  nie zbyt wiele m ożna 
dostać, bo  wojsko ciągle przechodzi.”35

„Tu gdzie jesteśm y nic od ludzi dostać nie można, bo wszystko wojsko do 
ostatniego kawałka zabrało, bo trudno  jedną drogą, którą tu  m am y kilka dywi- 
zyi w  prow iant zaopatrzyć, zwłaszcza gdy idziemy bez ustanku naprzód, a m o­
sty trw ałe przez Dźwinę dopiero budują. Jesteśm y koło 40 kilom etrów  poza 
rzeką. A  wszystka żywność m usi być około 60 kilom etrów  dowożona. W ięc 
tru d n o  inaczej postępować.”36

O tym  jak tru d n a  i wyczerpująca była walka pod  ogniem  w spom inał Kazi­
m ierz Wallis w  listach z Francji i Belgii. Zdarzało się, że przez kilka dni z rzędu 
trw ało ostrzeliwanie pozycji, na zmianę z atakiem

„26go 9. Rano o 2.30 odjechaliśmy pociągiem od Arras i po poi. Przybyliśmy do 
Flanryi, do Roleurs. Piękne miasteczko, zupełnie spokojnie tu  było, aż od 4ech dni 
AngUcy zaczęli ogień huraganowy, przerywany atakami, potem  bębnią znowu i tak 
idzie bez ustanku. Jak pozycja wygląda, możesz sobie przedstawić. Oprócz tego co 
noc lotnicy angielscy rzucają bom by na dworzec, kolej, park lotniczy i na miastecz­
ko. W ielka liczba dom ów  zburzonych ( . . . ) .  Prawie wszystkie szyby w  mieście po- 
wylatywały i dom y stoją w  niektórych miejscach próżne. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
niedługo miasto będzie zniszczone. Wczoraj w  południe wpadł granat do dom u 
kom endantury raniąc i cywilnych. Obozujemy tu pod miastem w  parku. W  niedłu­
gim czasie m am y tam  iść na pozycję, ja zostanę tym  razem przy sztabie.”37

„Wczoraj w ieczorem  poszliśmy na pozycję. Troszkę niespokojnie ( . . . )  P rze­
waża tu  walka artyrelyjna. Jestem  zdrów i dobrej myśli. Jestem  tu przy kapita­
nie, trochę poza linią pierwszą. ( . . . )  Dziś poranek był spokojny, teraz przed 
poi. A rtyleria się znow u odzywa u  Anglików.”38

„Mieliśmy tu przedwczoraj angielski Kampftag. Prawdziwe piekło na ziemi. 
( . . . ) .  Anglicy szturmowali co chwilę. Z pierwszej linii prawie nikt nie wrócił. Ja 
byłem przy batalionie. Kilku oficerów rannych, jak i ordonansów. Wszystek sztab 
w  niewoU. Ja z kilkoma się uratowałem. Teraz jestem bezpieczny i cieszę się [ . . . ].  
M oże niedługo przybędę znowu na urlop, bo nas niewiele wróciło z pozycyi.39

34 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 22 sierpnia 1917, Galicja.

35 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 31 sierpnia 1917, Łotwa.

36 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 5 września 1917, Łotwa.

37 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 28 września 1917, Belgia.

38 BŚ ZS, R1902 III /3 , L ist do brata Stanisława z dnia 29 września 1917, Belgia.
39 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 6 października 1917, Francja.
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O d czasu do czasu Kazimierzowi W allisowi trafiały się również spokojniej­
sze okresy służby, najbardziej pom yślny czas przypadał, gdy służył jako ordy- 
nans kapitana, gdyż w tedy  pozostaw ał trochę poza pierw szą linią, a i aprow iza­
cja była nieporów nyw alnie lepsza.

„Wczoraj po  połudn iu  nas wyładow ano w  Aubignie au Вас p od  Arras. Raz 
kwaterowaliśm y się w  w iosce o V2 godz. od  kolei. W idać tu  już balony obserw a­
cyjne, lecz stosunkow o tu  dosyć spokojnie. Pułki leżące tu  miały przez całe lato 
bardzo m ało strat. Strzałów  tu  arm atnich słychać tu  bardzo mało.” 40

„M nie tu  idzie tak, że jeszcze takiej służby przyjem nej nie m iałem  w  tej w oj­
nie, wyjąwszy w  Szam panii przy introligatorstwie, lecz tam  sprawa z gastrono­
m ią była kiepska, podczas gdy tu  m i niczego nie brakuje, raz na 5 dni jadę do 
dywizji, a z resztą tylko robo ta koło dom u.”41

Kazimierz W all is starał się w  każdym  m iejscu, w  k tórym  był, wykorzystać 
w olny czas do zw iedzania okolicy. N a początku służby, gdy stacjonował w  Ja­
błonnie, ogrom ne w rażenie wywarła na nim  Warszawa, k tórą starał się jak naj­
częściej zwiedzać przy okazji załatwiania m ateriałów  introligatorskich. Barw­
nie opisywał każdą z w izyt w  mieście, zachwycony tym , że zewsząd otaczała go 
czysta, polska mowa. O dw iedzając kościoły i uczestnicząc w  nabożeństw ach 
zwracał uwagę na drobne różnice, zwłaszcza w  śpiewie i m elodii. Prawdziwą 
ucztą dla niego była m ożliwość zwiedzenia m uzeów  oraz rozm ow y z polskim i 
artystam i, którzy oprowadzili go po wystawach. Z listów  przebija jego zam iło­
wanie do sztuki, Wallis m ógłby godzinam i przyglądać się obrazom  lub je szki­
cować i przesyłać kopie do dom u.

„W przeszłą niedzielę byłem  znow u we Warszawie, byłem  w  Press-Yerwal- 
tung, po  mączkę na kleister i inne drobne rzeczy, których tu  otrzym ać nie m oż­
na. Jechałem  rano pociągiem  o 9.15 i 10 byłem  w  Warszawie na dw orcu Kowel- 
skim. Z dworca przez część rzydowską i N alewki (po  większej części przez ży­
dów  zamieszkałe). W  kościele byłem  po pierw szy raz od  kilku tygodni na na- 
borzeństw ie. N ie było śpiewu, tylko m uzyka grała całą msze św. śpiew ( . . .  ) 
księdza trochę się różni od  naszego, co do m elodyi. Kościół był pełny. W y­
szedłszy, byłem  na now em  świecie w  składach załatwić sprawunki. Jest tu  w iele 
i pięknych kart narodow ych i z historii polskiej, lecz darm o wszystkiego kupić, 
jedna ładniejsza od drugiej. N a każdem  kroku słychać m owę polską, nie taką 
m ow ę jak u nas, lecz m owę czystą, k tóra tak pięknie, i m iło brzm i, że się naw et 
N iem com  podoba. ( . . . )  T rudno się znaleźć, w  wielkiej m ieszaninie ulic, k tó ­
rych podług  m ałego planu jest przeszło 350 z placam i i przedm ieściam i. Lecz 
pod ług  małej m apy ulic, m ożna się zorientować. M apka taka kosztuje 20 f. 
Przesyłam  z m apką 1 pocztów kę narodową.”42

„Żal mi, że nie jestem  w  K om panii w  Warszawie, bo  bym  przy czasie częściej 
na wystaw poszedł i kilka obrazów  bym  odszkicował. Przeleciały nam  tam  3

40 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do b rata Stanisława z dnia 25 w rześnia 1917, Francja.

41 BŚ ZS, R1902 III /3 , L ist do brata Stanisława z dnia 13 listopada 1917, Francja.

42 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 1 kw ietnia 1916, Jabłonna.
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godziny, aniśm y się spojrzeli. M ówiliśmy tam  z kilkoma artystam i polakami, 
którzy się niezm iernie cieszyli, że we wojsku niem. się też znajdują polacy, i że 
ci pom im o m unduru  pruskiego, serce polskie zachować potrafią. Obwiedli nas 
po wszystkich salach, objaśnili wszystkie obrazy, kto i kiedy je m alował i.td . 
i.t.d. Najlepiej z wszystkich obrazów, choć wszystkie są ładne, podobał m i się 
w ielkich rozm iarów  obraz przedstawiający Szopena grającego na fortepianie. 
Przed n im  przechodzą za porządkiem  różne postacie, według, tego, o czem 
m istrz grał. Tak idą błazny królewskie, idzie uczta staropolska, idą chłopi, 
szlachta, bochaterzy, królowie, w  jednym  słowie historya Polski staje przed 
oczam i przym kniętem i mistrza, a on gra, gra i wymawia w  akordach to, co du ­
sza jego czuje i widzi, i jak gdybym  słyszał te tony, z pod  jego palcy wypływają­
ce, tak  działa obraz dobrze wykonany. W idać tam  typy miejskie, tańce i zwy­
czaje polskie, w idać postacie z historii naszej i.t.d. Zawsze sobie taką wystawę 
przedstaw iałem  jako coś bardzo pięknego i chciałem dawno widzieć Kraków, 
lecz by to  coś tak  wspaniałego było tego nie przeczuwałem. M ożna by  tak cały 
dzień przy  obrazach przepędzić i nie znudzić się. A potem  zbiory m ineralo­
giczne i wykopaliska i narzędzia pochodzące z czasów kam iennych i przedhi­
storycznych. O bejrzeliśm y to tylko pobieżnie, bo  czas pow rotu  naglił.”43

„Wybacz, że m ało piszę, lecz nie m am  tu  wiele czasu wolnego, bo co chwilę 
do załatwienia są drogi do różnych kom panii, sztabów i bagarzu leżących po 
m ieście rozdzielonych, że trzeba niekiedy godzinę kolejką jechać, albo nawet 
parow cem  na drugą stronę Dźwiny. M iałem  zamiar zwiedzić tu  jeszcze biblio­
tekę dużą i m uzeum  lecz brak czasu do tego, a jutro już odm aszerow ujem y na 
kolej i praw dopodobnie jeszcze jutro odjeżdżamy.”44

C zas wolny
W  czasie wolnym  od służby Kazimierz Wallisa poświęcał się pisaniu listów 

i prowadzeniu pamiętnika, ale również fotografował i szkicował, a swoje prace 
wysyłał co jakiś czas do domu. Starał się być na bieżąco z wydarzeniami politycz­
nymi, więc czytał gazety i aktywnie komentował w  listach artykuły, szczególnie te 
dotyczące wojny jak i losu Polaków. Często prosił o przesłanie książek, by czyta­
niem  uprzyjem nić czas. Czasami też w  ramach kompanii organizowane były róż­
ne konkursy sprawnościowe, wspólne śpiewy lub monologi.

„Jak dziś będę m iał czas, to  będę rysował lub pisał.”45
„Gazeta też nadeszła. Czy czytałeś artykuł który  dołączyłem? Co to  ma zna­

czyć! Czy to taka wolność narodów? Sm utno też że pom im o że generał guber­
nato r w  Warszawie W zniósł toast: N iech żyje Polska a komisyja kolonizacyjna 
grozi właścicielowi chcącem u sprzedać ziemię polakowi. Rząd zarządził nową 
orientację względem  polaków, lecz hakatyści na swoją ciągną stronę.46

43 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 22 maja 1916, Jabłonna.

44 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 17 września 1917, Łotwa.

45 BŚ ZS, R189S I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 5 marca 1916, Ścinawa.
46 BŚ ZS, R1902 III /3 , L ist do brata Stanisława z dnia U  listopada 1917, Francja.
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„Po poludniu o 3ej m am y tu  gry ruchowe na wolnym  pow ietrzu w  całym ba­
talionie. Jaki będzie przebieg opiszę jeszcze. [. . .  ] Teraz jest wieczorem  9ta. Po 
poi. M ieliśmy gry na wielkiej łące za barakami. Różne ćwiczenia na drążku, porę­
czach, skakanie przez kozły przez doły, bieg do mety, skakanie w  miechach, tyłem  
itd. Potem  śpiewy pojedyncze i chórowe, m onologi itd. K om panie otrzym ały po 
4  beczki piwa które podczas wieczora wypróżniono. M uzyk regim entowa grała 
cały czas. O 9tej zabawę skończono. ( . . . )  W  przyszłych dniach kom pania nasza 
idzie znow u na pozycye, bo dostaniem y się znow u do Sechault, tam  będę miał 
znow u więcej czas wolnego, do pisania i rysowania itd.”47

„Dołączam  rysunek z Brieres. Dołącz do drugich. Też i kopię zdjęcia.”48 
„D o rysowania nie m a teraz sposobności ani miejsca, bo  m am y tylko jeden 

stół, ten  bez ustanku obsiednięty”49.
Przez cały okres przebyw ania na wojnie Kazimierz Wallis starał się dokształ­

cać i uczyć now ych um iejętności, k tóre m ogłyby się przydać w  okresie pokoju. 
Uczył się pilnie rosyjskiego i starał się poznać podstaw y francuskiego. N ierzad­
ko zgłaszał się do dodatkowej służby w  oddziale, gdzie wykorzystywał zdobyte 
w  dom u um iejętności lub swój talent do rysowania, by  znaleźć posadę, która 
pozwalałaby pracować poza frontem . Jak sam  zauważał „Uczciwemu i ob ro tn e­
m u człowiekowi przy  wojsku przy  wojsku nie jest źle”50. Jeszcze w  Jabłonnie 
pracow ał przy  introligatorstw ie i oprawie map, z k tórych co ciekawsze p rzery ­
sowywał i wysyłał do dom u jako ciekawostki (dodatkow a praca była również 
sposobnością do zdobycia dodatkowego w ynagrodzenia). Starał się również 
o posadę fotografa, tłum acza oraz o zatrudnienie przy  rysow aniu map. 

„Przejżałem  też trochę ruskiego, bo  się bardzo m oże przydać.”51 
G dy będę m iał sposobność do uczenia się to  ci napiszę po  książki. C hw ilo­

wo poślij m i tylko ruski Soldaten sprach fuhrer, bo  go w  dom u zostaw iłem 52 
„Czy otrzym aliście 4  listy z rysowanem i m apam i? M apy te przedstaw iają 1. 

M oskal stoją w  jednej linii, n iem cy w  oddziałach za nimi. N a 2. m apie już 
skrzydła niem ców  trochę zaokrągliły linię rosyjską, na 3. oddziały ros. cofają 
się wszystkie ku jednem u miejscu. N iem cy za nimi. N a 4. m apie m oskale są 
otoczeni. Przebiegłością N iem cy sprawili, że rosyjanie w  jedna kupę się zbili. 
( . . .  ) Po w ojnie m apy te będą interesujące. Naciągam  w  dalszem  ciągu m apy 
dla naszego oberlejtnanta. Będę się starał jeżeli pójdzie dostać się do rysowania 
map. M oże m i się to kiedyś przydać. Szkoda tylko, że to  nie przyszło prędzej, 
nie teraz chwilę przed odjazdem . Żeby się tak m ódz dostać gdzieś za rysow ni­
ka kart. K tóż wie.”53

47 BŚ ZS, R1902 111/2, List do ojca Łukasz z dnia 24 czerwca 1917, Francja.

48 BŚ ZS, R1902 H I/2 , List do b rata Stanisława z dnia 29 czerwca 1917, Francja.

49 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 6 lipca 1917, Francja.

50 BŚ ZS, R1895 I I I / 1, List do ojca Łukasza z dnia 29 lutego 1916, Ścinawa.

51 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

52 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata  Stanisława z dnia 17 lipca 1917, Galicja.

53 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 2 m arca 1916, Ścinawa.
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„Dziś znow u cały dzień pracuje dla niego mapy. Jest ze m nie bardzo zadow o­
lony i dziękował m i za ostatnią robotę. Podobała m u się bardzo. Co wyłożę, to 
m i zaraz po  zakończeniu płaci.”54

„Ja zaś już od  kilku dni siedzę w  bjurze. M am  tu  około 10 m ap okol. W arsza­
w y do nalepienia na płótno. Przytem  szyję akta i pom agam  w  pisaniu. Rano 
stem pluję listy a w ieczorem  przynoszę z poczty i rozdzielam na oddziały. Służ­
ba piękna, lecz m am  mniej czasu jak inni. Jak przyjdą z marszu, to  leżą lub sie­
dzą, a ja w  bjurze. W  południe pauze 1 godź. W ieczorem  od 7mej lub 8mej 
wolno. W  bjurze pracy wiele. Tylko jak ćwiczy cały batalion, m usze iść też.”55 

„W razie zaś gdybym nie otrzymał miejsca na fotografa, zgłoszę się jako tłumacz 
do ministerstwa wojny. Czytałem tu artykuł, na m ocy którego się chcę zgłosić.”56

W yżywienie
O pis jedzenia i otrzym ywanych posiłków był pow tarzany niem al w  każdym 

liście, na ogół jedzenie było według niego dobre, choć zdarzało się, że obiad 
w yjątkowo m u nie smakował:

„A  po m arszu objad kiepski, kawałek mięsa owięziego, które z b ieda połkłem  
i m iska kłaków.”57

Jednak  Kazimierz Wallis zazwyczaj nie narzekał na porcję serwowaną przez 
połow ą kuchnię, często w  listach wyszczególnione były całe posiłki, także m oż­
na odtw orzyć jak żywli się żołnierze na froncie:

„Dziś objad. Kłak i m ięso świńskie. Smakowało wybornie.”58 
„Dziś na obiad mieliśm y ryż, na wieczerzę śledzie zaprawiane. Wcale nie źle 

smakowały.”59
„Z kuchni otrzym aliśm y 2 jajka, to też dziś śniadanie było wyborne.”60 
„Rzadko podczas w ojny miałem  tak wygodnie jak tutaj.. Na objad mieliśmy 

krupy  ugotow ane bardzo smacznie. Zbyteczny chleb daję towarzyszom, którzy 
tu  niekiedy przechodzą.”61

M im o to przesyłki z dom u stanowiły znaczące urozm aicenie diety. W ażny 
był sposób przesyłania oraz pakowania tak, by żywność się nie zepsuła, szcze­
gólnie w  sytuacji, gdy poczta szwankowała i paczki docierały z opóźnieniem .

„Chwilowo tu  chleba jeszcze m am  pod  dostatkiem , lecz jeżeli m ożna to mi 
przyślijcie troszkę nie wiele lub z 3 żymły. Też trochę gotowanej szperki w ę­
dzonej, lecz niezbyt przegotowanej. Też z parę cytryn. ( . . . )  Tustego nie przy­
syłajcie. Jeżeli m ożna to pudełko sardynków.”62

54 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 8 marca 1916, Ścinawa.

55 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 26 kwietnia 1916, Jabłonna.

56 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , List do brata Stanisława z dnia 21 czerwca 1917, Francja.

57 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

58 BŚ ZS, R189S I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 1 lutego 1916, Ścinawa.

59 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do b rata Stanisława z dnia 22 lipca 1917, Galicja.

60 BŚ ZS, R1902 III /2 , List do ojca Łukasz z dnia 24 czerwca 1917, Francja.

61 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 25 listopada 1917, Francja.

62 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 28 marca 1916, Ścinawa.
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„Teraz jest wieczór 9ta godz. W ieczorem otrzymałem 2 paczki n r Iszy i 2. Był 
w  nich chleb, pierniki ( . . . )  i kiełbasa. Hleb dobry tylko kawałek jak (tu  rysunek 
koła) zapleśniały w  środku. Musisz go lepiej na mniejsze kawałki przeciąć, nie gru­
be, a może być suchy, to go sobie rozmoczę. Kiełbasa też sucha, w  dobrem  stanie 
nadeszła. Dwie paczki w  tyg., to zupełnie wystarczy, suchy chleb lżejszy”63

„Paczka num er 3 i 4. Nadeszły dzisiaj w ieczorem  zawartość chleb, ani trosz­
kę nie skwitły i bardzo dobry.”64

„Chleb w  paczkach 3 i 4  był haraszoj i ani trochę nie skwitnięty.”65 
D odatkow ym  źródłem  zdobycia jedzenia było przyrządzanie tego, co się 

akurat w  m iejscu stacjonow ania trafiło, najczęściej były to sezonowe, dojrze­
wające owoce, które m ożna było ugotować, a czasem udało się coś złapać, u p o ­
lować lub odkupić od okolicznych mieszkańców.

„Dziś ugotow ałem  litr wiśni, smakował dobrze z chlebem.”66 
„W ogródku poza naszym  dom em  odkryłem  wysoką trawą zarośnięty krzak 

agrestu. O w oc był już wielkości fenygówki. Bez nam ysłu zerwałem  około litr 
i dalej gotować. M am y w ięc na mieszkaniu, drzewa dosyć i w  kilku m inutach 
już się „W ieprzki” gotowały. O słodziłem  je ( . . . ) ,  i w yborna przypraw a do chle­
ba gotowa.”67

„Z reszta miasteczko, a raczej wieś nie wiele m a rzeczy godnych widzenia, 
tylko duży piękny kościół. W iele ogrodów  owocowych, tylko gruszki, jabłka 
i śliwki są jeszcze nie dojrzałe. Lecz m ożna je gotować do chleba.”68

„Wczoraj byłem  w ieczorem  w  Saintes Les M arquion po pocztę. W  drodze 
pow rotnej przejeżdżając przez kanał, Gęsto obrośnięty  sitow iem  spostrzegłem  
wielką liczbę w odnych kurek, unoszących się nad łąką. Strzeliłem  m iędzy nie 
pisto letem  i zastrzeliłem  jedną. Reszta uszła. Będzie dziś na w ieczór p iękna p o ­
lewka, w odnej kurki, jeszcze w  życiu nie jadłem.” 69

W iara i religijność
W iara odgrywała ogrom ną rolę w  życiu Kazimierza Wallis, każdy z listów 

zaczyna się frazą „N iech będzie pochw alonyjezus C hrystus!” czasem  tylko za­
pisywany skrótem  N.b.p.J.Chr! Są św iadectw em  ogrom nej ufności pokładanej 
w  Boga, przebija z nich wiara, że wszystko obróci się na dobre, niezależnie od 
tego co Bóg m u przeznaczył. Niezwykle ważna było dla Kazimierza W allisa 
m ożliwość uczestnictw a w  mszy, szczególnie niedzielnej, jednak również w  dni 
powszednie przy okazji załatwiania spraw w  mieście, starał się, gdy m ógł choć­
by  na chwile wejść do kościoła. Uważnie obserw ował lokalne zwyczaje, porów ­

63 BŚ ZS, R1902 III /2 , List do brata Stanisława z dnia 21 czerwca 1917, Francja.

64 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , L ist do brata Stanisława z dnia 24 czerwca 1917, Francja.

65 BŚ ZS, R1902 III /2 , List do brata Stanisława z dnia 27 czerwca 1917, Francja.

66 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , L ist do brata Stanisława z dnia 27 czerwca 1917, Francja.

67 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , List do brata Stanisława z dnia 29 czerwca 1917, Francja.

68 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 6 lipca 1917, Francja.

69 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 7 listopada 1917, Francja.
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nywał obrzędowość, sposób obchodzenia świąt bądź ważnych uroczystości 
(np. pierwszej kom unii) i w  listach dzielił się spostrzeżeniam i:

„Teraz dostałem  pozwolenie, że m ogę każda niedzielę iść do kościoła.”70 
„Dziś niedziela! Dzień tu  pogodny, iście dzień latowy. Wczoraj tu  dzieci 

przystępow ały do pierwszej kom unii św. N ie było tu  tak  uroczyście, jak u  nas 
na G órnem  Śląsku, że idą uroczyście w  procesyi. Tu wszystko się odbyło po 
cichu, bez publicznej uroczystości. Pracowałem nad m apami, ostatni dzień, 
m iałem  więc sposobność, p od  jakimś pozorem  wyjść do miasta, a przy tej spo­
sobności w stąpić do kościoła. Dzieci nie było zbyt wiele. Naborz. Było o 5 lh . 
Dziś od kościoła iść nie mogliśmy, bo mieliśmy o i l  apel.”71

„Dziś niedziela. ( . . . )  Przed południem  jeszcze sieniarz i schody myć tak jak 
w  dniu  powszednim . Nabożeństw a nie ma. M oże na przyszłą niedzielę będę 
m ógł jechać do Warszawy, to będę m ógł iść do kościoła na nabożeństwo.”72 

„Wczoraj mieUśmy tu  wieczorem o ótej nabożeństwo do Najsł. serca Pana Jezu­
sa. Odśpiewaliśmy kilka pieśni, odmówili litanię. Proboszcz dywizyjny przeczytał 
ewangelię św. z przeszłej niedzieli, było błogosławieństwo spowiedź i komunia św. 
Było bardzo pięknie pom im o że na dworze szalała silna burza z ulewą i gradem.”73 

N iedziela była dniem  szczególnie skłaniającym go do refleksji, ponieważ 
w  dom u spędzana była rodzinnie, z wspólnym  wyjściem  do kościoła i m odli­
twam i, dlatego też w  te dni Kazimierz Wallis pisał zwykle z nostalgią, w spom i­
nając chwile spędzone w  dom u z ojcem  i bratem . Często wystarczyła lepsza 
pogoda, prom ienie słońca, spokojna okolica, by  zwrócić jego myśli ku rodzin­
nym  stronom . Tęsknocie dawał wyraz pisząc, że choć nie m oże być z ojcem 
i b ra tem  osobiście, to stale ich wspom ina.

„Dziś niedziela, od długiego czasu pierwsza w  polu, która jako tako podobna 
do niedzieli w  dom u. Po kilkudniowych deszczach nastala znow u piękna pogo­
da. ( . . . )  Zebrałem  się i poszedłem  do Brieres na naborzeństw o wojskowe. 
Rozpoczęło się o 9tej. Byłem u kom unii św. po naborzeństw ie odm ów iłem  go­
dzinki i udałem  się do d o m u 74.

„Dziś rano o 8mej wybrałem  się pieszo do Briere. (...) Drogą spom nialo mi 
się, że to  dziś niedziela. W  duchu byłem  z W ami na m szy św. przez całą drogę 
byłem  myślami w  dom u. Bo też cała okolica nadająca się do dum ania75.

„Dziś znow u niedziela, Lecz jak inaczej ona u Was w  dom u aniżeli u nas. Tu 
nie w idać ludzi idących kościoła, wszystko jak w  inne dni. W  myślach jestem  
u W as w  dom u i nabożeństw o sobie i nabożeństw o sobie zastąpiłem  i odm ó­
w ieniem  godzinek i innych m odlitw  z książki.76

70 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

71 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 26 m arca 1916, Ścinawa.

72 BŚ ZS, R189S I I I / l ,  List do ojca Łukasza z dnia 8 maja 1916, Jabłonna.

73 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , List do brata Stanisława 21 czerwca 1917, Francja.

74 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/2 , L ist do ojca Łukasz z dnia 24  czerwca 1917, Francja.

75 BŚ ZS, R 1 9 0 2 IH /3 , L ist do brata Stanisława z dnia 1 lipca 1917, Francja.

76 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , L ist do brata Stanisława z dnia 18 listopada 1917, Francja.
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Nie zawsze sytuacja pozwalała na uczestnictwo w  niedzielnej mszy, czasem nie 
m ożna było udać się do kościoła albo też sam kościół był daleko od miejsca stacjo­
nowania, dlatego też mszę niedzielną z braku możliwości zastępowały modlitwy: 

„Dziś pogoda się trochę poprawiła. W  nocy  deszcz przestał padać i w iatr 
trochę ziemię osuszać. Nawet słońce się pokazało na chwilę, czego już daw no 
nie było. Ale bo też to  dziś niedziela święta i też trochę pogody się przystoi. 
Niedziela! Ty idziesz z O jcem  do kościoła na nabożeństwo. Aja.  w  duchu tylko 
m ogę być przy was. Za to zrobię sobie nabożeństw o z książeczki. M odlitw y 
żołnierz w  polu. Trudno, kiedy tu  do kościoła w  C am brai jest 16 kilometrów, 
a tu  na dłuższy czas się oddalić nie można.”77

Kazimierz Wallis często w  korespondencji z oj cem wspominał, że niezależnie od 
obowiązków i braku czasu, nie zapominał o codziennej modlitwie. Znajdował 
w  niej pocieszenie i uważał, że wszelkie pomyślne zdarzenia były spowodowane 
opieką Najświętszej M aryi Panny, do której opiece się ciągle polecał:

„M odlitw y wieczornej nie zaniedbałem , lecz rano często nie m am  czasu, 
spiesząc się i tylko w  duchu  się krótko pom odlę. Podczas dnia, gdy podczas 
ćwiczeń m am  w olny czas, to myślę o dom u, albo się m odle do Królowe korony 
Polskiej, której jestem  w iernem  żołnierzem , i której przyżeczenia w ierności 
do tąd  nigdy nie złam ałem  i da Bóg nie złamię w  przyszłości.”78

„O d czasu gdy znow u jesteśm y Sechault, znow u co dzień odm aw iam  róża­
niec i now ennę w  tutejszym  kościółku przed  figurą N. M . P. z Lourd. N ow enna, 
k tórą od przeszło roku odm awiałem  nie była bez skutku, bo tak  długo się tuła 
( . . . )  po  pozycjach jednak znalazłem m iejsce tu  poza frontem . N ie zapom nę 
tego przez całe życie.”79

W iara w  szczególną opiekę Najświętszej M aryi Panny była u  Kazimierza 
Wallisa, szczególnie silna. Podkreślał się za jej w iernego żołnierza i każde w yj­
ście obronną ręką z niebezpieczeństw a przypisyw ał jej w staw iennictw u, co 
bardzo często w  listach podkreślał. Uważał też, że w iedzie m u się lepiej niż in ­
nym, dzięki pieczy, jaką nad niem  rozciągała Najświętsza M aryja Panna, po le­
cał jej wszelkie troski i zm artw ienia.

„Powodzi m i się dobrze, jestem  z wszystkiego zadowolony. Jestem  w  opiece 
N. Królowej naszej i zawsze m i się w iedzie lepiej jak wielu innem , którzy są 
niezadow oleni z wszystkiego.80

„Jestem  zdrowy i dobrze mi się pow odzi co m am  do zawdzięczenia opiece 
Najśw. M aryi Pannie.”81

„Najśw. M arya Panna m a m nie w  swej opiece bo już trzeci raz, gdy cało w y­
chodzę z takiej kam pani, gdzie prawie cały batalion został zniszczony.” 82

77 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 11 listopada 1917, Francja.

78 BŚ ZS, R1895 I I I / 1, List do ojca Łukasza z dnia 6 lutego 1916, Ścinawa.

79 BŚ ZS, R1902 III /2 , L ist do brata Stanisława z dnia 29 czerwca 1917, Francja.

80 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 15 kwietnia 1916, Jabłonna.

81 BŚ ZS, R1902 III /2 , List do brata  Stanisława z dnia 24 czerwca 1917, Francja.

82 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 6 października 1917, Francja.
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„M y dziś o 9tej odmaszerowujemy na kolej, a wieczorem już w  drodze będzie­
m y pewnie. D okąd nie wiadomo. Najświętsza M aryja Panna ma m nie w  swojej 
opiece nieustannie, widzę to na każdem kroku, cześć i dzięki jej za to.”83

„Nie wątpię, że to  N.M.P. tak o m nie dba. Patrz teraz jestem  u  dywizji i Bóg 
się o to postarał. Jeden  z całego pułku się tu  dostałem. Wszystko tak idzie mi 
jakby już naprzód przygotowane. N a każdym  kroku w idoczna opieka N.M.P.” 84

„Zacząłem dzień dzisiejszy pomodliwszy się za Ciebie i Ojca i prosiłem  Boga 
i nasza Królową Niepokalaną, by Was miała bezustannie w  Swojej opiece. N a ni- 
czem W am  w tedy zbywać nie będzie, bo też nic wznioślejszego nikom u życzyć 
nie m ożna jak błogosławieństwa Bożego i opieki Najśw. M aryi Panny. Ja sam się 
w  tej wojnie najbardziej przekonałem  o tern, co znaczy mieć nad sobą opiekę 
Najśw. M aryi Panny. Nie m a takiej okoliczności, takiego niebezpieczeństwa, 
w  którem  by zwątpić m ożna o możliwości zostania bez najmniejszej szkody wy- 
ratow anem  przez wstawienie się N.M.P. Najzawilsze kłopoty i sprawy O na roz­
wiąże na naszą korzyść w  mgnieniu oka i najgorszą sprawę na nasz pożytek p o ­
kieruje. A  jednego tylko od nas żąda, żebyśmy Jej całe nasze serce oddali, Jej się 
poświęcili i zupełnie Jej zaufali. Oddawszy w jej świętą ręką kierowanie wszystki­
m i naszemi sprawami, zostajemy szczęśliwemi. Tylko nie wolno nam  protesto­
wać, gdy sprawa jakaś nie według naszej myśli idzie, gdyż tak a nie inaczej dla nas 
dobrze jest, później się to okaże, nie raz może za rok dopiero lub później jeszcze. 
Już m iałem  bardzo wiele podobnych wypadków.”85

Ocena wojny
Kazimierz Wallis dzieląc się swoimi opiniami na tem at wojny, nawet w  przy­

czynach jej trwania starał się dopatrywać pewnych korzyści, uważając, że dzięki 
wojnie ludzie dopiero poznali Boga, nauczyli się go kochać i walczyć ze złem. 
W ojnę przyrównywał do rekolekcji, w  czasie których należy się w  pełni oddać 
woli bożej. W  jego ocenie pokój mógł nastać jedynie poprzez boskie wstawien­
nictwo, które ugasić mogło pożar wojny. Jednak niezależnie od pokładanej 
w  Bogu wierze i przekonaniu, że wszystko m a swój cel, co jakiś czas wspominał, 
że gdyby nie wojna mógłby się uczyć, pracować i być użytecznym dla innych.

„Sm utne tam  stosunki u Was co do umysłu ludzi. Narzekają powszechnie, że 
cierpią przez wojnę, a o naw róceniu do Boga nie pomyślą nawet. Dziwić się też 
nie M ożna, że wojna się ku końcowi jakoś nie zbliża, bo ludzie jeszcze ozięblej- 
si aniżeli przed  nią. Są też jednak niektórzy, którym  w ojna służy jako szkoła, 
która przeszedłszy nauczyli się Boga kochać i zło nienawidzić. Ci we wojnie 
dopiero Boga dobrze poznali i nauczyli się go kochać i jem u służyć. Tym  wojna 
korzyści wielkie przyniosła.”86

83 BŚ ZS, R1902 III /3 , List do brata Stanisława z dnia 26 sierpnia 1917, Galicja.

84 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 10 października 1917, Francja.

85 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 13 listopada 1917, Francja.

86 BŚ ZS, R1902 III /2 , List do brata Stanisława z dnia 29 czerwca 1917, Francja.
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„Kazanie k tórem  m i przesłałeś bardzo piękne, oj ! żebym  ja też tak  m ógł te ­
raz brać udział w  rekolekcyach. Lecz i w ojna tu  to  też rekolekcye, w  których 
dobry  katolik w  duszy rozmawia z Bogiem  i zbiera sobie zasługi, przez znosze­
nie wszelkich utrap ień  i trudności z poddaniem  się woli Bożej jak pan Bóg 
chce, i jak długo Pan Bóg chce.”87

„Pokój jeszcze rychło nie nastanie, w edług pow szechnego położenia. Lecz 
nie traćm y nadzieji, że Pan Bóg się nad św iatem  ulituje, i zgasi pożar wojny.”88

„M nie tylko to  trapi że się tu  m uszę nieustannie wałęsać, podczas gdybym  
m ógł coś zapracować, i czegoś się nauczyć i być użyteczny sobie i innym . Lecz 
trudno, co kom u los przeznaczył, tego nie da się zm ienić” 89

P lany na p rzyszłość
W ielokrotnie w  listach, szczególnie od końca 1917 rolm, pojawiały się wzmianki

0 tym, że wyczekiwał już pokoju i kreślił pierwsze nieśmiałe plany, odnośnie pow o­
jennej przyszłości. Kazimierza WalUsa niezwykle cieszyła myśl, że będzie wreszcie 
można pracować dla rozwijającej się ojczyzny, by doprowadzić ją do dawnej chwa­
ły. Możliwość pracy była zresztą często przez niego poruszana na równi z kwestią 
dalszej nauki. W idać w  tych fragmentach prawdziwe zamiłowanie do wiedzy i przy­
jemność, jaką dawała m u pożytecznie wykonywana praca. Planując czas po wojnie, 
myślał przede wszystkim ojcu i zapewnieniu m u dostatniej przyszłości, poprzez 
zakup jakiegoś gospodarstwa. Oczywiście wspominał też o kontynuowaniu pracy 
etnograficznej i wydaniu drukiem  kolejnych zbiorów.

„No, dałby Pan Bóg żeby pokój nie za długo nastąpił. Będzie po tem  jeszcze 
większa uciecha pracować, gdy będzie się w idziało rozwijającą się ojczyznę na­
szą. Królowa K orony naszej też powoła na tro n  swojego kraju człowieka k tóry  
będzie godzien i w  stanie, O jczyznę doprow adzić do dawnej chwały i blasku 
a naród  będzie zadow olony i szczęśliwy jeżeli tylko służył będzie w iernie K ró­
lowej swojej.”90

„Co do m nie, to z upragnieniem  oczekuję ( . . . ) ,  by  m ódz w rócić do dom u,
1 pracę rozpocząć na nowo. ( . . . )  M iejm y nadzieje, że po  w ojnie znow u nastaną 
czasy lepsze, jak dawniej były.”91

„Gdy się w ojna skończy, po trzeba nam  zupełnej w olności by m ódz p raco­
wać, działać a i jeszcze uczyć się. Ojciec m usi pracę złożyć, to  naszem  pierw- 
szem staraniem  będzie, po tem  m usim y zaś [ . . . ] ,  wydać zbjory drukiem . O jcu 
spokojny byt zabezpieczyć, gdzieś jakieś gospodarstw o m ałe lub coś takiego. 
Zostaw m y to myślenie zrządzeniu losu, a raczej Boga, boć  on losam i kieruje. 
Tak jak los zrządzi zawsze dobrze, choć za długi czas to uznamy.”92

87 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 27 lipca 1917, Galicja.

88 BŚ ZS, R1902 H I/3 , List do brata Stanisława z dnia 6 lipca 1917, Francja.

89 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 11 listopada 1917, Francja.

90 BŚ ZS, R1902 IH /2 , List do b rata Stanisława z dnia 27 czerwca 1917, Francja.

91 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 5 września 1917, Łotwa.

92 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 9 października 1917, Francja.
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„Tak jest na wsi, ludzie zawsze jeszcze lepiej żyją aniżeli w  mieście. W  galicji na­
wet i w  niektórych miejscach tak jak przed wojną u nas. Tam przed wojną jajko 3 
feningi najwyżej, mieli po 60 kur. Mleko kwaśne dawali świniom. Żeby tak po woj­
nie m ożna m óc tam  jakie gospodarstwo gdzie nająć. Co o tern myślisz?93

„Dziś przechodzą przed m oim i oczyma czasy m inione naszej pierwszej 
m łodości. Gdyśm y pierwsze wiersze robili ( . . . ) .  Potem  gdyśmy pierwsze ga­
zetki robili najprzód w  m ałem  formacie. Jaki format, taka też była i treść. Potem  
większe, z rysunkam i i lepszą treścią. Potem  zajmowaliśmy się muzyką, lecz jak 
wiesz nie m iałem  wielkiego pociągu do muzyki. W ięcej m nie interesowały ry­
sunki i malowanie, ty  zaś pomagałeś O jcu przy zbiorze m elodyi i zwyczajach. 
Potem  czas w  introligatorstwie. Ile set książek oprawiliśmy wieczorem, po za­
jęciu dziennem . W szystko to kiedyś się przyda. D a Pan Bóg, że w ojna się n ie­
długo skończy, a będziem y się dalej uczyć i pracować. Bo do uczenia się m am y 
jeszcze wiele nieprawda, a jeszcze więcej pracy nas czeka, lecz z pom ocą Boską 
i błogosław ieństw em  Najśw. Królowej naszej wszystko pójdzie.”94

Listy Kazimierza Wallisa są wielowym iarowym  źródłem  o pierwszej wojnie 
światowej w idzianej z perspektyw y szeregowego żołnierza, pozwalają od tw o­
rzyć relacje w  wojsku, sposób prowadzenia szkolenia, w arunki panujące na 
froncie i w  koszarach, a także przebieg samych walk na różnych frontach. Trze­
ba jeszcze raz podkreślić to, że są również świadectwem  ogrom nego hartu  du ­
cha i niezłom nej w iary tego Górnoślązaka, k tóry  w  każdej sytuacji starał się 
dostrzegać dobre strony, w  każdym  liście zapewniał, że jest dobrej myśli, a p i­
sząc do ojca w spom inał „nauczyłem się już być z wszystkiem zadowolony, i we 
w szystkiem  widzę zrządzenie Boże.”95

93 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 31 października 1917, Francja.

94 BŚ ZS, R 1 9 0 2 III/3 , List do brata Stanisława z dnia 13 listopada 1917, Francja.

95 BŚ ZS, R1895 I I I / l ,  L ist do ojca Łukasza z dnia 29 lutego 1916, Ścinawa.



Ryszard Kaczmarek

Z a p o m n i a n e  g r o b y  G ó r n o ś l ą z a k ó w  p o l e g ł y c h

N A  F R O N C IE  Z A C H O D N IM  P O D C Z A S I  W O JN Y  ŚW IATO W EJ

Doskonale znane są w  Polsce m iejsca pam ięci z czasów II w ojny światowej, 
w  tym  cm entarze w ojenne i m iejsca kaźni Polaków, ofiar eksterm inacji 

niem ieckiej i sowieckiej. Znajdziem y o nich w iadom ości naw et na kartach 
podręczników  historii, a przede wszystkim  inform ują o n ich pom niki i tablice 
w  m iejscach śm ierci lub pochów ku.

Pam ięć o I w ojnie światowej w  Polsce jest inna. Brak państw a polskiego 
w  latach 1914-1918 spowodował, że ślady po ówczesnych w ydarzeniach p ie­
czołowicie chroniono tylko wtedy, kiedy były związane z walką o suw erenność 
Polski. Jeżeli są przywoływane dzisiaj pola b itew  W ielkiej Wojny, to  albo koja­
rzone są one z dziejami powszechnym i, głównie tym i dotyczącym i dw óch p o ­
tw ornych po d  względem  strat ludzkich b itew  na froncie zachodnim  w  1916 
roku -  p od  V erdun i nad  Som m ą, albo są to  za m alo znane z punktu  w idzenia 
h istorii E uropy bitw y na froncie w schodnim  z udziałem  polskich Legionów, 
szczególnie w  polskiej pam ięci tkwią nadal te p o d  R okitną i K ostiuchów ką 
(lata 1915-1916).

Ani przy okazji pokazyw ania miejsc b itew  na froncie zachodnim , ani przy 
okazji om awiania działań wojennych na froncie w schodnim  w  ogóle nie w spo­
m ina się o udziale Polaków z tzw. Dzielnicy Pruskiej w  walkach na wszystkich 
frontach I w ojny światowej, w  tym  także o udziale G órnoślązaków  walczących 
przecież w  armii niem ieckiej od  początku wojny. Podobnie zresztą jest z Pola­
kam i w  pozostałych dw óch arm iach państw  zaborczych: rosyjskiej i austriac­
kiej. To zadziwiające, bo  liczba zm obilizowanych Polaków walczących w  m u n ­
durach niem ieckich, austriackich i rosyjskich była ogrom na. W edług szacun­
ków  Kazimierza R osen-Zaw adzkiego1 sięgała 3378000 m ieszkańców  ziem 
polskich (w  armii rosyjskiej 1196000, w  armii austriackiej 1402000, w  armii 
niem ieckiej 780000). W  porów naniu  do liczby żołnierzy Legionów  Polskich, 
sięgaj ącej w  1915 roku kilkanaście tysięcy żołnierzy, czy naw et liczby żołnierzy 
Arm ii Polskiej we Lrancji, w  której p od  koniec w ojny było ok. 70 tys. żołnierzy 
i oficerów, w  arm iach zaborczych walczyło nieporów nyw alnie więcej Polaków 
i świadczy to  o olbrzym iej skali tego problem u.

Dzisiaj na G órnym  Śląsku, poza nielicznymi zapisami na tablicach w  kościo­
łach i na cmentarzach, tysiące ówczesnych ofiar spoczywa daleko od swoich 
miejsc rodzinnych, na cm entarzach i w  miejscowościach, których nazwy niczego

1 Kazim ierza Rosen Zawadzkiego: H istoria Polski, t.3, W arszawa 1974, s.23-25.
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nie m ówią dzisiaj współczesnemu Polakowi. Jest nawet jeszcze gorzej, najczęściej 
nie m am y nawet świadomości, że nasi przodkowie znajdują się na masowych 
cm entarzach ulokowanych niedaleko od popularnych nieraz tras turystycznych 
i wycieczkowych, które mijamy jako miejsca pamięci walk obcych nam  armii.

Podczas pisania książki o „Polakach w  armii Kajzera”2 trafiłem do wielu 
z tych miejsc, z których kilka, z racji znaczenia dla Górnoślązaków walczących 
w  arm ii niemieckiej, chciałbym w  tej książce przypom nieć. Szczególnie doty­
czy to  bitew, gdzie poniesiono największe straty. Tekst nie jest opracowaniem  
naukow ym  w  ścisłym tego słowa znaczeniu, a raczej inform acją o m iejscach 
pochów ku Polaków z Górnego Śląska i możliwościach odnalezienia śladów po 
przodkach walczących w  pułkach niem ieckich na froncie zachodnim .

Po to, by ułatwić zainteresowanym dalsze poszukiwania, szczególnie jak są­
dzę rodzinom , które często zwracają się do m nie w  tej sprawie, warto w spo­
m nieć na wstępie o możliwościach uzyskania informacji na ten  tem at w  dwóch 
insty tucjach niem ieckich zajmujących się grom adzeniem  i przechowyw aniem  
danych o żołnierzach niem ieckich walczących lub poległych w  obydwu w oj­
nach światowych. Opiekę nad grobami niem ieckim i sprawuje nieprzerw anie 
od  okresu m iędzyw ojennego Niem iecki Związek Ludowy O pieki nad G roba­
m i W ojennym i (Volksbund D eutsche Kriegsgräberfürsorge). D ysponuje ol­
brzym ią bazą danych dotyczącą miejsc pochów ku i leżących na cm entarzach 
poległych żołnierzach, która jest stale dostępna dla wszystkich odbiorców, tak­
że w  języku polsk im 3. Inform acje o przebiegu służby wojskowej rodziny m oż­
na uzyskać, o ile takowe się zachowały, w  niemieckiej placówce p od  nazwą 
D eutsche D ienststelle (W A St)4, której siedziba znajduje się w  Berlinie.

M oże ten  krótki tekst stanie się początkiem  tworzenia m apy największych 
nekropolii, na których spoczywają setki tysięcy poległych Polaków walczących 
w  obcych m undurach, nie tylko niemieckich, na wszystkich frontach I wojny 
światowej. Z tego powodu, że nosili inny m undur, dzisiaj leżą na cm entarzach 
nazywanych niemieckimi, francuskimi czy rosyjskimi. W arto chyba przyw ró­
cić pam ięć o tym , że są to w  wielu przypadkach także cm entarze polskie, m im o 
że państw a polskiego wówczas na m apie Europy nie było. W  poniższym  tek­
ście w ybrałem  tylko przykłady najbardziej specyficzne. Podczas peregrynacji 
po  tych nekropoliach przekonałem  się jednak, że nie m a takiego m iejsca p o ­
chów ku na froncie zachodnim , na którym  nie znalazłoby się chociaż parę na­
zwisk brzm iących znajom o i wskazujących na to, że polegli żołnierze byli pol­
skiego pochodzenia. W  opisach tych cmentarzy, zarówno na miejscu, jak i tych 
które osiągalne są w  internetow ych bazach danych, na próżno jednak szukać 
inform acji o polskim  pochodzeniu poległych.

2 Ryszard Kaczmarek, Polacy w armii Kajzera, Kraków 2014.
3 h ttps://w w w .volksbund.de/pl/volksbund.htm l

4 h ttps://w w w .dd-w ast.de/de/startseite.h tm l
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C m en ta rz  żołnierzy n iem ieck ich  w N euville-S t V aast (fot. R. K aczm arek).

Rossignol
G órnośląskie pułki (należące do 12. Dywizji P iechoty  z Nysy; walczyły tam  

także pułki 11. Dywizji P iechoty z W rocławia) przeszły swój chrzest bojow y 
22 sierpnia 1914 roku w  bitw ie z Francuzam i niedaleko belgijskiej m iejscow o­
ści Rossignol, leżącej dokładnie w  trójkącie pom iędzy Belgią, Luksem burgiem , 
a granicą francuską, niedaleko m iasteczka T intigny w  prow incji Luksem burg. 
U  podnóża niewielkiego wzgórza otoczonego dookoła lasami Górnoślązacy 
stoczyli w  trakcie walk granicznych bitw ę z oddziałam i francuskiego K orpusu 
Kolonialnego. Nazwy Rossignol prawie dzisiaj nikt w  Polsce nie zna, za to  we 
Francji i w  Belgii jest to miejscowość, k tórą sto lat po  w ydarzeniach 1914 roku 
uznano za jedno miejsc sym bolizujących hekatom bę żołnierzy francuskich 
w  czasie bitw y granicznej i m artyrologię Belgów, którzy znaleźli się p o d  okupa­
cją n iem iecką5.

5 Jean-M ichel Steg, historyk i bankier, który opisał całą historię w książce „Le Jo u r le plus m eurtrier 
de l ’histoire de France August 22, 1914” wydanej przez w ydawnictwo Fayard w Paryżu w 2013 roku 
pisze o 22 sierpnia 1914 roku jako jednym  z najbardziej krwawych w całej historii Francji, kiedy jed­
nego dnia podczas bitw y granicznej zginęło 27 tys. Francuzów. Jednocześnie Steg podkreśla dziejącą 
się obok tragedię ludności cywilnej: „W Rossignol panowało w śród N iem ców przekonanie [podczas 
b itw y R.K.], że ludność cywilna współpracow ała z Francuzam i i strzelała do niem ieckich żołnierzy. 
To nie była prawda. N iem niej jednak Niem cy spędzili dziesiątki cywilów na pole i trzym ali ich tam  
bez jedzenia przez dwa dni. Z ostali następnie załadow ani do bydlęcych wagonów i wysłani na 
W schód, gdzie następnie byli zabijani. To co się stalo było zapowiedzią tego, co stanie się w Polsce 
podczas II wojny św iatowej” (The bloodiest day in French m ilitary  history, FR A N C E 24 (h ttp ://  
w w w .france24.com /en/20140822-august-22-1914-battle-frontiers-bloodiest-day-french-m ilitary- 
-history; 1.06.2016).
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R ysunek  je d n e g o  z żołnierzy 4. Ś ląsk iego  1 5 7  pułku piechoty przedstaw iający  bitw ę pod Ros­
signol (Suhr, D as 4 . S c h le s isch e  Infanterie-R egim ent Nr 1 5 7  im Frieden und im Kriege 18 9 7 - 
1 9 1 9 , Z eu len ro d a  1 9 3 4 )

Bitwa była bardzo krwawa, a samo zajęcie miejscowości odbywało się przy 
zażartym  oporze Francuzów.

Już po  południu  żołnierze pułków  niemieckich, pod  pozorem  poszukiwaniu 
ukrytej broni, zaczęli plądrować mieszkania. Kiedy rankiem  następnego dnia 
podczas wym arszu doszło dodatkowo do strzelaniny, o co oskarżono francu­
skich dywersantów  (franktireurs), nastąpiła tragedia cywilnej ludności. N iem ­
cy starając się opanow ać sytuację, podpalili dom y (spłonęło ich 184). Doszło 
także do egzekucji dw óch cywili przed kościołem. M ieszkańców Rossignol, 
T intigny i okolicznych w iosek aresztowano i przetrzym yw ano jako zakładni­
ków p o d  gołym niebem , bez dostarczenia żywności, oskarżając ludność cywil­
ną o zaatakowanie żołnierzy niemieckich. W  stulecie tych tragicznych wyda­
rzeń liczbę śm iertelnych ofiar cywilnych w  dniach 22-29 sierpnia Belgowie 
szacują na prawie 900. N iem cy m ówią o ponad 100 ofiarach wyroków  sądów 
wojskowych. Symbolem  tragedii m iasta jest dzisiaj Pieta mieszcząca się przy 
drodze z N eufchâteau do Rossignol6.

6 Tintigny, Rossignol, et la mémoire des m artyrs de 1914 (https://w w w .rtbf.be/14-18/article_tin- 
tigny-rossignol-et-la-memoire-des-martyrs-de-1914?id=8305807; 27.5.2016).
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Bazylika N otre-D am e-de-L orette  w Ablain St. N azaire u p a m ię tn ia ją ca  bitw ę pod Loretto (fot. 
R. K aczm arek)

Polegli w  bitw ie kolo Rossignol niemieccy żołnierze (w  tym  także G órnoślą­
zacy) zostali ekshum owani jeszcze w  trakcie wojny i przeniesieni na specjalnie 
przygotowany cm entarz wojskowy w  1917 roku (takie cm entarze N iem cy tw o­
rzyli wówczas w  wielu miejscowościach, likwidując tymczasowe, kopane w  trak­
cie walk mogiły). Po zakończeniu wojny doszło do ponownej ekshumacji. Fran­
cuskich żołnierzy w  większości przeniesiono na cm entarze w ojenne we Francji, 
a niem ieccy polegli znaleźli się ostatecznie na cm entarzu Virton-Bellevue7.

Loretto
O ile Verdun i Som m a są pow szechnie znane jako pola b itew  I w ojny świa­

towej, to niem niej krwawe bitw y p od  A rtois (w  latach 1914-1915) w  Polsce 
ledwo się w spom ina. A  jednak  pow inny być łączone z polskim i śladam i W iel­
kiej W ojny na froncie zachodnim . Głównie chodzi o walki o wzgórze Loretto, 
jak nazywali je N iem cy (napraw dę chodzi o wzgórze N otre D am e de Loretto), 
na k tórym  znajdowała się kaplica M atki Boskiej. Kaplica pochodziła z XVIII 
wieku, k iedy jeden  z m ieszkańców Ablain St. Nazaire ufundow ał ją w  podzięce 
za swe uzdrow ienie w  Loreto, w  tam tejszym  sanktuarium .

Z punk tu  w idzenia G órnoślązaków  dram atyzm  walk o kaplicę pośw ięconą 
M atce Boskiej, gdzie tak  zażarcie bronili się Francuzi, polegał na tym , że 
w  większości oni również głęboko wierzyli w  opiekę M atki Boskiej, co w ynosi­

7 Le cimetière m ilitaire dit «  du plateau »  (http://w w w .routeyou.com /de-be/location/view /47567791/ 
le-cimetiere-militaire-dit-du-plateau)
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li z rodzinnych domów. Pielgrzymki do Piekar Śląskich i do Częstochow y były 
duchow ym  dziedzictw em  katolicyzm u na G órnym  Śląsku.

Dzisiaj przybywającym  do tej miejscowości rzuca się w  oczy przede wszyst­
kim  olbrzym ie ossuarium  (większe niż znane powszechnie w  Forcie Doua- 
m o n t p od  Verdun) z kośćm i ponad  20 tys. poległych, a w okół olbrzym i cm en­
tarz, na k tórym  leżą ciała kolejnych 20 tys. Francuzów. O bok  w znosi się m o n u ­
m entalna, now a świątynia w  stylu neobizantyjskim . Przedw ojenna kaplica zo­
stała kom pletnie zniszczona. Znajdowała się około 200 m etrów  od obecnej 
świątyni i przypom ina o niej tylko pam iątkowa tablica.

Kiedy przybywały na ten obszar pułki górnośląskie w iosną 1915 roku, po za­
kończeniu tzw. pierwszej bitw y pod  Arras jesienią 1914 roku, na pozycjach w o­
kół wzgórza stacjonował bawarski VI Korpus, wchodzący w  skład 6. Armii nie­
mieckiej dowodzonej przez arcyksięcia Ruprechta Bawarskiego (po zakończe­
niu walk p od  Arras uzyskał honorow y tytuł „zwycięzcy spod Arras i La Basse”), 
a naprzeciwko niego rozlokowana była 10. Armia francuska, od kwietnia 1915 
roku po d  dowództwem  gen. Victora d’Urbal. Kaplica, której ruiny zobaczyli 
Górnoślązacy, bom bardow ana od wielu miesięcy (od października 1914 roku) 
znajdowała się wówczas w  centrum  obrony francuskiej, a pozycje pułków  nie­
mieckich były oddalone od szczytu wzniesienia nie więcej niż około 100 metrów. 
To co było zadziwiające dla żołnierzy przybywających z Górnego Śląska, to kra­
jobraz wokół Lens, jak pisał jeden z nich „prawie jak na Górnym  Śląsku”. Prawie 
wszyscy byli katolikami m ocno przywiązanymi do kultu maryjnego. Łatwo więc 
uwierzyli, że dla Francuzów Loretto miało znaczenie szczególne. Powszechne 
wśród żołnierzy było przekonanie, że istnieje legenda, iż znajdujący się we fran­
cuskiej kaplicy obraz m a cudowne właściwości i może odwrócić bieg wojny. M ia­
ło to  skłaniać Francuzów do fanatycznej walki w  obronie świątyni.

N a tym  sam ym  odcinku frontu walczyli jednak po drugiej stronie także inni 
Polacy -  kom pania bajończyków. Sprowadzono ich w  celu skłonienia walczą­
cych po  stronie niemieckiej Polaków (ostatnio Pan Krzysztof M enel zwrócił 
m i uwagę na możliwość służby na tym  odcinku frontu także Polaków z Po­
znańskiego oraz z N adrenii i z Westfalii) do przejścia na stronę francuską. Cała 
akcja zakończyła się fiaskiem. W iększość bajończyków zginęła w  walkach 
w  latach 1914-1915, a dezercje Górnoślązaków z armii francuskiej nastąpiły 
m asowo dopiero w  latach 1917-1918.

Dzisiaj Ablain St. Nazaire powinno być w  Polsce znane jako miejsce symbolicz­
ne. Wielu walczących w  bitwie pod Artois, którzy przeżyli walki w  maju 1915 roku, 
zarówno bajończycy, jak i polscy Górnoślązacy, którzy przeszU później limę frontu, 
znaleźU się przecież po 1917 roku w  Armii Polskiej we Francji, a później uczestni- 
czyU w  walce o odbudowę państwa polskiego. Niestety dzisiaj już nikt nie pamięta 
o dramacie Polaków walczących sto lat tem u o Notre-Dame-de-Lorette.

M ożna jednak ślady tych wydarzeń odnaleźć dzisiaj w okół Ablain St. Naza­
ire. W ew nątrz świątyni N otre-D am e-de-Lorette dostrzeżem y ufundow aną ko­
pię obrazu M atki Boskiej Częstochowskiej. Niedaleko od miejsca walk znajdu­
je się m onum en t pośw ięcony poległym  bajończykom  (naprzeciwko zaś po-
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Pom nik poległych 9  m aja  1 9 1 5  roku pod La T argette  bajończyków  (fot. R. K aczm arek)

Z ach o w an e  do  dzisiaj p o zo sta ło śc i tran sze i z czasów  bitwy pod Verdun (fot. R. K aczm arek)
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dobny w zniesiony dla upam iętnienia dla walczących tam  także legionistów 
czeskich). Kilka kilom etrów  dalej znajdziem y zaś cm entarze poległych w  walce 
o wzgórze żołnierzy niemieckich. O becnie większość walczących o wzgórze 
L oretto  spoczywa na cm entarzu Lens-Sallaumines założonym  już w  1914 
ro k u 8. Polegli w  tych walkach (także w  bitw ie koło Souchez) znaj duj ą się rów­
nież na największym  zbiorczym  cm entarzu żołnierzy niem ieckich we Francji 
-  N euville-St.Yaast, u tw orzonym  już po I wojnie światowej9.

Verdun i Som m a
Oczywiście nie brakuje mogił Polaków na polu najbardziej znanej bitwy na 

froncie zachodnim  -  pod  Verdun. Walczące tam  pułki górnośląskiej 12. Dywizji, 
złożone w  dużej części z Polaków, zaangażowane byty przede wszystkim w  wal­
kach w  I fazie bitwy (wiosną 1916 roku), zdobywając 14. marca tzw. wzgórze 
M artwego Człowieka (niem. Toter M ann; fr. Le M ort H om m e). Walki w  tym  
miejscu byty tak zacięte, że na skutek ostrzału artyleryjskiego wzgórze, jak obli­
czono już po wojnie, obniżyło się w  stosunku do stanu przedwojennego aż o 16 
metrów. Polacy walczyli także w  armii niemieckiej w  krwawym szturmie Fortu 
Vaux. Centralnym  miejscem całego kompleksu obejmującego byłe pole bitwy 
jest oczywiście Fort D ouam ont, w  którego wnętrzu znajdziemy dzisiaj u fundo­
wany w  okresie międzywojennym przez władze polskie napis wyrażający 
wdzięczność armii francuskiej. Słabo zresztą znany jest już dzisiaj inny epizod 
łączący ten znany na całym świecie fort z Górnym  Śląskiem. Jednym  z kom en­
dantów  Fortu D ouam ont w  czasie bitwy był od października do listopada 1916 
roku Joseph Bernard Montalègre, k tóry później został wysłany jako dowódca 27. 
batalionu strzelców alpejskich w  ramach wojsk sojuszniczych na G órny Śląsk 
w  okresie kampanii plebiscytowej. Zginął zastrzelony przez N iem ców 4 lipca 
1921 roku w  Bytomiu, a więc już po zakończeniu III powstania śląskiego.

C m entarze niem ieckie ofiar bitw y rozrzucone są dzisiaj w okół Verdun. N aj­
większe zbiorcze cm entarze niemieckie utw orzone przez władze francuskie 
w  1920 roku znajdują się w  C onsenvoye10 i Hautecourt-lès-Broville u .

O fiary drugiej wielkiej bitw y 1916 roku, nad Sommą, w  której także uczest­
niczyły pułki górnośląskie, mieszczą się także w  zbiorowych cm entarzach 
utw orzonych przez władze francuskie w  latach 20. XX wieku. Są to nekropolie: 
F rico u rt12, M aissem y13, R an co u rt14 i V erm andovillers1S.

8 http ://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/lens-sallaum ines.htm l

9 h ttp ://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/neuville-stvaast.htm l

10 http://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/consenvoye.htm l
11 h ttp ://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/hautecourt-les-broville.htm l

12 http://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/fricourt.h tm l

13 h ttp://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/m aissem y.htm l

14 http://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/rancourt.h tm l
15 h ttp ://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette/verm andovillers.htm l
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K aplica żołnierzy n iem ieck ich  w lo lm e in  (Tolmezzo) poległych w 1 9 1 7  roku nad  S o czą  (Ison- 
zą) ( fo t R. K aczm arek)

Isonza
C hyba najbardziej nieoczekiw anym  m iejscem, gdzie m ożna natknąć się na 

ślady Górnoślązaków  walczących w  armii niemieckiej, jest Słowenia. N ie dzi­
w ią tam  oczywiście pozostałości po  armii austro-węgierskiej, a w ięc także i Po­
lakach -  żołnierzach wojsk cesarsko-królewskich. Jednak  niewiele osób wie, że 
krótko, w  1917 roku, walczyły tam  także pułki górnośląskie należące do cesar­
skiej armii niemieckiej.

Śladów tych walk nad rzeką Isonzo (Soczą) należy szukać dzisiaj w  Słowenii. 
W  miejscowości Tolm ein (slow. Tolm in) znajdziem y miejsce upam iętniające 
poległych tam  żołnierzy niem ieckich16. Jest to rodzaj kaplicy zbudowanej 
przed  w ybuchem  II w ojny światowej. Zgrom adzono w  niej szczątki około jed ­
nego tysiąca poległych żołnierzy niem ieckich.

M iejsce ukryte w  lesie nad Soczą jest dzisiaj trudne  do znalezienia, a w ięc 
i rzadko jest odwiedzane. M nie doprow adził do niego słoweński chłopak, k tó ­
ry  znał do niego dojście prowadzące wąską ścieżką nad brzeg rzeki. N ie m ożna 
tam  dojechać sam ochodem , trzeba przejść około kilom etra w zdłuż Soczy, by 
dotrzeć do m iejsca obecnego pochów ku. Kilka kilom etrów  dalej odnajdziem y 
duże m uzeum  pośw ięcone I w ojnie światowej, m ieszczące się w  dzisiejszym 
słoweńskim  m ieście Kobarid, znanym  historykom  bardziej p od  nazwą Capo- 
retto, gdzie rozegrała się słynna bitw a w  1917 roku. Zadziwiające, że w  prezen­
towanej ekspozycji i na filmie dokum entalnym  łatwo dostrzeżem y inform acje

16 h ttp ://w w w .volksbund.de/kriegsgraeberstaette /to lm in.h tm l
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o uczestnictw ie dywizji górnośląskiej w w alkach w  1917 roku, w  czasie tzw. 12. 
bitw y nad Isonzo (październik-listopad 1917 roku).

Dzisiaj, po  stu latach od  W ielkiej Wojny, warto przywrócić pam ięć o tych 
m iejscach pochów ku, m im o że są tak odległe od Polski. W arto także szukać 
dalej innych, zapom nianych nekropolii żołnierzy walczących w  służbie obcych 
arm ii podczas tej straszliwej wojny. N ie tylko w  granicach dzisiejszego państw a 
polskiego, ale także na Ukrainie, Białorusi. Litwie, Łotwie, Estonii, Rosji, 
w  Rum unii, Serbii i Bułgarii, a m oże i na Bliskim i Dalekim  W schodzie oraz 
w  Afryce. W iem y ze w spom nień i dokum entów, że wszędzie tam  byli, a tylko 
część w róciła po 1918 roku do rodzinnych domów. Ich historia nadal jest jesz­
cze nieznana.
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W LITERACKIEJ 
NARRACJI



Grażyna Barbara Szewczyk

P i e r w s z a  w o j n a  ś w i a t o w a  w  l i t e r a t u r z e  n i e m i e c k i e j

n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u

Z perspektywy czasu przeżycia i losy artystów urodzonych bądź związanych 
twórczą działalnością ze Śląskiem i walczących na różnych frontach pierw ­

szej wojny światowej wydają się nie do pojęcia traumą. Odpryski wydarzeń 
utrw alone w  listach; utw orach literackich; szkicach i rysunkach tworzą mozaikę 
nie powiązanych ze sobą; niekiedy spontanicznie dokum entowanych faktów, 
ujawniając ukrywaną przez ówczesną propagandę p raw dę1 o słabej kondycji psy­
chicznej m łodych pisarzy i intelektualistów, zgłaszających się często na ochotni­
ka do armii i pełnych ojczyźnianego uniesienia. Dla wielu w ybuch wojny, jak 
wyznawali po latach, budził „dreszcz podniecenia i euforię”, wyzwalającą chęć 
panow ania nad życiem i śmiercią. W  hterackich świadectwach tamtejszego czasu 
pojawiają się obok opisów scen rozgrywających się na polach bitew  konkretne 
odniesienia do miejsc stacjonowania oddziałów wojskowych; część bohaterów  
z rodow odem  śląskim walczy w  latach 1914-1916 na froncie zachodnim , we 
Flandrii i p od  Verdun, część na froncie wschodnim , k tóry  obejm uje ziemie pol­
skie, ale także Kurlandię i Rygę. Przedm iotem  narracji są również m arzenia i tę­
sknoty żołnierzy, które rodzą się w  ogniu walki i podczas krótkich urlopów  
w  dom u, nie służących, jak wynikało z listów, wypoczynkowi, lecz wzmagających 
niepokój i zwątpienie. N ie m ożna także zapominać, iż wyruszający przy dźwię­
kach orkiestry młodzi, nieświadom i rzeczywistości frontowej żołnierze, dozna­
wali na w idok ciał poległych kolegów, masowych grobów, gwałtów i rabunków 
popełnianych na ludności cywilnej załamania psychicznego. M im o to, liczba de­
zerterów w  dwóch pierwszych latach wojny była w  niemieckiej armii stosunko­
wo niewielka.2 Nic dziwnego, że opisując swoje w ojenne doświadczenia, dawali 
wyraz przerażeniu i ogrom nej bezsilności, z którą próbowali się uporać, ucieka­
jąc w  wizje, mistyczne rozważania, niekiedy nawet w  obłęd.

L iteratura niem iecka na G órnym  Śląsku podejm ująca tem atykę pierwszej 
w ojny światowej bogata jest w  różne form y gatunkowe. Przeważają krótkie 
szkice i nowele oraz przejm ujące w  doborze poetyckich środków  wiersze. 
Zwłaszcza u tw ory  pow stałe w  latach w ojny i te należy w  pierwszej kolejności 
poddać refleksji -  dokum entują traum atyczne stany żołnierzy w  sposób b ez­
pośredni, ukazując ludzkie relacje w  zupełnie now ym  świetle. U trw alanie p ió ­

1 Ówczesne media, prasa i kino kreow ały w izerunek radosnych i uśm iechniętych żołnierzy zaciąga­
jących się do arm ii bądź zmobilizowanych.

2 Por. A. Chwalba: Samobójstwo Europy. Wielka Wojna J 914-19І8, W ydawnictw o Literackie, Kraków 
2014, s. 461.
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rem  osobistych przeżyć z pól bitew  było dla niektórych pisarzy rodzajem  tera­
pii, pozwalającej zapom nieć o wojennej euforii, patriotyzm ie, gotowości do 
ofiary i obudzić nadzieję na pokój i norm alność.

Przedmiotem  rozważań, sygnalizujących nierozpoznany obszar badawczy, są 
teksty pisarzy i artystów malarzy i zarazem uczestników wojny (większość z nich 
zginęła na polach bitewnych) przedstawiających wojnę z różnych perspektyw. Ka­
tegorią łączącą literackie dokum enty Ślązaków z lat 1914-1919 w  artystycznie spój­
ną całość jest przeżycie artykułujące doznania walczących w  obcej im przestrzeni, 
ciągle zmieniającej się w  wyniku wybuchów granatów, prowadzenia ostrzałów czy 
zastosowania nowego rodzaju broni. Otaczający ich krajobraz nad brzegami M ar­
ny, pod  Verdun i w  okolicach Gorlic, poprzecinany okopami i lejami przypomina 
„brązowo-szarą bezkształtną, wypełnioną szlamem masę”, „zacierającą linię fronto­
wą między wrogimi armiami”. W  obrazach wojny przekazywanych zarówno pió­
rem  jej uczestników nie kryjących, mimo początkowego entuzjazmu lęków i prze­
rażenia jak i pośrednich świadków wydarzeń, w  tym  także wielu kobiet relacjonują­
cych i komentujących doniesienia swoich najbliższych, światy realnych odczuć 
mieszają się ze światami wyobrażonymi. Front i pole bitwy przedstawione są 
w  nich jako wielowarstwowa przestrzeń, w  której obok autentycznych, wstrząsają­
cych opisów walki pojawiają się wizje i halucynacje rannych żołnierzy, niekiedy 
także ich traumatyczne wspomnienia.

W  gronie ochotników  znalazł się m in . niezwykle utalentowany malarz i poeta 
ze Śląska Ludwig M eidner3, uczęszczający do katowickiej Oberrealschule (1908- 
1910) i współpracujący z wydawanym w  tym  czasie uczniowskim pism em  „Die 
Gäste”. Pierwsze spotkanie z rzeczywistością frontową wywołuje u  niego panikę 
i pragnienie ucieczki. M eidner szkicuje w  okopach wizjonerskie obrazy (w idocz­
ne są na nich krajobrazy pokryte szczątkami ludzkich ciał i popiołem , twarze zra­
nionych i poległych w  kolorach ochry i indigo, załamujące się linie i zdeformowa­
ne twarze), do których dołącza poetyckie strofy, wyrażając w  nich bezsibość, 
przerażenie, skargę, cierpienie i ból. W  szkicu wyjaśniającym cykl apokaliptycz­
nych obrazów pt. „Septemberschrei” (Krzyk września) pisze: „Na wszystkich 
krajobrazach rozpostarłem  ruiny, strzępy i popiół. N a m oich skałach budowałem  
ruiny dom ów  rozdarte skargą, a okrzyk bólu bezlistnych drzew unosił się zygza­
kiem  w  stronę jęczącego nieba. W  tle wznosiły się góry niczym wołające, ostrze­
gawcze głosy; kom eta śmiała się do ochrypnięcia, a samoloty szybowały niczym 
piekielne ważki w  żółtym powiewie nocy. Mój mózg krwawił w  straszliwych tw a­
rzach. W  tysiącach ludzkich korowodów widziałem tylko tańczące szkielety. Na 
równinie wije się wiele grobów i spalone miasta 4.

3 Ludw igM eidner( 1884-1966), absolwent wrocławskiej Kunstakademie, współpracujący z ekspresjoni- 
stycznymi pismami literackimi, np. z „Der Sturm , „ Die Aktion , „Die Weißen Blätter , portrecista, rysow­
nik, grafik. Z 1914 r. zachowała się teka z jego rysunkami pt. „ Krieg” ( Wojna). W  latach 1914 -1916, kiedy 
odbywał służbę wojskową, przebywając m.in. w charakterze tłumacza w obozie jeńców francuskich nie­
daleko Cottbus, powstały krótkie utwory prozatorskie pisane w poetyce ekspresjonizmu.

4 L. Meidner: Skizze über seine apokalyptischen Gemälde, w: A. Soergel: Dichtung und Dichter der Zeit. Eine 
Schilderung der deutschen Literatur der letzten Jahrzehnte, Z.Band, Leipzig 1925, s. 319. Wszystkie umiesz­
czone w ar tykule cytaty zostały przetłumaczone na język polski przez Grażynę Barbarę Szewczyk.
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Oskarżycielski, pełen ekspresji i dynamicznych metafor język poezji M eidnera 
różni się zdecydowanie od języka, jakim posługuje się w  opisie przeżyć inny uczest­
nik wojennych wydarzeń, Górnoślązak Alfred Hein (1894-1945)5. W  jego utw o­
rach, zarówno w  liryce, w  której stara się zaprezentować jako poeta-ekspresjonista, 
sięgający do oryginalnych środków wyrazu, jak i w  prozie, w  której chęć zadeklaro­
wania pacyfistycznej postawy kłóci się z patriotycznym uczuciem i miłością do nie­
mieckiego narodu, pojawiają się niezwykle dramatyczne, wypełnione doznaniami 
optycznymi i akustycznymi obrazy wojny. Lektura szkiców i nowel z 1919 r. p o ­
święconych przeżyciom wojennym, z tom u Der Unerlöste (Niewybawiony) ujaw­
nia w  porównaniu z późniejszymi tekstami z lat trzydziestych, w  których pisarz 
ocenia wydarzenia z dystansu, wyraźne ideowe pęknięcia. Obnażając wojenne be­
stialstwo i jego psychiczne skutki, uważa iż bohaterstwo niemieckich żołnierzy 
i idea kamractwa godne są naśladowania. Cieszą go przede wszystkim początkowe 
zwycięstwa armii Kajzera na froncie wschodnim, m artwią natomiast wiadomości
0 głodzie mieszkańców zniszczonych miast, wycieńczeniu uciekinierów i topnieją­
cych oddziałach żołnierzy.

N apisana przez H eina jako m otto  do dw óch książek o Verdun, Eine K am pa­
gne Soldaten і Die Erstürmung des „Toten Mannes" am 20. M ai 1916 -  obie uka­
zały się na początku lat trzydziestych -  pieśń żołnierska pt. „Eine Kom pagne 
Soldaten” (K om pania żołnierzy) stała się jedną z najbardziej popularnych
1 śpiewanych w  czasie W ielkiej W ojny pieśnią. Ten trzyzw rotkow y rytm iczny 
u tw ór dedykowany, bohaterskim  i gotow ym  do obrony ojczyzny żołnierzom , 
narażonym  na śm ierć i okaleczenie, a m im o to uśm iechniętych i rozśpiewa­
nych „całą duszą”, jest p róbą zdystansow ania się poety  w obec traum atycznych, 
przeżywanych z bliska m asowych scen zabijania i śmierci. M im o to H ein  nie 
tw ierdzi, że walka na froncie jest bez sensu; um acniając w ięzy braterstw a 
i przyjaźni m iędzy kam ratam i, budzi ona, jego zdaniem, nadzieję na przeżycie 
i "wieczny boski pokój”.

W  jednej z nowel w spom nianego zbioru Der Unerlöste, w  utw orze pt. H e­
dwig und Edith  H ein  przedstaw ił losy m alarza wojskowego, artysty  rozdartego 
m iędzy pasją m alowania obrazów a chęcią bycia żołnierzem  za wszelką cenę. 
Z jego też perspektyw y opow iedziane są w ydarzenia na polu  walki, k tóre przy­
pom inają wojskową relację, opartą na przekazie optyczno-akustycznych w ra­
żeń. „Tutaj się je. Pije. Rozmawia. Śmieje. Duszę zajmuje tylko nadejście godzi­
ny natarcia[...]. Szturm! Słowa i ruchy! Um ieranie! Krzyki! Ktoś pada! G rana­
ty. Kule karabinu maszynowego. Chaos. Pom ieszanie oddziałów. W  leju po 
granacie ktoś krzyczy: Kam rat! Kamrat! Jakiś ranny”6. (S. 51).

Zarów no Ludwig M eidner jak i Alfred H ein  doświadczyli po  raz pierw szy 
okrucieństw a w ojny w  wieku niespełna trzydzieści lat. Obaj walczyli na froncie 
zachodnim , p o d  Verdun. O  ile jednak M eidner konsekw entnie po tępiał działa­
nia w ojenne, uciekając w  apokaliptyczne wizje i obnażając upadek człowie­

5 A. H ein brat udział jako ochotnik  w działaniach wojennych na froncie zachodnim , także w bitw ie 
pod Verdun.

6 A. Hein: Hedwig und Edith, w. A. Hein: Der Unerlöste. Novellen und Skizzen, S tettin  1919, s. 51.
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czeństwa, o tyle Hein, pozostał do końca wierny patriotycznym  sloganom, 
uważając, iż w ojna jest afirmacją i em anacją siły ducha, energii i braterstwa. 
Powstałe podczas w ojny nowele ujawniają nie tylko jego talent poetycki ale są 
próbą w ew nętrznego rozrachunku pisarza z przeżyciami na froncie. P o rtre to ­
wani przez niego artyści, muzycy, malarze i poeci, to postacie wrażliwe i n ieod­
porne, ukrywające słabość i zwątpienie pod  m aską hardości i nieugiętości. Za­
gubiony na polu  bitwy, w śród żelastwa, dymu, lejów i huku karabinów  skrzy­
pek  z noweli Ein halber Tag (Połowa dnia) nie kryje, podobnie jak i malarz 
wojskowy rozdarcia m iędzy obowiązkiem ofiarności w  imię m iłości do ojczy­
zny, a tęsknotą za m iłością i sztuką.

Także znany z powieści Der große janja  (Wielki Janja) i związany przez pewien 
okres z Katowicami śląski pisarz A rnold Ulitz (1888-1971) wyruszając na front 
wojenny w  wieku 26 lat z w  nadziei przeżycia czegoś nowego, nie ukrywał patrio­
tycznego zapału i więzi z niemieckim państwem i monarchą. Ulitz opublikował 
większość utworów, w  których opisał swoje frontowe przeżycia -  walczył na 
froncie w schodnim  -  w  latach dwudziestych (np. w  powieściach Christine Munk, 
1920 czy Ararat, 1926), krytykując w  nich polityczny fanatyzm, upadek człowie­
czeństwa i ukazując sam otność i wyobcowanie jednostki. Sceny wojny i pow o­
jennego zniszczenia ujęte w  formę apokaliptycznych wizji przypominają obrazy 
Ludwiga M eidnera i innych niemieckich ekspresjonistów utrwalających na płót­
nie piekielne otchłanie, obłęd i ludzką rozpacz, dezorientację i uczucie zagubie­
nia. Najbardziej jednak wstrząsające i wyraziste dzięki językowej formie są prze­
życia w ojenne m łodego Ulitza utrwalone w  jego pierwszej opublikowanej 
w  1915 r. noweli pt. Die Vergessene Wohnung7 (Zapom niane m ieszkanie). Jest to 
h istoria m iłości dwojga m łodych ludzi -  bohaterka jest córką dyrektora fabry­
ki, k tóra opuszcza bezpieczny dom  rodzinny, aby dzielić swoje życie z u talen­
tow anym  artystą m alarzem  i ich dw uletnim  synem  w  skrom nie urządzonym  
m ieszkaniu na poddaszu, -  ich dramatycznego rozstania (artysta zostaje p o ­
wołany do armii w  trzecim  dniu mobilizacji, wysłany na front zachodni 
i w  krótkim  czasie ginie na polu walki) i obłędu kobiety po  śmierci męża. Stan 
psychicznego odrętw ienia postaci, wypełnionej bólem  i nienawiścią do wojny, 
sym bolizow any jest ucieczką w  sny i w  halucynacje, w  których widzi ukocha­
nego i które „nakazują” jej w  chwili zagrożenia z zewnątrz (oddziały Rosjan 
zdobywają na kilka dni miasteczko) odizolować się od świata i zabarykadować 
się w  m ieszkaniu. Stan ten  wyzwala w  bohaterce artystyczną kreatywność, 
dzięki której m ieszkanie przypom ina teatralne kulisy i niezamieszkałą, bez­
pieczną przestrzeń (na schodach walają się skrawki apieru, odłam ki szkła i roz­
sypany jest popiół). Inscenizacja życiowej przestrzeni, w  której maluje koloro­
w ym i farbam i obraz poległego męża, pozwala jej przeżyć szturm  rosyjskich 
żołdaków i pokonać wew nętrzny kryzys.

7 Nowela ukazała się w zbiorze opowiadań Die vergessene W ohnung w wydawnictwie A lbert Langen 
Verlag.
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G órny Śląsk, jak donosiły  we w rześniu 1914 roku gazety, nie był jeszcze 
w  tym  czasie zagrożony w ydarzeniam i w ojennym i i pojawia się w  noweli Ulit- 
z a8 jako oaza starego porządku i pokoju. M im o to w śród m ieszkańców  m iaste­
czek panow ał niepokój, spotęgow any pogłoską, iż Rosjanie przełam ali opór 
austriackiej arm ii p od  Lwowem i zmierzali w  stronę granic Śląska.

W  tym  czasie na lam ach m iesięcznika „O berschlesien” zaczyna publikować 
swoje w spom nienia popularna pisarka z G órnego Śląska, Yaleska B ethusy von 
H ue (1 8 4 9 -1 9 2 6 ) autorka nowel, opowiadań, powieści i reportaży z tem atem  
polsko-niem ieckim  i śląskim. Dwa lata przed w ybuchem  w ojny przeniosła się 
z m ężem  do Szwajcarii, skąd wysyłała na Śląsk listy, pełna niepokoju o los sw o­
jej „małej ojczyzny” i walczących na różnych frontach krewnych, synów  przy­
jaciół i znajomych. Jej postaw a w obec wydarzeń politycznych m ających m iej­
sce w  lipcu i sierpniu 1914 r. -  wypow iedzenie przez Rzeszę w ojny najpierw  
Rosji, a po kilku dniach Francji, ogłoszenie m obilizacji -  waha się m iędzy 
aprobatą dla decyzji cesarza i polityków  a obawami o życie setek tysięcy ludzi 
i los zagrożonych zniszczeniem  wielkich dzieł europejskiej sztuki. Jako p rzed­
stawicielka pruskiej, konserw atyw nej szlachty Yaleska Bethusy von H ue uw a­
żała, że należy „zaufać rządzącym  w  państw ie i w  arm ii” i wierzyć, że N iem cy 
zwyciężą. „Podziękujm y H auptm annow i -  chodzi o pisarza G erharta  H aupt- 
m anna[przyp. G.B. Szewczyk - ] ,  że jako jeden z czołowych przyw ódców  n o ­
wych literackich kierunków, w ypow iedział w  tych dniach ciepłe ojczyźniane 
i wspierające w ojnę słowa. [...]. Dzisiaj obowiązuje tylko jeden  kierunek: prze­
ciw w rogom , dla ojczyzny”9. Z  drugiej strony podkreślała, że n ik t nie był 
w  stanie przewidzieć, ilu m ężczyzn zginie na froncie i jakie będą społeczne 
skutki wojny. Uczucie rozdarcia towarzyszące jej w  pierw szych dniach w ojny 
śląska pisarka stara się uciszyć kierując w  tekście zatytułow anym  Der Krieg 
(W ojna) pytania do światowych obrońców  pokoju.

„Dlaczego nie podniósł się żaden głos przeciwko wojnie, wojnom, które mszczą 
całą Europę. Gdzie podziali się przyjaciele pokoju, którzy oblegali dum ny pałac 
w  Hadze, gdzie są ci, którzy u  nas, w  ubiegłym roku z zachwytem wypowiadali się 
o uroczystej premierze sztuki Hauptm anna, gdzie w  końcowej scenie Niem cy 
z radosnym uniesieniem wchodzą do świątyni pokoju Pallas Ateny.

Zrobiło  się nagle cicho. Czy głosy przyjaciół pokoju  zagłuszane są jedynie 
przeraźliw ym  hukiem  dział arm atnich, czy też w  niem niejszym  stopniu  prze­
raźliwym krzykiem  wyzutego z człowieczeństwa tłum u, k tóry  pragnie kąpać 
się w  krw i wroga?” 10

W śród pisarzy i intelektualistów  śląskich Yaleska Bethusy von H ue była je ­
dyną kobietą, która odważała się zabrać głos w  sprawie pokoju  i wojny. Przeby-

8 W  noweli U litza Die vergessene Wohnung, główna bohaterka i m atka dwuletniego syna przewozi 
dziecko do dom u rodziców ( ojciec jej jest dyrektorem  jednego z górnośląskich zakładów przem ysło­
wych), w nadziei, że będzie m ogło przeżyć wojnę z dala od linii frontu.

9 V. G räfin Bethusy-Huc: Der Krieg, in: V. G räfin Bethusy-Huc: Erinnerungen, w: „Oberschlesien”, 
Septem ber 1914, с. 275, 276.

10 Ibid., s. 275.
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wając w  tym  czasie w  Zurychu, w  gronie arystokratów, artystów  i literatów  
z całego świata, Rosjan, Amerykanów, Anglików i Francuzów, nie ukrywała, że 
dzięki rozm ow om  z obywatelami innych krajów pozbyła się „nienawiści prze­
ciwko w rogim  narodom ”[...]. Nie m ogłam  przecież nie wiedzieć, że narody 
składają się z jednostek  i że większość nich cierpiała tak sam o jak my. R osyj­
skie, angielskie i francuskie matki drżały o swoich synów i opłakiwały ich tak 
sam o jak nasze matki, a uczucie, że straszliwa wojna była światowym nieszczę­
ściem, które ciężko dotknęło wszystkie narody i które nie pow inno być p o tę ­
gowane nienawiścią tych, którzy nie walczą, było we m nie silniejsze od spon ta­
nicznych reakcji na doniesienia prasowe.” 11

M im o, że broniła polityki cesarza i deklarowała m iłość do zagrożonych, jak 
pisała, ze wszystkich stron Niemiec, solidaryzowała się z cierpiącymi, a przede 
wszystkim  z opłakującymi swoich poległych synów matkami. Jej ukochany syn 
A lbrecht, praw nik zatrudniony w  zakładach Rütgera został w  wieku ponad  40 
lat pow ołany do służby wojskowej i skierowany na front do Belgii, gdzie naba­
w ił się ciężkiego zapalenia nerw ów  i trudnej do wyleczenia choroby reum a­
tycznej. O baw y o los syna, a także o brata, k tóry  kilkakrotnie doświadczył na­
padu rosyjskich oddziałów na swoją posiadłość w  polskich W irbicach, budziły 
coraz częściej opór pisarki przeciw  „okrutnej w ojnie”, o czym pisała z troską we 
fragm entach w spom nień z 1916 roku, odnotow ując na marginesie działalność 
niem ieckiego kom itetu  kobiet i stowarzyszeń kobiecych w  Szwajcarii zaanga­
żowanych w  organizowanie kursów pielęgniarskich i zbiórek ubrań i środków  
higienicznych dla walczących.

N a koniec warto spojrzeć na wydarzenia pierwszej wojny światowej oczami 
pisarza, k tóry  nie będąc uczestnikiem niemieckiej ofensywy na froncie -  kiedy 
w ojna wybuchła miał zaledwie 13 lat -  był świadkiem ogromnych zniszczeń m a­
terialnych i psychicznych wojennej katastrofy; dotknęły one także jego najbliż­
sze otoczenie i rodzinę. Urodzony na polsko-niemiecko-morawskim pograniczu, 
w  Bolaticach August Scholtis (1901-1969) był samoukiem, ale sposób, w  jaki 
opisał i skom entował historyczne wypadki rozgrywaj ące się w  latach 1914-1919, 
zarówno w  powieści Ostwind, 1932 (W iatr od wschodu) jak i w  autobiograficz­
nej książce pt. Ein Herr aus Bolatitz, 1959 (Pan z Bolatic) dowodził umiejętności 
prowadzenia historycznej narracji i posługiwania się bogatym  w  m etafory języ­
kiem. Epicki talent pozwala m u łączyć prawdę ze zmyśleniem, operować w ielo­
m a płaszczyznami czasu, zmieniać miejsca i obudowywać pozornie neutralną 
narrację subiektywnym komentarzem. Obrazy wojny, której mimowolnym ob­
serw atorem  i uczestnikiem jest główny bohater powieści Kaczmarek, w ypełnio­
ne są zmysłowymi wrażeniami, przede wszystkim dźwiękami, dynamizującymi 
przestrzeń i symbolizującymi przyspieszenie.

„Na szynach, przez które przechodził Kaczmarek sapały pociągi z transpor­
tem  w ojskowym  und  przecinały drogę z hukiem. W ojna. W ojna. W ojna, śpie­
wały koła.

11 Ibid., s. 527.
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Z Galicji do Francji. Z Francji do Galicji. Żołnierze spoglądali ze spokojem 
w  sierpniowy krajobraz Górnego Śląska i palili fajki. Szarość i szarość w  szarości.

Słaby h uk  dział przetaczał się ze w schodu; z bliskiej granicy rosyjskiej nad 
Odrę... [...]. To wojna..., powiedział Kaczm arek[...]. I następnego dnia został 
pow ołany do wojska”. 12

Dźwięki i optyczne doznania towarzyszą także w alczącym  na zachodnim  
froncie innym  postaciom  utw oru. G órnoślązak Bum ba skulony w  okopie 
w  oczekiwaniu na atak wojsk francuskich w schłuchuje się z lękiem  w  odgłosy 
dochodzące z ciem ności i zapada pow oli w  sen, z którego gwałtownie zostaje 
wybudzony.

„Teraz zam ruczał m iotacz min...
Krzyczał jakiś ranny. Bum ba podskoczył. Jak  gdyby chciał czemuś zapobie- 

c,uderzył pięścią w  ciem ność. [...]. Ale nie w ybuchł żaden granat.” 13
Scholtis wym ienia w  pow ieści najważniejsze, historycznie udokum entow a­

ne daty, np. początek wojny, ogłoszenie m obilizacji na Śląsku, walki w  oko­
pach, koniec w ojny i podpisanie traktatu  wersalskiego i charakteryzuje zacho­
w ania historycznych postaci (np. cesarza W ilhelm a II i księcia Karla M axa von 
Lichnowskiego, którego osobiście poznał, podejm ując po ukończeniu szkoły 
powszechnej w  1915 r. pracę pisarza w  jego kancelarii na zam ku w  Kuchełnej). 
Interesują go jednak bardziej niż znane i relacjonow ane na lam ach czasopism  
doniesienia z frontu, kulisy politycznych decyzji i klęska N iem iec, prow adząca 
do podziału prow incji i w ytyczenia nowych granic. D latego w prow adza do fik­
cyjnej fabuły scenę, w  której książę von Lichnowsky w  rozm ow ie z generalnym  
pełnom ocnik iem  rządu ds. G órnego Śląska zajmuje krytyczną postaw ę w obec 
przystąpienia Rzeszy do wojny. Ostrzegając przed społecznym i konsekw encja­
m i zbrojnej interw encji i nie zgadzając się na finansowanie przem ysłu w ojen­
nego dochodam i uzyskanymi z ciężkiej pracy bezrolnych chłopów  w  m ajątku, 
nie kryje uczuć rozgoryczenia i oburzenia.

„Prasa zrzuca na mnie odpowiedzialność za katastrofalny krok przystąpienia 
mocarstwa do wojny... chociaż całymi tygodniami nie zaniedbywałem obowiązku 
pertraktowania, ostrzegania[...]. Drogi panie Dyrektorze. Z pewnością pan wie, że 
moj e poglądy na wojnę, naszą politykę i przyczyny tego obłędu, różnią się zdecydo­
wanie od powszechnie deklarowanych niemieckich wyobrażeń”.14

W  opisywaniu i w yjaśnianiu historycznych faktów ścierają się u  Scholtisa 
dwa pola doświadczeń, mityczne, niekiedy utopijne m yślenie o przeszłości 
i nowoczesne postrzeganie teraźniejszości, powodując, że w  wypowiadanej 
ustam i narratora ocenie często jest niekonsekwentny. D o tem atu  pierwszej 
w ojny światowej pisarz sięga m im o to w ielokrotnie, także w  autobiografii Ein 
Herr aus Bolatitz, gdzie dwa dłuższe rozdziały pośw ięca osobie księcia L ich­
nowskiego. W yznaje przy tym , iż lektura m aszynopisu pt. Meine Londoner Mis-

12 A. Scholtis: Ostwiłid.Ungekiirzte Ausgabe, M ünchen 1986, s. 162, 163.

13 Ibid., s. 178.

14 Ibid., s. 166,167.
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sion -  zapoznał się z nim  w  sierpniu 1916 r. -  ukształtowała jego antyw ojenną 
postawę i pozwoliła m u krytycznie ocenić patriotyczne wychowanie uczniów  
w  szkole pruskiej.

Historia wojny i jej przeżycie jest we wspomnieniach Scholtisa częścią rekon­
struowanych przez niego z pamięci i w  oparciu o zachowane dokum enty historii 
rodzinnych. Pisarz wspomina pierwsze reakcje na wybuch wojny w  bolatickiej 
szkole, gdzie nauczyciele wraz z uczniami studiowali uważnie mapę Europy a na 
niej ruchy wojsk niemieckiej armii i cieszyli się ze zwycięstwa generała Hindenbur- 
ga. W spom ina też inne wydarzenia, np. pierwsze doniesienia o śmierci sąsiadów 
poległych na froncie, czy odbytą w lutym 1916 r. na zlecenie księcia podróż do 
Pszczyny, która uświadomiła mu, że wojna się szybko nie skończy.

„W lutym 1916 г., kiedy rozpoczęła się mordercza bitwa na polach pod Verdun, 
panowało dotkliwe zimno i gwałtowne śnieżyce. O  rozstrzygającej bitwie zdecydo­
wała nasza generalicja obradująca w  Pszczynie, tutaj przebywał także Kajzer.”15.

W  zapam iętanych sekwencjach szczególne miejsce zajmują jego najbliżsi, 
ojciec, m istrz piekarniczy i jego koledzy, którzy przy dźwiękach orkiestry w y­
ruszyli na w ojnę we wrześniu 1916 roku. O ddział zm obilizowanych G órnoślą­
zaków, przem ieszczających się w  bydlęcych wagonach na zachód autor porów ­
nuje do budzącej litość grupy chłopów, którzy „za nic mieli gadanie o bohater­
stw ie” i nie „palili się do służby wojskowej”. Krwawa bitw a p od  Verdun, o której 
opow iadał m u ojciec (Scholtis miał w tedy 15 lat), była wydarzeniem, o k tórym  
nigdy nie potrafił zapom nieć i które, co często podkreślał, wywarło wpływ  na 
jego dalsze życie i antyw ojenne poglądy. W spom inając przeszłość, pisarz szki­
cuje obrazy z lat wojny, niekiedy w szczegółach, nasycając je wciąż nowym i 
m etaforam i, spostrzeżeniam i i emocjami.

Podsum owując narracje wojenne górnośląskich pisarzy z lat 1914-1919, nale­
ży podkreślić, iż wyrażają one i dokum entują stany psychiczne, w ewnętrzne kry­
zysy i niepokoje m łodych żołnierzy, wywołane ich zetknięciem się z rzeczywisto­
ścią frontową. Ucieczka w  wizje, sny, halucynacje a nawet w  obłęd charakteryzu­
je przede wszystkim wrażliwych i nieprzygotowanych do wojny artystów-ochot- 
ników, postawy ambiwalentne cechują natomiast grupę twórców, hołdujących 
ideom  patriotyzm u i pruskiego nacjonalizmu, potępiających jednak zniszczenia 
wojenne, śmierć kamratów, okaleczenia psychiczne i cielesne. W ielu pisarzy 
wspierało działania wojenne Niemiec -  należy przypomnieć, że 3.10.1914 r. 
opublikowano odezwę do świata kultury podpisaną przez 93 niemieckich inte­
lektualistów, w  tym  przez G. Hauptm anna, Маха Plancka i in., apelujących 
o „etyczną ocenę wojny” i usprawiedliwienie zniszczenia biblioteki w  Löwen 
ikatedry  w  Reims w  imieniu cywilizowanego narodu (Kulturvolk) niemieckiego 
-  uzasadniając swoją postawę, jak np. Valeska Bethusy von Hue, potrzebą obrony 
niemieckiego m odelu wolności opartego na autorytecie, porządku i wychowa­
niu ludzi przez pracę. N ie m ożna przy tym  zapominać, że, zarówno utw ory lite­
rackie jak i dzieła sztuki malarskiej obrazujące przeżycia walczących na frontach

15 A. Scholtis: Ein Herr aus Bolatitz. Lebenserinnerungen, M ünchen 1959, s. 166.
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Wielkiej W ojny żołnierzy przyczyniły się do rozwoju nowych, eksperym ental­
nych technik artystycznych. Pozornie bezsensowne kompozycje słowne (L. Mei- 
dner, A. Ulitz), negacja form y i treści, dekonstrukcja językowego wyrazu i nagro­
m adzenie kontrastów  (Hein, Scholtis) były jedną z form  protestu przeciwko 
m asowem u zabijaniu, społecznej dezintegracji i okrucieństwu. N iespotykana 
wcześniej w  prozie górnośląskiej ilość tekstów krytycznych w obec doświadcza­
nej w  latach 1914-1919 rzeczywistości, a także zw rot ku dynamicznej, now ocze­
snej formie narracji sygnalizował kulturowy wym iar tragicznych wydarzeń. 
Frontowe doświadczenia wywoływały nie tylko rezygnację i pasywność, ale i ar­
tykułowaną w  różny sposób potrzebę duchowej odnow y i protest przeciwko 
pruskiem u m ilitaryzmowi i propagandzie wojennej.



Krzysztof A. Kuczyński

C a r l  H a u p t m a n n  w  o b l i c z u  I  w o j n y  ś w i a t o w e j  
-  N a  p r z y k ł a d z i e  t e k s t ó w  p u b l i c y s t y c z n y c h  

l a t  1 9 1 4 - 1 9 1 9

Jedną z charakterystycznych cech późnego okresu twórczości Carla H aupt- 
m anna -  często określanego jako zbliżonego do ekspresjonizm u -  była dąż­
ność do włączenia się w  n u rt ówczesnej produkcji literackiej m łodszych od 

niego pisarzy, pragnących za pom ocą prozy i liryki, a zwłaszcza dram atu, ro ­
dzaju literackiego szczególnie ekspresywnego oddziałującego na w idza ze scen 
teatrów  dramatycznych, uwrażliwić odbiorcę w  Niem czech, czytelnika bądź 
w idza teatralnego, w  sprawie zagrożenia pokoju w  globalnym w ym iarze.1

Uważna obserwacja postępujących niepokojów  społecznych, zwłaszcza na 
Bałkanach, ale i sąsiedniej m onarchii austro-węgierskiej, dawała podstaw y do 
niepokojów.

Carl H auptm ann, pisarz przepojony od początku swojej misji artystycznej 
troską o hum anizm  i wolność jednostki, zdawał sobie sprawę z postępującego 
zagrożenia wojną.

Swoją wizję w ydarzeń wojennych, z całym ich okrucieństw em  i grozą -  jak­
kolwiek lokuje je rozrzucone w  czasie historycznym  -  rzuca na papier szereg 
m iesięcy przed ich rzeczywistym  wybuchem .

Strzały, k tóre padły w  Sarajewie 28 czerwca 1914 roku odbiły się echem  tak­
że na Śląsku. Ta w ieloetniczna ziemia, od  wieków poddaw ana działaniom  róż­
nych sil politycznych, zwłaszcza w  rozpoczynającym  się XX stuleciu nie miała 
być terenem  spokojnym .

K onflikty narodowościowe na G órnym  Śląsku od lat zaprzątały uwagę nie 
tylko polityków, ale i przedstawicieli innych kręgów społecznych, w  tym  rów ­
nież i pisarzy. Czołowi tw órcy niemieccy, ale także i mniej prom inentn i literaci, 
w  licznych utw orach zabierali głos na ten coraz bardziej palący temat. N ie za­
wsze były to  w ypow iedzi zgodne z prawdą historyczną, ale świadczyły o wadze 
i aktualności zagadnienia.2

O problem ie G órnego Śląska wypowiadali się także obaj bracia H auptm an- 
nowie, Carl i G erhart. Pierwszy z nich opublikował (w  1919 lub 1920 roku)

1 A. Soergel, D ichtung und Dichter der Zeit. Eine Schilderung der deutschen L iteratur der letzten 
Jahrzehnte, Leipzig 1921, S. 377-383.
2 Por. m .in.: A. Jesionowski, Problem  polski na Śląsku w świetle nowszej beletrystyki niemieckiej, 
Katowice 1939; J. C hodera, L iteratura niem iecka o Polsce w latach 1918-1939, Katowice 1969; 
K. Koczy, H auptm anniana, Katowice 1971; J- Chodera, Die oberschlesischen Aufstände in der deut­
schen L iteratur der zwanziger und dreißiger Jahre, Studia Germ anica Posnaniensia, t.2, 1973.
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krótki tekst publicystyczny na lamach austriackiego tygodnika „Das N eue Reich” 
pt. Schlesien will deutsch bleiben,3 drugi zaś -  choć nie byl nigdy pisarzem  nad­
m iernie angażującym  się politycznie -  kilkakrotnie w ystępował publicznie, 
a także skierowywał swoje teksty  do druku. Były to poglądy zgodne z ówcze­
snym i nastrojam i w  Niem czech. A  więc obok apeli o charakterze patrio tycz­
nym, byl on np. -  już po wojnie -  negatyw nie nastaw iony do postanow ień 
T raktatu Wersalskiego. Najbardziej znane jego wystąpienia w  tej m aterii to  Für 
die Grenzlanddeutschen (lu ty  1920), A u fru f zum  Opfertag fü r  Oberschlesien (li­
piec 1921) oraz -  przede wszystkim -  znana m ow a w  F ilharm onii Berlińskiej 
pt. Für ein deutsches Oberschlesien, wygłoszona 15 lipca 1921 roku .4

W  przypadku Carla H auptm anna m ożem y stwierdzić, że jak każdy niem al 
N iem iec, obywatel chylącego się ku upadkow i Cesarstwa Niem ieckiego, był on 
żywo zainteresow any losam i państwa, w obec czego zagadnienie zbliżających 
się rozstrzygnięć -  wiele wskazywało na n ieuchronność zm agań m ilitarnych 
a w krótce po tem  i w ojny o zasięgu światowym  -  m usiało znaleźć się w  orbicie 
tw órczych egzemplifikacji śląskiego au to ra .5

Jakkolw iek w  obfitej twórczości Carla H auptm anna m ożem y odnaleźć 
u tw ory  przynoszące m otyw y i sceny w ydarzeń wojennych także w cześniej­
szych epok, jak dram at Napoleon Bonaparte. Eine Bühnendichtung (1911) czy 
-  w ydana już pośm iertn ie powieść Tantaliden (1927), to  przecież tem atyka 
woj enna -  tak popularna w  N iem czech po 1918 roku -  nigdy nie zdom inow ała 
artystycznych zamiłowań pisarza.

W  okresie bezpośrednio poprzedzającym  w ybuch I w ojny światowej, 
względnie już podczas jej trwania, pow stały 2 ważne utwory, k tóre uw idacznia­
ją jego hum anistyczne zapatrywania i są jednoznacznym  ostrzeżeniem  przed 
tragicznymi, krwawym i wydarzeniami.

W  obu przypadkach są to  u tw ory  dram atyczne: Krieg. Ein Tedeum  (wydane 
na kilka m iesięcy przed  w ybuchem  w ojny -  1914) oraz Aus dem großen Kriege. 
Dramatische Szenen (1915).

Zwłaszcza sztuka Krieg. Ein Tedeum odbiła się szerokim  echem  w  N iem ­
czech i Austrii, m oże nie tyle ze względu na w alory artystyczne, ile z uwagi na 
dram atyczną aktualność nadciągającej nad Europę (a więc i N iem cy) wojny. 
W  prasie ukazały się liczne, bardzo pozytyw ne recenzje, m.in. tak  znanych au­

3 Zachowany w archiw um  Akadem ie der Künste w Berlinie wycinek prasow y z artykułem  Carla 
H auptm anna pochodzi z tygodnika „Das N eue R eich” n r 13, n iestety nie jest w iadom y rok publika­
cji. Dotychczasowe poszukiw ania tego pisma, aby ustalić datę roczną, nie przyniosły rezultatu.

4 Por. m .in.: G. B. Szewczyk, G erhart H auptm ann  und Oberschlesien (w:) Carl und G erhart H aupt­
m ann. Zwischen regionaler V ereinnahm ung und europäischer Perspektivierung, hrsg. von E. Bialek 
und M. Czarnecka, W roclaw -Dresden 2006; T. Dziura, G erhart H auptm anns Reden im Z usam m en­
hang m it der V olksabstim m ung in Oberschlesien, Orbis L inguarum , vol.39, 2013.

5 W arto tutaj wskazać na mało znany, krótki tekst publicystyczny Carla H auptm anna z lutego 1919 
roku, w którym  mówi on po raz kolejny o niepodzielności Górnego Śląska i o „niecnych” zam iarach 
potentatów  światowej polityki, aby pozbawić Niemcy jej tak  ważnej krainy. Por.: Carl H auptm ann  
(bez ty tu łu ) w: Schlesien. Ein Bekenntnisbuch, hrsg. vom Schlesischen Bund für H eim atschutz, Bre­
slau 1919.
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torów  i krytyków, jak B erthy von Suttner, Juliusa Baba, K urta P inthusa czy 
m łodziutkiego (wówczas 16-letniego ucznia gim nazjum  ) Bertolta Brechta.

Utwór, pow stały już w  1913 roku, był wizją wydarzeń wojennych, pełną 
budzących grozę obrazów zniszczenia i śmierci. Pisarz nie ukazał samych zm a­
gań militarnych, lecz przy pom ocy alegorycznych obrazów, np. dyplom atycz­
nych „targów” wysokich przedstawicieli mocarstw, a następnie rezultatów  w oj­
ny, tak krwawych i tragicznych dla ludzkości.

Sporo uwagi pośw ięcił pisarz zagadnieniu w ojny (jako w ydarzeniom  m ili­
tarnym ) także w  postaci esejów i szkiców. Już w  1908 roku po d  jego piórem  
pow stał cykl An meine amerikanischen Freunde. Briefe über den Krieg, k tó ry  -  po 
części -  ukazał się wówczas z okazji dwumiesięcznego tournée literackiego 
w  Stanach Zjednoczonych na lamach pism a mniejszości niemieckiej w  USA 
„N ew  Yorker Staatszeitung”. N ieco powiększony i zaktualizowany cykl esejów 
został następnie -  po  latach -  wydrukow any w  N iem czech jesienią 1914 roku 
w  jednym  z najbardziej poczytnych dzienników  „Berliner Tageblatt”6

Cykl Listów o wojnie byl zaplanowany na 5 części, z czego zachowały się czte­
ry  (TIV ), natom iast w  druku pojawiły się pierwsze trzy (TU I), zatytułowane: 
I -  Die schuldige Ursache („Berliner Tageblatt”, 30.09.1914), II -  Frankreich 
(„Berliner Tageblatt”, 7.10.1914) oraz III -  Die Erneuerung („Berliner Tage­
blatt”, 20.10.1914).

Analizując poszczególne części cyklu A n meine amerikanischen Freunde 
[podty tu ł: Briefe zur Philosophie des Krieges], m ożna zauważyć przekonanie 
Carla H auptm anna, iż kraje Europy nigdy nie będą w  stanie ze sobą w spółpra­
cować, nie będą pokojowo współdziałającą jednością, dopóki będzie jej zagra­
żał W schód. Uważa też -  jest jesień 1914 -  iż głównym celem rozpoczynającej 
się w ojny jest pokonanie carskiego uciem iężenia („K nutenherrschaft”).

Pisarz jest zadnia, że wprawdzie w ojna nadeszła niespodziewanie, to jednak 
N iem cy w  „skrytości ducha” mogli się jej spodziewać. W ojna jest -  wg niego 
-  rozgrywką o przyw ództw o w  Europie, jest też przeciwstawieniem  się rosyj­
skim p lanom  rozciągnięcia swojego panow ania na obszary Europy zachodniej.

Carl H aup tm ann  pisze: „Nasze zwycięstwo będzie pokojem  Europy. Będzie 
też jednością E uropy”.

W g niego Europa potrzebuje bezpieczeństwa, a to może zapewnić tylko sil­
ne przywództwo. M usi być ono jednak niezależne od samowoli Anglii.

W  tej sytuacji — kontynuuje pisarz -  właśnie N iem cy stały się opoką będącą 
w  stanie taką właśnie spełnić rolę, tym  bardziej, że N iem cy dysponują znako­
m itym i politykam i.

Carl H aup tm ann  porów nuje obecne wydarzenia w ojenne do dawnych w o­
jen napoleońskich, które również miały m.in. za cel pokonanie Moskwy.

6 Por.: K.A. Kuczyński, Am erykańskie tournée literackie Carla H auptm anna w 1908 roku. Z apo­
m niany reportaż „New Yorker Staatszeitung” [w:] „I znów błyszczą moje góry... . Szkice o Carlu 
H auptm annie, red. K.A. Kuczyński, W łocławek 2014, s. 119 oraz tenże, Carl H auptm ann i jego tw ór­
czość w świetle niemieckiej gazety amerykańskiej „New Yorker Staatszeitung . W ybór m ateriałów  
archiwalnych, Studia Niemcoznawcze UW, t. LIII, 2014.
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Jego wiara w  posłannictw o N iem iec jest silna, uważa iż „tylko głupiec m oże 
wątpić, że N iem cy nie są narodem  pokoju. Poczynając od  cesarza aż po  zwy­
kłego rolnika nikt nie jest w  tym  kraju żądny wojny. W ojna nigdy nie była za­
m iarem  (W ille) i wolą Niemców.”

Sporo n iechętnych słów w ypow iada Carl H aup tm ann  nt. Anglii, uważając ją 
za kraj wprawdzie bogaty, ale zazdrosny o wpływy na m orzach i zagranicznych 
rynkach. A  więc wg niego to  właśnie konkurencja popchnęła W yspy Brytyjskie 
do wojny, jako że rosnący dobrobyt i rozwój przem ysłu w  N iem czech był -  wg 
niego -  jedynym  m otyw em  przystąpienia tego kraju, tj. Anglii, do wojny.

N atom iast o Francji -  jakkolwiek pisarz nie m a w obec niej zbytniego senty­
m en tu  -  wyraża przekonanie, iż kiedyś kraj ten  pozna swoją pom yłkę, iż przy­
stąpił do w ojny w  sojuszu z Rosją. Uważa, iż we Francji jest w ielu obywateli, 
k tórzy nie chcą obecnego rządu i nie respektują obowiązującej polityki. C h o ­
ciaż Francja jest dzisiaj w rogiem  N iem iec, m usi ona -  co m ocno podkreśla 
Carl H aup tm ann  -  zostać znow u „naszym  przyjacielem ”.

W  kontekście wojny i sytuacji na kontynencie europejskim  pisarz poświęca 
też nieco uwagi Polsce, pisząc m.in. : „Nie było nic w  tym  dziwnego, że N apole­
on, jeśli chodzi o Rosję, określał zniszczenie Polski jako największy błąd w  poli­
tyce XVIII wieku. N ie było też przypadkiem, że z pasją (m it Leidenschaft) reah- 
zował plan, aby ponow nie ustanowić Polskę jako państwo, że z uporem  budow ał 
powstanie tego potężnego wału obronnego, którym  miało być europejsko wy­
kształcone, słowiańskie Volkstum Polaków przeciwko azjatyckiemu światu”.7

Pisząc po  latach niektóre sekwencje Listów  już w  nowej rzeczywistości, 
w  1914 roku po 3 m iesiącach panującej wojny, Carl H aup tm ann  jest zdania, iż 
N iem cy są „duszą E uropy”, że „m iłość do narodu  i ojczyzny przepełnia nasze 
serca”, że „jesteśm y wolni od  szowinizm u”.

W  podsum ow aniu  cyklu esejów Carl H aup tm ann  stwierdza, iż „chcem y tyl­
ko piękne ziemie naszej ukochanej ojczyzny na zawsze uczynić w olne i nie za­
grożone w obec w schodniego barbarzyństw a i w obec drapującej się w  szlachet­
ne motywy, pełnej zawiści Anglii. C hcem y m ieć ojczyznę, gdzie m ożem y wiele 
czynić, i to  z radością, na rzecz pokoju”.8

Niezależnie od powyższych esejów, opublikow anych w  prasie ponow nie je- 
sienią 1914 roku, Carl H aup tm ann  odbywał spotkania ze słuchaczami, p o d ­
czas których wyrażał swoją opinię odnośnie w ojny i sytuacji m iędzynarodo­
wej, jasno określając swój aprobujący, wręcz hurra-patriotyczny stosunek do 
postaw y Niem iec.

Pisarz jest od  jesieni 1914 roku, a także w  następnych „wojennych” latach 
aktywny politycznie.

7 Pełny tekst szkicu Carla Hauptmanna o sprawie Polski oraz jego analiza zostały opracowane przez 
autora niniejszego artykułu i złożone do druku w „Studia Niemcoznawcze UW”, t. 56, 2015.
8 Oprócz cyklu Au meine amerikanischen Freunde Carl Hauptmann opublikował w kilku gazetach esej 
Bewußte Kriegsfeindschaft, w których powtarza niektóre z powyższych tez. Por.: „Bonner Zeitung”, 
1914, nr 279; „Frankfurter Nachrichten”, 23.9.1914; „Prager Tageblatt”, 22.9.1914.
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O prócz swoich publikacji literackich, dramatów, wierszy i esejów występuje 
publicznie, np. 14 listopada 1914 roku m a odczyt w Schreiberhau; 17 listopada 
bierze udział w  próbach drezdeńskiego „Königliches Schauspielhaust”, k tóry  
m a wystawić jego Der Wächter auf den Bergen (z: Aus dem großen Kriege. Dra­
matische Szenen) w  ram ach program u Der deutsche Krieg 1914-, czy  24 m arca 
1915 recytuje ze swego dram atu Krieg. Ein Tedeum w  Berlińskim Ratuszu.

Jednym  z kolejnych, głośnych wystąpień byl odczyt wygłoszony 15 stycznia 
1915 roku dla studentów  berlińskich (Freie Studentenschaft der Universität 
Berlin) pt. Die uralte Sphinx, k tóry  następnie ukazał się drukiem  w  postaci b ro ­
szurki w  znanym  lipskim wydawnictwie K urta Wolffa jako Kriegsvortrag i zo­
stal zadedykowany „walczącej i zmagającej się z w rogiem  m łodzieży ukochanej 
niem ieckiej ojczyzny.9

W śród wystąpień tego okresu odczyt berliński m a zdecydowanie największe 
znaczenie, zarówno z uwagi na dużą ilość słuchaczy, miejsce jego wygłoszenia, 
jak i fakt późniejszego ogłoszenia go drukiem . M ożna dodać, że zostal on p o ­
w tórzony przez pisarza 23 m arca 1915 roku w  W iedniu.

W  licznych pracach historyków  późniejszych okresów kwestia w spółodpo­
w iedzialności N iem iec za w ybuch światowego konfliktu nie podlega dyskusji, 
wówczas jednak -  zwłaszcza w śród patriotycznie, a nawet po części szowini­
stycznie nastaw ionej części społeczeństwa niemieckiego -  sprawa nie była jed ­
noznacznie przyjm ow ana do w iadom ości ogólnie.

Carl H auptm ann, choć w  swych przedw ojennych utw orach zdecydowanie 
neguje konflikt zbrojny i ukazuje jego wyniszczający ludzkość charakter -  pa­
m iętam y jego powstały w  1913 roku dram at Krieg. Ein Tedeum (w  druku 1914, 
p raprem iera 1922 w  „Reußisches Theater’ w  Gerze), czy Napoleon Bonaparte 
(1914) -  to  jednak u progu wojny, w  październiku 1914 na łam ach dolnoślą­
skiego, poczytnego periodyku „D er W anderer im  Riesengebirge” ( l .  N ovem ­
b er 1914, Nr. 385) -  wkrótce przedrukow any w  innych periodykach -  ogłasza 
w iersz pt. Kriegsgesang, k tóry  czytany dzisiaj -  m usi zdumiewać.

Szklarskoporebiański poeta ukazuje w  nim  w czesnowojenne N iem cy jako 
kraj napadnięty  przez hordy  ze wschodu. N iem cy są sportretow ani w  wierszu 
jako m iłośnicy pokoju, którzy poza Bogiem nie lękają się nikogo. Niem ieckie 
zagony wojow ników  wypierają z ojczyzny napastników ...

O prócz utw orów  literackich (dramaty, w iersze10) Carl H auptm ann jest au­
torem  kilku w ypow iedzi publicystycznych, które ukazują jego rzeczywiste 
spojrzenie na wojnę prow adzoną przez Niemców. Na łam ach prasy w  1914 
roku („B onner Z eitung”, „Frankfurter N achrichten”, „Prager Tageblatt”) publi­
kuje m.in. w spom niany powyżej tekst Bewußte Kriegsfeindschaft, w  k tórym  -  
pow ołując się na Arystotelesa -  jest zdania, iż „jednym z prapopędów  ludzkich 
jest owa >wojenna w rogośćc”. Uważa się za zadeklarowanego wroga Rosjan,

9 C .  H a u p t m a n n ,  D ie  u r a l t e  S p h in x .  K r i e g e s v o r t r a g ,  L e ip z ig  1 9 1 5 .

10 S ą  t o  m . i n .  t a k i e  w ie r s z e  ja k :  A u f verhungerten Pferdegerippen, Ich bin in Kummer, Die Erde trinkt 
Blut, Von Millionen Brüdern, Deutschland -  heiliges Land.
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Francuzów  i Anglików -  podobnie jak 70 m in jego rodaków. Jest zdania, że 
E uropa nigdy nie stanie się kulturow ą jednością .11

W iele negatyw nych słów w ypow iada o Rosji. Z jednej strony kraj ten  m a 
w spaniałą kulturę (literatura, m uzyka), z drugiej w obec w łasnego ludu  stosuje 
się w ładzę „knuta”. Lud został do w ojny „zagoniony jak bydło”. Rosjanie są chy­
trym i w rogam i ludzkości, dlatego należy ich nienaw idzić jako gniazdo „szaleń­
stw a i zniszczenia”.

N ie szczędzi też Francji, choć znajduje dla niej też i słowa uznania. Francja 
jest „tyranizowana” przez Paryż, k tóry  działa w brew  krajowi.

W reszcie Anglia, kraj Szekspira, Darwina. Rządzi nią uszlachcona plutokra- 
cja, k tóra w  każdej chwili była i jest gotowa do wojny.

D obroby t i sukcesy N iem iec są -  wg Carla F lauptm anna -  pow odem  ataku 
Anglii na Niemcy. Zazdrość i niepoham ow ana chciwość Anglików przeważyły 
tutaj szalę.

Pisarz ostrzega p o d  koniec tekstu Niemców, aby wystrzegali się niskich in­
stynktów, nie upodabniali się do agresorów.

Jest dalej zdania, iż w  czasie, gdy m iliony ludzi walczy ze sobą, jednostka jest 
jedynie źdźbłem  podczas burzy. N ie zamierza prorokować, jakbędzie  wyglądał 
świat gdy kiedyś skończy się panujący w okół chaos. N ie chce też m ów ić o p o ­
litycznych podziałach. C hce na przykładzie samego siebie zobrazować, a przy­
najm niej spróbować ukazać pespektyw y dalszego życia.

W  obliczu w ojny legły wszelkie ideały, k tórym i kierowali się wcześniej lu­
dzie, aby kształtować człowieczą osobowość.

W szyscy zostali opanow ani przez uczucie wrogości w obec innych nacji. 
Uczciwi wcześniej ludzie poczuli w  sobie trudny  do zwalczenia pociąg do wal­
ki. Walczą ze sobą narody, choć jednostki nie czują w obec siebie wrogości. Ta 
cecha leży we krw i („ist von Bluts wegen ein einziger, unw iderstehlicher 
K am pftrieb aufgewacht”.)

Być m oże -  kontynuuje Carl H aup tm ann  -  niektórzy z jego czytelników 
powiedzą, że w ojna to  wspaniała, w ielka sprawa.

I pisze dalej: „Ja także chwalę ten  czas, kiedy w ojenna w rogość kroczy przez 
ojczyznę, jest to  być m oże najpotężniejszy bodziec człowieka. „Ten czas jest 
w ielkim  okresem. Ponieważ jest niem iłosierny i twardy. Takie spojrzenie na 
rzeczywistość jest tw ierdzeniem  każdego N iem ca. Zobaczyliśm y wizję naszej 
ojczyzny. W cześniej każdy żył dla siebie, teraz zobaczyliśmy, że jesteśm y syna­
m i naszej ziemi. Potrafim y cierpieć, naw et ponieść śmierć. W ojna światowa to 
ponow ne narodzenie się naszej ojczyzny.

W ojna uniem ożliw ia nam  pracę w  pokoju. Nasze pola nie są uprawiane. L u­
dzie różnych zawodów są na bitew nych polach. Z byt pochopnie myśleliśmy 
wcześniej, że na ziemi na zawsze zapanował pokój. Światowa w ojna pokazała 
nam , że pradaw ne popędy nienawiści dalej są żywe. Poza granicami naszej oj­
czyzny panuje wroga obcość.

11 C. Kauptmann, Bewußte Kriegsfeindschaft, „Prager Tageblatt”, 22.9.1914.
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Dzięki tej wojnie przez nasz naród idzie wspaniała siła. Siła ta pochodzi 
z najwyższych ideałów  i miłości do człowieka. Siłę daje naszym  żołnierzom  
przeświadczenie, że ojczyzna jest w  niebezpieczeństwie. To są bohaterowie, 
którzy bronią swoja ojczyznę.

W iara w  godność i posłannictw o naszej ojczyzny w śród innych narodów  p o ­
zwala tej w ojnie być podniesionej do rangi „>świętej w ojnyc”.

W 1918 roku, kiedylosy wojny są już przesądzone, Carl H auptm ann ogłasza 
Offener Brief an den Präsidenten der Vereinigten Staaten von Атегіка, Woodrow 
W ilson.12

Pisarz zwraca się do prezydenta Stanów Zjednoczonych z apelem  -  jako do 
„sędziego powołanego przez historię w  celu rozsądzenia walczących ciągle 
jeszcze narodów  w  imię szaleńczych idei i pozornej sprawiedliwości,” aby -  za­
pom inając, że jest w rogiem  N iem iec -  rozpoczął działania na rzecz pokoju. To 
właśnie on, prezydent Stanów Zjednoczonych, jest do tego powołany.

Ale jednocześnie Carl H auptm ann m ówi podczas z jednego z publicznych 
wystąpień:„W inni jesteśm y wszyscy.

N ie my, Niemcy.
My, wszyscy ludzie.” 13
Już po śmierci pisarza, w  jego archiwum, odnaleziono wśród pozostawionych 

papierów Sätze zum  K rieg / Sentencje o wojnie. W  1924 roku opublikowano je na 
łamach „Königsberger Hartungsche Zeitung”14, zaś w  odredakcyjnym wstępie 
czytamy, że powstały one -  prawdopodobnie -  w  1917 roku, kiedy to „Hauptmann 
nosił się z zamiarem ukazać wydarzenia wojny w  jakimś dużym dziele.”

Sentencje o wojnie są ogólnymi spostrzeżeniam i o istocie wojny, o zależno­
ściach jej od  polityki. O bezprawiu panującym  podczas wydarzeń wojennych. 
Apeluje też o rozsądek, iż przem oc jest przecież tragedią ludzi.

* * *

Zastanawiając się nad stosunkiem  Carla H auptm anna do w ojny jako takiej, 
jako sposobu rozstrzygania sporów  m iędzy narodam i z bronią w  ręku, m ożna 
stwierdzić, iż pisarz niewątpliwie w  pełni rozumiał tragizm tego rodzaju kon­
fliktów międzyludzkich. Jednak kiedy jesienią 1914 roku jego niem iecka ojczy­
zna staje się jednym  z uczestników wojny, do której przecież po  części dopro­
wadziły w łaśnie cesarskie Niemcy, m.in. wskutek ogrom nego potencjału zbro­
jeń i niechęci w obec rezygnacji z ekspansji w  A fryceI5, Carl H auptm ann jed n o ­
znacznie staje się gorącym  patriotą i z euforią pisze i przemawia, wspierając 
dążenia N iem iec i sławiąc bohaterstw o niemieckiego żołnierza. N iem cy są

12 C. H auptm ann, Offener Brief an den Präsidenten der Vereinigten Staaten von Amerika, W oodrow 
W ilson, „Blätter zur N euen Z eit”, nr 3-4, 1918.

13 M ittelschreiberhau, 27 październik 1918.
14 C. H auptm ann , Sätze zum  Krieg, „Königsberger H artungsche Z eitung” (Morgenausgabe), 29.7. 
1924.
15 J. Krasuski, H istoria  Rzeszy Niemieckiej 1871-1945, Poznań 1969, s. 187.
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przedstaw iani jako siła starająca się odeprzeć „azjatyckie zagrożenie” Rosji, 
choć także i inne kraje „wrogie N iem com ” głownie Anglia, są przez niego p o r­
tretow ani ujemnie.

N iem cy są kreowani przez Carla H auptm anna na obrońców  zachodniej Eu­
ropy, jej niezależności politycznej i kulturowej.

N ie m a n iestety  refleksji, iż to  w łaśnie N iem cy w  ogrom nej m ierze przyczy­
niły się do w ybuchu w ojny i tragedii i śm ierci w ielu m ilionów  ludzi, a przecież 
w ina tego narodu nie ulega wątpliwości.

Czy Carl H aup tm ann  nie m iai pełnego rozeznania w  rzeczyw istym  układzie 
sił p rzed 1914 rokiem  i nie w idział negatyw nego w pływ u cesarskich N iem iec 
na sytuację m iędzynarodową? Czy był on p od  w pływ em  ówczesnych nastro ­
jów, m.in. propagowanych przez prasę, lecz nie potrafił stworzyć sobie w łasne­
go, bezstronnego w izerunku konfliktu z udziałem  Niem iec? Także po  przegra­
nej jego ojczyzny i decyzjach Traktatu W ersalskiego ten  niewątpliwy hum ani­
sta, ale chyba m alo zorientow any w  skomplikowanych m eandrach polityki, nie 
potrafił w  pełni zrozum ieć i przyznać, że to  N iem cy były jednym  z głównych 
„w inow ajców” w ydarzeń lat 1914-1918.

W ydawało się, że pisarz tej rangi co Carl H aup tm ann  pow inien lepiej p o j­
m ować aktualną sytuację przed- i pow ojenną. Ale chyba nie ulega niestety  w ąt­
pliwości, że au tor dram atu Krieg. Ein Tedeum nie zdołał w  pełni w niknąć 
w  tkankę polityczną tam tego trudnego okresu. M iłość do ojczyzny i hum a­
nizm  nie wystarczyły tutaj śląskiemu pisarzowi, aby w  swych publicystycznych 
w ystąpieniach nt. I w ojny światowej przem ów ić głosem  w  pełni w iarygodnym  
i dojrzałym  co do realiów chwili. Okazał się lepszym  pisarzem  niż publicystą 
politycznym . Zaw iodła go właśnie orientacja polityczna, ale m oże w arto w ie­
rzyć, iż był to  raczej brak pełnego rozeznania, a nie św iadom e fałszowanie, czy 
choćby „naginanie” faktów do wygodnej dla N iem ców  interpretacji.



Zbigniew Feliszewski

I  W O JN A  ŚW IATOW A W  D R A M A C IE C A R L A  H A U P T M A N N A

Zanim  I wojna światowa stała się faktem najpierw politycznym, a potem  histo­
rycznym, niemieckie środowiska intelektualne i kulturotwórcze ogarnęła 

gorączka debat. Ich środkiem ciężkości było pytanie o zasadność użycia siły m i­
litarnej, stosunek korzyści do ewentualnych strat oraz o konsekwencje rozpoczę­
cia działań wojennych. Troska o los jednostki -  pojedynczego człowieka ustępo­
wała przy tym  hipotetycznym  sądom  o szansach, jakie wojna przynieść może 
całemu społeczeństwu. M owa była przede wszystkim o narodzie i jego kulturze, 
rzadziej o człowieku. W śród dysputantów zdecydowanie przeważały głosy p o ­
parcia dla wojny. Tu i ówdzie dała się słyszeć tęsknota za jej oczyszczającą siłą, 
euforyczne nawoływania do działania, a nawet symboliczne akcje poparcia dla 
polityki W ilhelm a II, np. dobrowolny zaciąg do wojska, czy -  w  późniejszym 
okresie -  pom oc jeńcom  wojennym, co miało miejsce w  przypadku np. H erm an­
na Hesse. Śląscy pisarze i intelektualiści nie różnili się znacząco w  swych poglą­
dach od  ich kolegów z zachodnich części Niemiec. Dla wielu z nich, zwłaszcza 
m łodych pisarzy wojna stanowiła afirmację siły i braterstwa, wyzwalała energię 
oraz pozwalała odczuć dreszcz podniecenia.

O tym , że były to  wypowiedzi szczere, płynące z w ew nętrznego przekona­
nia, świadczy fakt, że w śród zwolenników działań wojennych znaleźli się ci p i­
sarze i intelektualiści, którzy -  wcześniej lub później -  stanowczo opowiadali 
się przeciw ko nim , a w ielu z nich w  nie tak odległej przyszłości z godną podzi­
w u odwagą sprzeciwi się reżimowym praktykom  np. III Rzeszy. Zalicza się do 
nich Thom as M ann. W  powstałym  niespełna dwa miesiące po w ybuchu w ojny 
eseju Gedanken im Kriege („Myśli w  czas w ojny”) pisze on: „Jakże artysta, żoł­
nierz w  artyście nie m iałby chwalić Boga za upadek świata pokoju, sytego, zbyt 
sytego! W ojna! To było oczyszczenie, wyzwolenie, to co czuliśmy.” 1

Jeśli w ojna daje szansę na oczyszczenie, a co więcej wyzwolenie, nasuwa się 
pytanie o to, kogo m iałaby ona oczyścić i od czego uwolnić. Literaturoznaw cy 
podkreślają, że w  m om encie w ybuchu I w ojny światowej pojawiła się realna 
m ożliwość odrzucenia wszystkich intelektualnych ham ulców  płynących z dość 
sztywnej ku ltury  m ieszczańskiej.2 Tłum aczyłoby to zachwyt Thom asa M anna, 
k tó ry  jednak już w  1922 roku w  odczycie O niemieckiej republice nazwie w ojnę 
„kiepskim  rom antyzm em ”, „kłamstwem, blagą, krwawą orgią egoizm u”3.

1 T hom as M ann: G edanken im Kriege. Gesam melte Werke in dreizehn Bänden. Band X III, Frank­
fu rt am M ain 1990, s. 533. (T lum . -  Z.F.)
2 Por. L o thar Pikulik: T hom as M ann und der Faschismus. W ahrnehm ung -  E rkenntnisinteresse -  
W iderstand. H ildesheim  -  Zürich -  New York 2013, s. 12.
3 T hom as M ann: Von deutscher Republik. W: Von deutscher Republik. Politische Schriften und Re­
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Lecz tym , co w  przekonaniu  w ielu kulturę niem iecką od dłuższego czasu 
rujnow ało było nie tyle mieszczaństwo, co drążące inteligencję i artystów  de­
kadencja i n ihilizm  oraz wiążące się z n im i uśpienie sil w italnych, b ierność 
i znudzenie, poczucie n iem ocy i ogólny brak  „uduchow ienia”. W edług N ie tz­
schego źródłem  cierpień  w spółczesnego człowieka miai być wysoki, spow o­
dow any postępem  naukow o-technicznym  stopień  rozwoju kultury .4 Budził 
on  tęsknotę za tym , co niew inne, p ierw otne, rodził po trzebę p ow ro tu  do u tra ­
conego raju, do niew inności okresu dzieciństw a i do stanu pre-racjonalności.5 
W ojna zaś m obilizuje, w ybudza z letargu, dostarcza woli działania i w  tym  
znaczeniu m ogłaby w  sposób radykalny wyleczyć niem iecką chorobę kultury. 
Sęk w  tym , że zanim  debaty  okołow ojenne rozbłysły w  całej okazałości, śro­
dow iska kulturalne, zwłaszcza artystyczne podejm ow ały  kroki zm ierzające do 
uzdrow ienia społeczeństw a z dekadenckiej niem ocy. W ielu artystów  p o stu lo ­
wało pow ró t do tego, co p ierw otne, n ietknięte wpływ am i cywilizacji i kultury, 
do prym arnej w italności. Sztuka niem ieckiej m oderny  z n iespotykanym  d o ­
tąd  uporem  poszukuje źródeł inspiracji w  germ ańskiej m itologii, odw ołuje się 
do  h istorii niem ieckiego średniow iecza, szczególnie do tradycji chrześcijań­
skiego m isjonarstw a, ale czerpie także z bogactw a ku ltu r określanych w ów ­
czas jako prym ityw ne, jak choćby indiańskiej, chińskiej, japońskiej, czy naw et 
ku ltu r afrykańskich. Już na początku XX w ieku pojawiają się spekulacje i p o ­
stulaty wieszczące rychłą re-barbaryzację N iem iec, w  której w ielu dostrzegło 
szansę na odnow ę pogrążonego w  letargu, przew rażliw ionego indywidualisty. 
Tylko poprzez „prym ityw ność” m ożliwe stanie się przezw yciężenie dekaden­
cji i n ih ilizm u6. Szybko okazało się, że postulow any zw rot ku prym ityw ności 
nie tylko nie stawił o poru  postępującej dekadencji, ale naw et nie zdołał osła­
bić tendencji prow ojennych w śród elit in telektualnych i artystycznych. Z d u ­
żym  praw dopodobieństw em  m ożna stwierdzić, że now e eksperym enty  arty­
styczne były zaledwie hom eopatycznym i daw kam i lekarstwa, bez szansy na 
skuteczną kurację panoszącej się epidem ii, k tórą należałobyzwalczyć czymś 
zdecydow anie silniejszym. Z drugiej strony to  w łaśnie w ojna odziera człow ie­
ka z w szystkich nabytych, w arstw  kultury, stawiając go w  sytuacji p ierw otnej 
-  męskiej, archetypicznej, a naw et atawistycznej -  przynajm niej takie w y­
obrażenie było podów czas rozpow szechniane. W  tym  znaczeniu m oże ona 
um ożliw ić szeroko rozum ianą „prym ityw izację” rzeczyw istości.7 W  m oim

den in Deutschland. F rankfurt am M ain 1984, s. 115-159. C ytat pochodzi z: Tomasz M ann, „Moje 
czasy”. W ybór i wstęp H ubert Orłowski, tlum . W ojciech Kunicki, Poznań 2002.

4 Por. Friedrich N ietzsche: D er Fali W agner. E in M usikanten-Problem . In: Friedrich Nietzsche: 
Säm tliche W erke in 12 Bänden, Bd. 8: G ötzendäm m erung. D er A ntichrist. Ecce Hom o. Gedichte. 
S tu ttgart 1964, s. 4-15.

5 Por. Regina Balz-Balzberg: Prim itiv ität der M oderne 1895-1925 am Beispiel des Theaters. H ain 
1983, s.12.

6 Por. G ottfried Benn: Lebensweg eines Intellektualisten. In G otfried Benn: Gesam m elte W erke in 
4 Bänden. Bd.4, W iesbaden 2958, s. 42.

7 To bez wątpienia z tego pow odu uznani w Niemczech włoscy futuryści z M arinettim  na czele 
z dużym  zapałem  opowiadali się za I wojną światową.
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przekonaniu  isto tną rolę odegrały jednakże obaw y że oczekiwana, czy spo ­
dziew ana re-barbaryzacja ku ltu ry  zwłaszcza poprzez odwoływanie się do tzw. 
ku ltu r prym ityw nych niesie ze sobą ryzyko zaprzepaszczenia dorobku ku ltu ­
rowego N iem iec, system atycznie rozwijanego i otaczanego szczególnym sza­
cunkiem  od czasów oświecenia. W  rzeczy samej w  rozm aitych eksperym en­
tach artystycznych, w  literaturze i m alarstw ie coraz częściej odchodzono od 
tradycyjnej ku ltury  symbolicznej, opartej na tekście sem iotycznym  na rzecz 
działań skupionych w okół ciała i rytuału, co było typow e dla kultur kolonial­
nych. W spom niane „uprym ityw nianie” nie przyniosło zam ierzonych efektów, 
a w ybuch w ojny nie tylko stawał się coraz bardziej praw dopodobny, a wręcz 
był oczekiwany. Rzeczywistość szybko przyniosła otrzeźwienie. I w ojna świa­
tow a okazała się w ojną totalną, wyniszczającą narody i kultury, barbarzyńską 
(w  sensie dosłow nym  -  a nie w  znaczeniu w italności, jak to  rozum ieli artyści 
m oderny) i bezwzględną tak dla żołnierzy jak i ludności cywilnej. H on o r 
i szlachetność walki wręcz ustąpiły m iejsca podstępow i, okrucieństw u i p ro ­
pagandzie. D ram at niem iecki sejsmograficznie rejestruje em pirię wojny, czę­
sto konsekw entnie stosując owe uprym ityw nione środki wyrazu, by grozie 
nadać odpow iedni wymiar. Etappe G ottfrieda Benna (1916), Seeschlacht Re- 
inharda G oeringa (1918), Opferganag Fritza von U nruha, Der Ungestorbene 
Yvana Golia ( l9 2 0 ) ,  czy Die letzten Tage der Menschheit Капа. Krausa (1918), 
to  tylko niektóre przykłady dram atów  o tem atyce w ojennej z om awianego 
okresu. Ich w spólnym  m ianow nikiem  są zarów no podobna w ym owa jak i for­
m y ekspresji. O dsłaniają one absurdalność wojny, to talne przew artościow a­
nie pielęgnow anych od stuleci wartości, głównie za sprawą w ojennej p ropa­
gandy, podatność  ludzi na korupcję i korozję m oralności. Form alnie dram at 
tego okresu łączy uproszczona estetyka, czarno-białe ukazywanie postaci, 
sięganie do kabaretow ych form  i estetyk, rezygnacja z psychologii, ale też 
z sym boli i społecznych gestów.

Jak na tym  tle wygląda twórczość dramatyczna Carla H auptm anna, o którym  
wiemy, że od  początku sprzeciwiał się wojnie, inaczej niż jego młodszy brat G er­
hart? G dyby ograniczyć się do lektury dramatu historycznego Napoleon Bona­
parte, którego obie części ukazały się w  1911 r., m ożna byłoby błędnie uznać, że 
stoi on na stanowisku, iż wojna to czyn szlachetny, niezbędny do zmiany porząd­
ku świata. N a trzy lata przed wybuchem  wojny Carl H auptm ann publikuje 
ogromny, dwuczęściowy dramat gloryfikujący postać Napoleona, w  którym  au­
to r dostrzegł geniusza i którego w  sposób nieco patetyczny, ale artystycznie prze­
konywujący przedstawia stosując w  tekście podwójną perspektywę -  w ewnętrz­
ną i zew nętrzną.8 W  istocie nie da się jednoznacznie stwierdzić, że tekst dramatu 
odwołuje się pośrednio, poprzez kostium historyczny do debat związanych ze 
zbliżającą się wojną. W arto jednak spojrzeć na to, co w  Napoleonie mogło prze­

8 Por. H ans-G ert Roloff: Carl H auptm anns Napoleon-Dramen. W: Edward Białek, M irosława Czar­
necka (red.): Car! und G erhart G auptm ann. Zwischen Regionaler V ereinnahm ung und europäi­
scher Perspektivierung. H auptm anniana, Beiträge zur C arl-und-G erhart-H auptm ann-Forschung, 
Band 1, D resden 2010, s. 20.
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konywać H auptm anna, jakie wizje Europy i świata odpowiadają autorow i oraz 
w  jaki sposób ukazuje on  działania wojenne.

H auptm ann portretuje Europę nieco uśpioną, przyzwyczajoną do starego p o ­
rządku, poza którego horyzont nie jest w  stanie wyjść, i którą brawura N apole­
ona oraz jego dalekosiężne wizje zaskakują i przerastają.9 Europa u  H auptm anna 
-  podzielona na strefy wpływów, uśpiona w  politycznym status quo, w  trójkącie 
władzy pom iędzy carskim wschodem , kulturą zachodnią i wpływami kościoła 
katolickiego to tw ór pogrążony w  bezwładzie, to gnuśny, niezdolny do ruchu ol­
brzym, wew nętrznie rozbity, podzielony granicami, którego doraźne interesy 
m ałych państw  przesłaniają to, co wspólne i ponadnarodowe. W yw odzący się 
z ludu cesarz N apoleon wnosi w  ten  skostniały świat świeżość i wizję, daleko 
sięgające poza horyzont granic poszczególnych mocarstw, siejąc popłoch i dez­
orientację w śród europejskich mocarzy. Geniusz N apoleona otw iera przerdze­
wiałe bramy, zmusza do ruchu, prowokuje do myślenia kategoriami wykraczają­
cymi poza ramy pielęgnowanej do tej pory  kultury politycznej. Tuż przed abdy­
kacją w  Fontainbleu przytacza on  resume swojej wizji Europy. Bonaparte chciał­
by nadać jeden jedyny sens, uniwersalne znaczenie, pod którym  wszystkie naro­
dy m ogłyby się podpisać. Dąży do zjednoczenia kontynentu  w  ramach, jak to 
sam określa, „najwspanialszego cesarstwa na ziemi” 10. Wreszcie chce wstrząsnąć 
tymi, którzy pow odują jego rozłam .11 Jego cel jest jasny i klarowny. H auptm ann 
koncentruje się przede wszystkim na postaci Napoleona, jego geniuszu oraz na 
micie, który go spowija. W ojna w  dramacie Napoleon Bonaparte sprowadza się do 
politycznych debat, negocjacji, do obierania i realizowania strategii działania, 
z rzadka przerywanych scenami z życia prywatnego cesarza, czy plotkam i na jego 
tem at, służącymi w  dramacie głównie charakterystyce postaci. Nieliczne sceny, 
w  których do głosu dochodzą żołnierze lub cywile jedynie w  nieznacznym stop­
niu  odsłaniają ich realne odczucie wojny, której rzeczywistą m aterię zawsze prze­
słania wielkość N apoleona, tudzież miałkość innych władców Europy. M ożna to 
sprowadzić do stwierdzenia, że wojna jest środkiem  do celu i jako taki nie stano­
wi punktu  ciężkości rozważań autora. Zaledwie w  kilku scenach H auptm ann p o ­
zwala czytelnikowi śledzić ludzki wym iar działań wojennych -  ich wyniszczającą 
silę, pokazuje głodnych i wycieńczonych pruskich żołnierzy, popadających 
w  ob łęd .12 Jeszcze rzadziej do głosu dochodzą postacie, otwarcie krytykujące 
pęd  francuskiego cesarza do władzy i spustoszenie, jakie on ze sobą niesie. 
W  jednej ze scen, odgrywającej się w  norym berskiej gospodzie jedna z postaci -  
jest nią szewc -  patetycznie obnaża miałkość ludzi zbyt łatwo dających się znie­
wolić przez francuską armię: „Ach biedny ludu w  masie...jesteś jak słoma... pły­
niesz w  każde koryto, które ci otwierają.” 13 Co ciekawe, dla uczestników tej sceny

9 Por. Tamże, s. 16.

10 Carl H auptm ann: N apoleon Bonaparte. Zweiter Teil. Kaiser Napoleon. M ünchen 1911, s. 222.

11 Por. Tamże, s. 222-24.

12 Por. Tam że, s. 57.

13 Tamże, s. 49.
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krytyczny głos szewca jest przejawem jego obłąkania (ci, którzy otwarcie kryty­
kowali wojnę, wyjątkowo często kategoryzowani byli jako niespełna rozumu, wi­
dać to w  licznych dramatach tego okresu). Jego głos ginie w  zachwycie lub ci­
chym przyzwoleniu, wszak Napoleon, co on sam podkreśla nie jest tyranem , nie 
znosi wojny, lecz pragnie pokoju .14

O siem  lat później H auptm ann publikuje dram at Krieg. Ein Tedeum, w  k tó ­
rym  odw ołuje się on  bezpośrednio do wydarzeń I wojny światowej. Pojawia się 
w  nim  postać Fanstasty. Z didaskaliów wynika jasno: „Ze zniszczonych drzwi 
zamkowych (...) wyłania się uw olniony Fantasta, ow inięty w  szarą, szeroką 
szmatę, speszony człowiek o twarzy Napoleona.” 15 Krieg. Ein Tedeum jest dra­
m atem  alegorycznym, a postacie w  nim  występujące nie m uszą odpow iadać 
historycznym  pierw owzorom . Jeśli jednak autor w  tekście przywołuje imię N a­
poleona, w arto przyjrzeć się, w  jaki sposób postać ta jest konstruow ana i do 
jakich w niosków  m oże prowadzić porównanie. A  nasuwa się ona poniekąd sa­
m oistnie: „Jestem władzą przeciwko władzy -  m ów i Fanstasta o twarzy N apo­
leona... Jestem  zniszczeniem przeciwko zniszczeniu ...Jestem  bezlitosnym  ser­
cem  przeciwko bezlitosnem u sercu .”16 W  dramacie Napoleon w ojna zdaje się 
w arunkiem  koniecznym  do osiągnięcia celu wyższego rzędu -  pokoju w  E uro­
pie opartego na zasadach pew nej wspólnoty. Przem oc m a zniszczyć przem oc. 
W  Krieg. Ein Tedeum widzimy, że skutki takiego działania m ogą zm rozić krew 
w  żyłach. Tu bow iem  nie cel działań wojennych wysuwa się na plan pierwszy, 
lecz w ojna sam a w  sobie z jej niszczycielską siłą: gnijącymi ciałami, których nie 
m a kom u pogrzebać, z dziećmi i kobietam i um ierającym i bolesną śmiercią gło­
dową, z chaosem  i zniszczeniem, epidem ią cholery i innym i zarazami. Jeśli Na- 
poleon-Fastasta m ówi: „Chcielibyście m nie pogrzebać, ale ja będę żył (...) d o ­
póki ludzkie ciała żyją i ziemia oddycha” 17, to  jest to ponura diagnoza świata: 
w ojna jako idea w pisana jest w  cywilizację, jest środkiem  i m etodą działania 
i naw et czasy pokoju jej nie niwelują, lecz jedynie chwilowo unieszkodliwiają. 
Najlepiej świadczy o tym  postać G nocha Kaila, syna m inistra, którego hulasz­
cze życie nie przypada do gustu ojcu. G noch buntuje się przeciwko życiu, jakie 
zapewnia m u bogata rodzina arystokratyczna, życiu bezbarw nem u i sy tem u 18 
(skojarzenie z cytowanymi na początku słowami Thomasa M anna nasuwa się 
sam oistnie). W brew  woli rodziny spotyka się z wiejską Żydówką, nie cofnie się 
przed hazardem , fałszerstwem, a nawet defraudacją. Lecz dopiero w ojna wy­
zwala w  nim  prawdziwe siły witalne: „Teraz nadchodzi czas ofiary ludzkiej ... 
teraz płonę, by własne życie narazić (...) nie płacz G ruschka (...) będziesz mnie 
chronić ... nowego małego Gnocha.” 19 H auptm ann nawiązuje tu  do obrazu

14 Por. Napoleon, S. 81.
15 Carl H auptm ann: Krieg. Ein Tedeum. Leipzig 1919, s. 71.

16 Tamže, s. 74.

17 Tamže, s. 73.

18 Tamže, s. 26.

19 Tamže, s. 52.
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wrażliwego intelektualisty-dekadenta. Życie w  dostatku spow odow ało pew ne­
go rodzaju uśpienie, przeciwko którem u G noch poniekąd organicznie się b u n ­
tował. W ojna w yrywa go z m arazm u, pozbawia luksusu -  a jak się wkrótce oka­
że także życia -  ale dodaje pozornego sensu. W ojna to przebudzenie, aktyw­
ność, poświęcenie, walka o zasady obce arystokracji żyjącej w  luksusie podszy­
tym  dekadencją. M łody arystokrata ich nie kwestionuje. Starsze pokolenie re­
aguje nieco bardziej z dystansem . Ojciec G nocha, M inister Kail w  chwili, gdy 
w ojna staje się nieunikniona, konstatuje: „Już nie jestem  m inistrem , już nie je ­
stem  k sięc iem ... świat toczy się samoistnie.”20 O ile w  postaci syna H auptm ann  
lokuje człowieka zafascynowanego ideą wojny, to już starsze pokolenie skłon­
ne jest do większego namysłu. Łatwiej m u przew idzieć skutki.

Ż ona m inistra, księżna Kail, dostrzega w  w ojnie jeszcze większe niebezpie­
czeństwo: „teraz będzie w ojna ... dzikie żądze przekroczą wszelkie granice ... 
ludzka ofiara ... człowiek staje się zdolny do przestępstwa.” 21 K siężna Kail 
i G ruschka to  de facto jedyne postacie w  dramacie przeczuwające zbliżające się 
nieszczęście. Że są one kobietam i nie jest dziełem  przypadku. M ężczyźnie nie 
w ypadało myśleć, ani tym  bardziej m ów ić o wojnie w  sposób deprymujący. 
W szak w spom niana dekadencj a niszczyła „zdrową” tkankę kultury  niemieckiej 
właśnie poprzez uśpienie, rozmiękczenie jej m ęskich przedstaw icieli -  były to 
cechy pow szechnie odnoszone do kobiet. D ekadencja równała się feminizacji 
-  nie poprzez zwiększony udział kobiet w  życiu kulturow ym , lecz poprzez 
nadawanie cech żeńskich m ężczyznom . Zw rot ku prym itywizacji, czy nawet 
barbaryzacji stanow ił wyraz tęsknoty  za re-m askulinizacją całej sfery kultury. 
Jedynym  m ężczyzną, k tóry  przeczuwa tragedię wojny, i k tó ry  to jasno artyku­
łuje, jest p ro rok  Petrus Heißler. Społeczeństwo nie przypisyw ało m u jed n o ­
znacznie m ęskich cech, w idząc w  nim  raczej dziwaka o „strapionej czaszce”22 
prow adzącego dysputy z archaniołem , przewidującego klęski i plagi. M im o, że 
jest górnikiem  i m a żonę, z punk tu  w idzenia społecznego porządku w pisuje się 
bardziej w  kategorię cudaków  niż mężczyzn sensu stricto. H eißler jest istotą 
z pogranicza światów -  ziemskiego i nieziemskiego, to  człowiek żyjący w śród 
innych ludzi, lecz m entalnie obecny w  innej rzeczywistości, to  m edium  przy­
noszące złe wieści. H eißler w idzi więcej niż przeciętny człowiek i być m oże 
dlatego organicznie wzdraga się przed  obwieszczeniem  wojny, jakie z polece­
nia Boga każe m u rozpowszechnić w śród ludzi archanioł. Podczas gdy H eißler 
myśli o wojnie jako zdarzeniu wdzierającym  się w  życie pojedynczego człowie­
ka, Bóg myśli globalnie. W idać to  w  argum entacji archanioła. D ostrzega on 
ho rro r wojny, która „zbierze żniwo”23, śm ierć będzie się panoszyć „na polach 
i ulicach”24, a ludzie się nie odnajdą, chyba, że w śród um arłych. W ojna ożywi

20 Tamże, s. 51.

21 Tamże, s. 51.

22 Por. Tamże, s. 18.

23 Tamże, s. 35.

24 Tamże, s. 35.
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poskrom ione siły zwierzęce na ziemi, ludzie napadać będą na siebie nawzajem, 
a wszystko, bo Bóg tak chce. Bóg, k tóry  jest bardziej okrutny od  zw ierząt.25 Ale 
jednocześnie stwierdza: „ale kiedy m iliony um rą, m iliardy obudzą się z jego 
śm ierci na nowo.”26 Skoro dram at -  jak wskazuje jego ty tu ł -  m a chwalić Boga, 
to  m am y tu  do czynienia z Bogiem okrutnym , karzącym, a naw et mściwym, 
zwierzęcym, a nie z m iłosiernym. Dosadnie podsum ow uje to Heißler, określa­
jąc go jako „największego podpalacza, ciem ne imię, ostatnią tajem nicę”27, ale 
też ufa mu, skoro mówi, że Bóg „chce się rzucić w  nas jako ziarno.”28

Kieruje to uwagę czytelnika na intencję autora. Inaczej niż np. we w spom nia­
nym  dramacie Krausa Die letzten Tage der Menschheit, w  którym  autor o całe zło 
wojny obwinia chciwego i głupiego człowieka, u  Hauptm anna, to Bóg jest tą in­
stancją, która wojnę na ludzkość sprowadza. Człowiek może być przerażony jej 
przebiegiem  i konsekwencjami, w  swej ograniczoności nie dostrzega ukrytego 
boskiego planu. Jedyne co może uczynić, to poddać się jego woli.

W  w ym ow ie dram atu H auptm ann zajmuje miejsce pom iędzy glosami glo­
ryfikującym i wojnę, a gorzkimi rozrachunkam i z tępotą ludzi, ich chciwością 
i podatnością na propagandę, którzy zaślepieni sprowadzili na siebie jedną 
z największych katastrof w  historii ludzkości. H auptm ann pokazuje w ojnę 
okrutną, stara się jednak -  na pocieszenie -  znaleźć w  niej jakieś przesłanie. 
H auptm ann  kreuje człowieka, jaki znany jest z w ielu niem ieckich dram atów  
tego okresu: człowieka zachłannego, przepełnionego pychą, zepsutego -  lecz 
inaczej niż czołowi dram atopisarze -  jak np. w spom niani Karl Kraus, Yvan 
Goli, czy G ottfried Benn, doszukuje się po d  tkanką zepsucia człowieczeństwa 
i okrucieństw a wojny czegoś, co tłum aczyłoby konieczność w ojny i znajduje to 
w  Bogu. O to  w ojna staje się de facto w ypełnieniem  losów człowieka zapisa­
nych w  Starym  Testam encie -  to apokaliptyczna wizja sądu ostatecznego. W o­
bec faktu, że w ojna pochodzi od Boga, człowiek musi skapitulować. Fakt, że 
w  scenie zamykającej dram at ukochana G nocha tuli do piersi jego syna, z jed­
nej strony daje nadzieję na odrodzenie, odbudow ę zniszczeń i pow rót do życia, 
z drugiej -  jeśli spojrzeć na fakt, że H auptm ann szkicuje tu  historię ludzkości 
jako dziejów  zapisanych i poprzez to zdeterm inowanych, m ożna przyjąć, że 
nadzieja ta będzie ledwie płonna, a po tom ek pójdzie w  ślady ojców. N ie może 
być inaczej, skoro w  tejże scenie H auptm ann sugeruje, że koniec w ojny jest 
tylko przerwą, a ona sama „leży i śpi”29

Także w  form ie dram atu H auptm ann stosuje zasadę złotego środka. Obrazy, 
postacie, uproszczona forma -  tak przykuwająca uwagę, zwłaszcza w  pierwszej 
części dram atu  (tam, gdzie na konferencję w  lektykach zjeżdżają się zwierzęta: 
wilk, lew, kogut, niedźwiedź, rekin -  ubrane w  gronostaje i podziw iane przez

25 Tamże, s. 36.

26 Tamże, s. 36.

27 Tamże, s. 37.

28 Tamże, s. 37.

29 Tamże, s. 101.
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tłum  w ieśniaków ), czy upiory  i duchy  które na rów ni z żywymi uczestniczą 
w  akcji, H aup tm ann  ubiera w  alegorię jednoznacznie odwołującą się do b iblij­
nych dziejów. Tym  sam ym  łączy elem enty tzw. „prym ityw ne”, szalenie p o p u ­
larne na początku XX wieku -  obrazowe, ciałocentryczne, w ręcz rytualne 
z kulturą sem antyczną, opartą na tekście, sym boliczną, odw ołującą się bardziej 
do rozum u niż do erriocji.



Krzysztof Kłosowicz

P o s t a c i  G ó r n o ś l 4 z a k ó w  n a  f r o n t a c h
I  W O JN Y  ŚW IATOW EJ. W  K R ĘG U  N A R R A C JI A R N O L D A  Z W E IG A

Lata m łodości spędzone na G órnym  Śląsku odgrywają w  życiu urodzonego 
w  Głogowie w  1887 roku A rnolda Zweiga rolę niepoślednią. W  sposób 

szczególny pisarz w spom ina okres przypadający na czas nauki w  Katowicach 
(1897-1906), gdzie -  jak czytamy w  zbiorze esejów pt. „Früchtekorb. Jüngste 
E rn te” (1956) -  „przez dziesięć lat uczęszczał do znakomitego liceum  realnego 
i m iał nauczycieli, ( . . . )  k tórych do dziś wspom ina z wdzięcznością ( . . . ) ” 1 
[tłum. К К ]. W  tym  sam ym  miejscu A rnold Zweig pisze o swoich kontaktach 
z katowickim i rówieśnikami, do grona których zalicza malarza Ludwika M eid- 
nera, poetę  A rnolda Ulitza oraz poległego w  bitw ie pod  Langem arck filozofa 
Rudolfa Clem ensa.

Pobyt na G órnym  Śląsku pozostawia w  pam ięci pisarza trw ały obraz, o czym 
świadczą liczne nawiązania zawarte w  świecie przedstaw ionym  jego utw orów  
prozatorskich. Przykładem  m oże być w ydana już na emigracji pow ieść pt. „Ver­
klungene Tage” (1938), której główny bohater -  Carl Steinitz, spędza w  K ato­
wicach wakacje roku 1909, podejm ując pracę w  charakterze redaktora czasopi­
sm a felietonistycznego2, jak również wielokrotnie wzm iankow ane w  jego 
utw orach górnośląskie hu ty  „Laura”, „Królewska”, „Baildon”, bogucicka kopal­
nia „Ferdynand” oraz zabrzańskie zakłady Borsiga.

M iejsce szczególne w  twórczości A rnolda Zweiga zajmuje tem atyka I w ojny 
światowej, której pisarz osobiście doświadcza jako żołnierz w  czynnej służbie 
wojskowej. Literackim  świadectwem  tego -  jak tw ierdzi Zweig -  „najtrudniej­
szego okresu w  jego życiu”3 [tłum. KK], jest sześciotom owy cykl powieści pt. 
„Wielka W ojna Białych Ludzi” z lat 1927-1957 oraz zbiór krótkich opow iadań 
wojennych, obejm ujący takie u tw ory jak: „D er Kaffee” [„Kawa”] (1914), „Die 
Q u ittung” [„Pokwitowanie”] (1914), „D er Feind” [„Wróg”] (1914), „H elbret 
Friedebringer” (1915), „E inberufung” [„Powołanie”] (1915), „Elfter Elfter 
Fuffzehn” [„Jedenasty Jedenasty P iętnasty”] (1922).

W śród bohaterów  literackich wspomnianego powyżej cyklu powieści główną 
postacią jest pochodzący z Kluczborka W erner Bertin, którego losy wielokrotnie 
przeplatają się z faktami biograficznymi z życia Arnolda Zweiga. Bertin często 
powraca myślami do lat spędzonych w  swojej rodzmnej miejscowości, wspomi-

1 A. Zweig, Früchtekorb. Jüngste Ernte. Aufsätze, Rudolstadt 1956, s. 153.

2 W  tym  sam ym  roku ukazuje się współredagowane przez Arnolda Zweiga czasopismo „Die Gäste .

3 A. Zweig, Früchtekorb ..., s. 156.
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nająć w ynajęty od zarządu miejskiego dom  rodzinny przy ulicy Szkolnej, naukę 
religii w  małej synagodze, pierwsze miłości i uniesienia, czy też wycieczkę szkol­
ną do Trójkąta Trzech Cesarzy, w  której brał udział jako m łody gimnazjalista. 
Sam bohater wielokrotnie podkreśla swoje śląskie korzenie, m ówiąc o sobie: 
„my, Ślązacy”4 lub „jestem ( . . . )  Ślązakiem z pochodzenia”5. W  konsekwencji, 
podejm ując służbę wojskową, Bertin w  pierwszej kolejności postrzega swoją m i­
sję jako obronę granic jego małej ojczyzny: „Nie mogę czekać, aż Rosjanie w tar­
gną na G órny Śląsk i m oi rodzice zostaną zamordowani przez Kozaków”6. Jed­
nakże miesiące spędzone na froncie, w  szczególności zaś udział w  bitwie pod  
francuskim Verdun, gdzie staje się bezpośrednim  uczestnildem brutalnych walk, 
zmieniają w  sposób zasadniczy światopogląd Bertina. W idok pozbawionej sensu 
śmierci tysięcy podobnych do niego żołnierzy sprawia, iż definitywnie porzuca 
on w pojone w  młodości, patriotyczne ideały, stając się zagorzałym krytykiem  
imperialistycznej wojny. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności oraz pom o­
cy przychylnych m u ludzi Bertinowi udaj e się ostatecznie wydostać z „piekła pod  
Verdun” i objąć służbę w  jednej z kancelarii sztabu w  M erw ińsku na froncie 
wschodnim . Tam pozostaje aż do zakończenia wojny, skupiając wokół siebie w ą­
skie grono pacyfistów aktywnie zaangażowanych w  obronę ludzkich wartości.

D o nielicznych sprzym ierzeńców  B ertina należy w yw odzący się także 
z G órnego Śląska, dw udziestodw uletni pisarz M etzler, p rzed w ojną za trudn io ­
ny jako praktykant biurow y we W rocławiu. Podczas walk na w yżynie Loretto 
M etzler zostaje postrzelony w  pierś i oddelegow any na stanow isko telefonisty 
do sztabu batalionu w  lotaryńskiej m iejscowości Damvillers. O prócz p o ch o ­
dzenia M etzlera łączą z B ertinem  tygodnie wspólnej służby frontowej w  Serbii 
i na W ęgrzech, gdzie podczas transportu  koleją tylko dzięki ostrzeżeniu kolegi 
uniknął upadku z wysoko załadowanego szynami wagonu. C hcąc spłacić dług 
w dzięczności w obec Bertina, M etzler postanaw ia wykorzystać dostęp  do p o ­
ufnych inform acji, k tó ry  daje m u funkcja telefonisty, i pom óc B ertinow i w  uzy­
skaniu zgody na urlop okolicznościowy.

Z powieści pt. „Czas dojrzał” ( 1957) dowiadujemy się o losie jednego z najbliż­
szych przyjaciół szkolnych Bertina. Poeta Hans Arbę -  z pochodzenia syn maszy­
nisty, „w gimnazjum najzdolniejszy z całego rocznika”7 -  w  chwili wybuchu wojny 
studiuje indianistykę i sanskryt na uniwersytecie w  Getyndze. Jednak już w  pierw­
szych tygodniach wojny zostaje powołany do służby wojskowej i wysłany na front 
zachodni. Arbę ginie podczas walkwokolicyflandryjskiej miejscowości Y pem pod 
koniec listopada 1914 roku8. Wspominając zmarłego kompana, Bertin mówi: 
„ ( . . . )  znów jeden ubył, składając w  ofierze młodość i talent”9.

4 A. Zweig, Czas dojrzał [tlum . Z. Pytowska], W arszawa I 9 6 0 ,  s. 3 6 .

5 A. Zweig, Umilkły działa [tlum . W. Kragen], W arszawa 1 9 5 8 , s. 1 5 8 .

6 A. Zweig, Czas dojrzał ..., s. 3 9 4 .

7 A. Zweig, Czas d o jrza ł..., s. 4 9 1 .

8 H ans Arbę ginie dokładnie pod Langemarck, co łączy go z prawdziwym  przyjacielem  A rnolda Zwe­
iga z okresu katowickiego, Rudolfem Clem ensem.

9 A. Zweig, Czas d o jrza ł..., s. 4 9 1 .
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Innym  szkolnym kolegą Bertina, z k tórym  dane m u jest spotkać się na fron­
cie, jest podporucznik  Paul Schanz. Obaj poznają się na G órnym  Śląsku jako 
uczniow ie czwartej klasy gim nazjum  i wspólnie kontynuują naukę aż do m o ­
m entu  opuszczenia szkoły po m aturze. W  chwili poznania Paul nosi polskie 
nazwisko Chrząszcz, z trudem  wym awiane przez pruskich nauczycieli jako 
„K szondz”. Przysparza to Paulowi problem ów  również w  kontaktach z rów ie­
śnikami: „Nie było wcale łatwo polskiem u chłopcu z Górnego Śląska ukoń­
czyć niem iecką szkołę ( . . . ) .  Bo grom ada wyrostków posługuj e się swą przew a­
gą, aby podporządkow ać sobie członków stada, o ile zostaną wydani jej na 
łup” 10. Dlatego począwszy od  siódmej klasy gim nazjum  Paul za zezwoleniem 
władz nazywa się Schanz.

D o ponow nego spotkania pom iędzy B ertinem  a Schanzem  dochodzi d o ­
kładnie po  dziewięciu latach w  wąwozie O rnes p od  Verdun, na prawym  brzegu 
rzeki Mozy, gdzie Paul Schanz jest dowódcą baterii. Spotkaniu towarzyszy wy­
jątkowa, niezwykle radosna atmosfera, wyraźnie odm ienna od frontowej rze­
czywistości: „ ( . . . )  tam  m artw y Francuz z odłam kiem  stali w  plecach, a tutaj 
siódm a gimnazjalna, kluczborska atm osfera i całkiem taki jak dawniej, stary 
m istrz piłki, Schanz!” u . Byli koledzy cieszą się, że odnajdują siebie w ew nętrz­
nie takich samych, m im o iż „w innej skórze”: „Teraz jesteśm y sąsiadami -  cie­
szył się Paul Schanz. -  Przychodź, ilekroć będziesz miał ochotę. Jeśli akurat nie 
będę ‘koncertow ał’, zagramy w  szachy i pogadam y” n . Radość z „odnalezienia 
się” nie trw a jednak długo, bow iem  Paul Schanz ginie podczas walk o fort Do- 
uaum ont w  listopadzie 1916 roku. Będący naocznym  świadkiem  jego śmierci 
Bertin, jeszcze po  wielu miesiącach roztrząsa w  myślach tę poruszającą scenę: 
„Z jak palącą dokładnością utrwalały się w  Bertinie leżące dokoła powykręcane 
zwłoki, rewolwer w  zaciśniętej pięści Schanza, trzym any za lufę i użyty  -  po 
w ypluciu wszystkich nabojów  -  jako maczuga, którą on, najlepszy gracz w  p ił­
kę klasy ósmej z roku 1906, rozwalił czaszkę wrogowi, gdy go tam ten  zabijał” 13.

Oprócz wymienionych z nazwiska bohaterów w  cyklu powieści Arnolda Zweiga 
m ożna odnaleźć wzmianki o obecności anonimowych żołnierzy górnośląskiego 
pochodzenia na frontach I wojny światowej. Z tom ów „Wychowanie pod Verdun” 
( 1935) oraz „Umilkły działa” ( 1954) dowiadujemy się o Górnoślązakach z baterii 
haubic w  Brzegu, stacjonujących we francuskim wąwozie Omes, a także pełnią­
cych służbę wraz z Marchijczykami, Pomorzanami, Anhaltczykami i innymi dywi­
zjami w  okolicy Douaum ont i Vaux. Z kolei w  „Sporze o sierżanta Griszę” ( 1927) 
śląscy żołnierze pojawiają się w  sztabie wojskowym w  Merwińsku.

Tem atyka w ojenna pojawia się także we wspom nianych na wstępie krótkich 
opow iadaniach, w  których A rnold Zweig również kreuje bohaterów  o śląskich 
korzeniach. W  utw orze zatytułowanym  „Die Q uittung” [„Pokwitowanie”]

10 A. Zweig, Umilkły działa ..., s. 127-128.

11 Tamże, s. 129.

12 Tamże, s. 130.

13 Tamże, s. 123.
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z 1914 roku poznajem y szeregowca Faustyna K ruppę, uczestniczącego w  wal­
kach artyleryjskich przeciwko oddziałom  rosyjskim  na tery to rium  Polski. 
K ruppa, k tó ry  odbyw a właśnie swój drugi rok służby, w śród kolegów i p rzeło­
żonych nie cieszy się dobrą opinią: „Ćwiczenia wykonuje nieporadnie, na 
wszelkie instrukcje udziela odpowiedzi, które nadałyby się do pism  h um ory­
stycznych; jego w stręt do zimnej w ody irytuje wszystkich mieszkających z nim  
współtowarzyszy, a pow olność jego myślenia potrafi każdego w yprow adzić 
z rów now agi” 14 [tlum. K K ]. Szeregowiec K ruppa posiada jednak również swo­
je zalety: „ ( . . . )  strzela nie najgorzej, o ile m a dostatecznie dużo czasu, aby w y­
celować, a w  terenie potrafi się ukryć niczym  skradający się lis” 15 [tlum  K K ].

G dy podczas jednej z wym ian ognia nagle kończy się am unicja i k tóryś ze 
stojących na tyłach żołnierzy m usi ją dostarczyć przez będące p o d  ostrzałem  
pole, na ochotnika zgłasza się Faustyn K ruppa. O bjuczony torn istrem  w ypeł­
n ionym  po brzegi nabojam i szeregowiec niestrudzenie przedziera się przez 
ostrzeliw any pas ziemi. Uginając się p od  ciężarem  ładunku i ogłuszony hukiem  
eksplodujących granatów, po kilku m inutach K ruppa dociera do pierwszej linii 
okopów, gdzie jego koledzy z niecierpliwością oczekują na przybycie amunicji. 
G dy m isja zostaje ukończona, K ruppa niespodziew anie zaczyna biec w  prze­
ciwnym  kierunku, raz jeszcze pokonując niebezpieczny odcinek. Przełożeni 
K ruppy w  napięciu oczekują jego pow rotu, spodziewając się ważnych inform a­
cji od  dowodzącego ostrzałem  kapitana. Jednakże zamiast nich K ruppa przy­
nosi pokw itow anie potw ierdzające przekazanie am unicji, o k tórym  jeden 
z oficerów przypom niał m u tuż przed w yruszeniem  w  drogę: „ ( . . . )  wszystko 
w  porządku, rozkaz wykonany, pokw itow any” 16 [tłum. К К ]. Szeregowiec 
z przesadną powagą traktuje pow ierzone m u zadanie, nie rozpoznając, iż w  za­
istniałych okolicznościach przypom nienie o pokw itow aniu zostaje w ypow ie­
dziane w  żartobliw ym  tonie. Jego postawa budzi w  oficerze m ieszane emocje. 
Ostatecznie jednak pośw ięcenie K ruppy zostaje przez niego docenione.

Z kolei w  opowiadaniu zatytułowanym „D er Feind” [„Wróg”] z 1914 roku 
Arnold Zweig porusza problem  dylematów moralnych nurtujących walczącego 
żołnierza. Jego głównym bohaterem  jest sierżant Paul Paschke, syn stolarza z m a­
lej śląskiej miejscowości, którego życiorys zawiera liczne wątki autobiograficzne. 
Paschke zostaje powołany do garnizonu w  Głogowie nad Odrą, a następnie wy­
rusza na front prusko-rosyjski. Trzecia kompania, do której trafia, pełni służbę na 
czele pierwszego batalionu, stąd regularnie otrzym uje on od swojego kapitana 
zadania zwiadowcze, przygotowując drogę dalszego przemarszu.

Podczas jednego z takich w ypadów  Paschke doznaje kontuzji i trafia do szpi­
tala polowego, gdzie znajdują się żołnierze jego kom panii ranni w  bezpośred­
nich walkach oraz rosyjscy jeńcy. W idok jednego z Rosjan um ierającego na 
sąsiednim  łóżku prow okuje Paschke do rozmyślań na tem at „bycia w rogiem ”:

14 A. Zweig, Novellen. Erster Band, F rankfurt am M ain 1987, s. 317-318.

15 Tam że, s. 318.

16 Tamże, s. 319.
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„Założywszy, że owy postrzał w  lewe płuco przytrafiłby się jemu, to on leżałby 
teraz w  dokładnie tym  samym stanie, co ten  drugi, w róg” 17 [tłum. K K ]. Pasch- 
ke dochodzi do przekonania, że ci, których rozkazano m u zabijać, w  rzeczywi­
stości niczym  się od  niego nie różnią: „Czy w  sposób oczywisty ten  w róg m ógł 
być człowiekiem takim  jak on, żołnierzem  dokładnie takim  jak on sam  -  a za­
razem być traktow any jak tarcza strzelnicza?” 18 [tłum. K K ].

W ątpliwości towarzyszą Paschke także po zakończonej rekonwalescencji, 
kiedy ponow nie podejm uje on swoje obowiązki. Podczas kolejnego ze zwia­
dów  Paschke oraz towarzyszący m u żołnierze docierają do stanowisk rosyj­
skich i przygotow ują atakbagnetow y w  celu pojm ania jeńców. N a krótko przed 
n im  Paschke obserw uje z ukrycia nieświadom ych zagrożenia Rosjan, którzy 
grają w  karty, palą papierosy i śmieją się. Patrząc na nich, sierżant nie widzi 
przed  sobą wrogów, lecz robotników, stolarzy i rolników, takich samych ludzi 
jak żołnierze, k tórym i dowodzi: „ ( . . . )  kiedy tak się im przypatryw ał i przysłu­
chiwał, coraz mniej uświadamiał sobie fakt, że oto znajduje się pięćdziesiąt m e­
trów  od wroga” 19 [tłum. K K ]. G dy wreszcie dochodzi do ataku, a jeden z rosyj­
skich żołnierzy zostaje otoczony, Paschke odrzuca od  siebie zamiar zabicia go. 
W idząc bezradne, budzące litość zachowanie osaczonego, wzywa Rosjanina 
do poddan ia się. Jednak jego okrzyk przeryw a strzał, a sierżant krwawiąc, osu­
wa się m artw y na ziemię. Jego śmierć jest sym bolicznym  wyrazem  bezsensow­
ności uczestniczenia w  walce w brew  w łasnem u sumieniu.

Przytoczone przykłady bohaterów  dowodzą, iż lata spędzone na G órnym  
Śląsku odcisnęły na twórczości A rnolda Zweiga wyraźne piętno. W  jego u tw o­
rach w ielokrotnie pojawiają się postacie o górnośląskich korzeniach, nierzad­
ko noszące cechy autobiograficzne samego pisarza lub osób z jego najbliższego 
otoczenia. W ykreowani przez Zweiga Górnoślązacy są bez wyjątku bohatera­
m i pozytyw nym i. Jako żołnierze sum iennie wywiązują się z pow ierzonych im 
zadań, a p rzy  tym  nawet w „odczłow ieczonej” wojennej codzienności nie brak 
im  zwykłej, ludzkiej wrażliwości, która czasem obraca się przeciwko nim , cze­
go radykalnym  przykładem  jest los Paula Paschke. N a uwagę zasługuje także 
ich w zajem na postawa względem  siebie. Nawet w  trudnych w arunkach fron to­
wej rzeczywistości zawsze udzielają sobie pomocy, dając dow ody przywiązania 
do swojego pochodzenia.

17 Tamże, s. 324.

18 Tamże, s. 327.

19 Tamże, s. 330.



Marta Jadwiga Bąkiewicz

E m o c j e  n a  g r a n i c y .  P r z e s t r z e ń  w o j e n n a  w  p o w i e ś c i  
W y c h o w a n i e  p o d  V e r d u n  A r n o l d a  Z w e i g a

Celem trwających od  lutego do grudnia 1916 r. walk w  rejonie Verdun, „jed­
nej z najbardziej dramatycznych i zaciekłych bitew  w  dziejach w ojen” 1 -  jak 

ją nazywa Chwalba, miało być osłabienie Francji, a przez nią Wielkiej Brytanii, 
która stanowiła największe zagrożenie dla Niemiec. Twierdza Verdun miała 
istotne znaczenie jako przeszkoda dla sił niemieckich „na drodze do ważnych 
okręgów przemysłowych i rolniczych oraz na drodze do Paryża”2; była również 
obiektem  o znaczeniu symbolicznym ze względu na poniesioną tam  porażkę 
wojsk francuskich w  1870 r. N iem cy zaplanowali szybkie zdobycie twierdzy 
i dalszy marsz w  głąb Francji, nie udało im się jednak złamać oporu obrońców. 
Podjęto wówczas decyzję o prowadzeniu walki aż do wyniszczenia armii francu­
skiej. W  rezultacie obie strony poniosły ogrom ne straty, a losy w ojny pozostały 
nierozstrzygnięte na kolejne dwa lata. Samą fortecę autor opisuje następująco: 
„Verdun było im ponującą twierdzą zbudowaną w  latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych XIX wieku. Składała się ona z dwóch ufortyfikowanych linii, 
w  których znajdowało się dwadzieścia fortów  żelbetowych z wieżami pancerny­
mi, ponadto  zasieki z dru tu  kolczastego i głębokie okopy”3. O becnie Verdun, 
„najbardziej rozpoznawalny znak w ojny”4, jest sym bolem  zarówno żołnierskiego 
poświęcenia, jak i absurdalnego charakteru wojny jako takiej, m iejscem  szczegól­
nym  w  świadom ości nie tylko N iem ców i Francuzów, ale również przedstawicie- 
И innych narodów, o czym świadczą m. in. liczne wystawy i u tw ory literackie 
pośw ięcone bitwie. Co pozostało po  wojnie? -  pyta Chwalba i odpowiada: 
„Cmentarze, muzea, zdjęcia, ikonografia, filmy dokum entalne, zarysy okopów, 
tysiące kości zabitych żołnierzy, schody do schronów, przebite w  skałach tu n e­
le ... oraz pam ięć”5. A  jak pamięć, to  literatura, należałoby dodać.

W  niniejszym  artykule skoncentruję się na powieści A rnolda Zweiga Erzie­
hung vor Verdun, k tóra w ydana została w  roku 1935, a jej tłum aczenie na język 
polski p o d  ty tu łem  Wychowanie pod Verdun ukazało się drukiem  w  roku 1977. 
Zam ierzeniem  m oim  jest przedstaw ienie dośw iadczenia spotkania z powieścią 
na tem at I w ojny światowej i prezentacja w yników  eksploracji przestrzeni w o­

1 A. Chwalba, Samobójstwo Europy. Wielka Wojna 1914-1918. K raków 2014s. 220.

2 Tam że, s. 219.

3 Tamże, s. 220.

4 Tamże, s. 226.

5 Tamże, s. 447.
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jennej z perspektyw y geopoetyki, z zastosowaniem  takich kategorii badaw ­
czych jak literacka antropologia miejsca, geografia em ocji i zmysłów.

Wychowanie pod Verdun to poruszająca historia pierwszej wojny światowej wi­
dzianej z perspektywy młodego niemieckiego żołnierza. „Wychowanie” główne­
go bohatera W ernera Bertina na zachodnim  froncie Wielkiej W ojny polega na 
bolesnej konfrontacji idealizmu młodego literata, „wytworu szkół średnich i un i­
wersytetu”6, z cynizmem doświadczonych oficerów, z pragnieniem  życia nazna­
czonego żądzą zadawania śmierci, z przeciwstawieniem prawdy i fałszu. A utor 
porusza problem y społeczne, polityczne i obyczajowe, skupiając się jednak 
przede wszystkim na prezentacji wojny jako sytuacji absurdalnej, która obala p o ­
rządek moralny, powoduje relatywizację powszechnie uznawanych wartości 
i pozbawia człowieczeństwa swoich uczestników. Zweig nazywa wojnę „sam o­
bójstw em  Europy”7. Posługuje się obrazem działań wojennych, żeby zarówno 
napiętnować ludzkie wady, które w  tych warunkach rozwijają się idealnie (ego­
izm, chciwość, podłość, hipokryzję, skłonność do używania przem ocy), jak i wy­
stąpić w  obronie zagrożonych wartości: lojalności, prawdy i honoru. Jednym  
z głównych wątków powieści, obok przyspieszonego dojrzewania Bertina, jest 
właśnie walka o prawdę: podporucznik Rroysing, który stracił na froncie m łod­
szego brata, próbuje wyjaśnić okoliczności tej śmierci, spowodowanej czymś 
więcej niż przypadkiem. Próba ujawnienia nadużyć, do których dochodzi w  woj­
sku, naraża zarówno młodszego Kroysinga, jak i Bertina, jego następcę, na nie­
bezpieczeństwo ze strony towarzyszy broni. Diagnoza sposobu, w  jaki wojna 
zmienia ludzi, jest gorzka: „Być może, że wojna obnażyła w  nas znowu łowcę 
z pierw otnej puszczy, pijącego wieczorny napój z czaszki wroga”8. N ie ma już nic 
świętego: miłosierdzie wobec francuskich jeńców jest potępiane, a szpital, k tóry 
pow inien być miejscem azylu, zostaje zbombardowany. Powieść kończy się p o d ­
pisaniem  traktatu wersalskiego; wojna, przez niektórych uważana za ostatnią, 
dobiega końca, jednak zadane przez nią rany będą się goić jeszcze długo.

Dla rozważań o przestrzeni wojennej posłużę się teoretyczną koncepcją lite­
rackiej antropologii miejsca Elżbiety Rybickiej, k tóra sytuuje w  centrum  uwagi 
zagadnienia dotyczące podm iotow ości (i tożsam ości) w  kontekście przestrze­
ni, kwestie związane ze zmysłową percepcją przestrzeni, em ocjonalne związki 
człowieka z miejscam i i ich przedstawienia literackie. Dla eksploracji obrazu 
w ojny w  powieści Zweiga szczególnie inspirujące były dla m nie rozważania ba­
daczki odwołujące się do geografii emocji. Geografia em ocji pozostaje 
w  związku z psychologią miejsca, badającą więzi (w  tym  em ocjonalne) jed ­
nostki ze ściśle określoną przestrzenią, uwarunkowane fizycznie i społecznie. 
Z punk tu  w idzenia geopoetyki ważne są em ocje „towarzyszące dośw iadczeniu 
m iejsca”9 oraz topografie em otyw ne, czyli „em ocjonalnie nacechow ane opisy

6 A . Z w e ig ,  Wychowanie pod Verdun, w y d .  2 , W a r s z a w a  1 9 7 7 , s . 2 4 .

7 T a m ż e ,  s . 4 2 3 .

8 T a m ż e ,  s. 1 4 2 .

9 E .  R y b ic k a ,  Zmysłowe i emocjonalne więzi człowieka z  miejscem. Antropologia miejsca [w :] Geopoety- 
ka: przestrzeń i miejsce we współczesnych teoriach i praktykach literackich, K r a k ó w  2 0 1 4 ,  s . 2 6 9 .
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m iejsc i obszarów  geograficznych” 10. Terytorium  w ojny ewokuje, jak m ożem y 
sobie wyobrazić; niezwykle silne emocje, przez pryzm at których postrzegana 
jest rzeczywistość.

Narracja Zweiga zdom inow ana jest przez opisy przestrzeni, w  której działają 
bohaterowie; służy to wyrażeniu ich emocji i przeżyć wewnętrznych, jak również 
ukazaniu kontrastu m iędzy pięknem  przyrody a apokaliptycznymi śladami dzia­
łań wojennych. M ożna wyciągnąć wniosek, że wojna jest piekłem  stw orzonym  
przez ludzi dla nich samych. Pierwsze słowa powieści brzmią: „Ziemia jest pla­
mistą, żółtozieloną tarczą, przesiąkniętą krwią; nad nią nieubłaganie błękitne nie­
bo  rozpościera się niby pułapka na myszy” n . Jest to opis jak gdyby z punktu  w i­
dzenia lotnika, k tóry  w  dalszej części fabuły przyniesie „myszom” zagładę, albo 
Boga, który milczy, odwraca wzrok od dzieci łamiących Jego przykazania, nie 
interweniuje. W ynika z tego również, że człowiek jest wpisany w  naturę jako jej 
część, ale to  on łamie prawa i skazuje się na zagładę. Tu, na zakrwawionej ziemi, 
w  lasach Verdun, trw a rzeź: „Tam i z pow rotem  przetaczał się walec eksplozji” 12. 
W ojna zm ienia łagodny francuski krajobraz w  pobojowisko.

Z dantejskim i obrazam i kontrastu ją często wizje o charakterze wręcz sie­
lankow ym : „załoga kosi na łąkach wysoką, w onną trawę -  zapas na zimę. Ber­
tin  zatraca się niem al w  tym  złudnym  obrazie spokojnego świata, opasanego 
i obrzeżonego głuchym  dudnien iem  i w arkotem  bitw y artyleryjskiej poza li­
nią h o ry zo n tu ” 13. N aw et w śród okopów  m ożna odnaleźć fragm ent p ierw o t­
nej Arkadii, rękam i żołnierzy stopniow o przekształcanej w  ziem ię jałową. 
O tej transform acji m ów i także kolejny fragm ent: „Rudaw y m iąższ buczyny 
lśnił z daleka pośród  splątanego gąszczu zielska, pnączy i jeżyn [ . . . ] .  G dy w ą­
w óz skręcił na południe, stały już tylko kadłuby drzew, zwisały długie p łaty  
kory, w szędzie występow ała na pow ierzchnię biaława skała, strzaskana od łam ­
kam i granatów  [ . . . ] .  Zgw ałcony kraj -  naga, jasnobrunatna  pustynia -  rozcią­
gał się ku po łudn iow i”. 14

Dzika przyroda nie m oże oprzeć się niszczącem u żywiołowi wojny, p o d o b ­
nie jak serca i umysły żołnierzy, w  m iarę upływ u czasu ulegające coraz dalej 
posuniętej dehum anizacji. Początkowo kontakt z naturą, przelotny przebłysk 
piękna potrafi jeszcze wzruszyć i przynieść ukojenie: „słońce, cienie, krajobraz 
znaczą dla m łodego człowieka pokroju Bertina więcej, są w iększą podn ietą  niż 
odłam ki granatów  lub bakterie tężca” 1S. Chwilowy pogodny nastrój obserw a­
tora wpływa z kolei na sposób postrzegania okolicy, nadaje jej zupełnie o d ­
m ienny wyraz, pozwalając dostrzec piękno w  naznaczonej w ojną przestrzeni. 
W rażliwość m łodego pisarza nie została jeszcze zachwiana, pozwala m u d o ­

10 Tamże.

11 Tam że, s. 7.

12 Tamże.

13 Tamże, s. 18-19.

14 Tamże, s. 29-30.

15 Tam że, s. 34.
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strzec u rok  krajobrazu, m im o śladów zniszczenia; dopiero z czasem w ojna „za­
pozna szeregowca Bertina z tw ardym  m echanizm em  życia” 1б.

Krzysztof Kroysing, podobnie jak Bertin idealista, który odmawia przyzwole­
nia na szerzącą się w  armii niesprawiedliwość, w  szczególny sposób postrzega 
nocny krajobraz: „Jaka obfita rosa tej nocy [...  ] i jak wyraziście błyszczą gwiazdy 
na niebie. Czy tam  na górze włada ten sam bezsens, co tu  na ziemi? Niezawodnie. 
Ta sama materia, ten sam duch, na górze i na dole” I7. Jest w  tej myśli gorzka paro­
dia m odlitewnej frazy „jako w  niebie, tak i na ziemi”. Ani tu, ani tam  nie ma 
ucieczki od szaleństwa, w  które popadl świat w  1914 roku, od samobójczego 
pędu do zagłady i do wyniszczenia całych narodów. M ożna zgodzić się z opinią 
m łodego żołnierza, że w  warunkach wojny „bogowie poszli w  odstawkę” 18.

Kiedy zaczyna się bitw a o Verdun, w  której N iem cy upatrywali szansy na 
złam anie oporu  Francuzów  i otwarcie sobie drogi do samego Paryża, przyroda 
zdaje się przeciwstawiać najeźdźcom : „niemieckie oddziały [ . . . ]  napotykały 
wszędzie zacięty opór: opór ziemi rozmiękłej od śniegu i lejów w ypełnionych 
wodą; opór gęstych lasów, owych milczących sojuszników wroga, oplecionych 
pnączam i, niby skuci ze sobą pradaw ni woje; opór niestrudzonych krzaków 
ciernistych i żyw opłotów  z jeżyn; opór um ocnień polowych, bunkrów, kolcza­
stych zasieków; opór francuskiej piechoty, strzelców i kanonierów ” 19. M im o 
że m iasto jako w ytw ór kultury stoi w  opozycji do dzikiej, nieujarzm ionej przy­
rody, w  sytuacji wielkiego zagrożenia natura jednoczy się z obrońcam i tw ier­
dzy we wspólnej sprawie. Ludzkie i zwierzęce siedziby czeka w spólny los: wsie 
obracają się w  ruiny, lasy w  pustynię. O pór jednak trwa. Drzewa, podobnie jak 
ludzie, płacą za niego straszliwą cenę: „Skłębione, posiekane trupy  drzew 
o strasznych, skośnie odrąbanych kikutach, płowo pożółkłe listowie i p rzepo­
łow ione korony pokrywały stok po prawej stronie; w  środku płożyły się bujne, 
m łode latorośle, usychały krzaki głogu, pojedyncze pędy m łodych buków  try ­
skały w  górę niby drzewce chorągwi, leje jak kości bielały w  leśnym  gruncie” 20. 
Śmierć, k tóra tędy przeszła, nabiera uniwersalnego wym iaru: w  oczach ludzi, 
przywykłych m ierzyć wszystko własną miarą, zniszczone drzewa upodobniają 
się do trupów. Również tknięta wojną ziemia ujawnia swoje podobieństw o do 
ludzkich zwłok: „N iby kawał przeżartej trądem  skóry pod  m ikroskopem  -  rana 
obok  rany, zropiałe, chropowate strupy -  świecił nagością g ru n t”21. Kraina 
cierpi razem  z m ieszkańcami, dzieli ich niedolę.

D roga Bertina, k tóry  w  antyw ojennym  moralitecie Zweiga odgrywa rolę 
Everymana, prowadzi w  różne miejsca: od względnie spokojnych tyłów  armii 
do bardziej bezpośredniego zetknięcia się z prawdziwym obliczem wojny: „Te

16 Tamże, s. 25.

17 Tamże, s. 42.

18 Tamże.

19 Tamże, s. 104-105.

20 Tamże, s. 117.

21 Tamże, s. 122.



212 M arta Bąkiewicz

twarze saperów) artylerzystów, saskich strzelców niem al przyprawiały Bertina
0 m dłości. [ . . .  ] W  tym  grobie z gliny i belek byli już tylko zagubioną grom a­
dą”22. W  porów nanym  z grobowcem  schronie nie m a m iejsca na iluzje: żołnie­
rze nie są niczym  więcej niż „m ięsem  ludzkim  w  szarej skórze”23, przyszłymi 
lokatoram i prawdziwych grobów.

Przestrzeń schronów, okopów, baraków  jest tym, co łączy ludzi skazanych 
na w spólną w ojenną egzystencję, ale jest również m iejscem  zaznaczania się p o ­
działów. N a polu  bitwy, obserw ując „ziemię niczyją” dzielącą go od  stanow isk 
arm ii francuskiej („po tam tej stronie czyhała bezkształtna groza, ale czerń i o b ­
cość wabiły zarazem”24), B ertin w spom ina dawną wycieczkę do m iejsca nad 
Przemszą, w  k tórym  sąsiadowały Niemcy, Rosja i Austria: dawało się odczuć, 
że po drugiej stronie rzeki znajduje się kraj obcych, z ich odm iennym  językiem
1 obyczajam i25. W  czasie w ojny granice są bardziej płynne, przesuwają się n ie­
ustannie, tru d n o  jednak  nie zdawać sobie sprawy z ich obecności.

O pisy zmieniającego się n ieustannie krajobrazu służą m iędzy innym i od ­
zw ierciedleniu przeżyć w ew nętrznych postaci, jak np. tutaj: „Żołnierz oddzia­
łu roboczego B ertin  rusza z w olna szosą do Moirey. N a zew nątrz i w  nim  sa­
m ym  wszystko jest jednakow o szare i posępne. Z prawa i z lewa rozpościera się 
rozm iękłe pole. W  jego piersi bije puste, rozżalone serce” 26. N ieuchronne na­
stępstw o p ó r roku towarzyszy przem ianom , które zachodzą w  duszy m łodego 
żołnierza, nabierającego wraz z dośw iadczeniem  gorzkiej w iedzy o życiu. Kra­
jobraz w ew nętrzny bohaterów  konw eniuje z ich zew nętrznym  otoczeniem .

Szczególnym typem  przestrzeni jest cela wojskowego aresztu, która, ograni­
czając sw obodę skazanego, paradoksalnie go wyzwala, um ożliw ia m u bow iem  
spokojne przem yślenie wszystkiego, co go spotkało: „<<Zapraszam y pana, pa­
nie Bertin, abyś pan  skierował uwagę na siebie sam ego>> -  m ów iły ściany celi, 
zam knięty zam ek w  drzwiach, tw arda prycza, płowe światło ranne w  otw artym  
okienku”21. W  areszcie czas płynie wolniej. Dzięki odosobnieniu, sam otności, 
odcięciu od rozpraszających bodźców  Bertin, podobnie jak m nich czy pustel­
nik, m a szansę odnaleźć siebie.

Dla zesłanych do w ojennego piekła żołnierzy szpital jest „źródłem  rozkoszy 
i rajską oazą”28, „błogosławioną wyspą” 29 w  m orzu ognia i krwi. „Pachniało tu ­
taj opatrunkam i i ranami, ty ton iem  i m ydłem . Ale było ciepło, jasno i czysto -  
godne zazdrości wydało się Bertinow i to  życie. Powinien był zastanowić się 
nad tym , że epoka, która męką, krw ią i ranam i każe okupywać tak  skrom ny

22 Tamże, s. 215.

23 Tamże.

24 Tam że, s. 218.

25 Por. tam że, s. 219.

26 Tamże, s. 271.

27 Tam że, s. 290.

28 Tamże, s. 359.

29 Tam że, s. 377.
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błogostan, jest chyba szalona. Lecz podobne myśli nie przyszły m u do głowy; 
świat w ojny i jego wypaczone wartości zbyt silnie narzucały m u się jako coś 
sam o przez się zrozum iałego”30. Rzeczywiście jest coś przew rotnego w  fakcie, 
że szpital, w  k tórym  ranni nie tylko zdrowieją, ale również są poddaw ani b ru ­
talnym  często zabiegom 31 i umierają, postrzegany jest przez żołnierzy jako raj. 
Z  drugiej strony lazaret oznacza w ypoczynek, czystość, o którą tru d n o  w  oko­
pach, chwilowe uw olnienie od codziennych trosk i walki o przetrw anie kolej­
nej godziny. Żołnierz, k tóry  w  norm alnych w arunkach nie m oże liczyć na zbyt 
wiele pryw atności, w  szpitalu m a prawo stwierdzić: „m oje łóżko jest m oją 
tw ierdzą”32. Tutaj, w  warunkach niem al idealnych jak na czasy wojny, rozkwita 
m iłość, k tóra na krótko czyni świat dwojga bohaterów  lepszym  m iejscem: 
„M alutki jest pokoik, ciasne jest łóżko. M im o to zawsze i wszędzie udaje się 
dwojgu ludziom  pom ieścić się w  nim ”33. Połączenie zakochanych kreuje 
w  przestrzeni w ojny niszę stw orzoną tylko dla nich, maty, intym ny świat, do 
którego nie docierają odgłosy wystrzałów, w  którym  m ożna czuć się bezpiecz­
nie. Iluzja bezpieczeństwa nie trw a jednak długo -  szpital staje się obiektem  
ataku lotniczego: „Na dole rozpętał się sabat czarownic. G rzm ią wystrzały, p o ­
ciski z wyciem  lecą w  górę i pękają, zgiełk karabinów  m aszynowych ujawnia 
złowrogą siłę tej broni, smugi reflektorów pełgają w koło, m otor i śmigło sam o­
lo tu  śpiewają wyraźniej. B ertin drży z podniecenia. Przywarłszy do wejścia 
schronu napina wszystkie zmysły, jego dusza wszystkimi poram i wybiega 
w  dziką zawieruchę boju, rozdzierającą noc”34. Azyl przestaje zapewniać schro­
nienie; rozpętuje się w  nim  ogniste piekło, które wyzwala w  bohaterze jed n o ­
cześnie żądzę zabijania i dzikie instynkty.

Kiedy w ojna dobiega końca, żołnierze i cywile wracają do zwykłego życia. 
Tym  pierw szym  trudno  jednak zapom nieć o dramatycznych przeżyciach na 
froncie, odnaleźć się w  norm alnym , codziennym  otoczeniu. Spacerując z żoną, 
B ertin  stw ierdza: „skraj lasu stanow iłby doskonałą pozycję dla baterii przeciw­
lotniczych” 3S. Świeżo uzyskany pokój nie wyparł jeszcze w ojny z umysłu b oha­
tera, nie oduczył go postrzegania otoczenia w  kategoriach strategicznych. D o ­
piero za jakiś czas B ertin „znajdzie drogę pow rotną z owych zaczarowanych 
lasów i chaszczy do teraźniejszości, do prawdziwego życia”36, a koszm arne d o ­
świadczenia staną się blaknącym  w spom nieniem .

Spotkania z powieścią poprzedziła lektura wyników badań Rybickiej, n ie­
zwykle inspirująca, a odnosząca się do sensorycznej geografii literackiej jako 
nauki interdyscyplinarnej, czerpiącej z geografii zmysłów (zainteresowanie re­

30 Tamże, s. 380.

31 Zob. tam że, s. 391.

32 Tamże, s. 439.

33 Tam że, s. 495.

34 Tamże, s. 511.

35 Tamże, s. 543.

36 Tamże, s. 543.
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lacjami człowiek-środowisko) i antropologii zmysłów, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem  „kulturow (ych) ram  percepcji”37. Bohaterow ie Wychowania pod Ver­
dun A rnolda Zweiga doświadczają otaczającej ich przestrzeni za pośrednic­
tw em  zmysłów, przede wszystkim w zroku i słuchu, które w  w arunkach w ojen­
nych odgrywają największą rolę. Doświadczanie przestrzeni odbyw a się rów ­
nież za poárednictwe'ňi: węchu, sm aku i dotyku. Bardzo liczne są w  powieści 
opisy krajobrazu, które często nadają przestrzeni znaczenia sym boliczne, za­
leżne od nastro ju  obserw atora, ale też są św iadectw em  bezpośredniego p o ­
strzegania otoczenia. Przyjrzyjm y się zatem  wyszczególnionym  topografiom  
sensualnym , jakie w yróżniła Rybicka, aby odpow iedzieć na pytanie, które 
z nich odnaleźć m ożem y w  przestrzeni w ojennej powieści Wychowanie pod Ver­
dun. Są to  topografie wizualne, dźwiękowe, smakowe, dotykow e i zapachowe.

Geografia w izualna obejm uje dośw iadczenia wzrokowe, opisy krajobrazu, 
mapy, fotografie itp.; isto tne są tu  kolory, pejzaże, widoki. Przykładem  m oże 
być sielankowy opis francuskiego krajobrazu w idzianego oczam i jeńców, dla 
k tórych  jest to  u tracona Arkadia: „Tutaj jest już kraj, jeśli tak m ożna rzec, zdro­
wy; na prawo, w  dole/p łynie potok, za n im  w znosi się łagodne pogórze, zielo­
ne, krągłe kopuły lotaryńskiego krajobrazu”38. W  topografiach dźwiękowych 
ważne są uw arunkow ania geograficzne oraz historyczno-społeczne i estetycz­
ne; swoistą rolę odgryw a cisza, kierująca uwagę na rzeczy nieobecne lub suge­
rująca m istycyzm ; geografia styka się z dźw iękiem  również w  języku czy na 
poziom ie muzyki. Dla bohaterów  Wychowania pod Verdun słuch jest niem al 
rów nie ważny jak wzrok, um ożliwia bow iem  przetrw anie. W rażenia słuchowe 
towarzyszą bohaterom  niem al bez przerwy, sytuując ich w  czasie i przestrzeni, 
niekiedy przywołując w spom nienia: „N ocą zaplecze frontu  gorzało i huczało 
od w ybuchów  arm atnich, za dnia lazur nieba dygotał od  terkotu  karabinów  
m aszynowych, trzasku granatów  ręcznych, wycia i skom lenia ginących lu ­
dzi”39. Związek m iędzy przestrzenią a zm ysłem  sm aku w idoczny jest przede 
wszystkim  w  opisach potraw, zwłaszcza regionalnych (czynnik tożsam ości); 
wiąże się także z egzotyką oraz sm akam i zapam iętanym i z utraconej przeszło­
ści. W  perspektyw ie bohaterów  pow ieści Zweiga na odb ió r przestrzeni jako 
przyjaznej lub wrogiej wpływają również takie w rażenia smakowe: „Różnica 
m iędzy tyłem  a frontem  polegała tylko na cieplej strawie, spokojnym  śnie i o b ­
fitości w ody do mycia”40. Krajobrazy dotykow e w spółtw orzone są przez opisy 
doświadczeń tem peratury, w ilgotności i tekstury  przedm iotów ; p o d  Verdun 
„rajską” przyjem nością zmysłową, jaką oferuje szpital, jest gorąca kąpiel, k tóra 
zapewnia oczyszczenie zarówno fizyczne, jak i sym boliczne, chwilowe zapo­
m nienie o przeżyw anym  koszmarze: „jakim nieocenionym  skarbem  jest taka

37 E. Rybicka, Zmysłowe i emocjonalne więzi człowieka z  miejscem. Antropologia miejsca [w:] Geopoety- 
ka: przestrzeń i miejsce we współczesnych teoriach i praktykach literackich, Kraków 2014, s. 248.
38 Tamże, s. 8.

39 Tamże, s. 7. Jest to jeden z licznych obrazów zagłady, tym  razem w yrażonej poprzez dźwięki; inne 
przykłady: s. 41, 63, 104, 120, 137, 510-511, 514-515.

40 Tamże, s. 188.
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w anna pełna gorącej w ody [ . . . ] .  Jaki cudow ny daje wypoczynek; jakie o dprę­
żenie wszystkich członków, błogostan podobny  do snu, ale bardziej rzadki”41. 
Krajobraz zapachow y jest zależny od lokalizacji geograficznej, wiąże się z este- 
tyzacją przestrzeni; jego rolą jest pom oc w  identyfikacji danego miejsca, tw o­
rzenie lokalnej atmosfery, przywoływanie w spom nień, zm iana perspektyw y 
czasowej. W  powieści Zweiga zapachy są przede wszystkim nośnikiem  w spo­
m nień: następca tronu  wizytujący żołnierzy „jest już duchem  na swoim uko­
chanym  W schodzie, przez okno wdycha zapach jezior i lasów iglastych”42; dla 
zecera Pahla przeszłość i dom  mają zapach farby drukarskiej i nafty43. Zapachy 
w ielokrotnie służą także dem arkacji i odróżnieniu miejsc, a zarazem sytuacji.

Zainspirow ana w yw odem  Ewy Dom ańskiej, k tóra eksponuje hum anistykę 
nie tyle teoretyczną, ile mającą znaczenie praktyczne: służącą „ochronie i p rze­
dłużeniu życia gatunku” 44 chciałabym kończąc moj e rozważania na chwil kilka 
skierować uwagę na przedm ioty  i ich funkcję w  przestrzeni wojennej. Badacz­
ka postrzega przedm ioty  jako szczególną kategorię „innych”, czyli wykluczo­
nej, pozbaw ionej własnego głosu mniejszości, traktowanej wyłącznie użytko­
wo. Te rekwizyty jednak, w  jej rozum ieniu, są kreatoram i rzeczywistości, 
w  której istnieją. W spółtw órcam i wojennej rzeczywistości świata przedstaw io­
nego Wychowania pod Verdun nie są tylko bomby, granaty i inna broń, lecz tak­
że przedm ioty, które, jeśli nawet nie wpływają na przebieg fabuły, to m ają zna­
czenie (niekiedy sym boliczne) dla bohaterów. Taki przykład stanowią rzeczy 
osobiste, przyw iezione z dom u, stanowiące łącznik m iędzy rodziną i dom o­
w ym  zaciszem a przebywającym i na froncie żołnierzami, niosące ze sobą pozy­
tyw ne em ocje i w spom nienia szczęśliwych chwil. Symboliczne, a zarazem sen­
tym entalne znaczenie m a zegarek zmarłego Krzysztofa Kroysinga dla jego b ra­
ta: „Wziął do ręki mały zegarek, nakręcił go i nastawił wskazówki [ . . . ] .  Serca 
m ałego nie potrafił ożywić, aby znów  zaczęło tykać”45. Podobną rolę odgrywa 
w ieczne pióro  Krzysztofa, które otrzym uje Bertin, spadkobierca tajem nicy 
zm arłego i zapoczątkowanej przez niego walki o przyw rócenie sprawiedliwo­
ści w  armii. P ióro wiąże Bertina z rodziną Kroysingów: „[Bertin] Poczuł tw ar­
dy, podłużny przedm iot w  wewnętrznej kieszeni m unduru  -  obcy jak czyjś 
nacisk: Kroysingowie trzym ali go m ocno”46. Tym  piórem  Bertin spisze swoją 
opowieść o Kroysingach, utrwalając ich życie w  formie now eli47. N ośnikiem  
sym bolicznych znaczeń jest niem iecka flaga: „W erner B ertin patrzy w  ogród 
dom u p o d  num erem  28. W znosi się w  nim  biały maszt, w  połowie wysokości 
zwisa z niego n ieruchom o czarno-biało-czerw ona chorągiew. To płótno, które

41 Tamże, s. 431.

42 Tamże, s. 416.

43 Zob. tam że, s. 531.
44 E. D om ańska, Humanistyka nie-antropocentryczna a studia nad rzeczami, „K ultura W spółczesna” 
2008, n r3 , s. 10.
45 A. Zweig, Wychowanie pod Verdun, wyd. 2, Warszawa 1977, s. 158.

46 Tamże, s. 220.

47 Zob. tam że, s. 292.
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przez cztery lata w idział powiewające we wszystkich krajach, na gm achach 
w  Üsküb i Kownie, w  Lille i M ontm édy, i na wszystkich niem ieckich ulicach, 
a które w krótce zniknąć m a zupełnie, tutaj jest opuszczone i żaden pow iew  nie 
porusza j ego fałdam i” 4S. D la niem al wszystkich żołnierzy przedm iotem  budzą­
cym  emocje, ważnym  i cennym  są papierosy lub cygara; kojarzą się one z naj­
prostszą osiągalną w  w arunkach w ojennych przyjem nością, z chwilą relaksu. 
Jednak  podarek  od następcy tronu  -  pudełka papierosów  ciśnięte na ubłoconą 
drogę -  zostaje odrzucony, potraktow any z taką pogardą, z jaką został ofiaro­
wany: „Kto nam  chce coś podarować, m usi znaleźć na to  łaskawie trochę cza­
su”49. Cygara przenoszą B ertina w  idylliczny świat przedw ojenny: „A teraz on, 
Bertin, pali ty toń, jakiego nie palił od  swego wesela, a to  wesele odbyło się na 
przeciw nym  brzegu A cherontu, w  świecie nadziem i”50.

Pojawiające się w  w ojennej przestrzeni rzeczy często zmieniają swoją funk­
cję, adaptow ane przez ich użytkow ników  do zmieniających się okoliczności: 
„za popielniczkę służyła stojąca na stole zm iażdżona m osiężna łuska granatu; 
chętnie je przerabiano do tego celu w  parkach saperskich”51. Żołnierze przeby­
wający stale w  bardzo trudnych w arunkach korzystają z tego, co jest dostępne, 
żeby zaspokoić swoje potrzeby, ale też w  pew nym  sensie obojętnieją na śmierć 
i ślady w ojny (dow odem  jest tru p  Francuza w ykorzystywany jako drogo­
wskaz). N ikogo nie dziwi łuska w  roli popielniczki czy używanie granatów  do 
podgrzew ania posiłku („Każdy potrafi rozkręcić ręczny granat używ any przez 
p iechotę i jego główką, to jest ładunkiem  prochu, zagrzać jadło”52); w  ten  spo­
sób koszm ar w ojny był niejako oswajany -  to, co służyło do zadawania śmierci, 
m oże służyć wygodzie żyjących. D ochodzi naw et do wykonyw ania „rozm a­
itych upom inków  w ojennych”53 z części niewypałów.

W arto w  tym  m iejscu pokusić się o próbę podsum ow ania. Polski h istoryk  
literatury  Juliusz K leiner pisał, że I w ojna światowa „okazała się czymś bardziej 
now ym  i niespodziew anym , czymś potężniejszym , ogrom niejszym  i strasz­
niejszym  nad wszystko, cokolwiek w  świecie swoim  zdziałał i poznał duch 
ludzki. W  dotychczasow ym  systemie myślenia nie m a dla niej miary. [ . ..  ] nie 
chodzi tu  jedynie o wstrząśnienia, wywołane tysiącem  nieszczęść wszelkich 
i drobnych przykrości [...]. C hodzi [...]

o z m i e n i o n y
t y p  p r z e ż y w a n i a  ś w i a t a ”.54

48 Tamże, s. 540.

49 Tamże, s. 226.

50 Tamże, s. 401.

51 Tam że, s. 173.

52 Tam że, s. 179.

53 Tam że, s. 357.

54 J. Kleiner, Pod wrażeniem wojny i „Księgi ubogich", [w:] idem, W  kręgu historii i teorii literatury, wy­
bór i oprać. A. H utnikiewicz, s. 450; por. idem, O twórczej wrażliwości i twórczej odporności wobec 
wojny, „Myśl Polska” 1917, z. 1-2. J. Kleiner, op. cit., s.
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W edług tego badacza I w ojnę światową m ożna odczytać w  kontekście egzy­
stencjalnym  bądź kulturowym , k tórym  to tropem  starałam  się podążyć, p rze­
prowadzając mój wywód. T rudno wyobrazić sobie w  istocie większą traum ę 
aniżeli wojna, której zintensyfikowane wrażenie bohaterow ie pow ieści odczu­
wają za pom ocą silnie pobudzonych zmysłów. N arracja w  powieści Wychowa­
nie pod Verdun zdom inow ana jest przez dychotom iczne obrazy przestrzeni 
usytuow ane pom iędzy obrazam i sielankowymi a scenam i wręcz dantejskim i. 
D om inantą kom pozycyjną są nie tylko losy żołnierzy na froncie, lecz przede 
wszystkim  przestrzeń, w  której bohaterow ie się znajdują i k tórą percypują 
wszystkimi zmysłami, sprawiając, że m ożem y m ówić o przestrzeni polisenso- 
rycznej. D ostrzegalna jest również tendencja Zweiga do estetyzowania rzeczy­
w istości wojennej. Zarazem  nie sposób nie zauważyć, że ważną rolę przypisuje 
pisarz naturze, k tóra stara się stawiać opór działaniom  wojennym , niestety, 
bezskutecznie.



Nina Nowara-Matusik (Katowice)

„ C h w i e j ą c y m  s i ą  k r o k i e m  z z a  m g i e ł  w y ł a n i a  s i ę  d o m ”. 
D o ś w i a d c z e n i e  w o j n y  w  t w ó r c z o ś c i  

A r t h u r a  S i l b e r g l e i t a

Górnośląski poeta  A rthu r Silbergleit, k tórem u literacki pom nik  w  trzeciej 
części swojej tetralogii gliwickiej (Czas bez dzwonów) wystawił jego kra­

jan H orst B ienek l, był poetą  niezwykle płodnym : m a bow iem  w  sw oim  d orob­
ku, oprócz utw orów  narracyjnych, około 600 w ierszy2. Ukazywały się one 
w  tom ikach wydawanych także ze środków  własnych poety  oraz na łam ach ga­
zet, takich jak „O st u nd  West. Illustrierte M onatsschrift für das gesam te Ju d en ­
tu m ” lub „Die Welt. Zentralorgan der Z ionistischen Bewegung”. N igdy jednak 
nie udało się opublikow ać jego dzieł zebranych3.

N a tw órczość Silbergleita wpływ  miało niewątpliwie jego pochodzenie: 
urodzony w  Gliwicach w  1886 roku dorasta wprawdzie w  rodzinie żydowskiej, 
lecz nauki pobiera w  gim nazjum  katolickim 4. G dy przenosi się do W rocławia, 
gdzie przez trzy  lata kształci się na urzędnika bankow ego5, dostaje się do kręgu 
wrocławskiej szkole literackiej „W schód” (Breslauer D ichterschule „D er 
O sten”), w  której nawiązuje kontakty  z takim i prom inentnym i wówczas tw ór­
cami jak W alther M eckauer, H erm ann  Stehr, M ax H errm ann-N eisse oraz Paul 
M ü h sam 6. W 1905 roku Silbergleit przeprow adza się do Berlina, gdzie na p roś­
bę M artina Biebera przejm uje funkcję w spółredaktora w  czasopiśm ie „O st un d

1 Bienek jest także autorem  posłowia do zbioru wierszy A. Silbergleita. Por. H . Bienek, Nachwort, 
w: Der ewige Tag. Gedichte von A . Silbergleit, Berlin 1978.

2 T aką iicT b ęp o d a jeE .K .iin ^r th u r Silbergleit- ein verkannter deutsch-jüdischer Dichter aus Oberschle­
sien, vf: E. Klin, Tradition und Gegenwart. Studien zur Literatur Schlesiens. W ürzburg  2001, s. 53-64, 
tutaj s. 59. Jednak  wydaje się, że liczba ta jest znacznie większa, gdyż z 600 wierszy składa się jedynie 
sam cykl poem atów  pt. Orpheus [Orfeusz]. Zarów no twórczość, jak i życie poety  nie zostały  do tej 
pory system atycznie opisane, a informacje zawarte w  poświęconych mu przyczynkach oraz leksyko­
nach niejednokrotnie są sprzeczne.

3 Z zam iarem  tym  nosiła się żona poety, G ertru d  Silbergleit, k tóra na łam ach gazety „A ufbau” 
zw róciła się do w szystkich znajom ych i przyjaciół męża, będących w posiadaniu  jego dzieł, z p roś­
bą o kontakt. Por. W. M eckauer, Ein Sucher des Friedens. Zum  70. Geburtstag A rthur Silbergleits, 
w: „A ufbau”, maj 25, 1951.

4 Por. E. Klin, A rthur Silbergleit. Wybitny poeta i publicysta z  Gliwic, w: „Zeszyty Eichendorffa” 2008, 
n r2 4 ,s . 19-25.

5 Por. hasło , Silbergleit’, w: Lexikon deutsch-jüdischer Autoren, red. R. H auer, tom  19: Sand-Stri, M ün­
chen 2005, s. 234-238 , tutaj s. 234. Z kolei inny badacz podaje, że do Berlina Silbergleit przenosi się 
w  roku 1907. Por. T. van Rahden, Juden und andere Breslauer: die Beziehungen zwischen Juden, Prote­
stanten und Katholiken in einer deutschen Großstadt von 1860 bis 1925, G öttingen 2000, s. 111.

6 Por. A. Lubos, Geschichte der Literatur Schlesiens, 3. Band, M ünchen 1974, s. 264-266, tutaj s. 266.
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W est”7. W  chwili w ybuchu I w ojny światowej poeta zgłasza się ochotniczo 
jako sanitariusz do pruskiego Czerwonego Krzyża, z k tórym  trafia na front ro ­
syjski, a następnie praw dopodobnie na front zachodni8. Ciężko chory, spędza 
9 w ojennych m iesięcy w  lazarecie w  Salzburgu. W  tym  czasie zawiera znajo­
m ość z G ottfriedem  B ennem  oraz Stefanem Zweigiem. Wciąż jeszcze bo ryka­
jąc się z chorobą wraca do Berlina w  roku 1918, gdzie poznaje stawiającego 
wówczas pierw sze pisarskie kroki Paula M ühsam a9. O bydw u pisarzy połączy 
dozgonna przyjaźń. W  rok później Silbergleit udaje się na Śląsk, by  na zapro­
szenie wrocławskiego m agistratu wziąć udział w  wystawie „A usstellung für 
K ultur u n d  A rbeit in  O berschlesien”. Zaproszenie z W rocławia trafia do Silber- 
gleita w krótce po tym, jak w  jednym  z listów do bytom skiego pisarza Alfreda 
H aina poeta  skarży się, że jego górnośląska ojczyzna o nim  zapom niała10. Ze 
swoim i czytelnikami Silbergleit spotyka się także w  Bytomiu, C horzow ie 
i O polu  u . W  okresie m iędzywojennym  Silbergleit utrzym uje się z pracy w  roz­
głośni radiowej i wydawnictwach, jednak po przejęciu w ładzy przez faszystów 
traci swoje jedyne źródła zarobkowania. G dy z różnych względów (w  tym  tak­
że finansow ych oraz zdrowotnych) p róby emigracji nie pow odzą s ię 12, schoro­
w any i prawie niew idom y pisarz zostaje w  1943 roku aresztowany przez G esta­
po  i zesłany do Oświęcimia, gdzie ginie 3 marca.

D ośw iadczenie I w ojny światowej, jakie stało się udziałem  pisarza, znalazło 
swoje odbicie w  utw orach opublikowanych w  trakcie wojny oraz tuż po zakoń­
czeniu działań wojennych. Spod pióra pisarza wyszły w  tym  czasie dwa zbiory

7 Por. T. van Rahden, Juden und andere Breslauer..., s. 111.
8 W biogram ie Silbergleita opublikowanym w zbiorze Ein Buch vom Kriege (1916), zawierającym jego opo­
wiadanie Der Fremde, odnaleźć można informację, iż Silbergleit bierze obecnie udział w działaniach wo­
jennych jako sanitariusz oraz że wydal tomik utworów opisujących przeżycia z pobytu we Flandrii. Por. 
P. Barsch (red.), Ein Buch vom Kriege, Schweidnitz 1916, s. 77 [=Die schlesischen Bücher. Band 2. Hrsg. von 
Paul Barsch). Obok Silbergleita zbiór zawiera teksty Richarda Rießa, Felixa Janoschke, Paula Kellera, 
M argarete Kiefer-Steffe, Carla Bieberfelda, Ernsta Bettauera oraz Paula Barscha.

9 Por. E. Levi-M ühsam , Arthur Silbergleit und Paul Mühsam. Geschichte einer Freundschaft, W ürzburg, 
s. 29-31, 119. Paul M ühsam  (1876-1960) był kuzynem  Ericha M ühsam a, prawnikiem, pisarzem  oraz 
tłum aczem . O d 1905 roku m ieszkał w Zgorzelcu. W  1933 roku, po tym  jak faszyści odebrali mu pra­
wo do w ykonyw ania zawodu oraz spalili jego książki, wyemigrował do Palestyny. Autor u tworów li­
rycznych, eseistycznych oraz dramatów. O swoim życiu pisze we w spom nieniach Ich bin ein Mensch 
gewesen [Byłem człowiekiem, 1970].
10 E. Levi-M ühsam , A rthur Silbergleit und Paul M ühsam ..., s. 31.

11 Ibd.
12 Silbergleit zam ierzał wyjechać do Stanów Zjednoczonych, potem  także przez Szwajcarię do Fran­
cji. W  tym  celu w ielokrotnie zwracał się o pom oc do działających za granicą żydowskich organizacji 
i stowarzyszeń. Jednak  francuski K om itet C entralny ds. Żydów odrzucił jego prośbę, argum entując, 
że pisarz nie ma krewnych we Francji (por. list francuskiego K om itetu C entralnego ds. Żydów z dnia 
10 lipca 1939). Pośrednicy wspierający Silbergleita powoływali się na jego znajom ość z H erm annem  
Hessem , k tóry  bardzo wysoko oceniał jego dorobekpisarski. S tarania te okazały się jednak darem ne. 
W gląd w dram atyczne losy Silbergleita daje korespondencja pisarza zdigitalizowana przez Leo Baeck 
Institu te  C enter for Jewish H istory  (Insty tu t Leo Baecka, C entrum  H istorii Żydowskiej) w N ow ym  
Jorku. D okum enty  zebrane w „A rthur Silbergleit C ollection” (Kolekcja A rthura  Silbergleita) obej­
mują jego korespondencję, artykuły, zdjęcia oraz wybrane dzielą literackie. Kolekcja dostępna jest 
pod adresem : http ://archive.org/deta ils/arthursilbergle if001.



220 N ina Nowara-M atusik

wierszy: Flandern (1916) і Balalaika13, liryczne opow iadanie Der Fremde 
(1916) oraz dwa zbiory poetyckiej p rozy  które wymykają się gatunkowej kla­
syfikacji (Die Magd. Fine Legende, 1919; Das Füllhorn Gottes. Pastelle, 1919). 
O pierając się o te pow stałe w  przedziale czasowym 1914-1919  u tw o ry m o żn a 
prześledzić, na jakich płaszczyznach kształtuje się w  nich w ojenny dyskurs oraz 
w  jaki sposób fenom en w ojny zostaje przez poetę zwerbalizowany.

Liczący zaledwie 22 strony tom ik  wierszy Flandern [F lan d ria ]14, opubliko­
wany w  1916 roku, zapełniony pozbaw ionym i ty tu łu  wierszami, zachęca p o ­
w tarzającym i się łańcucham i asocjacyjnych obrazów do tego, aby odczytać go 
jako jedną opowieść o świecie ogarniętym  w ojenną pożogą. W iersze te, styli­
styką zbliżone do ekspresjonistycznych hym nów  i pieśni, cechuje podniosły, 
m iejscam i wręcz patetyczny ton  oraz niezwykła rytm iczność, w ytw arzana 
przez rym y końcow e oraz liczne epifory oraz anafory.

Środkiem  poetyckim , do którego z upodobaniem  sięga Silbergleit, jest k on ­
trast: już w  pierw szym  wierszu z tom iku Flandern sielankowy obraz pasterzy, 
k tórzy  odeszli na niebiańską niwę, zostaje zderzony z gwałtownością p łom ie­
nia, k tó ry  w znieca pożogę w  wiosce i mieście, sprawiając, że zamiera wszelki 
ruch: m łyny przestają mielić, kanały żarzą się czerwienią, a na m oście rozsiada 
się śmierć. Ten sugestywny obraz śmierci, k tóra sym bolicznie bierze ziemski 
świat w  swoje posiadanie, zostaje w  kolejnych w ierszach z cyklu ściśle splecio­
ny z fenom enem  wojny.

Samo słowo wojna pada po raz pierwszy w  wierszu opisującym  reakcje świata 
przyrody na zmieniającą się wokół rzeczywistość. O to bowiem  upersonifikowa- 
ne m orze pyta rosnące nad jego brzegiem  drzewa o przewoźników, którzy 
w  wielkich grom adach porozsiadali się w  swoich łodziach i barkach z chmur. 
W  odpowiedzi drzewa wyjaśniają morzu, że wybuchła wojna oraz że rzesze prze­
woźników popłyną przy dźwiękach harf w  stronę wiecznego wybrzeża pokoju, 
ku wyspom  Boga, oddalając się od  wszelkich konfliktów 15. M itologiczny obraz 
przewoźników przywołany zostaje także w  innych miejscach: w  jednym  z w ier­
szy pojawiają się obcy („Die Frem den”) 1б, którzy przyglądają się przewoźnikom  
składującym w  łodziach ładunek, w  innym  wąskie czółna Charona skontrastowa-

13 D okładna data publikacji nie jest znana.

14 A. Silbergleit, Flandern, Innsbruck 1916.

15 „Wißt Ih r in den Gem arken

Der H eim at n icht den Krieg entbrannt? 
A ufW olkenbarken fahren 
Zu ihrem  ewigen Friedensstrand 
Schon alle Fergenschaaren.

Sie segeln G ottes Inseln zu,
N icht m ehr gestreift vom Streite.
Seraphisch sanft in ihre Ruh
Singt jede H arfensaite!”. (A. Silbergleit, Flandern, s. 5)

16 Ibidem , s. 9.
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ne zostają z ogrom em  zasiadających w  nich „bohaterów ”17. W  tym  sensie wojna 
to  niezliczone dusze zmarłych udających się na drugi brzeg, elegijno-melancho- 
lijna wizja odchodzenia poza granicę życia. W  innym  miejscu zbioru wyobraże­
nie to łączy się z przekonaniem, że bohaterska śmierć na polu bitw y pozwoli żoł­
nierzowi „pożyczyć” nowe życie, w  którym  cieszyć się będzie pełnią wiecznego 
szczęścia, przekonanie ufundowane na wierze, że życie otrzymaliśmy jako p o ­
życzkę, którą należy zw rócić18. W ojenne um ieranie zyskuje tym  samym -  jak 
każda inna śmierć -  swój wyższy, teleologiczny sens.

Z drugiej zaś strony wizja śmierci jako sojusznika w ojny poraża swoją gwał­
townością, gdy pojawia się ona jako „bezlitosny rycerz”, up ió r na czarnym  k o ­
niu, k tó ry  żelazną pięścią ściąga swem u rum akow i cugle, i w  szalonym  pędzie 
opuszcza tw ierdzę duchów, by bez w ytchnienia zbierać żniwo, które p rzyn io­
sła m u w o jn a I9. W yobrażenie śmierci jako straszliwej zjawy i kościstego upiora, 
za k tórym  ślad w  ślad pędzą po  niebie wysokie cienie, przywodzi na myśl ger­
m ański m it o Dzikich Łowach, zapowiedź mających dopiero nastąpić n ie­
szczęść oraz sym bol zrównania ludzi w  obliczu rzeczy ostatecznych.

Rzeczywistość w ojenna m a u Siłbergleita także wym iar doczesny: to  świat 
skąpany w  kałużach czerwieni oraz „tryskające z m iriad ran fontanny krw i” 20, 
to  także „ogniste węże b itew ”21 ewokujące apokaliptyczne obrazy „burzy cza­
su”22, to wreszcie odłam ek granatu, k tóry  rozbija kościelne okno, na k tórym  
nam alow any był Chrystus, sprawiając, że obraz „łagodnego duszpasterza” roz­
pada się z dźwiękiem, jakiego nie słyszał do tej po ry  św iat23.

Jednak  ta  profanacja sacrum  nie skutkuje zachwianiem  się światopoglądu 
podm io tu  lirycznego. W ręcz przeciwnie: to  właśnie owa sakralna przestrzeń 
ciągle od  now a jawi się jako fundam ent, k tóry  pozwoli przetrw ać hum anizm o­
wi. Stanowisko to  m anifestuje już otwierający zbiór Flandern wiersz, w  k tórym  
po d m io t liryczny informuje, że osierocone i chore dzieci znajdują pocieszenie 
i strawę w  klasztorze. Kościoły i klasztory, które w  poezji Siłbergleita pojawiają 
się z regularnością lejtm otyw u, są ukazywane jako oazy pokoju, m iejsca w yjąt­

17 Ibidem , s. 13.

18 Ibidem , s. 19.
19 „N un holt er ruhelos in weiter Runde /  Die Gaben, der der Krieg ihm  zugewogen /  Zur Füllung 
seiner gelben Beingehäuse”. Ibidem, s. 11.
20 „das Land voll roten L a c h e n  /  Und B lutfontänen aus M yriaden W unden”. Ibidem , s. 13.

21 „Feuerschlangen der Schlachten”. Ibidem, s. 14.

22 „Sturm  der Z eit”, ibd.
23 „Auch die Heiligen schont n icht der Krieg:
C hristus, den im  K irchenfensterschlaf
E in G ranatensplitter traf,
Sinkt aus bun ter Scheiben Mosaik.

Selber hat der sanfte Seelenhirt,
D essen W orten dem  tiefsten Frieden gilt,
N ie m it einem  K lang so aufgeklirrt
W ie sein jäh zerm alm tes G nadenbild”, (ibidem, s. 12)
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kowe, w  których  przetrw ać m oże jednostkow a wiara, będąca zaczątkiem  n o ­
wego, lepszego świata.

D o poetyckiego krajobrazu w ojny należy też patetyczny obraz kroczących 
dum nie wojowników, pyszniących się zwycięstwem, k tórzy  w  rów nych rzę­
dach wkraczają do szarego m iasta przy  dźwięku fanfar, rogów i bębnów. Ci 
„wnukowie G erm anów ” przekraczają próg świątyni, by  oddać „swoje czyste 
serca” „zwycięzcy nad zwycięzcami”. W raz z ich nadejściem  świątynię przepeł­
nia światło, a twarze w ojowników prom ienieją „pobożną radością”24. Zachw yt 
p o dm io tu  lirycznego nad zwycięstwami niemieckiej armii ustępuje w  kolej­
nych zw rotkach utopijnej wizji nowego świata, w  k tórym  nie m a już m iejsca na 
podziały: bow iem  w  chwili, gdy w ojow nicy ci wkraczają do m iasta, w iatr za­
czyna snuć starą opowieść o tym , że stary i now y ton  połączą się niczym  dźwięk 
harfy  z psałterzem , tw orząc jedną m elod ię25. W ydarzenia w ojenne postrzega­
ne są przez liryczne ja jako swoista dziejowa konieczność, stały elem ent dialek­
tycznego rozw oju podzielonej ludzkości, która tylko uznając nad sobą prym at 
Boga m oże ponow nie się zjednoczyć.

Ó w  idealny stan zjednoczenia w rogich obozów  sym bolicznie opisuje kolej­
ny poetycki obraz ukazujący w ojow ników  zgrom adzonych w  kościele na m o ­
dlitw ie: wszyscy oni w znoszą m odlitw y do Boga, a ich szeptom  przysłuchują 
się w  m ilczeniu polegli w  bitw ie zmarli. N a wszystkich zebranych spływa z oł­
tarza światło, oprom ieniając zarówno miecze, jak i pasterskie kije, wojow ników  
i po jm anych26. N astępnie światło to  „dziwnie długo” zatrzym uje się przed ob ­
razem „rozpłatanej przez stal M atki Boskiej”27. Ta jednak, uśm iechając się ła­
godnie, gdyż „nie m a wrogów, a jedynie przyjaciół”, błogosławi, tak  jak jej syn, 
całej „duchowej w spólnocie świata”28.

Przywołane przez poetę obrazy wojennej rzeczywistości zatopione zostają 
w  ramę ze snu, ewokując świat odrealniony, skryty za zasłoną z mgieł, która otula 
ludzi oraz elementy krajobrazu29. To oniryczne obrazowanie otwiera jednocześnie 
przestrzeń dla transcendencji, która nie tyle wkracza w  doczesną rzeczywistość, co 
w  harmonijny sposób przenika się z ziemskim bytowaniem. Przykładem takiego 
modelowania świata jest wiersz rozpoczynający się od wersu „Chwiejącym się kro­
kiem zza mgieł wyłania się dom”30. Jego „ślepe okna bieleją opuchlizną”31, „w p o ­
wietrzu unoszą się jeszcze ślady ostatniego tchnienia dusz, które zaginęły wieki te­

24 Ibidem, s. 17-18.

25 „D er in der Sieger M ärsche /  Die M är des Landes legt, /  A uf daß sie weiter herrsche, /  W o sie ein 
H erz gehegt, /  Daß neuer Ton und alter /  Sich so verm ählen wie /  E in Harfenspiel und Psalter /  Zu 
einer M elodie”. Ibidem , s. 18.

26 Por. ibidem, s. 21.

27 „Der stah ldurchbohrten  M utter G ottes”, ibidem, s. 22.

28 „Und segnet aller Seelen W eltgem einde /  So wie ihr Friedenssohn, der heilige C h ris t”, ibidem.

29 Por. np. „Seltsam beseelt /  Sind alle Straßen, /  Von Rauch verschw ellt”, ibidem, s. 14.

30 „Ein Haus schw ankt aus dem N ebelrauch”, ibd. s. 15.

31 „Die blinden Fenster weiß um quollen”, ibd.
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m u”32 -  lecz w  tej pozornej beznadziejności niczym duch pojawia się światło, które 
nieśmiało przemykając pomiędzy fasadami dom ów  poszukuje modlących się lu­
dzi, spowija całą krainę w  poświatę ze snu33, przytula się do umierających z głodu 
dzieci i płochliwie zagląda przez okno do ludzkich domostw, w  obawie przed wia­
trem, który wygrywa na skrzypcach upiorne m elodie34. Z kolei w  innym wierszu 
podm iot liryczny z niezmąconą pewnością oznajmia, że „od kamiennych ścieżek 
świątyni ku wyspom Boga prowadzi nas sen”35, podczas gdy bohaterowie innego 
poem atu na każdym kroku odczuwają, „jak głęboko legenda życia splata się z prostą 
świętością”36. Nie można przy tym  oprzeć się wrażeniu, że wzajemne przenikanie 
się ludzkiego życia ze sferą marzeń, snów i legend zdaje się przynosić ziemskiej 
grozie tak bardzo wytęsknione ukojenie.

Podczas gdy w  przypadku tomiku Flandern wojna wyznacza główną oś poetyc­
kiej refleksji, to już w  kolejnym zbiorze liryków pt. Die Balalika schodzi ona na 
drugi plan. M imo że ten określony w  podtytule Korowodem wersów (Ein Versrreigen 
von Arthur Silbergleit) tom ik powstał i ukazał się, jak m ożna przeczytać na jego 
ostatniej stronie, „podczas wojny”, jaleo „druk prywatny na zlecenie stowarzyszenia 
Vereinigung Künstlerdank (Clauß-Rochs-Stiftung) w  drukarni D. Goldberga 
w  Polsce dla 100 subskrybentów”37, to spośród 27 tekstów tematykę wojenną po ­
dejmują w  nim  mniej lub bardziej eksplicytnie tylko dwa utwory: są to wiersze 
Polnisches Städchen [Polskie miasteczko] oraz Tolstoi. Pozostałe liryki zdradzają fa­
scynację Silbergleita kulturą Słowian, w  tym  szczególnie Polaków i Rosjan38.

Składający się z zaledwie kilku w ersów  wiersz Polnisches Städchen to  im pre­
sjonistyczne uchw ycenie grozy w ojny poprzez odm alow anie chwili: owo po l­
skie miasteczko jest bow iem  w  oczach podm io tu  lirycznego niczym  „m iedzio­
ryt, na k tórym  światło i cień prezentują się w  pełnym  napięcia rozdziale”39. Na 
obrazie tym  znieruchom iali galicyjscy Żydzi studiują z przerażeniem  w yw ie­
szone na białej ścianie ogłoszenie o poległych żołnierzach, przy  czym czerń 
druku w  zderzeniu z bielm em  ściany tw orzy kolejną przestrzeń dram atycznego 
napięcia, k tóre rozładowane zostaje poprzez pojawienie się księżyca: oprom ie­
niając swoim  delikatnym  światłem  czerniejące pism o ogłoszenia, księżyc jawi 
się jako swoisty szafarz p oko ju40.

32 „Die Luft lebt noch vom Seufzerhauch /  der Seelen, welche längst verschollen [...]”, ibd.

33 „Und legt auf alle Lebensländer /  Traum - und L egendendäm m erschein”. Ibd.

34 „Und zittert, w enn die Geistergeige /  Des W indes in den W ipfeln spielt”. Ibd s. 16.

35 „Wo uns ein T raum  von steinernen G estaden /  Der Tempel zu den Inseln G ottes träg t”, ibd. s. 8.

36 „Und fühlen, wie sich tief mit der Legende /  Des Lebens schlichte Heiligkeit verm ählt”, ibidem, s. 9.

37 A rth u r Silbergleit, Die Balalika, Berlin, s. 43. A ni w tej notatce, ani w żadnym  innym  m iejscu pu­
blikacji, nie podano dokładnej daty ukazania się zbioru. E. Levi-M ühsam  twierdzi natom iast, że p o ­
wstał on w 1918 roku i w  tym  sam ym  czasie został opublikowany. Por. E. Levi-M ühsam, A rthur Sil­
bergleit und Paul M ühsam ..., s. 31.
38 M otyw y polskie, jakie przywołuje Silbergleit, to przede wszystkim: M atka Boska Częstochowska, 
Warszawa, polskie kobiety oraz Fryderyk Szopen.
39 „Das Städtchen ähnelt einem Kupferstrich /  A uf dem  sich Licht und Schatten spannend spalten". 
A. Silbergleit, Die Balalaika..., s. 29.
40 „[...] das sanfte M ondlicht überdruckt /  M it seiner Friedensschrift die Kriegsberichte”, ibd. Księ­
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Z kolei w iersz Tolstoij zamykający tom  Balalaika, opisuje postać słynnego 
pisarza, k tó ry  odziany w  szaty proroka w ładczym  głosem  przem aw ia do zgro­
m adzonych u  swoich stóp ludzi, wyrzucając im, że zamiast za głosem  serca p o ­
szli za zewem  miecza, oddając się we władzę szatana. W  swoim  płom iennym  
kazaniu Tołstoj nawołuje do pokoju  i braterstwa, przypom inając zgrom adzo­
nym, aby siali i uprawiali pokój, gdyż jest on najwyższą w artością41. Tołstoj 
ujawnia jednocześnie swoje poglądy na rolę poety  w  czasach wojennego szału: 
m a on  być kapłanem  słowa, prawą ręką Boga oraz prorokiem  wołającym  na 
p u s ty n i42. Podobnie jak Mojżesz, tak i Tołstoj otrzym uje od  Boga w yryte na 
kam iennej tablicy now e przykazanie: „Niechaj skończy się nienawiść m iędzy 
narodam i!”43. Przekazując je ludziom , Tołstoj przywraca na ziem i pokój, za 
który, łącząc się w  śpiewie, dziękują m u ludzie, przyroda oraz aniołowie. W yła­
niająca się z niniejszego wiersza koncepcja poety, k tó ry  w  czasach w ojennej 
zamieci w yrasta na orędow nika pokoju  i boskiego posłańca, wydaje się być pa- 
radygm atyczna nie tylko dla w ojennego dyskursu Silbergleita, ale także dla ca­
łej jego tw órczości44.

O prócz utw orów  lirycznych w  czasie trwającej wojny spod pióra Silbergleita 
wyszło również poetyckie opow iadanie pt. Der Fremde (Obcy, 1916). W ym ie­
niony w  ty tule obcy to  przychodzący znikąd żebrak, k tó ry  w  chwili w ybuchu 
w ojny zgłasza się na ochotnika do jednej z niem ieckich organizacji sanitar­
nych. Jako że obcy nie m a przy sobie żadnych dokum entów, niem iecki u rzęd­
nik, poruszony jego przepełnionym  „m ajestatycznym  człow ieczeństwem ”45 
spojrzeniem , nadaje m u nazwisko „Christian Frem dling”46 i przyjm uje do

życ jako sym bol pokoju przyw oływ any jest w omawianych przeze m nie utw orach w ielokrotnie. 
W  jednym  z w ierszy ze zbioru Flandern księżyc opisany zostaje jako „tarcza wojownika, którą zasia­
nia się n iebo” („des H im m els K riegerschild”), w którego świetle czuwa pochylona nad dzieciątkiem  
m adonna (por. A. Silbergleit, f lan d e ra ..., s. 10). Z kolei w opow iadaniu Der Fremde dłonie głównego 
bohatera porów nane zostają do splecionych ze sobą księżycowych prom ieni (A. Silbergleit, Der 
Fremde, w: P. Barsch (red.), Ein Buch vom Kriege, Schweidnitz 1916, s. 79-88, tutaj s. 85). Księżyc p o ­
jawia się również w opisującej toczącą się w świecie przyrody bitwę m iniaturze Die Schlacht, 
przyjm ując rolę szafarza pokoju: „[...] bis der M ond die Gebete der D äm m erung erhört, als Schieds­
richter auf hohem  W olkenwall erscheint, alle Käm pfer in sein silbernes Friedensgewand hüllt und 
die wilde Farbenschlacht m it leisem, überlegenen Lächeln zu seinem  eigenen G unsten  entscheidet”. 
A. Silbergleit, Die Schlacht, w: Das Füllhorn Gottes. Pastelle, Berlin 1919, s. 77-80, tutaj s. 80.

41 „Die Schwerter fort! Form t w ieder Friedenspflüge, /  Genug des Bluts tran k  Satans Bacchanal!”,
A. Silbergleit, Tolstoi, w: Die Balalaika, s. 39-41, tutaj s. 40.

42 „Auf G ottes ausgespannten H im m elsrollen, /  Las ich, sein H ohepriester und Prophet, /  Und 
schrieb es nieder auf die Felsenblöcke, /  Die B undestafeln seiner Ewigkeit”, ibidem, s. 41.

43 „Ende allem Völkergroll!”, ibd. s. 41.

44 W  podobnym  tonie o poecie w ypow iada się jego przyjaciel W alther M eckauer, określając go m ia­
nem  poszukiwacza „świętego pokoju”. Por. W. Meckauer, Ein Sucher des Friedens Także zdaniem
М аха Taua Silbergleit to „kaplan swojej wiary, głosiciel prawdziwej wewnętrznej religii”, „kapłan 
w iecznych m yśli”, który  „odnalazł Boga w sobie”, i którego dzieło przepełnione jest „boskim  du­
chem ”. Por. M. Tau, Arthur Silbergleit, w: „Ost und W est: illustrierte M onatsschrift für das gesamte 
Juden tum .”, z. 3-4, m arzec 1921, s. 67-12, tutaj s. 69.

45 „voll m ajestätischen M enschentum s”, A. Silbergleit, Der Fremde, w: Paul Barsch (red.), Ein Buch 
vom Kriege..., tutaj s. 79.

46 Ibd.
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pracy. O bcy  sanitariusz m a cudow ne działanie na chorych i rannych zgrom a­
dzonych w  lazarecie, leczy zarówno ich ciała jak i dusze, stając się wraz z rozw o­
jem  akcji postacią na poły legendarną i na poły  realną, bliską i daleką jednocze­
śnie, dobrze znaną i tajemniczą: to  „cichy mężczyzna” 47 w  „niew idocznej, św ię­
tej aureoli”48, którego słuchają się rośliny i zwierzęta, k tóry  w spółcierpi z każ­
dym  cierpiącym  stworzeniem , k tóry  wreszcie m ocą swoją przewyższa wszyst­
kie „ogniste węże bitw y i wszystkie purpurow e strum ienie ran”49. Rozpalając 
w  ludziach m iłość i chęć niesienia braterskiej pom ocy C hristian odnosi zwy­
cięstwo nad śmiercią, która p od  postacią kostuchy czyha na po lu  b itw y na 
ludzkie życie50. M im o to, gdy pew nego razu C hristian ponow nie pojawia się 
m iędzy walczącymi żołnierzami, jego duszę przeszywa nagle głęboki ból. B o­
hater uśw iadam ia sobie bowiem , że ludzie skazani są na wieczne popełnianie 
b łędów 51. Stojąc pom iędzy świstającymi kulami pojm uje, że żyw iołem  i p o ­
żywką dla w ojny stają się ludzkie dusze, które wciąż od now a popełniają ten 
sam  błąd, odwracając się od  Boga i drugiego człowieka. Tak jak biblijny C hry­
stus, tak i C hristian przeżywa chwilę zwątpienia, parafrazując biblijne „Eli lama 
sabachtani” słowami: „Dlaczego, dlaczego m nie opuściłeś”52. Jednak, inaczej 
niż w  Biblii, C hristian nie um iera, gdyż z pom ocą spieszą m u grom ady serafi­
nów, rozpościerając nad nim  nam iot ze snu, k tó ry  przynosi m u ukojenie. 
W  jakiś czas po tem  C hristian znika z lazaretu i udaje się na w ędrówkę po św ię­
cie. Pielgrzym ując od kraju do kraju, obcy grom adzi w okół siebie osierocone 
dzieci, kobiety, które straciły na w ojnie swoich mężów, m łodych i starych w o­
jowników, inwalidów i zwierzęta, łagodząc ich ból i lecząc ich udręczone dusze. 
O pow iadanie zamyka scena aresztowania Christiana, którego jeden  z pogra­
niczników podejrzew a o szpiegostwo. G dy zapytany o swoją ojczyznę bohater 
odpow iada, że jego „wiecznym królestw em  jest m iłość”53, uznany zostaje za 
w ariata i uwolniony. W  ostatnim  zdaniu opow iadania narrator inform uje, że 
obcy odchodzi w  „senną dal”54. Postać C hristiana uznać m ożna za ucieleśnie­
nie chrześcijańskiej idei Caritas, bezwarunkowej i bezgranicznej m iłości do 
bliźniego, k tóra nie potrafi zadom ow ić się w  świecie w ojennego horroru , stając 
się w artością niechcianą, naznaczającą stygm atem  inności i skazującą na spo­
łeczne w ykluczenie55.

47 „der stille M an n ”, ibidem.

48 „der heim liche, heilige Schein dieses M annes”, ibidem, s. 82.

49 „alle Feuerschlangen der Schlacht und alle Purpurström e der W unden”, ibidem, s. 82-83.

50 „der Sensenm ann auf der Lauer”, ibd. s. 83.

51 „die Verdam m ung der M enschheit zu ewigem Irr tu m ”, ibd., s. 84.

52 „Warum, w arum  hast du mich verlassen?!”, ibd., s. 86.

53 „M ein ewiges Reich ist die L iebe!”, ibd., s. 88.

54 „Traum fernen”, ibd., s. 88.
55 Także w poem acie Die Magd. Eine Legende, który  ukazuje się wczesną wiosną roku 1919 jako „druk 
pryw atny” w Berlinie, ponownie nakładem  wydawnictwa Verlag K ünstlerdank (C lauß Rochs Sti­
ftung. Por. A rth u r Silbergleit, Die Magd. Eine Legende, Berlin 1919, s. 62), w ojenna rzeczywistość 
przeniesiona zostaje na płaszczyznę religijnej paraboli: oto bowiem  M atka Boska zstępuje z nieba na
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Chrześcijańskie postrzeganie w ojny w  kategoriach odwiecznej walki dobra 
ze złem  szczególnie dobitnie ilustruje poetycka m iniatura Dämon Krieg [D e­
m on  wojny] ze zbioru Das Füllhorn Gottes56 [Boski róg obfitości]. Jest to  m o ­
nolog dem ona w ojny  k tóry  dokonuje jednoznacznej autocharakterystyki: 
„M oja ogrom na czerw ona gardziel łapczywie połyka kraje, góry i m orza; m o ­
imi czarnym i zębam i z żelaza rozgniatam  m ężczyzn każdego w yznania i wieku. 
M ym i płonącym i piekielnym  ogniem  oczami spalam  dzieci, dziewice i kobie­
ty ”57. D em on w ojny prezentuje się jako pierw otna, piekielna siła, gigantyczny 
potw ór, obejm ujący swoimi ogrom nym i m ackam i ziemię i kosm os, straszliwy 
sm ok o płonącym , trującym  oddechu, k tóry  pożera wszelkie istnienie, p rzyno­
sząc katastrofę o wym iarze to talnym  niczym  bestia z Apokalipsy. D em on  w oj­
ny nie jest zatem  destrukcyjną siłą, która z niew iadom ych w zględów  burzy  za­
stany porządek, lecz konsekwencją m oralnego upadku ludzkości.

W  podobnym  tonie utrzym ana jest kolejna m iniatura z tego zbioru  zaty tu­
łowana Jehovas Grimm  [G niew  Jehow y]. G dy „stalowe p taki”58 -  strzelające do 
siebie sam oloty -zagrażają tw ierdzom  Boga ukry tym  w  chm urach, rozgniewa­
ny zuchwałością ludzi Jehow a zsyła na ziemię pioruny, które wywołują na zie­
m i gigantyczne nawałnice. Karzący Bóg dokonuje zagłady ludzkiej cywilizacji, 
a jego gniew  ustaje dopiero wtedy, gdy ludzie zwracają się do niego błagając 
o miłosierdzie. Podobnie jak w  m iniaturze Dämon Krieg, tak  i tutaj w arunkiem  
zatrzym ania globalnej katastrofy staje się m oralne uzdrow ienie ludzkości, k tó ­
ra, by  przeżyć, m usi podnieść się z m oralnego upadku.

W ojenna narracja w  omówionych wyżej utworach zasadza się na powracają­
cych chrześcijańskich i mitologicznych toposach, stając się uniwersalną historią
0 ścieraniu się sił m roku z siłami światła, o odwiecznej walce dobra ze złem. Pod­
dając doświadczenie wojny uniwersalizacji, Silbergleit odczytuje je jednocześnie 
w  kategoriach religijnych. W  jego interpretacji wojna staje się egzam inem  dla 
zdeprawowanego człowieka, zadając cios człowieczeństwu i przepowiadając 
jego trium falne odrodzenie się, przy czym owa restytucja hum anizm u konse­
kwentnie dokonuje się na drodze chrześcijańskiej odnow y w  duchu.

Artykułując dośw iadczenie w ojny Silbergleit ucieka od jednoznaczności
1 nazywania rzeczy po im ieniu, nie opisuje bitew nego zgiełku, obrazu ścierają-

ziemię, by dając przykład pokornej i bezwarunkowej służby na rzecz bliźniego dopom óc zagubionej 
ludzkości odnaleźć na nowo sens istnienia. Zatraciwszy swoje człowieczeństwo, ludzkość musi od­
pokutować za swoje grzechy i tylko ponow ny zwrot w stronę Boga pozwala jej cieszyć się pokojem.

56 Das Füllhorn Gottes. Pastelle (Berlin 1919) to  zbiór krótkich form narracyjnych, zawierających za­
równo zapisy chwili (Die Lampe), refleksje na tem at pow ołania pisarza (Die Sendung des Dichters), 
epizody z życia artystów  (M ozarta, Novalisa, W althera von der Vogelweide), oraz pow iastki oparte 
na m otyw ach zaczerpniętych z tradycji chrześcijańskiej i żydowskiej (Jesus und die Eselin, Sabbat).

57 „In m einen roten Riesenrachen schlinge ich gierig die Länder, Berge und M eere hinein; m it meinen 
schwarzen, m alm enden Eisenzähnen fresse ich die M änner aller Bekenntnisse und Alter. M it m einen 
Höllenflam m enaugen verbrenne ich Kinder, Jungfrauen und Frauen.” A. Silbergleit: Dämon Krieg, 
w: Das Füllhorn Gottes..., s. 37-38, tutaj s. 37.

58 „die Stahlvögelf...] der L üfte”, A. Silbergleit, Jehovas Grimm, w: Das Füllhorn Gottes..., s. 100-102, 
tutaj s. 100.
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cych się arm ii ani doświadczenia okopów: w  jego poetyckim  zamyśle w ojna to 
przede wszystkim  rozbudow ana m etafora, która przestrzeń w ojennego do ­
świadczenia transferuje w  dośw iadczenie metafizyczne.



Renata Dampc-Jarosz

I  W O JN A  ŚW IATO W A W  T W Ó R C Z O ŚC I PU B L IC Y ST Y C Z N E J
M a x a  H e r r m a n n a - N e i Be g o

Po co? -  Wszystko wydaje się pozbawione sensu i stracone” *, tym i słowa- 
^  m i M ax H errm ann-N eiße wyraził w  liście do przyjaciela swój głęboki 

pesymizm, spow odowany w kroczeniem  I w ojny światowej do Nysy, jego ro ­
dzinnego miasta, leżącego z dala od wielkiego świata. M ax H errm an n 2 (1886- 
1941), niem iecki pisarz, poeta  i krytyk teatralno-literacki, publikujący głównie 
w  okresie R epubliki Weimarskiej, miał w  m om encie rozpoczęcia działań w ojen­
nych 28 lat. Znajdował się wówczas w  trudnej sytuacji życiowej, od  dłuższego 
czasu pozostawał bow iem  bez pracy, na utrzym aniu rodziców. M usiał dodatko­
wo walczyć z niechęcią środowiska w obec jego nieform alnego związku z m łod­
szą o 10 lat, wówczas jeszcze niepełnoletnią, narzeczoną3. Życie pryw atne nie 
dostarczało m łodem u pisarzowi wielu pow odów  do radości, ale jego nihili- 
styczna postaw a spowodow ana była w  dużej m ierze samą wojną. Beata Giblak, 
autorka pierwszej w  języku polskim  m onografii M axa Herrm anna-N eißego, 
analizując wiersz ę o e ty  Kriegsbegeisterung (Oczarowanie w ojną), zwraca uwagę 
na zawarty w  nim  „groteskowy, a zarazem tragiczny w  swym wyrazie obraz spo­
łeczności m iasta ogarniętego w ojenną euforią”4. Takie pojedyncze ślady ślepe­
go zafascynowania w ojną odnaleźć m ożna także w  powieści Die Bernert-Paula 
(1918), której akcja także rozgrywa się w  rodzinnym  mieście pisarza.5 W  utw o­
rze tym  radość i okrzyki towarzyszą mobilizacji do wojska, a w ojna zaczyna się 
rządzić swoimi własnymi prawami, ustalając nowe norm y i zasady działania. 
Nawiązując do wydarzeń I w ojny światowej Jan  Pacholski zwraca uwagę na inny 
bardzo istotny elem ent w  twórczości M axa H errm anna-N eißego, zwłaszcza 
w  tekstach autobiograficznych, a m ianowicie brak obrazów tw ierdzy obronnej

1 M. H errm ann-N eiße w liście do przyjaciela Friedricha Griegera z dnia 10 w rześnia 2014 r. Cyt. za
B. Giblak, Wygnaniec i jego ojczyzny. M ax Herrmann-Neiße (1886-1941). Życie. Twórczość. Recepcja, 
Poznań 2010, s. 50.

2 W łaściwe nazwisko pisarza brzm i H errm ann. D rugi człon nazwiska autor obral jako wyraz przyna­
leżności do m iejsca u rodzenia i tożsam ości artystycznej.

3 O uczuciu pisarza do Leni G ebek (1896-1960) świadczą np. listy z okresu ich narzeczeństw a. Por. 
K. Völker, M ax Herrmann-Neiße. Künstler, Kneipen, Kabaretts-Schlesien, Berlin, im Exil, Berlin 1991, 
s. 25 і nast.

4 B. Giblak, "Wygnaniec i jego ojczyzny..., s. 46.

5 W iecej o powieści i jej in terpretacji por. np. J. Kepser, Utopie und Satire. Die Prosadichtung von M ax  
Herrmann-Neiße, W ürzburg 1996, s. 162-185 oraz K. Schuhm ann, „Ich gehe wie ich kam: arm und ve­
rachtet". Leben und Werk M ax Herrmann-Neisses (1886-1941), Bielefeld 2003, s. 216-232.
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N ysa6, która stanowiła od czasów Fryderyka II ważny punk t m ilitarny państw a 
pruskiego1, a obecność wojska w  tej miejscowości, tzw. M ałym  Poczdam ie8, 
kształtowała przez stulecia jego rozwój i wpływała na losy m ieszkańców 9. Pa­
cholski podkreśla, że w  utw orach autobiograficznych związanych z Nysą obec­
ność obiektów  wojskowych, fabryki amunicji czy obozu jenieckiego, jest równie 
znikoma, a w  powieści Die Bernert-Paula występuje zaledwie jedno słowo nace­
chowane m ilitarn ie10.

Przyczyną odrzucenia przez pisarza przeszłości wojskowej m iasta i w ojny 
samej w  sobie jest bez wątpienia jego pacyfizm, którego gorącym  orędow ni­
kiem  był przez całe swe życie. Co ukształtowało taką postawę pisarza, zwłasz­
cza w  czasach, kiedy w ojna wyzwalała euforię różnych grup społecznych, znaj­
dowała aprobatę najwybitniejszych intelektualistów  epoki, gdy wiązano z nią 
oczekiwania i nadzieje? W  przypadku M axa H errm anna-N eißego nigdy nie 
było m ow y o zawahaniu się, o postawach zachowawczych, chwilach słabości, 
k tóre później niejeden z przyjaciół-pisarzy chętnie wym azałby ze swojego ży­
ciorysu. O zachow aniu części z nich H errm ann-N eiße pisał w  liście do nyskie­
go przyjaciela Friedricha Griegera, nie kryjąc zdum ienia i sm utku: „H aupt­
m ann, H eim ann, Bie, Musil, Stehr -  wszyscy, wszyscy! Nawet K err zgłosił się 
jako ochotnik. N aw et K e rr11. M ax H errm ann-N eiße wyróżniał się w śród ów­
czesnych intelektualistów  i literatów, gdyż należał do zdecydow anych przeciw- 
nikówwojny. Pytanie o genezę jego pacyfistycznej postaw y prow adzi w  pierw ­
szym  rzędzie do miejsca urodzenia pisarza -  do Nysy. Miasto, w  k tórym  na 
każdym  kroku spotykało się wojskowych, gdzie fortyfikacje ograniczały roz­
wój budow nictw a i sw obodę przem ieszczania s ię 12, nie dawało m łodem u czło­
wiekow i poczucia wolności. W ażnym  czynnikiem  kształtującym  rozwój przy­
szłego pisarza był także jego ojciec, dbający o edukację syna i zabierający go

6 J. Pacholski analizuje w swoim artykule teksty pisarza, tropiąc ślady tw ierdzy -  jednej z najbardziej 
charakterystycznych budowli miasta. Pomijanie twierdzy związane jest wg Pacholskiego z faktem, 
że najprawdopodobniej podczas zabaw właśnie tam  m ały M ax uległ wypadkowi, który  stał się przy­
czyną jego trwałego kalectwa. Por. J. Pacholski, FestungNeisse im epischen Werk von M ax Herrmann- 
Neiße, w: Auch in Neisse im Exil. M ax Herrmann-Neiße. Leben, Werk und Wirkung (1886-1941), hrsg. 
von B. Giblak, W. Kunicki, Leipzig 2012, s. 35-50, szczególnie s. 49.

7 O historii Twierdzy Nysa, od jej początków w średniowieczu, przez rozbudowę za czasów Fryderyka II 
i w  XIX wieku por. E. Małachowicz, A. Stupak, Nowożytne fortyfikacje Twierdzy Nysa, W rocław 1986.

8 Por. J. Pacholski, FestungNeisse..., s. 44.
9 O w pływie m ilitarnego charakteru m iasta na jego rozwój por. B. Giblak, Wygnaniec i jego ojczyzny..., 
s. 19 i nast. Na specyficzną atmosferę panującą w mieście skarżył się także J. von Eichendorff, który 
na tej „literackiej p u sty n i”, jak nazwał Nysę, spędził ostatnie lata swego życia. Por. R. Lorenz, M ax  
Herrmann-Neiße, Stuttgart 1966, s. 2. Analizując w pływ  m iasta na kształtow anie się św iadom ości 
p isarza należy zwrócić uwagę, że Nysa była przez stulecia siedzibą biskupstwa katolickiego, co 
w  znaczny sposób określało także rozwój mieszkańców, także dzieci i młodzieży. Sam M . H errm ann  
uczęszczał np. do szkoły katolickiej, m im o iż wywodził się z rodziny protestanckiej. Por. B. Giblak, 
Wygnaniec i jego ojczyzny..., s. 24 i nast.

10 Por. J. Pacholski, FestungNeisse..., s. 47.
11 M. H errm ann-N eiße w liście do F. Griegera z 10 września 1914. Cyt. zaB. Giblak, Wygnaniec i jego 
ojczyzny..., s. 45.

12 Tamże, s. 19 i nast.
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regularnie do m iejscowego teatru. We w spom nieniach M axa ojciec, R obert 
H errm ann, w yróżnia się bogobojnością i przyjaznym  nastaw ieniem 13: „Nie 
był skorym  do k łótni protestantem , obnoszącym  się wyzywająco ze swoją w ia­
rą, lecz pokojow o usposobionym  m ieszczaninem  wyznania luterańskiego, k tó ­
ry  starał się żyć w  zgodzie z każdym  bliźnim  14 O drzucenie w ojny w yni­
kać m ogło w  przypadku H errm anna-N eißego rów nież z faktu nabytego 
w  dzieciństw ie kalectwa, które czyniło go niezdolnym  do służby w ojskow ej.15

Bez w ątpienia w pływ  na antyw ojenną postaw ę pisarza miał także w ybór stu­
diów  historii sztuki, literatury i historii, k tóre podjął w  roku 1905, najpierw  we 
W rocławiu, przenosząc się następnie n a jed en  sem estr do M onachium , by w ró ­
cić ponow nie na dolnośląski uniw ersytet. Pisarz studiów  wprawdzie nie ukoń­
czy ł16, ale dały m u one możliwość poznania w ybitnych naukowców, jak np. 
profesora historii sztuki i krytyka, R icharda M uthera, na którego wyróżniającą 
się postaw ę dydaktyczną i naukową wskazuje np. Beate S tö rtkuh l17, czy pod ję­
cia nieudanej p róby  nawiązania kontaktów  z herm etycznym  środow iskiem  li­
terackim  bawarskiej stolicy, na co zwraca z kolei uwagę Rosem arie L o ren z1S. 
M ax H errm ann-N eiße, od  dziecka obcujący ze sztuką w  różnych jej postaciach, 
czuje się od  początku outsiderem, dla którego pisanie, działalność literacka są 
sensem  życia. D latego tak ważne okazują się dla niego kontakty  z innym i p isa­
rzam i i artystam i, o które zabiega, i k tóre często um acniają go w  poszukiw aniu 
własnej drogi artystycznej, z tego pow odu kilka razy podejm uje „atak” 19 na 
Berlin, jak Klaus Völker nazywa p róby  osiedlenia się w  niem ieckiej m etropolii 
i stania się częścią stolicy kultury. Alfred K err20, Franz Pfem fert, literaci skupie­
ni w okół berlińskich ekspresjonistycznych czasopism  „Die Alction” i „Pan”, 
a w  kolejnych latach Else Lasker-Schüler, K urt Hiller, Ludw ig M eidner, G eorg

13 R. Lorenz zwraca uwagę na wiersze M. H errm anna-N eißego, w których przebija typow y dla epoki, 
np. dla F. W erfla czy E. Lasker-Schüler, ton niechęci i odrzucenia ojca oraz wrogiego nastaw ienia do 
niego. Por. R. Lorenz, M ax Herrmann-Neiße..., s. 16.

14 M . H errm ann-N eiße, Gesammelte Werke. Unglückliche Liebe. Cyt. za R. Lorenz, M ax Hermann- 
-Neiße..., s. 22.

15 Por. przypis 6.

16 O braku sensu studiowania, niezadowoleniu pisarza z wykładanych przedm iotów  i zaznaczającym 
się już wówczas kryzysie w ew nętrznym  pisze obszernie B. Giblak w rozdziale Lata studiów swojej 
m onografii. Por. B. Giblak, Wygnaniec i jego ojczyzny..., s. 27-34.

17 Por. B. S törtkuhl, Die Kunstgeschichte an der Breslauer Universität und ihre Dozenten bis 1945, w: 
Śląska republika uczonych. Schlesische Gelehrtenrepublik. Slezska vedecká obec, red. M. H ałub, A. M ań- 
ko-M atysik, W roclaw 2004, s. 635-669.

18 R. Lorenz podkreśla rozczarowanie m łodego M axa H errm anna-N eißego z pow odu niem ożności 
nawiązania kontaktu  z literatam i monachijskim i, skupionym i np. wokół „Café Stefanie” (E. M üh­
sam, Roda-Roda, F. Blei), czasopism „Simpliccissmus” i „Jugenď’czy kręgiem  związanym  z F. W ede- 
kindem . Podobne niezadowolenie wyraził także przyjaciel M. H errm anna -  Franz ju ng . Por. Lorenz, 
M ax Herrmann-Neiße..., s. 3.

19 K. Völker, M ax H errmann-Neiße...., s. 40.

20 O związku przyjaźni pom iędzy A. Kerrem  a M. H errm annem -N eiße por. J. Sucharzewska, M ax  
Herrmann-Neiße und Alfred Kerr. Facetten einer Jünger-Meister-Beziehung, w: Auch in Neisse im Exil..., 
s. 131-140.
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Grosz, R ené Schickele, Carl H au p tm an n 21, Thom as M ann, Stefan Zweig i w ie­
lu innych, z k tórym i pisarza łączyły więzy przyjaźni, kontakty  listowne lub 
w spólnotow ość duchow a i estetyczna, to  isto tne elem enty kształtowania się 
program u ideologiczno-artystycznego nyskiego tw órcy od jego debiutu  
w  1906 roku, przez okres I w ojny światowej, Republikę W eimarską, św iadom e 
opuszczenie Trzeciej Rzeszy, tuż po spaleniu Reichstagu, i tru d n y  okres em i­
gracji w  Londynie. M ax H errm ann-N eiße to bez w ątpienia twórca, dla którego 
pisarstw o m a w ym iar egzystencjalny, a bycie pisarzem  to rodzaj misji. P rzeko­
naniam i tym i pisarz zaczyna kierować się od  około 1913 roku, kiedy to  ukazała 
się dw utom ow a rozprawa K urta H illera Die Weisheit der Langeweile (M ądrość 
płynąca z nudy), w  której autor form ułuje koncepcję w oluntaryzm u, pom aga­
nia innym , polepszania świata, m.in. poprzez sztukę i słowo. W  późniejszej fa­
zie H errm ann-N eiße zwróci się ku koncepcji tzw. aktualizmu, reprezentow a­
nej przez ekspresjonistycznego pisarza i krytyka literackiego Ludwiga Rubine- 
ra, głoszącego potrzebę nadejścia nowych czasów, w  których zarówno indyw i­
dualne jak i w spólnotow e działanie człowieka miało ogrywać rolę napędową. 
R ubiner przypisyw ał literaturze i publicystyce funkcję poruszania człowieka, 
wpływania na jego poglądy i zachow ania22.

Po opuszczeniu N ysy w  roku 1917 ip o d jęc iu  pracy sekretarza w  wydawnic­
tw ie Samuela Fischera, H errm ann-N eiße utrzym uje się także z działalności 
publicystycznej, w  której realizuje hasła zm iany świata na lepsze. Po zakończe­
niu  w ojny w spółpracuje z trzem a czasopismami, wydawanym  we W rocławiu 
w  latach 1919-1920 „Die Erde”, kolońskim  „D er Strom ” (1919) i darm stadz- 
k im „D as T ribunal” (1919-1921), w  których drukuje swoje pism a polem iczne, 
wyrastające z doświadczeń I wojny, zyskując dodatkow o uznanie jako autor 
recenzji literackich w  renom ow anych czasopismach i gazetach niem ieckich23. 
M ówiąc o I wojnie i jej pokłosiu w  twórczości publicystycznej H errm anna- 
Neißego, należy na pierw szym  miejscu w ym ienić artykuł-m anifest o wiele zna­
czącym tytu le Die Beseitigung des Militärischen (W yzbycie się wszystkiego, co 
m ilitarne), opublikowany w  „Die Erde” w  styczniu 1919 roku. N adrzędny p o ­
stulat H errm anna-N eißego wypływa tu  bezpośrednio z głoszonych wówczas 
przez H illera i R ubinera oraz ich zwolenników nawoływań do popraw y świata. 
W edług H errm anna-N eißego dokonać tego m ożna jedynie poprzez zrezygno­
wanie z armii, ale nie tylko w  znaczeniu dosłownym , czyli poprzez likwidację 
wojska czy poboru , lecz w  ogóle wszystkiego, co związane jest z wojną, i co m a 
charakter militarny. W szystko to, w inno być wg pisarza zniszczone do cna, do

21 O charakterze przyjaźni literackiej pom iędzy M. H errm annem -N eiße a Carlem  H auptm annem  
por. E. Wack, „Das schmerzhaft-zwiespältige Mysterium". M ax Herrmann-Neiße im Briefwechsel mit 
Carl Hauptmann, w: Exzentrische Moderne. M ax Herrmann-Neiße (1886-1941), hrsg. von Sibylle 
Schönborn, Bern, Berlin et.al 2013, s. 61-76.
22 Por. Giblak, Wygnaniec i jego ojczyzny..., s. 47 i nast. О L. Rubinerze por. V. W eiderm ann, Weltab­
schied, w: Das Buch der verbrannten Bücher, hrsg. von V. W eidem ann, Köln 2008, s. 91-93.

23 M. H errm ann-N eiße publikował swe recenzje np. we „Frankfurter Z eitung”, „Kölner Tageblatt” 
czy „Die neue Rundschau” oraz coraz częściej w czasopismach na Śląsku. Por. Giblak, Wygnaniec 
i jego ojczyzny..., s. 56.
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najdrobniejszej cząstki, k tóra częstokroć staje się siedliskiem  prawdziwego zła. 
A utor nie jest gołosłowny, nie ogranicza się jedynie do form ułow ania postu la­
tu, lecz konsekw entnie prezentuje swój program  naprawczy, co do skuteczno­
ści którego jest przekonany. W  pierw szym  rzędzie w ym ienia sposoby wspiera­
nia wojny. D la pisarza, człowieka pióra, najbardziej szkodliwe jest używanie 
term inologii wojskowej, w prow adzanie zarówno do tekstów  literackich, jak 
i publicystycznych słów związanych z wojną, agresją, opisywanie obiektów  m i­
litarnych czy bitew. „Pisarz pow inien pow strzym ać się na przykład od  użycia 
każdego określenia, które pochodzi z zakresu term inologii m ilitarnej”24, kon­
kluduje H errm ann-N eiße. Postulat ten  au tor wcielał w  życie także w  swoich 
utw orach. Badacze literatury  na próżno szukają bow iem  w  jego utw orach, np. 
prozatorskich, rozgrywających się podczas wojny, jak np. w  Die Bernert Paula 
czy Cajetan Schaltermann, śladów działań wojennych, opisów  zniszczenia czy 
obiektów  m ilitarnych25. O strze krytyki nyskiego pisarza skierow ane jest 
w  głównej m ierze przeciw  kultowi bohaterstw a. H errm ann-N eiße p iętnuje n o ­
szenie m edalu za odwagę, kierow anie pochw ał p o d  adresem  żołnierzy b ron ią­
cych pozycji frontu  dó ostatniej kropli krwi, negując tym  sam ym  pojęcie tch ó ­
rzostw a na polu  walki. Podobnie reaguje na noszenie szabli przy boku jako 
wyrazu uhonorow ania czy podkreślenia zasług wojskowych. W szystkie wy­
m ienione form y są dla niego oznaką poparcia dla ogólnie pojętej postaw y m i­
litarnej i wojennej. Poglądy swoje wyraża przy tym  w  sposób jednoznaczny 
i nieuznający kom prom isu: „Jak długo żołnierze będą się jeszcze tym  szczycić, 
że bronili fron tu  do ostatniej minuty, zamiast się tego wstydzić, stary porządek 
będzie się wciąż utrzym ywał. Jak  długo żołnierze pow racać będą z w ojny 
w  odśw iętnych, trium falnych pochodach, zamiast chować głowy niczym  pełni 
w yrzutów  sum ienia i rozczarowania uczestnicy jakiegoś haniebnego czynu, tak 
długo obłęd w ojny będzie miał prawo b y tu ”26.

Za szczególnie błędne pisarz uważa wychowywanie m łodzieży w  duchu trady­
cji, umacniającej pam ięć o wojnie oraz poległych, np. poprzez uczenie piosenek 
wojennych czy pielęgnowanie pamięci o bohaterach. Kategorycznie opowiada 
się za zlikwidowaniem w  podręcznikach szkolnych czytanek o walecznych czy­
nach żołnierzy, gloryfikujących odwagę na polu bitwy, nawet jeśli opisy te pocho­
dziłyby spod pióra znamienitych pisarzy jak np. H einricha von Kleista czy Detle- 
fa Liliencrona.27 H errm ann-N eiße jest przy tym  świadomy, jak trudnym  zada­
niem  byłaby zmiana systemu wychowania młodzieży. M im o to proponuje coraz 
bardziej radykalne form y przeciwdziałania militaryzmowi jak np. likwidację in­
formacji o wojnie z podręczników  szkolnych i umieszczanie ich w  gazetowych 
rubrykach kryminalnych. Ze sprzeciwem ze strony pisarza spotyka się także in ­

24 M. H errm ann-N eiße, Die Beseitigung des Militärischen, w: Die neue Entscheidung. Schriften, hrsg. 
von. K. Völker, F rankfurt a. M. 1988, s. 18. T łum aczenie R.D.-J. A rtykuł ten  opublikow any został 
w czasopiśmie „Die E rde” z 1.01.1919 (H . l).

25 Por. przypis 6.

26 M. H errm ann-N eiße, Die Beseitigung..., s. 18. T łum aczenie R. D.-J.

27 Por. H errm ann-N eiße, Die Beseitigung ..., s. 19.
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stytucja kapelana wojskowego oraz na wskroś paradoksalne z punktu  widzenia 
pacyfisty przetwarzanie wiadom ości o rozegranych bitwach: przegraną z reguły 
się przemilcza, a zwycięstwo gloryfikuje i świętuje. Przyczyn całego zła autor 
upatruje w  „przynoszącym nieszczęścia”28 pojęciu ‘honoru ’, którego zgodnie 
z powszechnym  przekonaniem  pow inno się bronić. Taką tezę pisarz odpiera, 
bezkom prom isow o wytaczając działa przeciw wielowiekowej tradycji, tw ier­
dząc, że „nic nie jest warte obrony”29, nawet honor. W  końcowych rozważaniach 
H errm ann-N eiße nawiązuje do retoryki Hillera czy Rubinera, podkreślając, że 
działania antywojenne w inny być prowadzone z myślą o człowieku, dla którego 
w arto jest ponieść ryzyko klęski, poddać się czy przyznać do słabości, bo  tylko 
w  ten  sposób m ożna ostatecznie pogrzebać ducha militaryzmu.

W czytując się w  postulaty H errm anna-N eißego trzeba przyznać, że zdecy­
dow any pacyfizm  autora sprawia, że przytaczane przez niego argum enty są 
w iarygodne, przekonywujące, ale ze względu na brak konkretnych odniesień 
do rzeczywistości czy propozycji ich wprowadzenia, pozostają w  sferze utopii. 
M ożna przypuszczać, że tekst zapewne podzielił odbiorców  na radykalnych 
zw olenników  tez pisarza lub też jego zdecydowanych przeciwników. Byli także 
i tacy, jak śląski kolega po piórze, A rnold Ulitz, którzy zajmowali stanowisko 
pośrednie. R obert Rduch, analizując polem ikę U litza z H errm annem -N eiße, 
zauważa, że obaj pisarze różnią się w  analizie fenom enu ‘bohaterstw a’. W praw­
dzie bliskie im  jest wykorzystanie pedagogicznych środków  zaradczych na d ro ­
dze do kształtowania lepszej ludzkości, ale U litz za b łędne uważa sprow adza­
nie pacyfizm u do sfery wewnętrznej człowieka, do podjęcia przez niego decy­
zji o poddan iu  się czy ocenianiu własnego tchórzostw a. W g Ulitza, tw ierdzi 
R duch, pierw iastek w ojenny wynika z irracjonalności działania jednostk i30.

W  kolejnych powstałych tuż po  wojnie artykułach H errm anna-N eißego 
wojna, m ilitaryzm  nie stanowią już głównego tem atu. Pisarz snuje rozważania 
nad kształtem  pow ojennych Niemiec, z troską wyrażając obawy o m ożliwości 
rozwoju dem okracji. W  artykule Der Fluch der Kompromisse31 (Przekleństw o 
kom prom isów ), skupia swoją uwagę na bru talnym  stłum ieniu przez wojsko 
i policję rewolucyjnych zrywów w  Berlinie, a zwłaszcza na dem onizow aniu ko ­
m unistycznego Związku Spartakusa, do czego przyczyniały się bez w ątpienia 
relacje p rasow e32. Zachowanie wojska i policji przywołuje w  pam ięci autora 
sceny z początku wojny, z lata 1914 roku. O byw atelom  pisarz zarzuca na to ­
m iast bierność, uczestniczenie w  spektaklu, a tym  sam ym  w ybieranie m niej­
szego zła, pójście na kom prom is w  imię w yboru własnej wygody i poczucia

28 Tamże, s. 20.

29 Tamże.
30 Por. R. Rduch, M ax Herrmann-Neiße und Arnold Ulitz. Eine ästhetische Verwandtschaft zweier schle­
sischer Dichter, w: Auch in Neisse im Exil..., s. 141-154, szczególnie s. 146. N ależy podkreślić, że chodzi 
tu  o postawę U litza z pierwszych lat po I wojnie św. Z czasem św iatopogląd pisarza ulegał zmianom, 
także w odniesieniu do m ilitaryzm u i nacjonalizmu.

31 A rtykuł ukazał się w czasopiśmie „Die Erde” 1.02.1919 (H . 3).

32 Por. M . H errm ann-N eiße, Der Fluch der Kompromisse, w: Die neue Entscheidung..., s. 22.
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spokoju. O drzucenie rewolucji, zam ordow anie Róży Luksem burg i Karola 
Liebknechta, to  dla H errm anna-N eißego oznaki „m ilitarnego zdziczenia N ie­
m iec” 33, to  ponow ne w targnięcie na teren kraju pustoszącej wszystko m achiny 
w ojennej, tej samej, k tóra przez ostatnie lata szalała w  całej E urop ie34. W  groź­
bie skierowanej do rodaków  „Niemcy, poczujcie teraz na własnej skórze tę ró ­
zgę, którą sami innym  wymierzaliście razy!”35, wyraźnie przebija to n  oskarże­
nia w obec własnego narodu  za w ybuch I w ojny i jej konsekwencje. Z oskarże­
niem  tym  koresponduje jednocześnie gorycz z pow odu odrzucenia rewolucji 
i w yboru  drogi kom prom isu.

W  innym  z artykułów  pt. Zu Befehl36 (N a rozkaz) pisarz wskazuje z kolei na 
słabości system u w artości w łasnego kraju. Przyczyną niepow odzeń, n ierów no­
ści społecznej, a w  dalszym  rzędzie bezprawia i w ojen jest wychow anie do „nie­
wolniczego posłuszeństw a”37. Podobnie jak w  Die Beseitigung des Militärischen 
au to r podaje liczne przykłady ilustrujące m echanizm y poddaństw a, począw ­
szy od klasowego porządku społecznego, poprzez zależność w  m iejscu pracy, 
w  szkole, w  dom u, a także w  języku. W ydawanie rozkazów z jednej a bez­
względne posłuszeństw o z drugiej, wykorzystanie zw ierzchności a bezw olne 
akceptowanie własnej uległości, to  form y degradacji człowieka, spowalniające 
rozwój jednostki i funkcjonow anie społeczeństwa.

Stawiając pytanie o w pływ  I w ojny na twórczość nyskiego pisarza, należy 
podkreślić, iż zapewne jako jeden z nielicznych nie w prow adził on  w  ogóle do 
swojego program u estetycznego tem atyki w ojny wraz z typow ym i dla niej spo­
sobam i obrazowania i językowego ujęcia, m imo, lub m oże dlatego, że żył 
w  m ieście garnizonow ym  i był biernym  świadkiem  w ydarzeń wojennych. Po 
zakończeniu w ojny angażował się na lam ach czasopism  kulturalnych i kultural­
no-politycznych w  kształtowanie u czytelników postaw  antyw ojennych, w ie­
rząc w  skuteczność aktywizującej postaw y pisarza i intelektualisty. W  okresie 
tym  negow ał wszystko, co związane było z w ojną i m ilitaryzm em , wskazując 
jednocześnie na słabości własnego narodu  (np. gotowość zawarcia kom prom i­
su dla wygody, w iarę w  nieuchronność I w ojny św. i zniewalającą jednostkę 
poddańczość). Cechy te, jak m ożna zauważyć śledząc tok  myślenia pisarza, sta­
now ić m ogą doskonalą pożywkę dla w ojennych podżegaczy. Ze względu na 
ograniczoną recepcję tekstów  prasow ych H errm anna-N eißego (publikow ał 
głównie w  czasopiśmie wrocławskim ), jego poglądy znane były jedynie w ą­
skiem u kręgowi czytelników i nie przedostały się do szerszej św iadom ości spo ­
łecznej.

33 Tamże, s. 23.

34 Por. tam że.

35 Tamże.

36 A rtykuł ukazał się w czasopiśmie „Die E rde” z 1.05.1919 (H . 9).

37 M. H errm ann-N eiße, Zu Befehl, w: Die neue Entscheidung..., s. 29.



Grażyna Krupińska

P ł e ć  i  w o j n a  w  a n t y w o j e n n e j  s z t u c e  I l s y  L a n g n e r  
F r a u  E m m a  k ä m p f t  i m  H i n t e r l a n d

zy w ojna m a płeć? O d  kiedy kobiety wstępują do armii, walczą na liniach
frontu, a także piastują najwyższe stanowiska w  państwie, wpływając czy 

wręcz decydując o konfliktach zbrojnych, stereotypow e kojarzenie b ru ta ln o ­
ści, przem ocy i gwałtu z męskością, a wrażliwości, pokojowości i łagodności 
z kobiecością, wydaje się nie m ieć już racji bytu. Czy sto lat wcześniej sytuacja 
wyglądała inaczej?

W  okresie poprzedzającym  w ybuch pierwszej w ojny światowej wielu E uro­
pejczyków nie wierzyło w  możliwość konfliktu zbrojnego. W  swojej książce Sa­
mobójstwo Europy Andrzej Chwalba wym ienia aż sześć przesłanek, które dla 
ówczesnych optym istów  byty źródłem  przeświadczenia, iż wojna nie jest możli­
wa. Były to: przekonanie o niechęci skoligaconych ze sobą m onarchów  do w oj­
ny, zaufanie do dyplomatów, pokojowe hasła pacyfistów i M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej, dla której wojna oznaczała w zm ocnienie kapitalizmu, sojusze 
m ilitarne czy w pływ koncernów  międzynarodowych, zainteresowanych poko­
jow ym  rozwiązywaniem konfliktów.1 D o tych sześciu przesłanek m ożna by do ­
liczyć jeszcze jedną, o której w  swojej wspom nieniowej książce pt. Świat wczo­
rajszy, napom yka austriacki pisarz Stefan Zweig. W  rozdziale „Blaski i cienie nad 
Europą” pisze o wierze, optym izm ie i zaufaniu, jakie ogarniały jego i jem u p o ­
dobnych, tj. kosm opolitycznie myślących ludzi kultury i nauki, w  jedność i b ra­
terstwo Europy: „D um a z rosnących z godziny na godzinę trium fów  naszej 
techniki i nauki stworzyła poczucie europejskiej wspólnoty, europejską św iado­
m ość narodową.”2 O n także w spom ina o ufności i w ierze w  M iędzynarodówkę 
i klasę robotniczą, ale i nadziejach pokładanych w  kobietach: „byliśmy pewni, że 
kolejarze raczej wysadzą tory  w  powietrze, niż pozwolą wywieźć swoich towa­
rzyszy na front niczym  bydło na rzeź. Liczyliśmy, że kobiety nie zgodzą się od ­
dać swoich synów i m ężów na pożarcie m olochow i wojny.”3

Przekonanie, iż kobiety, w  większym stopniu niż mężczyźni, będą przeciw­
niczkami wojny, okazało się równie złudne co reszta wym ienionych przesłanek. 
Kiedy w  sierpniu 1914 roku jedno państwo po drugim  wypowiada wojnę, ich 
obywatele w  większości4, i to zarówno mężczyźni jak i kobiety, dają się porwać

1 Por. A. Chwalba, Samobójstwo Europy. Wielka wojna 1914-1918, Kraków 2014, s. 46-50.

2 S. Zweig, Świat wczorajszy, tlum . M. W isłowska, W arszawa 1958, s. 239.

3 Ibidem , s. 243 i nast.
4 W ielu współczesnych historyków  powątpiewa w to, czy początkow y entuzjazm  wojenny byl aż tak 
powszechny. Uważają oni, iż należy go traktować raczej jako rodzaj inscenizacji kulturowej, w ykre­
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ogólnem u nastrojowi euforii. W  Niem czech przyjęło się m ówić o tzw. doświad­
czeniu sierpnia (Augusterlebnis), którem u poddawali się nawet wcześniejsi scep­
tycy czy zdecydowani przeciwnicy wojny. Przy czym nie chodziło tutaj -  przy­
najmniej ze strony artystów i intelektualistów -  o w ybuch jakichś m orderczych 
instynktów  czy wspieranie idei zabijania i przemocy. W ojna miała wyzwolić p o ­
zytywną energię, być katalizatorem zmian i silą jednoczącą ludzi. Znana pisarka 
niem iecka Ricarda H uch w  liście do przyjaciółki z dnia 9 sierpnia przyznawała: 
„Gdybym była mężczyzną, chętnie poszłabym  [na wojnę]. Bycie aktywnym  to 
piękna rzecz.”5 N atom iast cytowany już S. Zweig pisał: „W imię prawdy muszę 
przyznać, że w  tym  pierwszym  uniesieniu mas było coś wspaniałego, nawet urze­
kającego, coś czemu trudno  się było oprzeć. [ ...  ] Jak nigdy, tysiące, setki tysięcy 
ludzi czuły to, co pow inny były raczej czuć w  czasach pokoju: łączność i spójnię. 
[ . ..  ] W  tej jednej chwili wszelkie różnice stanowe, językowe, klasowe, religijne 
roztopiły się we wszechogarniającym poczuciu braterstwa.”6 W  pew nym  sensie 
dotyczyło to także różnic płci. W ojna spowodowała, iż jeszcze do niedawna ostro 
toczona debata o relacjach płci, a przede wszystkim kobiecy dyskurs em ancypa­
cyjny, musiały zejść na dalszy plan. Walcząca o prawa kobiet z ramienia um iarko­
wanego skrzydła niemieckiego ruchu wyzwolenia kobiet Elisabeth Altm ann- 
-G ottheiner pisała w  styczniu roku 1916: „W czasie wojny pomiędzy płciami pa­
nuje Burgfrieden!’7 Za najważniejsze zadanie kobiety uznawały, jak kontynuow a­
ła A ltm ann-Gottheiner, służbę ojczyźnie. W prawdzie artykuł docenia długolet­
nią walkę kobiet o prawo do pracy zarobkowej, jednak nadrzędna staje się ich 
rola w  służbie wojny i narodu.

Analizując dram at Ilse Langner pt. Frau Em m a käm pft im Hinterland [Pani 
Em m a walczy na 'zapleczu’8], będę się starała odpow iedzieć na pytanie, na ile 
w  czasie w ojny faktycznie panow ał rozejm  pom iędzy płciami. Jak  postrzegano 
m ęskość oraz kobiecość i z jakimi rolam i społecznym i się one wiązały? M ożna 
przyjąć założenie, iż w ojna jako doświadczenie radykalne i obalające do tych­
czasowy porządek  świata, nie m ogła nie w płynąć również na relację m iędzy 
płciami. Dla kobiet pow szechnym  dośw iadczeniem  w  czasie w ojny był brak  
mężczyzn. To w ym uszało zm ianę w  sposobie organizacji życia (np. koniecz­

owanej legendy, k tóra m iała m.in. usprawiedliwić poparcie niem ieckiej socjaldem okracji dla udziału 
w wojnie. Por. np. Ch. Clark, Prusy. Powstanie i upadek 1600-1947, W arszawa 2009, s. 524; W. Kruse, 
Krieg und nationale Integration. Eine Neuinterpretation des sozialdemokratischen Burgfriedensschlusses 
1914/15, Essen 1994.

5 R icarda H uch w liście do M arie Baum z 9.08.1914 r. W: R. Huch, Briefe an die Freunde, Z ürich 1986, 
s. 61 [jeżeli nie zaznaczono inaczej, wszystkie cytaty z literatury  niemieckojęzycznej w tłum aczeniu 
w łasnym ].

6 S. Zweig, Świat wczorajszy, s. 271 i nast.

7 Cyt. za: U. Daniel, Arbeiterfrauen in der Kriegsgesellschaft: Beruf, Familie und Politik im Ersten Welt­
krieg, G öttingen 1989, s. 83 [podkreślenie autorki]. W  obliczu wojny zwaśnione do tej pory  partie 
polityczne zawierały polityczne rozejmy, mające zaświadczać solidarność narodową. W  Niem czech 
m ówiono o Burgfrieden, w e Francji o union sacrée. Por. M .S . Neiberg, Taniec furii. Wybuch pierwszej 
wojny światowej oczami Europejczyków, tlum . В. Gutowska-Nowak, Kraków 2013, s. 191 i nast.

8 Nie do końca term in  polski oddaje znaczenie niem ieckiego ’H in terland1. W rócę do tego później.
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ność podejm ow ania pracy zarobkowej) i myślenia o sobie w  relacji do innych: 
rodziny dzieci, męża. A. Chwalba stwierdza: „W w yniku przem ian wywoła­
nych w ojną pew na część kobiet wyzwoliła się od ograniczeń ze strony dom u, 
ojca, męża, rodziny, nabierając pew ności siebie. Zm ieniać się zaczęły ich wy­
obrażenia o rolach społecznych, rosło przekonanie o kobiecych prawach 
i możliwościach [ . . . ] .”9

Z taką zm ianą m am y do czynienia również w  debiutanckim  dram acie u ro ­
dzonej w  roku 1899 w  Breslau dram atopisarki Ilse Langner. Sztuka Frau Emma  
käm pft im Hinterland powstała w  roku 1928, rok później odbyła się jej p rapre­
m iera na deskach berlińskiego teatru  U nter den Linden. Znany kry tyk  teatral­
ny Alfred Kerr, zresztą również pochodzący z Breslau, nadał autorce zaszczyt­
ny ty tu ł „Pentesilesia”, co nie tylko miało podkreślić jej śląskie korzenie, ale 
i być praw dopodobnie wskazówką, jak należy odczytywać tę „poruszającą, 
m ocną w  swojej wymowie, potrzebną, zmuszającą do refleksji sztukę.” 10 

Po pierwsze jest to jedno z niew ielu11 literackich opracowań dotyczących 
pierwszej w ojny światowej powstałych w  okresie Republiki Weimarskiej, w  k tó­
rym  w ojna zostaje przedstawiona z kobiecego punk tu  widzenia. W  dramacie 
występuje dziewięć osób, z czego sześć to kobiety. To odwrócenie perspektyw y 
sugeruje już sam tytuł: w  roli głównej występuje kobieta o zwyczajnym i k ró t­
kim  im ieniu Emma, co wskazuje na jej reprezentatyw ność dla losu w ielu kobiet 
w  tym  czasie. Ale także pozostałe elem enty ty tu łu  są znaczące. D odanie zwrotu 
'P an i’ m a funkcję nobilitującą, m a podkreślić ważność losu kobiet w  czasie w oj­
ny, tak jak i czasownik ‘walczy’, k tóry  przełam uje stereotyp aktywnej, walczącej 
męskości z jednej, a pasywnej i wymagającej ochrony kobiecości z drugiej stro­
ny. Nawet użycie słowa Hinterland, a nie powszechnego wówczas Heimatfront 
jest znamienne. Pojęcie Hinterland m oże występować w  różnych kontekstach, 
nie tylko m ilitarnym, oznacza obszar leżący wokół centrum , czy też poza ważną 
linią graniczną. N atom iast Heimatfront należy rozum ieć jako zaplecze pracujące 
na rzecz frontu, zaopatrujące „go w  zasoby ludzkie i materiałowe” 12 i w  czasie 
pierwszej w ojny światowej było wykorzystywane propagandowo, w  celu p o d ­
kreślenia w spólnoty  i solidarności narodowej wszystkich obywateli kraju. Sztu­
ka lisy Langner od samego początku, najpierw  podskórnie, później otwarcie, 
stawia te paradygm aty p od  znakiem zapytania.

Akcja tego klasycznego w  swojej form ie dram atu (trzy akty z punktem  
zw rotnym  w  akcie drugim ) rozpoczyna się w  roku 1917. M iejsce akcji pozosta­
je do końca niezm ienne. Jak  podaje tekst poboczny: sztuka rozgrywa się 
w  pew nym  niem ieckim  m ieście w  pokoju dziennym  drobnom ieszczanki

9 A. Chwalba, Samobójstwo Europy..., s. 568.

10 A. Kerr, w: Berliner Tageblatt z 5.12.1929, cyt. za: M. Baumeister, K am pf ohne Front? Theatralische 
Kriegsdarstellungen in der Weimarer Republik, w: Ordnungen in der Krise. Zur politischen Kulturge­
schichte Deutschlands 1900-1933, red. W. Hardtw ig, M ünchen 2007, s. 357-376, tutaj 375.

11 W arto w spom nieć o powieści Arnolda Zweiga z roku 1931 pt. M łoda kobieta z  roku 1914 (wyd. 
polskie rok 1954), w  której autor zderza ze sobą m ęski i kobiecy punk t widzenia.

12 A. Chwalba, Samobójstwo Europy..., s. 521. Chwalba używa także term inu front wewnętrzny.
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Emmy, żony walczącego na froncie żołnierza. A kt pierw szy egzemplifikuje tra ­
dycyjny, dyferencyjny m odel płci, opierający się na męskiej supremacji. W e­
dług niego męskość, szczególnie w  czasie wojny, m a być kojarzona z władzą, 
odwagą, walecznością, bohaterstw em , kobiecość zaś ze zdolnością do p o n o ­
szenia ofiar, poddańczością oraz opiekuńczością. Em m a nie tylko nie kw estio­
nuje tego porządku rżeczy, ona wręcz stoi na jego straży. W  sym boliczny spo ­
sób podkreślają to wiszące na ścianie pokoju dwa potężne obrazy olejne p rzed ­
stawiające sylwetki feldm arszałków H indenburga i M ackensena w  aureoli 
świętych. Friederike E m onds form ułuje to  jeszcze dosadniej: „te obrazy sym ­
bolizują dom inację męskiej władzy nawet in absentia” 13 Przypom ina to p o n ie­
kąd koncepcję M ichela Foucault (przedstaw ioną m.in. w  Nadzorować i karać), 
w edług której jednostka narażona na stały nadzór władzy, w  konsekwencji 
sam a bezw iednie zaczyna się kontrolować, by  nie przekroczyć jej zakazów 
i nakazów. K iedy córka majorowej, panna Lotte, pozwala sobie na słowa kry ty­
ki i zw ątpienia w  sensow ność wojny, Em m a w yrzuca jej: „To do niczego nie 
prowadzi, nie m ożem y się poddawać! Co sobie pom yślą o nas nasi żołnierze! 
Przecież oni walczą tylko dlatego, żeby nas bronić, żebyśmy m ogły tutaj spo ­
kojnie żyć.” 14 Em m a akceptuje narzuconą jej rolę kobiety  znoszącej cierpliwie 
przeciw ności losu i nie sprzeciwiającej się obow iązującem u porządkow i. N aj­
wyższą w artością staje się dla bohaterki podstaw ow y w yznacznik kobiecości 
jakim  jest m acierzyństwo. D la córki jest gotowa na największe wyrzeczenia: 

„Wszystko m ogę znieść; głód, wszechobecny smutek, strach o męża: To zrzą­
dzenie Losu, cesarza, ojczyzny, -  i muszę być cicho, nie m ogę się bronić, bo  to  by 
oznaczało bunt. -  Ale dziecko, dziecko należy do mnie, m am  je od  Boga!” (10) 

W ydawałoby się, że ten  fragm ent potw ierdza całkowite podporządkow anie 
się kobiety  p o d  dyktat w ładzy patriarchálnej, reprezentowanej tutaj zarów no 
przez władzę państw ow ą (cesarz) jak i boską (Bóg, Los). N ieśw iadom ie b o h a­
terka sygnalizuje jednak gotowość do protestu, co najdobitniej pokazuje jej 
odpow iedź na hipotetycznie postaw ione pytanie, co zrobiłaby, gdyby m iała 
dorosłych synów, k tórzy m usieliby wyruszyć na wojnę. Em m a odpow iada zde­
cydowanie: „Nie pozw oliłabym  im  wyruszyć, poszłabym  z nimi.” ( l  l )  Ta reak­
cja zwiastuje zm ianę w  sposobie myślenia bohaterki o jej pow innościach jako 
kobiety  w  czasie wojny. W ażniejsza niż walka w  obronie ojczyzny jest dla niej 
ochrona własnej rodziny.

Również pozostałe postaci kobiece zdają się podważać obowiązujące norm y 
i wartości, k tóre p o d  w pływ em  w ojny ulegają dewaluacji i przestają m ieć rację 
bytu. Jedną z najważniejszych cnót w  katalogu m ieszczańskich w artości do wy­
buch  w ojny w  1914 roku była sprawa h o n o ru  (w  j. niem ieckim : Ehre), oczywi­
ście inna w  przypadku kobiet, inna w  przypadku mężczyzn. Podczas gdy h o n o r

13 F. Emonds, Contested memories: H eim at and Vaterland in Ilse Langner’s Frau Em m a käm pft im 
H interland, „Women in G erm an Yearbook: Fem inist Studies in G erm an L iterature & C u ltu re”, Vol.
14 (1999), s. 163-182, tutaj 170.

14 I. Langner, Frau Emma käm pft im Hinterland. Chronik in drei Akten, D arm stadt 1979, s. 13. Dalsze 
cytaty lokalizuję w tekście; cyfra arabska w nawiasie wskazuje na stronicę.
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kobiety  związany był z jej cielesnością, tzn. opierał się na jej 'płciowej integral­
ności’, a więc dotyczył de facto  sfery prywatnej, h o n o r mężczyzny wiązał się 
z j ego zdolnością do działania w  wym iarze pub licznym 1S, a już szczególną aten­
cją cieszył się h o n o r żołnierski. W  czasie pierwszej w ojny światowej wszystkie 
m ocarstw a uzasadniały swój udział w  w ojnie koniecznością obrony hon o ru  
swojej ojczyzny i naw et krytycy m ilitaryzm u dostrzegali w  nim  m oralnie uza­
sadniony pow ód do walk. W  zderzeniu z now oczesną m achiną w o jen n ą16, 
w  której człowiek traktow any był jedynie jako m ięso armatnie, h o n o r okazał 
się pustym  słowem. W  dram acie Langner to kobiety  dostrzegają konieczność 
przewartościowania dotychczasowych wartości. D la Lotte, która na wojnie 
straciła już jednego brata, h onor staje się synonim em  śmierci. Każda wizyta 
listonosza wiąże się z obawą przed kolejnym  listem  z adnotacją: „Poległ na 
polu  chwały” (niem.: A u f  dem Felde der Ehre). D latego sprawą hon o ru  stanie 
się dla niej nie narażanie własnego życia, a pozostaw anie przy  życiu. Także 
m atka Lotte, m ajorowa Starke, nie w idzi nic wzniosłego w  śm ierci swojego 
syna na polu  walki i w  akcie sprzeciwu i rozpaczy wykrzyknie: „Dlaczego p ro ­
wadzisz wojnę, przeklęty Boże? Czy po to  rodziłam  dzieci, abyś Ty je m o rd o ­
wał? ! !” (28) Po śmierci drugiego z synów  (akt drugi) jej oskarżenia skierują się 
w  stronę m ęża i mężczyzn w  ogóle, którzy „m ordują się sami za pom ocą swo­
ich m ęskich cnót!” (48) Nazwisko majorowej, Starke (stark w  j. niem ieckim  
znaczy silny, m ocny), m a tutaj podw ójne znaczenie. Z jednej strony jest iro­
nicznym  kom entarzem  do oczekiwań pokładanych w  kobietach w  czasie w oj­
ny, k tóre swoją niezłom ną postaw ą miały wspierać i mobilizować m ężczyzn do 
dalszej walki. W szelkie oznaki słabości, narzekania, skargi były nie tylko źle 
widziane, ale wręcz postrzegane jako zdrada ojczyzny.17 M ajorowa, k tóra nie 
potrafi poradzić sobie ze śmiercią obu synów, w pada w  obłęd. Z drugiej jednak 
strony to ona pierw sza dostrzega bezsens w ojny i m a odwagę pow iedzieć gło­
śno: „Ciągle czekamy, aż zakończycie tę wojnę. Skończcie już z tym ! R ezygnu­
jem y ze zwycięstwa!” (50) -  woła w  ten  sposób do męża, wskazując jednocze­
śnie na rozdział m iędzy płciami, do którego doprow adziła wojna. M ajor Starke 
reprezentuje walczących mężczyzn, którzy oduczyli się już życia w  cywilu 
i k tórzy nie rozum ieją świata kobiet „im H in terland”, dlatego woli wracać na 
front, gdzie „m ożna [ , . . ]  swobodniej oddychać” (52). W  ten  sposób wojna 
zostaje jednoznacznie skojarzona z męskością, pokój zaś z kobiecością. Em m a 
po  pow rocie m ęża z wojny wykrzyknie do niego : „Wasza w ojna to  było krwawe 
m ęskie szaleństw o!” (88, podkreślenie m oje).

15 U. Frevert, M ą ż i niewiasta. Niewiasta i mąż. 0  różnicach płci w czasach nowoczesnych, tlum . 
A. Kopacki, W arszawa 1997, s. 317.
16 Po raz pierwszy w h istorii prowadzenia wojen mamy do czynienia z tzw. bitw am i m ateriałow ym i 
czy przem ysłowym i, w których liczy się przede wszystkim  broń ciężka i których celem jest w ynisz­
czenie przeciwnika.
17 U lotka z roku 1916 wydana przez Wojskową Agencję Prasową pt. „Geleitwort zu den Briefen aus 
D eutschland”, w ostrych słowach zarzuca kobietom  piszącym listy do żołnierzy walczących na fron­
cie i narzekającym  w nich na biedę, głód i cierpienie, działanie w ten  sposób na rzecz wroga.
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Co jednak ciekawe, jedynym  reprezentantem  płci męskiej stale obecnym  
w  dramacie, jest nie żołnierz, a spekulant i cwaniaczek o nazwisku M einhart, 
k tóry  trudne położenie kobiet, ich walkę z głodem, brakiem  opału, w ykorzystu­
je na swoją korzyść. Przy czym jego m ęskość zostaje w  dramacie zakwestiono­
wana. M einhart nie m oże -  a może raczej nie chce -  brać udziału w  wojnie, za­
słaniając się kalectwem  (m a zdeform owaną stopę). Służąca Paula m a z nim  ro ­
mans, ale tak naprawdę wolałaby umawiać się z prawdziwymi żołnierzami, a nie 
z takim, jak mówi, „erzacem” i „frontowym  tchórzem ” (40). Kiedy córka Em m y 
zachoruje, a zrozpaczona m atka nie będzie miała z czego ugotować dla niej zupy, 
M einhart proponuje jej jedzenie w  zamian za usługi seksualne. Ta w  swej wy­
m owie drastyczna scena, jest dla dram atu kluczowa, sygnalizuje bow iem  od­
w rócenie ról w  dotychczasowej relacji płci. Dla dobra dziecka Em m a jest goto­
w a oddać się M einhartow i, przy czym nie podchodzi ona do zaistniałej sytuacji 
od  strony moralnej, nie zastanawia się nad utratą swojej czci, swojego kobiecego 
honoru  -  m ówi jedynie „a więc już do tego doszło” (45) -  a traktuje ją jak trans­
akcję wiązaną. Jej (męskie) podejście wywołuje u  M einharta sprzeciw, oczekuje 
on  bow iem  od kobiety, że będzie się zachowywała zgodnie z przyjętym  stereo­
typem , że będzie grała niedostępną, będzie się broniła. K iedy w  trzecim  akcie 
okazuje się, że konsekwencją owej transakcji jest ciąża, Emma, choć z początku 
w ew nętrznie rozdarta m iędzy 'starym ’ i 'now ym ’ podejściem  do m acierzyń­
stwa (z jednej strony uważa macierzyństwo za świętość, z drugiej odczuwa dy­
stans i wręcz obrzydzenie do dziecka poczętego przez przypadek, bez h o n o ­
r u 18), decyduje się na aborcję i nie żałuje swojej decyzji. D o służącej Pauli p o ­
wie: „D opóki kobieta m oże zajść w  ciążę, czy tego chce czy nie, dopó ty  będzie 
zależną od mężczyzny. A ja  chcę być wolna!’ (80, podkreślenie autorki)

D ram at Langner pokazuje, jak w ojna przyczyniła się do zm iany w  podejściu 
do ról społecznych kobiet. Po pow rocie m ęża z wojny, Em m a, k tóra w  m iędzy­
czasie zaczęła pracować jako m otorniczy tramwaju, nie m a zam iaru rezygno­
wać z pracy zarobkowej i z uzyskanej w  ten  sposób niezależności i wolności. 
N ie m a to jednak oznaczać w stąpienia na ścieżkę w ojenną m iędzy kobietam i 
a m ężczyznam i. Em m a przekonuje m ęża, że pow rót do u tartych  schem atów  
nie jest już m ożliwy i sztuka kończy się u topijną wizją nowego lepszego świata, 
w  k tórym  zapanuje rów noupraw nienie płci.

Takie zakończenie pozwala wysnuć w niosek, iż m am y tutaj do czynienia ze 
sztuką o wydźwięku feministycznym. W ojna konsekw entnie zostaje ukazana 
z perspektyw y kobiecej, co w  literaturze niem ieckojęzycznej tego okresu nie 
było rzeczą oczywistą. W  tym  czasie dom inow ały bow iem  teksty prezentujące 
w ojnę z m ęskiego (frontowego) punk tu  widzenia. W ystarczy w spom nieć tutaj 
dwa najbardziej znane przypadki: pacyfistyczną powieść Ericha M arii R em a­
rq u e r  pt. N a zachodzie bez zmian, czy plasującą się na drugim  krańcu W  stalo­
wych burzach E rnsta Jiingera. W  szerszym kontekście dram at Langner wpisuje

18 O córce Ursel mówi: „moje uczciw ie/honorowo [ehrlich] narodzone dziecko” (79). Użycie słowa 
ehrlich, w którego rdzeniu odnajdujemy analizowane wcześniej słowo 'honor’, wskazuje na głęboko za­
korzenione wpsychice bohaterki stereotypy i oczekiwania związane zprzynależnością do kobiecej pici.
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się także w  nowe podejście do historiografii19, zm onopolizowanej dotychczas 
przez tzw. perspektyw ę 'm ęską’ a w ięc skupiającą się na h istorii wojen, bitew, 
traktatów  politycznych itp. W  dramacie główna bohaterka w ypow iada zna­
m ienne zdanie: „m y tu  też m usim y ciężko walczyć, aby przetrw ać. [ ...  ] A  jeśli 
upadniemy, a nasze dzieci się rozchorują, to jeszcze długo nie będzie to  trak to­
wane jako bohaterski czyn w art książek historycznych.” (66). Ponadto  autorka 
wyraźnie postuluje z jednej strony kobiecą solidarność („Wszystkie kobiety 
w idziałam  jako jedną” ( 8 l ) ) ,  z drugiej rów noupraw nienie i -  co rów nie ważne
-  w spółpracę na tym  polu  m iędzy kobietam i a mężczyznami.

Frau Emma kämpft im Hinterland uznaje się również -  słusznie -  za sztukę anty­
wojenną. Zamiast glorii i chwały obnażone zostaje prawdziwe oblicze wojny jako 
źródła cierpień, upokorzeń, wynaturzeń. Problematyczne staje się jednakprzedsta- 
wienie wojny jako katalizatora emancypacji kobiet. W  ten sposób osłabiona zostaje 
nie tylko antywojenna, ale i feministyczna wymowa dzieła. W  sztuce pada zdanie: 
„No to nie na darmo mieliśmy tę wojnę, jeżeli przyczyniła się ona do aktywności 
kobiet.” (72) Langnerwkłada je jednak, co znamienne, w  usta M einharta, zdecydo­
wanie negatywnie obsadzonej postaci dramatu. Możliwe, że autorka przeczuwała, 
iż powiązanie zwycięstwa kobiet w  wojnie płci z militarną klęską mężczyzn, mogło­
by jedynie zaostrzyć stanowiska w  prowadzonych wówczas w  Niemczech dyskur­
sach o odpowiedzialności za klęskę w  wojnie, bohaterstwie i ofiarności, zranionej 
męskości i nowym  porządku płci.20

W arto w  tym  miejscu zwrócić uwagę na nowsze opracow ania naukowe, k tó ­
re -  jeżeli nie podważają, to na pew no zdecydowanie korygują -  przyjm ow any 
do tej p o ry  za bezsporny wpływ  w ojny na przyspieszenie procesu em ancypacji 
kobiet. H erfried M iinkler21 uważa, iż kobiet -  ani na krótszą, ani na dłuższą 
m etę -  nie m ożna zaliczyć w  poczet zwycięzców (czy raczej : zwyciężczyń) 
wojny. Owszem, w ojna pokazała, iż w  zasadzie dysponują one tym i sam ym i co 
mężczyźni zdolnościam i, że są w  stanie zastąpić ich w  sferze zawodowej, p o ­
dejm ując się zadań uważanych do tej pory  za typow o męskie. Jednocześnie 
jednak  -  co się często zdarza, kiedy konflikty naruszają zastany porządek p ic i22
-  m am y do czynienia z ożywieniem  tradycyjnych w zorców  płci. I tak  np. ko ­
b iety  nie m ogły -  z nielicznymi, najczęściej jednak dyskredytow anym i w yjąt­
k am i23 -  odbywać służby wojskowej czy walczyć na froncie. Ich aktyw ność na 
tym  polu  ograniczała się do pracy w  lazaretach, kojarzonej z opiekuńczością 
jako stereotypow o kobiecą cechą (także w  dram acie I. Langner pojawia się p o ­

19 Pod ty tu ł dram atu: „Kronika w  trzech ak tach”, sugeruje m .in. iż m am y do czynienia z dokum en­
tem  epoki.
20 Por. M . Baumeister, K a m p f ohne Front?..., s. 376.

21 H. M ünkler, Der Große Krieg. Die Welt 1914 bis 1918, wyd. czwarte, Berlin 2014, s. 577-581.

22 Por. np. B. Engels, S. Chojnacki, Krieg, Identität und die Konstruktion von Geschlecht, Novem ber 
2007, s. 6. Tekst jest dostępny na portalu  G ender Politik O nline pod adresem : h ttp ://w w w .fu-berlin . 
de/sites/gpo /m t_bez/frauenm enschenrech te /k rieg iden titae tm enschenrech te /engeIs_cho jnack i. 
pdf?1361634799 (21.12.2014).
23 Jak  np. rosyjskie bataliony kobiece, które -  ze strony Niemców -  spotykały się z drw iną i szyder­
stwem.
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stać siostry Ingeborg z Czerwonego Krzyża, która z pośw ięceniem  i naraże­
n iem  własnego życia opiekuje się rannym i żołnierzam i). Jeżeli natom iast cho­
dzi o w zrost zatrudnienia kobiet oraz ich nom inalnych dochodów  w  czasie 
w ojny  nie należy zapom inać, iż było to  związane z jednej strony z brakiem  
m ężczyzn -  którzy po  pow rocie z frontu  często wracali na daw ne stanowiska 
pracy  -  z drugiej z przechodzeniem  kobiet z pracy w  przem yśle lekkim  do le­
piej płatnej w  przem yśle zbrojeniowym . G eneralnie jednak w zrost za trudn ie­
nia kobiet w  przem yśle przed rokiem  1914 był zdecydowanie dynam iczniejszy 
niż w  czasie wojny.24 W ojna na now o um ocniła m ężczyzn w  ich męskości,
0 której przed  jej w ybuchem  m ów iono, że znajduje się w  kryzysie wyw ołanym  
m .in. em ancypacyjnym i dążeniam i kobiet. Stąd przypadła skracania urlopów
1 tzw. 'ucieczki’ na front przed n ieuchronną konfrontacją z chw iejącym  się 
w  swoich posadach dyferencyjnym  m odelem  płci (jak  w  przypadku m ajora 
Starke z dram atu  Langner). Tam, w  okopach, w  otoczeniu innych mężczyzn, 
pielęgnow ano typow e m ęskie cechy takie jak koleżeństwo, wola walki, siła, 
nierzadko zresztą kontynuow ane w  okresie pow ojennym  poprzez przynależ­
ność do różnego rodzaju param ilitarnych formacji (kult m ęskości w  okresie 
Republiki W eimarskiej to  w edlug M iinklera niezaprzeczalne dziedzictw o w oj­
ny). O d  kobiet zaś oczekiwano i dom agano się tego w  oficjalnych dyskursach, 
aby w  obliczu drastycznego spadku liczby urodzeń w  czasie wojny, ponow nie 
skupiły się na tradycyjnie najważniejszej roli kobiecej, roli matki. N aw et jeżeli 
z perspektyw y historii społecznej w ojna miała swój pozytywny, em ancypacyj­
ny w ym iar (np. przyznanie kobietom  praw  wyborczych, zwiększenie ich sam o­
św iadom ości), nie doprow adziło to  do zasadniczej zm iany w  społecznej m en ­
talności i wyznawanym  kanonie w artości dotyczącym  ról płci. To nastąpiło 
dopiero  -  jak pisze H . M iinkler -  w  latach 60. XX wieku.

24 Por. także: U. Frevert, Frauen-Geschichte. Zwischen Bürgerlicher Verbesserung und Neuer Weiblichkeit, 
Frankfurt am M ain 1986, s. 146 і nast.
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A r t y ś c i  i  i n t e l e k t u a l i ś c i  n a  Ś l ą s k u  
„w w a l c e  o  G ó r n y  Ś l ą s k ” w  l a t a c h  1 9 1 8 - 1 9 1 9 ,  

a  w y s t a w a  „ A r b e i t  u n d  K u l t u r  i n  O b e r s c h l e s i e n ” 
w e  W r o c ł a w i u  w  p a ź d z i e r n i k u  1 9 1 9

Pierwsza w ojna światowa była pierw szym  konfliktem, k tóry  w  szerokiej ska­
li akom paniow any został deklaracjami różnych grup społecznych. Zabrali 

glos ludzie nauki i ku ltu ry  np. w  słynnym  „M anifest der 93 -  A ufru f A n die 
Kulturwelt” [Odezw a do świata k u ltu ry ]1 z października 1914 r., w  k tórym  p o ­
pierali niem iecką ofensywę w  Belgii i we Francji, usprawiedliwiając zniszczenia 
w  Leuw en czy przy katedrze w  Reims koniecznością w ojenną. M anifest ten, 
k tó ry  ze śląskich intelektualistów  podpisali m.in. G erhart i Carl H auptm ann, 
okazał się m alo fortunny, wywołał bow iem  ostrą polem ikę przeważnie od stro ­
ny  francuskich intelektualistów, którzy w  tejże w ypow iedzi znaleźli po tw ier­
dzenie „niemieckiego barbarzyństw a”.

Dyskusja, a raczej spór o stan kulturalny i osiągnięcia poszczególnych naro­
dów, stały się jednym  z głównych m otywów propagandy wojennej i powojennej 
-  w  szerszym kontekście należy też rozpatrywać walkę o Górny Śląsk ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  aspektu kulturowego, gdy z końcem  wojny zagrożenie jego 
utraty dla Rzeszy Niemieckiej stało się coraz bardziej realne2. W  tym  m om encie 
intelektualiści zabraH głos. Na wiosnę 1919 r. pod  tytułem  „Schlesien -  ein Be­
kenntnisbuch” [Śląsk -  Księga Wyznania] opublikowano wypowiedzi 72 auto­
rów  z różnych sfer społecznych -  literatów, profesorów różnych kierunków, 
przedsiębiorców, polityków, artystów -  na tem at nieodlączności G órnego Śląska 
od  Rzeszy niem ieckiej3. Jako wydawca figurował Schlesischer Bund für Heim at­
schutz [Śląski Związek O chrony Ojczyzny], Bund H eim atschutz było ogólno- 
niem ieckim  stowarzyszeniem z oddziałami w  poszczególnych landach i prow in­
cjach Rzeszy, zakorzenionym  w  ruchu reformatorskim ok. 1900 r., dbającym

1 Na tem at „M anifest der 93” z 4. października 1914 patrz J. i W. von U ngern-Sternberg, Der A u fru f 
„An die Kulturwelt”. Das Manifest der 93 und die Anfänge der Kriegspropaganda im Ersten Weltkrieg, 
S tu ttgart 1996. Do roli patriotyzm u oraz nacjonalizm u w niem ieckich kręgach reform atorskich na 
początku XX w. patrz n.p. W. H ertw ig, Nationale und kulturelle Identität im Kaiserreich und der 
umkämpfte Weg in die Moderne. Der Deutsche Werkbund, w: Nationales Bewußtsein und kollektive Iden­
tität. Studien zur Entwicklung des kollektiven Bewußtseins in der Neuzeit, t. 2, red. H. Berding, Frank­
fu rt/M a in  1994.
2 D ot. historiografii w ydarzeń w okresie 1918-1920/21 patrzn .p . M. Masnyk: Prowincja górnośląska 
(1919-1922), w: H istoria  Górnego Śląska. Polityka, gospodarka i kultura europejskiego regionu, red. 
J. Bahlcke, D. Gawrecki, R. Kaczmarek. Gliwice 2011, s. 219-227.

3 Schlesischer Bund für H eim atschutz (red.), Schlesien. Ein Bekenntnisbuch, Breslau 1919.
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0 ochronę krajobrazu kulturowego przed zagrożeniami industrializacji. W kontek- 
ście śląskim po 1918 r. term in „ochrona ojczyzny” nagle stał się dwuznaczny: 
Schlesischer Bund für H eim atschutz poczuł wezwanie ochrony i obrony ojczy­
zny przed pożądaniam i terytorialnym i Polaków i Czechów. Tak jak w  przypadku 
wym ienionego M anifestu z 1914 r., również p od  „Księgą W yznania” znalazły się 
podpisy braci H auptihann, którzy to w  1907 r. należeli do inicjatorów Schlesi­
scher Bund Heim atschutz. W ypow iedź G erharta H auptm anna jest m ottem  
„Księgi”: „Urodziłem się w krainie do szpiku kości niemieckiej”. Z dum ą powiem, 
że jestem  Ślązakiem”4. Carl H auptm ann nawet sięgał po język biblijny: „I dziś 
ludzie głodni potęgi [...] dążą do krojenia w  kawałki naszą macierz [...] naszą [...] 
niepowtarzalną ojczyznę, [...] żyzną krainę Ślązaków, tak jak parobkowie w ojen­
ni wiecznie kroją w  kawałki płaszcz Pana Jezusa”5.

Inni autorzy podchodzili bardziej trzeźwo do tem atu, jak żyjący w  C iepli­
cach fabrykant sławnych m aszyn do produkcji papieru  Eugen Füllner,6 k tóry  
wskazał na znaczenie ekonom iczne G órnego Śląska i na ścisłe związki jego 
przem ysłu z ogólnoniem iecką produkcją. W iększość autorów  podkreśliła d łu­
gowieczną historię narodu  niem ieckiego w  rejonie i pow tarzała opinię stw o­
rzoną w  XIX-wiecznej historiografii, że to dopiero niem iecka kolonizacja 
w  średniow ieczu przyniosła na Śląsk dobrobyt ekonom iczny i kulturowy. Tak 
sam o początki i rozwój nowoczesnej p rosperity  przypisano Królowi Frydery­
kowi II -  tzw. W ielkiem u -  i pruskim  rządom , jednocześnie aprobując w ojen­
ną aneksję Śląska przez Prusy.

Jedynym  pokornym  głosem  w  tym  chórze nacjonalistycznym  była w ypo­
w iedź W rocławskiego Kardynała Adolfa Bertram a, odpow iedzialnego również 
za katolików  na G órnym  Śląsku. To on wskazał na niejednoznaczną tożsam ość 
narodow ą Górnoślązaków, na ich przywiązanie do religii oraz do języka po l­
skiego, na potrzebę otw artej dyskusji w śród samych G órnoślązaków  o ich p o ­
trzebach społecznych. Tym  sam ym  Bertram  krytykow ał dotychczasow ą poli­
tykę rządu pruskiego, k tóra w łaśnie te potrzeby ignorowała -  w idocznie K ar­
dynał celował na tzn. „K ulturkam pf” [walka o kulturę] Bismarcka, k tóra była
1 antypolska i antykatolicka.

W  tym  kontekście w arto zwrócić uwagę na fakt, że w śród 72 autorów  „Księ­
gi wyznań” większość związana była z D olnym  Śląskiem. Jest kilka w ypow iedzi 
autorów  z Berlina oraz różnych m iast uniw ersyteckich w  „zachodnich” N iem ­
czech, natom iast prawie nie m a głosów z samego G órnego Śląska -  jeden 
z niewielu należał do w ieloletniego (1903-1920) burm istrza Katowic, A lexan­
dra Pohlm anna.

4 „In einem  kerndeutschen Land bin ich geboren. M it Stolz nenne ich mich einen Schlesier.” -  Schle­
sischer Bund für H eim atschutz (red.), Schlesien..., s. 3.

5 „Auch heute m öchten die M achthungrigen, diese geistig Blinden, unser Q uelland und M utterland, 
unser Saat- und Ernteland, unserer Seele einigen Stamm- und W urzelboden, unserer Träum e einm a­
lige Heim at, das wesenseinzige, fruchtbare Schlesierland in Stücke schneiden, wie die K riegsknechte 
allezeit den Jesusm antel.” -  Schlesien. Ein Bekenntnishuch, s. 24.

6 N otka biograficzna Füllnera na http://w w w .deutsche-biographie.de/sfzl7921.h tm l (20.10.2014); 
wypow iedź Füllnera wScMes/en. Ein Bekenntnisbuch, s. 20-21.
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„Księga W yznań” powstała z inicjatywy W rocławskiego środowiska kultural­
nego skupionego w okół „Schlesischer Bund für H eim atschutz” również w  tym  
gronie wypracowano koncepcję wystawy „A rbeit u nd  K ultur in O berschlesien” 
[Praca i kultura na G órnym  Śląsku] 1. Pomysł na wystawę zrodził się mniej w ię­
cej rów nocześnie z „Księgą” w  kręgu socjaldemokrata Felixa Philippa,8 k tó ry  po 
rewolucji listopadowej 1918 r. był przewodniczącym  Śląskiej Centralnej Rady 
Ludowej, a po  założeniu Republiki Weimarskiej został Naczelnym  Prezyden­
tem  [O berpräsident] Prowincji Śląskiej -  protest przeciw  planom  podzielenia 
czy oddzielenia G órnego Śląska łączył wszystkie partie niem ieckie z wyjątkiem  
komunistów. W  tym  duchu swoje przem ówienie na wernisażu, Philipp sform u­
łował intencję wystawy, która miała „zachwycić każdego N iem ca G órnym  Ślą­
skiem, niem ieckim  w  swej kulturze”9. N a otwarciu był również obecny ówcze­
sny Kanclerzy Rzeszy Niemieckiej, socjaldem okrata Gustav Bauer, co podkre­
śliło rangę polityczną tego przedsięwzięcia; Bauer podkreślił ogrom ne znacze­
nie Górnego Śląska dla R zeszy10.

W ystawa w  październiku 1919 r. została zaprezentow ana na wrocławskich 
Terenach W ystawowych jako edycja specjalna corocznych Targów „Breslauer 
O ktoberschau”. Pokaz odbyl się w  Pawilonie Czterech K opuł H ansa Poelziga 
-  no ta  bene, architekt ten  i w ieloletni dyrektor W rocławskiej A kadem ii Sztuki 
i Rzem iosła A rtystycznego również figurował w  „Księdze W yznań”. Pawilon 
Czterech K opuł został zbudow any w  latach 1912 /13  r. obok słynnej H ali S tu­
lecia z okazji wrocławskiej W ystawy Stulecia. W ówczas w  Pawilonie odbyła się 
W ystawa H istoryczna, gloryfikująca zwycięstwo nad N apoleonem  i rolę Śląska 
w  w ydarzeniach w ojen wyzwoleńczych.

W  1919 r. na tym  m iejscu zaprezentowany, a również gloryfikowany został 
G órny  Śląsk i jego pozycja w  historii, kulturze i gospodarce niemieckiej. W y­
stawa miała być „m anifestem  Śląska”, skierowanym  również do publiczności 
zagranicznej -  czy naprawdę zbudziła zainteresowanie na arenie m iędzynaro­
dowej, pozostaje pod  znakiem  zapytania. W iadom o jednak, że polska prasa 
obserwowała to  przedsięwzięcie i już przed otw arciem  nazywała „wystawę 
propagandow ą” u .

7 Głównym  źródłem  na tem at wystawy jest teczka w A rchiw um  Państw ow ym  we W rocławiu, APW, 
Rejencja W rocławska 31998: A usstellung „Arbeit und K ultur in O berschlesien”, 1919, oraz jej kata­
log: [b. a.] Führer durch die Ausstellung Arbeit und Kultur in Oberschlesien, Breslau 1. bis 21. Oktober, 
Breslau 1919.

8 Od 08.04.1919 r. do 25.05.1920 r., Philipp objął stanowisko Naczelnego Prezydenta Prow incji Ślą­
skiej; po założeniu Prowincji Górnośląskiej w październiku 1919 r., jego funkcja zostala ograniczona 
na D olny Śląsk. W ażną postacią przy realizacji W ystawy byl referent prasow y Philippa, Paul Eggers.

9 „[...] den letzten D eutschen für das in seiner K ultur deutsche Oberschlesien zu begeistern.” -  [b. a.] 
Die Ausstellung Oberschlesien, Freie M einung 1919, r.l, no. 38, 4.10.1919. W  krótkiej notce o w ernisa­
żu wystawy autor zwrócił uwagę na deficyt okazałego otoczenia wystawy i b rak flagi nowych dem o­
kratycznych N iem iec na terenach wystawowych; chwalił natom iast przem ówienie Naczelnego Pre­
zydenta Philippa.

10 [b. a.] Die Ausstellung Oberschlesien...; przem ówienie Kanclerza dalej nie skom entowano, m oże d la­
tego że to jego rząd podpisał 28.06.1919 (pod protestem ) Traktat W ersalski.

11 Führer durch die Ausstellung, s. 5.
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H ans Poelzig: Pawilon Czterych Kopuł na W ystawie S tu lec ia  (Ja h rh u n d erta u ss te llu n g ) we 
W rocławiu, 1 9 1 2 /1 3 ,  w którym  m iała m ie jsce  w ystaw a P raca  i Kultura na  Górnym Ś ląsku  
(S ch les isch e  Zeitung, S o n d e rn u m m e r Ja h rh u n d e rta u ss te llu n g , Juli 19 1 3 )
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K uratorem  wystawy był, jak w  1913 r., Karl M asner, dyrek tor Śląskiego 
M uzeum  Przem ysłu A rtystycznego i S tarożytności we W rocławiu; wsparcia 
udzieliła m u  tzw  A rbeitsausschuss [G rupa R obocza], w  której znaleźli się dy­
rektorzy i pracow nicy różnych wrocławskich muzeów, archiw um  i bib lio teki 
m iejskiej oraz profesorów  uniw ersytetu; z G órnego Śląska brał udział kierow ­
nik  M uzeum  w  Gliwicach. O biek ty  zaprezentow ane na wystawie pochodziły  
w  dużej m ierze ze zbiorów  wrocławskich, ale rów nież z m uzeów  w  Gliwicach, 
B ytom iu i O polu , ze zbiorów  górnośląskich zakładów górniczych oraz p ry ­
w atnych. W ystawa w  skróconej wersji m iała w ędrow ać po  G órnym  Śląsku; do 
czego ostatecznie nie doszło, zapew ne ze w zględu na dalsze rozw inięcie sy tu ­
acji politycznej.

N ie łatwo jest znaleźć źródła ikonograficzne wystawy. Jej katalog nie zawiera 
ilustracji, niem niej tekst katalogu wyraźnie odzw ierciedla jej koncepcję oraz 
pozw ala na częściową rekonstrukcję treści wizualnej. W  przypadku niektórych 
obiektów, jak np. p łó tno  A dolpha M enzla, w iadom o, że byty one na wystawie 
obecne, natom iast część zawartych tutaj ilustracji należy traktow ać jako próbę 
zbliżenia się do w rażenia wizualnego wystawy.

K oncepcję krótko i trafnie podsum ow ał w spółczesny dziennikarz: wystawa 
miała „uwidocznić rozwinięcie niemieckiej pracy i ku ltury  od neolitu  do cza­
sów  obecnych” na G órnym  Śląsku12. T rzon prezentacji zbudow any był więc 
chronologicznie; w okół tego rozw inięto rozm aite tematy, jak np. „górnictw o” 
(Bergbau) albo „opieka społeczna i oświata” (W ohlfahrt u n d  B ildungw esen).

W  pierw szych salach jako w stęp to  tem atu  podaw ano zarysy: topograficzny, 
kartograficzny oraz historyczny. Topografię -  „krajobraz śląski” -  p rzedstaw io­
no na podstaw ie fotografii i malarstwa, nie ograniczając się tylko do G órnego 
Śląska, pokazano bow iem  m.in. też pejzaże Karkonoskie. W śród artystów  w y­
stawionych byli np. M ax W islicenus i G ertrud  Staats, natom iast poszczegól­
nych ty tu łów  obrazów  w  katalogu nie w ym ieniono. N a podstaw ie kartografii 
w yznaczono m.in. rozwój rejonu przem ysłowego z now o założonym i m iastam i 
jak Katowice czy Królewska H uta/K önigshütte.

M iasta z czasów średniowiecznej lokacji na podstawie prawa magdeburskiego, 
a więc związane z „niemiecką kolonizacją”, z typow ym  układem  urbanistycznym  
w  formie szachownicy, przedstawiono przez grafikę typu słynnych m iedziory­
tów  Friedricha Bernharda W ernera. Fascynację początków industrializacji wokół 
1800 r. odzwierciedliły litografie słynącego z produkcji widokówek zakładu Rie­
den & Knippel w  Kowarach (w  Kotfinie Jeleniogórskiej). Śląskie M uzeum  Prze­
mysłu Artystycznego i Starożytności posiadało duży zbiór takich w idoków  histo­
rycznych, z których jego dyrektor jako kurator wystawy m ógł korzystać13. N ato­
m iast aktualne widoki fotograficzne oraz plany miast wykonał na zlecenie Schle-

12 [b. a.] Die Ausstellung Oberschlesien.

13 Führer durch die Ausstellung, s. 16. M uzeum  założono w 1898 r., m.in. ze zbiorów M uzeum  
Starożytności Śląskich, powstałe z inicyjatyw y Verein zur Errichtung und Erhaltung eines Museums fü r  
schlesische Alterthümer; patrz P. Łukaszewicz, ŚląskieM uzeumPrzemysłu Artystycznego i Starożytności, 
w: M uzea w dawnym Wrocławiu, red. P. Łukaszewicz, W rocław 1998, s. 97-122.
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f *

Fotografie  p a łacu  w Po k o ju /C ar ls ru h e  koło Opola z publikacji  R. Konwiarz, Alt-Schlesien, 
B res lau  1 9 1 3 .
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sischer Bund für H eim atschutz architekt wrocławski Richard Konwiarz, który 
już w  1913 r. na podobnej zasadzie wydał album  ̂  Alt-Schlesien” m in . z ilustracją 
zamku w  Pokoju (Carlsruhe) koło O p o la14.

Trzy kolejne pom ieszczenia pośw ięcone były „pradziejom ” rejonu od  neoli­
tu. Z biory  z w ykopalisk posiadały przede wszystkim wrocławskie M uzea oraz 
bytom skie Stowarzyszenie M uzealne [M useum sverein], k tóre w tedy jeszcze 
nie dysponow ało stałym  budynkiem  muzealnym. W  tym  dziale wystawy cho­
dziło przede wszystkim  o ujawnienie śladów germ ańskich osiedli na Śląsku 
przed  przybyciem  ludności słowiańskiej, co miało służyć jako argum ent „star­
szego prawa” do tej ziemi oraz o stw ierdzeniu niskiego poziom u słowiańskiej 
ku ltury  we wczesnym  średniowieczu, k tó ry  w edług niem ieckiej historiografii 
m iał być podniesiony dopiero przez kolonizację niemiecką.

Rozwój ku ltu ry  od  średniow iecza do końca X V III w. rozrysow ano na 
przykładzie Nysy, m iasta rezydencjalnego arcybiskupów  w rocław skich, k tó ­
re dzięki tem u  rozwijało się zarów no w  architekturze jak  i w  sztuce. K olejne 
sale u rządzono tem atycznie, np. dwa pom ieszczenia M asner pośw ięcił p ro ­
dukcji fajansów  w  Prószkowie. Co prawda, fabrykacja ta  trw ała tylko przez 
20 lat, ale M asner w ykorzystał okazję, aby zaprezentow ać now y zbiór, k tó ry  
1919 r. trafił jako dar do Śląskiego M uzeum  Przem ysłu A rtystycznego i S ta­
rożytności 15.

W  centralnym  pom ieszczeniu Pawilonu Czterech K opuł pokazał inną waż­
ną branżę górnośląskiego rzem iosła artystycznego: replikę grobow ca gen. G er­
harda von Scharnhorst na cm entarzu Inwalidów w  Berlinie, p rojektu  C hristia­
na D aniela Rauch, z odlew em  śpiącego lwa w ykonanym  w  H ucie Gliwickiej 
przez T heodora Kalide (kolejny odlew  znajduje się na bytom skim  rynku). 
Ustawienie grobow ca bohatera W ojen N apoleońskich w  sali powstałej z okazji 
setnej rocznicy pruskiego zwycięstwa odpow iadało współczesnej narracji h i­
storycznej gloryfikującej Prusy i pruski Śląsk. Produkcja H u ty  Gliwickiej b iżu­
terii z odlew u żelaznego pokazana była w  kolejnym  gabinecie.

Za isto tny elem ent tożsam ości regionalnej uchodziła sztuka ludowa. C ha­
rakterystyczne drew niane kościoły G órnego Śląska zafascynowały m iłośników  
kultury  ojczystej już przed I W ojną św. Aby uratować obiekty przed  zniszcze­
niem , przenoszono historyczne kościoły do parku miejskiego w  B ytom iu oraz 
do Parku Szczytnickiego we W rocławiu. Ta ostatnia akcja była też związana 
z W ystawą Stulecia, a głównym  inicjatorem  z ram ienia Schlesischer B und für 
H eim arschutz był Karl M asner. Drew niane kościoły odegrały też ważną rolę 
w  W ystawie Górnośląskiej, in natura w  Parku Szczytnickim, a na sali w ystaw o­
wej w  obrazach, rysunkach i fotografiach. Przedstaw iono również wiejskie b u ­
dow nictw o m ieszkalne i gospodarcze oraz różne stroje ludow e na przykładzie 
„polskiej wsi” Rozbark (R ossberg) koło Bytom ia oraz „niemieckiej wsi” Boj­
ków (Schönw ald) koło Gliwic. W arto nadm ienić, że właśnie tutaj, na szczeblu

14 R. Konwiarz, Alt-Schlesien. Architektur, Raumkunst, Kunstgewerbe, Breslau 1913.

15 Zbiór trafil do m uzeum  jako dar hrabiny Posadowskiej-W ehner z Błotnicy; patrz  P. Łukaszewicz, 
M uzeum  Przemyślu Artystycznego..., s. 109-110.
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wicka (Herder-Institut, Marburg; P 5 2 3 3 )
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folkloru, m ożna znaleźć jedyną pozytyw ną wzm iankę o Polsce, o „bardzo p o ­
ciągającym ucieleśnieniu polskiego życia ludow ego” 1б.

W iejska idylla kontrastow ała z wydziałem  industrializacji, k tóra zostala p o ­
kazana w  pozytyw nym  świetle jako historia sukcesu wielkich „w odzów w  wal­
ce gospodarczej” 17, poczynając od króla pruskiego Fryderyka II oraz p ion ie­
rów  górnictw a m inistrów  Friedricha A ntona von H eynitz i Friedricha W ilhel­
m a von Reden. W spółczesny przem ysł górniczo-hutniczy przedstaw iono na 
podstaw ie statystyk, map, m odeli kopalni oraz fotografii.

W ażnym  uzupełnieniem  obrazu nowoczesnego G órnego Śląska była p re­
zentacja działań społecznych zarówno państw a, jak i inw estorów  prywatnych. 
W ydział „O pieka społeczna i oświata” obejm ow ał w  sum ie aż 8 z 55 sal w ysta­
wowych. Prezentacja zawierała inform acje na tem at sieci edukacyjnej, służby 
zdrowia i opieki społecznej. Jedna sala pośw ięcona była budow nictw u 
i urbanistyce. Pokazano now oczesne osiedla robotnicze na czele z kolonią Gie- 
schewald (Giszowiec), wraz z infrastrukturą szkół, szpitali górniczych itd.; 
zw rócono specjalną uwagę na aktualne projekty  budow y osiedla tanich  m iesz­
kań, aby załagodzić pow ojenny n iedobór mieszkaniowy.

W ystawa stworzyła obraz bogatego w  swoim  potencjale przem ysłow ym  re­
jonu, w  k tórym  państwo, sam orządy i pryw atni przedsiębiorcy zapewniają d o ­
b roby t i stawiają czoło nadchodzącym  problem om  -  ta m anifestacja troski 
paternalistycznej z jednej strony zaadresowana była do Górnoślązaków, aby 
nie ryzykowali politycznych eksperym entów, z drugiej strony miała obalić pa­
nujący w zachodnich  N iem czech stereotyp „kulturalnego zacofania” 18 w schod­
niej Prowincji.

O  wysokim poziomie kulturalnym miały świadczyć również działy literatury 
i sztuki. Po jednej z sal wystawowych poświęcono pochodzącym  z Górnego Śląska 
sławnym niemieckim autorom, Josephowi Eichendorffowi i Gustavowi Freytago- 
wi; wystawiono m.in. ich autografy i pierwodruki. Przez cały miesiąc trwania wy­
stawy organizowano wieczory autorskie z tekstami współczesnych autorów, m.in. 
Karła Bessera, Elise Draub, М аха H erm anna [-Neissego] i Arnolda Zweiga19.

W  dziale sztuki prezentow ano artystów  i fotografów pochodzących z G ór­
nego Śląska, dziew iętnastowiecznych jak i współczesnych, np. M ax Strecke, 
Peter Ludwig Kowalski czy R obert B ednorz20. C en trum  tej aranżacji tw orzył 
w ieloform atow y obraz -  co prawda W rocławianina -  A dolpha M entzla: „Spo­
tkanie Fryderyka W ielkiego z Josefem  II w  N ysie”, ściągnięty z Galerii N arodo­
wej w  Berlinie, jeszcze raz dał ho łd  pruskiem u królowi i jego zwycięstwu nad 
Habsburgam i, k tóre to w  interpretacji pruskiej historiografii dopiero zapocząt­
kowało rozwój Śląska w  dziejach najnowszych.

16 Führer durch die Ausstellung, s. 37.

17 Führer durch die Ausstellung, s. 37.

18 Führer durch die Ausstellung, s. 49.

19 Führer durch die Ausstellung, s. 30-31; H . Boehme, Die schönen Künste au f der Oberschlesischen Aus­
stellung, Freie M einung, r.l, 1919, no. 39, 11.10.1919, s. 1-2, tu s.2.
20 H. Boehme, Die schönen Künste..., s. 1-2.
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Narracja wystawy „Arbeiten und  Kultur in Oberschlesien” od pradziejów do 
współczesności, z silnym akcentem  na sztukę ludową, odpowiadała wym ogom  
dość nieznanego jeszcze typu M uzeum  Regionalnego, dlatego m ożna przypusz­
czać, że wywarła wpływ na koncepcję powstałego po latach starania w  1931 r. 
Oberschlesisches Landesm useum  w  Bytomiu. Podczas działania tego m uzeum  
do 1945 r.21, działy archeologiczne wraz z wykopaliskami w  terenie, odegrały 
wielką rolę w  próbach udowodnienia, że podzielony od 1922 r. G órny Śląsk obo­
wiązuje prawo niemieckie, gdyż jest „ziemią germańską”. M uzeum  bytomskie 
tym  samym konkurowało z otw artym  już w  1929 r. polskim  „M uzeum Śląskim”, 
które prezentowało słowiańsko-polską narrację historii i kultury rejonu. Z na­
m ienne jest, że obie narracje sięgały i sięgać musiały po te same tematy: sztukę 
ludową, kościoły drewniane, historia industrializacji -  różniła się tylko interpre­
tacja. 22 M onum entalne płaskorzeźby dziewczyn w  strojach ludowych oraz górni­
ka w  postaci słowiańskiego archetypu miały nawet ozdobić elewację supernow o­
czesnego gmachu katowickiego M uzeum  Śląskiego, do którego otwarcia skut­
kiem  niemieckiej okupacji już nie doszło.

W róćm y na chwilę do otwartej w  1919 r. kwestii G órnego Śląska i do w ro­
cławskiej wystawy propagującej w  całości niem iecki Śląsk. Intrygujące jest, że 
w  pierw szych num erach nowo założonego w  O polu  w  październiku 1919 r., 
a więc podczas trw ania wystawy, czasopisma „D er O berschlesier” nie m a o niej 
wzmianki. W idocznie nie pasowała do koncepcji górnośląskiego wydawcy cza­
sopism a Georga W enzela oraz jego redaktora naczelnego Juliusa Soika, którzy 
chcieli znaleźć m iejsce dla refleksji o tożsam ości i odrębności G órnego Śląska, 
który, jak pisał jeden z autorów, praw nik Ewald Latacz z W odzisławia Śląskie­
go, m a „charakter m ieszany”, nie jest ani niemiecki, ani polski -  czyli „national 
indifferent”23. N a łam ach czasopisma głos mogli zabrać polscy autorzy, którzy 
w ypow iadali się za polski Śląsk, a także gorliwi zw olennicy „niemieckiej kultu­
ry  G órnego Śląska”. Generalizując, redakcja pochwalała autonom ię i w spółpra­
cę na dobro ojczyzny wszystkich m ieszkańców niezależnie od ich narodow o­
ści24. W iadom o, że w obec dalszych w ydarzeń politycznych, czasopism o to nie 
m ogło być dalej prow adzone w  tak liberalnym  duchu; po  1922 r. „D er Obe- 
rschlesier” stało się propagatorem  „niem ieckości” G órnego Śląska -  ale to  już 
jest odrębny temat.

21 Dot. h istorii M uzeum  patrz Muzeum Górnośląskie w Bytomiu, 1.1, red. M. Dobkowski, Bytom 2011; 
t. 2, red. J. D rabina, Bytom  2012.
22 B. Störtkuhl, Moderne Architektur in Schlesien 1900-1939. Baukultur und Politik (Schriften des Bundesin­
stituts für Kultur und Geschichte der Deutschen im östlichen Europa 45), München 2013, s. 304-311.
23 E. Latacz, Die Lösung der oberschlesischen Frage, Der Obersdilesier, r. 1, no. 13, 25.12.1919, s. 7-8.

24 N otka redakcyjna, Der Oberschlesier, r. 1, no. 5, 31.10.1919, s. 5; notka redakcyjna, Der O bersch­
lesier, r. 1, no. 13,25.12.1919, s. 1.



Z u s a m m e n f a s s u n g e n

Tobias Weger, M itteleuropa, Zwischeneuropa, Neues Europa? Schlesien in 
Raumkonzepten der Zeit des Ersten Weltkrieges.
D er A u to r setzt sich m it den Schwierigkeiten M itteleuropas u n d  Schlesiens 
zur Zeit des E rsten W eltkrieges auf der G rundlage kognitiver K arten  (mental 
m ap) aus den Jahren  1914-1918 auseinander. M entale K arten  sind keineswegs 
Entsprechungen ihrer geographischen Pendants, sondern  von der individuel­
len W ahrnehm ung von R äum en sowie durch die Prism en von Sozialisation, 
Stereotypen, nationalen Kom plexen, politischen H altungen oder öffentlichen 
Interessen geprägt. D er A utor hält in diesem  Z usam m enhang fest, dass die For­
derung  eindeutiger Identitäten  ein K onfliktpotential bringt. Schlesien, dessen 
G ebiet sich vor 1914 auf die Staatsgebiete D eutschlands un d  Ö sterreichs auf­
teilte, fand sich nach E nde des Ersten W eltkrieges in drei Staaten, D eutschland, 
der R epublik  Polen u nd  der Tschechoslowakischen Republik, wieder. D er A r­
tikel geht der Frage nach, wie sich Politiker diesen V eränderungen gegenüber 
in  den vier Kriegs) ahren verhielten.

Joanna Kaluska, Joanna Tofilska, D ie Katowicer Heimatfront im  Ersten 
Weltkrieg.
D er Begriff der H eim atfront steht in direktem  Zusam m enhang m it dem  Ersten 
W eltkrieg. D ie treffendsten polnischen Ü bersetzung des deutsches T erm inus“ 
sprechen von einer „inneren” oder „vaterländischen F ron t” un d  beschreiben 
einen Krieg, der n icht nur von käm pfenden M ännern  ausgetragen wird, son­
dern  gleichfalls von Frauen und  Kindern, die abseits des Schlachtfeldes un ter 
den  Bedingungen des Lebens zu Kriegszeiten leiden. Ein A spekt der H eim at­
fron t ist die M obilisierung der Zivilbevölkerung durch staatliche Propaganda 
oder das eigeninitiative H andeln  patrio tischer Bürger. A u f dem  G ebiet Kat- 
tow itz nahm  die Bevölkerung aufgrund der M obilisierung an verschiedenen 
Sam m lungen zugunsten der F rontsoldaten u n d  K riegsgeschädigter teil, es 
w urden  G elder gesam m elt un d  sogenannte „N agelaktionen” organisiert. W äh­
rend  des Krieges bildete sich in dieser H insicht eine besondere A rt des Patrio­
tism us heraus, der vor allem bei festlichen Anlässen zur Schau gestellt wurde. 
Ein herausragendes Beispiel hierfür sind die Feierlichkeiten zum  50. Jahrestag 
der Verleihung des Stadtrechtes an Kattowitz im  Jahr 1915.

Barbara Maresz, M ateusz Ściążko, D ie große Politik und das alltägliche Le­
ben zur Zeit des Ersten Weltkrieges.
D er A rtikel setzt sich m it dem  reichhaltigen M aterialbestand der Schlesischen 
B ibliothek zum  Ersten W eltkrieg auseinander. Eingegangen w ird au f die ca. 
1000 D okum ente um fassende Sammlung, die neben  Flugblättern aus der Zeit



Zusammenfassungen 255

zwischen A usbruch u nd  Ende des Krieges auch Frontfotographien un d  H and­
schriften umfasst. D iese wertvollen un d  oftmals einzigartigen M aterialien (die 
vor allem aus den  Nachlässen W incent Frąckiewicz u nd  W acław Olszewicz 
stam m en) lassen nicht n u r eine A nnäherung an politische R ealitäten zu Zeiten 
des G roßen Krieges zu, sondern  auch an die Lebensrealitäten gew öhnlicher 
M enschen. Som it sind sie in der Lage, deren gew öhnliches L eben in einer au­
ßergew öhnlichen Zeit zu illustrieren.

Jerzy Myszor, Der Anteil schlesischer römisch-katholischer Geistlicher am 
Ersten Weltkrieg.
D er A rtikel bez ieh t sich auf die A usw ertung archivalischen M aterials. D er 
A u to r geht au f am tliche Q uellen  ein u n d  stü tz t sich auf die statistische 
A usw ertung  von M aterialien zu S tuden ten  d er Theologie, G eistlichkeit der 
D iözese Breslau u n d  O rdensangehörigen  im  E rsten  W eltkrieg. So w ird  die 
A nzahl einberufener röm isch-katholischer G eistlicher sowie deren  S tati­
on ierung  u n d  V erteilung innerhalb  der Sanitätseinheiten  des D eu tschen  
H eeres seit deren E inberufung  nachvollzogen. U n ter anderem  kann auch die 
E ntw icklung der vo rherrschenden  H altungen  u n te r den  kriegsverpflichteten 
schlesichen G eistlichen vor u nd  w ährend  des Krieges beschrieben  w erden. 
D em  A rtikel gelingt es, die Verluste u n te r den  G eistlichen im  Zuge ihres 
K riegsdienstes zu erm itteln.

Joanna Lusek, Präparandien und Lehrerseminare in O berschlesien wäh­
rend des Ersten Weltkrieges.
Die A utorin  setzt sich m it den V eränderungen in  der Lehrerausbildung in 
O berschlesien auseinander. Die A usbildung in Lehrersem inaren w urde durch 
die große Zahl Lernender, die sich zum  Frontdienst m eldeten, m aßgeblich 
verändert. Das Ausm aß dieses Engagem ents w ird im  A rtikel diskutiert. Die 
L ehreinrichtungen stellten ihre Tätigkeit m it A usbruch des Krieges jedoch 
n icht ein, sondern  b ildeten  auch w eiterhin aus. Jedoch  veränderten  sie ihre 
A usrichtung u nd  verm ittelten, an die Bedingungen angepasst, W issen in den 
Bereichen M ilitarisierung, O rganisation und  lehrten  M öglichkeiten die H ei­
m atfron t zu unterstützen.

Dariusz Nawrot, D ie Organisation der Polnischen Legionen in Zagłębie 
Dąbrowskie im Jahr 1914 und deren Rezeption in Oberschlesien.
D er Text beschreibt die b isher wenig bekannte Geschichte der Polnischen 
L egionen in der Z eit des E rsten W eltkrieges. A uf Grundlage bis heute nicht 
erschöpfend ausgewerteten Quellenm aterials kann der Enthusiasm us un d  das 
Engagem ent der an den Käm pfen in Zagłębie Dąbrowskie Beteiligten rekon­
stru iert w erden. Nachweislich gab es in dieser Region im  Vergleich zu ande­
ren polnischen G ebieten die höchste Zahl Freiwilliger, die dem  Appell, sich in 
Krakau (damals Ö sterreich) den polnischen E inheiten  anzuschließen, folgten.
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Marek Kryś, Der Erste W eltkrieg in den Augen der Autoren der M onats­
schrift „Oberschlesien”
D er A utor des A rtikels b ring t das in den Jahren  1902-1920 m onatlich  erschie­
nene deutschsprachige Kulturm agazin, „O berschlesien” (U ntertite l: „M o­
natsschrift zur Pflege der K enntnis u nd  zur V ertretung der Interessen O ber­
schlesiens”) sowie die m it ihm  verbundenen  Personen, insbesondere den 
langjährigen H erausgebers Paul Rnötel, näher. E inen w esentlichen Teil des 
Beitrags b ilden die D arstellung und  Analyse von Texten, die m it dem  E rsten 
W eltkrieg Zusam m enhängen u n d  w ährend seiner D auer in  der M onatsschrift 
veröffentlicht w urden. Texte m it literarischem  (insbesondere lyrischem ) C ha­
rakter prägten anfangs die Kriegseuphorie. M it der Zeit veränderte sich ihr 
Ton, sie blieben aber optim istisch, was m öglicherw eise von der Tätigkeit der 
Z ensur beeinflusst wurde.

Michał Skop, Der Erste W eltkrieg in der „Kattowitzer Zeitung”
Vor 145 Jahren, am  1. O ktober 1869, erschien im  Verlag R ichard W erner in 
Kattow itz die erste Ausgabe des „Allgem einen Anzeigers für den oberschle­
sischen Industriebezirk”. Das „A m tliche[ ... ] O rgan der S tadt Kattowitz, Ver­
einsorgan der G enossenschaften zu K attow itz” führte von 1874 bis 1942 den 
T itel „K attow itzer Z eitung”. Als Blatt parteilosen u nd  national-konservativen 
Charakters (1874 bis 1921) berichtete es wie andere lokale Zeitungen über da­
malige Ereignisse. U ntersucht w urden Fragm ente von Feldpost u nd  Soldaten­
tagebüchern, die neben  K urzm eldungen aus dem  Ausland, Pressem itteilungen 
sowie anderen literarischen Texten von A ugust 1914 bis N ovem ber 1918 in 
einzelnen A usgaben der „K attow itzer Z eitung” abgedruckt w urden. Im  Beitrag 
soll die Frage bean tw ortet w erden, w elchen Einfluss der A usbruch des ersten 
W eltkrieges auf die A rt u nd  W eise der Inform ationsverm ittlung über M obil­
m achung, Kriegshandlungen, m ilitärische Erfolge u nd  Verluste sowie über die 
Zahl der Gefallenen hatte.

Urszula Rzewiczok, D ie Darstellung des oberschlesischen Alltags im Ers­
ten W eltkrieg in der Zeitschrift „Katolik”.
Bei der Zeitschrift „K atolik” handelt es sich um  ein, von Karol M iarka h er­
ausgegebenes, national-konservatives Blatt, das in  den Jahren  1868-1931 er­
schien. W ährend des Ersten W eltkrieges w urden seine statt die Seiten vorran­
gig m it N achrichten von der Kriegsfront und  R ichtlinien der R eichsführung 
gefüllt. D ie Zahl der „Katolik”-Artikel, die sich m it dem  Alltagsleben in O ber­
schlesien beschäftigen, ist so umfangreich, dass für den Zweck dieses Beitrags 
analysiert vor „Zeitraum ” einfügen auf die Jahre 1914 -  1916 beschränkt w ur­
de. Seit K riegsbeginn w idm ete sich die R ubrik „Von nahen  u nd  fernen Seiten” 
der Versorgung der oberschlesischen Bevölkerung m it Inform ation betreffend 
das alltägliche L eben und  inform ierte über Strafen, die bei der N ichtbefolgung 
ausgegebenen Regeln drohten.
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Anna Joniak, D ie Wallis aus Schlesien -  Eine Familiengeschichte.
D er Beitrag bezieht sich auf autobiographische Aufzeichnungen der B rüder 
Wallis. H ierbei handelt es sich um  veröffentlichte Fragm ente aus dem  „Kriegs­
tagebuch” Łukasz Wallis, sowie Fragm ente seiner K orrespondenz m it B ruder 
Stanislaw. Beschrieben w ird hierin  der Erste W eltkrieg aus der Sicht eines 
oberschlesischen Polen, der in der deutschen A rm ee dient. D ie A utorin  er­
innert an die vielschichtige Geschichte dieser Familie aus dem  nahe Bytom  
gelegenen Rozbark, deren Traditionen u nd  W urzeln in O berschlesien in das 
19. Jah rhundert zurückreichen.

Anna Kubica, Der Erste Weltkrieg aus der Sicht eines oberschlesischen Po­
len. Frontbriefe von Kazimierz Wallis.
D ie A utorin  zeigt auf G rundlage der Analyse m ehrerer H u n d ert Frontbriefe 
des jungen B eutheners Łukasz Wallis den Kriegsalltag eines polnischen O ber­
schlesiers im D eutschen Heer. D ie Plastizität, die Wallis Briefe verm itteln, er­
gibt sich aus seinem  Interesse an polnischer Literatur, der vielfachen Verw en­
dung oberschlesischer Dialektbegriffe u nd  m acht seine Briefe dam it zu einer 
einzigartigen Quelle. So bezieht sich Wallis n icht ausschließlich auf das Los 
der O berschlesier, sondern  bringt dem  Leser auch die G edanken eines jungen 
M enschen näher, der täglich Gefahr läuft, sein L eben zu verlieren. H ierdurch 
w ird diesem  Schriftverkehr ein universeller C harakter von Zeitzeugenschaft 
zu eigen, der es vermag, dem  heutigen Leser die Lebensrealität einer ganzen 
G eneration  junger Europäer verständlich zu machen.

Ryszard Kaczmarek, Vergessene Gräber im Ersten Weltkrieg an der W est­
front gefallener Oberschlesier.
D er Beitrag beschreib t Orte, an denen  sich G räber gefallener oberschlesischer 
Soldaten befinden, die im  Ersten W eltkrieg im  D eutschen H eer käm pften. 
D ie M ehrzahl dieser O rte  ist unbekannt, da die betreffenden T otenstädte im 
Allgem einen als O rte  der E rinnerung an gefallene deutsche Soldaten dienen. 
A uf Friedhöfen finden sich keine Hinweise auf Polen, die im D eutschen H eer 
käm pften u nd  fielen, m it der A usnahm e der N ennung der N achnam en polni­
scher O berster au f G rabsteinen. In seinem  A rtikel führt der A utor den Leser 
zu den R uhestätten  oberschlesischer O berster nach Belgien, Frankreich un d  
Italien.

Grażyna Barbara Szewczyk, Der Erste Weltkrieg und seine Darstellung in 
deutscher Literatur aus Oberschlesien.
Die A utorin  setzt sich m it verschiedenen Form en der literarischen Verarbei­
tung  des E rsten W eltkrieges auseinander u nd  analysiert zu diesem  Zweck die 
narrative S truk tur der Texte deutscher A utoren aus Oberschlesien.
In  der D arstellung der Kriegs- und  Fronterlebnisse der Schriftsteller kom m t es 
zur Verflechtung von Fakten u nd  Fiktionen, einer realistischen Beschreibung 
der Kriegsgräuel m it einer gleichzeitigen A potheose des deutschen Soldaten
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u n d  seiner M ission. U nter den Verfassern m angelte es n icht an jenen, die sich 
freiwillig zum  D ienst in der preußischen A rm ee m eldeten. Das D urchleben 
traum atisierender Ereignisse äußert sich teils in  apokalyptischen V isionen und  
Symbolen, teils in  einer pazifistischen D istanzierung. Som it zeigt sich in  u n ter­
schiedlichen Erzählform en die den oberschlesischen A utoren innew ohnende 
am bivalente W eitsicht. Sie reagieren jedoch auf die Kraft des Faktischen, in ­
dem  sie einen neuen, experim entellen Um gang m it der Sprache, narrativen 
O rdnung  u nd  künstlerischen Techniken erproben.

K rzysztof A. Kuczyński, Carl Hauptmanns publizistisches Werk im  Ange­
sicht des Ersten W eltkrieges. Eine Betrachtung anhand von Beispielen  
aus den Jahren 1914 -  1919.
D er Artikel analysiert das publizistische W erk Carl Hauptm anns im Hinblick auf 
dessen Auseinandersetzung m it dem  Ersten Weltkrieg. Trotz der Einwände, die 
H auptm ann 1914 hatte, wandelte er sich zu einem glühenden Patrioten, der sich 
in Schrift und  W ort euphorisch über die deutschen Bestrebungen äußerte und 
die Heldenhaftigkeit deutscher Soldaten preiste. H auptm ann kreierte ein Bild der 
Deutschen als Beschützer des östUchen Europas und  dessen politischer und kultu­
reller Unabhängigkeit. In seinen Artikeln zeigt sich, dass Hauptm anns literarisches 
K önnen seiner Fähigkeit als politischem Publizisten überlegen ist. In dieser H in­
sicht stellt sich die Frage, ob H auptm ann seine Äußerungen für die W ahrheit hielt 
oder bewusst Tatsachen „verdrehte”, um  sie seinen Thesen anzupassen.

Zbigniew Feliszewski, Der Erste W eltkrieg im Drama Carl Hauptmanns.
In  den D ram en „N apoleon” ( l 9 1 l )  u nd  „Krieg. Ein Tedeum ” (1919) beruft 
sich Carl H aup tm ann  auf die Kriegsdebatten, die die intellektuellen Kreise 
in  D eutschland vor A usbruch des Ersten W eltkrieges erhitzten. W ährend  im 
m onum entalen  W erk „N apoleon”, in dem  die Schilderungen des Leids und  
Elends der kriegsbetroffenen Zivilisten, die den großen politischen D isputen  
ausweichen, der Krieg als M ittel zum  höheren  Zweck -  dem  W achrufen des 
verknöcherten  Europas aus der Lethargie von N ihilism us u nd  D ekadenz fun­
giert, konzentriert sich H auptm ann  auf den allegorischen Krieg. In  „Krieg. Ein 
T edeum ” zeigt er hingegen die suggestiven Bilder der V erheerung un d  der N ot, 
them atisiert die G enerationenkonflikte u nd  sucht -  anders als in den  D ram en 
der Zeit, w ie etwa denen G ottfried Benns, Karl Kraus ' oder Yvan Golls -  nach 
einer höheren  Botschaft. Was der Titel des D ram as bereits verrät, ist der Krieg 
Teil der Fundam ente der Zivilisation, u nd  ist som it n icht auszurotten. Die 
Form  der D ram en verbindet die am  Anfang des 20. Jah rhunderts populäre 
N eigung zum  „Prim itivism us”, etwa die schwarz-weiß-M alerei, kabarettisti­
sche D arstellungsform en, M angel an Psychologisierung, N eigung zum  R ituel­
len m it der sem antischen K ultur und  ihrer Symbolik, die eher an den Verstand 
u nd  weniger an E m otionen  appelliert.
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K rzyszto f Kłosowicz, Oberschlesier an den Fronten des Ersten Weltkrieges. 
Eine Beschreibung anhand des literarischen Werks Arnold Zweigs.
D ie in O berschlesien verbrachten Jugendjahre prägen sich dem  in Glogau 
(G łogów) geborenen Schriftsteller A rnold Zweig tie f ins G edächtnis, w ovon 
zahlreiche A nspielungen in der dargestellten W irklichkeit seiner Prosaw er­
ke zeugen. Sowohl im  Rom anzyklus „D er große Krieg der w eißen M änner” 
(1927-1957), als auch in der Sam m lung seiner kurzen Kriegserzählungen 
s töß t m an im m er w ieder auf Charaktere oberschlesischer Herkunft, die nicht 
selten autobiografische Züge des A utors oder der Personen aus seinem  nächs­
ten  Um kreis haben. D ie von Zweig kreierten O berschlesier sind ausnahm slos 
positive Helden. Als Soldaten kom m en sie ih ren  Pflichten gewissenhaft nach 
u n d  sogar in der „entm enschlichten” Kriegsrealität fehlt es ihnen  n icht an ein­
facher m enschlicher Sensibilität, die sich m anchm al gegen sie selbst w endet. 
B eachtung verdient auch ihre H altung zueinander. O bw ohl sie u n ter schwe­
ren Frontbedingungen leben, leisten sie im m er gegenseitige Hilfe, w odurch  sie 
ihre V erbundenheit m it der eigenen H erkunft u n ter Beweis stellen.

M arta Bąkiewicz, Em otionen an der Grenze. Das Kriegsgebiet in Arnold  
Zweigs „Erziehung vor Verdun”.
G egenstand des Beitrages ist der R om an A rnold Zweigs „Erziehung vor Ver­
dun" ( 1935) der einer Analyse aus geopoetischer Perspektive unterzogen wird. 
Insbesondere w erden hierbei Begriffskategorien wie literarische A nthropo lo­
gie, Geografie der E m otionen  u nd  der Sinne ( emotional geography, geography o f 
the senses) angewandt. Die A ufm erksam keit w ird darauf gelegt, wie die P ro ta­
gonisten den sie um gebenden R aum  w ahrnehm en, woraus die Rolle der Sinne 
im  Kriegsraum  ersichtlich wird. Das Ziel der U ntersuchung ist darüber hinaus 
die sensuellen Topographien in dem  Kriegsraum  des Rom ans Erziehung vor 
Verdun zu eruieren.

N ina Nowara-Matusik, Kriegserfahrungen im Werk Arthur Silbergleits.
D er O berschlesier A rthu r Silbergleit ist weniger bekannt als sein L andsm ann 
H orst Bienek, w elcher den Gleiwitzer A utor in seiner Gleiwitzer Tetralogie 
verewigte. Ein flüchtiger Blick auf Silbergleits W erk zeigt jedoch, dass er ein 
durchaus produktiver D ich ter war: neben  Prosa verfasste er über 600 G edich­
te. Sein reichhaltiges W erk ist beeinflusst von seiner H erkunft un d  der E rfah­
rung  des E rsten W eltkriegs. D er Beitrag ist ein Versuch, den Kriegsdiskurs in 
Silbergleits W erken zu interpretieren, welche w ährend des Krieges u nd  unm it­
telbar nach dem  Krieg entstanden. Analysiert w erden die G edichtsam m lun­
gen „F landern” ( I 9 I 6 ) u nd  „Balalaika” (1918), die poetische Erzählung „D er 
Frem de” sowie ausgewählte M iniaturen aus dem  Erzählband „Das Füllhorn 
Gottes. Pastelle” ( 1919). D ie Analyse zeigt, dass Silbergleit christliche und  
m ythologische M otive in den Kriegsdiskurs einflicht und  so die E rfahrung des 
Krieges universalisiert. In seiner poetischen Reflexion erw eist sich der Krieg 
vor allem  als eine ausgebaute M etapher.
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Grażyna Krupińska, Geschlecht und Krieg in Ilse Langners Antikriegsdra­
ma „Frau Em m a käm pft im H interland”.
D ie A utorin  geht der Frage nach, inwiefern u nd  ob überhaupt der Krieg einen 
Einfluss auf die K ategorien W eiblichkeit u nd  M ännlichkeit un d  ih r gegensei­
tiges Verhältnis ausübt. A m  Beispiel des D ram as von Ilse Langner aus dem  
Jahre 1928, in  dem  der Krieg konsequent aus w eiblicher Perspektive geschil­
d ert wird, zeigt der Beitrag die W andlung der H auptpro tagonistin  von einer 
Frau, die das traditionelle, binäre, au f der m ännlichen Suprem atie aufbauen­
de G eschlechterm odell akzeptiert, zu einer selbständigen u n d  unabhängigen 
Frau, die für eine G leichberechtigung zw ischen den G eschlechtern und  eine 
Zusam m enarbeit zw ischen M ännern  und  Frauen auf diesem  G ebiet eintritt. 
G leichzeitig w erden Ü berlegungen darüber angestellt, ob die D arstellung des 
Krieges als ein Katalysator der Em anzipation der Frauen -  sowohl im  W erk 
als auch im  h istorischen Diskurs -  n icht zu einer Schwächung einerseits der 
fem inistischen, andererseits der A ntikriegspositionen, beiträgt.

Renata Dampc-Jarosz, Der Erste Weltkrieg im Werk des Publizisten Max 
Herrmann-Neiße.
M ax H errm ann-N eiße (1886-1941), deutscher Schriftsteller, D ichter, L itera­
tur- u nd  Theaterkritiker der W eim arer Republik, ist für seinen entschiedenen 
Pazifismus bekannt. Seine H altung lässt sich u.a. durch persönliche E rfahrun­
gen, auch die des E rsten W eltkrieges, Erziehung, körperliche B ehinderung 
u nd  innere Entw icklung erklären. D er aus Neisse stam m ende A utor identifi­
zierte sich m it den  dam aligen W eltkonzeptionen von K. H iller u nd  L. Rubiner, 
die davon ausgingen, dass die W elt n u r dank individuellen u nd  gem einschaftli­
chen Engagem ents vorankom m en kann. In zahlreichen Presseartikeln form u­
lierte H errm ann-N eiße seine pazifistischen G edanken, prangerte den  Krieg an 
u nd  forderte zur „Beseitigung des M ilitärischen” auf. Im  vorliegenden A rtikel 
w ird  die pazifistische Denkweise des A utors präsentiert -  u n ter der Berück­
sichtigung einer besonderen  Rolle des Künstlers, der dazu befähigt ist, den 
Frieden zu w ahren. A ußerdem  w erden H errm ann-N eißes Postulate der anti­
m ilitärischen Erziehung der Jugend und  Reflexionen über die U ntertänigkeit 
der D eutschen erörtert.

Beate Störtkuhl, Künstler und Intellektuelle im „Kampf um O berschle­
sien” in den Jahren 1918-1919: D ie Ausstellung „Arbeit und Kultur in  
Oberschlesien” in Breslau im Oktober 1919.
Die N euordnung  O stm itteleuropas durch die Pariser V orortverträge hatte für 
Schlesien besonders negative Auswirkungen: D urch die G renzziehung der 
neuen  Staaten Polen u nd  Tschechoslowakei verlor es sein w irtschaftliches 
H interland. Z udem  drohte die (1922 tatsächlich erfolgte) A btre tung  eines 
Teils von O berschlesien an Polen.
U m  den Teilungsplänen der Entente-Staaten entgegenzuwirken un d  W ahlpro­
paganda in H inblick auf die geplante Volksabstim m ung zu m achen, w urden
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insbesondere kulturhistorische A rgum ente ins Feld geführt, die den „deut­
sch en ’ C harakter des Landes belegen sollten. E in zentrales, parteiübergreifend 
unterstü tztes U nternehm en war dabei die Ausstellung „A rbeit u nd  K ultur in 
O berschlesien”, die im  O ktober 1919 auf dem  Breslauer M essegelände statt­
fand. Von V ertretern der Breslauer K ulturszene konzipiert, p räsentierte sie die 
germ anozentrische Lesart der Landesgeschichte -  vom  „germ anischen Sied­
lungsland”, das erst in der V ölkerwanderungszeit von kulturell tiefer stehen­
den, „nachdrängenden Slaven” besiedelt w orden sei, h in  zu den  kulturbringen­
den  „deutschen” K olonisten des M ittelalters und  der erneuten  Blüte seit der 
Förderung der Industrialisierung durch Friedrich den G roßen.
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Oddajem y do rąk czytelników tom  pośw ięcony dziejom  I w ojny światowej 
na G órnym  Śląsku. Zainteresowanie tą  tem atyką akurat na początku n o ­

wego wieku nie jest przypadkowe. Mijająca stuletnia rocznica rozpoczęcia 
pierwszego globalnego konfliktu wojennego, k tóry  zdeterm inował historię XX 
wieku, dzisiaj nadal wydaje się doświadczeniem  ważnym  w obec obecnych wy­
zwań przed jakimi świat stanął w  dobie globalizacji. D latego ważne jest, iż ta 
refleksja obejm uje nie tylko kwestie polityczne i historię wojskowości, co m ia­
ło miejsce już w  publikacjach ukazujących się w  ostatnich latach, ale także za­
gadnienia związane z życiem codziennym  i historią kultury  na ówczesnych 
kresach w schodnich Cesarstwa Niemieckiego.

W ydarzenia z lat 1914-1918 miały miejsce na granicy dwóch epok. Stały się 
tragicznym  wstępem  do now ych czasów, kiedy konfliktów wojennych żaden 
z polityków, żadne z państwa, żadne z mocarstw, nie było już w  stanie rozstrzy­
gać w  wym iarze lokalnym, ograniczonym  w  przestrzeni i czasie. N adchodziła 
epoka, w  której niebawem  pojawi się pojęcie w ojny totalnej, obejmującej 
wszystkie dziedziny życia, począwszy od ideologii i polityki, poprzez gospo­
darkę, kulturę, a nawet pryw atne życie jednostek. O d globalnego konfliktu nie 
będzie już ucieczki nawet do autonom icznego obszaru własnej psychiki (N i­
schendasein), stworzonego by  bronić resztek swojej wolności.
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